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Informacje wstępne 


Kolejny tom Archiwum Filomatów, chronologicznie naj- 
wcześniejszy, następujący po pięciotomowym wydaniu Kores- 
pondencji Filomatów 1815—1823 (Wilno 1913, wyd. Jan Czu- 
bek), zawierający Listy z więzienia (1823—1824), może być wy- 
dany dopiero obecnie, po opublikowaniu trzech tomów Listów 
z zesłania (Warszawa 1997-1999), gdyż materiały do tego tomu 
wyłaniały się dopiero w trakcie licznych kwerend, podróży i 
lektur prowadzonych w ciągu ostatnich pięciu lat. 

Materiał zgromadzony w tym tomie nie jest obszerny; jest to 
objętościowo tom skromny, na co wpłynęło kiłka czynników. 
Przede wszystkim musimy sobie uświadomić i mamy na to licz- 
ne dowody w tekstach zachowanych listów, że z uwagi na trwa- 
jące śledztwo, filomaci i filareci niszczyli na bieżąco odbierane 
listy, by nie obciążać się dodatkowo i nie dostarczać dowodów 
„winy” srożącej się Komisji Śledczej. W ten sposób nie docho- 
wała się z pewnością znaczna część listów. Ocalały raczej listy 
pisane z więzienia, nie dochowały się natomiast listy pisane do 
uwięzionych, te ze zrozumiałych względów były natychmiast 
niszczone, by podczas licznych rewizji w celach nie wpadły w 
niepowołane ręce. Ponadto zaginęła w całości więzienna kore- 
spondencja Jana Czeczota, Adama Suzina, Franciszka Malew- 
skiego i częściowo Józefa Jeżowskiego; wszyscy oni pisali dużo 
z zesłania, nie ma natomiast śladu po ich korespondencji z 
okresu więziennego. Dodatkowo szczupłość zespołu listów 
więziennych tłumaczy fakt, że obejmują one bardzo wąski 
okres czasowy, bo zaledwie dziesięciomiesięczny — od paź- 
dziernika 1823 do września 1824 roku. Znaczna część tej kore- 
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spondencji zachowała się dzięki niezwykłym zabiegom, kopio- 
waniu i ukrywaniu materiałów oraz poświęceniu Onufrego Pie- 
traszkiewicza. Zachowane rękopisy z miesięcy więziennych po- 
zwoliły edytorowi na ułożenie ich w kilku grupach według auto- 
rów i adresatów. Ułożenie wszystkich listów w ciągu chronolo- 
gicznym nie wydawało się słuszne, gdyż układ taki zatarłby 
całkowicie możliwość charakterystyki osobowości piszących. 
Osobowości tak silnych, wyłaniających się z poszczególnych ze- 
społów autorskich. 

Osobny, pierwszy zespół tekstów tworzą Utwory poetyckie 
(15 sztuk) napisane w więzieniu; wśród nich z pewnością rewe- 
lacją są dwa pierwsze teksty, zupełnie dotąd nieznane, o do- 
mniemanym autorstwie Adama Mickiewicza, z dużymi cecha- 
mi autentyczności. Każdy z wyodrębnionych zespołów poprze- 
dza wstęp informujący o zawartości i charakteryzujący prezen- 
towane materiały. 


Materiał epistolarny tworzą następujące grupy tekstów: 


Listy Tomasza Zana, zgrupowane w trzech odrębnych 
zespołach, zależnie od adresatów: 

I Listy do rodziny z dodatkiem zawierającym list Stefana 
Zana do rektora Józefa Twardowskiego w sprawie uwięzione- 
go brata oraz zeznanie majątkowe Tomasza Zana złożone w 
październiku 1824 r. 

II Listy do Zofii Malewskiej z Dodatkiem zawierającym je- 
dyny zachowany list adresatki do Tomasza Zana. 

III Listy do filomatów i filaretów z dwoma Dodatkami: 
1 Trzema instrukcjami zredagowanymi przez O. Pietraszkie- 
wicza wg wskazań Tomasza Zana, a przeznaczonymi dla Fran- 
ciszka Malewskiego. 2 Dwoma listami Ludwiki Kostrowickiej 
do Tomasza Zana. 

Listy Kazimierza Piaseckiego do filomatów i fila- 
retów, zachowane w najbardziej obszernym zespole z Dodat- 
kiem zawierającym dwa listy: Kazimierza Piaseckiego do Marii 
Malewskiej (jeszcze to jeden obok korespondencji T. Zana z 
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Zofią Malewską ślad rozwijających się uczuć, których mury 
więzienne nie są w stanie zahamować), oraz Pauliny Piaseckiej 
do brata. 


Listy Filomatów i Filaretów do Onufrego Pie- 
traszkiewicza z Dodatkiem zawierającym dwa listy: Alek- 
sandra Mickiewicza do Adama Mickiewicza i Ignacego Do- 
meyki do Teodora Łozińskiego. 


Listy Stanisława Kozakiewicza do Filaretów. 


Listy różne adresowane do Stanisława Koza- 
kiewicza. 

Tych pięć odrębnych zespołów epistolarnych wraz z blo- 
kiem zawierającym Utwory poetyckie dostarcza materiału do 
obszernego eseju wstępnego pt. Filomaci i Filareci w więzieniu, 
otwierającego tom korespondencji więziennej. 

Tom zamyka Aneks, w którym znalazły się m.in. zeznania 
złożone podczas śledztwa przez Jana Jankowskiego 1 Adama 
Mickiewicza, oraz akta związane z uwolnieniem poety, a także 
liczne spisy członków Związku Filomatów, Filaretów, Związku 
Przyjaciół, spisy uwięzionych wg ich rozmieszczenia w więzie- 
niach wileńskich, sentencja wyroku w sprawie Filomatów i Fi- 
laretów itp. 

Szczególne znaczenie w całej korespondencji filomacko-fi- 
lareckiej, także i w Listach z więzienia, mają przewijające się 
wątki mickiewiczowskie, mówiące o niezwykłym miejscu twór- 
czości autora Pieśni Filaretów, Toastów i innych wierszy w świa- 
domości uwięzionej młodzieży; wzruszająca jest troska o och- 
ronę niezwykłego przyjaciela, wypracowanie wspólnej linii je- 
go obrony, konsekwentne ukrywanie jego autorstwa i przere- 
dagowywanie oraz minimalizowanie zawartych w jego utwo- 
rach treści. Mimo zabiegów Komisji Śledczej nie udało się jej 
udowodnić autorstwa Pieśni Filaretów. Więzienia w jakich zna- 
leźli się członkowie Towarzystwa Filomatów i Filaretów stają 
się specyficzną okazją do zwarcia szeregów, sprawdzenia w ży- 
ciu wyznawanych ideałów 1 kształtowania osobowości. Nie ma 
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potrzeby prezentowania w tym miejscu głównych bohaterów 
tego tomu Archiwum; podstawowe informacje znajdzie Czy- 
telnik we wstępach do poszczególnych zespołów. 


* 


Na ostateczny kształt edytorski tego tomu wpłynęły do- 
świadczenia i ustalenia przyjęte już w tomie Archiwum wyda- 
nym pod red. Prof. Czesława Z,.gorzelskiego w 1973 roku pt. Na 
zesłaniu, jak 1 wydanych w latach 1997—1999 trzech tomach Li- 
stów z zesłania. Starano się przede wszystkim zachować maksy- 
malną wierność tekstów listów z autografami, tak by nie znie- 
kształcać wymowy i języka ich autorów. Dlatego też moderni- 
zację pisowni ograniczono do minimum, dążąc do zachowania 
wymowy indywidualnej i regionalnej, a nawet zachowując ce- 
chy obyczajowości odbijającej się w pisowni autorów listów. 

Modernizacji poddano następujące charakterystyczne ce- 
chy zapisu: 

1. Literę x występującą w takich np. słowach jak xiqdz, exa- 
min, zastąpiono literami ks i gz. 

2. Zmodernizowano pisownię etymologiczną bezokoliczni- 
ków: módz, strzedz itp. oraz przyrostków: —ztwo, —dztwo, 
—zki, —dzki. 

3. Unowocześniono pisownię fonetyczną: przylmka z przed 
bezdźwięcznymi i przedrostków: bez-, roz-, z-, jak np. s 
sobą, s cicha itp. 

4. Modernizowano i oraz y oznaczające jotę, zachowując 
jednak cechy wymowy w takich zapisach jak: cywilizacya, 
organizacya, kolizya, Rosya itp. 

5. Zmodernizowano zapisy z ó w takich np. wyrazach jak: 
komurka, bóty. 

6. W zakresie łącznego lub rozłącznego pisania wyrazów 
stosowano konsekwentnie ortografię współczesną. 

7. Zachowano wierność wobec autografów w zakresie zna- 
ków diakrytycznych, zapisu samogłosek nosowych w koń- 
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cówkach rzeczowników, wahania w zakresie o/ó, a także 
spółgłosek zmiękczonych. 


. Zrezygnowano z podwajania spółgłosek w wyrazach ob- 


cego pochodzenia. 


. Pozostawiono ć pochylone i nie modernizowano końcó- 


wek ćm, ćmi w narzędniku i miejscowniku przymiotników 
rodzaju męskiego 1 nijakiego. 

Ujednolicono niekonsekwentnie stosowane zapisy z du- 
żych liter w zwrotach grzecznościowych, tytułach, naz- 
wach instytucji i urzędów, personifikacjach, jak również 
w słowach nacechowanych ekspresją. Konsekwentnie też 
wprowadzono zapis z dużej litery w zaimkach osobowych 
odnoszących się do adresatów. Przypadkowe i niczym 
nieuzasadnione zapisy z dużej litery poddano moderniza- 
cji. 

Zmodernizowano zupełnie przypadkową i dowolną inter- 
punkcję tekstów. Pozostawiono jednak charakterystyczne 
wykrzyknienia, zapytania, niektóre dwukropki i myślniki. 
Wprowadzono do tekstu cudzysłowy w przypadku cyto- 
wania. 

Dążono do zachowania układu graficznego rękopisu, nie- 
kiedy jednak w wypadku zbyt długich fragmentów tekstu 
zaistniała potrzeba wprowadzenia akapitów dla zasygna- 
lizowania nowych treści. 

Wprowadzono trzy rodzaje nawiasów: nawiasy okrągłe ( ) 
pozostawiono najczęściej zgodnie z zapisem autografów; 
nawiasy ostrokątne < > zastosowano dla słów i fragmen- 
tów tekstu pierwszej, przekreślonej i zaniechanej redak- 
cji, którą tu w nawiasach tych przywrócono; nawiasy kwa- 
dratowe [ | wprowadzono dla wszystkich fragmentów usz- 
kodzonych, niemożliwych do odczytania itp. Oczywiste 
błędy ręki czy charakterystyczne cechy zapisu zaznaczono 
wykrzyknikiem w klamrach [!]. 


Przy nazwiskach, słowach i realiach wymagających objaś- 


nień wprowadzono numeracje odsyłającą do przypisów poda- 
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nych po liście. Przypisy odautorskie w listach i dopiski margi- 
nalne oznaczono gwiazdką, odsyłając na koniec strony. 

Każdy tekst opatrzono metryczką proweniencyjną. Indeks 
nazwisk na końcu tomu wskazuje strony występowania danej 
osoby w tekście, a druk „tłusty” sygnalizuje miejsce dokładnej 
informacji o tej osobie. 


Na zakończenie tych uwag wstępnych zamykających edycję 
Archiwum Filomatów z ich korespondencją więzienną i zesłań- 
czą poczuwam się do miłego obowiązku, by złożyć gorące po- 
dziękowanie Komitetowi Badań Naukowych za pomoc finan- 
sową w przeprowadzonych badaniach, jak 1 w sfinansowaniu 
kosztów wydawniczych. 

Wydawnictwu Ancher dziękuję za znakomitą współpracę i 
dbałość o poprawność tekstu, terminowość planowanych prac, 
oraz jak najlepszą oprawę graficzną. 

Szczególne słowa podziękowania winienem osobom, które 
w tym tomie wspierały mnie w odczytaniu i tłumaczeniu drob- 
nych fragmentów w językach obcych: łacińskim — Doktorowi 
Jerzemu Mańkowskiemu, rosyjskim — Pani Julii Jelisiejewej, 
niemieckim — Doc. dr Piotrowi Roguskiemu, francuskim — 
Zonie mojej Urszuli Sudolskiej. 


ZS. 
Warszawa, na przeiomie 1999/2000 roku. 


Filomaci i Filareci 
w więzieniu 


„... 2 trwogą i rozpaczą nawet przychodzi nam 
dotykać się zasłony przyszłości, jednakże tak 

czynić powinniśmy i czynić nie przestaniem. /.../ 
Pasowanie się nasze dzisiejsze z zamiarami, 

nadzieją i rozpaczą nie umknie nigdy z naszej 
pamięci, pozostanie na przyszłość mile w duszy naszej 
świadectwo, żeśmy w młodości naszej czuli, 

myśleli, działali, jak przystawało na prawdziwych 
ludzi, Polaków i przyjaciół.” 


(J. Jeżowski do A. Mickiewicza 26 11/7 IV 1821) 


Właściwie zamiast „w więzieniu”, należałoby może użyć 
określenia: „w kozie”, tak bowiem zwykło się wówczas mówić. 
Warto przypomnieć, że nawet Wielka Improwizacja A. Mickie- 
wicza nosiła początkowo tytuł: Improwizacja w kozie. Dziś 
zwrot „w kozie” brzmiałby jednak humorystycznie i po sztubac- 
ku, dlatego odwołajmy się raczej do współczesnego nam słow- 
nictwa, nie deprecjonujmy znaczenia tych niezwykłych wyda- 
rzeń, które towarzyszą osadzeniu „w kozie”, a które odegrały 
tak istotną rolę w kształtowaniu naszej narodowej świadomo- 
ŚCI. 

Od połowy roku 1815 zaczęła napływać do Wilna celem 
podjęcia studiów w Uniwersytecie Wileńskim nowa generacja 
młodzieży „urodzonej w niewoli, okutej w powiciu”, na której 
piętno tradycji rodzinnego domu, postawy dziadów i ojców wo- 
bec ostatnich zrywów niepodległościowych, wycisnęło swój 
najcenniejszy stygmat. Nowa rzeczywistość, w niczym nie osła- 
biając tęsknot za wolnością, zobowiązywała jedynie do więk- 
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szej czujności i wzmożonej ostrożności. Musimy o tym pamię- 
tać, by nie dać się zwieść pozorom. Wszystkie niepokoje, tęsk- 
noty i nadzieje tej młodzieży wyraża w pełni fragment filomac- 
kiego listu Józefa Jeżowskiego do Adama Mickiewicza z 1821 
roku — troska o przyszłość kraju 1 jego obywateli staje się w nim 
problemem naczelnym. Silne zakorzenienie w tradycji niepod- 
ległościowej, w nowej rzeczywistości zobowiązywało do wzmo- 
żonej troski o fundamentalne wartości moralne, których za- 
chowanie gwarantowało właściwy wybór postaw o kolosalnym 
znaczeniu przyszłościowym. Dlatego też pozorne pozostawa- 
nie spraw niepodległościowych w cieniu problematyki moral- 
no-dydaktycznej nie powinno ani dziwić, ani zaskakiwać; w 
miarę upływu miesięcy i lat, wbrew składanym deklaracjom, 
dążenia te coraz wyraźniej dochodziły do głosu. 

Zawiązane 1/13 października 1817 roku w Uniwersytecie 
Wileńskim Towarzystwo Filomatów miało z początku charak- 
ter wąskiego, przyjacielskiego stowarzyszenia, ale jego ewolu- 
cjaw kierunku konspiracji politycznej była nieuchronna. Sama 
etymologia filomatów nawiązująca do greckiego znaczenia 
„miłośnicy nauki” świadczy o żywotności na gruncie wileńskim 
idei oświecenia z jego racjonalizmem, kultem nauki, utopiz- 
mem moralnym, przekonaniem o roliwychowania i przyjaźniw 
stosunkach międzyludzkich, jak również jako powołana przez 
młodych jest wyrazem romantycznej wiary w nieuchronność 
zbliżającej się przemiany. Filomatyzm wychodząc od umiłowa- 
nia regionalizmu inarodowości, samokształcenia i samodosko- 
nalenia moralnego, ku uświadamianiu sobie potrzeby pracy dla 
„dobra i pomyślności kraju” przejawiającej się przede wszyst- 
kim w oddziaływaniu na młodzież iw trosce o poziom kadry na- 
uczycielskiej i nauczania, zmierzał ku coraz wyraźniejszemu 
artykułowaniu ambicji niepodległościowych. Swietnie wyraził 
to Tomasz Zan w liście do Onufrego Pietraszkiewicza z 6/18 
kwietnia 1824 r., kiedy pisał: 

„... My nie tworzyliśmy czasu, czas nas utworzył. Od r. 1813 
ciągle być musiały towarzystwa: fajek, bilardu, repetycji, kazek, 
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herbat, ćwiczeń, tak powstali Filomaci. [...] Filaretyzm zagar- 
nął wszystko i w tym jego zasługa, że wszystkie pokątne zwalił, 
które by mogły być i złe”. 

Mimo wyraźnego akcentowania celów moralno-wychowaw- 
czych filomaci stali się interesującym i niezbędnym ogniwem w 
sieci przedpowstaniowej konspiracji. Ich stale wzrastające pra- 
gnienie oddziaływania na coraz szersze kręgi młodzieży dopro- 
wadziło już w kwietniu 1819 roku do powołania do życia nowej 
organizacji pn. Związku Przyjaciół, z którego w niespełna rok 
później wyłania się Zgromadzenie Pożytecznej Zabawy, tzw. 
Promienistych, którym przyświeca idea promionków lansowa- 
na przez Tomasza Zana. Teoria promienistości mówiła o 
trzech najpiękniejszych „promionkach” duszy ludzkiej: pięk- 
ności, czułości i niewinności; mają one świadczyć o boskim po- 
czątku duszy, a utrzymywane w całej swej czystości tworzyć ro- 
dzaj atmosfery wokół wybranego, który odnałazłszy duszę po- 
dobną tworzy tęczę opromieniającą świat.' 

Jawna działalność Związku Promienistych zakończyła się 
fiaskiem 1 cofnięciem już po miesiącu pozwolenia rektorskie- 
go. Konsekwencją tego posunięcia było przejście do konspira- 
cji i powołanie do życia kolejnego Związku Filaretów, tj. mi- 
lośników cnoty. Formalnie cele tej nowej organizacji sprowa- 
dzały się również do samopomocy koleżeńskiej i samokształce- 
nia, ale różnica przejawiała się w niezwykle silnym akcentowa- 
niu kształtowania charakterów, odwoływania się do wspaniałej 
tradycji greckiej, troski o wychowanie obywatelskie. Przyj- 
mując jako zadanie naczelne odwoływanie się do wzorów wy- 
chowawczych greckich, filareci nie musieli artykułować celów 
niepodległościowych, były one bowiem jakby immanentnie 
wpisane w owe wzorce. Dlatego też nie dziwią nas zapewnienia 
składane również przed Komisją Śledczą, a mówiące o niearty- 
kułowaniu spraw związanych z „odzyskaniem bytu Ojczyzny”. 
Jan Sobolewski stwierdzał np. 5/17 1824 roku: „obrażałbym 
Boga, Monarchę i świętą sprawiedliwość, naraziłbym się na 
zgryzotę sumienia, na karę dostojnej Komisji, gdybym inną 
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miał dać odpowiedź”. Również zeznania Teodora Łozińskie- 
go składane 25 marca/6 kwietnia 1824 r. oddalają myśl o pro- 
gramowym dążeniu do niepodległości, choć nie przekreślają 
regionalnych dążeń do „szczęścia wszystkich w powszechności 
mieszkańców”. „Nie pamiętam — stwierdzał Łoziński — aby kie- 
dykolwiek mowa była o ojczyźnie w całej jej obszerności, jak 
ona była dawniej. Myśli nasze skierowywały się tylko do tej czę- 
ści Polski, która się dostała pod panowanie Rosji, a mianowicie 
guberni litewskich, białoruskich, wołyńskiej, podolskiej i ob- 
wodu białostockiego, z których młodzież, dla dalszego dosko- 
nalenia się w naukach, przyjeżdża do Uniwersytetu Wileń- 
skiego”. 

Nawet w prywatnych wypowiedziach Tomasza Zana, które 
należy traktować jako instruktaż dla zeznających przed Komisją 
Sledczą, czytamy w liście do Onufrego Pietraszkiewicza z 6/18 
kwietnia 1824 r.: 

„Nie było i być nie mogło nic przeciwnego rządowi, nic na- 
wet nie było patriotycznego, chociaz ta cnota szanowana i zale- 
cana, ale nikt nie odłączał Polski od Rosyan, nikt ojczyzny swo- 
jej bez rządu pojąć nie może. Owszem uczucie tow mowach lub 
pismach dostrzeżone, prostowano jak należy i jesli kto coś 1 
złego napisał, dawał powód do przestrog sobie i innym; z umy- 
słu nie wypadało nigdy o patryotyzmie uprzedzać”. 

Ostrożność i odpowiedzialność widoczna w wypowiedziach 
z okresu trwania procesu, nie podlegała tak Ścisłym rygorom na 
początku lat dwudziestych. Jak w każdej społeczności, tak i w 
kręgach filareckich były jednostki mniej subordynowane, wy- 
buchowe, nie potrafiące kierować się rozsądkiem w postępo- 
waniu. Szczególnie bojowo i bez ogródek pisał zwykle Jan Cze- 
czot, ukazujący obowiązek miłości ojczyzny i walki z wrogiem. 
Idee niepodległościowe, mimo nakazu konspiracyjnej ostro- 
ZNnOŚCI, raz po raz domagały się swych praw. Teodor Łoziński 
pisząc 7/19 maja 1821 r. swoje Myśli o reformie Towarzystwa 
stwierdzał: 

„Może przeciwność spóźnić nasz postęp w działaniach, ale 


14 


Filomaci i Filareci w więzieniu 


nie nałoży kajdan na myśli nasze i język. Niech więc cel odzy- 
skania, utrwalenia i uszczęśliwienia ojczyzny naszej będzie 
ukryty w sercu naszym, ale niech będzie istotnym celem do któ- 
rego Towarzystwo wszystkie swoje kroki zmierzać powinno”.* 

Łoziński wyartykułował to, co istotnie „grało” w sercach ich 
wszystkich, a co ulegało szczególnemu nagłośnieniu w ich twór- 
czości literackiej, zwłaszcza w transkrypcjach modlitw spo- 
rządzanych przez Michała Rukiewicza. W Credo tchnącym pro- 
fetycznym i sakralnym wymiarem najsilniej przemówiła wiara 
w synów ojca promionków [tj. Iomasza Zana|, „którzy dla oj- 
czyzny 1wzajemnej pomocy umęczyć się iukrzyżować dadzą”. 

Wysokie poczucie odpowiedzialności zobowiązywało do 
konspiracyjnego kamuflażu i skrywania prawdziwych celów; 
wątek ojczyźniany nie ujawniał się łatwo, wiadomo jednak 
było, iż duchowa restytucja Polski należała do zadań naczel- 
nych zarówno filomatów, jak iwszystkich organizacji o filomac- 
kim rodowodzie. Przejawiało się to nie tylko w umiłowaniu rze- 
czy ojczystych, wierności sprawie narodowej, ale przede wszy- 
stkim w formowaniu człowieka gotowego do najwyższych po- 
Święceń. 

Zagadkowe i chyba do końca niemożliwe do wyjaśnienia po- 
zostaną rzeczywiste kontakty filomatów z węglarstwem i maso- 
nerią. Istnienie takich kontaktów jest niewątpliwe, rywalizowa- 
no nawet o wpływy wśród młodzieży wileńskiej. W ślad za mię- 
dzynarodowyni strukturami tajnych stowarzyszeń docierały na 
Litwę nowe teorie społeczne i filozoficzne, szczególnemu na- 
głośnieniu ulegała „niemiecka zaraza”. 

Chmury przedburzowe zaczęły się gromadzić nad Wilnem 
już wiosną 1822 roku, kiedy to książę kurator Adam Jerzy 
Czartoryski zażądał przez Józefa Twardowskiego, kandydują- 
cego na rektora, przedstawienia papierów filomackich. Skoń- 
czyło się naautodafć i przekonaniu strony uniwersyteckiej o za- 
chowaniu pokaźnej części archiwum w ukryciu. Rezultatem tej 
nieufności było wydanie przez ks. Czartoryskiego sekretnego 
zarządzenia przeprowadzenia śledztwa w sprawie Promieni- 
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stych. Rewizje u Zana, Łozińskiego i Adama Mickiewicza, za- 
rekwirowanie części papierów, wśród których znalazło się na- 
wet 7 listów prywatnych, 15 prawideł postępowania dla mło- 
dzieży ze Zgromadzenia Przyjaciół Pożytecznej Zabawy itp., 
zmuszają młodych do wzmożonej ostrożności; w ten sposób ks. 
kurator osiągnął zamierzony cel przeprowadzonej akcji — do- 
prowadził do usunięcia materiałów niebezpiecznych, wprawiał 
młodych do właściwej konspiracji. 11/23 maja 1822 roku książę 
kurator zalecił władzom uniwersyteckim pismem sekretnym: 

„.. mieć bezprzestanne oko i dawać baczność na wszelkie 
schadzki, na wszelkie czynności i postępowania studentów 
Uniwersytetu, Tomasza Zana i Teodora Łozińskiego oraz na- 
uczyciela Mickiewicza...”. 

Było to działanie niezwykle profilaktyczne i podjęte w samą 
porę, zważywszy, że już 22 listopada/4 grudnia 1822 roku docie- 
ra do Warszawy, do wielkiego księcia Konstantego, raport 
szpiega Chevegrois-Schweizera, który donosił z Frankfurtu 
nad Menem o istnieniu w Wilnie tajnego stowarzyszenia mło- 
dzieży, a pozostającego w konfliktach z młodzieżą niemiecką.” 

Grom uderzył niespodziewanie i od strony najmniej oczeki- 
wanej — 3/15 maja 1823 roku doszło do manifestacji gimnazjali- 
stów wileńskich w obronie Konstytucji 3 Maja. Niewinny napis 
umieszczony na tablicy przez Michała Platera, dopełniony 
przez innych, stał się znakomitym pretekstem do wszczęcia 
śledztwa, które zgodnie z intencjami władz nabierało z biegiem 
tygodni i miesięcy coraz bardziej niebezpieczny obrót. Spirala 
dochodzeń zaczęła się nakręcać na dobre z chwilą powołania 
przez Rząd Uniwersytetu Komisji dla kontynuowania śledztwa 
w składzie: profesorowie Pelikan, Łobojko i Daniłowicz oraz 
delegowany przez gubernatora policmajster Szłykow. 17/29 
maja nastąpiło aresztowanie m.in. rektora Józefa Twardow- 
skiego oraz uczniów, bezpośrednich sprawców zajścia. Podczas 
badań w Wilnie iw Warszawie, dokąd młodych przewieziono, 
zeznano, iż studenci Uniwersytetu utworzyli Towarzystwo Pro- 
mienistych. Przysłowiowej oliwy do ognia dolewa Józef Mas- 
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salski, który przed policmajstrem Szłykowem oświadcza goto- 
wość wyjawienia ważnej tajemnicy w. ks. Konstantemu. W re- 
zultacie zostaje odstawiony pod strażą do Warszawy; po po- 
wrocie osadzono go w ostrogu (więzieniu) wileńskim. Nieod- 
powiedzialny postępek Massalskiego stał się bezpośrednią 
przyczyną skierowania do Wilna senatora Nikołaja Nowosilco- 
wa, mającego podjąć na miejscu stosowne badania. Przyjazd 
Nowosilcowa do Wilna zapowiadał najgorsze — 10/22 lipca 
1823 roku na żądanie senatora rektor Józef Twardowski po- 
wołuje nową Komisję Śledczą w składzie: profesorowie Wac- 
ław Pelikan, Michał Pełka-Poliński i Ignacy Daniłowicz. 

Latem 1823 roku wszczęto śledztwo w sprawie dwóch Towa- 
rzystw: Naukowego i Moralnego, działających tajnie w gimna- 
zjum w Świsłoczy; Nowosilcow poleca aresztować nieobecnych 
w Wilnie: Jana Jankowskiego i Adama Suzina. 

Tymczasem śledztwo w sprawie napisów 3-majowych w gim- 
nazjum wileńskim zostaje zakończone stwierdzeniem, iż cała 
sprawa wynikła „z głupoty”, bez udziału obcych czynników. 
Raport nie ukrywa metod, z których wynika, iż część badanej 
młodzieży „z odległych stron rodzinnych przez policję porwa- 
na i przywieziona została”, przy zachowaniu ostrożności i unie- 
możliwieniu uczniom komunikowania się między sobą.* 

Groźnego obrotu przybiera jednak sprawa spowodowana 
nieodpowiedzialnym wybrykiem Józefa Massalskiego — repre- 
sje nasilają się, następuje aresztowanie wielu studentów, po- 
dejrzanych ściągano ze wszystkich stron kraju. 2/14 września 
1823 r. sprowadzono z Warszawy Jana Jankowskiego i osadzo- 
no w tzw. Pałacu Gubernatorskim. Zachowywał się on z po- 
czątku dzielnie, nie ujawniał istnienia tajnych towarzystw, a o 
Związku Błękitnym odkrytym przez Massalskiego mówił w 
sposób wymijający lub bagatelizujący. Również badania Suzina 
nie przynoszą Komisji konkretnych rezultatów. Nowosilcow 
jednak działał, tyle że „w większej cichości i w starannym usu- 
waniu swoich kroków”. Pozornie interesowało go jedynie 
śledztwo świsłockie, ale wnikliwie penetrował również pozo- 
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stałe dziedziny życia uniwersyteckiego. 10/22 października 
1823 r. nastąpiło aresztowanie Jana Czeczota, którego podej- 
rzewano o przewodniczenie jakiemuś towarzystwu poetyckie- 
mu. Uwięziony początkowo u św. Kazimierza (od 1812 roku 
podlegającego misjonarzom), później u franciszkanów na Łu- 
kiszkach, wreszcie po ukończeniu śledztwa przetrzymywano 
go u bazylianów. 

Prawdziwy przełom w procesie nastąpił w kilkanaście dni 
później, z chwilą gdy Jan Jankowski ujawnił przed Komisją 
Sledczą istnienie Towarzystwa Filaretów, wskazując m.in. na 
Mickiewicza, Czeczota, Łozińskiego, ks. Lwowicza, Franciszka 
Malewskiego, Jana Sobolewskiego, Adama Suzina i Tomasza 
Zana, jako na zaangażowanych w działalność Towarzystwa. 
Jankowski obciążył też dodatkowo Mickiewicza autorstwem 
Pieśni Filaretów. Od zeznań Jankowskiego i jego zdrady z 22 
października/3 listopada 1823 r. sprawa Towarzystwa Filare- 
tów i jego członków potoczyła się błyskawicznie. W nocy z23 na 
24 października czyli 4 na 5 listopada nastąpiło aresztowanie 
czołowych działaczy ruchu filareckiego. Tomasz Massalski tak 
wspomina w zachowanym fragmencie pamiętników tamte dni: 

„Pochwytani w mieście lub przewożeni z kraju Filomaci, 
Promieniści i Filareci, osadzeni byli po klasztorach, które w 
Wilnie liczne i przestronne dostarczyły kilkaset cel na więzie- 
nia. W każdej zmieszczono po jednemu, a wszędzie okna były 
zabielone wapnem, zabite zewnątrz deskami i drzwi na zamek 
zamknięte. Na korytarzach zaś przechadzały się szyldwachy z 
karabinami, nie dopuszczając nikomu zbliżania się do więzień i 
w każdym klasztorze dla zmiany tej warty urządzony został ga- 
tunek odwachu, pod naczelnictwem podoficera; oficerowie zaś 
mieli rozkaz często zazierać do klasztorów dla dozoru, żeby 
owe warty pilnie swój obowiązek pełniły. [...] niepochwytani, 
natychmiast utworzyli miedzy sobą komitet do czuwania nad 
tokiem zawiązującej się sprawy, żeby siebie i braci, o ile da się, 
ratować. Niezwłocznie więc obmyślili sposoby do komuniko- 
wania się z uwięzionymi, a względem działań komisyi, chociaż 
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ta postępowała nader sekretnie, jak wszystko dzieje się w Ro- 
syi, znaleźli także drogi do odbierania dokładnych informacyi, 
zjednawszy sobie niektórych z kancelaryi Nowosilcowa. Gdyby 
nie ta przedajność urzędników w Rosyl, na którą pospolicie 
utyskujemy, często dla uciemiężonych nie byłoby żadnego ra- 
tunku”." 

O ile od strony władzy organizacja opieki nad aresztantami 
nie od razu przebiegała tak sprawnie, mimo to jednak klasztory 
wileńskie w stosunkowo krótkim czasie zapełniły się aresztan- 
tami. Ogółem osiem klasztorów zamieniono na więzienie: ba- 
zylianów, bernardynów, dominikanów, franciszkanów, karme- 
litów, lazarystów, misjonarzy i pijarów. Najliczniej, bo ponad 
dziesięć osób osadzono w klasztorach u bernardynów, francisz- 
kanów, karmelitów i dominikanów. Ponadto pojedyńcze osoby 
więziono w tzw. Pałacu Gubernatorskim i w więzieniu krymi- 
nalnym, zwanym Zamkiem, a także w domach policmajstra 
Szłykowa i Ławrynowicza. Lelewel w swej fundamentalnej pra- 
cy pt. Nowosilcow w Wilnie stwierdza: 

„Ośm klasztorów na więzienie obrócono, przeszło 70 osób 
przetrzymanych bywało, a następne miesiące, aż do końca 
śledztwa, liczba taż sama nieco powiększona utrzymywała się. 
Była to młodzież najpiękniejszej aplikacyi i konduity; po wiel- 
kiej części uczniowie, a po wielkiej części ludzie już dojrzali i 
zrobieni; a po wielkiej części biedni i z zarobku dziennego sie- 
bie, a często i krewnych utrzymujący [...] Ruina ich prywatnych 
interesów była niemała i ciężka. O ich wyżywieniu potrzeba 
było myślić; chociaż interesować się o ich osoby było nader nie- 
bezpieczno i mogło się stać przestępstwem stanu [...| mimo 
wielotygodniowego lub kilkomiesięcznego więzienia, towarzy- 
szyła im pogoda duszy i spokojność umysłu, jakie są udziałem 
prawego serca 1 prawdziwej cnoty”." 

Z.pracy Joachima Lelewela wyłania się dość istotny problem 
sytuacji materialnej uwięzionych i to nawet nie tyle z uwagi na 
dramatyczne przerwanie dotychczasowych źródeł utrzymania 
pochodzących z rodzin ubogich; materiały procesowe ujaw- 
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niają przede wszystkim jak istotny to był zer dla władz wówczas, 
gdy mogli liczyć na odwołanie się do zaplecza majątkowego 
znacznej części aresztantów. Korupcja panująca wśród urzęd- 
ników carskich wyjaśnia powody skrzętnego odnotowywania 
sytuacji materialnej uwięzionych 1z pewnością tu należy szukać 
wyjaśnienia faktu, iż niektórzy z obciążonych nikną przed cza- 
sem z pola widzenia Komisji Śledczej. 

Cytowany zapis fragmentu pamiętnika Massalskiego pod- 
kreślał niebywałe zdolności organizacyjne, jakie od początku 
przejawiała młodzież uniwersytecka; zawiązanie „komitetu do 
czuwania nad tokiem zawiązującej się sprawy”, obmyślanie 
„Sposobów do komunikowania się z uwięzionymi”, odnalezi- 
enie dróg dotarcia do niektórych członków z kancelarii senat- 
ora Nowosilcowa celem zdobycia dokładnych informacji i wy- 
pracowania wspólnej obrony, oto budząca solidarność i za- 
radność w tak krytycznym momencie. Na czele tego komitetu 
staje pozostający na wolności Onufry Pietraszkiewicz. To on 
mądrze kieruje i organizuje korespondencję, sporządza wy- 
ciągi z listów, redaguje instrukcje, jest prawdziwym spiritus 
movens wszystkich zaplątanych w procesie. Ślady jego nie- 
zwykłej działalności raz po raz odnajdujemy w tym niewielkim, 
wyraźnie przecież zdziesiątkowanym tomie Zisżów z więzienia. 
Ocalał bowiem i to częściowo materiał jednostronny — listy pi- 
sane przez uwięzionych i przemycane na zewnątrz, kolport- 
owane 1 zbierane przez Pietraszkiewicza; niszczeniu ulegała 
natomiast korespondencja odbierana przez uwięzionych, za- 
wierająca niezbędne wskazówki co do wyboru postaw i pa- 
nującej linii obrony. Mimo iż ocalony materiał nie pochodzi ze 
wszystkich miejsc więziennego odosobnienia, że dotyczy głów- 
nie dwóch lub trzech więzień poklasztornych, z całą odpow- 
iedzialnością można stwierdzić, iż podobne nastroje, typy za- 
chowań, dominowały również w pozostałych aresztach. Re- 
presje podjęte przez władze wobec filaretów w najmniejszym 
stopniu nie osłabiły przyjacielskich więzi wypracowanych przez 
miodych. Więzienie spowodowało zwarcie szeregów, dało mo- 
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żliwość sprawdzenia w życiu wyznawanych ideałów, przy- 
czyniło się do zahartowania osobowości. Teraz dopiero w pełni 
sprawdziło się to o czym przed kilkoma laty pisał Józef Jeżows- 
ki do Mickiewicza, iż ,,... czuli, myśleli, działali, jak przystało na 
prawdziwych ludzi, Polaków i przyjaciół” (26 III/7 IV 1821, Ko- 
respondencja Filomatów III 233). Więzienie rozbudziło życie 
filareckie — dzień wypełniały badania, nocami, dzięki świetnie 
zorganizowanemu systemowi ostrzeżeń, przekupstwa, kwitło 
życie wspólnotowe. Ignacy Domeyko, jeden z czołowych bo- 
haterów tych wydarzeń, wspominał po latach: 

„We dnie wodzono nas do sądu, każdego pod strażą dwóch z 
karabinami żołnierzy i ciągnięto inkwizycję [badania] z całą 
formalnością moskiewską, z groźbami, podstępami, podchwy- 
ceniami za słowo, kłamstwami i wymysłami, których używają 
pospolicie na wyśledzenie zbrodni, tylko że nie bito; nocami zaś 
przekupywaliśmy szyldwachów, którzy nam pozwalali schodzić 
się 1 przepędzać weselsze godziny. Z.a więzieniem była zima, 
mrozy i grożący nam wszystkich [!] Sybir; w więzieniu na 
schadzkach panowała wiosna i nadzieja w przyszłość, choć da- 
leką, Polski. [...] utrzymywały się, choć zwielką trudnością I na- 
rażaniem się, komunikacje między klasztorami [...|, aby się 
wzajemnie pocieszać i nie upadać na duchu”.” 

Członkowie Komisji Śledczej nie mogli dojść skąd brała się 
taka jednolitość w zeznaniach. Jeśli wpadano na trop i przeci- 
nano dotychczasowe możliwości, natychmiast wypracowywano 
inne, nieraz nawet dogodniejsze. Przekupywano sołdatów, któ- 
rzy umożliwiali spotkania, roznosili listy, dostarczali żywność 1 
bieliznę przynoszoną przez rodziny i „Święte niewiasty”. To- 
masz Massalski dopełnia relację Domeyki następującymi do- 
datkowymi stwierdzeniami: 

„W dzień wszyscy byliśmy zamknięci, czytaliśmy dostarcza- 
ne nam ukradkiem książki, albo spali; lecz skoro zmierzchło i 
klasztor zamknięto, a straż nasza była już bezpieczna od wizyty 
oficerów, odmykały się wszystkie nasze cele, następowała ucz- 
ta, gawęda i zabawa przez całą noc. Przychodziły deputacje z 
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innych klasztorów do nas, nie przez furtę, ale już przez bramę; 
my także chodziliśmy do nich, bo to wszystko ułatwiało się 
przez zaprzedane nam warty”. 

Nie sposób się dziwić, iż przy tak znakomitej organizacji ży- 
cia więziennego, opanowaniu jego tajemnic, humory dopisy- 
wały. Kazimierz Piasecki, którego styl bycia, wulgarne słownic- 
two niejednokrotnie zaskakuje, pisał we fragmencie Dziennika 
koziego: 

„Jeżeli kto sądzi, że koza zbyt straszna, niech przyjdzie do 
nas 1 przez dzień postoi na naszym dziedzińcu, a dowie się zu- 
pełnie przeciwnie. Jakie tylko można mieć przyjemności w ko- 
zie, wszelkich używamy. Zamieniliśmy klasztor głuchy i posęp- 
ny, niemy w ożywioną pieniem, śmiechem salę. Już z tryumfem 
Aleksander [Mickiewicz] dziurę w murze zrobił, taką że gadać 
może, rozmawiać z Krynickim, a nawet i ze mną, który w trze- 
ciej mieszkam stancyi. Dziura bowiem jego jest zupełnie prze- 
ciw tej, która mnie służy do rozmowy z Krynickim. A tak od 
Czeczota az do mnie, w kazdym razie bez otwarcia okna i drzwi, 
orzechy przechodzić mogą, cóż mówić o głosie” (29 XI/11 XII 
1823). 

Taką drogą szły w Świat grypsy więzienne. „Kolonia” aresz- 
tancka filomatów otoczona murami i kilkudziesięcioma bagne- 
tami, przełamywała kamienne mury i zaprawy, zimno żelastwa 
rozszerzała ciepłem serc. Wileńskie więzienia poklasztorne 
stawały się wspaniałą szkołą charakterów. 4/16 maja 1824 r. pi- 
sał Zan do Franciszka Malewskiego: 

„Kazdy wiecie, co od którego wziąłem, nic w umyśle iw cha- 
rakterze całym nie mam, nic swojego, serce tylko całkowicie 
moje, tudzież pewny osobliwy ruch, którym wzięte od nich dary 
miele, Wasze ziarno, moja mąka, rozczyniam sam, podchodzi 
moje ciasto, tak z Was powstał mój umysł (nauka), mój charak- 
ter. Wy mój jedyny Uniwersytet, najmilszy i najpożyteczniej- 
szy”. 

Kuźnia charakterów jaką stały się poklasztorne cele wileń- 
skie zobowiązywała do patrzenia z nadzieją w przyszłość: 
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„... mimo smutnej nauki [aresztowany] jeszcze nie rozpacza, 
jeszcze mu przyświeca nadzieja i ta myśl pocieszająca: <będzie 
lepiej>, w którą raz chciałby wierzyć, drugi taz ją opuszcza 
znużony miłymi obrazami na oko okazującymi się, a nigdy w 
dłoni nie dającymi się schwycić. — Jest to więc jakaś mara, która 
nie nasyca, a zawsze jednak za sobą nas ciągnie”, — 

— pisał Stanisław Kozakiewicz w sierpniu 1824 roku do Onu- 
frego Pietraszkiewicza. Wtórował mu w tym samym duchu ad- 
resat w słowach promieniuj ących tak silną nadzieją w odrodze- 
nie rodu ludzkiego, iż trzeba się było z tego optymizmu tłuma- 
czyć przed Komisją Śledczą. 

„Wypogódź więc czoło — pisał Pietraszkiewicz — że przysz- 
łość piękniejsze za więzie/nie] wróży, wabniejszy i zgodniejszy 
kwiat wyda, może późnych pokoleń nagrodę, dzisiejszych za- 
rodków będzie owoc. Ta myśl pocieszająca jeśli dojmujących 
ran nie zgoł, przyniesie balsam mogący je ułagodzić, umniej- 
szyć boleści”. 

Nieprzejednaną postawę więzionych można określić jed- 
nym słowem: determinacja. Znakomicie wyraża to fragment li- 
stu Tomasza Zana do Onufrego Pietraszkiewicza z przełomu 
roku 1823/1824, w którym czytamy: 

„... dla chwalebnych uczuć, dla szlachetnych myśli nie ma 
czasu, który by je zagasił, nie ma przestrzeni, która by je roz- 
strzeliła, nie ma grozy, która by je zmieszała i wywróciła, 
owszem doskonalą się w czasie, natężają się w przestrzeni i gro- 
zach, aż się zjednoczą w pogodzie. Chyba by nas nie tylko od 
siebie rozstrzelili ale i rozstrzelali i natenczas para naszej krwi 
będzie ogrzaniem i siłą pozostałych, a jeśli całe życie przyjdzie 
być pożyteczni. Takie to błogosławione skutki i najmilsze skut- 
ki przyjaźni i miłości, któremi serce nasze i cała istność na- 
pełniona”. 

Zan rozpatrywał nowe doświadczenia filomacko-filareckie 
w kategoriach martyrologicznych. Nastroje podobne zdomino- 
wały również filomacką poezję więzienną. U Zana w wierszu 
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Więzień: „zbrodnia łańcuchem brzęka / Niewinność przed Bo- 
giem klęka”, kulminacja nastrojów więziennych wyraża się naj- 
pełniej w nawiązaniu do stylizacji biblijnej posiadającej nie- 
zwykłe moce twórcze, którymi można obdzielić również pozo- 
stających na wolności. Po raz pierwszy chyba z taką mocą mło- 
dzi preromantycy doświadczyli tę za kilka już lat powszechnie 
wyznawaną prawdę. Martyrologia filarecka umacniała nie tyl- 
ko religijność i chrześcijańską postawę wobec zła, prowadziła 
też niekiedy do formowania zachowań buntowniczych. Alek- 
sander Chodźko tak to wyraził w okazjonalnym wierszyku zapi- 
sanym w jednym z listów: 


Przemoc duszy nie złamie, 

Mur nas nie rozdzieli, 

Smiercią chyba się samą skończy 
Przyjaźń nasza. 

W miejscu radości, męstwo niechaj 
Z, oczu strzeli... 


Obowiązywał jednak przede wszystkim rozsądek. Poryw- 
czość traktowano jako złego doradcę podczas trwania procesu. 

Uczucie ubezwłasnowolnienia, narastającej tęsknoty za 
wolnością, to nastroje przewijające się w poezjach więziennych 
Aleksandra Chodźki, Jana Czeczota czy zagadkowego anoni- 
ma. Odebrane staranne wykształcenie klasyczne dostarcza 
wzorów tyranobójców, które bez trudu aktualizują się w nowej 
rzeczywistości politycznej. Anonimowy Wiek upiorów ukazu- 
jący apokaliptyczną wizję przyszłości zdominowanej przez 
strach, ukazuje ratunek dla Świata w potędze sztuki prowa- 
dzącej do prawdy. Pesymizm raz po raz dochodzący do głosu w 
wyznaniach filareckich, szybko pierzcha w obliczu nowych do- 
świadczeń. Adam Mickiewicz w jednym z listów do Jana Cze- 
czota stwierdzał: 

„Zaprawdę powiadam Ci, że kilkomiesięczne życie Toma- 
sza więcej warte niż dziesięcioro lat naszej teraźniejszej sta- 
tości. Dał on próbę kochania!” (5/17 I 1827). 
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Mickiewicz był osadzony w klasztorze księży bazylianów 
przy ul. Ostobramskiej, przerobionym na więzienie stanu; tu 
tez odbywały się najczęściej więzienne zebrania filaretów, tu 
spędzono pamiętną noc wigilijną 1823 roku. Filomacka twór- 
czość Mickiewicza zajmuje niezwykłe miejsce podczas śledz- 
twa; szczególnie dwa utwory przewijają się najczęściej w kore- 
spondencji i w zeznaniach: Pieśń Filaretów 1 Toasty. Wzru- 
szające są zwłaszcza zabiegi o ukrycie autorstwa Pieśni Filare- 
tów, dążenie do minimalizowania jej treści, wypracowanie 
wspólnej linii obrony itp. Filareci mają pełną świadomość, że 
jest wśród nich geniusz, którego należy chronić i oszczędzać, 
bez niego bowiem inaczej wyglądałaby ich młodość i bolesne 
doświadczenia „kozy”. Zan szczerze powtarzał to, co wielu 
czuło, że więzienie to „wielka jama, gdy nie ma Adama”. 

Dopełnieniem spotkań, wymiany korespondencji, były lek- 
tury, które służyły przede wszystkim wzmożonej refleksji — 
obok Biblii, modlitewnik opracowany przez Elżbietę Glaize- 
-Walkerową: Bóg najwyższe dobro czyli mowa serca nabożnego 
chrześcijanina (Wrocław 1805, 1809, 1815, 1822 i Kraków 1810 
i następne) oraz podstawowe lektury wieku: Fryderyk Schiller, 
Walter Scott i pani de Stae ze swą twórczością romansową oraz 
dziełem O Niemczech. Wśród lektur nie zabrakło też książek 
inkryminowanych, które trzeba było ukrywać i z których trzeba 
się było tłumaczyć. Stanowiły one pokarm duchowy na wolno- 
Ści: Stanisława Staszica Przestrogi dla Polski, Hugona Kolłątaja 
O ustanowieniu i upadku Konstytucji 3 Maja i inne. Były to lek- 
tury ich ojców, pozornie zapomniane, spoczywające w kufrach 
złożonych na strychu, przysypane niepamięcią. Świadomość 
istnienia takiego azylu lekturowego uskrzydlała, pozwalała wi- 
dzieć upodloną rzeczywistość w innych wymiarach. 

„... okropna pustynia nędzy ogarnia mnie — pisał pozostający 
na wolności sympatyk młodych ks. Dionizy Chlewiński — sądź 
po uczuciach, jakie tu panują, wszakże poklaskują temu, że nie- 
winni zasiedli okropne więzienia i muszą walczyć z ostateczno- 
ściami: lody odwieczne i niemieszkalne pustynie, możesz iskra 
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jaką chwilę w tych ciemnościach świecić? — Obyż całość i bez- 
pieczeństwo nastąpiły dla niewinności [...|” (do O. Pietraszkie- 
wicza 17/29 IV 1824). 

Dom z jego tradycją niepodległościową, zakazane lektury i 
wreszcie miłość to najczęstsze azyle, w których młodzi znajdo- 
wali schronienie przed ponurą rzeczywistością. Mimo zdzie- 
siątkowania tej korespondencji silńe uczucia uskrzydlają nie- 
jednego z piszących grypsy. Najsilniej odsłania się przed nami 
Tomasz Zan, idealizujący obiekt swych uczuć i rywalizujący z 
Janem Czeczotem o uczucia Zofii Malewskiej. Ta wileńska 
piękność czarująca sztubaków nie tylko urodą ale również nie- 
zwykłym głosem i grą na instrumencie, była w istocie uosobie- 
niem płochości i została uwieczniona przez Mickiewicza w po- 
staci pasterki Zosi w II części Dziadów. Znacznie ciekawszą 
osobowością, choć „brzydulą”, była jej siostra Maria Malew- 
ska, przedmiot westchnień Kazimierza Piaseckiego. Zofia i 
Maria dopełniają panoramę uczuć tak sugestywnie nakreśloną 
w dramacie serc Maryli i Gustawa. 

Tomasz Zan wzbogacony doświadczeniami więziennymi pi- 
sał 18/30 grudnia 1823 r. do Onufrego Pietraszkiewicza: 

„... Człowiek nie na cierpienia lecz do szczęścia na ziemię 
zrzucony, byleby sam umiał stworzyć koło siebie świat, czystym 
i pięknym słońcem zapalił go 1 oświecił, że jestem szczęśliwy, bo 
żyję z ludźmi najlepszemi, a Staś [Kozakiewicz] zaprzecza i w 
ciemnych kolorach ludzi wystawia i wszystko mojem zapalo- 
nóćm urojeniem nazywa”. 

Zan był najbardziej niepoprawnym w swych „urojeniach”, 
nie dał się przygnieść nękającej ich rzeczywistości. Od począt- 
ku był przygotowany na najgorsze, a perspektywa zesłania sy- 
beryjskiego nie przerażała go: 

„I na Syberyi jedno dla mnie miłe, rozkoszne Świeci zorze, 
słońce, które tak lubimy — nigdy, nigdy nie zachodzi. Serce mo- 
je żarem jest, płomienieje w niem miły świat mojej przeszłości, 
niech promień jego przez Ciebie doleci do braci moich, do 
przyjaciół moich, do miłych moich..., niech będą pocieszeniem 
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Zosi, szczęśliwi, posileni, umocnieni, lotni” (do O. Pietraszkie- 
wicza 12/24 XII 1823). 

Zachowanie Zana jest wzorcowe, potrafi on z każdej sytu- 
acji wysnuć wnioski umacniające braci, kształtujące ich posta- 
wy w życiu codziennym, w więzieniu i na wolności: 

„Jakikolwiek nas los spotyka — pisał w listopadzie 1823 r. — 
pomnijcie nie upadać, lecz coraz stawać się cnotliwszymi syna- 
mi i ludźmi; człowiek Śpi, kiedy dla siebie tylko żyje, chce żyć. 
[...] czystość obyczajów jest źródłem mocy i trwałej rozkoszy. 
O pracy każdy wie, bez czystej religii człowiek jest jak ptak bez 
pióra skrzydłowego. Gdziekolwiek nas los postawi nie zanie- 
dbujmy od Boga udzielonych darów używać na dobro ludzko- 
Ści, a musimy być kochani i szczęśliwi”. 

Więzienie filareckie uczyło altruizmu, kształtowało charak- 
tery, nikt tak dobrze jak Tomasz Z.an nie zdawał sobie sprawy z 
tego, 1Z proces jaki im wytoczono jest „koniecznym skutkiem 
czasu”, Cierpienia równoważyła dobroć Opatrzności roznie- 
cającej swoje światła: 

„Zaden najgłębszy rozum nie zaprzeczy — pisał do Jana Cze- 
czota — iż wieczna i nieograniczona mądrość przy każdej po- 
trzebie człowieka położyła liczne przedmioty jej zaspokojenia, 
żadne najczulsze serce nie zaprzeczy, iż wieczna i nieograni- 
czona dobroć wszędzie się ukazuje dla przyniesienia mu słody- 
czy, dla odtworzenia źródeł najczystszej rozkoszy i boskiego 
upojenia. Lecz to wszystko wyszukiwać i niejako w tem wyszu- 
kiwaniu sobie właściwe światy stwarzać musimy, bo inaczej by- 
libyśmy drzewami rosnącymi, ludźmi karmiącemi się i odziane- 
mi, kiedy nadto iskra boska coraz w nas rozniecać się powinna i 
wedle swojej siły wolę swoją i słowem z niczego świat dla siebie 
stworzyć i w nim Światło swoje, dobroć, moc i chwałę rozwijać” 
(24 XII 18235 I 1824). 

Po roku od pamiętnych zajść w gimnazjum wileńskim rozpo- 
częły się zwolnienia z więzień za poręczeniem, w oczekiwaniu 
na wyrok. 21 kwietnia/3 maja 1824 roku wyszedł na wolność 
Mickiewicz, pełen najgorszych przeczuć i podobnie jak To- 
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masz Zan spodziewający się zesłania w głąb Rosji. W czerwcu 
Czeczot, Zan 1 Jankowski zostają przeniesieni do klasztoru ba- 
zylianów. 14/26 sierpnia 1824 roku car Aleksander I zatwier- 
dza wyrok w sprawie filomatów, na mocy którego dwudziestu 
członków Towarzystwa Filomatów i Filaretów zostaje skaza- 
nych na oddalenie do guberni rosyjskich za „szerzenie nieroz- 
sądnego polskiego nacjonalizmu”, a trzem najciężej obciążo- 
nym wymierzono kary roku (T. Zanowi) lub po pół roku twier- 
dzy na Syberii (J. Czeczot, A. Suzin), wraz z bezterminowym 
posieleniem. Pozostałych oskarżonych oddano pod dozór poli- 
cji lub pod dozór władzy duchownej (ks. Brodowicza i ks. Lwo- 
wicza). Z katedr uniwersyteckich usunięto profesorów: Bo- 
browskiego, Daniłowicza, Gołuchowskiego i Lelewela. Kura- 
torstwo Uniwersytetu Wileńskiego obejmuje od 1/13 września 
1824 r. Mikołaj Nowosilcow. Przyszłość młodzieży i Uniwersy- 
tetu rysowała się nadzwyczaj ponuro. Miasto zaczyna organi- 
zować pomoc dla „winnych”, a nastroje wśród młodzieży wyra- 
żają chyba najlepiej mickiewiczowskie toasty improwizowane 
podczas spotkań: Zdrowie Filaretek, Jeszcze zdrowie (zob. 
Utwory poetyckie nr 1), Weselmy się koledzy, dopókiśmy w ko- 
zie... (nr 2) iinne. W tych improwizowanych toastach o domnie- 
manym autorstwie Mickiewicza znalazły wyraz słowa gorącego 
podziękowania za okazane serce i pomoc materialną doznaną 
ze strony komitetu obywatelskiego pań, jak również niektórych 
sympatyków młodzieży; nie zabrakło też słów bardzo ostrego 
potępienia wobec całej służalczej sfory, napiętnowanej imien- 
nie w „czarnym toaście”. Z, początkiem października 1824 roku 
dochodziło do szeregu pożegnalnych, spektakularnych spo- 
tkań w celi bazyliańskiej u Tomasza Zana, Jana Czeczota i 
Adama ŚSuzina. Pieśniom, rozrzewnieniom, improwizacjom 
nie było końca. 10/22 października 1824 r. trzej zesłani do 
twierdz syberyjskich wyruszają w drogę. W kilkanaście dni póź- 
niej Mickiewicz wraz ze współtowarzyszami otrzymuje nakaz 
wyjazdu z Polski. Nastąpił okres wizyt pożegnalnych, wpisów 
sztambuchowych, w której kształtuje się język ezopowy stosow- 


28 


Filomaci i Filareci w więzieniu 


ny do nowych czasów. Tomasz Zan wpisuje 11/23 września 
1824 r. do imionnika S. Dąbrowskiego znamienne słowa poże- 
gnania: 


... wichr, który z północy zlata, 

W zapadłą uniósł mię stronę. 
Choć moje ciało na krańcu Świata, 
Serce mam w Litwie złożone. 


W połowie listopada 1824 roku wszyscy osądzeni byli już po- 
za granicami Wielkiego Księstwa Litewskiego. Otwierał się no- 
wy rozdział w ich życiu osobistym iw życiu narodu. Zesłanie nie 
przerywało bynajmniej promieniowania ruchu filomacko-fila- 
reckiego na dalsze losy jego licznych członków i sympatyków. 
Uniwersytet Wileński i jego młodzież wypracowała pewien 
wzorzec postaw i zachowań, który owocował w ciągu najbliż- 
szych lat w narodowych zrywach niepodległościowych, w two- 
rzeniu i finansowaniu oddziałów partyzanckich, w propagowa- 
niu idei niepodległościowych 1 w emisariuszowaniu wielkim 
sprawom. Nieliczni spośród tego pokolenia mieli łatwą i prostą 
biografię. W różnych momentach życia narodowego włączali 
się czynnie — ginęli na polu walki, emigrowali lub też kończyli 
na zesłaniu, którego zdołali uniknąć w latach dwudziestych. 


Zbigniew Sudolski 
Warszawa, na przełomie 1999/2000. 


1 M. Gawalewicz: Poeta promienisty (Tomasz Żan), z przedmową Al. Kraushara, 
Warszawa 1911, s. 11. 

2 Zeznanie Jana Sobolewskiego w Archiwum Historycznym m. Wilna sygn. F. 567, 
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3 Wybór pism filomatów. Konspiracje studenckie w Wilnie 1817-1823, opr. A. Wit- 
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ków 1924, s. 291. 
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na 200-lecie urodzin A. Mickiewicza i 80-lecie odzyskania niepodległości) „Rocznik 
Towarzystwa Naukowego Warszawskiego” Warszawa 1998. 

6 Cyt. za Wł. Mickiewiczem: Żywot Adama Mickiewicza, Poznań 1890, t. I, s. 386— 
387. 
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UTWORY POETYCKIE 


W części pierwszej tomu zebrano 15 utworów poetyckich: 
dwa domniemanego autorstwa Adama Mickiewicza, po jed- 
nym utworze Aleksandra Chodźki, Jana Czeczota i Antoniego 
Edwarda Odyńca, jeden zbiorowego autorstwa filaretów wię- 
zionych u franciszkanów, siedem tekstów niewątpliwego autor- 
stwa Tomasza Zana i dwa utwory anonimowe odnalezione w 
papierach Tomasza Zana, napisane jednak w poetyce i poru- 
szające tematykę zdradzającą ich późniejszą proweniencję. 

Niewątpliwie najciekawsze są dwa pierwsze utwory, których 
geneza związana jest z Mickiewiczem i jego autorstwo jest 
prawdopodobne. Tekst pierwszy jest bowiem dalszym ciągiem 
improwizacji Zdrowie Filaretek od dawna przypisywanej po- 
ecie, podejmującej toast dziękczynny dla osób darzących uwię- 
zionych filaretów życzliwością i pomocą. Drugi tekst zawie- 
rający najostrzejsze oskarżenie wobec winnych aresztowania i 
sądzenia filaretów, jakie powstało przed częścią III Dziadów, 
znany był również Komisji Śledczej w nieco innej wersji od za- 
pisu Franciszka Malewskiego, seniora, z odmienną redakcją 
zwrotki dziewiątej; zobowiązuje to do podania obydwu zapi- 
sów. Autorstwo utworu przez Mickiewicza jest prawdopodob- 
ne tak z uwagi na celność sformułowań, siłę potępiającego wer- 
dyktu, jak i przede wszystkim ze względu na świadectwo Fran- 
ciszka Malewskiego, juniora, dane w liście skierowanym do 
Marii z Malewskich Władysławowej Mickiewiczowej, w któ- 
rym pisał on o letnich pobytach filaretów w Mereczu i sponta- 
nicznym powstaniu tekstu podczas podróży powrotnej do Wil- 
na. Na odezwanie „zdaje się Suzina: <My się bawimy, a kole- 
dzy nasi w kozie >, nasz wielki wieszcz zanucił: < Weselmy się, 
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koledzy, dopókiśmy w kozie> na nutę gaudeamus igitur”. Spra- 
wa chronologii wiersza nie jest jednak jasna. Z przytoczonych 
przez autora listu faktów można wysnuć dwie hipotezy o czasie 
jego powstania: późne lato 1823 roku, kiedy rozpoczęto pierw- 
sze aresztowania wśród filaretów, a przed zdradą Jana Jankow- 
skiego (22 X/3 XI 1823), lub też późną jesienią 1824 roku, tj. 
przed wyjazdem zesłanych w głąb Rosji. Hipoteza ta wydaje się 
bardzo prawdopodobną, utwór byłby rozliczeniem niedawnej 
przeszłości, wątpliwość budzi tylko ostatnia zwrotka mówiąca 
o śmierci Ławrynowicza, zmarłego dopiero jesienią 1824 roku. 
Tłumaczyć to można jednak tym, iż tekst był dopełniany, jak 
świadczą o tym dwie ostatnie zwrotki według zapisu M. Czar- 
nockiego, odcinające od całości, zdecydowanie antyrewolucyj- 
ne. Całość stanowi ciekawą ocenę sprawców procesu filarec- 
kiego, oddaje nastrój panujący wśród młodzieży 1 jest pomo- 
stem ku części III Dziadów. Według świadectwa współczesnych 
Wilno ówczesne znane było z „ulotnych wierszyków i paszkwi- 
lów”; zachowana zmieniona redakcja zwrotki drugiej przema- 
wia za popularnością wiersza I być może świadczy o zbiorowym 
autorstwie niektórych jego fragmentów i aktualizowaniu tek- 
stu. Wyjaśniałoby to również późny zapis zwrotki ostatniej po- 
święconej Ławrynowiczowi. O popularności tej pieśni świadczy 
również jej krótsza, strawestowana (sparodiowana z burszow- 
skiej) wersja odśpiewana według Michała Czarnockiego w celi 
bazyliańskiej na krótko przed uwolnieniem. Liczy ona 7 lub 9 
zwrotek (w zapisie F. Malewskiego 12), przy czym aż 6 jest 
zmienioną wersją zapisu Malewskiego, seniora, pojawiają się w 
niej dwa nowe nazwiska: Korsakowa i Krukowskiego. Dla po- 
równania podaję również tę wersje dopełniającą i wnoszącą zu- 
pełnie nowe, rewolucyjne akcenty. 

Pozostałe teksty wierszy mówią o niesłabnącej więzi łą- 
czącej filaretów, którzy potrafią przełamać wszelkie zewnętrz- 
ne przeszkody, by spotkać się i wspólnie przeżywać wyznawane 
ideały, objawiać niesłabnącą wiarę w łączącą ich przyjaźń i 
miłość braterską. Dwa wątki zasługują jednak na szczególne 
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podkreślenie: pierwszy występujący w tekście Chodźki i od- 
wołujący się do historii Grecji 1 jej bohaterskich Ateńczyków, 
walczących z tyranią w obronie demokracji oraz przywołujący 
pamięć insurekcji kościuszkowskiej; bardzo to istotny wątek 
mówiący o patriotycznej postawie 1 nieugiętości aresztowa- 
nych, łączący się w swej wymowie z tekstem o domniemanym 
autorstwie Mickiewicza Weselmy się koledzy... 

Drugi wątek to pojawiająca się w Psalmie Tomasza Zana (nr 
10), a także częściowo w tekście 11, tendencja do stylizacji bi- 
blijnej własnych losów 1 uwięzionych przyjaciół; docenienie 
wartości cierpienia dla odnalezienia prawd najwyższych. Styli- 
zacja ta występująca sporadycznie w więziennej twórczości fi- 
lomackiej zapowiada jednak jej nagłośnienie w późniejszej 
twórczości Mickiewicza. 

Wiersze nr 121 13 autorstwa Zana i Czeczota są dramatycz- 
nym pożegnaniem z ojczyzną. Tekst Czeczota zapowiada już 
treści dwóch ostatnich anonimowych utworów, zdając się prze- 
mawiać za możliwym jego autorstwem. 

Ostatnie dwa zagadkowe wiersze wydobywane z papierów 
więziennych Tomasza Zana wnoszą bardzo silny ładunek nie- 
nawiści i pragnienia zemsty wobec zaborcy, odbiegają od dora- 
źnej twórczości więziennej, zdają się pochodzić z okresu nieco 
późniejszego. Ostatni z przytaczanych wierszy pt. Wiek upio- 
rów zdaje się nawiązywać do znanego w kręgu filomacko-fila- 
reckim wiersza Jana Czeczota: Bodaj to złote wieki... ideal- 
zującego przeszłość i działalność związkową filomacką. 

Dziś dla nas wiek złoty 
Błysnął w braterskim gronie, 
Gdzie czystym ogniem cnoty 
Serce każdego płonie. 
(Zbiór poetów polskich XIX w. 1, 888-889) 

Wiersz napisany 29 maja/10 czerwca 1821 r. zdezaktualizo- 
wał się w świetle późniejszych wydarzeń, nastał bowiem Wiek 
upiorów. 
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| [Adam Mickiewicz | 





Jeszcze zdrowie! 
(Improwizacja) 


1 
Bracia, nim przerwę me rymy 
Zacnego śpiewajmy Gutta”, 
Którego radzi widzimy, 
By mu głosić wdzięczność tuta. 


2 
Niech nasze śpiewają chóry 
Imię nam drogie od dawna, 
Tej świętej Eleonory, 
Wśród nas, która z cnót tak sławna”. 


3 
Z, ust złotych i serca znany 
Człowiek w zakonnym ubiorze, 
Niech ci hołd będzie oddany 
Ża więźnie w twoim klasztorze”. 


4 
Jeszcze mnie muza nalega 
Winny hołd oddać imieniowi, 
Co czynnie z pomocą biega, 
Braci bratu Marianowt. 


Tekst według zapisu Zofii Malewskiej, po improwizacji Zdrowie Filaretek przypisy- 
wanej A. Mickiewiczowi, kopia Wł. Mickiewicza w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Mu- 
zeum Mickiewicza sygn. 1004, s. 35—37. 


l Tekst wiersza z uwagi na jego tytuł, tematykę, miejsce zapisu, formę zdaje się 
wskazywać, iż jest to dalszy ciąg improwizacji Zdrowie Filaretek z 8 września 1824 r. 
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przypisywanej Mickiewiczowi, włączonej do edycji zbiorowych przez S. Pigonia i 
W. Borowego za pierwodrukiem Wł. Mickiewicza w szkicu materiałowym pt. 70- 
masz Zan w więzieniu („Przewodnik Naukowy i Literacki” Lwów 1898, s. 325-342). 
Włączona też przez Cz. Zgorzelskiego do Dzieł wszystkich (1986 t. I/4 s. 13-14, 
45—50), w części II Teksty niepewnej autentyczności lub wątpliwego autorstwa. 

W kopii Wł. Mickiewicza bezpośrednio po improwizacji z 8 września znajduje się 
również powyższy tekst, który powinien być drukowany po wierszu Zdrowie Filare- 
tek. Niewątpliwie obydwa teksty są tego samego autorstwa, choć nadal pozostaje 
ono zagadkowe, tak jak zagadkowym jest rozdzielenie obu tekstów przez Wł. Mic- 
kiewicza i skazanie jednego z nich na niepamięć. 

Tekst powyższy pochodzi prawdopodobnie również z 8/20 września 1824 r., wygło- 
szony został i zapisany podczas towarzyskiego spotkania filomatów już po ogłosze- 
niu wyroku 6/18 września. 

Chodzi prawdopodobnie o Ferdynanda Gutta, syna aptekarza wileńskiego, stu- 
denta medycyny, który zajmował się m.in. pozyskiwaniem prenumeratorów Poezji 
Mickiewicza (wyd. 1822-1823), lub też jego brata Aleksandra, filaretę. 
Wymieniana dwukrotnie w Korespondencji Filomatów (LI, 269,313). Chodzi praw- 
dopodobnie o Eleonorę Czetwertyńską, córkę Zofii ze Śliźniów i Dymitra Świato- 
pełk-Czetwertyńskiego, zamężną później z Wincentym Tyszkiewiczem. 

Mowa tu o klasztorze franciszkanów na Łukiszkach i o jego prowincjałe ks. Hila- 
rym (?) Bonawenturze Nosewiczu, o którym Stanisław Morawski pisał: „sama do- 
broć i cnota, opatrzność więźniów” (S. Morawski, Kilka lat młodości mojej w Wilnie 
1818-1825, opr. A. Czartkowski i H. Mościcki, Warszawa 1959, s. 414). 

Chodzi o Mariana Piaseckiego (1796-po 1840), brata Kazimierza, filomatę, 
prawnika, z początkiem 1826 roku skierowanego do pracy nauczycielskiej w Ar- 
changielsku, w 1827 przebywał w Petersburgu i Warszawie. Zarówno opinia o nim 
przekazana przez S$. Morawskiego, jak i jego korespondencja urzędowa i prywatna 
ukazują kontrowersyjność tej postaci (zob. Listy z zesłania t. II, s. 558, 565-571). 


2 [Adam Mickiewicz ?] 


Weselmy się koledzy, dopókiśmy w kozie 
Nam tu czas płynie bezpiecznie, 
A na Świecie bojaźń wiecznie, 
Jak na złym przewozie. 
Niech żyje Komisya do śledzenia klubow”, 
Wiwat Baykow, Nowosilcow 
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I kochanka tych opilcow, 
Wiwat księżna Zubow”. 
Niech żyje rząd cały co nierządem słynie, 
Niech się ukazy pomnożą, 
Obywateli zubożą, 
Niechaj słuszność ginie. 
Niech żyje opałata” co misternie kradnie, 
Niech za naszą krwawą pracę 
Stawia trepauzy*, pałace, 
Będzie w mieście ładnie. 
Niech żyje policya, wiwat Królikowski”, 
Wiwat łotry, wiwat zbiegi, 
Wiwat w Wilnie wszystkie szpiegi, 
Niech żyje Jankowski. 
Czort zabierz Akademią z jej Profesorami, 
Niechaj światło czort zabierze, 
Wiwat sowy, nietoperze, 
Wolej żyć z głupcami. 
Czort zabierz historye i prawne nauki, 
Wiwat Kontrym” co rył z cicha 
I rektor co nas wypycha, 
Niech żyją Pinczuki”. 
Niech słowo w słowo stanie co rzekł 
Pan Senator, 
Niech się głupcy z głupców rodzą 
I ci co nas za łeb wodzą. 
Niech żyje Kurator. 
Niech kursują bumaszki, Zydkowie i winko, 
Niech żyje nasz Pan Szłykow'” 
I najlepszy z sowietnikow, 
Niech żyje Botwinko”. 
Niech żyją Matrony co dobrocią słyną, 
Wiwat Księżna Zubowa 
I Walentynowiczowa 
Z, córką Karoliną”. 
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Jeszcze jedno zdrowie za damę wypiję, 

Nasza Gubernatorowa, 

Jaśnie Wielmożna Hornowa” 

Niechaj sto lat żyje. 
Szkoda nam Ławrynowicza”, że już 

w grobie leży, 

Już on morderstw swych nie wznieci, 
Wieczny pokój niech mu Świeci, 
Płacz czuła młodzieży. 


[Redakcja II w zapisie M. Czarnockiego:] 


Weselmy się koledzy, dopókiśmy w kozie! 
Tu nam płynie czas bezpiecznie, 
Kiedy na świecie zło wiecznie, 
Jak na złym przewozie. 
Głupi nad naukami rozum tylko suszy, 
Niech zaginie ród Polaków! 
Wiwat stary pan Korsakow!” 
Wiwat długie uszy! 
Bierz diable akademią z jej profesorami, 
Niechaj światło czart zabierze, 
Wiwat sowy, nietoperze, 
Lepiej żyć durniami. 
Niech przepadnie historia i prawne nauki, 
Wiwat Kontrym, co rył z cicha, 
I rektor, co nas wypycha, 
Niech żyją Pińczuki! 
Niech żyje Komisja do śledzenia klubów, 
Wiwat Bajkow, Nowosilców 
I kochanka tych opilców, 
Wiwat księżna Zubow. 
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Niech kursują bumażki i żydki, i winko, 
Niech żyje nasz pan Szłykow 
I najlepszy z sowietników, 
I zacny Botwinko! 
Niech żyje policja, wiwat pan Krukowski, 
Niech żyje każdy szpieg, 
Każdy zdrajca — każdy zbieg. 
Wiwat Królikowski, wiwat pan Jankowski”! 


[zwrotki dodane po drugiej zwrotce: | 


Niech żyją Moskale 1 ich pan łaskawy, 
Pijmy na cześć Konstantyna” 
I cała carska rodzina 
Niech używa sławy. 
Niech żyją despoci! Niech żyją królowie, 
Ministry i senatory 
I ich służalcze dwory, 
Niech im służy zdrowie! 


Tekst według rękopisu Biblioteki Uniwersyteckiej w Wilnie sygn. F-9-1863 z fascy- 
kułu pt. Poezje z papierów Franciszka Malewskiego; zapis na arkuszu czerpanego pa- 
pieru formatu 22 X 35 cm., zapisana pierwsza strona. Według świadectwa F. Malew- 
skiego, juniora, tekst ma być autorstwa A. Mickiewicza (zob. Łisty z zesłania t. II, s. 
621-622). Redakcję II wg zapisu w pamiętniku M. Czarnockiego ogłosił H. Mościc- 
ki: Z filareckiego świata, Warszawa 1924, s. 170-171, 349. 


l Mowa tu o Komisji Śledczej powołanej przez senatora N. Nowosilcowa do zbada- 
nia spisków szkolnych, a składającej się z Lwa Bajkowa, sekretarza przybocznego 
Nowosilcowa, Hieronima Botwinki, prokuratora gubernialnego i Franciszka Króli- 
kowskiego. 

Lew Siergiejewicz Bajkow (1776-1829), rzeczywisty radca stanu, szambelan, zausz- 
nik Nowosilcowa. 

Nikołaj Nikołajewicz Nowosilcow (1761-1836), polityk rosyjski, komisarz pełno- 
mocny przy Radzie Stanu Królestwa Polskiego w latach 1815—1830, od 1824 kura- 
tor okręgu naukowego wileńskiego po rezygnacji ks. A.J. Czartoryskiego złożonej 
carowi 23 X/4 XI 1823 r. 
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Ks. Tekla z Walentynowiczów Zubowa (zm. 1873), znana z rozwiązłego życia, 
była kochanką Nowosilcowa. W 1826 wyszła za mąż za Andrzeja hr. Szuwałowa, 
późniejszego marszałka dworu carskiego. 

Zwrotka ta w zmienionej redakcji cytowana jest przez Alkara (Aleksandra Kraus- 
hara): „Wiwat Bajkow, Nowosilcow / Bicze tajnych klubów / I kochanka tych opil- 
ców / Wiwat księżna Zubów!”, jako „początek pewnej popularnej piosenki, bo ją 
wszędzie śpiewano” (Bajkow: Z kartek pamiętnika rękopiśmiennego 1824-1829, 
Kraków 1913, s. 79). 

Ros. opłata — płaca; chodzi o komisję skarbową. 

Niem. Treibhaus — cieplarnia. 

Franciszek Królikowski, wspomniany przez S. Morawskiego jako „przechrzta /.../ 
srogi, zajadły” nieprzyjaciel aresztowanych (S. Morawski: Kilka lat młodości mojej 
w Wilnie s. 241). 

Chodzi o Jana Jankowskiego, studenta wydziału literackiego na Uniwersytecie 
Wileńskim, filaretę, który podczas badań przez Komisję Śledczą 22 X/3 XI 1823 
r. ujawnił istnienie Towarzystwa Filaretów, a wymieniając nazwiska członków 
wskazał m. in. Mickiewicza, Czeczota, ks. Lwowicza, Łozińskiego, Malewskiego, 
J. Sobolewskiego, Suzina i Tomasza Zana. Zapytany o treść mów, rozpraw i wier- 
szy filareckich wymienił m.in. Pieśń Filaretów autorstwa Mickiewicza. 

Kazimierz Kontrym (1776-1836), syn Józefa, absolwent Uniwersytetu Wileńskie- 
go, adiunkt biblioteki tegoż Uniwersytetu, od 1808 sekretarz, uwolniony od tych 
obowiązków bez prawa do emerytury, w 1825 r. przeniósł się do Warszawy, gdzie 
pracował w banku. Jeden z najbardziej czynnych członków Towarzystwa Szubraw- 
ców i wolnomularstwa litewskiego. Podczas procesu filareckiego organizował po- 
moc więźniom. W opinii Nowosilcowa „działał na szkodę szkół i ku szerzeniu du- 
cha niespokojnego w sposób najbardziej skryty i dość chytry” (S. Morawski: Kilka 
lat młodości mojej...s. 553). Zastanawiające jest wymienienie jego nazwiska w ta- 
kim towarzystwie. Może też chodzić o Bolesława Kontryma. 

Tzn. z Pińska w obwodzie brzeskim skąd pochodził m.in. rektor Józef Twardowski 
(z Weleśnicy w Pińszczyźnie). 

Chodzi o N. Nowosilcowa, który objął kuratorstwo wileńskie po rezygnacji ks. 
A. J. Czartoryskiego Zob. przyp. 1. 

Piotr Szłykow, radca dworu, od 1808 horodniczy, następnie policmajster wileński, 
członek Komisji Śledczej w 1823 r., wspomniany w III cz. Dziadów. 

Hieronim Botwinko, prokurator guberni wileńskiej, z pochodzenia Polak, od 
1795 w służbie rosyjskiej, w 1812 pełnił służbę szpiegowską, w 1816 mianowany 
gubernatorem grodzieńskim, po roku przeniesiony do Wilna, mianowany „na- 
dwornym sowietnikiem”. Jako prokurator słynął z wyrafinowanych represji. Od 
1831 uczestniczył w zaprojektowanej przez Murawiewa redukcji szlachty. Napięt- 
nowany w cz. III Dziadów. 

Zamiast tej zwrotki w tekście posiadanym przez Komisję Śledczą znajdował się 
czterowiersz następujący: „Gdy wolność / Stracona ze świata niknie / Pijmy zdro- 
wie Pelikana / Nauk i ludzi tyrana / Niech każdy łyknie. (M. Czarnocki: Krótka 
wiadomość o tajnych towarzystwach uczniów Uniwersytetu Wileńskiego w t. H. Mo- 
ścicki: Z filareckiego świata, Warszawa 1924, s. 349). 


12 Walentynowiczowa, matka Tekli Zubowej (zob. przyp. 2) i jedna z jej 7 córek. 
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Może też chodzić o Katarzynę z Walentynowiczów 10 v. Pisankową, 20 v. Bobia- 
tyńską, 30 v. Józefową Gorską, marszałkową guberni wileńskiej w latach 1830- 
-1834. 

Piotr Horn, od 1824 gubernator cywilny wileński i jego żona Karolina, J. Frank 
nazywa ją „Wenecjanką, wyłowioną w Berezynie” (J. Frank, Pamiętniki, Wilno 
1913 t. III, s. 53-54). 

Wincenty Ławrynowicz, w latach 1805-1806 strapczy w sądzie niższym grodzień- 
skim, od 1818 radca gubernialny wileński, członek loży Szkoła Sokratesa. Scha- 
rakteryzowany przez S. Morawskiego jako „sławny, drapieżny zwierz komisji” 
(S. Morawski: Kilka lat młodości mojej w Wilnie s. 401). Zmarł nagle w listopadzie 
1824 r. W zgonie jego jak i w śmierci dr Augusta Bćcu widziano karę niebios. 
Wzmianka o śmierci W. Ławrynowicza zdaje się wskazywać na to, iż tekst wiersza 
powstał już po zakończeniu procesu, był prawdopodobnie poszerzany w miarę 
upływającego czasu i aktualizowany. 

Aleksander Rimskij-Korsakow (1753-1840), generał gubarnator wileński. 
Kapitan Krukowski, nadzorował m.in. Tomasza Zana, który poświęcił mu osobny 
wiersz zob. nr 7. 

Franciszek Królikowski (zob. przyp. 5) i Jan Jankowski, student wydziału literatu- 
ry Uniwersytetu Wileńskiego, ujawnił istnienie Towarzystwa Filaretów. 


18 "Tzn. wielki książę Konstanty. 


Aleksander Chodźko 


Wiersz na imieniny Tomasza Zana 
d. 21 grudnia 1823 


Gdyby nie Twoje dziś, Tomaszu, święto, 

Nigdy bym iście nie rwał się do wiersza; 

Bo jak nam wolą i chęci odjęto, 

To, dalbóg, stygnie odwaga najszczersza! 
Trudno zaiste Śpiewać i rymować, 
Gdzie w srogim każą milczeniu się chować 

Lecz jak gdy w suche wiory się zakradnie 

Iskierka palna, w nią kiedy wiatr dmuchnie, 

Ta w chwili w liczne węgle się rozpadnie 

I niesttumiony płomień z nich wybuchnie. 
Tak w piersi mojej silne tlały żary, 
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Dziś już całego chłoną mię pożary! 
Więc precz, obrzydłe ostrowidzów kupy! 
Nie zarazajcie przyjaźni schronienia. 
Precz, poropione jadem kościotrupy, 
Precz, o wyrodki polskiego plemienia, 
Wy, co w pierś naszą pragniecie się wcisnąć, 
Rozum nam odjąć i ducha wycisnąć. 
Bodajby kiedy nadbieżały czasy 
Greckich Harmodych, Arystogitonów:, 
Bodaj Kościuszki odnowić zapasy 
I ugiąć tłuste karki Filiponów*, 
By wżdy te dzikie Rozkoły” poznały, 
Ze w synach cnoty ojców pozostały! 
Lecz jakaż larwa dzikim wzrokiem błyska! 
Prawdali, czy mię oko me uwodzi: 
Smok to okropny wije się i ciska, 
I tysiąc jeszcze smocząt z siebie płodzi. 
Ach, tak, smok istny, sprosna złota żądza 
Liczne przekupnie wpośród nas sporządza. 
Ale już czuję, już się k temu waży, 
Ze cierpliwości przerwie się granica; 
Rozpacz się sama na wszystko odważy, 
A jej wytrwała posłuży prawica. 
Wicher się zerwie, ziemia krwią się zmyje 
I gorzki toast ciemięzca wypije. 
Widzę: gromadne szykują się męże; 
Widzę niewiasty, nierosłe chłopięta. 
Oczy me rażą krwi chciwe oręże, 
Wszystkich ojczyzny miłość grzeje święta. 
Ojczyzno droga! dla niej siły zbierać, 
Dla niej żyć, bracia, słodko i umierać!” 
Ale gdzież jestem ?... Gdzie mnie zemsta goni? 
Jakiemiz dzisiaj bawię się pomysły? 
Próżno podobno w słowach szukać broni 
I dzikim brzmieniem czułe razić zmysły. 
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Umijmy oczom niemiłe obrazy, 
Czułe przyjaźni poświęćmy wyrazy. 
Ale, Tomaszu, czegoż ci winszować, 
O jakież dla cię prosić nieba dary? 
Komuż liczniejsze mogło podarować 
I w kim je równej można widzieć miary? 
Tylko ci szczęścia nie dało tak wiele, 
Byś w skutku widział swe najlepsze cele. 
Lecz wspólnie z nami wznieś głos do Jehowy, 
Niechaj z twojemi nasze chęci złączy; 
Niech troski nasze zakończy, 
Niech na czcicielów Jego rodzaj nowy 
Niebieskie dary wyleje, 
Niech kiedyż tedyż jeszcze ród nasz 
zajaśnieje! 
Dalej chwyćmy się za dłonie, 
Bogu winną cześć oddajmy, 
Hymn dziękczynny zaśpiewajmy, 
Że nasz Tomasz w naszym gronie? 


Tekst według pierwodruku z autografu w Poezji Filomatów wyd. Jana Czubka, Kra- 
ków 1922, t. I, s. 6-8. Zapis na zwitku dogodnym do przemycenia formatu 5,8 x 5 
cm., zewnętrzne powierzchnie uległy zbrudzeniu w skutek krążenia po celach. 


l Tyranobójcy: Harmodios i Aristogeiton, Ateńczycy, dokonali zamachu na Hippar- 
cha z dynastii Pizystratydów w 514 r. przed Chrystusem, zostali ujęci i skazani na 
śmierć; stali się symbolem walki z tyranią i obrony swobód demokratycznych. 

2 Philippos, imię kilku królów macedońskich, m. in. Heroda, panującego od 4 przed 
do 34 po Chrystusie. 

3 Ros. raskoł, od II poł. XVIII w. nazywano tak w Rosji odszczepieńców od zasad 
kościoła prawosławnego; stronników ich nazywano raskolnikami. 

4 Niewątpliwe nawiązanie do utworu Ignacego Krasickiego pt. Hymn do miłości oj- 
czyzny, kończącego się wersem: „Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać”. 

3 Mowa o obecności symbolicznej, gdyż Tomasz Zan więziony był na Łukiszkach, a 
Aleksander Chodźko u Dominikanów przy późniejszym kościele św. Ducha. 
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4 [Więzieni na Łukiszkach] 


"Tomaszowi w dzień imienin 
1823, grudnia 22 


Bracia Franciszkanie" 


Co się dziś cnocie i zasłudze Święci, 
Chyba śmierć wydrze pamięci. 
Kazimierz [Piasecki] 


Pisząc naturę rymy, nie więziłem mowy, 
Pragnąc szczęścia Tomasza i na tom gotowy. 


Jan Krynicki 


Samo imie Tomasza przez zamki i straże 
Zwołało przyjacioły. — A cóż on dokaże. 
Aleksander [Mickiewicz] 


Gdzież jest, którego Święcim?... i wstecz myśli 
a płyną... 
Nie tańcuje dziś we mnie, ani Śpiewa wino! 
Jan [Wiernikowski] 


Czy to w słodkiej wolności, czy w więzieniu 
naszem, 
Tomasz zawsze jest dla nas czcigodnym 
Tomaszem. 
Kraskowski Tomasz 


Jakikolwiek los przyszły czeka mię w podziale, 
To szacunek i przyjaźń dochowam Ci stale. 
Tadeusz Zieliński* 


* [Informacja kopisty, iż wszystkie powyższe dwuwiersze pisane były przez uwięzio- 
nych:] na drugiem piątrze. 
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Przyjaźń do ostatniego zachowam Ci tchnienia, 
To niech Ci miarę poda dziś mego życzenia. 
Jan Heydat[el] 


Choroba trawi ciało, zbrodnia duszy boli, 
Gołąbka nie zna bolu, nie pozna niedoli, 
Przyjaźń pokarmem, pamięć przeszłości 
napojem, 
Cnota, męstwo, nauka, miłość szczęścia zdrojem. 
Michał [|Rukiewicz] 


Brat dla brata na węzeł dla wiecznej pamięci 

Dziś łzę czułości Świeci. 

Czy Ciebie kochać umie, niech Twe serce powie, 

Stefan rzewnie zapłakał i spełnił Twe zdrowie. 
Stefan [Zan]* 


[Wiersz na transparencie] 


Zginęli Grecy, zginęli Rzymianie, 
Cnota zawsze zostanie. 
Michał Kulesza** 


Tekst według odpisu Wł. Mickiewicza w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mic- 
kiewicza sygn. 1004, cz. IV, s. 34-35. „Powyższa mozaika — jak informuje kopista — 
jest w oryginale na ćwiartce papieru, na której znajduje się jeszcze dopisek z tekstem 
transparentu”. Pierwodruk tylko cz. I, tj. pierwszych sześciu dystychów u Wł. Mickie- 
wicza w artykule pt. Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Naukowy i Literacki” 
1898, s. 335. 


1 Chodzi o więzienie w klasztorze pofranciszkańskim na Łukiszkach, T. Zan był na- 
tomiast więziony w ostrogu, tj. więzieniu kryminalnym na Łukiszkach. 
Kazimierz Piasecki (1798—1882), student prawa Uniwersytetu Wileńskiego, od ma- 
ja 1819 r. filomata, nie był później represjonowany, pracował w Wilnie jako ad- 
wokat, brat Mariana. Autor ogłoszonej w tym tomie wiązki listów. 


* [Jak wyżej, przez uwięzionych:] na dole. 
** [Informacja kopisty:] i jeszcze jakieś dwa, których nie pamiętam. Łukasz się nie 
podpisał, a ci którzy po 4 wiersze napisali wykroczyli przeciw prawu, bo po 2 tylko 
każdy napisać był powinien. 
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Jan Krynicki (1797-1838), syn Jędrzeja, ziemianina z guberni kijowskiej, absolw- 
ent wydziału fizyko-matematycznego Uniwersytetu Wileńskiego. W 1823 podjął 
wykłady z gospodarstwa wiejskiego, w 1825 przeniesiony na Uniwersytet w Char- 
kowie. Autor 10 listów do O. Pietraszkiewicza ogłoszonych w t. I Łistów z zesłania. 
Aleksander Mickiewicz (1801-1871), młodszy brat poety, absolwent wydziału pra- 
wa Uniwersytetu Wileńskiego, aktywny filareta, uniknął zesłania. W 1827 prze- 
bywał blisko pół roku w Petersburgu. Od jesieni 1828 profesor prawa w Liceum 
Krzemienieckim, od 1835 na Uniwersytecie Kijowskim, a od 1840 w Charkowie. 
W 1859 powrócił na Litwę. 

Jan Nepomucen Wiernikowski (1800-1877), pochodził z mozyrskiego, filomata, 
wychowanek Groddecka, tłum. Pindara i Psalmów Dawida, później tłumaczył Ga- 
zele Hafiza. Na własną prośbę skierowany do Kazania, mianowany profesorem li- 
teratury starożytnej i nauczycielem języka arabskiego. W 1834 wysłany do Wiatki. 
W 1853 mianowany rektorem szkół guberni symbirskiej, następnie przeniesiony do 
Charkowa. W 1860 przeszedł na emeryturę. Kilkakrotnie jeździł do wód zagranicą. 
Na przełomie 1872/1873 bawił kilka miesięcy w Warszawie. 

Tomasz Kraskowski (ur. ok. 1803), syn księdza unickiego z obwodu białostockiego, 
powiatu bialskiego, filareta, należał też do Towarzystwa Naukowego w gimnazjum 
świsłockim. 

Tadeusz Zieliński (ur. ok. 1798), pochodził z Królestwa Polskiego, filareta, wydział 
literacki, członek Towarzystwa Moralnego gimnazjum w Świsłoczy. 

Jan Heydatel Rothuill (de Rothville) (1800-1871), inżynier komunikacji lądowych 
i wodnych, syn Józefa, emigranta z czasów rewolucji francuskiej, absolwent Uniw- 
ersytetu Wileńskiego, czynny filareta zesłany do Rosji, szybko wyróżnil się jako 
znakomity inżynier, zmarł w Warszawie. 

Michał Rukiewicz (ur. 1795), absolwent gimnazjum białostockiego, uczestnik 
kampanii napoleońskiej, filomata, wyszedł cało ze śledztwa, gospodarował w Za- 
wykach pod Białymstokiem, tworzył tajne związki wśród młodzieży i w wojsku, po- 
nownie uwięziony w 1825, skazany na śmierć, w końcu zesłany na Sybir na 10 lat 
ciężkich robót, w 1832 osiadł we wsi Kotkino w okręgu irkuckim. 

Stefan Zan (zm. 1859), najmłodzy brat Tomasza, filareta, uczestnik powstania li- 
stopadowego, emigrant, towiańczyk. 

Michał Aleksander Piotr Kulesza (1799-1863), syn Michała, sędziego lidzkiego i 
ziemianina, studiował w Uniwersytecie Wileńskim, ulubiony uczeń Jana Rustema, 
filareta, zdołał się wybronić z oskarżenia, był prywatnym nauczycielem rysunku, a 
od 1837 nauczycielem rządowym, pracował w Krożach, Grodnie i w Białymstoku. 
Wspomniany w przypisie kopisty Łukasz, to zapewne Hilary Łukaszewski, kandy- 
dat prawa, filareta, zesłany do Kazania na własną prośbę, uczył wraz z Wierni- 
kowskim w tamtejszym gimnazjum. 
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Antoni Edward Odyniec 
Pieśń Filaretów 


Precz, precz od nas smutek wszelki! 
Zapal fajki, staw butelki: 
Niech wesoły z przyjacioły bi 
Wdzięcznie płynie czas! ; > 
Cóż pomoże narzekanie? 
Co się stało, nie odstanie, 
Dobrym wszędzie słodko będzie bis 
A złym wszędzie kwas 


Niech fortuna, w zmiany chyża, 
Tych podwyższa, tych poniża: 
Kto poczciwy, ten szczęśliwy, |-bis 
Nie dba o jej grot. 
Jeszcze słońce nam zaświeci: 
Vivat, bracia Filareci, 
Których klęski umysł męski |-bis 
Umie znieść dla cnót! 


Dolej, Stachu”, dolej, dolej, 
Niechaj jeszcze bieży kolej! 
Hej, panowie, Zana zdrowie, |vis 
Vivat Tomasz Zan! 
Gdy uwielbień godna cnota, 
Któż poczciwszy nad Czeczota? 
Więc, panowie, jego zdrowie, bi 
Vivat Czeczot Jan! I 8 


Pijmy zdrowie Mickiewicza: 
On nam słodkich chwil użycza, 
Ciężkie troski koi boski b; 
Jego lutni dźwięk. j 3 
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Jeszcze w górę wznieście szklanki, 
Każdy zdrowie swej kochanki. 


Biedne chłopcy, którym obcy |bis 
Jest miłości wdzięk. 


Żaczekajcie jeszcze, proszę, 

Jeszcze jeden toast wnoszę: 

W górę czasze, zdrowie nasze, |... 

: RE bis 

Vivat mnie i wam! 
Lecz już czara wypróżniona, 
A ze czczością wena kona: 
Lepiej będę wieść gawędę, 1... 

| bis 

Wierszom krzyżyk dam. 


Tekst za A. Łuckim: Towarzystwo Filomatów s. 431-432. Wiersz napisany w więzie- 
niu karmelitów w styczniu 1824 r., po lekturze Dumki o hetmanie Kosińskim J.B. Za- 
leskiego, na cześć Zana, Czeczota i Mickiewicza. Stał się ulubioną piosnką filaretów 
śpiewaną z różnymi wariantami. 


1 Chodzi o Stanisława Golickiego, członka Związku Przyjaciół, polecony przez Cze- 
czota, z którym się przyjaźnił. 


6 Tomasz Zan 
Allegro. Śpiew na Adamowe' 


Są pirożki, są essyki, 

Francuzy i biszkopciki, 

Czworogranne, ząbkowane, 

Konfiturą natykane. 

Słowem na łyk i na ham, 

Będzie miał dosyć Adam. 

Fi, fi! na sucho nie do rzeczy 

I zwyczaj dziwnie” przeczy, 

I źle przyjmać przyjaciela, 

Gdy winko, gdy winko z butli nie strzela. 
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Według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004, 
s. 24. Pierwodruk w art. Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki” 1898, s. 334. 


1 Wł. allegro — oznaczenie szybkiego tempa; nazwa też części cyklicznego utworu 
muzycznego, zwykle cz. 1, w szybkim tempie. Wiersz powstał z okazji imienin Mic- 
kiewicza obchodzonych w więzieniu u bazylianów 24 grudnia/5 stycznia 1824, za- 
pewne został przekazany grypsem. 

2 W pierwodruku: „dziwny”. 


7 Tomasz Zan 


Odwiedziny kapitana Krukowskiego! 


Świszcze z gradem wiatr zmieszany, 
Północ czarna, północ głucha. 

Nie słyszycie ani ducha, 

W koło nieme milczą Ściany. 


Aw izdebce niewolnika 

Siwy płomyk ze świecznika 
Raz się wzniesie, znowu skryje, 
Znowu skona, znów ożyje. 


Ale kogóź to dla Boga 

W samą północ zły duch goni? 
Szczęk oręża w uszach dzwoni, 
Po podłodze tętni noga. 


Ach! To żołnierz jak lew dziki 
Bez uczucia i westchnienia 
Nosi serce jak z kamienia, 
Strzeże młode niewolniki. 
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I za danym niemo znakiem 
Klucz się w zamku wierci twardy, 
I zapora kordegardy 

Pękła potrójnym ślusakiem”. 


Wchodzi chytry jak wąż sprawca 

I baczności, i porządku, 

Z, pięknym słówkiem na początku: 
„Jak się miewa mój łaskawca? 
Czegóż płaczesz, więźniu młody, 
Czyli ojca, czyli matki, 

Czy rodzinnej tęskny chatki, 

Czy kochanki, czy swobody, 
Powiedz, powiedz, więźniu młody? 
Czego płaczesz bez przestanku 
Od wieczora do poranku?” 


— „Ni kochanki, ni swobody, 

Ani ojca, ani matki, 

Ni rodzinnej płaczę chatki, 

Płaczę sobie bez przygody. 

Ty! służalec na skinienia, 
Chceszże udać głos cierpienia, 
Liżąc kąsasz potajemnie. 

Precz ode mnie! precz ode mnie!” 


Tekst za D. Zamącińską: Wiersze i piosnki T. Zana... w t. Miscellanea z lat 1800— 
1850, Wrocław 1963, t. VII, s. 53-54. Pierwodruk W. Cybulski: Odczyty o poezji pol- 
skiej (Poznań 1870, s. 124). W antologii W. Bełzy: Ojczyzna w pieśniach poetów pol- 
skich (Lwów 1901) i P. Hertza: Zbiór poetów polskich XIX w. (Warszawa 1959, ks. I) 
ogłoszony błędnie jako wiersz J. Czeczota. 


l Zdaniem M. Dunajówny: Tomasz Zan. Lata uniwersyteckie 1815-1824 Wilno 
1933, s. 259, wiersz napisany w więzieniu w końcu 1823 r. 
2 Ślusak — rygiel w zamku. 
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Tomasz Zan 
Więzień! 


Śpiewaj, śpiewaj, ptaszyno, 

Nim nocy mrok nadleci, 
Marzeń rozkosze miną, 

W zdradne zapadniesz sieci. 
Westchnienia śpiewam niedoli 

W stracie wolności, w niewoli, 
Łzy rozrzewnienia popłyną — 

Śpiewaj, śpiewaj, ptaszyno! 


Biedna, biedna ptaszyna! 
Z lubą nie wzleci wysoko, 
Z lubą nie chroni krzewina, 
Nie z lubą serce 1 oko. 
Z lubą rzeszą dni i noce 
Nie lata i nie szczebioce. 
Rozkoszną przeszłość wspomina, 
Biedna, biedna ptaszyna! 


Śpiewaj, śpiewaj, dziewczyno, 
Nim nocy mrok nadleci, 
Marzeń rozkosze miną 
W zdradne zapadniesz sieci. 
Twój głos pociechą niedoli 
Ciężar osłodzi niewoli, 
I łzy rozrzewnień popłyną — 
Śpiewaj, śpiewaj dziewczyno! 


Biedny, biedny chłopczyna, 
Smutny wzdycha głęboko, 
Nie z lubą leci godzina, 
Nie z lubą serce 1 oko. 
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Nie z przyjaciółmi zabawa, 
Niewola, tęskność, obawa... 

Rozkoszną przeszłość wspomina; 
Biedny, biedny chłopczyna! 


Biedny, biedny chłopczyna! 
Wolnego dla piersi tchnienia 
Niebios nie wieje kraina, 
Ni słońce zsyła promienia! 
Tu zbrodnia łańcuchem brzęka, 
Niewinność przed Bogiem klęka, 
W Bogu pociecha jedyna — 
Biedny, biedny chłopczyna! 


Tekst za D. Zamącińską: Wiersze i piosnki I. Zana, s. 55-56. Pierwodruk dwóch os- 
tatnich zwrotek „Tygodnik Literacki” Poznań 1842 nr 20, całość J. Czubek: Poezja 
Filomatów, Kraków 1922, t. I, s. 335-337. 


1 Wiersz powstał jesienią 1823 roku na nutę włoskiej piosenki śpiewanej przez Zofię 
Malewską: Nina non dir. 


9 Tomasz Zan 


Śpiewek 
Po smutku radość 


Szumią wichry, warczą burze, 
Noc na ziemi, strach w naturze, 
Słońce błyska na jutrzence, 
Dzwoni ptaszek, kwitną wieńce. 

Strumienie mruczą 

Przez okolice, 

Młodziany huczą, 

Tańczą dziewice. 
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Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?! 
Cnota błyska na świtanie. 
Światło dnieje, wolność” wstanie. 
Radzi się uczą 
Zyć dla ziemice, 
Młodziany huczą, 
Tańczą dziewice. 
Czarne dole czas porusza, 
Serce boli, smutna dusza, 
Dzień błyska słodką nadzieją, 
Wdzięcznie się usta rozśmieją. 
Pięknej dziewczynie 
Kraśnieje bladość, 
Łezka nie płynie, 
Po smutku radość. 
Serce się z sercem zespoli, 
Jedno cieszy, jedno boli, 
Słodkie życie tli po mału, 
Na wieki nie ma rozdziału. 
Pod jednym wieczkiem 
Sen nas omroczy, 
Jednym plaseczkiem 


Zasypią oczy”. 


Tekst za artykułem Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Nauko- 
wy i Literacki” 1898, s. 329; pierwodruk „Znicz” 1835 s. 153-155. 


1 Cytat z IJ części Dziadów A. Mickiewicza. 

2 W pierwodruku: „zorza”. 

3 Wiersz wspomniany przez T. Zana w korespondencji więziennej z kwietnia 1824 
roku; oceniony przez M. Dunajównę jako: „Pozbawiony wartości artystycznych i 
logiki treściowej, świadczy o przygnębieniu Zana i o walce toczącej się w jego du- 
szy między nadzieją i zwątpieniem” (M. Dunajówna: Tomasz Zan. Lata uniwersy- 
teckie 1815-1824, Wilno 1933, s. 262—263). Przedruk D. Zamącińska: Wiersze i 
piosnki T. Zana s. 59-60. 
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10 Tomasz Zan 


Psalm ku zdrowiu i pomyślności i wybornemu opisaniu" 


„ W ciemności jaskini wtrąciły mnie grzechy moje, słońca, 
księżyca i gwiazd nie widzą oczy moje, a dusza moja wzla- 
tuje za niemi, w nich jest rozkosz myśli i piękność i utwier- 
dzenie moje. 

„ Albowiem Pan wejrzał na głos wzdychania mojego i zesłał 
anioły, które echem słowa swego rozweseliły duszę moja i 
tchnieniem, i litością pokrzepiły, i urozkoszowały, jako i 
ona w nich upodobała sobie 1 rozmiłowała się barzo. 

. Ze łzami wdzięczności i miłości mieszam napój i słodycz 
serca dobrego, a gorące usta nie oderwą się od owoców 1 
listków pamięci Waszej. 

. Wyciągnąłem ręce do Boga mojego i mówiłem głośno wo- 
tając: Panie usłuchaj głosu modlitwy mojej. 

„. Po wszystkie dni żywota ich, a w każdej myśli i sprawie ich 
rozlej naczynie słodkości, rozkoszy, piękności na głowy ich 
i na syny synów ich, a błogosławieństwo Twoje niech z nimi 
będzie na wieki wieków i zawsze takie szczęście, ciągle od 
godziny do godziny jaką mo[cą| napełniły, w pustyni jęczą- 
cemu nap[oiły]”. Światłość i niebo zesłały mnie w ciemnicy, 
nauczyły kochać więzy, rozradowawszy. Stań się. 


Kopia O. Pietraszkiewicza w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie 
sygn. 37, k. 67, format 9,7 X 11,8 cm., zapisana strona pierwsza i dwie linijki strony 
drugiej, ślad złożenia na pięć. 


1 Jak wskazuje list T. Zana do O. Pietraszkiewicza z początku/połowy stycznia 1824 


roku Psalm... powstał zapewne w końcu 1823 roku, dedykowany został „dla Onu- 
fra i dla współbraci”. 


2 Koniec zdania zniekształcony. 
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11 Tomasz Zan 


Tłomaczenie dzieła od 30 arkuszy 
przez siedm dni napisanego 


1 
Bóg, Monarcha, bliźni, natchnął serce miłością od kolebki, 
przez nich i dla nich moje dzieło, rozkoszą wolności i niewoli. 


2 
Czarodziejska w koło mnie atmosfera ciągnęła wszystko i 
wszystkich do źródła, gdzie owa miłość, skąd mojego życia 
szczęście. 


3 
Odwłosu aż do stóp, od słowa do druku, od myśli do czynów, 
wszędzie sam jeden ja. Ja kochany, kochający, dający, biorący, 
rozkazujący, słuchają. Urodziłem i pochowałem ja. Dlaczego? 
Nikt nie wie. 
4 
Cała piękność urodzenia, wzrostu, życia i śmierci w zupełnćj 
prawdzie, ale niewinnej i pochlebiającej. Sam Argus" nie znaj- 
dzie plamek i szorstkości, tak zewsząd ogładzona. Jest i pierś- 
cień, ale wieńca nie ma, żartem jakby jambicznym ułożony”. 


5 
Nikt nic nie powie, póki mu pytający nie złoży mojego 
rozgrzeszenia, słowa mojego Imieniem i urzędem stwier- 
dzonego. Zaprzania się obroną przyrzeczenie. 


6 
A powiadać będzie, powinien samć fakta, nie znając ich po- 
budek, tylko swoje, wypełnianie rozkazów chwaląc, odłączając 
wybitnie: tak było, od tak rozumiałem, co nie twoje, tego nie 
wieSz. 
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7 
Dlatego milczeć kazano aby nie chlubić się, że dobrze ro- 
bisz”. 
Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 63; 


kartka grubego czerpanego papieru formatu 8,2 X 11,2 cm., zapisana w całości, ślad 
złożenia na sześć. 


1 Argus, złatynizowane imię mitologicznego jednookiego lub wielookiego sługi Hery 
Argosa, obdarzonego niezwykią siłą, zabitego przez Hermesa. Hera aby unie- 
śmiertelnić swego sługę przeniosła jego oczy na upierzenie pawia. 

2 Nawiązanie do uroczystości na cześć Zana, jaka się odbyła z udziałem A. Mickie- 
wicza 29 maja/10 czerwca 1821 r. w Górach pod Wilnem. Pierścień ofiarowany 
wówczas Zanowi posiadał napis: „Przyjaźń zasłudze”; wraz z wieńcem wręczył go 
Zanowi A. Mickiewicz, wygłaszając przy tej okazji wiersz, który się nie zachował. 

3 Cały tekst nawiązuje prawdopodobnie do zredagowanej przez Zana drugiej, łagod- 
nej wersji Ustaw Filareckich, którą zamierzano podrzucić do papierów kogoś z po- 
zostających na wolności filaretów lub Franciszkowi Malewskiemu, zob. list do 
$. Kozakiewicza nr 3. 


12 Tomasz Zan 


W imionniku Stefana Dąbrowskiego! 


Imię, na smutnym wyryte głazie, 
Czułego przechodnia zatrzyma; 
Ai Ty w druhów Twoich obrazie 
Na mój wiersz rzucisz oczyma. 


Wspomnisz wichr, który z północy zlata, 
W zapadłą uniósł mię stronę: 

Choć moje ciało na krańcu świata, 
Serce mam w Litwie złożone. 


Przy pożegnaniu w czas wyjazdu na wygnanie 
dn. 11 września 1824 r. 
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Tekst za D. Zamącińską: Wiersze i piosnki I. Zana s. 69-70. Pierwodruk w pracy 
M. Gawalewicza: Poeta promienisty „Kraj” 1901 i osobno 1911, s. 124. 


1 Stefan Dąbrowski (ur. ok. 1799), z guberni wileńskiej, kandydat filozofii zatrudnio- 
ny przy sprawach majątkowych ks. Zubowa. 


13 


56 


Jan Czeczot 


O ty, ziemio nieszczęśliwa! 


O ty, ziemio nieszczęśliwa! 
Gdzież teraz twoi obrońce? 

Kiedyż twoja żyzna niwa 
Swobody obaczy słońce? 


Wróg się twemi pasie dary, 
Co je wydrze poniewoli, 
I temi nie syt ofiary, 
Urąga się z naszej doli. 


Tępi przodków naszych cnoty, 
Pamięć wydrzeć chce o tobie; 
Karze biedne nas sieroty, 
Ze płaczem na twoim grobie. 


Sieje zdrady bratobójcze, 

Ludzkość wszelka z dusz umiata; 
Bój się teraz syna ojcze, 

Bój się teraz, bracie, brata. 


O ty ziemio nieszczęśliwa! 
Gdzież teraz twoi obrońce? 

Kiedyż twoja żyzna niwa 
Swobody obaczy słońce? 


Utwory poetyckie 


Kiedyż matko, na swem łonie 
Tulić będziesz wolne dziecię? 
Kiedyż jej wybawców skronie 
Wieńczyć, kochanki, będziecie? 


Tekst za Al. Łuckim: Towarzystwo Filomatów, Kraków 1924 s. 420. Tekst powstał 
niewątpliwie w więzieniu 1823/1824. 
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[Anonim] 
Biedna matka 


Car się dowiedział, że jeszcze w Litwie, 

W odległym jakimś powiecie, 

Żyje, dni pędząc w płaczu i modlitwie, 
Wygnańca żona i dziecię. 

„Smierć! Krzyknął w gniewie, ktokolwiek się waży 
Igrać z rozkazy moimi, 

Jam przeklął Lachy — a syny zbrodniarzy 
Spią spokojnie w lackiej ziemi! 

Porwać natychmiast z krainy litewskiej, 
Oduczyć wiary, języka! 

By jeszcze kiedy wraził miecz moskiewski 

W serce ojca buntownika!”, 

Rzekł i rozkaz w Moskwie jako piorun leci, 

I jako piorun uderza: 

Przed wiejskim dworem broń kozacka Świeci, 
Na dworze pełno żołnierza. 

Mówiąc z moskiewska służalec rubacha 
Ukłonem matkę obdarza: 

„Przyszedłem, rzecze, z rozkazem cara 
Wziąć w służbę małego Lacha”. 
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Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 
1004, cz. IV; zapis na kartce papieru w kratkę formatu 19 X 29 cm., zapisana strona 
pierwsza. O tekście tym i następnym wspomniała M. Dunajówna w pracy: Tomasz 
Zan. Lata uniwersyteckie 1815-1824, Wilno 1823, s. 267, jako o znajdującym się w Bi- 
bliotece Polskiej wśród kopii listów i wierszy T. Zana, „brak przy nich daty i jakich- 
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I ciągnie chłopca i krzyczy na straże, 

Ten krzyczy w matki objęciu, 

On ścisnął rękę młodemu dziecięciu. 
„Puszczaj natychmiast — car każe!” 

Zbliż się do Iwicy, kiedy szczenie strzeże , 
A pewno strzaska ci koście! 

Tak płód swój kocha bezrozumne zwierze, 
Bo jest cząstką jej wnętrzności! 

A tu kobieta, Polka, chrześcijanka, 
Jedyną pociechę — dziecię 

Jedyny obraz męża i kochanka, 

Co gdzieś się tuła po Świecie. 

O tutaj rozpacz sam Bóg przebaczy. 

Już dziecię w ręku Moskala. 

Nóż w ręku matki, uderza w rozpaczy, 
Syna od czarta ocala. 

I kozak pobladł i wypuścił z dłoni 
Zbroczone ciało anioła. 

Co powiesz carze, kiedy śmierć zadzwoni 
I Bóg przed sąd swój zawoła? 


kolwiek informacji co do ich pochodzenia”. 
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[Anonim] 
Wiek upiorów 


Wiek i księgi nas uczą, były cztery wieki, 

A pierwszy był wiek złoty, tak marzyli Greki, 
Lecz ten zniknął jak barwa tęczowych kolorów, 
Za nim srebrny, miedziany, żelazny był czwarty, 
O tym już nas dzisiejsze pouczają karty. 

Ja widziałem wiek piąty, był to wiek upiorów. 
Ziemia się wyludniała — mężczyzna, niewiasta, 
Dzieci i starce ciągną do jednego miasta, 

Jako w korab Noego przed potopem Świata, 
Myślano, że świat stary już skończył swe lata. 
Ludzie, wsie, okolice gdzie z wieków mieszkali, 
Kolebki ich dzieciństwa, ich wspomnień, ich rodu? 
Z, suchem okiem bez żalu, bez łez porzucali 

I gnieździli się razem śród jednego grodu. 
Tłumnie, ciaśnie, jak jakie w skorupie owady. 
Po drogach spotykałem podróżne gromady, 
Wszyscy ciągną do miasta, jak do miejsca cudu, 
By oglądać upiora, co ofiary łaski 

Sypał pomiędzy tłumy żebrzącego ludu, 

Gdyż on w jedne ognisko wszystkie zebrał blaski 
Skarbów i bogactw, od nich aż ludzie olsnęli, 
Jedyne światło, jedne słońce w nim widzieli. 
REECE Gdym chodził po mieście, 
Sniły się mi postacie męskie i niewieście. 

W tym wielkim, nieruchomym, kamiennym korabiu 
Ludzie chodzą bogato, w atłasach, w jedwabiu, 
Ale twarze ich były wychudłe, wybladłe, 

Oczy ich w pół przygasłe, na czoło wysiadłe, 
Ludzie trupiej postaci. - Wspomnienie upiora 
Już dreszczem ich wstrząsało; jeśli go spotkali, 
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Padali na twarz — w proch przed nim się czołgali. 
Od jego tchnienia dusza ich już była chora, 
Zatruto, z czasem bojaźń mowę im odjęła, 
A w ich mózgach czczość była, czczość co 

pochłonęła 
W sobie myśl nawet. — Ani nie myśleli sami, 
Jeśli myślą, to tylko upiora myślami. 
Zelazne berło strachu i strach im odjął siły. 
Widziałem! Matki swoich dzieci nie mamczyły. 
Upiór chodził po domach, dzieci im kołysał, 
Usypiał ich w kolebce, z śpiących krew wysysał. 
Upiór ucztował we krwi, jeśli w czyje czoło 
Śwój ząb wraził, gdy komu kroplę krwi wytoczył, 
Ten wzajem we krwi drugich swoje usta broczył. 
Stąd powstał tłum upiorów — było ludzi mało 
Wolnych od tej zarazy; ci w trwodze stronili 
Od miasta i pod gołem tylko niebem żyli. 
Rzecz znana, gdy ciężyło wielkich nieszczęść 

brzemie, 
Ludzie szli podobać w muzyce i śpiewie. 
Muzyka, Poezja na wiatrów powiewie, 
Jak dwa serafy z nieba zstąpiły na ziemię 
I ludzie im w nieszczęściu czysty hołd oddali, 
Rzewne ich były serca — czuli i płakali. 
:k 


Na niebie chaos był, nie doszły do mety, 
Niebieskie ciała z swoich karbów się wymknęły. 
Z, południa i z zachodu wróżące komety 

Jak ogniste Sybille" na północ ciągnęły 

I krwawo zaszły w chmurę. 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 
1004, kartka pożółkiego papieru formatu 22,5 X 36,5 cm. O tekście tym i poprzed- 
nim wspominała M. Dunajówna. 


1 $ybille — mitologiczne kapłanki Apollina, obdarzone darem proroczym; imieniem 
tym obdarzano później inne wieszczki. 
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KORESPONDENCJA 
Listy Tomasza Zana 


I. Listy do rodziny 
(XI 1523 - I 1624) 


Tomasz Zan (1796-1855), przyrodnik, geolog, jeden z zało- 
życieli Towarzystwa Filomatów, twórca magnetycznej teorii 
promionków i Towarzystwa Promienistych. Wywierał ogrom- 
ny wpływ na młodzież swą nieskazitelną, wysoce moralną po- 
stawą. Jużw okresie studiów w Uniwersytecie Wileńskim ujaw- 
nił talent poetycki, ogromną wrażliwość na kolory, pisał popu- 
larne wśród młodzieży triolety, ballady odwołujące się do folk- 
loru i filomackie wiersze okolicznościowe. W procesie filarec- 
kim usiłował wziąć całą winę na siebie. Otrzymawszy w wyniku 
procesu rok pobytu w twierdzy w Orenburgu na Syberii, prze- 
bywał na zesłaniu syberyjskim do 1837 roku, następnie do roku 
1841 pracował jako bibliotekarz w Instytucie Górnictwa w Pe- 
tersburgu, na wileńszczyznę powrócił w 1841 roku; w 1846 oże- 
nił się z Brygidą Swiętorzecką i osiadł w Kohaczynie na wi- 
tebszczyźnie. Już podczas pobytu w Sankt Petersburgu zaczęły 
ujawniać się u niego symptomy choroby psychicznej, zmarł na 
zapalenie mózgu; pozostawił czterech synów (zob. Archiwum 
Filomatów Listy z zesłania t. II Krąg Tomasza Zana, Jana Cze- 
czoła i Adama Suzina, Warszawa 1999). 

Trzy listy napisane do najbliższej rodziny: do stryja księdza 
Walentego Zana, do braci Ignacego i Stefana oraz siostry pisa- 
ne wkrótce po aresztowaniu, stanowią skromną cząstkę kore- 
spondencji rodzinnej Arcego. Szczególnie wzruszające są w 
niej więzy rodzinne, serdeczna miłość, zapewnienie o wierno- 
ści ideałom wyniesionym z domu, wreszcie wskazania moralne 
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dane braciom o obowiązku altruizmu, bowiem ,,... człowiek Śpi, 
kiedy dla siebie tylko żyje, chce żyć”, a „czystość obyczajów jest 
źródłem mocy i trwałej rozkoszy”. 

Wiązkę listów do rodziny dopełniają dwa Dodatki: 1. List 
Stefana Zana do rektora Józefa Twardowskiego, pisany w kilka 
dni po aresztowaniu brata oraz 2. Oświadczenie Tomasza zło- 
żone przed policmajstrem Szłykowem o stanie majątkowym. 


1 Do księdza Walentego Zana 
[Wilno, listopad 1823] 


Stryjaszku Dobrodzieju. Znasz dobrze nasze usposobienia i 
serca, nie potrzebujemy ostrzegać, że przygody w jakieśmy po- 
padli nie są skutkiem naszych wykroczeń, ale koniecznym skut- 
kiem czasu: nic odmienić nigdy naszego charakteru nie zdoła, 
przetoż nigdy nie będziem mniej szczęśliwymi, nigdy nie po- 
winniśmy być powodem zasmucenia Ojcowi naszemu, ani po- 
żałowania Stryjaszkowi naszemu: zawsze równie kochać iczcić. 
Was nie zapominam, nie przestaniemy być wdzięcznymi do 
grobu, nie porzucim starać się o to ocośmy się dotychczas dobi- 
jali, o życie cnotliwe, a tego jeden los najzłośliwszy przeszko- 
dzić nam nie potrafi. Na ostatek jesteśmy młodzi i zdrowi, 
wszystko przed nami, nic do stracenia, wszystko do zyskania. 
Prosimy tylko Stryjaszka Dobrodzieja, aby nas w modlitwach 
swych nie zapominał i błogosławieństwo Boskie nam wyjednał. 
Prosimy Ojca naszego o błogosławieństwo ojcowskie, które nas 
aż dotąd prowadziło, ożywiało, wzmacniało, szczęśliwymi czy- 
niło: tak opatrzeni gardzić będziem przegróżkami losu, a życie 
nasze bez zarzutu doprowadzim do krainy, gdzie cnoty i nagro- 
dy są nierozłączne; jeżeli podporą Waszej starości Bóg nam być 
nie dozwoli, pociechą nigdy nie przestaniemy. Io powinno 
uspokoić, troszczenie się 1 smutek z naszej przyczyny oddalić 
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od Ojca naszego i Stryjaszka Dobrodzieja. I siostry” niech się 
nie podają płaczom i żalowi, pomniąc na to, że my im zawsze 
jednostajną miłość zachowamy 1 życzenia ażeby były dobremi, 
zaczem wszystko idzie; niech lepiej modlą się niż płaczą. Jan* w 
zatrudnieniach powinien mieć uspokojenie, a o nas pamiętać. 
Jeżeli Stryjaszek raczy starania czynić o Ignacego i Stefana”, 
gdyby się Minister chciał wybadywać o środkach naszego tu 
dotąd utrzymywania się, niech Stryjaszek nie zechce ukrywać, 
że nas wspomagał, że mnie na wojaż dla poratowania zdrowia 
za granicę obmyślić obiecywał, albowiem oni rozumieją, że my 
sami przez siebie nie będąc czyimś narzędziem, nie zdołaliby- 
śmy dobrze chcieć i czynić. — Z.daje się, że Medyk” jako prosty 
Filaret może być uwolniony, on dla familii najpotrzebniejszy. 
Stefan może z bibliotekarza być tęgim żołnierzem, a ja woja- 
żować lubię. Zdrów jestem i szczęśliwy, kocham rodzinę, przy- 
jaciół, Zosię”. 

Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 12-14. List w oryginale pisany ołówkiem, później autograf pociągnięto atra- 
mentem. Pierwodruk w artykule Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Prze- 


wodnik Naukowy i Literacki” Lwów 1898, s. 339-340, ogłoszony błędnie jako adreso- 
wany do Hilarego Łukaszewskiego. 


1 Teza, iż adresatem listu jest Hilary Łukaszewski jest z uwagi na jego treść nie do 
przyjęcia. List jest niewątpliwie skierowany do członka rodziny, prawdopodobnie 
do ks. Walentego Zana, brata Karola, ojca Tomasza, był on proboszczem w Isz- 
kołdzi i wspomagał materialnie bratanków (zob. Korespondencja Filomatów 1815— 
1823, wydał Jan Czubek, Kraków 1913, t.I, s. 27—29). List napisany był prawdopo- 
dobnie wkrótce po aresztowaniu Tomasza Zana, które nastąpiło w nocy 23 paź- 
dziernika/4 listopada 1823 r. 

2 Tomasz Zan miał trzy siostry: Benedyktę, zamężną Krajewską, Scholastykę (Izabe- 
lę?), zamężną Matuszewiczową i Ewę (Ewelinę) zm. na początku lat trzydziestych, 
którą opiekowała się Maryla Puttkamerowa. 

3 Ktoś z rodziny Zanów, niezidentyfikowany. 

4 Ignacy Zan, studiował wówczas medycynę na Uniwersytecie Wileńskim, później 
gospodarował pod Wilnem, praktykował jako ceniony lekarz. Stefan Zan (zm. 
1859), najmłodszy brat Tomasza, filareta, uczestnik powstania listopadowego, emi- 
grant, zaprzyjaźniony z Adamem Mickiewiczem, jeden z pierwszych towiańczyków. 

» Tzn. Ignacy Zan. 

6 Chodzi o Zofię Malewską, siostrę Franciszka. 
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ż Do Ignacego i Stefana Zanów 
[Wilno, listopad 1823]! 


Brat Ignac[emu|] i Stefan[owi] zdrowia], pomysl[ności|, po- 
gody umysłu, rozkoszy serca życzy. Piszę do Was nie dlatego 
abym dawał Wam jakie pocieszenie, bo macie dosyć Światła i 
męstwa, i z każdej przygody możecie wyciągnąć jaki pożytek 
dla umysłu, serca i charakteru całego, który powinien być ko- 
chany, lecz piszę dlatego, abym Wam powtórzył, że Was ko- 
cham, zdrów jestem, wiele skorzystałem i zupełnie szczęśliwy, 
czego Wam z duszy życzę. Nie wiem, jak też tam żyjecie, mnie 
na niczćm nie zbywa, tak na mnie Bóg, Zosia” i ludzie łaskawi. 
Jakikolwiek nas los spotka, pomnijcie nie upadać, lecz coraz się 
stawać cnotliwszymi synami i ludźmi, człowiek śpi, kiedy dla 
siebie tylko żyje. Ignacy do pięknego swego świata niech wpro- 
wadzi jeszcze siłę nieskończonej mądrości, wiecznej dobroci, 
która czynnie przez siebie działa, bez niej włosek nie spadnie, 
moc i szczęśliwość ludzi. Ignacy niech pokrzepia swoje zdro- 
wie, jak moje do zupełnego przyprowadził stanu: niezmiernie 
jestem elektrycznym. Wiwat światło, ciepło, magnes, elektrycz 
ność”! Warum soll ich es tun, Ich habe Lieb im Herzen, im Glase, 
habe ich wein”. — Stefan niech pamięta, że moc bez jego piękno- 
Ści niedostateczna i trzeba uważać przez co nam ludzie mili i to 
dla siebie nabędźmy — czystość obyczajów jest źródłem mocy i 
trwałej rozkoszy. O pracy każdy wie, bez czystej religii człowiek 
jest jak ptak bez pióra skrzydłowego. Gdziekolwiek nas los po- 
stawi nie zaniedbujmy od Boga udzielonych darów używać na 
dobro ludzkości, a musimy być kochani i szczęśliwi. Ciała nasze 
oderwać od siebie mogą, dusze nasze będą zawsze połączone; 
zawsze niech Wam będzie na pamięci, że ja wszędzie szczęśliwy 
jednostajnie — upewnijcie i mnie, że Wy równie będziecie. Je- 
żeli tu na ziemi Bóg już nam nie pozwoli złożyć kanonu, to w 
najczystszej radości zaśpiewamy: Zosiu, dobry Bóg etc. Myśli 1 
pióro wysoko i daleko leci. 
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Bądźcie zdrowi. 


Tekst według odpisu Wł. Mickiewicza w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mic- 
kiewicza sygn. 1004, s. 8-10. Pierwodruk Wł. Mickiewicz: Tomasz Zan w więzieniu 
„Przewodnik Naukowy i Literacki” 1898 s. 339. 


1 List pisany zapewne w tym samym czasie co poprzedni adresowany do stryja Wa- 
Jentego Zana, tj. wkrótce po aresztowaniu. 

2 Mowa o Zofii Malewskiej. 

3 Niewątpliwie nawiązanie do wiersza Mickiewicza pt. Toasty, odśpiewanego na 
imieninach Fomasza Zana w dniu 8/20 grudnia 1821, znany też był pt. Toasty che- 
mika lub Cztery toasty Franklina (tak w pierwodruku w czasopiśmie „Motyl” War- 
szawa 1828, nr 4, s. 16). Wymienione w liście „wiwaty” były przywołane w kolej- 
nych zwrotkach Toastów. 

4 Niem. Dlaczego mam to robić, w sercu mam miłość, w szklance wino. 


3 Do siostry Benedykty 


[Wilno, 20 grudnia 1823/1 stycznia 1824] 
d. 20 


[...] Najmilsza pociecha, kiedy piszesz o uwałnianiu naszych, 
ale ta winniejszość młodszych nieco mnie zastrasza. Franci- 
[szka] dopilnujcie, zmiłujcie się! O Kajetanie i Marianie" pisz 
śmiało, bo ich rzetelnie kocham, prawdą Śmierci się nie ulęknę, 
bo ona nie rozrywa, ale ściślej duszę łączy. O Olesiu, Inżyn[ie- 
rze], co Ci powie o mnie, donieś, będzie miło. 

Nie wiesz, zostałem kawalerem krzyżyka, kazda żelazna ko- 
szula jest uświęcona tym godłem”. Niebios posłanki mną się 
opiekują. P. Eleonory* brat mnie chrzcił, jaki[ś] promyczek 
łączy duszę więzienia z duszą zakonu. Jeżeli to co tak niepo- 
rządnie pisałem względem mego zeznania (które było pomy- 
ślane i porządnie wyczerpane) nie da Tobie jasnego wyobraże- 
nia obrony sprawy naszej, to daj mi pytańka w główniejszych 
punktach, abym Ci wyjaśnił, abyś mogła uwikłanych i wikła- 
jących się podług tego naprostować. 
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R[ek]torom i Rfegen|tom” moje przywiązanie i uszanowa- 


nie. Zjadam wszystko co mi przyniosą, abym wyhodował zdro- 
wie, bo Zosia mówi, że najpotrzebniejsze. Dwa dni nie będę nic 
pisać, aż w niedzielę chyba. Widziałem W. wczora, nie możesz 
sobie wyobrazić co się ze mną działo przez okno tylko. 


Tekst według odpisu Wł. Mickiewicza w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mic- 
kiewicza sygn. 1004, s. 6-7. Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu 
„Przewodnik Naukowy i Literacki” 1898, s. 334. 


|=ż 


2 
3 


a 


6 


Franciszek — prawdopodobnie Malewski, przebywający wówczas na stypendium 
naukowym w Berlinie, wkrótce aresztowany. 

Ponadto chodzi o Kajetana Przeciszewskiego, kilkakrotnie wspomnianego w Ko- 
respondencji Filomatów i o Mariana Piaseckego. 

Tzn. Aleksander i Józef Chodźkowie. 

Mowa o krzyżyku przesłanym Zanowi do więzienia przez Zofię Malewską i o bie- 
liźnie przekazywanej uwięzionym przez mieszkanki Wilna. 

Eleonora, wspomniana w Korespondencji Filomatów i wierszu nr 2 domniemanego 
autorstwa Mickiewicza. Chodzi prawdopodobnie o Eleonorę Czetwertyńską, cór- 
kę Zofii ze Śliźniów i Dymitra Światopełk-Czetwertyńskiego, wydaną później za 
Wincentego Tyszkiewicza. 

Chodzi o Szymona i Katarzynę z Witakowskich Malewskich oraz o jego brata An- 
toniego i żonę Barbarę z Kozakiewiczów Malewskich. 

Wymieniana w Korespondencji Filomatów t. Il, niezidentyfikowana. 


Dodatek 


1 Stefan Zan do Józefa Twardowskiego 
[Wilno, 31 października/12 listopada 1823] 


Brat mój rodzony Tomasz Zan, uczeń Uniwersytetu, pod 
rządem [W Pana będący, w nocy z 23-go na 24-ty bieżącego 
miesiąca 8-bra, nie wiem czy za wiedzą, czy też bez wiedzy uni- 
wersyteckiej, dosyć, że bez żadnego członka Uniwersytetu z 
mieszkania obcego wziętym został przez policyę wileńską: ka- 
pitana Krukowskiego i inspektora Depertes. Od momentu 
wzięcia jego do dziś dnia żadnćj powziąć nie można wiadomo- 
Ści, gdzie by się znajdował. Braterska troskliwość wszędzie od- 
partą została. Byłam nazajutrz u JW. Radcy stanu Szłykowa, 
prosząc aby raczył nie wiem za co obwinionego brata mego nie 
karać więzieniem wilgotnem, zimnem i aby pozwałał mu do- 
starczać wygód potrzebnych. Otrzymałem odpowiedź, że nie 
wie, gdzie jest mój brat, może nawet gdzieś wywieziony, dodał, 
iż spodziewa się, że wygody życia mieć będzie. Poprzestałbym 
na tćj nic nie mogącćj upewnić odpowiedzi, gdybym nie widział 
jak innych tuż po moim bracie wziętych i lżej trzymanych trak- 
tują. Gdybym nie wiedział, że najpierwszych potrzeb życia od- 
mawiają, gdybym mówię, tych cierpień nie widział, jakich lżej i 
pod wiadomością wszystkich trzymani uczniowie doświadcza- 
ją, w samem zaufaniu i nadziei JW. Szłykowa znalazłbym pew- 
ność. Lecz widząc tyle trudności jakich doświadczają krewni 
lub przyjaciele w dosyłaniu nawet samćj żywności, truchleję z 
bojaźni o słabe życie i zdrowie brata mojego. Zadnćj o nim wia- 
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domości powziąć nie mogę, srogo więc trzymanym być musi, a 
życie bez koniecznych wygód może zostającemu w chorobie, 
męczarnią być musi. Prawa rosyjskie detencyi'! zaostrzać nie 
rozkazują, ale owszem łagodzić. Zaden obwiniony karanym 
przed dekretem być nie może, za cóż karać mego brata? Udaję 
się zatem do JW. Pana Dobrfodzieja|j, jako naczelnika mojego i 
mojego brata, i proszę abyś przedsiębiorąc jakie środki, wyro- 
bił dla mnie wolność dostarczenia memu bratu: pościeli, bieli- 
zny, pokarmu i napoju, i wskazał sposoby jak najzgodniejsze z 
wolą wyższą zapewnienia się, że to co mu dostarczać będę, jego 
osoby dochodzi. 


Stefan Zan 
1823 roku, mca oktobra 31 dnia 


Tekst za artykułem dr Szeligi: Proces Filaretów w Wilnie „Archiwum do dziejów lite- 
ratury i oświaty w Polsce” t. VI, Kraków 1890, s. 247. Przedruk z drobnymi odchyle- 
niami u Wł. Mickiewicza: Żywot A. Mickiewicza, Poznań 1890 t. I, s. 153-154. 


1 Łac. detentio — zatrzymać przy sobie. 


2 [Oświadczenie Tomasza Zana| 
[ Wilno, 9/21 października 1824] 


Roku 1824, miesiąca października 9 dnia na zapytanie uczy- 
nione mi przez Jaśnie Wielmożnego IMC Pana Szłykowa, Po- 
ficmajstra Wileńskiego, Radcy Stanu i Kawalera, w tćm: „czyli 
będę mógł utrzymywać się sam z siebie w Orenburgu, dokąd 
mam być wysłany na mięszkanie”, mam honor odpowiedzieć, 
że żadnego funduszu nie mam. Dotąd w Uniwersytecie Wileń- 
skim utrzymywałem się z zarobków pracy własnćj, dając pry- 
watne lekcye matematyki i fizyki za umówioną nagrodę, z któ- 
rej tez 1 dwóch moich braci Ignacego i Stefana utrzymywałem. 
W czasie aresztu mojego przez rok cały żyłem ze wsparcia do- 
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broczynnych osób; z tegoż źródła i koszt podróży opatrzony. 
Gdybym i w Orenburgu mógł znaleźć plac stosowny do moich 


usposobień, na owczas nie miałbym potrzeby żądać wsparcia u 
Rządu. 


"Tomasz Zan 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004, k. 23, 
tekst zapisany w kolumnie, obok z prawej strony tłumaczenie po rosyjsku. 


II. Listy do Zofii Malewskiej 
(XII 1823 — X 1824) 


Szesnaście listów Zana do Zofii Malewskiej zachowanych 
przeważnie we fragmentach i w odpisach, w tym cztery listy w 
całości, stanowi interesujące świadectwo rozwijającego się, 
wbrew przeciwnościom losu, uczucia między autorem a adre- 
satką listów. Dopełnieniem tej korespondencji jest ogłaszany 
w Dodatku z autografu jedyny zachowany list Zofii Malewskiej 
do Tomasza Zana. 

Poza tym, iż listy te są interesującym dokumentem obyczajo- 
wym, dostarczają też dużo ciekawych informacji o samym auto- 
rze, jak i o innych uwięzionych filomatach i filaretach, ich wza- 
jemnym przywiązaniu, braterskich uczuciach, łączących ich 
ideałach, gotowości poświęcenia się autora za innych, pomocy i 
serdeczności udzielanej filomatom przez patriotki wileńskie 
itp. 

Zofia Malewska, córka Szymona, rektora Uniwersytetu Wi- 
leńskiego i Katarzyny z Witakowskich, słynna z urody i piękne- 
go głosu, uwielbiana przez młodzież studencką, kochali się w 
niej m.in. Jan Czeczot 1 Tomasz Zan. W latach trzydziestych 
wyszła za mąż za ziemianina z wileńszczyzny Stanisława Bro- 
chockiego, z którym miała syna Konstantego (zob. Archiwum 
Filomatów. Listy z zesłania t. III Krąg Franciszka Malewskiego i 
Józefa Jeżowskiego, Warszawa 1999). 

O siostrach Franciszka Malewskiego tak pisze Otto Ślizień 
w swym pamiętniku: 

„O starszej Marii to tylko powiedzieć mogę, że była bardzo 
dobrą córką pana Szymona i bardzo dobrą siostrą pana Fran- 
ciszka. O niej mówiono, jak o każdej nieładnej, że bardzo do- 
bra. Druga zaś Zofia, do moralnych zalet swej siostry łączyła 
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spory zasób fizycznych powabów. Była celem niejednych plato- 
nicznych i nieplatonicznych wzdychań. Liczyła się do królo- 
wych młodego romantycznego społeczeństwa” (cyt. za H. Moś- 
cickim: Z filareckiego świata, Warszawa 1924, s. 111). Najwię- 
kszą trudność w uporządkowaniu tak szczątkowego materiału 
sprawiało opracowanie chronologii tekstów, niejednokrotnie 
błędnie odczytanej lub przemilczanej w pierwodruku; więk- 
szość tekstów została bowiem wykorzystana we fragmentach w 
artykule Wł. Mickiewicza pt. Tomasz Zan w więzieniu. 


[Wilno, 3/15 grudnia 1823] 


[...] Ja tylko mogę i powinienem Cię najrzetelniej upewnić i 
Marynię”, że o Fran[usia] nie ma czego się lękać, gdyby kto wie, 
jakie wyszukali i narzucili na nas winy, on do żadnej należeć 
żadną miarą nie może, łatwo się wytłumaczy i wnet z Wami 
szczęśliwy będzie. Trochę ucierpi na tem, że go tak wcześnie z 
wojażu wracają, ale to się nagrodzi niewypowiedzianą przyjem- 
nością oglądania i uściskania Waszego. [...] 


3 X-bra 


Odpis w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004, s. 29-30. 
Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Naukowy i Li- 
teracki” 1898 s. 327, z błędną datą 3/15 października 1823 r. 


1 Mowa o Marii Malewskiej, siostrze Zofii i Franciszka, który bawił wówczas na sty- 


pendium naukowym w Niemczech. W kilkanaście dni później nastąpiło jego aresz- 
towanie w Berlinie. 
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[Wilno, 12/24 grudnia 1823] 
d. 12 gr. 

Zosiu, jeżeli wiadomości o mnie mogą Cię rozweselić, najo- 
chotniej ich udzielam: pomnij tylko miarkować swoje rozrzew- 
nienie, bo ja wolę być najnieszczęśliwszym, bylebyś smutna nie 
była, niech raczej ochotność zapomnienia bytność moją zamro- 
czy, niżelibyś choć chwilę czuła dolegliwość żalu. Bo Twój płacz 
jest nas wszystkich płaczem, Twój uśmiech nas wszystkich ra- 
dością. Więzienie moje albo raczej altana zawsze zamknięta, 
długa na kroków 9, szeroka na 4, dosyć obszerna dla żyjącego 
ciała, dwa razy mniejszej potrzeba po śmierci, niebo zaś mojej 
duszy w życiu i po Śmierci mieści się tylko w Twojem Zosiu ser- 
cu — zamknij go, zamknij na zawsze. Stolik, dzbanek, łóżko i 
miotła całym moim meblem, zwierciadełko i grzebień, goto- 
walnią, Biblia, Bóg najczystszą miłością...*". 

Otwieram okno, od soboty nie zamykam, choć przez małe 
otwory zapieczętowanego wieje dla mnie ochłoda najsłodsza, 
od strony Twojej tchnieniem poświęconej i ubieram się w mojej 
gotowalni; widzę w zwierciadle twarz moją jak księżyc, oczy jak 
gasnące zorze, usta jak więdniejącą różę, między murawą 
czarną brody i wąsów moich, a całe oblicze i wejrzenie, jak po- 
godę letniego wieczoru... 

Przed pierwszą mój dozorca odmyka mnie i przynosi obiad; 
bibułą stół zaścielam, stawiam na niej polewanek sporysze”, 
kosztuję potrawy i zostawiam dla staruszka, który mi rano iwie- 
czorem świeżej wody przynosi, której nie piję, ale na ochłodze- 
nie głowy rozlewam. Kawa, herbata, konfitury i wino miłem 
mojem posileniem i zawsze tak syty jestem jak nigdy nie byłem. 
Odpis w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004 s. 23-24. 


Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Żan w więzieniu „Przewodnik Naukowy i Li- 
teracki” 1898, s. 331. 


* [Informacja kopisty:] Wyrazy te przekreślone i zamiast nich obcą ręką nadpisano: 
„najwyższe dobro”. 
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Chodzi tu o rodzaj modlitewnika opracowanego przez Elżbietę Walkerową Glaize: 
Bóg najwyższe dobro czyli mowa serca nabożnego chrześcijanina, Wrocław u W.B. 
Korna 1805, czterokrotnie wznowiony przez Korna przed rokiem 1823; ponadto 
wznawiany dwukrotnie w Krakowie u Frydleina w 1810 i bez daty, oraz w drukarni 
Suwalskiej w 1821 roku. 

2 Sporysz — pasożyt zbożowy, silnie trujący; tu krytyczna ocena jadła więziennego. 


3 


[Wilno, 19/31 grudnia 1823]! 
d. 19 


[...] Gitarę 2 dni stroiłem, dwa basy porwałem. — Abym nie 
był smutny wieczorem nim świecę przyniosą daję sobie koncert 
wokalny 1 instrumentalny w następującym porządku: 1) Adagio 
na pikolinie” — a skądże? Zosiu, pamiętasz, że ja nie tylko każdy 
głos ludzki, ale zwierzęcy i wszelkich instrumentów naślado- 
wać umiem. 2) Potpouri”, kaprysy i wariacje ze wszystkich śpie- 
wów aryl, przy których żyje wiecznie najdroższa pamięć szczę- 
śliwej przeszłości. 3) Kończy się koncert na dwóch ariach: Wię- 
zień i Krzyżyk*. Abym był cierpliwy robię sznurki... Do cierpli- 
wości należy także rozszywanie 1 zaszywanie kilkakrotne szka- 
plerzyka, z którego piję moją moc i szczęście, które mi nakazu- 
jesz... Do niedzieli miałem go dosyć, teraz dla zdrowia, po cap- 
strzyku, jak tylko straż krzyknie 15 raz „słuszaj”, idę do spo- 
czynku i w momencie zasypiam. [...] 


Odpis w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 1004, s. 7-8. Pier- 
wodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu, s. 333-334. 


l Data rozwiązana według pierwodruku. 

2 Wł. adagio — w powolnym tempie, uroczyście. 
WŁ. piccolo — mały flet. 

3 Fr. pot-pourri — mieszanina; kompozycja muzyczna składająca się z różnych popu- 
larnych melodii. 

4 Mowa tu o dwóch tekstach śpiewanych do słów Zana, ułożonych jesienią 1823 ro- 
ku: Więzień (incip. Śpiewaj, śpiewaj ptaszyno...), wykonywany na nutę piosenki wło- 
skiej: Nina non dir... i zapewne Do krzyżyka (incip. Szczęśliwy tobie los dzisiaj przy- 
Świeca... ). Obydwa teksty ogłoszone przez D. Zamącińską: Wiersze i piosnki Toma- 
sza Zana w t. Miscellanea z lat 1800—1850, Wrocław 1963, s. 55—56, 69. 
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[Wilno, 25 grudnia 1823/6 stycznia 1824]! 
d. 25 


[...] Moja rozmowa zawsze była przeciągła, teraz gadać za- 
pominam, dwa miesiące z nikim nie mówię. Mam tylko cztery 
mury, do których rozmawiam i jakiegoś zaklętego czarownika 
w owadzie, który nic nie je, od początku na jednem miejscu sie- 
dzi i oznajmuje, kiedy Twoim słowem będę szczęśliwy, bo wten- 
czas obraca się pyszczkiem ku górze, kiedy mam być smutny to 
na dół. [...| 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 5. Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki” 1898, s. 334. 


1 Czas napisania fragmentu określa wzmianka o „dwóch miesiącach” spędzonych w 
więzieniu, tj. od 23 października/4 listopada 1823 r. 


[Wilno, 26 grudnia 1823/7 stycznia 1824]! 


[...| Przychodzę do drzwi i stoję. Na drzwiach mój kalendarz 
kredą napisany, rozmaite znaczki dni szczęśliwych i czarodziej- 
ska drabinka, wszystko musi być czarownie w zamku zaczaro- 
wanym”, sama czarownica tylko w promieniu słońca, w powie- 
wie, we Śnie przelatuje. Drabinka ta znaczy liczbę tygodni w 
zamku przechodzącym i razem jest drabinką Twoją Zosiu, ową 
drabinką, którąś sobie po owym wieczorze zrobiła — taki do niej 
czar i zaklęcie przywiązane, że poty Cię widzieć nie będę, poty z 
zamku nie wylecę, póki tyle nie nakreślę linijek w drabince, iżby 
moje imię na ostatniej u dołu napisane okazowało to miejsce, 
jakie w swojej drabince dla mnie naznaczyłaś. Na początku 
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więc tygodnia piszę na linijce T., a na końcu kasuję, piszę inną 
literę, a T. przenoszę do następnej, co tydzień z westchnieniem 
tę przemianę robię. Zosiu, kiedyż drabinkę ukończę? Już napi- 
sane są litery: N., Sta., Ste., Kaz., Dom., S., Ko, W., Z.., dziś na 
dziesiątej linijce napisałem T”. Któż wie czy na końcu przyjdzie 
skasować; byłbym najszczęśliwszy choćby się na dwudziestej 
zatrzymać, Ciebie obaczyć, Ciebie posłyszeć, z Wami czas naj- 
milej przepędzić. Może Zosiu wspomnisz, że kiedy mnie długo 
przyjdzie być zaklętym w zamku, nie znajdę liter. 

[...] Wieluż przyjaciołom, braciom rada moja aby Cię oba- 
czyli, nieznaną i czarowną słodycz przyniosła, którą i ustami i 
piórem opiewali. Zosiu, wolny Ci o tem nigdy pisać nie mog- 
tem, niewolnikowi wszystko i myśleć, i pisać wolno. Dziś nawet, 
jakżeś wysoko podniosła sprawę naszą, wszyscy nasi przez Cie- 
bie błogosławią chwile czynności i czystych chęci wieku mło- 
dzieńczego, wieluż nadal uczyniłaś kochankami zamiarów na- 
szych i zazdrośnikami więzienia naszego*. [...] 

Odpis w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004, s. 4-5. Pier- 


wodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Żan w więzieniu „Przewodnik Naukowy i Lite- 
racki” 1898, s. 335. 


1 Data przyjęta za pierwodrukiem. Czas napisania tego obszernego fragmentu po- 
zwala też określić mała wzmianka o owadzie (pająku), występująca we fragmencie 
listu poprzedniego, który jest niewątpliwie wcześniejszy; tu temat pająka zostaje 
rozwinięty, dołączony nawet jego rysunek. Drzwi „zamku zaczarowanego” zostają 
natomiast narysowane i objaśnione w liście następnym. 

2 Tak nazywał Tomasz więzienie kryminalne na Łukiszkach w Wilnie. Zob. List na- 

stępny. 

Zapewne: Tydzień; inicjały i pierwsze sylaby imion lub nazwisk to zapewne infor- 

macja o osobach odwiedzających Zana. Część z nich da się zidentyfikować: Napo- 

leon Nowicki, Stanisław Kozakiewicz, Stefan Żan, Kazimierz Piasecki, Ignacy Do- 
meyko 1 in. 


Gi 


* [Informacja kopisty:] Do listu tego dołączone na małych kartkach dwa rysunki: 
pająka więziennego i trzech dzbanów. 
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[Wilno, 28 grudnia 1823/9 stycznia 1824]! 
d. 28 


Zosiu, najdroższa Zosiu! Modły Twoje, życzenia Twoje, 
pociechy Twoje, słowa Twoje czegóż ze mną nie dokazują? 
O, gdybym ja Ci mógł milionową przynajmniej cząstkę sprawić 
Tej słodyczy, tej rozkoszy, tego szczęścia, jakiemiś mnie ocza- 
rowała, poświęciła! Ty sama wiesz jak Ciebie wszyscy zawsze 
kochali i kochają; do tego uniesienia jakie Twój głos, Twoje 
wielkie przymioty obudzały, jakie czas, przyjaźń i najdroższe 
stosunki w pożyciu rozszerzały, wnosiły i wzmacniały, do tego 
uniesienia przydaj wdzięczność moją, Twojćj szlachetności, 
Twojej najwyższej dobroci dorównać usiłującą, będziesz miała 
obraz mojego serca. Jak tylko mnie pierwszy raz nazwałeś do- 
brym, odtąd bardzo usilnie starałem się być dobrym. Zrobiłem 
sobie seksterniczek, wypisywałem podług rady Franklina” naj- 
potrzebniejsze, najgłówniejsze cnoty, w których ćwiczyć się 
miałem, abym Ci Zosiu szczerze był dobrym i każdego dnia 
krzyżykiem notowałem tę przeciwkom której wykroczył. Taki 
seksterniczek Stasiowi* poradziłem i teraz zawsze jest u mnie 
na drzwiach, które dla dopełnienia obrazów i malowideł zam- 
ku oczarowanego dla rozrywki wedle życzenia Twojego po- 
syłam: a) jest to krzyżyk żelazny b) kalendarz c) zamek d) szcze- 
lina, przez którą widzę czasowaho i konwojnaho* e) drabinka, 
f) seksterniczek Franklina: 

1. Wszystko co ludzi obchodzi niech Ci nie będzie obo- 
jętnćm i obcćm. 2115. Naśladuj Sokratesa i Jezusa Chrystusa. 
5. Nie dozwalaj żadnej władzy umysłu, żadnemu uczuciu nad 
innemi górować, wszystkie w jednoczynie silnćm i nieusta- 
jącćm niech będą poruszeniu. 6. Miej myśli niewinne, praw- 
dziwe, ludzkie, a mów to co myślisz. 7. Mów tylko to, co Tobie 
lub innym będzie pożyteczne. 9. Niech każda rzecz ma swoje 
miejsce, każde zatrudnienie swój czas. 13. Nie cieszmy się 
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fraszkami 1 zwyczajnemi przygody, a w nieszczęściu pewni, że 
nieskończona mądrość i dobroć boska rządzi człowiekiem. 14. 
Rozważ dobrze nim co postanowisz, a bez zwłoki i całą siłą wy- 
konywaj to coś postanowił. 3. 4. 8. 10. 12. Mają prawie takie 
znaczenie, jakie do nich zwyczajnie przywiązują. Krzyżyki po- 
kazują, najlepsza Zosiu, że jeszcze nie jestem całkowicie do- 
brym, a w mniejszych rzeczach znaczków i takież i takich = 
pełno. Piszę we dnie, szczęśliwy Twemi życzeniami, brata i 
przyjaciół słowem; czegóś to mój czarnoksiężnik zaczarowany 
obrócił głowę ku stołowaniu. Nie kłam, bo jak raz zawiedziesz, 
to Cię wyrzucę, a natomiast będzie mnie uprzedzał o miejscu 
szczęścia Persak5, który z Biblii wybiega czasem do mnie na 
obiad i on mnie powie kiedy głos anioła mojego, kiedy jego 
tchnienie niebieską harmoniją, aurą i płomieniem zaszczyca. 
Atrament ode mnie wezmą! Koniec, czytaj K 155, wiersz 12 do 
arty 156, do wiersza 10. Wazne aż do Amen. 

Zosiu moja, najmilsza, nieoceniona Zosiu! Czarnoksiężnik 
zgadł, dziś 28 odebrałem. Zosiu moja! Zosiu. 


[Rysunek drzwi z tekstem zob. ilustracja nr 15] 
Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004. 


1 Czas napisania listu pozwalają uściślić wzmianki występujące we fragmentach po- 
przednich. 

2 Beniamin Franklin (1706-1790), amerykański polityk i fizyk, moralista, działacz 

niepodległościowy, współautor Deklaracji niepodległościowej Stanów Zjednoczo- 

nych. Przywoływany często przez filomatów, m. in. tak zatytułowano w pierwodru- 

ku znany filomacki wiersz Mickiewicza: Toasty (odśpiewany na imieninach T. Za- 

na 8/20 grudnia 1821). Pierwodruk pt. Cztery toasty Franklina „Motyl” Warszawa 

1828 nr 4. 

Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Kozakiewicza. 

Chodzi o strażników więziennych. 

Sokrates (469-399 przed Chr.), filozof grecki, moralista; wbrew sofistom twierdził, 

1ż człowiek może poznać istotę rzeczy, a więc również dobra i zła. 

Prawdopodobnie nawiązanie do lektury Proroctwa Daniela, księgi Starego Testa- 

mentu mówiącej o wtrąceniu i cudownym uwolnieniu Daniela z lwiej jamy, które 

„trwało do królestwa Dariusza i do królestwa Cyrusa Persy”. 


nw 2 w 


ch 
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[Wilno 30 grudnia 1823/11 stycznia 1824] 
d. 30 grud. 


Ach Zosliu, Zosiu, nie jestem ja, nie jestem Twoim przyjacie- 
Jem! mnie uwolnią i ja Ciebie nieprędko będę mógł obaczyć, 
nie obaczę Cię wprzódy aż odetchnę wonnością kwiatów wio- 
sennych, konwalii, heliotropium... Ktoś mnie uprzedził w przy- 
słudze, ja chciałem Ci go na imieniny ofiarować..., aż nasycę 
oko moje światłem słońca, które tak lubimy, pięknością okolic, 
Twojem tchnieniem poświęconych, aż się zachwycę czarowno- 
ścią i harmonią całej natury, wtenczas Cię oko moje widzieć, 
moje ucho słyszeć, pierś oddychać, inaczej...Zosiu nie chciej 
mnie też widzieć raz ostatni, nie chciej mnie widzieć i teraz. 
Obacz jaki ja stary! Ty lubisz starych, nie, ja nie stary! Oto ja 
straszny jak to co Cię zasmuca..., czarna, wielka broda, włosy 
najeżone..., oczy nieruchome i gasnące..., usta otwarte, w zę- 
bach węgiel rozżarzony płonie..., jakie oświecenie ciemności, 
która mnie otacza... Każda myśl moja dla Was io Tobie, każde 
odetchnienie, każdy ruch dla Was i Tobie, każde uderzenie ser- 
ca Tobie! Tobie Zosiu! Wszystko zdrętwiało, czysty posąg i 
marmur! Zosiu, nie chciej mnie widzieć raz ostatni, ja nie mogę 
Ciebie widzieć! Ja nie pożegnałem się z Franciszkiem, a on na 
trzy lata wyjezdzał, kochany i spodziewany”. Biedna moja sio- 
stro Izabelko w czarnej sukience, z czarnym na białej szyjce 
krzyżykiem (mam teraz taki sam na moich piersiach), płaczesz 
w kątku — czegóż płaczesz? Powrócę na wakacyą, Ty mnie zno- 
wu będziesz Śpiewać te miłą piosenkę: „Bębniła i grała, swego 
Tomaszki czekała”, a teraz bądź zdrowa, kochaj mnie, patrz, ja 
nie płaczę..., pocałowałem ją..., i więcej okiem ciała ją nie wi- 
działem, tylko oczy w oku duszy. Najukochańsza Mamo, cze- 
muż się z Tobą nie pożegnałem ? nie pożegnałem, zasmuciłaś 
mnie, wyjechałaś bardzo daleko”. [...] 

Zosiu, najmilsza siostro, kochaj mnie, jak ja Ciebie kochami 
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zawsze kochać będę, dusz i serc naszych nic nie rozdzieli, Ty 
kilku łzami rozrzewnienia poświęć pamiątkę bratu, uspokój się 
i czyń szczęśliwymi i sama bądź szczęśliwa. Zosiu, moja Zosiu, 
jeszcze dziś pamiętaj o mnie, a jutro Zosiu pamiętaj o mnie za- 
pomnieć, ja Ciebie nigdy nie zapomnę, bo jesteś moim życiem, 
na ziemi i na niebie. 
Z, p[owinszowaniem] n|owego] r[oku|. 

Odpis w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004, s. 2-3. Pier- 


wodruk Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Naukowy i Literac- 
ki” 1898, s. 336-337 z licznymi opustkami. 


— 


Nawiązanie do wyjazdu Franciszka Malewskiego do Warszawy w listopadzie 1821 
roku i następnie do Niemiec; wyjazd finansowany był przez ojca, pobyt w Niem- 
czech przedłużony później na mocy stypednium naukowego przyznanego przez 
Uniwersytet Wileński. W czasie pisania tego listu Franciszek Malewski siedział już 
w więzieniu pruskim w Berlinie, aresztowany na żądanie władz rosyjskich. 

2 Aluzja do Śmierci siostry Izabeli z Zanów i matki Katarzyny z Dylewskich Zano- 
wej. 


[Wilno, 30 grudnia 1823/11 stycznia 1824]|* 


[...] Cudem lub czarami pierwszy raz bez dykcjonarza prze- 
czytałem i zrozumiałem Zauberer...” Tam znalazłem z naj- 
większćm mojóćm podziwieniem Twoje Zosiu i Maryni wyrazy: 
„doskonałe opisanie inkwizycyt”. Właśnie wszedł wówczas do 
mojej jaskini, cały dzień zamkniętej, Komisarz, który trzy razy 
na dzień mnie odmyka, nie mogłem utaić mojego aż do sza- 
leństwa uniesienia z cudownego kartek odkrycia, płakałem, 
śmiałem się, podskakiwałem, całowałem, do serca przytula- 
łem, tak że mój stary żołnierz pierwszy raz łzy płynące na swo- 
jóm obliczu ocierać zaczął. Wyrazy Maryni były dla mnie ca- 
ssć-tćte'. Właśnie przed kilku dniami ukończyłem i posłałem do 
Komisyi opisanie życia i spraw moich od urodzenia aż do dnia 
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dzisiejszego. Cytowałem jedne w szkołach śledztwo o zrobienie 
czadu w klasie, za które niewinnie pokutowałem. Rozumiałem 
więc, że wyrazy Maryni stosują się do oznajmienia, iż owe opi- 
sanie moje jest wiadome, z czego się cieszyłem, ale zmniejszyła 
się uciecha, kiedy w Zaubererze inkwizycyą o czarodziejstwo 
znalazłem i teraz względem tej rzeczy w niepewności zostaję... 
Każdy brzęk kajdanów ze snu najmilszego co chwilę przebu- 
dza. Wyrazy moje dla ostrożności, sąsiad mój, Cioska*”, wspól- 
nik i przyjaciel przepisał, a Śpiewek na tryolet zamienił; moje 
troski są jego i moje pociechy — dostarcza mnie papieru i ołów- 
ka ostrożnie, jaw nocy piszę, trzy dni przeszłe obarczył mnie ro- 
botami flilomack]iemi naszej obrony. 

Franusia, Zosiu, ostrzeżcie, aby przyjaźnią unieSiony nic na 
siebie nie przyjął i mojego planu nie pomięszał, bo ja wszystko 
zrobiłem”. Jeśli Zosiu będziesz się smucić, zapomnij o nas, nam 
miło, szczęśliwie o Tobie zawsze myślić. 

Świeca gaśnie. 

Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 


1004, s. 26-27. Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Żan w więzieniu „Przewodnik 
Naukowy i Literacki”, 1898, s. 337—338. 


l W pierwodruku informacja: „ostatni list z 30 grudnia 1823 r.” 

2 Niem. Zauberer — czar, czary. Mowa o tzw. Fauście ludowym. 

Chodzi prawdopodobnie o wodewil Frangois Andrć Danican-Philodor: Der Żau- 
berer, ein Singspiel... Tłum. niem. 1772, Frankfurt n/Menem. 

3 Mowa o Marii Malewskiej. 

Fr. łamigłówka. 

4 Tzn. imiennik. Chodzi prawdopodobnie o Tomasza Massalskiego, zaprzyjaźnione- 
go z filomatami, osadzonego w tym samym więzieniu. 

5 Tomasz Z.an informuje o przejęciu przez niego całej winy w sprawie organizacji Fi- 
laretów i prosi o poinformowanie o tym Franciszka Malewskiego osadzonego już 
wówczas w więzieniu pruskim w Berlinie; w kilka tygodni później na żądanie w. ks. 
Konstantego przewieziono go do Warszawy, a następnie w lutym 1824 roku odwie- 
ziono do Wilna. 
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[Wilno, 1/13 stycznia 1824] 
Nowy Rok 


Najdroższa Zosiu! mój opiekuńczy Aniele, pocieszycielu! 
Skończył się rok stary, a młody nastał, naucz mnie jak mam Ci 
wińszować, czegoż Ci mam życzyć? Niczego Ci do rzetelnego 
szczęścia nie brakuje, a moje najwyższe zyczenia słusznie byś 
osądziła za interesowne, bo wszystko co Tobie przyjemność lub 
cierpienie sprawuje, stokrotnie się we mnie pomnaża. Jakoż 
cokolwiek jest we mnie dobrego i przyjemnego, to wszystko 
przez Ciebie i Twoje, stąd ani się dziwię, że czem mnie naz- 
wiesz, tćm być muszę, ile zaś razy znudzę Cię, utrudzę lub stanę 
się przyczyną żalu, przebacz mi Zosiu, bo to właściwie moje. 
Tak żeś sama powinna być szczęśliwą, kiedy i ja, i tylu moich 
współbraci krzepieni są Twojemi pociechy, ożywieni Twoją pa- 
mięcią, oświeceni twoją szlachetnością, Ty jesteś słońcem na- 
szćm, które tak lubimy. Zatem ukrytych w duszy mojej ku To- 
bie życzeń zaniecham, a natomiast przynoszę wiadomość mo- 
jego powodzenia, które jako Twoje dzieło, Tobie poświęcone 
być powinno. W smutnych okolicznościach nam towarzyszą- 
cych rozwaga wynajduje bardzo wiele i ważnych powodów do 
smutku, niespokojności i boleści, ale jakim sposobem one zo- 
stały ukołysane, uśpione? Jakim czarem zamówione i zaklęte? 
Skąd takie uspokojenie i najmilsze nadzieje w umyśle, nie- 
znana słodycz w sercu, niebieska przyjemność w całóm mojóm 
obecnćm trwaniu? Tego mój rozum wytłumaczyć ani pojąć, te- 
go moje słowo wyrazić nie umie. Ty sama tylko, Ty sama jedna 
Zosiu moja, chyba to rozwiązać potrafisz, to Twoja o nas pa- 
mięć, Twoje pociechy, Twoje modły uczyniły świętemi nasze 
zamiary i sprawy, wzmocniły przekonanie o ich niewinności i 
dobroci, silniej nasze ku temu przywiązanie utwierdziły, a 
uniesieniom piękniejsze nadzieje przyniosły, nas teraz uszczęś- 
liwiają i na zawsze szczęśliwemi nas uczynią. W koniecznej sa- 
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motności rozważam ze słodyczą cały bieg życia mojego, które 
jak strumyk jasny brzęcząc i skacząc przepływał wdzięczne 
równiny i kwieciste łąki; zatrzymały go teraz Twoje anielskie 
okolice, pięknością, czarem i brzmieniem ich przynęcony ob- 
wija się w pierścienie między murawą i najpiękniejsze kwiaty 
Twojego bukiety, którego obraz we zwierciadle fal swoich 
pławiąc, daleko piękniejszym został, tu się wyleje z brzegów, 
lub szybko do morza wody swoje popędzi; rozważam ze sło- 
dyczą życie przeszłe, którego dziś Twoja przyjaźń niebieską 
stała się nagrodą i koroną, i ciemnej przyszłości jutrzenką naj- 
pogodniej wschodzącą. Ale Zosiu, jeżeli Twoja pociecha, Two- 
je kazde słowo, Twoja o nas pamięć i wspomnienie tyle nam 
szczęścia przynosi, jakież to i jakwielkie będzie szczęście, kiedy 
Cię ujrzym na nowo, kiedy ustami przy Tobie, przy słońcu na- 
sze uczucia I myśli wyjawiać będziem, kiedy się Tobie przypod- 
obamy, kiedy z Tobą zabawy i życie nasze będzie? Taka to nie- 
oceniona korzyść pomie[nio|nych i ograniczonych żądz i ży- 
czeń, że źródło ich zaspokojenia nie tylko nie może być wy- 
czerpane, ale owszem nieprzerwanie staje się coraz obfitszćm, 
czystszćm, słodszćm. Kiedy Twojego słowa jasność błyśnie i za- 
brzmi w mojej altanie, wszystko co mnie otacza, znika jak cień, 
jak noc przed wschodzącćm słońcem, które tak lubimy, zielen- 
ieją drzewa, śmieją się łąki, kwitną i wonnością oddychają 
kwiaty, brzęczą strumienie, Śpiewają ptaszki, igrają trzody, wie- 
je wiosenny wietrzyk, rozkoszny ranek, ja snem pokrzepiony 
zachwycam się pięknością nieba, którego błękit Twoje oczy, 
ozdobiony purpurą, Twojemi usty, Twojem ramieniem, Twemi 
iem słońca, Twoim uśmiechem, słyszę znajome arye, głos Twój 
słyszę, postać Twoją widzę, widzę Cię jak anioła zstępującego 
na ziemię, a nadzieją, słodyczą, pokrzepieniem i szczęściem 
rozradowały się wszystkich serca i oblicze! Jaka głowa romans- 
owa! Daruj Zosiu, nie mam słów, któremi bym odmalował tę 
przyjemność, z jaką nam Twoja pociecha przynosi, choć setną 
część chcę Ci ją dać uczuć; gdybyś mnie obaczyła, to byś ją w 
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sercu mojóćm całą ujrzała. Zosiu moja, Fwojąż Ty spokojność, 
przyjemność i szczęście całe nam oddała? Tyż nie jesteś spo- 
koj|niej |szą, wesołą? Któż Ci przyjemność z nieba zeszle. Ty 
powinnaś, Ty musisz być szczęśliwą kiedy przez Ciebie tylu 
szczęśliwych, kiedy Cię tak wszyscy kochają, inaczej Zosiu ka- 
żde Twoje zasmucenie odbierze nam to wszystko, co Twoja po- 
ciecha i nasze własne sobie pochlebianie zdziałało. Jakże Ci 
moją wdzięczność za Ninę' okażę. Nigdy żadna nauka nie była 
mi tak słodką, jak uczenie się tego czarodziejskiego Śpiewku — 
chciałbym ażebym się jego nieprędko nauczył. Wczora for- 
malnie rozpocząłem naukę. Otóż biorę gitarę, ułożyłem po- 
stawę moją i ręce cale, i całe trzymanie podług przepisu szkoły, 
dobrze, zaczynam... Patrzę na nuty i patrzę, nie wiem jak długo, 
to tylko wiem, że powróciwszy z jakiejś nieznanej krainy, czy się 
przebudziwszy z jakiegoś snu miłego, postrzegam gitarę upu- 
szczoną na kolanach, postawę odmienioną, w oku łezka, Zosia 
uśmiechnęła się, ja się zarumieniłem, ja się uśmiechnąłem. Te- 
raz już dobrze będę, znowu przygotowanie, już gotowy, ale bo 
Zosiu śmiejesz się, jakże można na pamięć wiedzieć, gdzie na 
jakiej strunie przycisnąć? Dlatego muszę naprzód przeczytać 
nutę, potem patrzę na palce ręki lewej, potem na prawej, wtem 
gitara aż pod brodę, ja cale nachylony..., z jakimże wdzięcznym 
uśmiechem Zosiu mnie poprawujesz, jakżeż mnie bawi moja 
niezgrabność, wymawiasz literę i strunę którą przyciskać trze- 
ba, ja się zarumieniłem, abyś się uśmiechnęła, pojmuję..., do- 
brze już umiem akordy częściej powtarzające się..., ale jak tu 
wziąć razem Nia, a potem cis niższe i a..., czy to pięknie Zosiu 
tak ze mnie Śmiać się, wielki dzień, że na początku tak się mnie 
nie udaje, a wreszcie to bardzo trudno — „Co to za trudno? ot 
tak, tym palcem...”, Tyś swoją dłonią i palce mi poprawujesz 
przy mojej ręce, ja się zarumieniłem, Tyś się uśmiechnęła, ja 
znowu się przebudzam, czy powracam, gitara znowu upuszc- 
zona, ja westchnąłem. Przecież już jakkolwiek, chociaż powoli, 
grać będę, tylko Zosiu nie Śmiej się, zaprobuję nawet śpiewów 
razem przy gitarze. Nina non... ale bo ten palec tu zaczepia się 
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na cis, na nowo... Nina non dir di no..., dobrze, bravo! ale Żosiu 
moja, na pierwszy raz to bardzo dobrze..., ale qui di cor l ado- 
ra..., dona mi quarto do... etc., tu już nie udało się, bo tu palce 
przenieść trzeba, bodajby go dis ten! za e sem... , oj licho..., pre, 
ani weź ..., nie moja Zosiu, jak sobie chcesz nie zaśpiewam te- 
go, czego bo tu h wlazio... t amero..., ja się zarumieniłem, Ty 
się uśmiechnęła, słyszę Twój głos, uczy mnie dalej, mni consol- 
armi un poco, ja za Tobą, non eser tanta ewara... 1$piewam jużw 
uniesieniu io perdero il cervello, una pace non avro, dunque ebi 
Fama, tanto Nina, Nina non dir dino”. Przebudzam się, czy po- 
wracam, otarłem łezkę, gitara znowu opuszczona..., ja znowu 
najmilszą w życiu mojem poczynam naukę, żadnego w życiu tak 
uwielbienia i kochania godnego nauczyciela nie miałem. Mog- 
łaż kiedy Nina być dla mnie muszą? Jestem że w stanie Zosiu, 
moja najdroższa wyrazić Tobie moją najświętszą wdzięczność 
za wszelką pociechę, którą tak osobliwym, takim najmilszym 
sposobem udzielam? Mogęż być nieszczęśliwym i cierpiącym; 
dzikie [?| mury powtarzają echo najczulszego głosu. 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, arkusz formatu 17 x 21 cm., z dodaną kartką. 


1 Chodzi o włoską piosenkę śpiewaną przez Zofię Malewską. W 1823 roku powstał 
tekst Zana pt. Więzień (incip. Śpiewaj, śpiewaj ptaszyno...), śpiewany na tę nutę. 

2 Z przytoczonych fragmentów można odtworzyć tekst tej włoskiej piosenki: 

Nina, non dir di no, 

qui di cor l adora... 

dona mi quarto d'o t' amaro, 

mi consolarmi un poco, 

non eser tanta ewara, 

io perdero il cervello, 

una pace non avro, 

dunque ebi lama, 

tanto Nina, Nina non dir di no. 


Tłumaczenie: 
Nina, nie mów nie, 
Temu, który sercem adoruje... 
Ofiaruj mi trochę goryczy, 
Pociesz mnie trochę, 
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Nie bądź taka nieczuła (?), 
Ja stracę głowę, 

Nie będę miał spokoju, 
Więc pokochaj tak mocno, 
Nina, Nina, nie mów nie. 
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[Wilno, 18/30 stycznia 1824]' 
d. 18 


[...] Zosiu moja, zapomniałem był mego nazwiska, przez trzy 
miesiące nie słysząc; dwa dni przypomniałem z taką trudnoś- 
cią, niegdyś: Et que sofrir” i nie przypomniałbym, kiedy Twój 
podpis z kropeczek moje mi nazwisko przedstawił; mogłżem 
mieć milszą siurpryzę, jak w czemkolwiek Twojem znaleźć coś 
nowego, siebie odkryć? Ja w Tobie Siostro zniknąłem, w Tobie 
tez sieble szukam”. 

Bądź zdrowa. 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 28. Pierwodruk Wł. Mickiewicz: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Nau- 
kowy i Literacki” 1898, s. 333. 


1 Według Wł. Mickiewicza fragment pochodzi z listu z 18/30 grudnia 1823 r., co nie 
zgadza się z określeniem o przebytych „trzech miesiącach” w więzieniu. Czas napi- 
sania listu przesuwamy na styczeń 1824 roku. 

2 Wł. I co cierpiałem. 

Początek jakiejś pieśni wykonywanej przez Zofię Malewską. 

3 W pierwodruku: „Ściskam”. 


11 
[Wilno, styczeń 1824] 


[...] Zosiu, miejmy dobre nadzieje, z Fran[usiem] nic się złe- 
go stać nie może, bo on jak serca naszego jest największą czę- 
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ścią, tak w toczącej się sprawie jest najmniejszą figurą, która i 
łatwo się wytłomaczy, wolną będzie od wszelkiego złego. 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 2. Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu, „Przewodnik 
Naukowy i Literacki” 1898, s. 327. 


1 Fragment, jak określa Wł. Mickiewicz „bileciku” napisanego zapewne w związku z 
wiadomością o aresztowaniu Franciszka Malewskiego i osadzeniu go w więzieniu 
berlińskim (20 grudnia 1823); informacja o tym dotarła zapewne wówczas do ro- 
dziny w Wilnie. 


I2 


[Wilno, 22 lutego/6 marca 1824]! 
d. 22 F|ebruar|] 


[...] Raduj się ze mną Zosiu, widziałem Franusia, Stefana, 
dotknąłem się Teodora, Cioskę?, który i teraz nie chce mnie za- 
pomnieć; donieśli mnie o uwolnieniu współkolegów, o wolno- 
ści Franusia, przepowiadają nawet mnie wolność, rozumiejąc, 
że zmyślanie moją będzie pociechą, już przywykłem do niewoli, 
którą mnie tak wdzięczną, tak przyjemną, tak czarowną uczy- 
niłaś. [...] 

Onegdaj z córkami Księżna Czetwertyńska, Lubecka” od- 
wiedzały Zamek, przez kratę, bez lorynetki, przeciw słońcu po- 
znały mnie, każda ukradkiem kilkakrotnie się ukłoniła, w roz- 
mowie niby z sobą prowadzonej zwiastowały powszechne 
uwolnienie i moje za tydzień. [...] 

Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 


1004, s. 30-31. Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik 
Naukowy i Literacki” 1898, s. 338. 


l Według informacji kopisty widać, iż autor „zachorował w więzieniu i zapewne 


gorączkował; treść tego listu i innych jest zdaje się bredzeniem, chociaż w tymże 
liście pisze i rzeczy konkretne”. 
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2 Sytuacja taka nie mogła mieć miejsca; jest to relacja z marzeń w gorączce. Chodzi 
o Franciszka Malewskiego, który był wówczas jeszcze więziony w Warszawie, 
dokąd przewieziono go z Berlina 13 lutego 1824 r. Poza tym wymieniony zostaje: 
Stefan Zan, Teodor Łoziński i imiennik tj. Tomasz Massalski. 

3 Chodzi o ks. Zofię ze Śliźniów Światopełk-Czetwertyńską, żonę Dymitra (1777- 
1859), cenionego obywatela Wołynia. Jedna z jej córek Karolina wyszła w 1824 za 
Konstantego Włodzimierza Czetwertyńskiego, a Eleonora za Wincentego Tyszkie- 
wicza. 

Maria z d. Ścipion del Campo ks. Drucka-Lubecka (ur. 1793) żona ministra skarbu 
Franciszka Ksawerego. 
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[ Wilno, 6/18 kwietnia 1824] 
Wielkanoc 


Pierwszy raz po pół roku pozwolono mi pójść do kaplicy. 
Brzęk kajdan, widok starców, młodzieńców i kobiet bladych 
nędzą, poniżeniem, bojaźnią, litością do głębi przejmują. Obli- 
cza ich smutne lecz spokojne, na każdem wyraz czułości, która 
płakać każe; spojrzawszy na nie dusza czuje, że nigdzie tak Bo- 
ga, wolności i cnoty i ludzi nie kochają jak w więzieniu, bo 
wszystko stracone droższe 1 milsze, niż posiadane. Wśród nie- 
szczęśliwych stałem na czele, ja wszystkich żałowałem, wszyscy 
mnie żałować zdawali się, wszystkich dusze do Boga najpew- 
niejszej, najmilszej nadziei zwrócone, moja bardzo poruszona 
smutnym widokiem i mojem położeniem, Ścięła się krew we 
mnie, we mgle widziałem Filaretów, moją całą przeszłość, 
moją rodzinę, Ciebie; zaczęli śpiewać Wesoły nam dziś dzień 
itd. [...] 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 39. 
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[Wilno, wrzesień? 1824]! 
sobota po południu 


[...] Dowiedziałem się o przygodzie sylwetki”, chociaż nie 
umiałem sobie wytłomaczyć dlaczego mnie powiedzieć o niej 
nie chciałaś. Wierzę, iż Adam mógł ją w zamyśleniu podrzeć, 
on wszystko mówi i czyni jak natchniony”. Długo byłem smutny, 
że się zasmuciłaś; Rafał drugą wystrzyże. [...] Adam mówi, iż 
nie rozdarł sylwetki, a przyczyna jaką mu powiadałem zdziwiła 
go bardzo. [...] 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 31-32. Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik 
Naukowy i Literacki” 1898, s. 330. 


1 Sytuacja opisana w liście zdaje się wskazywać, iż może to być jeden z późniejszych 
listów pisanych już po wyroku i wyjściu Mickiewicza z więzienia, a przed wyjazdem 
na zesłanie. 

2 Jak wskazuje dalszy ciąg listu chodzi o wycięty z papieru zarys profilu Mickiewicza, 
wykonany zapewne w ciemnym kolorze, naklejony na jasnym tle przez Rafała Śliź- 
nia (1803-1881), filaretę, studenta Uniwersytetu Wileńskiego, pracował później 
do roku 1830 w kolegium spraw wewnętrznych w Petersburgu. Wspomniana syl- 
wetka Mickiewicza nie zachowała się. 

3 Chodzi o Adama Mickiewicza głęboko przeżywającego dramat filomacki, często 
improwizującego. Zob. Utwory poetyckie nr 1 i 2. 
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[Wilno, 7/19 września 1824]|' 
7 września 


[...] Każdy dzień mojego w ogrodzie mieszkania tą słodką 


nadzieją był oświecany*. Nie tracę jej i dotąd. Z, mojej strony 
wszełka łatwość i bezpieczeństwo; można wchodzić do ogrodu, 


* [Informacja kopisty:] tzn. że zobaczy Zosię. 
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po którym spacerujem, na dolny korytarz do księgarni, mogę 
nawet być na herbacie u p. Ludwiki czy u p. Regentowej*, jeśli 
na to zgoda zajdzie. 

[...] nie mamy czego zbyt lękać się o przyszłość. Los przyja- 
ciół Twoich jest rozstrzygniony i pewny. Bogactwo, znaczenie 1 
szczęście swoje w sobie noszą, czego jedna przeciwność nie wy- 
dziera lecz pomnaża, nie zależy bowiem od miejsca i rzeczy ota- 
czających. Nadzieje świecą najmilsze i najpiękniejsze. Chwile 
dzisiejsze są ostatnie goryczy i boleści. 

[...] Generałowa? zrobiła kieseczkę własną ręką z napisem: 
„Miną te niepokoje”. [...] 

Odpis w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004, s. 32. Pier- 


wodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Naukowy i Lite- 
racki” 1898, s. 338-339. 


1 Treść listu, a zwłaszcza zwrot: „Los przyjaciół Twoich jest rozstrzygniony i pewny” 
zdaje się wskazywać, iż chodzi o rok 1824, po zatwierdzeniu wyroku na filomatów. 

2 Chodzi o Ludwikę z Pągowskich Kostrowicką i Barbarę z Kozakiewiczów Anto- 
niową Malewską. 

3 Apolonia Pągowska, wdowa po generale wojsk kościuszkowskich, matka Ludwiki z 
Pągowskich Kostrowickiej. Obydwu paniom za ich pomoc i opiekę nad więzionymi 
filomatami Mickiewicz dedykował wiersz Majtek, wpisany do imionnika Ludwiki. 
Zob. też list następny. 
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[Wilno, 7/19 października 1824] 
d. 7 paźdz. 


[...] W tych czasach widzieliśmy Cię w ogrodzie, aleś była 
podwiązana, poznaliśmy, że Tobie coś dolega. Koledzy i przy- 
jaciele nas nie zapominają. Dosyć często bywały schody?, 
wszystkie mają ducha rozrzewniającego rozweselenia. Adam 
improwizuje”. W Piątek obchodziliśmy imieniny naszego naj- 
ukochańszego Franusia' [...] 
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P. Kostrowickie” uczyniły nam piękne prezenta: Jankowi 
sznurek z błękitnych paciorek, Adamowi' kieseczkę także z pa- 
ciorek, mnie bukiet na papierze wyszyty jedwabiem, wszystko 
to własnej roboty. Ludwika wyszywa pugilares, pierścionek mi 
swój nosić pozwoliła do obaczenia się. Czcigodna P[ani] Rek- 
torowa” także pierścionek do powrotu. [...] 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 33. Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik 
Naukowy i Literacki”, 1898, s. 330, gdzie przyjęto jako datę listu: 9 października. 


l Data według kopii w pierwodruku, o dwa dni późniejsza, zmieniamy również datę 
roczną na 1824 rok, gdyż treść fragmentu zdaje się wskazywać, iż pochodzi on z 
okresu przed wyjazdem na zesłanie, co nastąpiło 10/22 października 1824 r. 

2 Ros. schod — zebranie, zgromadzenie. 

3 Mowa o improwizacjach Mickiewicza; w części Utwory poetyckie nr 1 i 2 przytacza- 
my dwie dotąd nieznane improwizacje pochodzące z ostatniego okresu przed wy- 
jazdem z Wilna na zesłanie, prawdopodobnie autorstwa Mickiewicza. 

4 7/19 października 1824 r. przypadało we wtorek; imieniny Franciszka przypadają 4 
października, obchodzono je więc prawdopodobnie w piątek 3/15 października 
1824 r. 

5_W kopii błędnie: Szostowickie. Winno być: Kostrowickie — Ludwika z Pągowskich 
Kostrowicka i jej matka Apolonia Pągowska, zob. list poprzedni przyp. 3. 

6 Chodzi niewątpliwie o Jana Czeczota i Adama Mickiewicza, o „kieseczce” mówi 
się też w liście poprzednim. 

7 Zapewne Katarzyna z Witakowskich Malewska, matka Zofii, Marii i Franciszka. 


Dodatek 


Zofia Malewska do Tomasza Zana 
[Wilno, listopad 1823] 


T[omaszowi] z[drowia] i pfomyślności] Zofia. Tomaszu nie 
bądź tak smutny, jak wszystkie Twoje wiersze i Psalm poka- 
zują”, wkrótce może wydobędziesz się z tej jaskini, powrócisz 
do przyjaciół, masz ich troje, poznałam ich, jak to w nieszczę- 
ściu dają się źli od dobrych odróżniać, przywrócę sobie teraz, a 
dobrze umiem poznawać charakter osob z twarzy, niewiele się 
myliłam na Twoich przyjaciołach. 

Od czasu Twojej bytności w tych okropnych miejscach, smu- 
tek mnie nie odstępuje, chyba wtenczas gdy odbiorę od Ciebie 
jakąkolwiek wiadomość Tomaszu; byłyśmy raz pod Twoją bra- 
mą, nie mogę nic więcej o tym mowić, bo to mnie serce rozdzie- 
ra, muszę Tobie opisać ubior, prawie zawsze w czerni, to jest w 
czarnej sukni, chustce, kapeluszu, ale co także teraz z szyi mojej 
nie schodzi Tomaszu, żelazny [krzyżyk], tak dobrze do mojego 
humoru odpowiada, że nie mogę się z nim rozłączyć, postano- 
wiłam do Twego wyjścia nie zdjąć jego; pokrętow czyli papielo- 
tow nie noszę, skasowałam ich od nieszczęsnej srody czyli wtor- 
ku noszony”. 

Tomaszu powiedz mnie dlaczego Twoje wiersze nie Twoją 
ręką pisane, odjęło to mnie wielką część radości. Psalm, ko- 
chany Psalm tylko jego jeszcze i teraz nie mogę czytać, nie mo- 
gę znieść, żebyś był tak smutnym. Tomaszu, ufajmy w Bogu, 
wiesz co od niejakiego czasu jestem spokojniejszą, mam jakąś 
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nadzieję, gdy się modlę, że może Bóg zlituje się, wysłucha mo- 
ich gorących modłów; ciągle zdaje mi się, że mnie jakiś głos mo- 
wi: ufaj w Bogu, On to wszystko przemieni. 

Tomaszu widziałam Ciebie raz we Śnie, ale nie chciałabym 
nigdy widzieć Ciebie takim na jawie, byłeś takim oziębłym, nie 
chciałeś ze mną mowić, kiedy ja chciałam dla Ciebie spiewać, 
nie chciałeś słuchać. Tomaszu barzo rzadko teraz spiewam od 
czasu niesczęść, nie mogę na sobie wymóc, gdyż prawie wszyst- 
kie spiewałam z Tobą, ach, bardzo smutno, że teraz nie mogę 
razem spiewać naszej faworytki Nina*, nauczyłam się na gita- 
rze, chciałam Twoje triolety” spiewać na tę notę, ale nie można, 
jeden wiersz zostaje. 

Tomaszu, powiedz mnie, jakiemu to wybornemu opisaniu 
wiesz co jatego zraniać nie mogę. Tomaszu, gdzie Twoj bu- 
kiet, chciałam Tobie podobny wyrysować dla przypomnienia, 
ale spodziewam się, że nie zapomniałeś mnie, pewno te sczęśli- 
we momenta nie wyjdą nigdy z pamięci. Tomaszu, Twój walec 
został teraz moim faworytem, ciągle jego gram, co raz zdaje mi 
się piękniejszym. 

Niech Ciebie pisanie moje poufałe nie gniewa, życie tych 
wszystkich p. zdawało mi się niepotrzebnemi dodatkami zaj- 
mującemi miejsce, które chciałam użyć na opisanie Tobie 
wszystkiego, chociaż nie mogłam i połowy opisać, może też to 
potrafi Ciebie choć na chwilę rozerwać. Tomaszu, gdyby się 
miało cokolwiek smutnego stać z Tobą, czego nie daj Boże, ja 
pewno nie przeżyję, bądź pewnym, uwierzysz kiedyś, że prawdę 
zawsze mowię i że zawsze będę się brzydzić kłamstwem. To- 
maszu, nie zapominaj o mnie nigdy, o nigdy, bądź też pewny, że 
Twoja pamięć zawsze dla mnie swięta i chyba razem ze smier- 
cią potrafi o Tobie Zofia zapomnieć lecz nie [te]raz, chyba tyl- 
ko wtenczas [u góry pierwszej strony:| gdy dusza uleci a ciało 
skrzepnie. 

Bądź zdrów, jeszcze raz Cię proszę, Tomaszu, pamiętaj o 
Zofii. 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 1; pa- 
pier gruby czerpany formatu 10,3 x 13 cm., zapisany w całości, ślad złożenia na czte- 
ry. Pod sygn. 47, t. 2 zachował się też odpis z sugestią, iż list pochodzi z pocz. grudnia 
1823 r. 


1 Czas napisania listu ustalamy na listopad 1823 r., od momentu aresztowania adre- 
sata tj. od 10/22 października 1823 r. dzieli go już około kilkunastu dni. 

2 Chodzi prawdopodobnie o Psalm ku zdrowiu i pomyślności i wybornemu opisaniu, 
ogłaszany w części Utwory poetyckie nx 10. Zob. też inne utwory Zana tam ogłoszo- 
ne. 

3 Aluzja do dnia aresztowania Tomasza Zana w nocy z wtorku na środę 23/24 paź- 
dziernika, tj. 4/5 listopada 1823 r. 

4 Nawiązanie do śpiewanej przez Zofię piosenki włoskiej Nina non dir... zob. list nr 
9, przyp. 2. 

5 30 trioletów T. Zana pisanych w latach 1816-1824 ogłosiła D. Zamącińska: Wiersze 
i piosnki T. Zana, Miscellanea z lat 1800-1850, szczegółowe omówienie w pracy 
M. Dunajówny: Tomasz Zan. Lata uniwersyteckie 1815— 1824, Wilno 1933, s. 108— 
112. 


III. Listy do Filomatów 
1 Filaretów 
(X 1823 — V 1824) 


Trzeci zespół korespondencji Tomasza Zana tworzy 37 li- 
stów adresowanych do Filomatów i Filaretów w okresie ośmiu 
miesięcy przełomu 1823 i 1824 roku, w tym w zdecydowanej 
większości, bo aż 27 sztuk są to listy adresowane do Onufrego 
Pietraszkiewicza; pozostałe do Stanisława Kozakiewicza, Ma- 
ryli Puttkamerowej, Jana Czeczota, Michała Fryczyńskiego 
oraz do zbiorowego adresata tj. Filomatów i Filaretów. 

Niezbędne stają się informacje o adresatach tych listów: 

Onufry Pietraszkiewicz (1793-1861), rodem ze Szczuczyna, 
rozpoczął studiować nauki przyrodnicze w Uniwersytecie Wi- 
leńskim, jednocześnie pracując w Masie Radziwiłłowskiej . Był 
jednym z założycieli Towarzystwa Filomatów. W latach 1820— 
1821 uczęszczał na Uniwersytet Warszawski, gdzie otrzymał 
stopień magistra filozofii. Następnie pracował przez rok jako 
nauczycielw Lublinie, po powrocie do Wilna kontynuował pra- 
cę w Masie Radziwiłłowskiej. Był sekretarzem i archiwistą To- 
warzystwa Filomatów 1 Filaretów. W 1824 r. wywieziony do 
Moskwy, pracował jako adiunkt na tamtejszym Uniwersytecie, 
w 1832 w skutek prowokacji odarty ze szlachectwa i stopnia na- 
ukowego, został skazany na karę śmierci, po ułaskawieniu od- 
był pieszą wędrówkę wraz z kryminalistami do Tobolska w Sy- 
berii Zauralskiej. Wrócił do Wilna dopiero w 1860 roku, po 36 
latach zesłania. Na krótko przed śmiercią zajął się porządko- 
waniem ukrytego dotąd Archiwum Filomatów, które dzięki 
niemu w większości przetrwało do naszych czasów. Człowiek o 
niezłomnym charakterze i pracowitości, znakomity obserwa- 
tor, autor wnikliwego tekstu napisanego w Moskwie pt. Opisa- 
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nie Rosyi, jej mieszkańców, stolic Petersburga i Moskwy w r. 
1824-1830, adresowanego do Stanisława Kozakiewicza (zob. 
Archiwum Filomatów. Listy z zesłania t. I Krąg O. Pietraszkiewi- 
cza i C. Daszkiewicza, Warszawa 1997). 

Stanisław Kozakiewicz, zobacz informacje poprzedzające 
blok jego listów adresowanych do Tomasza Zana i Onufrego 
Pietraszkiewicza. 

Michał Fryczyński (1792-1859), Wołyniak, wychowanek Li- 
ceum Krzemienieckiego, następnie studiował agronomię na 
Uniwersytecie Wileńskim, w 1822 r. otrzymał stypendium na- 
ukowe na wyjazd do Niemiec, wizytował m.in. Instytut Rolni- 
czy w Mógelinie. W 1824 uczył agronomii w Liceum Krzemie- 
nieckim, w 1829 powołany na profesora agronomii praktycznej 
do Wilna, został dyrektorem Instytutu Agronomicznego przy 
Uniwersytecie w Zameczku pod Wilnem (zob. zwłaszcza Ar- 
chiwum Filomatów. Listy z zesłania t. III Krąg Franciszka Ma- 
lewskiego i Józefa Jeżowskiego, Warszawa 1999). 

Jan Czeczot (1796-1847), kolega szkolny Mickiewicza w 
Nowogródku, podjął studia na Uniwersytecie Wileńskim lecz 
je przerwał z braku środków do życia, został pisarzem w Masie 
Radziwiiiowskiej i uczył się prawa by zostać rejentem. Aktywny 
członek Towarzystwa Filomatów i Filaretów, autor szeregu 
utworów poetyckich, niezłomny patriota. W wyniku procesu fi- 
lareckiego zesłany na pół roku do Ufy, następnie przebywał na 
posieleniu w Ufie. Wrócił do kraju w 1841 r., był biblioteka- 
rzem w Szczorsach, następnie osiadł w Wolnej u Rafała Śliźnia. 
Zmarł w Druskiennikach. Wydał kilka zbiorków pieśni ludo- 
wych białoruskich i własnych pt. Pieśni ziemianina (Wilno 
1846); jego utwory młodzieńcze ogł. Jan Czubek w Poezji Filo- 
matów (Kraków 1922), S. Świrko: Z kręgu filomackiego prero- 
mantyzmu, Warszawa 1972. Ponadto: J. Czeczot: Spiewki o 
dawnych Litwinach do r. 1434 wyd. 1 Wilnius 1994. 

Tematyka listów jest niezwykle zróżnicowana — od spraw ro- 
dzinnych, problemów uczuciowych związanych z miłością do 
Zofii Malewskiej, spraw organizacyjnych, zachowań i postaw 


96 


Listy Tomasza Zana do Filomatów i Filaretów 


zarówno aresztowanych jak i pozostających na wolności, pro- 
blemów przeżywania przymusowego odosobnienia, aż po 
kształtowanie się charakteru ich autora itp. Ważnym wątkiem 
jest też wątek mickiewiczowski — troska o losy przyjaciela, re- 
cepcja jego twórczości itp. 

Osobnym problem tej korespondencji jest sprawa formy li- 
stów, podjęcie w niektórych zwyczaju pisania Kroniki serca sty- 
Jem sternowskim, z ukazaniem drobnych realiów i próba od- 
tworzenia dialogów np. w listach nr 4, 10, 17. 

Listy tworzące ten zespół nie były dotąd poza drobnymi 
fragmentami ogłoszone. Sprawa określenia ich chronologii 
stała się najpoważniejszym wyzwaniem dla edytora — wnikliwa 
analiza ich treści, zwrócenie uwagi na informacje inicjalne i cy- 
frowe pozwoliło, jak sądzę, rozwiązać tę prawdziwą łamigłów- 
kę filologiczną, o której krążyły legendy. 

Zespół ten uzupełnia Dodatek I złożony z trzech fragmen- 
tów będących kopią instrukcji otrzymanej od Tomasza Zana 
lub też zredagowanej na podstawie jego wskazówek. Wszystkie 
trzy fragmenty powstały zapewne wiosną 1824 roku, po zezna- 
niach Franciszka Malewskiego złożonych przed w. ks. Kon- 
stantym w lutym 1824 roku. 

W Dodatku II zamieszczono dwa niedatowane listy Ludwiki 
Kostrowickiej do więźniów osadzonych w Zamku na Łukisz- 
kach. Są one interesującym Świadectwem pomocy i serdecz- 
ności okazywanej uwięzionym. 
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1 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[ Wilno, k. października/pocz. listopada 1823]! 


Janko” uskarża się, że mu historycznych książek nie przy- 
syłasz. Prosił Plutarcha, Ferguissona itd., poszlij mu! On temi 
romansami głowę sobie zawraca, serce miękczy a miękczy. 
Wprawdzie może tam coś uklei przyjemnego wierszyka, ale za 
to dobrze odpokutuje zawsze 1 cierpieniem urojonem i błęd- 
nem w życiu krokiem, bo na wszystko przez powiększające, ale 
zmniejszające szkła patrzy. Dosyć tych romansów dla niego. 
Nie kontent bardzo na siebie z odpowiedzi Zosi, siebie obwi- 
nia, że tak ostre dał zapytanie”. Mówił mi: „Nie ma nawet kto by 
mnie kochał”. Lecz przyszło jej przypomnieć o mnie”. Zal mi 
jego, ale próżny, bo wiem jaką jest Zosia dla Janki. 

Dodatek. Zeby dojść czy zgadłem ja co do pytania. Masz 
pierwiej nim oddasz odpowiedzi wypytać się mówiąc, że już od- 
powiedzi nie zdołasz odmienić, ale Ci pod tym jedynie warun- 
kiem kazano oddać, kiedy pierwiej sama powie Ci odgadnie- 
nie. Potem druga uwaga, żebyś zapieczętował przeczytawszy, 
bo może Tobie nie będzie przyjemnie nieść niesmaki dla ZosI, 
a tak Ty jesteś tylko odnosicielem kiedy zapieczętowany po- 
dasz”. Słowem, rób jak chcesz, byleś doszedł prawdziwej myśli 
pytania, co jeżeli moją ciekawość zaspokoi, Tobie jest potrzeb- 
ne dla poznania charakteru tej dziewczyny. Nie opuszczaj 
zręczności. 


Tekst według odpisu w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 
47, t. 1, k. 17-18, zapisana strona 1. 


1 List został napisany wkrótce po aresztowaniu Zana, co zdaje się wynikać z niepew- 
ności uczuć Zofii Malewskiej do autora listu; list zapewniający go o jej uczuciach 
pochodzi z listopada 1823 roku, zob. Dodatek do zespołu Listów T. Zana do Zofii 
Malewskiej. 

2 Chodzi o Jana Czeczota. 

3 Plutarch z Cheronei (IAI w.), biograf grecki, autor Zywotów sławnych mężów i roz- 
prawy filozoficznej pt. Moralia. 

Adam Ferguson (1724—1816), historyk i filozof angielski, w latach 1764-1784 pro- 
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fesor filozofii w Edynburgu, moralista pozostający pod wpływem Locka, autor 
m.in. Essay on the history of civil society, London, 7 ed. w 1814; History of the pro- 
gress and termination of the Roman Republic (t. 1-3 London 1783). Szczególne za- 
interesowanie jego twórczością przejawiał O. Pietraszkiewicz. 

4 Dotyczyło zapewne uczuć Zofii Malewskiej wobec Jana Czeczota. 

5 Mowa o jednym z listów Tomasza Zana adresowanych do Zofii Malewskiej; Onu- 
fry Pietraszkiewicz był pośrednikiem korespondencji więziennej. 


y, Do Stanisława Kozakiewicza 
[Wilno, listopad 1823]: 


[...] Onufr wszystko może czytać, broń Boże komu pokazać, 
ona jedna autentyki chować może. Onufrowi w potrzebie daję 
mocczynienia z nich wypisów, byleby opuszczał to, co się Jej ty- 
CZELE |-.] 


[Na odwrocie:| 

Wolniejszych myśli, niszcz wszelkie ślady wewnętrznej ko- 
munikacyi. £ Onufrem tak serdecznie jak ze mną, powierzaj 
wszystko. O Regen[cie|” cokolwiek donieście. Nic wczora nie 
pisałem, wieczorem czytam tylko. 


Odpis w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004 s. 30. Pier- 
wodruk w artykule Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Naukowy 
i Literacki” 1898, s. 331. 


l Fragment listu nieco późniejszy od poprzedniego, w którym trwa już koresponden- 
cja miłosna między Tomaszem Zanem a Zofią Malewską. 

2 Chodzi o listy adresowane do Zofii Malewskiej, pośrednikiem w ich przekazywa- 
niu był Onufry Pietraszkiewicz. 

3 Tzn. o Antonim Malewskim, wuju Franciszka. 
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3 Do Stanisława Kozakiewicza 
[Wilno, listopad 1823]! 


Sąsiedzie! 

1) Wiersz drugi dewizy do mnie stosować mogę, pierwszego 
nie. Cóż ten Malewicz” zrobi, choćby miał w podejrzeniu, pocz- 
ta rozumna wtedy przelata, kiedy najbezpiecznićj, a jego nigdy 
u nas nie widać; wreszcie Ty lepiej o tćm radzić możesz, ja tylko 
mam vocem consultivem, Ty zaś decisivam”; rozkazy Twoje wy- 
konywam. Dziś nie mogłem wyspieszać wprzód upakować, nim 
wszedł Kom[endan|t i nie prosiłem o wyjście. 2) Do Onuf- 
r[ego|] nie zapisuj paki, aby tam leżąc u niego nie była schwyco- 
na, kiedy on miły trwoży i ma nadzieję rownego nam doswiad- 
czyć losu, ale mądrze np. we dwie koperty pierwszą a M* Ma- 
dame Malew[ska] Regente, drugą wierzchnią Przewieleb[ny| 
<Superiore>, Przeor Zakonu Ks. Ks. Karmel[itów |, Ostrob- 
rams|ka|, Kozakiewicz”. Zresztą osądzisz sam jak lepiej i bez- 
pieczniej Ci wypadnie. 3) Artykuł serca Twego i boleści Twoich 
wymaga więcej symptomatów abym mógł udzielić rady: jeżeli 
serce Twoje jest w sprzeczności z umysłem, przeto należy je po- 
godzić i związać, a czas rozjaśni tę ciemność obojętności urojo- 
nej, którą zdajesz się rozumieć otoczonym. Nie lubię stoicyz 
mu, ale lubię moc sprężystą, dźwięczną, promieniejącą, giętką. 
4) Za ich i Twoje dobrodziejstwa nie możesz pojąć jaką czuję 
wdzięczność, Bóg Wam nagrodzi. 5) Wszystkie te powody, któ- 
re mowią za organ[izacją], przełoż imieniem moim i wszystkie 
posybilia jakie posłużyć ku temu mogą, a oni też ze swego 
położenia i stanu obecnego rzeczy sądzić o nich potrafią. Sądź 
lepiej o Onufrym*, on nie jest tchórz”, ale silnie poczciwy i do- 
bry. Wypisał Ci treść, a prawie aryngę jak do Fran[ciszka] pisać 
ostrzeżenie; rozumiem, że ją, która siostra swoim charakterem 


* [Dopisek S, Kozakiewicza] Nie wstydzę się Ci komunikować, że tak o Tobie trzy- 
małem. 
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na cieńkim papierze drobno przepisać by mogła i udzielić 
drogą bez opuszczenia. 6) O Sąsiedzie*, mądrze mówisz, niech 
tak będzie, dlatego chciałem to Onufr[emu| posłać aby też nie 
sądził, że ja zawsze melancholiczny; ten jego zarzut mnie smuci 
i gniewa troszkę. Sąsiad by jego wielce ucieszył, mianowicie 
przypisanie. Dlategoż chybaby sam Kap[itan] zgodził się na 
przesłanie Zosi Sąsiada, to wtedy można przesłać i potrzeba, 
choć to robota bardzo nędzna. 

Za Szyllera milion dzięk, daj też zdanie o Laurze, jakie na 
Cię zrobi wrażenie?* Szyller zdaje się to umie doskonale wy- 
łożyć, com ja umyslił i przeczuł, dlategoż rozumiem go, nie ro- 
zumiejąc często wszystkich wyrazów. 

[Na kawałku kartki:] 

Wnet i wszystko co brzmi o organfizacji], niech ogień po- 
chłonie bez sladu, sama tylko orgfanizacja] niech żyje! Troskli- 
wość o najlepsze powodzenie dyktuje mnie te przestrogi, cho- 
ciaż moja zupełna o Tobie i Onulfrze] ufność czyni mnie spo- 
kojnym; dosyć dla mnie abym wiedział jak się robi i zrobiło. 

Cały ranek byłem rozrzewniony w najsłodszej melancholii, 
od południa defilowałem przed swiętemi pannami, które 
Zos[i] mowiły, na którć ona patrzyła; tak byłem przyjemnie po- 
mięszany, że się aż wstydzę, a Frydryka się zasmiała. Wiesz tą 
dobrą P. Eleonorę” niebieski promień że 
[d.c. brak, dalej na odwrocie kartki: | 

było zrobiłem i gdzie mojej pomocy potrzeba będzie, ostat- 
nią siłę mile poswięcę. Udziel im swoich projektów, a bądź 
pewnym, że Onulfry] nic nie opuści co ku pożytkowi osądzi. 
Jeszcze mi jeden projekt przychodzi, ale to projekt do rady i 
sądu, nie rozkaz: w jakim kufrze Fran[ciszka|] w domu, przej- 
rzawszy jego papiery, czy nie można by ją tam zamięszać mą- 
drze przepisaną"”, niby przed wyjazdem zostawioną i o tem go 
ostrzec, jeszcze mądrzej, jak o tem, na jakim stopniu stoją rze- 


* [Dopisek S. Kozakiewicza:] to oltamusquam z ruskiego, tytuł: coceg. 
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czy 1 jakie prawdziwe moje było objaśnienie. Jakie zaś nowe 
myśli względem niej masz: 
[Kolejna kartka pisana ołówkiem: | 

1) Choćby cała krynica* do kropli wyschła, zmiłuj się, nie za- 
niechiwaj dawać mi dusznego i serdecznego pokarmu; tym je- 
dynie żyję, zapytaj czy smaczno jadam zwyczajny? trochę wina, 
herbata toż kawa, trochę konfitur i Twoje głosy oto cała moja 
siła do życia, do tego od kilku dni bankietuję nektarem i sło- 
dyczą słów nieocenionych. Przestrogi jakie dajesz ostrożności 
przyjmuję, telegrafu wyuczę się, ale na nim nic liczyć nie będę i 
kiedy Ty nie przyszłesz pocztą, nie pokażę się. 

2) Wszelkie poprawy** jakieś uczynił dobre, nadal zawsze 
pamiętaj w każdym poleceniu naznaczać: „to jego, to moje”. 
Co do przyjmowania trzech, chciałem mówić o młodzieży nie 
należącej do Uniw|ersytetu|, a chcącej uczyć się” **. 

3) Serce dobre Ferdyn." tylko może być jego cnot nagrodą, 
my nie w stanie wdzięczność opisać. Proszę tylko aby w każdym 
przypadku ile można znosił się z Onu[frem|, jako bliżej zna- 
jącym wszystkie moje stosunki 1 mysli. Zdaje się więc, że do 
udzielania się bezpiecznego można być spokojnym, a relig[ią| 
upewnij o wdzięczności i o nagrodzie od Boga. 

4) Niech Onu[fry] powie M. Put|tkamerowej|, że ja miałem 
zwyczaj wszystkie listy palić, niech o tem powie nieznacznie, to 
ją uspokoi wiele; że ja równie zdrów, spokojny i doradzać sobie 
umiejący, jak zawsze, że rozdziałek przyszię. [dc. tj. połowa 
strony zakreślona wężykiem, nieczytelna |. 


[Strzęp karteczki niewiadomego pochodzenia: ] 

wym! — Kto to taki złoty napisał mi o zielonym sznureczku, 
powidzce jemu, że ja żyję jeszcze, a większa część moich rozko- 
szy zależeć będzie od dalszych jego donosów. 


* [Dopisek S$. Kozakiewicza:] to do mnie. 
** [Dopisek adresata:] W org[anizacji]. 
*** [Dopisek adresata:] i należeć do FF org[anizacji], dodać w org[anizacji] tę myśl 
w przedost[atnim)] art[ykule], bo tam niejasno. 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 38, k. 67—70, 
trzy karty grubego czerpanego papieru formatu 11 Xx 17,5 cm. (k. 67, 69 i 70), zapisa- 
ne w całości; k. 69 pisana ołówkiem, k. 68 form. 11 x 9 cm., zapisany fragment. Do 
tego należała zapewne k. 70 z wyciętym środkiem, pisana ołówkiem, nieczytelna. 
Odpis tamże sygn. 47, t. 2, k. 77-78 arkusz formatu 13,7 X 21,7 cm., fragment od 
słów: „,...wnet i wszystko co brzmi w organizacyl...* do „Jakie zaś nowe myśli wzglę- 
dem niej masz”, i sygn. 47 t. 2, k. 79-80, fragment od punktu 1). Na koniec dołączony 
fragment będący strzępkiem kartki z sygn. 38, k. 71, papier pożółkły, czerpany for- 
matu 10 x 4 cm., zapisany jednostronnie, zawierający resztki zakończenia listu. 


1 Fragment pisany prawdopodobnie niedługo po aresztowaniu, zawierający in- 
strukcje co do dalszego postępowania. 

Malewicz, bliżej nieznany, zapewne pośredniczył w korespondencji. 

Łac. głos doradczy; decydujący. 

Barbara Malewska z Kozakiewiczów, żona Antoniego. 

Kozakiewicz, przeor zakonu karmelitów, zapewne stryj Stanisława, adresata listu. 
Stoicyzm w rozumieniu potocznym oznacza zachowanie spokoju i pogody ducha 
bez względu na okoliczności. 

Chodzi o Onufrego Pietraszkiewicza. 

Wł. aringa — mowa; tu w znaczeniu szablonu, instrukcji. 

Franciszek Malewski przebywa wówczas na stypendium naukowym w Niemczech. 
Chodzi o nieznany przekład wiersza Do Laury Fryderyka Schillera. 

Fryderyka, ze wzmianki w liście do O. Pietraszkiewicza z 2/14 grudnia 1823 r. wy- 
nika, iż zaopatrywała więzionych filaretów w żywność. Eleonora, zapewne Czet- 
wertyńska, jak wynika z improwizacji nr 1, dobry duch więzionych filaretów (zob. 
Utwory poetyckie). 

10 Chodzi o Ustawy Towarzystwa Filaretów, które T. Zan na życzenie przyjaciół od- 
tworzył (i odpowiednio złagodził), chodziło o podrzucenie ich do papierów Fran- 
ciszka Malewskiego, by nadać w ten sposób wiarygodność tej spreparowanej re- 
dakcji. 

Chodzi prawdopodobnie o Ferdynanda Gutta, wymienianego w improwizacji 
dziękczynnej o domniemanym autorstwie Mickiewicza (zob. Utwory poetyckie 
nr 1). 
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4 Do Stanisława Kozakiewicza 
i Maryli Puttkamerowej (*) 


[Wilno, pocz. grudnia 1823] 


$-fek 16 z Kroniki serca 
Wstęp do dzieła 


Tomaszu zaśpiewaj: Wróć dziewczę spokojność moją. Chęt- 
nie bym Ci zaśpiewał, mój Adamie, ale widzisz, że na katar je- 
stem chory, a w uszach szumi, lepiej sobie tak pogawędzim. 
Cóż to Janek”, trochę skrzywiony? 

Janek: Mój ty balsamie, sam nie wiem co z moim sercem ro- 
bić i boli i piecze, i ciemno, 1 zimno, każdego Was boleść 1 nie- 
powodzenie, niedola cierpienia i nudy zbierają się w sercu mo- 
im, wszystko się rwie, nie według chęci idzie, jak wspomnę 
na Peri, cały boleję, Adam taki szczęśliwy. [Zojsia* dziś ani 
się śmiechnęła, ani Śpiewała, ty nic nie robisz, czy nie lepiej 
spać, jak kontemplować? Kochany ten aniołeczek, jak się za- 
śmieje to człowiek wszystkiego zapomni i jest w niebie. Spie- 
waj, zagraj nam lub gadaj, ty taki szczęśliwy, że ciebie kiedy wi- 
dzę, lżej mi. 

Tomasz: Chyba na cześć naszej cudownej, osobliwej [Zo|si? 

Powidźcież czy to kochanie, 
Że się mieszam i rumienie, 
Kiedy Feli” przy mnie stanie? 

Janek: Czemuż nie [Zojsia? 

Adam: Widzisz, bo Janku wszystkie Tomasza tryolety* z 
okienkami, gdzie co dzień można wstawiać nowe imie. 

Tomasz: 

Świat przewrócić nam za wiele, 
Zycie ludzkie jest bezdroże, 
Kładziemy przedsię wielkie cele, 
Ale czyńmy to co możem. 
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Śpiewać choć co ci się nie uda, 
Znachodzić śród cierniów róże, 
Szczerze kochać przez te cuda, 
Człek szczęśliwym zostać może. 


Świat we wdzięcznym zabrzmi głosie (trele) 
W cnót, nauk, przyjaźni zborze, 

Gdy widzim, słyszym Fele, 

Któż szczęśliwym być nie może? 


Zimna dziewczyna lub płocha, 
W wesołym witaj humorze, 
Czyli kocha, czy nie kocha, 
Myślmy zawsze: Kocha może? 


Spiewać choć co się nie uda etc” 


Janek: Oto przednia piosenka. 

Adam: Znaczno, że Tomasz na katar chory, a Ty nie umiesz 
wtórować, lepiej też przestań płakać. 

Tomasz: Przestań narzekać i szlochać. Idźmy każdy w swoją 
drogę, / Ja cię wiecznie będę kochać, ale twoją być nie mogę!* 

Adam: Jeszcze Spiewaj, spiewaj skowroneczku....” 

Tomasz: Ten głos wszędzie, ten głos wszędzie, 

Póki życia w nas. 
Wspominać mi ciebie będzie 
I rozłąki czas”. 

Tu nastało milczenie, Adam pociągnął ku sobie Tomasza, 
skłonił głowę do jego piersi, westchnął i oczy zasłonił chustką. 
Tomasz zażył tabaki, Janek rozczulony przeszedłszy prędko 
kilka razy w około małej stancyjki: 

Fi, takie pieśni! Tomaszu, ale trzeba koniecznie powtórzyć: 
Świat przewrócić..., bo w jednej zwrotce rym nie przypadł, ja ro- 
zumiem, że w rymie okienka nie uchodzą. 

Tomasz: Okienka w tryoletach są takie jak czyste rozdziałki 
w świecie, moim i miłości. Pamiętasz ów pod tytułem: Ponie- 
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działek, pierwsza lekcya? Pisałem świat żółcią, czyste roz- 
działki łzami, a potem — 

Adam: Krwią zapewne? 

Tomasz: Nie daj Boże! 

Janek: Wy wszystko swoje, jakże sobie chcecie, to ja moją 
oryginalną muzykę i śpiew wykonywać będę: „selery, pory — ka- 
lafiory”. 

Adam: Janku, przestań! 

Janek: Czemuż mnie nie chcecie śpiewać: Świat przewrot- 
ny”. 

Janek: Świat we wdzięcznym zabrzmi głosie, 
Gdy widzim i słyszym Zosię etc. 
Adam: Ja Cię wiecznie kochać będę etc. 
Ale twoim etc.” 
Tomasz: Nowość wdzięku serce zmienia, 
Nowość łudzi wzrok. 
Z, pamięci do zapomnienia 
Bardzo bliski krok*”. 
Tomasz: Owoż, jak w szkole żydowskiej, albo jak w turmie, 
gdzie jeden na górze Śpiewa [brak słowa], na dole śpiewają: 
Aniol pasterzom..., na prawej stronie: Jechau kozak za Dunaj, 
na lewej: Majofis sume rautes. 

Janek: Ja moją zagłuszyłem Adama i Tomasza, bo moja naj- 
lepsza. 

Adam: Nieprawda, ja was, bo moja najmilsza. 

Tomasz: Otóż i Adama i Janka ja zagłuszyłem, bo moja naj- 
prawdziwsza. 

Adam: Jak to? Nie wiecznie? 

Tomasz: O wieczności nie mów, ale cud kto kochany: kocha 
do starości, do Śmierci! Nie mówię o szacunku i przyjaźni, dla 
tych zdaje się nie ma końca. Wszystko w naturze co chwila ule- 
ga nieskończonej przemianie, dąży wprawdzie do doskona- 
łości, ale odmienia się, uczucie nie wiecznie dziecięciem, ro- 


* Powyższe śpiewy Janka, Tomasza i Adama wykonane razem. 
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zum nie wiecznie młody, cnota nie wiecznie dziewicą. Dzia- 
łanie i życie człowieka jest wypadkiem różnych sił ciągle od- 
miennie na niego działających. Umysł jego nie ma tyle mocy, iż- 
by wszystkie przeważył, niewiele sam może się przyłożyć, iżby 
był czułym, rozumnym, cnotliwym. Newton nie byłby Newto- 
nem, gdyby mu niańka głowę spłaszczyła. 

Adam: Dziwna rzecz, że ten który tyle szczęścia między lu- 
dźmi znajduje, tak źle o nich trzyma. Przeklęty Tomaszu! Wy- 
darłeś mi najmilsze urojenia. 

Tomasz: Sobie wydarłem, dobranoc. 

Adam i Jan: Czekaj! Może masz jaki roździałek? Albo lepiej 
idź sobie, tak mnie zasmuciłeś. 

Tomasz: A ja mam roździałek. Bądź zdrów! 

Adam: Tomaszu poczekaj, poczekaj. 

Tomasz: Acha! Więcjuż cię prawda niech przestanie boleć. 

Janek leży na łóżku, Adam siedzi przy nim, a ja przy stoliku, 
na krześle, które tylko jedno było, czytać zaczynam: 

Roździałek sam jeden. Wyrwał się jak Filip z Konopi. 

Bodajby cię Franusiu! wchodzić do ciebie przez różne męki 
potrzeba. Tu dzwonek dzwoni, majtek jak najęty wrzeszczy, 
stróż mruczy, nie wiadomo co mam zrobić z rękami, czy uszy 
zatykać, czy bronić się, czy macać, ażeby w ciemności o co bem 
nie zawadzić. A tu takie błoto i spać się chce i kochać! — 

Cha, cha, biedny Fomasso! povero Tomasso! oj musisz! Tak 
mnie jakby dziewczynę całować. — Cóż dziś robiłeś? — Czekaj, 
to długo na to odpowiadać, muszę na tym fotelu czerwonym 
ukłaść się, zadrzemać i tak odpowiadać. Lubię go za to, że tu 
pod twoją biblioteką w cieniu stoi, nie będziesz we mnie oczu 
wlepiał, co mnie całego przenika. — Cha, cha, cha, povero! Cze- 
goż się chowasz? Jeżeli od blasku świec zasłoniłem. — Ale, bo 
patrzysz na mnie zasmuconemi oczćma; widzę, że patrzysz, 
odejdź sobie. No teraz że na fotelu drzemiesz (siada na kola- 
nach), jakie twarde kolana! Mój ty łbie trójkątny, wielki filut! 
Włosy jak baranka; wielki złośnik. Jakie twarde! Cóż dziś ro- 
biłeś? — Wielkie rzeczy! — No? — Nic — A to cóż nowego? — 
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Wszak z niczego powstało wszystko. Dwa dni myślałem o ni- 
czem. Jestem pewien, że ztego nic wyniknie nie tylko wszyst- 
ko, ale coś, samo nic... Nie jest to pieczęć, którą świat, więzienie 
idealne człowieka, zapieczętowany, której żaden rozum ziem- 
ski tym bardziej twój jambiczny odłamać nie potrafi; lepiej za- 
tem czasu używać na poznanie czegoś, niż myśleć o niczóm. 
Właśnie taki był wypadek tej rozwagi, ale to pewna, że herb 
tej pieczęci jakożkolwiek wyczytać się daje. Jestem ciekawy. 
W cićmnem i czczóm, bez granic kulistćm polu śpi Śmiercią 
przestrzeń nieskończona, trwająca bez formy, życia, ruchu i du- 
cha. — Cha, cha — dobrze, ależ jaki hełm i armatura? inaczej 
herb niecały (jaki z ciebie heraldyk) — przerywasz mnie i śmie- 
jesz się, i patrzysz na mnie i ciśniesz; taka wokoło jasność, że 
póki się umysł człowieka w materyi rozwija, póty na nią bez olś- 
nienia pojrzeć nie może; jak może tedy osłaniając się i rozmaite 
kładąc okulary odmalowywać podług siebie postaci hełmu i ar- 
matury; różne tedy są i często bardzo dziwaczne, wszyscy jed- 
nakże widza nad owóćm polem wzlatującą wieczną, nieskoń- 
czoną, powszechną, działającą! (doskonałą, świętą mądrość 
rozumu; myśl, wolę, siłę), za którą idą dobroć 1 piękność, lecz i 
to wszystko niepojęte, choćby co najpiękniej, najdoskonalej 
odmalował człowiek, zawsze społeczeństwo znaczne będzie, 
jest to słowem Bóg (dana myśl) powszechnego świata natury 
ożywionej duchem, trwającej w duchu, odzianej formą nie- 
skończonej, ku doskonałości dążącej; jak myśl i uczucie czło- 
wieka trwa w słowach jego, ożywia je, jak czucie zwierzęcia żyje 
w głosie, jak siła ciała odzywa się w ruchu, brzmieniu... 

Hola! Hola! povero Tomasso! Ty doprawdy drzemiesz i 
przez sen gadasz, pokrzep się, zażyjmy hiszpanki*. Skądże ją 
masz? Czemu sobie nie sprawisz tabakiery? Tak tabaka, jak 
książki po stole się rozsypują, a ja muszę każdego razu składać 
je I porządkować. Tabaki moja Marynia może dostarczy, a ta- 
bakiery nie noszę, abym nie nabrał brzydkiego nałogu zażywa- 
nia, czego moja Zosia nie lubi”. Cóż to tak ciężko westchnąłeś? 
Przypomniałem sobie Felę, zawsze po Śnie ciężkość na sercu... 
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Myśl moja rzuca się jeszcze w krainie śmierci, w owej przestrze- 
ni, w owem nic. Czas już dać górę rozsądkowi, umierajmy, abyś- 
my żyli dla drugich. Ot, lepiej zaśpiewajmy: Hej użyjmy żywota, 
wszak żyjem'” etc. 

Tu się czytanie przerwało, bo Janek nie mógł wytrzymać, 
zaczął z całej siły śpiewać pieśń przypomnianą, Adam zaczął 
wtórować, ja basować, orzeźwili się. Tak ich utrudziłem mojem 
czytaniem, zasnęliby gdybym barzo głośno nie czytał i nie prze- 
rywał pytając: czy rozumiecie? 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 41-51. 


1 Czas napisania tego fragmentu Kroniki serca pozwala ustalić w przybliżeniu 
ostatni list zamieszczony w Korespondencji Filomatów t. V, s. 362-379, będący 
również fragmentem Kroniki serca $ II, którego chronologię ustalono tam na 
15/27 listopada 1823 r. a więc już na okres więzienny. Podobnie i ten list byłby 
wspomnieniem niedalekiej przeszłości. Do scen tu opisanych nawiązuje list z 
18/30 grudnia 1823 r. 

2 Chodzi o Jana Czeczota. 

3 Tak T. Zan nazwał po raz pierwszy Marylę Puttkamerową w liście do Adama Mic- 
kiewicza z 14/26 września 1822 r. i odtąd nazwa ta przyjęła się. Peri to w mitologii 
perskiej istoty o podwójnej płci, cudownej piękności, nieśmiertelne, żyjące w kra- 
inie czarodziejskiej (raju), broniące ludzi od złych duchów. 

4 Zofia Malewska. 

5 Felicja Micewiczówna, obiekt westchnień filomatów, podkochiwał się w niej rów- 
nież Tomasz Zan. 

6 Triolety T. Zana, zob. list Zofii Malewskiej do T. Zana przyp. 5. 

7 Przytoczony wiersz T. Zana nie był dotąd znany. 

$ Nawiązanie do pieśni śpiewanej przez Gustawa w /V części Dziadów (w. 304-307). 

* Chodzi o piosenkę Zana pt. Skowronek, napisaną jesienią 1821 r. i śpiewaną na 
nutę do pieśni Goethego Das Wasser rauscht. Piosnka ogłoszona w studium 
D. Zamącińskiej: Wiersze i piosnki T. Zana; Miscellanea... s. 46-47. 

10 Nieco zmieniona czwarta zwrotka piosenki Zana Skowronek, zob. przyp. 9. 

Li Nawiązanie do komedii Wojciecha Bogusławskiego: Cud mniemany czyli Krako- 
wiacy i Górale, akt I, scena 7. 

12 Ponowne nawiązanie do piosenki Gustawa z /V cz. Dziadów, zob. przyp. 8. 

DB Ponowne nawiązanie do piosenki T. Zana pt. Skowronek, tu zacytowana zwrotka 
5, zob. przyp. 9i 10. 

14 Tzn. tabaki. 

5 Mowa o Zofii Malewskiej. 

16 Incipit Pieśni Filaretów A. Mickiewicza. 
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5 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[ Wilno, grudzień (?) 1823] 


Przypominam, żebyś wszystkie nasze pisma wraz niszczył. 
Paczek do Zosi tylko, jćj oddać, ale radzić, żeby wiersze przepi- 
sawszy, proszę, zniszczyła, albo wreszcie niech sobie i prozę 
przepisać, byle oryginału nie chowała, bo jeśli to prawda, że w 
Komisyi wiedzą o tryoletach, to mogą nastąpić badania, a wte- 
dy wina tych, którzy nie umieli utrzymać tajemnicy — wtedy 
mogą Śledzić, a może i szukać innych pism. Poradź tak Zosi i 
powiedz, że jeśliby nie chciała uczynić tćj ofiary, to może nara- 
zić nas wszystkich do komunikacyi należących”. Jeśliby się co 
wydało, niech się nie przyznaje; wezmą się pewno za mnie, ale 
proszę nie wierzyć, choćby mówiono, żem się przyznał, iż po- 
magałem. U nas pism żadnych nie znajdą, Wy tylko bądźcie 
ostróżni. 

Stylu w oryginale] nie każe odmieniać, <aby nie zachowała 
się rozmaitość zeznań, jego sądzę porządku>; dobrze nie 
przypominam jego przyczyny, a swojćj nie chcę dawać; numera 
artykułów pododawać, lepićj — to jego. 

Pocieszajcie nas a zwłaszcza Feli, bo ja o nic nie dbam 1 nie 
potrzebuję pocieszania, ale on ma ogień wielki, rozżarzony w 
sercu, trzeba go koniecznie dobremi ale prawdziwemi wiado- 
mościami, a przynajmnićj o przyjaciołach pocieszać — ostatnie 
o rozmaitych osobach opisy wyśmienite, więcćj takich, więcćj 
malowideł, charaktery! 

NB. W Gołąbce podstawić zamiast tyranów: Pelikanów? dla 
ostrożności — to moje. 


Tekst według kopii O. Pietraszkiewicza w Muzeum Literatury im. Ą. Mickiewicza w 
Warszawie sygn. 37, k. 16, papier koloru niebieskiego, format 11 X 17 cm., zapisany 
w całości. 


1 Przybliżona data powstania fragmentu, zdają się na to wskazywać instrukcje w 
sprawie postępowania z korespondencją. 
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2 Tzn. porozumiewających się korespondencyjnie między celami i więzieniami wi- 
Jeńskimi. 

3 Chodzi o rektora Wacława Pelikana, wspomnianego jak wynika z listu w niezacho- 
wanym wierszu Jana Czeczota pt. Gołąbka. 


6 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 2/14 grudnia 1823] 


[...| Niech to będzie z powinszowaniem imienin Franusia'. 
Wczora spracowałem się próżnem czekaniem Twego słowa. 
Kom|endant] nudzi gawędą o sobie, o Tobie nie dopytać się. 
Nie miałem nic pisać, nie dotrzymuję słowa, a może nudzę Cie- 
bie? Staruszek mój codziennie odnosi garnuszki do Fryderyki”, 
rano i wieczorem, czy nie wymyśliłbyś czego z tej okoliczności. 
Bądź zdrów. 


2 X-bra 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 26. 


l [mieniny Franciszka przypadały m. in. 4 października i 3 grudnia. 

2 Fryderyka, wspomniana już w liście do Stanisława Kozakiewicza z przełomu paź- 
dziernika i listopada 1823 r., bliżej nieznana; ze wzmianki wynika, iż zaopatrywała 
więźniów w żywność. 


4 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 10/22 grudnia 1823] 


Onufremu |, T[omasz] z[drowia) i pfomyslności] d. 10 X" 

Za murem, strażą, kratą 1 zamkiem bezpiecznie z Tobą swa- 
rzyć się będę. Jakoż dziwię się, że Ty, dla którego cała moja du- 
sza 1 serce odpieczętowanć, nie smiałeś opieczętowanćj ode- 
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mknąć kartki, zwłaszcza, że ja ani mogę, ani mam potrzeby co- 
kolwiek przed Wami zamykać. Pićrwszy raz ku Tobie niniejsze 
posyłam słowo, dotąd ku nikomu pojedyńczemu wyrazów mo- 
ich nie stosowałem. Rzucane rysy stanu uczuć i myśli moich, 
dla własnej ulgi i pocieszeń, miały spoczywać u miłego sąsiada 1 
ciotki, bez nadziei wylecenia na górę Syon. Miały być skarbem 
najserdeczniejszych drogości moich, który tym w spadku zapi- 
sałem, komu moja pamięć przyjemna, kto mnie kochać upodo- 
ba sobie; nie smiałem wymieniać osób, bo się ich wiele związało 
do mojego szczęścia i rozkoszy życia, bo nareszcie znam dosko- 
nale, że mi brakuje przymiotów przez jakie bym mógł tyle ku 
sobie wzbudzić przywiązania, ile ku nim czuję rzetelnego, wiel- 
kiej mocy, nierozerwanego, wiecznego. Mysli i uczucia moje 
nie płynęły strumieniem, ale się rozpromieniały, a złamane w 
rozlicznych miłych kolorach i odbijane w piękności, dobroci, 
cnotach i czułości, między któremi Bóg mi przeżywać dozwalał, 
kupią się w ogniska serca i nieśmiertelności i zapaliły żar patry- 
otyzmu, ogień miłości, płomień pozyciu. Ciężar niespodzianej 
przygody natężył ich moc i swiatło, w przypomnieniach naj- 
słodszej przeszłości, w konaniu najmilszych, niebieskich na- 
dziei uniesionej młodości. Już zdawałem się omdlewać we 
wszystkich moich siłach na ziemi, upadać bez owoców życia, 
niknąć..., kiedy sąsiada mego czy Wasza, czy nie wiem czyja do- 
broć (ledwie niedawno o tćm przeczuwać zacząłem) sprowa- 
dziła mi pocieszenie, jakiego nigdy na ziemi doznać nie spo- 
dziewałem się, jakie tylko z promieniem boskim spuścić się 
mogło. Nie ma słów na wyraz podziwienia, uniesień i mocy 
uczucia, na widok niesłychanćj, niewypowiedzianćj szlachet- 
ności pięknego, niewinnego serca, które z takiem poswięce- 
niem się na żądła ust złośliwych, na skały trudności i na wały 
niebezpieczeństw, niesie pociechę strapionćj przyjaźni. „To- 
maszu, ufajmy w Bogu, On to wszystko przemieni, tak przeczu- 
wam uspokojona kiedy się modlę””. — Nie patrz na drżenie stru- 
ny, ale głos chwytaj i rozumiej, nie czytaj wyrazów, ale ducha 
ich przyjmij, wszystkie ciężkie aby z lotem duszy mojej pod- 
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nieść się mogły! 

Na te takie nieocenione pociechy cały Świat do mnie się us- 
michnął, weszło najpięknićjsze słońce nadziei, ocknęła się i 
wzniosła dusza, porankową czerstwością umocniona, zabrzę- 
czały strumienie jasne uczuć i rozpłynęły się między zielonemii 
kwiecistemi brzegi. Jestem zupełnie, bardzo szczęśliwy, dobrze 
silny najogromniejsze przenieść ciężary, przebyć na łodce roz- 
hukane morze przeznaczeń i rozradować się na górze w miłości 
doskonałej i chwale. [!] Pisałem już o tćm, a jeżeli to było zam- 
knięte, więc uproś pozwolenia, przeczytaj, a Gołąbkę nawet 
przepisz, bo ją ukochałem. Odtąd zalecę kochanemu sąsiado- 
wi, aby Ci nic nie zamykał, aby Tobie całkowitą zostawiał wolę i 
rozwagę, co masz czynić ze słowami memi. Wszystkich, których 
kocham, szacuję, uwielbiam, którzy mile o mnie wspominają, 
możesz je ostróżnie ukazywać, abyś przekonał interesowanych 
o mnie, że jestem zupełnie szczęśliwy i niezmieniony. Bez roz- 
rzewnienia i najmocniejszej wdzięczności nie mogę wspominać 
Reglen]|tów — dla nich nic względem mnie niech nie będzie taj- 
no, na całe życie będę obowiązany, jak całą miłością poswięco- 
ny dla kochających mało albo nic niezasłużonego. 

Omamienia pisałem na S$. Barbarę?, jej należą. Smieje się 
pjany winem, zalewam się łzami pjany codziennemi, najmils- 
zemi pociechy, I smiech 1 łzy, jak mnie przyjemnć i rozkoszne, 
tak Wam niech będą. Boleję nad Maryanem*; gdyby kto z braci 
i najmilszych współtowarzyszów nie umiał albo nie chciał z te- 
raźniejszćj przygody wyciągnąć na przyszłość upięknienia i mo- 
cy dla duszy i serca, w czynnościach szlachetnych ożywionych, 
byłbym bardzo smutny. Jaki to Medyk spadł? Gotów jestem do 
wycierpienia wszelkiego nieszczęścia. Postaraj się o braci mojej 
z Puttk[amerem|* pogadaj, może by też i Ks. Konst[anty] Ra- 
dz[iwiłi]”, przyjaciel Stryja, wziąłby ich na porękę, miejcie też 
staranie o tych, którzy zgoła nie mają znajomych, wtenczas zu- 
pełnie będę spokojny. Peri powiedz, że rady, które z teoryi po- 
dawałem, na mnie samym pożyteczny skutek czynią, zupełnie 
jestem takim jak byłem, tylko grać na basetli i na flancie wsty- 
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dzę się dla brody, którą grzebieniem rozczesuję i trzy rozdziałki 
podarłem*, bo nadto rozumne. Co rozumiesz i jakiej żądasz 
abym dawał pociechy: tańce na pogrzebie! Równy skutek bę- 
dzie wesołych, jak smutnych wyrazów, łzy, bo nie bierze się ich 
brzmienie, ale harmonija, w obu przypadkach żałośna. Łzy 
umiarkowanć są słodkie, nie bierz ich za boleść. Gdybym mógł 
oddać Zosi moją duszę i serce, wiedziałbym jak ją pocieszyć., 
napisałbym: „Ufajmy w Bogu, On przemieni”, dodałbym: „Ty 
zawsze mi na pamięci, na myśli w duszy, tobie najżyczliwsze 
westchnienie, przywiązanie nieskończonć”. Jednakże piszę 
list, osądzisz i oddasz, tylko nie tajemnie (opieczętuj) i nigdy 
nie tajemnie, bo to zaostrza i zapala czułość. 

Pamiętajcie o mnie, bądźcie zdrowi i szczęśliwi jak ja!!! 
PS. Do Onulfra]. Zamiast karykatur i rozsmieszeń bezsku- 
tecznych, lepiej zajmnij krótko, węzłowato, jasno o naszych 
braciach, choćby niedokończonć obrazy, niedokończonemi 
wyrazy, abym wyrozumiał ich stan i uczucie, i zdrowie... Kto 
wyzwolony? Gdzie mili Stach, Kazio, Józie, Janki” siedzą? — 
Co ludzie, a co psy gadają? Cóż nic Chodz[ko|* itd.? Koniecz- 
nie dopilnować Fran|ciszka] i tak mu rozkazać, jak sąsiad z 
mojego zlecenia napisze”, aby nic na siebie nie przyjmował, 
bo będzie kłótnia. Przy moim kuszocie sekretnym przez scia- 
nę próżnuje jeden, najboleśniejszą głupi marzę pociechę, 
chciałbym aby go choć na dzień ze mną, choć bliśko mnie po- 
sadzono, przez scianę spiewaliśmy, gadaliśmy, płakaliśmy — 
precz okrutna i miła mysli! Ciągle być zamkniętym, wystaw 
sobie. Wytłumaczyłem z rosyjskiego Sąsiadowi posła- 
nie, przypisałem komisarzowi, który trzy razy mnie odmyka i 
za to mną strasznie interesować się począł. Nikt a nikt oprócz 
niego mnie widzieć nie może, do nikogo słowa przemówić nie 
mogę. Zapomniałem gadać. 

Stół mam dosyć dobry, mam wino i konfitury, którć mnie za 
wszystko stoją; w sobotę przyniósł komisarz nowego wina, któ- 
rć nie tylko apetyt odżywiło, ałe nadto jakąś nektarową słodycz 
rozlało po całej mojej bytności, jakąś spokojność , której z du- 
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szy najlepszej Zosi i Wam życzę; dziś dowiedziałem się skąd to 
wino? Ty nie możesz sobie wystawić, jak to wdzięczność jest 
przyjemna dla serca; to być nie może, aby mnie kiedykolwiek 
Bóg nie dozwolił okazać jej w najmocniejszym sposobie; wyszu- 
kam moich dobrodziejów, a gdyby mnie umrzeć przyszło 
wprzód nim bym dopełnił najgorętszych życzeń, duch mój za 
każdćm powianićm przyniesie im powodzenie i radość, i bło- 
gosławieństwo. Opatrzony jestem iw bieliznę, wiele nie mojej i 
nie wiem skąd ona idzie? nikt mi nie chce powiedzieć, ten nikt 
jest komis, który sam nie wie. Jak Papageno we Flecie czarno- 
księskim" czego nie pomyslę, to mam, choć nikomu nie mowię, 
gdybym mógł choć na chwilę przez okno Was oglądać... Oho, 
to za wiele szczęścia razem! Nie piszę nic o organfizacji], bo ro- 
zumiem, że nic nie opuscisz z porady mędrszych, doswiadczen- 
szych, co by ku wspólnemu pożytkowi było. Sąsiad mój uważa 
to za koniecznć, sądźcie sami, bo ja nie mam na czem sądu 
oprzeć. Któż odwiedza moich braci, jak też oni żyją i znoszą, 
napiszcie, proszę Was. Dosyć mam zatrudnienia, a gdyby mnie 
zawsze dozwolono, (dziś pod sekretem dla przepisywania są- 
siada) mieć papier i atrament, czuję się w sile zebrać myśli i rzu- 
cić rys książek dla szkółek paraffialnych|] i pensyi. 
Resztę sąsiad powinien dopisać. 
Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 14-15, 


dwie kartki czerpanego papieru koloru kremowego i niebieskiego formatu 11,8 x 
19,5 cm. oraz 11 X 17 cm., zapisane w całości, ślad złożenia na sześć. 


l Niewątpliwie fragment nieznanego listu Zofii Malewskiej do Zana. 

2 Tzn. 4/16 grudnia 1823 r. Tekst utworu T. Zana pt. Omamienia nie zachował się, 
adresowany był do Barbary z Kozakiewiczów Malewskiej. 

3 Chodzi o Mariana Piaseckiego. 

4 Chodzi prawdopodobnie o Wawrzyńca Puttkamera, męża Maryli. 

5 Ks. Konstanty Radziwiłł (1793-1869), właściciel Połoneczki na południowy 
wschód od Tuhanowicz Wereszczaków, ożeniony z Adelą Karnicką, był zaprzyjaź- 
niony z ks. Walentym Zanem. 

6 Mowa o formie sternowskiej listów, zachował się m.in. list pisany w tym stylu do 
Stanisława Kozakiewicza — Maryli Puttkamerowej z początku grudnia 1823 roku, 
zob. nr 4, 

? Mowa o Stanisławie Kozakiewiczu, Kazimierzu Piaseckim, Józefie Jeżowskim i Jó- 
zefie Kowalewskim oraz o Janie Czeczocie i Janie Krynickim. 
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8 Zapewne chodzi o Aleksandra Chodźkę (18041891), absołwenta Uniwersytetu 
Wileńskiego i Instytutu Języków Wschodnich w Petersburgu , filaretę skazanego 
na zesłanie, później zwolnionego. 

9 Chodzi o Stanisława Kozakiewicza. 

10 Mowa tu o operze komicznej Wolfganga Amadeusa Mozarta (1756-1791) pt. 
Czarodziejski flet (1791), do tekstu Johanna Emanuela Schikanedera. 


Ó Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, po 10/22 grudnia 1823]! 


Przypisek 2-gi. Spać nie mogę! 

Czytałem Twoje słowa, najdroższy Onufr! Pierwszy raz żad- 
nych nie widząc wyrazów, cały drzący zalałem łzami Twoje wy- 
razy, długo nie mogłem przyjść do równowagi i komis[arz|] 
wszedł, nie byłem mocen iez utaić, które się strumieniami do- 
bywały, nie łez osłabienia i miękkości, ale mocy, ale szczęśliwo- 
Ści. Zaczął mnie perswadować długo, uprzejmie pocieszać 
1 pytać czego się rozrzewniam, złożyłem, że książką, Bóg 
naj <czystszą miłoscią > wyższe dobro”, tak mnie rozrzewniła. 
Ale mocno, mocno boleję. Maryana i drugi raz czytałem, 
wzdychając i pisałem, trzeci raz usmiechając się, czwarty raz 
pijąc wino: zdrowie Wasze! Zdrowie Zosi, zdrowie!!! S. Barba- 
ry, $, Antoniego, a mojeż to imieniny? Januarych i Februarych 
ect. Jej pociecha na zawsze przy mnie, jest to talizman, przy 
którem wiąże się moje życie, moja moc, moje szczęscie! moje 
wszystkie nadzeje. Trzy razy na dzień pozwalam sobie z nią roz- 
mawiać i czynić uwagi. Twoje palę tak, jak starożytni paląc 
ciała, smutno. 

__ Po niemiecku czytam jak najęty, stałem się nabożny <jak 
Zyd>, to mi część ognia odejmuje, a tylko płomieniem gorzeć 
dozwala; jeszcze raz Cię czytam i palę; czy kto został nie zajęty? 
Niechaj Ci Bóg nagrodzi, wnet modlę się za Ciebie, On na mnie 
teraz bardzo, bardzo łaskaw! On chce, żebym ja był i dobrym i 
szczęśliwym, jakże nie mam być szczęsliwym? Oby droga Zo- 
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sia, oby wszyscy mo1 współbracia, wszyscy przyjaciele równć 
mieli usposobienia do tej rozkoszy, jakiej ja więzień nawet do- 
znaję! Przednio mi opisujesz! Krzyżyk* koniecznie powinien 
być zaspiewany, bo inszej nie ma wartości, ona mu nada całko- 
witą wartość!!! Co spiewała przeszło godzinę? A mój Psalm do 
S$. Katarzyny doszedł? Stach wolny? Stefan Dąbr[owskif', jak? 
co? gdzie? — Zosia co, jak... Za co zamilczać? Jakie listy? jak to 
zerwać się najokrutniejszy?! Jakich to 7-miu przywieźli z Pe- 
trop[awłowska|?” Zmiłujcie się, pamiętajcie o tych co żadnej 
protekcyi znajomych nie mają; co do braci moich, powtarzam: 
przez Putk[amera] lub sam dojdź do Ks. Konst[antego]| Radzi- 
wił[ła]*. On dobry mógłby wejsć z poręką za nimi. Albo napisz 
do stryja”, jak wprzódy mówiłem, on przez Generałową Fe- 
rzen” niech znajdzie srodki ich uwolnienia, czasu im wielka 
szkoda. 

Bądź zdrów, dzwonią na pacierz, ja Twe palę. Dostań dla 
siebie 1 dla Zosi: Bóg najwyższą dobrocią <miłością >". Co Ka- 
jetan?* tak okropnie!... nie wierzę. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 17, 
papier niebieski czerpany formatu 11x18 cm., zapisany w całości, ślad złożenia na sześć. 


1 List pisany niewątpliwie po 10/22 grudnia 1823 r. 

2 Chodzi niewątpliwie o książkę do nabożeństwa opracowaną przez Elżbietę Glaize 
(Walkerową) pt. Bóg najwyższe dobro czyli Mowa serca nabożnego chrześcijanina, 
Wrocław 1805 u Wilhelma Korna, s. 6 — 256. Estreicher odnotowuje do r. 1822 aż 
osiem jej wydań we Wrocławiu, Krakowie i Suwałkach. 

3 Chodzi o Mariana Piaseckiego. 

4 Mowa tu zapewne o tekście Tomasza Zana pt. Do krzyżyka (incip. Szczęśliwy tobie 
los dzisiaj przyświeca...). Zob. D. Zamącińska Wiersze i piosnki T. Zana s. 69. 

5 Psalm do św. Katarzyny nie zachował się, pisany był zapewne dla K. Malewskiej. 

6 Chodzi zapewne o Stanisława Kozakiewicza i Stefana Dąbrowskiego, filaretę, od 
jesieni 1820 członka grona różowego (fizycznego), kandydata filozofii, zatrudnio- 
nego przy sprawach majątkowych po śmierci ks. Zubowa. 

7 Tzn. z twierdzy Sankt Petersburskiej przewieziono aresztowanych, których naz- 
wisk nie znamy. 

8 Chodzi o Konstantego Radziwiłła, zob. list nr 7, przyp. 5. 

9 Tzn. ks. Walentego Zana. 

10 Generałowa Ferzen — niezidentyfikowana. 
11 Zob. przyp. 2. 
12 Chodzi prawdopodobnie o Kajetana Przeciszewskiego i jego śmierć samobójczą. 
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9 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, 12/24 grudnia 1823] 
PS. 3 Do Onuffra] 12 grud. 


Przedziwnyś do opisywania, alez Twe pismo okazuje milion 
razy więcej cierpiącym, niż nasze; gdybyś przysłał elegią, czy- 
tałbym ją z rozrzewnieniem, a to pierwszy raz musiałem czytać 
ze zgrozą i strachem: nie bądź łatwowiernym, a każdą pogłoskę 
w zrzódle ile można zbadaj. Czemuś nie wszedł, w kuchni masz 
dwoje drzwi, można iść i przez kuchnię. Nie spuszczaj oka z Zo- 
si, a każde słowo chowaj ku pocieszeniu, sama mówi, że ją na- 
sza wiadomość ożywia, nie chciej odmawiać, nie chciej dręczyć 
utajeniem naszego słowa: stałbym się kamieniem lub mrozem 
smierci, gdyby promień syonskiego Waszego słońca mnie nie 
ożywiał i nie poruszał. O luby mój Onufr. Gdy Ciebie nam nie 
stanie, to Bóg chce abyśmy tu być przestali, nie dla nas ziemia, 
nie dla nas! Ale dlaczegoż i dla kogoż utworzona i spuszczona z 
dobrodziejstwy boskićmi ten Anioł Zosia? Jestem jakby hoj- 
dający” się na harmonii zawieszonej na promieniach, wiesz jak 
mile krew bieży, lecąc ku górze, spuszczając się ku ziemi. Sam- 
że przetrzę te promienie, abym nagle wleciał w wieczne rozkos- 
ze, których tu nam smiertelna błyszczy zorze [!] i w niespod- 
ziewanem zleceniu, piękności, zdrowia mego uszkodził? Nie 
potrzebuję Lete*, choćbym chciał go mieć, nie znalazłem w 
szkaplerzyku, znałazłem życie... Tobie zakazuję Lete, Ty jesz- 
cze nie żyłeś na ziemi, Tobie doskonała rozkosz harmonii i pro- 
mionków jeszcze nie swieciła. Czyj to szkaplerzyk? Ach, gdyby 
cokolwiek większy, dobrze większy: wyrazy w jej sercu i przy 
sercu, jest to nie przebita żadną wsciekłością losu zbroja! Co- 
żby ze mną w Petersburgu zrobiono? I na Syberyi jedno dla 
mnie miłe, rozkosznć swieci zorze, słońce, które tak lubimy — 
nigdy, nigdy nie zachodzi. Serce moje żarem jest, płomienieje 
w niem miły swiat mojej przeszłości, niech promień jego przez 
Ciebie doleci do braci moich, do przyjacioł moich, do miłych 
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moich..., niech będą pocieszeniem Zosi, szczęsliwi, posileni, 
umocnieni, lotni. Staś mój kochany! Kajetan”, to być nie może, 
tak silnie go kochałem. Biografią moją sam im napisałem”, jako 
jedyny i największy wpływ mającą do spraw moich, bardzo cie- 
kawa. Flej, użyjmy ja mogę być autorem”. Nigdzie żadnych mo- 
ich notatek. Rozdziałki muszą być u nich. Dobrze pomysl 
względem organ|[izacyi] i zważ sąsiada” powody i czyń. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 18, pa- 


pier niebieski, czerpany formatu 11 x 17 cm., zapisany w całości, ślad złożenia na 
cztery. 


t Tzn. huśtający się. 

2 Leta (Lethe), córka Eris, personifikacja zapomnienia. 

3 Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Brochockiego i Kajetana Przeciszewskiego. 

4 Autobiografia Tomasza Zana nie jest znana. 

5 Chodzi o kłopoty związane ze zdradą Jana Jankowskiego i wyjawieniem autorstwa 
Pieśni Filaretów przez Mickiewicza, zob. list Zana do S. Kozakiewicza z początku 
grudnia 1823 r. nr 4, przyp. 16. 

6 Tzn. Stanisława Kozakiewicza. 


10 Do Stanisława Kozakiewicza 
1 Jana Czeczota 


[Wilno, 14/26 grudnia 1823]: 
d. 14 


$-ek XVII 
Jeżeli nie elektryczny to jakikolwiek. 


Dwa tygodnie boleści i męczarni z rozmaitych przyczyn, 
szczególnie z niewyjaśnionych powodów zawieszenia kores- 
pondencyi, wypłaciła niedziela najdroższemi, najsłodszemi po- 
ciechy. Jej słowo nektar, balsam niebieski, który i goi, i osładza, 
i rozkoszny Janka* miodek, mający pewne zawsze gomułeczki, 
któremi zapierzchnąć się trzeba, Onu[fra] lukrecya, którą 
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gryść trzeba aby była słodka, Stacha migdał, który rozbijać aby 
był smaczny, Cioski* konfiturarowe dni, wyrwałem z siebie, 
umysł mój ze swojemi siłami i biegał po Śpiącej przestrzeni w 
początku stworzenia; słowa Wasze wróciły mnie do serca mo- 
jego, przezieram je, bardzo jestem szczęśliwy, a to winien jes- 
tem pogaszeniu niektórych głowienek, które nie grają ani Świe- 
cą, ale dymią, jakiemi są niepodobne pragnienia, ubolewanie 
bezmocne, udręczenia szukane w miłości, zawiść czy zazdrość 
cała czereda składająca krainę drażliwą miłości osobistej; sło- 
wem to wszystko co prawa strona ku ziemi ciągnie 1 lotu szczę- 
Śliwości nie dozwala, każda z tych głowni godna osobnego 
$-fku, ale że to pojedyńcze rozważanie oderwałoby mnie od 
Was, dlatego mięszam wszystko razem, abym razem ze wszyst- 
kiemi Wami nagadał się o Was i o sobie. 

Kochany Stachu próżno się lękasz o przyszłość, jest to krok 
największy zrobiony, najpożądańszy, kiedy wychodząc z prze- 
szłości wszystko nadal obejrzeć i widzieć możem i wielkość, i 
trudność biegu mierzyć z nabytemi siłami. Z tego dobrze tuszyć 
można, że się Twoje życie nie skończyło, ałe nowy wiek poczyn- 
asz, który z równym pożytkiem 1 chwałą przepędzić zdołasz, z 
jakimże przeszłość odbyta, w sercu naszćm rzetelne znajdujesz 
świadectwo. Bezwątpienia, ziemność nasza czuje trochę przy- 
krości: 179 od kiedy pragnieniom nie odpowiadają skutki usi- 
łowań naszych, ale dla rozumu i dla serca, dla cnoty dosyć: 
„Kładźmy przedsię wielkie cele, ale czyńmy to co możem”*. 
2 kiedy owe skutki zdają się być niewidoczne, zapomnienia 
cieniem ukryte, bez nagrody i pochwały gasną, ale głos jeden 
lub kilka prawdy i szczerej przyjaźni doskonalszą i trwalszą po- 
winien rodzić przyjemność nad wrzawę opinii, która i krzyczy, i 
chwali, co nie wie sama; nadto gdyby tylko samo wewnętrzne 
przekonanie o dobrych naszych czynnościach miało być całą 
nagrodą, jest ona nieoceniona i najdoskonalsza; pamiętajmy 
na to, że w cieniu złe broić jest najpodlejsza, w cieniu dobrze 
czynić bez przestanku i znudzenia, jest to dążyć do wykoń- 
czonej górności charakteru, do której nasze życie 1 siły zawsze 
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się kierować i zbiegać niech nie ustają! Przy tem wszystkiem ka- 
mień mocy i męstwa naszego ogrzejmy płomieniem piękności, 
owiońmy tchnieniem czystej, trwałej, serdecznej rozkoszy, aby 
światy nasze nie tylko obracały się i Świeciły, ale wdzięcznie 
grały i wdzięcznemi kolorami kwiat naszych czynności ma- 
lowały. 

Mój Ty miły Janku, lubość jaką Cię napełnia ona, najmoc- 
niej czuć mogę, jak czułem wtedy, kiedym Cię wprowadzał abyś 
jej widokiem i głosem ożywiony został*; lekarstwo było nieza- 
wodne, nikomu Źle nie życzyłem, nikomu źle nie doradziłem; 
cieszyłem się wtenczas, tym mocniej cieszę się teraz z rozkosz- 
nego stanu Twojego. Chciałbym Ci jeszcze przydać, a przy- 
najmniej go na długo ubezpieczyć. Dziwiło mnie zawsze i dotąd 
dziwi, że wszyscy, którzy mnie otaczali, skarżyli się na miłość, 
boleścią ją okropną, zniszczeniem ducha i charakteru mianu- 
jąc. Szukałem źródła tej osobliwości w żywych przykładach i w 
rozbiorze tego. 

Jakież uczucia najsilniejsze nie mają unosić serca mojego? 
Prawda! Ty pierwszy nazwałeś ją aniołkiem, bo ja i dotąd nie 
umiem ją nazwać, chyba w niebie jest nazwisko tego czćóm ona 
jest dla mnie, nie daję zadnych jej epitetów, bo żaden nie jest 
zdolny odmalować mojego najsłodszego uniesienia. Miły mój i 
kochany dzieciaku! Kiedyż lepiej, kiedyż inaczej Twoje prowa- 
dziłem interesa, jak broniąc ją, wychwalając, wzajemnie o niej 
rozmawiając. Dlategoż rozumiem, że każde moje ku niej uwiel- 
bienie jest najprzyjemniejsze, jest wsparciem największym 
Twego interesu (jaki wyraz niegodziwy), kiedy Ty kochasz to, 
czego nikt kochać nie może. Ani mogłeś, ani byłeś powinien 
pozazdrościć wyrazom wspomnienia imienia, bo te okazują tyl- 
ko sprzyjanie naszej sprawie powszechnej i pochwałę Waszej 
dobroci, która czcią przyjaciela utwierdza stałość 1 przywiąza- 
nie do spraw przeszłych najczystszemi uczuciami ożywionych, 
tak czcigodna jej szlachetność, tak piękna jej dusza, nie tylko 
aniołek z oblicza i uśmiechu! Do tego przez wzajemność przy- 
taczam takze słowa złote: „Dostałam w niedzielę do śpiewu Ja- 
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na nutę, niezmiernie mnie to ucieszyło i rozweseliło” i dalej 
„Wiem, że ulubione Śpiewy są owe: Czarnec., Sta., Zawisza, 
Janka słuch: ryc mło [?]. Mary Glin”, nie staje mnie Tomasza” 1 
dalej: „Wiem takoż, że nie jestem kochaną od wszystkich oso- 
bliwie, może jest gdzieś jedna chyba osoba 1 to jeszcze co mnie 
lubi, ale nie spodziewam się etc.” 1 dalej: „Bądź szczęśliwą — nic 
z tego nie będzie póki Was nie uwolnią, póki nie będziecie z na- 
mi, mogę być spokojną przez ufność w Bogu, weselszą, ale 
szczęśliwą to za wiele”. 

Z tego wszystkiego łatwo wnieść możesz, że gdybyś nawet 
nie kochał, ale kochał się, że ja rywałów mieć nie mogę i być ry- 
walem, bo ją kocham; że nie darowana rzecz, że zasmuciłeś ją 
przez dymek pewnej głowienki, która prawą stroną przy ziemi 
trzyma. 

Najdrobniejszy promyczek jej ku nam przychylności za naj- 
większe szczęście uważam, ale gdyby kto, tym bardziej ona 
przymusem ciągniony był do czynienia nam szczęśliwości, nie 
byłoby to niebieskością. Niech to wszystko i kochanego Ka- 
zifmierza] słodyczą napoi, Marynia jest tak dobra, że i ją ko- 
chać trzeba, a nie kochać się, a wtedy słodycz jej słów Tobie, mi- 
le i jego owionie”. 

Janku, nie ubolewaj nigdy tam gdzie dopomóc nie możem, 
dziewannę posyłaj, ale kiedy nie znasz choroby, radź się lepiej 
lekarza. Będziesz nie tylko lubością, ale szczęściem napełnio- 
ny, kiedy wszędzie milsze dla siebie w rzeczach i osobach bę- 
dziesz odkrywał strony, ileż razy to powtarzam. Jakże mogłeś o 
mnie posądzać z tego, co ze stanowiska mego powinienem był 
do ogółu rzucić, a do czego zręczną mi podałeś porę. Źle nie 
zrobiłem, bo rozważałem, ale że mnie bez mego stanowiska 
tam widziałeś, dlatego sądziłeś, że to z urazy, jednak przepra- 
szam, dawaj rad kopami, miłe. 

Stefana kochajcie, Ignacego nie zapominajcie”. 

Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 


1004, arkusz formatu 17 X 21 cm., z dodaniem drugiego arkusza formatu 18,3 x 23 
cm. 
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t List niewątpliwie z 14/26 grudnia 1823 r., nawiązuje do listu sternowskiego będące- 
go paragrafikiem 16, zapewne z początku grudnia (zob. nr 4). 

2 Mowa o otrzymanych listach od Zofii Malewskiej i Jana Czeczota. 

3 Słownik tzw. wileński języka polskiego zna jedynie znaczenie: zalecieć. 

4 Chodzi o listy od Onufrego Pietraszkiewicza, Stanistawa Kozakiewicza i Tomasza 
Massalskiego. 

5 Nawiązanie do wiersza Tomasza Zana o incip. Świat przewrócić nam za wiele..., 
przytoczonego w liście do Stanisława Kozakiewicza — Maryli Puttkamerowej z po- 
czątku grudnia 1823 (nr 4), fragment kończący pierwszą zwrotkę. 

6 Przypomnienie momentu wprowadzenia Jana Czeczota przez T. Zana do domu 
Malewskich, kiedy to Czeczot zakochał się w Zofii Malewskiej. 

7 Mowa niewątpliwie o nieznanym liście Zofii Malewskiej, w którym pisała ona o 
ulubionych przez filomatów Śpiewach historycznych z muzyką i rycinami przez Ju- 
liana Ursyna Niemcewicza (wyd. 1816, 1818, 1819), sama zapewne je wykonywała, 
m.in. Stefana Czarnieckiego; St. Kozakiewicz lubił Zawiszę Czarnego, a Jan Czeczot 
lubił słuchać i ogłądać ryciny do Dumy o kniaziu Michale Glińskim. 

8 Nawiązanie do uczuć Kazimierza Piaseckiego do Marii Malewskiej. 

9 Bracia Tomasza Zana: Stefan i Ignacy. 


11 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 15/27 grudnia 1823]! 


Wspomnienie o Fran[ciszku] musiało mnie niespokojności 
z bardzo wielu względów nabawić”, ale zdołałem się uspokoić, 
mając nadzieję, że też Bóg nie zechce najdroższego ostatku gu- 
bić. Wczoraj mój kochany Cioska?, przy najmilszych słowach 
przysłał rozmaite pieprzyki, między innemi abym udzielać się 
duszą moją z Wami, zgoła nie dając powodów. [!?] U nas tu zu- 
pełnie bezpiecznie, jeżeli pewną drogę aż do rąk [brak wyrazu] 
słowa Wasze dochodzić mogą, najpewniej i najbezpieczniej nas 
dojdą, toż naszych sami szukać w niej powinniście, naznaczając 
pewne stałe czasy tak na przynoszenie, jak i na odbieranie. Je- 
zeliby zaś Wam to jakąkolwiek nieprzyjemność rodzić miało, 
bo przeciw niebezpiecznościom jedyny środek mocno chować, 
albo póki słowa, to ja zdołam wycierpieć, mogę nawet cały ty- 
dzień nie jeść i nie pić, dajcie pokój. Nie ma czego bym dla Wa- 
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szej spokojności i przyjemności nie uczynił, gdyby dla Was było 
potrzeba, to bym nie tylko lete, bo to łatwo i prędko, ale scyzo- 
rykiem rozerznąłbym piersi, wyjął serce ręką i zjadł na nowo. 
Rozumiem, że Cioska chciał mnie tylko zaprobować, czy ja 
własną siłą zdołam się utrzymać, bo cały bieg i wątek komuni- 
kacji zgoła nie od nas, ale od Was zależy, chcecie jest, nie chce- 
cie, nie ma. Nadto niech sobie przypomną projekta Feli o wy- 
chowaniu dzieci, a jednaż myśl nie jednoż uczucie nam równe 
ją ożywią? 

Co za przedziwne Śpiewki? Kotek, Dziubać* [brak wyrazu] 
nec plus ultra. Płakałem ze śmiechu, naiwność niedorównana. 
Bardzo Wam dziękuję za przysłanie, dwojako mnie się przy- 
dały 1 miłe, i potrzebne. Trzeba wiedzieć, że mam sekretni- 
czek* od Dozorcy dany, w którym nie mam czego pisać, a trze- 
ba jednak pokazać na co atramentu użyłem, czy jakiej kore- 
spondencyi nie przemyślałem, więc Spiewki wpisane wchodzą 
za moją robotę, a on nie czyta, a ja tylko pokazuję, mówiąc at 
sobie bredzę. Nie piszę wierszy, bo jak powiedziałem, czasu nie 
mam, uczę się spiewków, a co dzień też czytam Argumenta Pla- 
tonis” i wiele czerpam, choć trudno przedmiotów do rozmyśla- 
nia, które każde złączone z jej obrazem, z Waszą pamięcią. 
Niewiele mam książek, ale dosyć zatrudnienia, ze słów do 
ZJosi] sądzić o całym moim stanie duszy, wszystko jest w poru- 
szeniu niewysilonem, uspokojonem, bardziej pogodnem, jak 
burzliwem, bardziej w słodkim rozrzewnieniu, niż w smutku 
lub lękliwości o przyszłość, tak silne jej życzenia, tak skuteczne 
jej modły, gdybym iw kazdej chwili życia mojego taka się mogła 
utrzymać harmonija we władzach moich, nieczego bym sobie 
nie życzył. 


Tekst według odpisu w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 
47 t. 2, k. 87-88; arkusz czerpanego papieru formatu 13,7 X 21,7 cm., zapis 114 stro- 
ny. 


* radziłem, żeby dla bezpieczeństwa i ten seksterniczek zniszczyć, na to jeszcze od- 
powiedzi nie mam. 
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1 Jeden z wczesnych listów więziennych T. Zana, przyjmujemy tu sugestię archiwisty, 
iż pochodzi z połowy grudnia 1823 roku. 

2 Mowa o Franciszku Malewskim i obawach o jego aresztowaniu. 

3 Tzn. imiennik Tomasz Massalski. 

4 Teksty i autorstwo nieznane. 

5 Zapewne chodzi o zwięzłe przedstawienie treści dialogów Platona. 

6 Tzn. Zofii Malewskiej. j 


12 Do Stanisława Kozakiewicza (?) 
[Wilno, 16/28 grudnia? 1823] 


[...| Niech Pan Bóg broni, gdyby Onu[frego] zamknęli. Na 
samą tę myśl płaczę, widać przez miłość siebie, ale kiedy odbio- 
rę wiadomość że on wolny, będę skakał z radości przez praw- 
dziwą miłość jego. Powtarzam, że w każdym wystawianiu rze- 
czy naszej trzeba unikać fałszów i nowych projektów, bo to za- 
wikłać może, tego nie gubić prawidła, o sobie wiem doskonale, 
o drugich niepodobno wiedzieć, a co dobrego było, wszystko 
doskonale pamiętam. Ruk[iewicz]|” mógł mnie wybadać, nie 
znasz nic, że są Fila[reci] 1 starał się o tem wywiedzieć się, a do- 
wiedziawszy się o dobroci zamiarów, polecił mnie Szyrmę”, o 
czem ja niedobrze pamiętam, sam zaś nie był Trem*. Toż o Je- 
żo[wskim] zgoła nie wiem, wykładał lekcyę dla kolegów, a nie 
dla Ffilaretów], zresztą mógł być sam nielepiej. Adam także 
rozumiem, że nie był 1 być nie mógł, bo nie mieszkał:!. [...] 


Tekst według pierwodruku w artykule Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu 
„Przewodnik Naukowy i Literacki” 1898, s. 332. W pierwodruku początek odczyta- 
no: Ona[cewicza], co prostujemy. 


1 Data według sugestii pierwodruku. 

2 Michał Rukiewicz (ur. 1795), absolwent gimnazjum białostockiego, uczestnik 
kampanii napoleońskiej, filomata, wyszedł cało ze śledztw. Ponownie uwięziony w 
1825, zesłany na Sybir. 

3 Chodzi zapewne o Michała Szyrmę, studenta wydziału prawa, filaretę. 

4 Nie wiadomo o kim nowa. 
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5 Mowa o Józefie Jeżowskim (1793—1855), pochodzącym z Ukrainy, studiował filo- 
logię klasyczną na Uniwersytecie Wileńskim, założyciel i prezydent Towarzystwa 
Filomatów, zesłany do Rosji. Chodzi tu o jego wykłady z hodegetyki (metody stu- 
diowania) na Uniwersytecie. 

6 Chodzi o Adama Mickiewicza i fakt, że nie należał do Towarzystwa Filaretów, 
gdyż w tym czasie został służbowo skierowany na nauczyciela gimnazjalnego w 
Kownie. 


13 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, 16/28 grudnia 1823] 
d. 16 


[...] Zacznę pisać komedią Lubcia, księżniczka zaczarowa- 
na", kiedy Ty mnie zabraniasz moje uczucia, moja rozkosz ma- 
lować. Dziwna rzecz, że rozśmieszenie bierzesz za pociechę. 
O|nufry], pomyślcie silnie 1 mądrze. We wszystko jestem opa- 
trzony, widoku tylko Waszego pragnę. Jeżeli mnie wywiozą, 
możecie mieć mój portret u Rafała, jaż kochanych mieć nie bę- 
dę? Gonzal mnie kocha i Rafał”, oba rysują. 

Któż o braci mojej ma staranie”. Jeżeli im albo komu tam z 
biedniejszych brakuje bielizny, mogę ustąpić ze swojej, tylko te 
zostawić, które krzyżykiem naznaczone. Dziwne 1 kiepskie u 
Was awantury, ja tak jestem szczęśliwy. (Ty nazywasz smutny) 
w turmie, że nigdzie sobie większego szczęścia, czerstwoSCI 
umysłu, zapału pięknego w sercu nie Życzę. 

Ucałuj za mnie; Rfejg[entową], Rekt[orową|, o Chodk[ie- 
wiczu|* cokolwiek? Co Marszałek? Co P. Szymon*? 


Tekst według odpisu Wł. Mickiewicza w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mic- 
kiewicza sygn. 1004, s. 22—23. 


1 Komedia taka nie została napisana; pomysł został częściowo zrealizowany w nieza- 
chowanej piosence na ten temat. Zob. listy następne. 

2 Józef Gonzal, malarz, nauczyciel rysunków, uczeń Jana Rustema, studiował na 
Uniwersytecie Wileńskim do 1823 r., potem był nauczycielem rysunków w szkole 
powiatowej w Winnicy na Podolu. 
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Rafał Ślizień 

3 Chodzi o Ignacego i Stefana Zanów. 

4 Mowa o Barbarze z Kozakiewiczów Antoniowej Malewskiej, Katarzynie z Wita- 
kowskich Malewskiej, matce Franciszka i zapewne o Janie Karolu Chodkiewiczu 
(zm. 1855), synu Aleksandra, generała, literata, chemika i technologa. W latach 
1827-1832 przebywał na Syberii, gdzie w Orenburgu kontaktował się z Tomaszem 
Zanem; znane są listy Zana do Chodkiewicza (zob. Archiwum Filomatów, t. II Li- 
sty z zesłania). 

5 Chodzi prawdopodobnie o marszałka powiatu kowieńskiego Wincentego Wiilla- 
mowicza, kuzyna Mickiewicza i o byłego rektora Uniwersytetu Wileńskiego Szy- 
mona Malewskiego, ojca Franciszka. 


14 Do Franciszka Malewskiego 


[Wilno, 16/28 grudnia 1823] 
16 grudnia 


Franci[szkowi] Tom[asz| zdrfowia], pomyśln[ości]. Lubo 
nie serdecznie znajomy, jednakże byłeś Frerem,' biorę Śmia- 
łość pozdrowić Cię. Co chciałem mieć w sekrecie aby chlubą 
nie odebrać wdzięku cnocie, to stało się jawnem. Jako jedyna 
przyczyna, zachęcasz jako zawiązujący i rozwiązujący, sam da- 
tem szczegółowe objaśnienie tego wszystkiego com przedsięb- 
rał dla obudzenia ochoty korzystania z nauk aby być światłym i 
wiernym poddanym Kochanego Monarchy naszego, przez 
wzajemną pomoc. Nie zataiłem, żem napisał Organizację] i 
Instru|kcję|, którą z własnych powodów życia ułożyłem, że lek- 
cje wykładać rozkazowałem, treści podawałem etc. Ty lubo już 
zupełnie nie należący od wyjazdu wedle Orga[nizacji], która 
wyrzuca wszystkich wyjeżdzających i nie akademików, możesz 
atoli być pytany: a zatem nic nie taj, co widziałeś, żem ja robił. 
Tym bardziej niektórzy nieświadomi rzeczy wyjaśnili, że Ty to 
zrobiłeś, co moim dziełem fałsz ich okaże. Spodziewam się, że 
Ty powodów wszystkich czynności wiedzieć nie możesz, a za- 
tym to tylko wskaż, co czyniłeś z rozkazania mojego, jako dobry 
akademik. Tym bardziej drobnych rzeczy, które były wypad- 
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kiem okoliczności, rozumiem, że nie pamiętasz. Bądź dobrej 
myśli, a tak postąp, jak Cię proszę, zrobisz mnie przyjemność. 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s.10-11. Pierwodruk u Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik 
Naukowy i Literacki” 1898, s. 332. 


1 Tzn. członkiem Towarzystwa Filaretów. List podaje w dyplomatycznej formie 
wskazówki co do postaw i zachowań adresata, którego autor traktuje jedynie jako 
znajomego. Cały list wystylizowany na wypadek gdyby dostał się w ręce władz. 


15 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 18/30 grudnia 1823]* 
Wtorek. Onufr. 


Ostatnią kartkę Twoją nazwałeś bezładną, a ona była mi 
najbalsamiczniejszą. Rad nawet, że nie wyczytałem imienia, 
którć nas oczernia. Czytając Cię byłem na herbacie u Ciebie ze 
wszystkiemi miłemi, mówiłem, spiewałem, dowodziłem, że 
człowiek nie na cierpienia lecz do szczęścia na ziemię zrzucony, 
byleby sam umiał stworzyć koło siebie swiat, czystym i pięknym 
słońcem zapalił go i oswiecił, że jestem szczęśliwy, bo żyję z lu- 
dźmi najlepszemi, a Staś? zaprzecza i w ciemnych kolorach lu- 
dzi wystawia i wszystko moje zapalonćm urojeniem nazywa, 
Jeż” zasmiał się, że ja przysięgam, iż w ciemności widzę, przez 
kołdrę, kiedy głowę skłonię na poduszkę krzyżykiem oczaro- 

waną, że Z palców moich skry wylatują, a Onufr był bardzo kon- 
tent, że to coś podobnego do elektryczności. Porwałem Janka* 
z sobą do moich kontemplacyi, a on rzekł: ty mój balsam, ty 
szczęsliwy, a Adam rzekł: szalony człowiek i z za chmury słońce 
przyjemności na czole błysnęło. Zaspiewaj: Wróć dziewczę... 
I wszyscy Hej użyjmy”, weselmy się itd. Tak! ja powinienem wie- 
dzieć o każdym. Ad[am] co robi, gdzie każde grono p[rocesy] 
swoje odbywa. A Ignacego* kto karmi? Niech Peri mocno do 
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samego stryja napisze i zaklnie na dawną przyjaźń, aby przyje- 
chał lub czynił starania o ich uwolnienie. Komu brakuje bieli- 
zny, jachętnie, jeżeli dozwolicie, mogę ustąpić z tej, która jest u 
mnie, ledwo kilka koszul jest moich i te każę krzyżykiem nazna- 
czyć 1 oddacie kto potrzebuje; resztę zdaje się nie moje, zacho- 
wam dla siebie, bo z nich jakaś słodycz wsięka aż do serca, zapa- 
la w nim najprzyjemniejszy ogień, zachowam, bo nie miałem 
żadnego milszego uczucia, nad wdzięczność, którą teraz pło- 
mienieję. Wierz mi nie żartem, nie poetycznie, nie z romanso- 
wej głowy, ale najszczerszą prawdę mowię Ci, że z palców mo- 
ich skry sypią się, z ust moich rozprasza się płomyczek takiego 
koloru i farby, jak widzisz w ciemnej izbie światło elektrycznć w 
wyprożnionym balonie, widzę w ciemności, sciany i mury zdają 
się pajęczyną, przez tęczę pajęczyny widzę dusze moje, cząstki 
istoty mojej, które przestrzenią przerwanć, do całości duszy 
mojej należą, dążą ku sobie, dążą, nim się nie spłyną; ach! ta pa- 
jęczyna przeszkadza. Otoż i dziś doswiadczę, przestaję pisać, 
gaszę swićcę... 

Wstalem..., nigdy mnie spiącego nie widziałeś, wielka szko- 
da! Nie widziałeś owego balsamicznego bukietu, kiedym go z 
ogrodu przyniósł, kwiaty jego ze swoich krzaczków oderwane, 
ostatniem oddychały życiem i po smierci swojej żyją*. Wiesz, w 
zabawie, w rozmowach z kochanemi osobami, po miłej wrza- 
wie, aniół przeleci..., wszyscy uciekli, cały bieg życia stanął, ka- 
żdy jakąś słodyczą upojony, obudzili się i żaden nie wie gdzie 
był przez tę chwilę szuka niespokojny i próżno! ta chwila już w 
ciemności. Tak ja spałem, tak się obudziłem. Długo wczora w 
ciemności nie spiąc chodziłem i w ciemności napisałem co dziś 
okrysliłem, jednakże ani papieru nie widziałem, ani pióra w rę- 
ku nie czułem**. Usłuchałem drogiego rozkazu tyle wczora, w 


* [W tym miejscu na środku strony:] Nie spię, widzę. 

** [Przypis autora listu:] Wy którzyście każdy puls serca mego liczyli, każdą błyska- 
wicę mysli moich, uznacie to, uwierzycie, choć ze smiechem, że prawda; to Was 
przekona, że jestem niezmieniony, tylko zdrówszy i zupełnie bez przymięszania 
sam swój w całej mocy. 
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niedzielę spać sobie dowoliłem, ile do zdrowia potrzeba i nadal 
to zachowywać będę. Wstaję jak nowo narodzony, elektrycz 
niejszy, wczora jadłem smaczno obiad, dziś i jutro będę jeść 
smaczno, a tak będę czerstwy jak poranek, a tak kontemplacyj- 
ny, jak wieczór i noc pogodna: 


„Taki zdrów, czerwoni i krypty! 

Nie płakać, żeby Pan Bóg bil zdrów a konczepty 

Bedzi pójść, poszedł, iŚĆ na dobry maniery.” 
(zGrycz/anych] pirożkfów] )* 


Piszesz, że oddałeś „listek”, a były dwa... chcę wiedzieć, i 
proszę najmocniej zawsze daj wiedzieć wyraźnie co oddajesz, 
co zachowujesz, abym moje wyboczenia mógł rychło prosto- 
wać, jeżeli swoich powodów zatrzymania trudno Ci będzie 
udzielić. Wszystko Do Laury z Szyllera”; co przez tydzień włas- 
nego pisałem, spaliłem, przeczytawszy, że były rozrzewniające 
w których Ty nie lubić zdajesz się 1 zakazujesz. 

Zupełnie na Twojej drogiej przyjaźni i rozsądku polegam. 
Co Ty zrobisz za swięte u mnie, kazdy mój postępek tak pój- 
dzie, jaki nadacie kierunek, tylko proszę o to — w tym rozsądza- 
niu słów i spraw moich aby serce także miało swój głos stanow- 
czy, aby najlepsi Re|gen]jtowie", drodzy duszy mojej, widzieli 
cały duszy mojej stan i poruszenie, uderzenie serca mego i lot 
mysli moich, jako swojego wdzięcznego przyjaciela, brata, 
dziecka, pupila. Dlategoż chcę, pragnę, aby każdy list, każde pi- 
smo jakiegokolwiek tytułu czytali i razem z Tobą sądzili, co ko- 
mu ma być pamiątką, przez to mile sobie wyobrażam, że sam z 
niemi na wieczorach przebywam, kiedy cienie moich mysli i 
uczuć krążyć tam będą. Moja wdzięczność, moje przywiązanie, 
moje uniesienia, posyłam w snopku promienia, u Was labora- 
torium, a Ty pryzma”, którć masz go rozbić na kolory i do właś- 
ciwego ich użyć przeznaczenia. Mocno przekonany jestem, że 
w tem rozdzielaniu kolorów promieni, nie przyniesiecie niko- 
mu ciężkiego zasmucenia, nieprzyjemnego zaplątania, lub ja- 
kiejkolwiek nieprzyzwoitości iw tem przekonaniu zaspokojony 
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jestem, albowiem więcej mam siły znieść boleść zapomnienia, 
opuszczenia, niż upijać się szczęściem przez nazwanie drogich 
osób, widzieć, słyszeć i czuć ich smutek lub jakąkolwiek nie- 
przyjemność. Tylko proszę i zaklinam, powtarzając: nie bądź- 
cie w tćm błędnóćm przekonaniu, że łzy szkodzą! Człowiek jest 
miniaturką swiata ziemskiego, jego natury. Wszystko by w 
chmurze i ciemnosci umarło, gdyby te chmury nie płakały 
chlodnemi kroplami, nie byłoby pięknej tęczy, słodkiego po 
burzy orzeźwienia. Mówię to z własnego doświadczenia, za 
mną będą mówić wszyscy, którzy byli szczęsliwi łezkę uronić dla 
rozrzewnień 1 czystego uczucia, wiem pewnie, że P. Reg[en- 
tJowa będzie w tem za mną. Powiedź Stasiowi”, że jeśli on nie 
jest szczęśliwy, jak być może i jak godzień, to ta przyczyna, że 
zamiast godności, za którą słodycz, którą ma około siebie, przy- 
zwał dumy, za którą gorycz, a którą z daleka usiłuje przyciągać i 
zmordowaniem cierpi. Jak piękna i dobra zima jest słodyczą, 
szczęściem i błogosławieństwem męża obywatela, tak piękna i 
dobra miiość charakteru w działaniu. Miłość w charakterze 
czynnego młodzieńca powinna być tem, czem jest ruch i życie w 
obrazach arcydzieła. 

Ukochaj Stasia i wszystkich serdecznych ode mnie; przez 
otwor od zamku wypuszczam z serca mego ku nim tchnienia, 
Ty pochwyć na powietrzu ustami nieoszacowanej przyjaźni i 
przez dziurkę od zamku do nich przeszlij. Dusza, serce, mysli i 
uczucia moje tak są rozpromienionć, że fałszywe byś sam miał, 
lub dałbyś innym wyobrażenie o mnie, gdybyś tylko do Ciebie 
kartkę moją czytał lub chciał czytać, nic dla Ciebie, nic dla R[e- 
gen|tów nie może być opieczętowanć, zewsząd zbieraj rysy, 
kiedy mnie chcesz widzieć choć przez pajęczynę w więzieniu. 
Łatwo sobie wyobrazisz, że niepodobieństwo w mojem położe- 
niu, w tej najszczęsliwszej chwili rozmawiania z Wami, wyli- 
czać. Tobie wszystkich, których byś był powinien o mojej przy- 
jaźni, wdzięczności i pamięci przekonywać, a którć piękną są 
ozdobą swiata, raju mojego, w którym na całym swiecie iw gro- 
bie muszę być szczęsliwy. Powiedz czy rozumiesz moją duszę i 
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serce? Z całego alfabetu wybrałem sobie litery, których skład, 
życie nadaje wszystkim moim wyrazóm. 

Coż R[egent]owie? a kochana Marynia?* Z komedyi Lub- 
cia nic nie będzie”*, konceptów wszystkich i przypowieści zapo- 
mniaiem, spróbuję Balladę. Nie zapominajcie o tych w więzie- 
niu, którym los nie dał tak być jak nam szczęsliwymi... Nie 
możesz sobie wystawić, że każde słowko, każda pociecha z za- 
obmurowania przyleciała dla więźniów jest niebem. Jeśli mo- 
żna, radzcie aby dobrze rozstrząsneli przeszłość iw cichej tera- 
Źniejszości znaleźli utuczenie duszy 1 serca swojego, nabrali sił i 
nadal zrobili zasob na podroż najlepszą i najgorszą przyszłości; 
aby wyszedłszy ze wstydem nie mowili: „nie miałem kiedy o so- 
bie pomyśleć; więzienie jest soczewką dla zgromadzenia myśli 
i natężania swiatła i ciepła”... Magnes 1 elektryczność dowie- 
dziono niedawno, że toż samo. Ich szczęście 1 uciechy (czy sie- 
dzą razem?) pomnożą moje szczęscie i uciechy. Kiedyż razem 
zaspiewamy, kiedyż obaczym razem słońce, które tak lubimy? 
Jestem gotów na wszystko co się ze mną stać może, oby równie 
byli gotowi! jeżeli uwolnią, to nawet wyjdę z gotowym jambem. 
Nie musi być, nie uwolnią, bo jestem szczęsliwy, a Was oglądać 
byłoby to za życia być w niebie, a tego człowiekowi na ziemi nie 
wolno. 

Do zobaczenia się w niebie. Zety nie znalazłem. Czyj to 
szkaplerzyk? Co ja chciałem napisać? 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 19-20,; 
arkusz pożółkiego, czerpanego papieru formatu 10,5 X 16,8 cm., zapisany w całości, 
ślad złożenia na cztery. 


1 Czas napisania listu pozwałają sprecyzować następujące fakty: pisany jest we wto- 
rek, zawiera wyjaśnienie, iż „z komedyi Lubcia nic nie będzie”, informacja o za- 
miarze pisania takiej komedii pojawiła się w liście pisanym w niedzielę 16/28 grud- 
nia 1823 r.; pierwszy wtorek po tamtym liście przypada właśnie 18/30 grudnia. 

2 Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Kozakiewicza. 

3 Józef Jeżowski; aluzja do magnetycznej teorii promionków lansowanej przez Za- 
na. 

4 Chodzi o Jana Czeczota, nawiązanie do wspomnień przytoczonych w liście do Sta- 
nistawa Kozakiewicza — Maryli Puttkamerowej z grudnia 1823 r. Zob. list nr 4. 

5 Incipit Pieśni Filaretów A. Mickiewicza. 
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6 Mowa o Ignacym Zanie, bracie Tomasza. 

1 Chodzi o Marylę Puttkamerową (zob. list nr 4, przyp. 3) i ks. Walentego Zana. 

8. Jest to fragment nieco zmieniony „krotofili” Tomasza Zana pt. Gryczane pierożki, 
napisanej na Wielkanoc 1817 r. w Wiłnie, w. 383-385 (Poezja Filomatów, Kraków 
1922, t. 1. s. 252). 

9 Zob. list do St. Kozakiewicza z listopada 1823 r. nr 3, przyp. 8. 

10 Antoni Malewski i jego żona Barbara z Kozakiewiczów, stryjostwo Franciszka. 

11 Przestarzałe, dziś: pryzmat, bryła substancji przezroczystej, rozszczepia promień 
światła białego na barwne promienie. 

12 Tzn. Stanisławowi Kozakiewiczowi. 

13 Antoni Malewski wraz z żoną i jego bratanica Maria Malewska. 

14 Ani komedia, ani ballada pod tym tytułem nie zostały napisane. Powstała tylko ja- 
kaś piosenka, dziś nieznana. 

15 Być może nawiązanie do wiersza F. Schillera: Światło i ciepło, przetłtumaczonego 
przez Mickiewicza w czerwcu 1820 roku. 

16 Leta (Lethe) personifikacja zapomnienia. Nawiązanie do listu z 12/24 grudnia 
1823 r. nr 9, przyp. 2. 


16 Do Filaretów 
[ Wilno, 23-28 grudnia 1823 / 4—9 stycznia 1824]|' 


1) Dwa miesiące w dymie i zaduchu, codziennie rano i wie- 
czorem grubijaństwćm najnieharmoniczniejszem karmiony, 
napisawszy do stu arkuszy, jeszcze żyję, a nawet nic mnie nie 
boli, znacznie tylko osłabiony powrociłem do mojej altany”, 
tam niewygody zewnętrznć nie dozwalały kontemplacyj, to jest 
spiewać, pisać 1 płakać, co są wyrazy jednoznaczne: tu wypła- 
kałem się za wszystko 1 długo kontemplować mogę, nie wiem 
czy długo będę; tam mnie kazki o mohuszczych” bohatyrach 
usypiały, a tu znowu nie spię, tak jak gdybym pierwszy raz po 
smierci matki powrócił do domu: siostra bardzo smutna, w mil- 
czeniu poglądamy na siebie i płaczem; nie zna samotności kto 
ją kocha, nie ma szczęścia kto się życiem z nią podzielać nie 
może. Obraz jej moją pociechą i żalem, jak ona mojem życiem, 
szczęściem i boleścią, jak Wy moją mocą i smutkiem. 
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2) Aninakrok od siebie pierwszego nie odstąpiłem; zawsze 
jedno i dobrze, wzgardziłem wszelkiemi obietnicami, wszystko 
przyjąłem za moją winę i tem się nie podobałem, albowiem te 
winy, wszystkie prawdziwe i najlepsze strony fretów i moje oka- 
zują: dlaczego raczą mnie uważać publicznie za równie chytre- 
go, jak rozumnego, a prywatnie i do ucha za dobrego 1 Szacow- 
nego człowieka. Trzymałem się tego co wszystkim radzę i pro- 
szę — swoje myśli i sprawy, i zamiary wystawować jak trzeba, 
fakta wynikające z celu jak były tak co do osob jak zatrudnień, a 
co się tyczy innych albo nie wiem, albo tak mi się zdaje. To pra- 
widło jedno może tylko, jeżeli nie na dobrej stopie rzecz całą 
postawić, to prędzej rzecz do końca przywieść, rzecz zaś po mo- 
ich rozważaniach teraz tak się ma: 1) przeciw jej: a) wyznania 
[Jan]- kowskiego i powinszowanie b) lekkie, króciutkie i nie- 
strasznć wypełnienia [Mar |ciejewskiego i Inżyniera c) drobnć, 
nic nie znaczące szpargałki, wszystkie te tak osłabiłem, iż ich 
przywodzenie raczej smiech wzbudzi niż dowod przeciw rze- 
czy; wszędzie ocznych stawek potrzeby uniknąłem. Jeżeli kto 
ze szczególnych osob mimo obrębu dozoru i władzy mojej wy- 
kroczył co przeciw Zgr[omadzeniu] a zatem i przeciw Rządowi, 
o czóm ja nie wiedząc dotąd przez kilkumiesięcznć siedzenie 
uwiadomiony jestem, ponieważ już ich sam karać ani popra- 
wiać dziś nie mogę, zatem niech to będzie winą mojego niedo- 
zoru lub niemożności. 2) wątpliwości do wyjaśnienia: a) czy 
Promfieniści| byli bawiący się czy towarzysze? Tak wielka roz- 
maitość i niezgodność, iż z niej zarówno wnosić można o Wi- 
elkićm dzieciństwie, jak o największych i najdyplomatyczniej- 
szych widokach: nie inaczej jak zabawa, wszystko w niej wyni- 
kało facecye, nasladowania, urzędy etc., być mogły ale nie z ce- 
lu, nie ze mnie, owszem, ja o tem nie wiem, byłem tylko do- 
zorcą, a nie przewodzcą i głową, szanowali mnie i lubili jako te- 
go, który wyprosił zabawy. Zatem każdy niech jak chce tak o 
nich mówi, a najbardziej o sobie, jak i czem się bawili. Ksawiero- 
wi dozwoliłem być na zabawach, bo mówił, iż ma chodzić na 
Uniwersytet, toż Brońsk” etc. b) Czy były wyrazy: „Pełnić wolą 
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Monarchy, szanować Rząd” w 15 Prawidłach? Nie wierzą mnie 
albowiem w dwóch egzempl[arzach] Ostaszewsk[iego] i dru- 
gich, tych wyrazów nie ma*. Franfuś] to jeden rozwiązać może, 
albowiem z P. Szymonem” stawka, najgorzej że autentyku nig- 
dzie nie ma. Chowaj Boże innych egzemplarzów bez tych wyra- 
zów. c) Pieśń ffila]retska: Hej użyjmy... znaleziona w seksternie 
Stacha nie jest w wyrazach taka, jak ja spiewałem, nie ma u 
mnie: „ród” ale od, „prawicy” ale szklanicy, nie ma strof: „cyr- 
kla” 1 „jedności większej od dwóch”, ja nie wiem skąd się wzięły 
1 co znaczą?* Zapewnć w konkursowej były i tak ją ciszkiem 
Stach przepisać mógł. d) największa wątpliwość i cale inny ob- 
rót rzeczy przez Fran[ciszka] rzucony. Wyznaje on najwięcej 
jak szczerze i uważa wszystko wysoko, szeroko 1 głęboko, a mię- 
dzy innemi: „mysl płocha o szczęsciu ojczyzny wezwała nasz 
początkowy Związek do szerzenia się, wiele było dymu i czadu, 
nieobce nam były rzeczy okolicznć studentów zagranicznych, 
ale rozsądek od nich chronił; chcieliśmy ochronić siebie i nas 
od wpływu czasu, który pomięszał miejscach, w szkołach, woj- 
sku 1w radzie państwa”. Co do mnie nie wiem o tćm i nie rozu- 
miem zgoła wyrazów przyjaciela więcej nauki i rozumu mające- 
go, to tylko pewna że F[ilojmatóm także dałem początek, pi- 
sałem, na ostatku byłem i w Rządzie, ale ani Prom[ienistych|, 
ani F[ila]retów nie stanowili Wiwlasy”, lecz jako moi przyjacie- 
le pomagali we wszystkićm, była znaczna część F[ila|]retami 
oprócz Mrukawego, Krzywego i Wąsatego””. Napomnianych 1 
wypędzonych ani słychu, toż o przyjaźni; co tylko lepszego u 
Ffila|retów z nich radą ([ Wiw]lasów) stało się, co złego chyba 
przez moją niemożność lub niedozor. W faktach wszędzie 
prawda, a jeżeli również jest w rządzeniu, rozumowaniu, powo- 
dach i wnioskach to tylko pokazuje rocznice usposobień na- 
szych. Nic jednak nie zaprzeczam Francfiszk]owi. Filareci 
zdają się być jaśni, tylko sęk w korespondentach, których u 
mnie rzeczywiście nie ma i w organizacyi. Jezeli będzie ze mną 
stawka to tyłko z Franusiem, musiał on takoż wiele sobie wziąć i 
stąd mniemają czy nie było dwóch osobnych cale rzeczy. 
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O wszystkiem dobrem wiem, a o złem nie wiem; patryotyzm 
mógł być ale nie w celu i zatrudnieniach, lecz w szczególnych 
każdemu usposobieniach, którć jednoczyłem do dobrego — po- 
znam w każdym co naszego, co obce. Chcieli abym pisał, że po- 
szedł z ksiąg „Pielgrzym” i „Pamiątka”"'; powiedziałem, że 
fałsz ten rzeczywiście mógł iść ze wskrzeszenia Królestwa, po- 
grzebu Kościuszki i z samego języka. Nigdzie się nie zacze- 
piłem, Bóg mi dał cierpliwość, przytomność i moc większą nad 
moją i ani na krok niczem nie odstąpię. 

3) Winy moje: 1) najgłówniejsza, że po zabronieniu zabaw 
zawiązałem Ff[ila|retów; nie broniłem się lecz najmocniejsze 
wyłożyłem powody, które mnie zmusiły do uczynienia tego. 
2) Wojskowości szkolnć w Mińsku i Mołodecznie, i wiersze te- 
goż czasu na chwałę Napfoleona|], a ze złemi dla R[osji] życze- 
niami”? — powiedziałem, iż to wszystko chowałem dla historyi 
mojej nauki, abym widząc głupstwo dziecinności, mógł się jego 
w młodzieństwie łatwiej ustrzec. 3) Świat i miłość to wina naj- 
smieszniejsza, a ttomaczenie się z niej jest dopełnieniem roz- 
działków, może zakończeniem tak sławnego życia i dzieła mo- 
jego. 

Listy nigdzie nic nie zawierają, Franusia o Sławianach na je- 
go i naszą obronę służyć mogą”. Z, Olesia listów o wężełkach, o 
Izabelce”* także smiesznie tłumaczyć się musiałem. Jeżeli Fra- 
n[uś] czego tam nowego nie wymyslił, o Fil|are|tach zgodnie pi- 
sze, już tęskną, że nie mają kogo z tłustszych 1 starszych po- 
ciągnąć, czego najżarłoczniej pragną. Fran|usiowi) tylko to 
uswiadomić że wszystko od A do Z u Proml[ienistych| i Fil[are- 
tów] ja tylko jeden sprawiedliwie dać mogę sprawę, jako po- 
czątek, głowa i dusza, reszta wszyscy jako członki, niech on so- 
bie będzie moim mózgiem kiedy chce. O Fil[o]matach jak mu 
się upodoba, ja pisałem bardzo mało, i nie z pewnoscią, bo dla 
F[ilajretów, któremi Ffilojmatów zagasiłem, o nich zapo- 
mniaiem, tylko dla osob przyjaźń, wdzięczność wieczną zacho- 
wuję. Onufra posadziłem w Rządf[zie|, bo kartka w tydzień póź- 
niej doszła. Trzymałem się prawdy; tak że Rząd jeszcze się 
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urządzał, nie tylko statusu swego nic, projekta sam rozbierał, 
członkowie pisali w swoich przedmiotach; o zabawach nic, bo 
to u nich najważniejsza. Słowem tylko o sobie z pewnością, ni- 
kogo nie plątam. Mimo niestrasznego stanu rzeczy całej, jed- 
nakże dla mnie nic dobrego nie rokują i tym więcej się dąsają na 
zują się strony, im więcej przez to znajdują powodów złego o 
nas sądzenia, a tu trzeba koniecznie z takiego huku i puku coś 
pokazać, więc kiedy baran odpowiedział a te decurrit ad meos 
haustos liquor, tunc lupus, ante sex menses maladixisti mihi, ca- 
pes łapes i barana schrustał”. W piśmie Senatora do Komisyi 
na początku mnie do czytania danem między innemi jest: 
„dotąd chytrość P[romienistych] pomagały mu wywikłać się, 
ale teraz będą mu służyć k onne ouenioowid0aemie2o cyd0bÓbii 
me uóeru”, która nie minie za moe ue e20 rpocnymku”, chyba by 
pożytek jego odkryć mógł, obrócić oko i miłosierdzie tronu. 
Niechaj. Korek nie dobry, ale kiedy nie ma lepszego, więc i to 
dobre. Najlepiej aby posłanki oddawały pod cichością Frydry- 
ce”, a ona przy kawie i herbacie, cukru by przysyłała, a ja bym 
jej także przez mojego staruszka dziękował. Sam tego jednak 
zacząć nie mogę. Posłanki też przy wymytej bieliznie naszywać 
mogą 1 w pirożku nieźle, ależ wtedy i czarną bieliznę liczyć po- 
winne, inaczej rady nie ma. Cokolwiek miłego, bądźcie po- 
ciechą nie moją, jak mnie przeraziłeś chorobą! Wdzięczność 
nieskończona za stal. Tam nic nie odbierałem i nie kiadłem. 
4) 28. Bardzo się smuciłem, żem nie miał sposobu przesłać 
przygotowanych kartek. Swięta opiekunka moja zamówiła Un- 
teroficera, który się mnie sam oswiadczył z posługą, tak więc 
znowu jestem szczęśliwy przez najmilszą nadzieję, że bezpiecz- 
nie i często będziecie mnie najdroższemi wiadomościami o so- 
bie i o Was pocieszać i przestałem już płakać, powracam do 
spokojności, a czasem zdaje się mnie, że jestem wesoły. Po- 
szyłem woreczek, który Waszemi słowami napełniony odsyłać 
powinniście, co mnie uspokajać będzie, że moje Was doszły. 
Przy czem oznajmujcie wiele numerów litery moich kartek 
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odebraliście. Cała więc poczta powinna być pewna i stateczna 
do świętych posłanek, dalej żadnej troski nie trzeba i zachodu, 
bo to nic nie pomaga zamkniętemu; schnąłem z pragnienia i 
boleści, widząc nieużytecznie W., anawet1bezpieczniej jest da- 
lej nie zachodzić. 

Zdrowie moje w najlepszem stanie, a od odebrania słowa ja- 
kiegokolwiek Waszego pójdzie całe pokrzepienie umęczonego 
umysłu; tak dawno o Was, o jej nie wiedzić, jest to ciągle umier- 
ać, czekając pożegnania najmilszych. Przez te różne męczarnie 
serca mojego i umysłu jestem nie swój, roztrzepany bardzo je- 
stem, widzicie jak piszę, o niczem porządniej sprawy zdać nie 
mogę. Niech przyjdą, nie przychodzą wiadomości o najmils- 
zych, a zmartwychwstanę i ja Wam pisać będę. Nie jestem w 
stanie różnych przypomnieć drobnostek, około których wo- 
prosy” nakręcanć były, najgłówniejsze rzeczy wypisałem. Fra- 
nusia w niczem najmniejszćm nie zbijać z drogi, ja potrafię (są- 
dzę) wesprzeć plan jego, przynajmniej mój nie stanie mu na za- 
wadzie, dlatego dać mu tylko rys mojego sposobu obrony, o 
którem już dawno wiecie,a którego ani na jotę nie zmieniłem, 
nie zmienię, tę tylko mu zrobić można uwagę, że w tych rze- 
czach, których jestem nieświadom wyższych politycznych, on 
sam w sobie tylko rozważał i sądził, ale z tym się odkrywać nie 
miał potrzeby 1 nie ma komu, bo by go nikt nie zrozumiał, dla- 
tego mógł mnie rad udzielać najlepszych jako głębiej i dalej 
widzący, ale ja nie jestem w stanie odróżnić jaka czysto moja 
mysl była, a jaka jego lub innych oswieconych i gorliwych 
członków. Dlatego u Promfienistych| i Filfaretów| i dobre i złe 
są moje. Domyślać się można z wyrazów, które wymieniłem, że 
Franuś zdaje się Ksawerego” zaczepić szalenie musi, ale to do- 
mysł; jeżeliby i to, broń Boże, zdarzyło się, jeżeliby Bóg i na 
przyjacioł nie był łaskaw, natenczas mnie tu nigdzie nie było ija 
o tem zęby zetnę: tak wypada. Na uczty najwięcej biją, resztę 
wszystko za głupstwo uważają, bo uczty jakoby są nasladowa- 
niem masońskich i burszowych. Z. Hej użyjmy...*" Adam powin- 
ien się tłumaczyć, ja powiedziałem, że o autorze konkursowćj, 
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a nieprzyjętej pieśni wiedzieć nie można było. Wieniec porze w 
oczy, ja mówię do rąk podano, jambista przez żart na głowę 
wcisnął. Jak u Karpia na balu byłem? Jak u Czetwertyńskich na 
wieczorach”? Jakie powody poznania się z Prezydentem, je- 
chania na wizyty? Wytłumaczyłem się. Mówią, że mego prze- 
jazdu skutkiem awantury kowieńskie i kiejdańskie; jest jeden 
moim sąsiadem, na śmierć osądzony, przez dziurkę rozrywa 
mnie swoją osobliwą naiwnością i tą mieszaniną niewinności 
dziecinnej z teraz rozwijającem się sercem i umysłem, wiele do- 
broci, więcej niewiadomości, kocha Rozynę”, dlatego ma wy- 
kłutą na ręku trupią główkę. Naprzeciw mnie jakiś awanturzy- 
sta Francuz, Włoch, Grek, Turek, Rosyanin i Polak, a wszystko 
razem wzięte 40-letni birbant i filelena”*. Tam do [...] nie po- 
syłajcie, bo może być złapan, podpatrzano. Dlaczego przyjeż- 
dżających krzemieńczanów poznawałem, bo z Tustanowskim” 
mieszkałem, niech będzie do tłumaczenia się gotów. Czy po- 
prawiłem Slizieniów i Zukowskiego”? Wdzięczność rodziców 
powiedziała mi tak. 

O Zosi 1 Maryni, o Pani Rfektorowej] i Panu”, o wszystkiem 
najmilszćm [koniec strony uszkodzony] 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza sygn. 37, k. 37-40, trzy luźne 
kartki grubego, czerpanego papieru formatu 11,7 x 19,7 cm. oraz karta cieńszego 
papieru czerpanego formatu 12,5 X 21,3 cm., Ślad złożenia na sześć. 


1 Datę pozwala ustalić pojawiająca się na początku punktu 4 cyfra 28. Na początku 
punktu 1 natomiast mówi się o dwóch miesiącach „w dymie i zaduchu”, tj. od are- 
sztowania 23 października/4 listopada 1823 r. 

2 Eufemistyczne określenie: więzienie. 

3 Ros. kazka, właściwie: skazka — bajka, baśń. 

Moguczyj — potężny, silny, możny. 

4 Mowa o Janie Jankowskim, być może o Stanisławie Marciejewskim (Marczews- 
kim?) (ur. ok. 1802), z guberni wileńskiej, powiatu teleszewskiego, studencie wy- 
działu literackiego, filarecie i o Inżynierze czyli Józefie Chodźko (1800-1881), to- 
pografie, gen.-poruczniku rosyjskiego sztabu generalnego, studiował na Uniwersy- 
tecie Wileńskim, filomacie, pracował przy pomiarach triangulacyjnych w guber- 
niach wileńskiej, grodzieńskiej, mińskiej i kurlandzkiej, uczestniku powstania listo- 
padowego, w 1840 wysłany na Kaukaz. 

5 Chodzi o Ksawerego Przeciszewskiego i Antoniego Brońskiego, zwanego też Łow- 
czycem, wspomnianego dwukrotnie w Korespondencji Filomatów. 

6 Mowa o prawidłach Towarzystwa Przyjaciół Pożytecznej Zabawy. 
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Eliasz Ostaszewski, z Wołynia, filareta, autor znanych we fragmentach Pamiętni- 
ków (Heleniusz, Wspomnienia polskich czasów Lwów 1894, t. 2, s. 224-379). 
Tzn. z Szymonem Malewskim, ojcem Franciszka. 

Chodzi o odpis Pieśni Filaretów A. Mickiewicza (incipit: Hej użyjmy żywota...) zna- 
leziony w papierach St. Kozakiewicza; Zan stara się złagodzić wymowę utworu. 
Wiwlasy, żartobliwe określenie Filomatów występujące w ich korespondencji, m. 
in. w listach A. Mickiewicza; Zan stara się zbagatelizować to określenie, by zawę- 
zić krąg podejrzanych. 

Tzn. Józefa Jeżowskiego; Krzywy — niezidentyfikowany; Wąsaty — być może Onu- 
fry Pietraszkiewicz. 

Chodzi prawdopodobnie o Pielgrzyma w Dobromilu czyli nauki wiejskie (1818) ks. 
Izabeli z Flemingów Czartoryskiej (1746-1835) i o Pamiątkę po dobrej matce 
(1819, 1820, 1823, 1824) Klementyny z Tańskich Hoffmanowej (1798-1845). 
Mowa o młodzieżowych organizacjach o charakterze wojskowym w gimnazjach w 
Mińsku i Mołodecznie oraz o wierszach pronapoleońskich. 

Chodzi zapewne o listy Franciszka Malewskiego zawierające relacje z pobytu w 
Pradze i kontaktach m.in. z Wacławem Hanką. 

Mowa o Aleksandrze Chodźce i Izabeli z Zanów, zmarłej siostrze Tomasza. 
Nawiązanie do fragmentu bajki Fedrusa, bajkopisarza rzymskiego, naśladowcy 
Ezopa pt. Agnus et lupus; przytoczone słowa wypowiada jagnię: „Od ciebie płynie 
ku mnie potok”, wtedy wilk: „Przed 6 miesiącami złorzeczyłeś mi”. 

Ros. w pogorszeniu jego przyszłego losu i śmierci. 

Ros. ze jego liczne przewinienia. 

Fryderyka, niezidentyfikowana, zaopatrywała filaretów w żywność. 

Ros. woprosy — pytania, kwestie. 

Franciszek Malewski i Ksawery Przeciszewski. 

Chodzi o pieśni z rytuału masońskiego i burszowskiego, tj. organizacji studenc- 
kich w Niemczech, z którymi Komisja Śledcza dopatrywała się związku Pieśni Fi- 
laretów A. Mickiewicza. 

Chodzi o Eustachego Karpia, w latach 1820-1825 marszałka szłachty guberni wi- 
leńskiej oraz o ks. Dymitra i Zofię ze Śliźniów Światopełk-Czetwertyńskich, ro- 
dziców pięknych panien Eleonory i Karoliny. 

Nie wiadomo o kogo chodzi i czy jest to rzeczywiście imię ukochanej, czy też ra- 
czej ze względów cenzuralnych odwołanie się do symbolicznego imienia bohaterki 
Cyrulika Sewilskiego G. Rossiniego. 

WŁ. birbante — łotr, hulaka, próżniak. 

filena — wyrazu takiego nie notują słowniki języka polskiego, może: filut, frant, 
oszust. 

Felicjan Tustanowski, przyjaciel filomatów, w końcu lat dwudziestych kolporto- 
wał na wileńszczyźnie petersburskie wydanie Poezji Mickiewicza; znane są trzy je- 
go listy z lat 1825—1827 do O. Pietraszkiewicza (zob. Listy z zesłania t. I). 


26 Chodzi o braci Lucjana, Ottona i Rafała, studentów Uniwersytetu Wileńskiego, 


27 


których Tomasz Zan był korepetytorem. 

Szymon Feliks Zukowski, filolog wileński, adiunkt Uniwersytetu, pomocnik bi- 
bliotekarza G.E. Groddecka. 

Chodzi o Zofię i Marię Malewskie oraz o Katarzynę i Szymona Malewskich. 
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17 Do Jana Czeczota 
[Wilno, 24 grudnia 1823/5 stycznia 1824] 


$-fek Kucya 


Słodki Janku, jak Twój listek! Oby równa słodycz napełniła 
wszystkich naszych współtowarzyszów. Czas już zdaje się po- 
znać, że późno człowiek szuka szczęścia, jeśli go w swojem ser- 
cu nie znajdzie lub nie stworzy: tam jest skarb nieprzebrany, 
żadną siłą wydrzeć się nie mogący. Wieluż jest takich, którym 
słońce całą jasnością promieni Świeci, oni Śpią, niebo najczyst- 
szym oddycha powiewem, ciężar ich piersi uciska: wśród wy- 
szukanych smaków głodni, wśród szumiących napojów pragną, 
wśród najpiękniejszego grona samotni, słusznie narzekają, że 
ziemia padołem cierpień, całe by złote oddali, gdyby im znana 
była piękność naszego ubóstwa, słodycz naszej przyjaźni, roz- 
kosz naszej miłości, pokój naszego więzienia; wszakżeśmy naj- 
piękniejszą część wieku przeżyli razem, powiedz najlepiej, że 
nazwać ziemi padołem rozkoszy, rajem człowieczym, gdyby- 
śmy inaczej twierdzili, bylibyśmy niegodni tego szczęścia; jakie- 
go używaliśmy i bezwątpienia używać będziemy, byleby nie biec 
['| w sprzeczności z własnem sercem i umysłem, nie biec wstecz 
rzeczy W czasie 1 przestrzeni leżących. Zaden najgłębszy rozum 
nie zaprzeczy, iż wieczna i nieograniczona mądrość przy każdej 
potrzebie człowieka połozyła liczne przedmioty jej zaspokoje- 
nia, żadne najczulsze serce nie zaprzeczy, iż wieczna i nieogra- 
niczona dobroć wszędzie się ukazuje dla przyniesienia mu 
słodyczy, dla otworzenia źródeł najczystszej rozkoszy i boskie- 
go upojenia. Lecz to wszystko wyszukiwać i niejako w tem wy- 
szukiwaniu sobie właściwe światy stwarzać musimy, bo inaczej 
bylibyśmy drzewami rosnącemi, ludźmi karmiącemi się i odzia- 
nemi, kiedy nadto iskra boska coraz w nas rozniecać się powin- 
na i wedle swojej siły, wolę swoją i słowem z niczego Świat dla 


141 


Korespondencja 


siebie stworzyć iw nim światło swoje, dobroć, moc i chwałę roz- 
wijać. 

Świadkiem jesteś mojego życia, kiedyż nie byłem szczęśli- 
wy? Przebiegłem najpiękniejszą drogę różami usłaną, pojąc się 
czarownością i wonnością bukietu Zosi'. Prawda, śmierć matki 
w sen mnie wprawiła, część duszy mojej wstąpiła do grobu, 
otworzyła bramę przedzielającą życie od śmierci, tak że ja Śpie- 
wając i skacząc ku rozkoszy drodze [!] cały świat Śmierci prze- 
glądać mogłem. We śnie nabrałem czerstwości, powiedz sam, 
kiedyż cierpiałem, kiedyż bolałem, kiedyż nie byłem szczęśli- 
wy? Mogę się nazwać bez żadnego zaprzeczenia kochankiem 
szczęścia, zapewne nie losu, bo los jest synem ziemi, a szczęście 
jest siostrą miłości (czy rozumiesz moją miłość), a miłość jest 
ulubioną córką niebios, kogo choć jej odrobinka nie zapali, 
bezwątpienia nie jest człowiekiem. Duma ociężałego, w dro- 
żnościach ziemskich uwikłanego rozumu, rozszarpała ją 1 roz- 
rzuciła w iskrach, każdą iskierkę oddzielnym namianowała na- 
zwiskiem. Cóż to cnoty, które tyle chwały u Świata mają? 
słusznie? Co trzyma z sobą światy, co wiąże ludzi, co ich trzyma 
przy ziemi, co ich spaja z tym najdoskonalszym światem niewi- 
domym, jeżeli nie miłość (widać Laury nie zrozumiałeś)”. Za- 
gaś płomień podnoszący Cię ku niebu, spadniesz w ciemną 
głębokości przepaść; zagaś płomienie wiążące Cię z ludźmi, zo- 
staniesz w ciemnej pustyni, przetnij siły trzymające Cię przy 
ziemi, zawiesisz się w jasności, wisieć będziesz na wysokości, 
podkurzany ciemnym dymem ziemi; zapal się jedną, pojedyń- 
czą iskiereczką, wypali dziurki w pięknych szatach cudownego 
świata serca i duszy Twojej. Widzieć zatćm możesz skąd ta bo- 
leść, skąd to cierpienie ludzi, od nich samych, nie od Boga, nie 
od natury; wszystko u nas powinno być do jednego nastrojone 
tonu, wtedy brzmi najwdzięczniejszy akord rozkoszy i szczęścia 
naszego, jakże się z nim mile łączy Śpiew czułej i szlachetnej 
Zosi? Masz tedy ciemny rys kucyjnej mojej filozofii, ciemny, 
bo sądzę, iż znając wszystkie moje myśli i uczucia z życiem mo- 
jem związane, łatwo dokończyć obrazu i wszystkie wyciągniesz 
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wnioski nie tylko do obecnego stanu skuteczne, ale nawet 
nadal na wszelką drogę jaką życie przebiegać będzie, wy- 
ciągniesz wnioski, bo masz czas teraz iwolność, jakiej nigdy nie 
miałeś. Oprócz tego rozrzewnienia jakiem mnie każde święto 
napełnia, kilku łzom najmilszym poświęciłem, utrudzenie 
umysłu i dlategoż moje rozumowania tak niewykończone. 
Zawsze wyszukiwałem i znachodziłem stosowny do wieku i 
usposobienia doskonalącego się, żywioł dla mojego szczęścia, 
ostatnim była kontemplacja. Jak pylinka kręciłem się w nie- 
skończonej przestrzeni, w nieskończonym ruchu nieskończo- 
nej liczby światów zapalanych nieskończoną, najdoskonalszą, 
miłością, pięknością. Miałem tylko jak pylinka trzymany drże- 
niem głosu Zosinego [wyraz wydarty |, zawisiłem się nawysoko- 
ści okurzony ciemnym dymem ziemi; jak pylinka wdmuchniony 
kontemplacyjną nocą do więzienia, jak pylinka zawsze się krę- 
ciłem, tydzień, drugi, nie widziałem nieba, nie oddychałćm 
wolnem powietrzem, zacząłem Śpiewać, jeszcze nie wiedząc 
skąd mam siły czerpać do mojego szczęścia w nowćm zupełnie 
życiu: obaczyłem w mojem sercu, jak noc czysta w niebie, prze- 
latywały chmury, rosa orzeźwiająca z oczu kiedy niekiedy czy 
upał chłodziła, czy zimno rozgrzewała, zefir z piersi wylatywał, 
a umysł jak czas płynął, rządzić zaczął. Jakiż to anioł, jaki to 
glos niebieski poruszył wdzięczne powianie? — „Tomaszu, nie 
bądź tak smutny! Ufajmy w Bogu, On to wszystko przemieni, 
pamiętaj o Zosi!”* — Najpiękniejsza weszła jutrzenka, swojem 
promieniem zapaliła wszystkie iskry mojego szczęścia, zwlą- 
załem się z niebem 1 z ziemią, i ludźmi płomieniem, który wyla- 
tuje ku niej ażeby zaokrąglić ten pierścień ognisty, w którćm 
bytność moja i życie goreją i gorzeć będą, przynajmniej to mo- 
jem największem życzeniem: wnet z kontemplatora zupełnym 
zostałem Tomaszem bez przydatków i prezydentem F[iloma- 
tów] i Fiflaretów|*, a sny wszystkie moje stały się rzeczywistemi, 
utonąłem w przeszłości 1 jej sttę pobiegę na przyszłość, nic jej 
teraz nie przeglądając, bowiem dokąd biegę, jak długa droga, 
mam dosyć zapasu; teraz w odpoczynku tak trochę zdaje się 
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śpię, to jest marzę, nie wierzę aby to co mnie się wydarzało było 
prawdziwe, ale sen mój zawsze mnie orzeźwia, niech pośpię dla 
zdrowia, ona mówiła: „zdrowie najpotrzebniejsze”. Nigdy żad- 
nych gorzkich uczuć nie doznawałem, wszystko słodkie, teraz 
ach, jak wiele słodkich przybyło wdzięczności, wysoka cena 
przyjaźni; wiesz, ubolewałem, że nie mam nikomu być wdzięcz- 
nym, wszystkom sobie był winien. Za cóż Ty nazywasz Anioła 
[wyraz wydarty] bym, czemże chcesz ażeby uszczęśliwiła; jak to 
nie chciała nas uszczęśliwić? Szczęście moje cenisz, promień 
jego o Twoją duszę odbijał się i zawsze się odbijać będzie, nigdy 
jej nie skarżyłem, nigdy sobie nie pochlebiałem, iżby kiedy od 
niej doznał pociechy, wziął od niej siłę i pokrzepienie, pomoc 
własnej usilności do znoszenia przygód; u mnie to, że w jej 
opromienieniu zapalała się moja powierzchnia, ogień prze- 
szedł już daleko pod skórę, o czem dniem przed niewolą mó- 
wiłem. Jasiu, teraz wije się razem ze krwią, przez nią jestem 
uspokojony, zdrów, cały w niebie, przez nią będę zawsze 1wszę- 
dzie szczęśliwy. Bądźcie jak ja szczęśliwi; osobnego na to trzeba 
paragrafu nieoceniona Zosiu! Nie troskaj się o zeznania nicze- 
go, we mnie odżyła dusza każdego, może się tak jak na siebie 
spuszczać, każdego zgadnę jak Zosia: tak bez zapytań wyczer- 
pałem przedmiot życia całego F[ilomatów] i Filaretów |, że nie 
mogę i nie potrafię żadnych zrobić zapytań, na najdrobniejszą 
okoliczność wprzódy przewidzianą odpowiedziałem, aż dziwię 
się. Opisanie mnie szczegółowe może on udzielić; wiersze Twe 
ładne, kochane, wiersz 9-zgłoskowy jest wierszem więzienia, 
lubię go. Gołąbkę” kocham; ja siebie nie maluję pędzlem ale 
węglem i rubryką, palcami zacierając, mówić zapomniałem, 
dwa miesiące z nikim nie rozmawiałem. 

Pozdrowienia i miłość Stefanowi” i lubym innym z Tobą; że- 
by mnie zrozumieć, trzeba ze mną gadać”, nie czytać, gadać 
choćby spod pieca. 


Kopia w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004, trzy arkusze 
formatu 19 x 23 cm. 
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1 Mowa o Zofii Malewskiej. 

2 Owierszu Fryderyka Schillera: Do Laury, mowa też w poprzednich listach, zob. list 
nr 3. 

3 Cytat z listu Zofii Malewskiej. Zob. też list Z. Malewskiej do Tomasza Zana: Do- 
datek do zespołu Listów do Z. Malewskiej. 

4 Aluzja do przejęcia przez Tomasza Zana podczas śledztwa wszelkich win związa- 
nych z kierowaniem Towarzystwami Filomatów i Filaretów. 

5 Chodzi o nieznaną piosenkę autorstwa Jana Czeczota, wspomnianą już w listach 
poprzednich, zob. nr 5, przyp. 3. 

6 Chodzi o Stefana Zana, brata Tomasza. 

7 Być może parafraza końcowego fragmentu Żeglarza (O morze zjawisk) A. Mickie- 
wicza: „Chcąc mnie sądzić, nie ze mną trzeba być, lecz we mnie!” 


17 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[ Wilno, 25 grudnia 1823 / 6 stycznia 1824] 


JT[(omasz] Ofnufremu z[drowia] i pfomyslności]. 25. Dziś 
uszczęsliwiony tak długo oczekiwanćm słowem, odrodziłem 
się na nowo, a umysł, serce 1 ciało na pożądanej stanęło mierze, 
w której nie tylko sam w obecnym położeniu mogę być szczęśli- 
wym, ale I nadal okazać się w mocy, jakiej po mnie przyjaźń i 
całe móje powołanie wymaga. Listek Jana' tak by mi zapieprzył 
jak spiew o szachach, gdybym już był nie zahartował w więzie- 
niu słabszych stron mojego charakteru. Miłym mnie jest jako 
okazujący chwalebne usposobienie do korzystania z czasu 
obecnego, jako brzmiący głosem troskliwej przyjaźni, lecz z 
drugiej strony bardzo jest gorzki, jako dowodzący małego sza- 
cowania mojego charakteru, jako swiadczący o słabem, a tak 
koniecznem zaufaniu we mnie i siłach moich, jako przez to 
wszystko zniżający całą godność i wagę Prezydfenta] Filaretów, 
którzy mu nie tylko poranek i pogodę działań swoich, ale noci 
burze zdawali się powierzać. O lepiej ja z najmłodszym z braci 
swoich sądziłem, niż Janek o swoim starszym bracie; nikomu 
tak szczegółowych przepisów co ma robić, dawać nie osmie- 
liłem się, jestem spokojny, bo znam go dobrze jak na rzeczy ilu- 
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dzi patrzy, nie wiąże razem wszystkich szczegółów aby ich 
całkowity obraz sobie utworzył, najcie [!| mniejszą stronę 
przegląda i płacze, nigdy o mnie prawdziwego, tym bardziej po- 
chlebnego nie miał mniemania. Z, tćm wszystkiem pamiętają, 
że cała moc zjednoczenia żyje tylko w zupełnem, wzajemnem 
zaufaniu, ale ta moc zostanie bez skutku, jeżeli szczególnć siły 
nie wyjdą lub się nie zbiegu [!| w jednem ogniskiem [!|”. Rozu- 
miem się aż dotąd, że głosem przyjaźni powoływany jestem w 
skupienie w sobie związać, zjednoczyć, nadać kierunek ożywio- 
ny i skuteczny do celu, jakie tak wysoki obowiązek, który nigdy 
z myśli moich nie zszedł, pobudzać mię nie ma, abym nic nie 
opuścił, przez co bym się stał pożytecznem w każdem miejscu, 
czasie i najtrudniejszych okolicznościach? Jakżeby mnie po- 
niżał izasmucał, który by mógł myślić, że jaw pojedynczem mo- 
jem szczęściu utonę, w płomieniu niekorzystnym błyśnę i zga- 
snę, że ja zapomnę żyć dla współbraci, że ja opuszczę wzmoc- 
niania serca 1 duszy mojćj nad wszelką przygodę, jeżeli tera- 
źniejszem usposobieniem w położeniu niesprzyjającóm dowo- 
dow pracy mojej złożyć nie mogę? Nie dla mnie więzień, nie ma 
dla mnie mąk, którć by mogły wyrwać z piersi głos boleści lub 
cierpienia, które by mnie wstrząść i przywalić, odwrócić bieg 
poruszonćj duszy w inną stronę; nie ma dla mnie siły i żadnych 
przygod, które by mnie zgruchotać zdołały na ziemi i roztrącić 
swiatu mojego budowę; muszę jedną siłą, jedną drogą dobiec 
aż do grobu bez żadnej odmiany w dążeniu, bez żadnego zacie- 
mienia czystości naszych życzeń 1 usiłowań. Prawdziwy i chlub- 
ny dałeś dowod, mój Ty elektrycz|ny|, że mnie przecie szacu- 
jesz, nie tylko kochasz. Za coż Janek tak o mnie trwoży? Ja 
wołam „dalej z posad bryło swiata!””, a oni rozumieją, że to jest 
głos szalonego uniesienia; czemuż nie lepiej sądzić, że mu- 
siałem rozważyć, a kiedy rzucam się na morze, to na pewno nie 
utonę, kiedy idę przez ogień, to pewno nie zgorę. Tak! tak! 
trzeba ufać, czekać, sposobić się, aby głos powołania nie brać za 
niewczesny, Za nierozważony, nie za szalony. Czytał moje sło- 
wa, któremi tylko część stanu mojego bardzo pożądanego ma- 
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lowałem, nie rozumiejąc aby kto mógł sądzić, że cała moja o 
siebie znajoma staranność poszła na przepadłe, a ja w energii 
bez celu wysilę się i upadnę. Jakże mógł sądzić Janek, abym nie 
odniosł wielkiej korzyści z doswiadczenia Adama*, o którym 
nie trzeba rozpaczać; dusza jego rozpalona, teraz się w zimnie 
hartuje. Czemuż nie chciał przypomnieć, że Adam, poeta z na- 
tury i usposobienia, a ja zimnem matematyki krępowany by- 
łem? przez nią siła umysłu nad czarownością złotej fantazyi pa- 
nuje, nie panuje despotycznie, lecz po ojcówsku, po przyjaciel- 
sku; wszystko jest we mnie w harmonii, niejedno przeciw dru- 
giemu nie staje i nie walczy, wszystkie władze niebieska owio- 
nęła miłość, jakże to moje indywidualnć szczęście nie jest wy- 
padkiem życia przeszłego, nie jest zorzą porankową przyszłości 
i dni, które koniecznie muszą być! w pogodzie odmienianć dla 
pożytku i przyjemności; zapytaj jakiegokolwiek rolnika czy 
słońca jednostajny upał pożyteczny? jakie to moje szczęście in- 
dywidualne może trwać bez pamięci, że żyjem dla siebie, dla 
współbraci, dla rzetelnego pożytku? Jakże mógł wątpić, że dla 
duszy mojej posilnego znaleźć pokarmu zaniecham? Nie tylko 
moje życie wewnętrznć, ale cała organizacya w najpożądań- 
szćm jest poruszeniu, jakiego wszystkim Wam jako przyjaciel 
życzę, a poznalibyście, że to szczęście moje indywidualne nie 
jest egoicznć, że jest koroną wszelkich moich usiłowań o włas- 
nć ukształcenie się. Czytam takie ksiązki, jakie mam i taki z 
nich, jaki mogę największy wyciągam pożytek, prosiłem o filo- 
zofa i historyka jakiego, pedagoga, nie dostałem, a o Byronie i 
romansie żadnym nigdy nie wspominałem. Mam niemieckie z 
angielskiego tłomaczonć, na nich i na Szyllerze uczę się po nie- 
miecku; jakiś zbior wierszy ruskich służy do uczenia się po ru- 
sku, Biblia niewyczerpanćm zródłem mądrosci i mocy moral- 
nej człowieka, jedną Księgę Machabeuszów przeczytać dosyć, 
aby z całą odwagą, aby z całą odwagą bieżeć na wszelką pomoc 
ziomkóm; Bóg najwyższe dobro, pociechą 1 nadzieją. Szyllera 
tłumaczę zamiast zapisywania wokabuł, nie bierzcie to za ża- 
dnć wiersze, piszę aby z Wami rozmawiać, nie szukajcie nigdzie 
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nic, tylko mego serca. Jestem w stanie bezwątpienia (10 tem pl- 
sałem) coś ciągłego w pracy przedsięwziąć, ale trudności nie- 
skończonć, bo: 1) Jestem więzień najsekretniejszy 1 najważ- 
niejszy, któremu nie wolno mieć ani książki, ani papieru, ani 
atramentu, za każdem zadzwonieniem z całą moją literaturą 
chować się muszę i nad Biblią siadać. 2) Zadnego u siebie pi- 
sma dłużej nad dzień trzymać nie mogę, spodziewając się co- 
dziennie rewizyi, 3) Niepewność czasu przez jaki tu mnie sie- 
dzieć trzeba musi koniecznie z ciągłej odrywać pracy, aby mieć 
choćby czas na ostatku z Wami pogawędzić. To wszystko są 
ważne pobudki dlaczego nie mogę wziąć się do pisania fizyki 
dla pensyi żeńsk(iej], książki dla szkół parafialnych, ani nawet 
ciągłego romansu o czem wszystkiem bez Twego przypomnie- 
nia Janku już dawno pisałem. Natomiast badam i mierzę, moje 
siły wszelkie gotowe są do znoszenia największych ciężarów, 
usposobionć do wszelkiego szczęścia, jakie może być I znajduje 
się na ziemi dla człowieka: do działania żywego. 

Daj Jankowi, mój Onufry, dobrze wiedzieć, że dla mnie cier- 
pliwość żadna niepotrzebna, bo ja cierpień żadnych nie mam, 
moja cała bytność do rozkoszy stworzona; ani komicznego roz- 
rzewnienia w takiem położeniu zabronić nie można; już pi- 
sałem, że to nie jest słabość, ale mocy wypadkiem. Tym bar- 
dziej daleki jestem od trwogi i bojaźni, jeszcze dotąd żadnego z 
łaski Bożej pomięszania się nieprzytomności nie zrobiłem, 
niech wszyscy będą spokojni bez ocznćj ze mną stawki nie mogą 
kończyć dzieła, mam nadzieję, że baranki i Judasze mojem 
owionieni tchnieniem zarówno się postrzegą; jeżeli zaś ocznej 
stawki nie będzie to przekona, że nas za złe nie uważają, kiedy 
mojemu tłumaczeniu zarzutu nie znajdą, a myślę, że bardzo 
trudno znaleźć, tak wszystko wyczerpałem, tak starałem się 
wszystkie poplątania przewidzieć. Ci, którzy się zapierali, 
niech za przeczytaniem mojej króciuchnej Bulli wyznają tylko 
o sobie. Biblioteka składała się z rejestrów ksiąg znajdujących 
się u kolegów, czasem „Kuryer”, „Brukowe Wiadomości”, 
dzieła klasycznć, które jako bratu ze mną mieszkającemu pil- 
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nować kazałem, nie jako urzędnikowi, sam o tem sprawę zda- 
wałem. 

Pokłoncie się ode mnie Bibliotekarzowi, wszak on kocha 
Zosię, powinien się umacniać i być szczęśliwym; więcej o Me- 
dyku donieście”. 

Listy Twoje Onuffry] coś pociemniały, wiele bardzo dają do 
myslenia, tysiąc obudzają mysli, ale nic pewnego z nich wy- 
ciągnąć nie mogę, choć się męczę. Przeklęta jakaś kobieta du- 
cha, nic nie rozumiem. Toż pytań o to: za co powrót w takim 
czasie? czemuś Ty nie żegnał? Na to ostatnie taka odpowiedź: 
Czemu do kozy idąc, z Tobą się nie pożegnałem i o tabace mó- 
wiłem? Wspomniałem tylko Fr[anciszka |, czemuż nie kazałem 
pokłonić miłym? Dopilnujcież Franciszka], ja uprzedziłem 
tak w pismie: „mogą się znaleźć tak mnie kochający, iż do robo- 
tyisprawy mojej, która się wyda winniejszą, gotowi się przyzna- 
wać, bez mojego rozgrzeszenia zapierać się będą””. 

Zdrów, nawet wesół. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 21-22, 
arkusz pożółkłego czerpanego papieru zapisany w całości formatu 11,8 x 19,5 cm., 
ślad złożenia na cztery. Niewielki fragment tego listu ogłosiła S. Pietraszkiewiczów- 
na: Dzieje filomatów w zarysie 1912. 


1 Mowa o niezachowanym liście Jana Czeczota. 

2 Niewątpliwie nawiązanie do Ody do młodości A. Mickiewicza, utworu napisanego 
w końcu 1820 — pocz. 1821 roku. Wiersz 54 brzmi: „Zestrzelmy myśli w jedno ogni- 
sko”. 

3 Ponowne nawiązanie do Ody do młodości wiersz 56. 

4 Prawdopodobnie aluzja do dramatycznie przeżywanych przez Adama Mickiewicza 
uczuć do Maryli z Wereszczaków Puttkamerowej. 

» Chodzi o czasopisma wydawane w Wiłnie: „Kurier Litewski” (1793-1839), później 
kontynuowany jako „Kurier Wileński”. 

„Wiadomości Brukowe” (1816-1822), tygodnik satyryczny wydawany przez Towa- 
rzystwo Szubrawców, zapoczątkowany przez Kazimierza Kontryma. 

6 Chodzi prawdopodobnie o Mariana Piaseckiego, który pannom Malewskim do- 
starczał książek do czytania i o Ignacego Zana, brata Tomasza. 

7 Fragment niezachowanego listu Tomasza Zana do Franciszka Malewskiego. 
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19 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 27-28 grudnia 1823 / 8-9 stycznia 1824] 
d. 27-28 


O Elektryczności! W najżywszem uniesieniu błogosławię te 
dni, w których nas najdroższa przyjaźń niebieskim zespoliła 
węzłem, swiętym zapaliła ogniem, boskim poswięciła duchem. 
W niej wzięliśmy te usposobienia, którć nam w każdem najgro- 
źniejszem położeniu wystarczą do rozkoszy najczystszej I szczę- 
Ścia osobistego; wzięliśmy usposobienia, przez które jeżeli być 
pożyteczni nie zdołamy, przynajmniej nigdy chcieć, usiłować, 
życia naszego ku poswięcać nie przestaniem. Przyjaźń ta jak 
nas zawsze do doskonalenia się pobudzała, jak wszystko wo- 
koło nas szczęśliwem czyniła i czyni jeszcze dotąd, tak na zaw- 
sze nasze sprawy pobudzać, nasze siły pokrzepiać, nasze na- 
dzieje rzeczywistemi robić będzie i powinna. Taki rozumiem 
musi być wypadek mysli i rozumowań dusz 1 serc nam kocha- 
nych, w samotnosci zostawionych, od wolnego pożycia oderwa- 
nych; dla chwalebnych uczuć, dla szłachetnych myśli nie ma 
czasu, który by je zgasił, nie ma przestrzeni, które by je roz- 
strzeliła, nie ma grozy, która by je zmieszała i wywrociła. 
Owszem doskonalą się w czasie, natężają się w przestrzeni i 
grozach, aż się zjednoczą w pogodzie. Chyba by nas nie tylko od 
siebie rozstrzelili, ale rozstrzelali i natenczas para naszej krwi 
będzie ogrzaniem i siłą pozostałych, a jeśli całe życie przyjdzie 
być pożyteczni. Takie to błogosławione skutki i najmilsze skut- 
ki przyjaźni 1 miłości, któremi serce nasze i cała istność na- 
pełniona. 

Czytałem bardzo pięknć opisanie obchodu imienin, nie 
wiem czy kiedy Kazfimierzo|wi! udało się tak jasno, tak wy- 
mownie do serca przemówić, jak w tem opisaniu. Nigdy też dla 
mnie żaden obchod nie był milszym i bardziej rozrzewniającym 
1 bardziej ożywiającym nadzieję, bo dowodzi trwania tych 
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uczuć, które nas tak szczęśliwymi czyniły i czynić na zawsze po- 
winny; nigdy oznaki przyjaźni słodszemi nie były, nigdy większą 
nie napełniły wdzięcznością i większą rozkoszą. Tym bardziej 
kiedy przy tem czytałem słowa pochwał godne St[efa]na, w któ- 
tych poznałem drogiego brata i wychowanka naszej przyjaciel- 
skiej szkoły, którć niezmiernie mnie ucieszyły i milszym go, 
jeszcze milszym duszy mojej uczyniły; mogę być spokojnym, że 
nigdy dla chwalebnego celu żyć i wszelkich władz swoich do- 
skonalić nie zaniecha; dostańcie jeszcze choćby słowko me- 
dyczne”. To wszystko tćm milsze dla mnie było, że razem czy- 
tałem Twoje drogie wyrazy, któremi mnie zanosisz do cel roz- 
maitych, gdzie część duszy mojej przebywa, zanosisz razem z 
sobą, stawiasz mnie obok istoty, która duszę omdlewającą, za 
miłością synowską wyrobić zmuszoną orzezwiła, pokrzepiła, 
rozjaśniła, cały bukiet wszelkich moich uczuć w sobie zespoliła 
i teraz moich pocieszeń i wzmocnienia źródłem, naszych na- 
dziel zorzą”; wyrazy Twoje przenoszą w czarowne czasy daw- 
niejszych naszych radości i miłych zabaw swieżo na łonie przy- 
jaźni spędzonych i jeszcze to wszystko tem milsze, że przy tem 
nieoceniony dowod drogiej o mnie pamięci w Ninie' znalazłem. 
Jakże nie mam być zdrowym i szczęśliwym, ile być można bez 
Was? CÓż mi może brakować do urządzenia harmonii w poru- 
szeniach duszy i serca mego? Zupełnie miła, słodka, i czuła 
harmonija, jak ten spiew w jej ustach, jak ten spiew w moich 
oczach. Mogę ogień uniesień zimnem rozwagi miarkować, 
czułość i imaginacya, jako siostry podległe przyjacielskiemu 
rozsądkowi, mogę tyrańskiej rzeczywistości przedmioty obwie- 
wać tchnieniem najsłodszych uczuć; cała kraina duszy i serca 
mojego na zawołaniu woli, która też słucha męża swojego rozu- 
mu i rachunku. Leży na sercu mojem Fr[anuś], Zosfia] 1 Ty, 
jeszcze mnie wprawują w pewnć poruszenia niespokojne, któ- 
remi raz czułość, drugi raz rozsądek przewodniczy 1 z czego 
Twoja przyjaźń mam nadzieję, że mnie wyprowadzi. 1) Zu- 
pełnie i bezpiecznie polegam na jego rozsądku, lecz trwożę się, 
aby na jego czułość wysoką wypadki obecnć dotkliwego nie 
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miały wpływu; lękam się abyście nie opuścili dać mu wiedzieć o 
zupełnym stanie rzeczy naszej, w której on najmniejszą i naj- 
niewinniejszą rolę grać musi; lękam się, aby mu szlachetna 
przyjaźń nie szepnęła środków, które by plan nieźle nastrojony 
zwalić, zamięszać i całą dobroć sprawy naszej do upadku przy- 
wieść mogły; jeżeli my nie wyjdziem ocaleni, on koniecznie 
wyjść powinien, w nim palladium Troi naszej', nie ma czego 
bym nie poświęcił, aby się tak stało jak chcę względem niego. 
Dlatego proszę Cię donieś czy zrozumieliście zupełnie ducha 
obrony mojej i czy masz nadzieją i srodki udzielenia mu wiado- 
mości dokładnćj? Że przez niewiadomość na niego popisali to 
do czego się on nie dotykał, że trudniejsze powikłania ja sam 
tylko rozwiązać mogę, że o listach nie ma się czego trwożyć; 
ten, o którym Adam wspomina”, mógł być i w moich, a prędzej 
w Janka, czy też Jeż|owskiego] papierach, zawiera wspomnie- 
nie bardzo krótkie o Sławianach i to tak ogólnie i obosiecznie, 
że prędzej w gramatycznym względzie może być wzięty i wytło- 
maczony. Jestem przekonany, że nic nie napisał, z czego by się 
nie wytłumaczył jak należy; rozumiem też, że u siebie niezgrab- 
nych nie zatrzymał listów, a gdyby i zatrzymał, koniecznie os- 
trzec, aby ich tłomaczenie odesłał do samych autorów, którzy 
teraz mają czas pomyślić; ja bym rad był bardzo gdyby moje za- 
chował, byłyby autentycznym dowodem prawdy, jaką im przed- 
stawiłem, bo przypomnij sobie, że u mnie nie tak o wyrazy cho- 
dzi, jak o ich harmoniją, której uczuć za tępe mają uszy, więc 
bym im wyłożył jak należy. Poproś, aby która z siostr wypisała 
choć kilka jego wyrazów malujących obecny stan jego myśli i 
uczuć, 1 mnie zmiłuj się, przyszlij, droga Zosia] mówi, że list 
smutny. 

2) Poznaj jak mogę nad sobą panować, poznaj w jakićj wal- 
ce z wrzącego waru, nagą ręką, okropną dla mnie wyciągam 
prawdę: tak wysoko cenię uczucia Z[osi], jej przymioty, tak ją 
nad wszystko moje przekładam, że nie waham się najdroższe 
uniesienia szczęścia mojego, duch życia mojego poswięcić, by- 
leby jego spokojność i przyjemność życia mogła być zapewnio- 
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na. Smierć matki mojej, jak Wiesz, zupełną rewolucją sprawiła 
w całej mojej organizacji fizycznej i umysłowćj, w całym moim 
charakterze, dusza moja poruszyła się w cieniach grobu, serce 
zimnem smierci zdrętwiało. Fr|anuś| mnie pocieszał, odżywiał, 
przyjaźń ogrzewała, Franuś mnie oswiecał, pokrzepiał, rozry- 
wał, ukazał mnie drogę nowego życia, dozwolił mnie siebie u 
siostr kochanych zastąpić, przez co przyłączył mię za cząstkę do 
swojej rodziny, przez co dał największy i najmilszy dowod swo- 
jej ku mnie nieoszacowanej przyjaźni; w mojem odrodzeniu 
ona była pierwszćm słońcem, którć w oku duszy mojej zaja- 
śniało, pierwszem tchnieniem życia, pierwszem brzmieniem 
pora[n|kowem, którć mnie upajało i zachwycało, onaż to była, 
za którą dusza moja od swojego wiosennego rozwinienia tęsk- 
niła i utulała przez tyle przedmiotów uniesień moich? Wszyst- 
ko co najdroższego, co najmiłszego z grobu i czarownej prze- 
szłości, wszystko co najpoządańszego w przyszłości, wszelkie 
uczucia krwi, przyjaźni i wyższych poruszeń w niej się przede 
mną skupiły i zajaśniały”. Czas, drogość przyjaźni, niepospoli- 
tość jej uczuć w sercu odkrywana, okoliczności tak drogie z na- 
mi towarzyszące, liczniejsze i milsze stosunki sprawiły, że całe 
ognisko życia mojego do jej istotności się przeniosło iw niej już 
na zawsze gościć będzie. Przywykły przezierać grę duszy i serca 
mojego 1 oceniać, czułem dobrze co się we mnie dzieje, ale ro- 
zumowania opieranć na smutnych doswiadczeniach przyjaciół, 
na charakterze mojego obowiązku i powołania, na trudności 
mojego położenia i losu, kazały mnie najmocniej ukrywać w so- 
bie tajemnicę moich wzruszeń, kazały mnie szukać w sobie mo- 
cy do tłumienia wzniecającego się coraz silniej ognia, do gasze- 
nia wszelkich najmilszych życia mego w niej nadziei. Tym moc- 
niej w sobie przezwyciężać się musiałem, że nie byłem zdolny 
przez moje przymioty w sercu ich choć część uczucia brater- 
skiego zająć, tym bardziej, że nie szukałem, nie chciałem, nie 
smiałem widzieć najmniejszego znaku jakiej ku mnie wdzięcz- 
ności, jakiego wyłącznego przywiązania i szacunku, tym bar- 
dziej że ją coraz, a coraz drożej ceniąc, smutnie przekonać się 
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byłem zmuszony, iż nigdy nie będę w stanie przynieść takiego 
szczęścia, jakiem by ona mnie uszczęśliwić była zdolna. Cały 
mój sposób postępowania ciągle jednostajny był, jak najobojęt- 
niejszćj osoby, jako najzimniejszego przyjaciela czy brata, za- 
pytaj teraz, którejkolwiek kto najmniej kocha Fran[ciszka]? 
odpowiedź będzie, że ja, jako osoby, która dla pewnych umówi 
nadziei osobistych w bracie i ojcu, stara się małem zjednać ich 
postrzeganie. Ona zna doskonale siłę przymiotów swoich, 
przeczuła mniej więcej wyraźnie całą walkę dziejącą się w sercu 
Ii duszy mojej, i często najzimniejszą obojętnością, żadnym inte- 
resem, dopomagała przewadze smutnego mojego rozumowa- 
nia i gorzkiego rozsądku. Rozrywałem się, usiłowałem przytę- 
piać i wyniszczać wszystkie zródła czułości mojej, szukałem na 
próżno przedmiotów mogących zastąpić uczucia jakie ona 
wznieciła. Szukałem na próżno, na próźno siebie mamiłem, 
jednakże aż do dni dzisiejszych utrzymałem zimny rozsądek 
zwyciężcą, w prawdzie rozumowania jęczało serce, w piękności 
przyrodzenia, w kontemplacył rozumiała znachodzić to, co tyl- 
ko mniej swieci i żyje. Nie broniłem tych rzadkich przyjemności 
jakie w jej widywaniu, w jej słyszeniu wszyscy znajdują, chociaż 
ta przyjemność we mnie była najwyższa i najdoskonalsza, lecz 
żadnym słowem, żadnym postępowaniem nie zdradziłem głę- 
boko ukrywanej przed nią tajemnicy. Jezeli w chwili jakiego 
uniesienia, jaki promień z oczu moich błysnął, jaki ogień z ust 
wyleciał, który by skrytości moje mógł jej wyjawić, natychmiast 
usiłowałem to wyobrażenie wszelkiemi sposoby gładzić, tak ją 
najdrożej ceniłem, tak ją nad wszelkie szczęście moje przekła- 
dałem i przekładam! Stąd to masz ową Półjan[owską |, jest ona 
siostrą ucznia mojego, ma być bardzo piękna, od niej waleculu- 
biony, ale jej nigdy jak żyje nie widziałem. Sliź[niównaf* też 
piękna ten walec grała, za mnie się modliła, piechotą do cu- 
downego obrazu się ofiarując, z nią wesołe, uniesionć wakacye, 
swięta itp., stąd owa miła jagodka nad jagodkami, malina i 
wdzięczna jak kwiaty! Że to wszystko najrzetelniej było, mo- 
żesz się przekonać z pytań, jakie Ci tam wdzięcznie ostatnią 
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razą dawała; nieraz i Peri być musiała na placu, bez wyjaśnie- 
nia, jakim sposobem do serca mojego należy. Takie walki, takie 
przyjemności, takie mysli towarzyszyły aż do mojego zamknie- 
nia, gdzie oderwany od wszystkiego, co najdroższe, nie pochle- 
białem sobie, abym mógł być pamiętany, żałowany, pocieszany, 
wspomagany, nawet od przyjaźni żadnej nie rozumiałem mieć 
nadziei; niezależnie więc od ludzi samotnie gorzałem uczucia- 
mi najmilszemi, żyłem w pamiątkach, ciesząc się moją niewin- 
nością i tym nawet, że moje przygody i zguba żadnej łzy za sobą 
nie pociągnie, że moje uczucia utajonć z sobą do grobu złożę. 
Troskliwość Waszej najdroższej przyjaźni, zasmucenie i Jej 
udział w naszej niedoli, nadzwyczajna wielkość Jej szlachetno- 
ści w niesieniu pociechy przez niebezpieczeństwa i obmowy, 
przedstaw sobie w jakiem mnie uniesieniu postawiły, bo je wy- 
razić, opisać nie umiałem. Sny wszelkie, marzenia moje naj- 
wdzięczniejsze w rzeczywistćm objawiły się życiu; jeżeli na wol- 
ności drogiej mysl, że mogę być może uwolniony od nich za czę- 
ść Fran|usia|] była moją największą przyjemnością, jakimże 
szczęściem duszę moją i serce napełniać musi mysl, że nie uwa- 
ża nas za obcych, że o nas pamięta, że nas żałuje, że poswięca 
się z całą wysokością uczuć swoich dla osłodzenia naszego po- 
łożenia, dla przynoszenia prawdziwie boskich pocieszeń, dła 
natchnienia słabości, męstwa i najżywszej miłości; zupełnie 
byłbym szczęsliwym, gdyby nie przeklęctwo tego rozumowa- 
nia, gdyby nie moje położenie, w którem nie mogę mocy mojej, 
wdzięczności i uniesienia okazać, w którem nie jestem w stanie, 
a może 1 nie będę mógł dać uczuć, dać kosztować choć cząstkę 
tego szczęścia, jakiem mnie napełniać tak cudownie zdolna. 
Ona smutna, ona boleje, jej smutek, jej boleść, jej łzy we mnie 
się pomnażają z tem większem natężeniem, Że z niemi się łączy 
jakaś tajemna rozkosz dopełniających się życzeń, choć w tak 
rozrzewniających dowodach. Bez wątpienia ten jej stan dole- 
gliwy jest skutkiem szlachetności jej uczuć i wyższego charakte- 
ru, który wespółczuje 1 dzieli cierpienia dotykające nas wszyst- 
kich jej znajomych ją uwielbiających! Lecz jakaż bolesna roz- 
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kosz musi mnie dolegać, jeżeli tych jej cierpień nie najostatniej- 
szym jestem przedmiotem, jeżeli mogłem ku sobie zjednać jej 
drogą pamięć, która ją zasmuceniem i boleścią napełnia, jeżeli 
samemu sobie jedynie przyczynę jej żalu przypisywać odważę 
się? W pierwszym przypuszczeniu, w zaletach i chwale swoich 
czcigodnych uczuć, w przemianie przygody może prędzej zna- 
leźć uspokojenie, w drugićm oprócz tego, coż może za swia- 
tełko nadziei błyskać? Więzień czekający kto wie jakiego wyro- 
ku możesz osładzać cierpienia obecne wyobrażeniami przysz- 
łości dła niej szczęsliwej? Cały widok losu mojego jestże po- 
chlebny i pożądanć nadzieje obudzić mogący? Możesz najżyw- 
sze, najmocniejsze, niezgasłe przywiązanie nagrodzić jej roz- 
rzewnienia i boleści, przez tyle przeszkod może nieprzezwycię- 
żonych oczekiwanej zmiany losu? Ale przeklęty rozsądek, 
który zwiewa wszystkie ożywne tchnienia najczarowniejszych 
uniesień 1 przecież nigdy nie umniejszy prawdziwego i najmoc- 
niejszego ognia, który w sercu mojem w samem odrodzeniu dni 
roznieciła, ona sama jedyna na zawsze jest słońcem, jest ożyw- 
czą siłą mojego swiata, która Wasza droga przyjaźń we mnie 
utworzyła. Niech ta przyjaźń Twoja wyprowadzi mnie z tych 
wątpliwosci, Ty powinieneś i mnie, i ją uspokoić w obydwu 
przypadkach; nie chcę szczęścia mojego używać przez stratę 
spokojności najdroższej w życiu osoby, sam bezwzajemny pło- 
mień będzie mi dostateczny do osłodzenia wszelkiego losu mo- 
jego, bez wątpienia czasem o mnie wspomni, a na mojem gro- 
bie westchnie: „On mnie kocha szczerze”, a słowa jej pociechy 
będzie talizmanem mocy, życia i szczęścia mojego na zawsze. 

3) Jeszcze następne rozważania mięszają mnie niepomału. 
Wszystko co tylko pocieszyć, pokrzepić, zapalić, ożywić i 
uszczęśliwić może w teraźniejszem mojóćm położeniu od Was 
odbieram, tak że te Wasze dobrodziejstwa w rozpaczy wdzięcz- 
ność moją zostawują. Coż stąd macie za przyjemność? Oprócz 
wewnętrznego zadowolnienia z wykonania cnoty? Macie tylko 
trwogę 1 bojaźń jakie zwyczajnie takiemu trudnemu udzielaniu 
slę towarzyszą. Możecie być spokojni zupełnie, że u nas wszel- 
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kie środki ostróżności zachowanć, do Cioski idzie z rąk, od 
Cioski idzie bezpiecznie, ode mnie z płaczem idzie na ogień; 
takąż drogą powraca do Cioski, a on rozumiem, że nigdy nie- 
pewnej nie użyje drogi. Coż macie za przyjemność? Ten dla 
mnie tu siedzi, przemyśla, biedzi się, trwoży. Ty dla mnie czas 
zabierasz sobie, męczysz się, trwożysz, po błocie w opończy 
chodzisz, owi dla mnie idą tak daleko wśród niebezpieczeństw, 
ona dla mnie i troskliwość szlachetnego serca, i chwilę, i zasmu- 
cenie, i łzę dla mojej, dla naszej pociechy poswięca! Czemże 
nieopłaconć, najdroższe dla mnie dobrodziejstwa odwdzię- 
czam, czćm odwdzięczyć będę w stanie? Tak posyłam Wam 
słowa ukradkiem, w pospiechu schwyconć, wodą, winem, her- 
batą zgęszczoną w kałamarzu zmięszanemi malowanć, lecz iw 
tem tylko szczęście znajduję, sam tylko przyjemność, sam po- 
ciechę, kiedy chwile na rozmowie z Wami przepędzam, kiedy 
serca mojego kryjówki odsłaniam, kiedy moje uniesienia 
ttumaczę. Wy żadnej stąd przyjemności mieć nie możecie, bo 
choć bym pragnął najgoręcej, ani moje talenta, ani trudność 
mojego położenia przynieść jej Wam nie dozwalają. Nudzę 
Was ustawicznóćm tego samego powtarzaniem, a czego nigdy 
wypowiedzieć nie mogę; ach gdybym mógł tyle Wam sprawić 
przyjemności i radości, ile każda Wasza kartka dla mnie spra- 
wuje, ach, gdybym w setnej cząstce mogł Jej tyle natchnąć uspo- 
kojenia, szczęścia, najczystszego uniesienia, ile każdy Jej wy- 
raz, każda Jej litera całego mnie unosi! Zawszesz dla Was rów- 
nie głos serca mojego będzie przyjemny? Szukacie sztuki do- 
skonalszej, szukacie pożytku, któremi każda czynność moja 
ażeby oddychała żądacie; ja sam tego najmocniej pragnę, ale 
chciejcie wejść dobrze w okoliczności mojego położenia. Wier- 
szy moich nie uważacie za poezyą, kartek moich nie inaczej jak 
za materyały do rozdziałków. Jednak zawsze piszę, Wy nie- 
zgrabnością, nieporządkiem, niejaśnością mysli moich 1 stylu 
gorszycie się i sąd swój poruszacie. Nie noś nikomu tylko swoim 
bliskim, wszak oni wszelkie moje głupstwa zarówno kochali. 
Co do rozmaitych instrukcyi powinienem być spokojny, że naj- 
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bezpieczniejszym udzielają się sposobem i najzaufańszym, in- 
nym zaś z daleka nie ode mnie, lecz tak z rozmaitego głosu. Nie 
sądzę też, aby ktokolwiek się znalazł, który by dla własnego 
uwolnienia się cel wymyślał i kłamał, bez Boga, a choćby i to się 
zdarzyło, wszak muszą dowodzić i pękną bezskutecznie; do- 
brzy nie pamiętają oderwać wyobrażenie znajomości spraw 
przeciwnych Rząd[owi|, utworzyć rzeczywiste wyobrażenie oj- 
czyz[ny|, a każde tłumaczenie się głucho i jasno pójdzie. Rozu- 
miałbym, że rys zeznań moich nie jest im do tego potrzebny, tyl- 
ko niektóre punkta, tudzież niektóre punkta orgfanizacyi], aby 
znowu nie zmięszali coś swego z ogółem całym, swego z mojem. 
Też spokojny być powinienem, że oryginałów moich po celach 
nie posyłasz, ani u siebie trzymasz dla ostrożności. Widzę prze- 
to doskonale ile Wy dla mnie trudu, przykrości, poswięcenia się 
znosić musicie bez nadziei żadnej abym się Wam mógł kiedy 
dostatecznie wywdzięczyć? Możesz być czemkolwiek wynagro- 
dzona jej dobroć jaką we wszystkićm z taką ofiarą spokojności 
swojej dla mnie okazuje? Jaka to bolesna rozkosz mieć dary 
najdroższe szczęścia i nie móc je niczem ani wynagrodzić, ani 
mocy wdzięczności okazać? Wasza dusza, Wasze serca są 
Waszą nagrodą, ja Wam siebie całego oddałem na zawsze! Je- 
żeli ta moja szczęśliwość, że Was mogę czytać, że do Was mogę 
mówić, robi Wam więcej utrudzenia i nieprzyjemności, jak 
ukontentowania, przestańcie, zapomnijcie o mnie, przestanę 
Wam uzalać się i ttomaczyć z moich uniesień i samą pamięcią o 
Was żyć będę, samem przywiązaniem ku Wam nigdy nie wyga- 
szonem, sama wdzięcznością pokrzepiać się i wzmacniać w ci- 
chem zapomnieniu, w cichej samotności wszelka praca moja 
dla Was będzie, jak wszelkie uczucia, wszelka myśl dla Was. 
Abyście nie trwożyli sobą i wreszcie, abym sam w przypadku 
poszukiwań nie stał się przyczyną jakiego zamięszania dla osób 
najdroższych, talizmam [!] mojego szczęścia i siły i życia, jako 
najdróższy mój skarb Tobie do strzeżenia odsyłam. Nie potra- 
fię wyrazić Tobie wszystkich walk rozrzewnienia i mocy, uczu- 
cia i rozsądku nimem się do tego przezwyciężył, nie podobna 
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wyrazić żalu tych ostatnich z nim pożegnań, każdy wyraz oblany 
został łzami, tak jak bym siebie już na wygnaniu od rodzinej 
krainy widział, z takim smutkiem zostaję bez tych najdroższych 
słów jej pociechy, jej szlachetności. Zostaję sam jeden, na swię- 
tość przyjaźni zaklinając, abyś je mnie przysłał gdzie bym nie 
był, będzie to hasłem do wskrzeszenia wszelkich sił we mnie; a 
jeżeli bym umarł, ten pierwszy listek gdzie niezabudka oddasz 
jej, oddasz, tam jest najwięcej łez mojego ku niej najżywszego 
uniesienia i wdzięczności, łzy te niech ją przekonają, niech wes- 
tchnie: „on mnie kochał szczerze”, aby na tem kamieniu, który- 
smy niedociągnęli do strumienia (póty nasze zamiary nie będą 
ziśczonć, póki ów kamień nie będzie nad strumieniem), wyry- 
jesz mój nagrobek: „On ją kochał szczerze”. Ach, do czego ten 
przeklęty rozsądek i rozumowania rzeczywistość mnie dopro- 
wadza. Uściśnij ode mnie najserdeczniej OO FF. Stasia, Je- 
ż[owskiego|], Ada[ma|], Spic, Budr[ewicza]”, o których tak mało 
mnie wiedzieć dawałeś, co u nich pytano, co odpowiadali? 

Kartkę tę nie rozumiem abyś miał komu pokazać, jej 
możesz, jeśli to sobie za dobre osądzisz i jeżeliby tego żądała. 
Zapewnć jeszcze raz zechciej mnie z tych niepokojów wypro- 
wadzić, abym w zupełnej czystości i harmonii używał tego 
szczęścia, jakiem mnie Wasza przyjaźń i jej serce na zawsze ob- 
darzyła. Kolumna w transparencie i piorun nie zdaje się mi być 
stosowny jakby należało. Aniołkowie ze sciągnionego z góry 
kamienia, ciosają posąg Galatei". Pan, który na tym kamieniu 
na piszczałkach wygrywać siadywał, powiązał im rączki, skrzy- 
dełka ucina. Jutrzenka w ciemnym obłoczku z krzyżykiem na 
piersiach 1 zieloną przepaską, usmiechem swoim ożywia anio- 
ików, w jednym ręku okazując klepsydrę i odrastające skrzy- 
dełka, a w drugim pochodnię od słońca zapaloną. Kosciołek 
pamięci 1 okolice Wilna dobrze. Czemu mnie nie donosisz, cze- 
mu nie rozmawiasz z Zosią, czy wszystko oddałeś, cóż ja mogę 
dobrego, pociesznego jej pisać, silę się na próżno i na końcu py- 
tam: „Co ja chciałem napisać”, nie wiem czy pytam, czy wykrzy- 
kuję. 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 25-31; 
trzy i pół arkusza grubego niebieskiego papieru czerpanego formatu 10,7 X 16,7 cm., 
zapisanego w całości, ślad złożenia na cztery. Wszystkie trzy ostatnie arkusze i 
ostatnia kartka z napisem: „Elektryczność”. 


Ł Chodzi o Kazimierza Piaseckiego i opis „festynu” obchodzonego w więzieniu 22 

grudnia 1823/3 stycznia 1824 r. z okazji imienin Tomasza Zana. Utwory poetyckie 

nr 4. 

Mowa o Stefanie i Ignacym (Medyku) Zanach, braciach Tomasza. 

Apoteoza Zofii Malewskiej. 

Mowa o piosence włoskiej śpiewanej przez Zofię Malewską o incip. Nina non dir 

di no, zob. Listy do Z. Malewskiej nr 10. 

Greckie palladium, przenośnie świętość, talizman chroniący od złego, mowa o 

Franciszku Malewskim; Troja — symbol niezłomności, broniła się 10 lat przed 

Grekami (opis: Homer: Iliada), zdobyta w końcu podstępnie. 

Mowa tu o niezachowanym liście A. Mickiewicza, zawierającym „wspomnienia 

bardzo krótkie o Sławianach...”. 

Tzn. w Zofii Malewskiej, jako uosobieniu ideału. 

Półjanowski, wspomniany dwukrotnie w Korespondencji Filomatów i jego siostra. 

Zofia Sliźniówna z Bartnik, w której Zan kochał się w 1822 roku. 

Chodzi o członków organizacji Filomatów i Filaretów: Stanisława Kozakiewicza, 

Józefa Jeżowskiego, Adama Mickiewicza, Ignacego Domeykę i Wincentego Bu- 

drewicza. 

10 Mowa tu o jakimś alegorycznym rysunku; Galatea, mityczna boginka morska, czę- 
sty temat w literaturze, malarstwie i muzyce, m.in. w Przemianach Owidiusza, w 
Triumfie Galatei przez Rafaela i w operach G.F. Haendla i J. Haydna. 


R w 


GO — m w 


o 


20 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 31 grudnia 1823 / 12 stycznia 1824]' 


31. O Elektryczności! Cały tydzień przeszły aż do dnia dzi- 
siejszego jestem zdrów 1 szczęśliwy. Dzisia cały mój stan wew- 
nętrzny niewypowiedzianie łagodny, słodki, najprzyjemniej- 
szy, najpożądańszy. Nie znajduję przedmiotów porównań aby 
Ci go odmalować: co ma zdrowie najlekszego i brzmiącego, co 
rozważanie pięknej natury najmilszego, co ma przyjaźń i miłość 
najsłodszego, co ma umysł i cnota najrozkoszniejszego, co ma 
uczucie człowieka najłagodniejszego..., to wszystko zmieszanć 
razem, jeszcze jakąś boskością otchnione, będzie stanem duszy 
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i serca mego. Nic lepszego, nic milszego nie można życzyć na 
ziemi, zdaje się mi to najwyższą granicą przyjemności do jakiej 
człowiekowi żyjącemu zbliżyć się można, a na jaką zewnętrznć 
okoliczności żadnego wpływu mieć nie mogą. W uniesieniu 
spokojnćm, pełen wdzięczności szukam skąd to wszystko mnie 
zesłanć? Mogłemże kiedy życiem swojóćm na tak drogi dar z 
niebios zasłużyć? Nie inaczćj. Jej to modły mimo woli mojej 
czynią całą moją istność najszczęśliwszą”, Jej i Wasze życzenia. 
Bez niej, bez Was w zamknieniu, aby mieć serce taką niewypo- 
wiedzianą przyjemnością napełnionć, aby się cieszyć takićm 
zdrowiem, spokojnością, taką czerstwością umysłu, Boska tyl- 
ko moc sprawić może, jej modły i westchnienia oko boskie na 
mnie zwróciły, tak iż mnie nic nie pozostaje, jak tylko Jeji Wam 
życzyć w każdej chwili nieprzerwanie takiej przyjemności..., to 
moje najszczersze życzenie, którć Wam na powinszowanie ro- 
ku nowego posyłam. 

Masz oto widok z mojego okna, którć od strony zewnętrznej 
opieczętowane, tak jednak, iż zostawione są dwa dostateczne 
otwory, przez którć dosyć świeżego powietrza wchodzić może, 
wewnętrznego nie zamykam prawie. Wystaw sobie, że jeszcze 
oprócz tego widoku widzę trochę wschodniego nieba, od okna 
aż do kościoła. Dziś stan mojej przyjemnosci jeszcze urozmai- 
ciłem kontemplacyą wschodu słońca. Nic nie było zachwyca- 
jącego, ale biegły ciągle chmury, rumieniły się, pozłacały, bie- 
lały za kościołem i znowu ciemniały, między niemi piękny prze- 
bijał się błękit”, jak jej oczy, słońce przed południem kilka razy 
najpiękniej błysnęło, jakby się ona usmiechnęła. Wylatywała 
dusza, długo nie wiedziałem, co mam z sobą robić, ukląkłem i 
spiewałem wyrazy (k. 136) „Mój Boże..., potem (k. 100) O jak 
wiele..., potem (k. 152), odmieniając tylko liczbę pojedynczą 
na mnogę, a potem osobno rodzaj męski na żeński: potćm 
(k. 230)”, potem swięte posłanki, potem się uśmiechałem..., 
cała istnoŚć moja, cała bytność moja w najżywszej przyjemno- 
ści, potćm siadłem i do Ciebie piszę. Podziękuj jej najmocniej 
za te dobrodziejstwa, jakiemi mnie uszczęśliwiła, podziękuj 
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wszystkim za pamięć chlubną o mnie, podziękuj tym wszystkim 
współbracióm, którzy umieją korzystać z przygody i być szczę- 
sliwemi. Tak pewnie ja ich przyjemnością tak przyjemny je- 
stem! Ona powinna, ona musi być szczęśliwą, skądżeby tyle mi 
mogła udzielić szczęścia, jakże mogłbym mieć taką przyjem- 
ność, gdyby się ona troszczyła, smuciła, cierpiała? Proś ją, za- 
klinaj aby nie była nigdy smutną, proś ją bardzo, bardzo..., aby 
swojem zasmuceniem nie odebrała mi przyjemności, którą 
udarowała i ja najgoręcej proszę Boga aby ją błogosławił, aby ją 
nagradzał za dobrodziejstwa i tę szlachetną litość jaką ku mnie 
okazujecie, aby Was błogosławił za pamięć i najdroższą przy- 
jaźń, aby nas i nasze przedsięwzięcia błogosławił. 

Czy nie możnaby jak prowincyała napędzić aby się starał 
mocno o uwolnienie Brod. i Lwowficza], bo szkoła szalenie 
bez nich szkodować będzie! Pierwszy raz Prok[uro]r spominał 
o liście moim do Stasia z Połocka”, jakoby w nim pod alegory- 
ami widać obszernć zamiary..., a potem tylko opisanie cerkwi 
spaskiej i wspomnienia o Z[osi]. Musieli Stasia pytać. Czy nie 
możnaby choć kilka słów mieć Jeżowych”, ja przekonany je- 
stem, że on cale spokojny, oby mu tak przyjemnie, tak szczęśli- 
wie było jak mnie! O Paflagonie* wiem bardzo mało, pocałowa- 
nie mu w sam nosek posyłam. O Kajetanie” donieś, niechbym 
choć ducha jego uscisnął, a Maryan?*". Dla Peri możesz zrobić 
wypiski jakie, którć by ją przekonały jak żyję, jak czuję, jak mys- 
lę, za krzyżyk bardzo, bardzo dziękuję. O nic się nie troszcie, co 
się tycze wygod moich, ze wszystkiego rad jestem! Bez wina już 
wysmienicie obchodzić się mogę, a za to które mam, wdzięczny 
jestem; nadal nie robcie sobie zachodu! O jakim to moim por- 
trecie wspomniałeś Ty i ona, jeśli go chcecie mieć, musi być u 
Rafała?” A jaż Waszego mieć nie będę? 

Co o Franfusiu], o balu nawet, o teatrze, o Czetw[ertyń- 
skich], o Pr., czy Oleś już wolny?” 


[Na odwrocie, na s. 4, szkic rysunkowy ołówkiem z informa- 
cją:] Cały mój widok z okna. [Zob. ilustracja nr 14]. 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 32-33, 
arkusz grubego czerpanego papieru formatu 11 X 16,7 cm., zapisane trzy strony, na 
czwartej rysunek ołówkiem widoku z okna. 


1 Ciąg dalszy listu z 27-28 grudnia 1823/8-9 stycznia 1824 r., chronologię taką po- 
twierdzają zarówno początek listu, jak i życzenia noworoczne. 

Mowa o Zofii Malewskiej. 

Typowo zanowski opis mieniący się bogactwem kolorów. 

Niewątpliwie nawiązanie do tekstów pieśni z modlitewnika Elżbiety Glaize (Wal- 
kerowej) pt. Bóg najwyższe dobro, zob. list nr 8, przyp. 2. 

Chodzi prawdopodobnie o prowincjała franciszkanów, ks. Hilarego (?) Bonawen- 
turę Nosewicza (zob. Utwory poetyckie nr 1, przyp. 4) oraz o księdza Macieja Bro- 
dowicza (1795-1877), magistra teologii, filaretę, od 1822 nauczyciela w Połocku, 
w latach siedemdziesiątych był jednym z pierwszych, który wprowadził język rosyj- 
ski do nabożeństw, sprzeniewierzając się ideałom filomackim; zaprzyjaźniony z 
ks. Cyriakiem Lwowiczem (1794—1857), w zakonie Kalasanty od św. Cyriaka, po- 
chodzącym ze szlachty wołyńskiej, w 1815 złożył śluby zakonne, uczył matematyki, 
greki i rysunków u pijarów w Szczuczynie Litewskim, w 1819 wyświęcony na księ- 
dza w Wilnie, studiował na wydziale matematyczno-fizycznym, uczył w Połocku, 
filareta, osadzony u bazylianów, wprowadzony przez Mickiewicza do II] cz. Dzia- 
dów, uniknął zesłania, pozostawał pod nadzorem władz zakonnych, w latach 
czterdziestych był proboszczem w Kościeniewiczach, następnie w Dołhinowie. 

6 Mowa o Stanisławie Kozakiewiczu, którego rodzina pochodziła jednak z płockie- 


* (0) 


wh 


go. 
? Chodzi o Józefa Jeżowskiego. 
8 Tak nazywano Józefa Kowalewskiego. 
9 Chodzi o Kajetana Przeciszewskiego. 
10 Marian Piasecki. 
l Chodzi o Rafała Śliźnia. 
12 Mowa o Franciszku Malewskim; pannach Eleonorze i Karolinie Czetwertyńskich, 
córkach Dymitra; Pr. - prawdopodobnie Kajetan Przeciszewski oraz Aleksander 
Chodźko. 


21 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, pocz./poł. stycznia 1624]|' 


Addytamenta”. Onulfry]: 

1) Wytłomacz jaśniej tę cudowną kobietę, bo mnie się róż- 
nie kręci, że jest ona kochanką wolnych czy niewolnych; jest że 
ona kochanką nowych uczuć i uniesień, moję li jest kochanką, 
czyli ona ma głosem swojem zebrać rozproszonych, o to pyta- 
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nia główniejsze, ale i samę kobietę, jaśniej opisz; nie rozumiem 
też, co to znaczy wyprowadzić na scenę”. Ja tylko chciałem wie- 
dzić czy wszyscy równie kochają Zosię, czy zawsze ją statecznie 
kochać będą. Nie pytam o tych, którzy ją i nas tak blisko znają. 
Jeżeli kochają, więc zapewne każdy krzyżyk nosić będzie i we 
wszelkiem na przypadek rozproszeniu miłość Zosi złączy i ze- 
spoli, a rywale staną się kochanemi braćmi i synami, którzy ma- 
ją matkę na igrzysko swojemi ramionami przyciągnąć. Ma się 
rozumieć, że to się stosuje do niewolników. Nic jeszcze nie roz- 
myślałem o wolnie biegających, których Zosia wdziękiem swo- 
im i głosem nie oczarowała. To tylko tibi soli”, a jak mnie dasz 
poznać Twoją kobietę, to ja mój rozdziałek zrobię. Ja sądzę, że 
mnie kobietą nie nazwiesz. 

2) Mój kochany elektrysiu! Zły jestem kiedy Cię pierwszy 
raz czytam, ale milion razy dziękuję i kocham, kiedy 7 lub 8 raz 
pytam. Czego tego P... nie znam, który Ci księżniczkę oddał? 
Znam bardzo dobrze jak Cię utrudza i rozrywa ta korespon- 
dencya, niech Ci nagrodą będzie nasza jedyna przyjemność, 
którą nam przez nią niesiesz. Co się tycze FF, co się tycze Z, co 
się tycze RR*, choćby najdrobniejsze rzeczy dla mnie są naj- 
poządańsze. Te miłe rozmowy najdrobniejsze powtarzaj a po- 
wtarzaj! 

3) OStachu” tak mało wiem, co go pytali, co odpowiadał, co 
mysli, co czuje, a kiedy to Ci przykro będzie, to choćby jedno 
pytanie, jedna odpowiedź, toż Kaziuk. o szpicu, o Nap[oleonie] 
Nowic|kim]*. Chwała Bogu, że konsolarz żyje, czy wyjechał, czy 
jest? Jaka Kulesza siedzi, czy rysyer, czy administr[ator] Łach- 
wiański?” O Kajetanie Przeci[szewskim], bo coś jakby żartem 
bąknąłeś. Co to za tęgi ten W!” O Franusia liście rysik choć 
krótki, choć kilka wyrazów: Więc wiozą?” Ja myslałem, żeby 
Marynia napisała listek”, jeżeli w Berlinie on, między innemi 
zwyczajnemi..., że metr nasz Tobie kłania, nastroił fortepian 
sam jeden i mowił, żeś Ty nigdy nie stroił sam, coś podobnego 
tez o duszy w skrzypcach, że nie upadła, czy jak tam, albo lepiej 
czekać i jak oznajmowałem oznajmić, że Filaretów odkryto, że 
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on przestał przez wyjazd należeć, że tylko był jako członk[owie] 
inni korepetytor, że nic nie robił więcej, że jedną kreską tylko 
był u Pr[omienistych|. 

4) Jeżeli to co dziś rano pisałem z powodu Janka” trochę za 
surowo, to co łagodniejszego mu wypisz, a powiedz, że go szale- 
nie kocham, a jego mentorstwo na mnie, sam wie, nigdy się nie 
udawało lecz pieprzyło. 

1) Dziesiąty raz czytając Janka coraz mniej czułem pieprzu, 
on tak miły i słodki, z najlepszego serca podaje rady, jednakże 
nie mogę całkiem darować jako FF., któremi go poniżył bar- 
dzo, choć kocham go jako Tomasz. Napisz i Ty od siebie, że je- 
steś swiadkiem, iż nic nie opuszczałem, z czego bym w teraź- 
niejszem położeniu korzyść dła charakteru i powołania mego 
wyciągnął*. Należałoby spalić ten jego listek, bo najfałszywsze 
przed wspołtowarzyszami mojemi rzuci o mnie wyobrażenie, 
tak jeden mój własny list z jednej mnie tylko mnie[!] strony wy- 
stawił, ale abym przekonał, że umiem znosić wszelkie poniże- 
nia niech zostanie! bo bardzo miły dla Tomasza listek, choć dla 
P. nieprzyjemny i niestosowny! *. 

2) Sama tylko Zfosia] chyba może Ci Twoją wszelką dobroć 
i łaskę dla mnie nagrodzić, bo ja próżno bym się zdobywał na 
wyrazy wdzięczności i przyjaźni, które nie dorównają poświę- 
ceniu się Twojemu. Pozwol mnie samemu troszczyć się o jej 
słowo; Ty i przyjaciele możesz być najspokojniejszy, a mnież by 
najwyższy do Zosi] szacunek nie podał srodków ratowania się 
w nagłych razach. Zadna kopija niezdolna tego obudzać co wi- 
dok jej ręki, ledwo za 10 razem widzę wyrazy, a przed tćm tylko 
jakaś niebieska z nich emanacya wylatuje i sercem mojem po- 
rusza* *. Dziwno mi jak ten Janek to szczęście moje wyobraził. 
Ty musiałeś ich namówić aby mnie ochładzający dali napój i im 
mojej wdzięczności wyrazić nie umiem, chyba ona im potrafi ją 
dać uczuć. Niezmiernie bym szczęśliwy na chwiłę jedną mieć 

* [nad tekstem dopisek O. Pietraszkiewicza:] Prawda. 


** [Cały powyższy fragment od punktu 2 przekreślony przez O. Pietraszkiewicza z 
informacją:] Tego nie zrozumiecie. 
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Lubcię u siebie, może kiedy będą w rd [?]*, czy nie przysłaliby 
na jedną chwilę? 

3) Jeszcze raz zaklinam, nigdy mnie nie przesyłaj raz 
odesłanych; któż znajdzie się taki, aby mógł siebie powrócić do 
dnia wczorajszego: wczorajsze wczorajszem, a dzisiejsze dzi- 
siejszem, tym bardziej odmieniać nie chce, że na to samo odpo- 
wiada, o co pytam, odpowiada o co pyta. Widzisz, jaka wspól- 
ność dusz. Spiewek złagodziłem napisem: ukraiński'ś, W kabale 
nic smiałego nie widzę, bo ja to piszę co mi wypadło, nie dla ja- 
kiejś sztuki; zaklinam Cię, odeszli oba razem, ja znam się do- 
brze! Nigdy mnie więcej nazad nie przysyłaj, bo to mnie deto- 
nuje, ja uczuć nie zmyslam, co dziś czuję to piszę, jeśli jutro bę- 
dę inaczej, inaczej będę pisał i na tćm prawdziwa kronika serca 
zależy. Psalm dla Onufra i do współbraci dedykuje się”. 

4) Kapitan już cale łaskaw, pił ze mną wino i upoił, i pącz 
przynosił, wypiłem. Dziś dzień był najweselszy ze wszystkich 
dni 9 tygodni. 

5) Nie rozumiem, jak ten czcigodny W. tu się wkręcił, nie 
mogę w tem zagabnąć Kom|endanta|], ucałuj go serdecznie i 
Budr[ewicza|””, jakąż z Tobą gra rolę. Kochany, widziałem go z 
okna. O Fran[ciszku], dalibóg, nie wiem czy przywieźli, czy 
wiozą. 

Onufr, napędzaj, żeby nam dawał jasnć wiadomości. Nie- 
bezpi[eczny] Onufr, nie tęgiż W. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 23-24; 
arkusz grubego niebieskiego papieru zapisany w całości, format 10,7 X 17 cm., ślad 
złożenia na cztery. 


1 List pochodzi prawdopodobnie z początku/połowy stycznia 1824 roku o czym zdają 
się świadczyć informacje o aresztowaniu Franciszka Malewskiego (20 grudnia) io 
ewentualnym jego przewiezieniu do Wilna, a także ocena dnia pisania listu jako 
„najweselszego ze wszystkich dni, 9 tygodni”, zapewne od aresztowania, tj. od 23 
października/4 listopada 1823 r. 

2 Łac. additamentum: dodatek, załącznik. 

3 Mowa prawdopodobnie o jakimś nieznanym utworze O. Pietraszkiewicza, którego 
treść przedstawił on przyjaciołom w niezachowanym liście. 

4 Łac. tylko dla ciebie. 
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5 Nie wiadomo o kogo chodzi, jak wynika z listu przenosił korespondencję filare- 
tów. 

6 Tzn. Filomatów i Filaretów, Zofii Malewskiej i Regentów, tj. Antoniostwa Ma- 
lewskich. 

1 Chodzi zapewne o Stanisława Kozakiewicza i przesłuchanie go przez Komisję 
Sledczą. 

8 Chodzi o Kazimierza Piaseckiego, Ignacego Domeykę i Napoleona Nowickiego. 

9 Było dwóch Kuleszów w środowisku filomackim: dr Jan Filip Kulesza (1799— 
1872), absolwent Uniwersytetu Wileńskiego w 1821 r., wyjezdzał za granicę, 
osiadł później w Warszawie, oraz Michał Aleksander Piotr Kulesza (1799-1863), 
uczeń Jana Damela i Jana Rustema, rysownik, malarz, w latach 1814—1816 praco- 
wał w kancelarii cywilnej gubernatora Łapińskiego (nie: Łachwiańskiego), filare- 
ta, aresztowany w listopadzie 1823, więziony w kwietniu 1824. 

10 Nie wiadomo o kogo chodzi. Może o Wawrzyńca Puttkamera? 

tl Chodzi niewątpliwie o aresztowanego w Berlinie Franciszka Malewskiego i spo- 
dziewane jego przewiezienie do Wilna. 

12 Mowa o Marii Malewskiej i jej liście do brata Franciszka; Zan proponował sposób 
zakamuflowania treści listu zawierającego aktualne informacje o aresztowanych 
filaretach. 

13 Tzn. Jana Czeczota. 

14 Mowa o wspomnianym już w przyp. 5 gońcu, który przenosił korespondencję fila- 
retów. 

15 Nie wiadomo o co chodzi. Wynika stąd, iż nie komedia, a piosenka o Lubci wspo- 
mniana w liście nr 13, przyp. 1 została napisana. 

16 Chodzi niewątpliwie o Piosnkę z więzienia w Wilnie 1823 (incip O gdybym orlimi 
pióry...) w pierwodruku w „Zniczu” 1834, s. 85-86 ogłoszoną pt. Śpiewek ukraiń- 
ski. On mnie kochał szczerze. Przedruk D. Zamącińska: Wiersze i piosnki T. Zana 
op. cit. s. 54-55. 

17 Chodzi prawdopodobnie o Psalm ku zdrowiu i pomyślności i wybornemu opisaniu 
ogł. w tym tomie: Utwory poetyckie nt 10. 

18 W. (Wawrzyniec Puttkamer?) wspomniany już wyżej (zob. przyp. 10) oraz Win- 
centy Budrewicz, filomata od 1820 r. , często wspominany w korespondencji filo- 
matów, w wyniku procesu skazany na pobyt w Rosji, przebywał w Twerze. Znany 
jest zespół jego listów z zesłania do O. Pietraszkiewicza, zob. Łisty z zesłania t. I, s. 
248-257. 
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22 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 3/15 stycznia 1824] 


Moje Ty Pryzma!' Twoje słowa osobliwszy każdą razą czynią 
skutek, który za każdćm przeczytaniem opisywany mogłby się 
dać uczuć; jakoś naprzód mnie pobudzają do gniewu i złości, 
chowam, za godzinę przychodzę do siebie, czytam, aż one mnie 
zasmucają, potem mile rozrzewniają, potem smieję się, a na 
ostatku bardzo Cię kocham, a słowo na auto dafć. Ostatnią 
razą tak się gniewałem na pierwszy rzut oka, że dwie wizyty 
krotko zbywa, a całą kartę wierszami zajmuje, a drugą opisem 
nieba, ale potem tak się sztucznie wyobrażenia pozbliżały, że 
cale przyjemny stan nastąpił: przedziwnie piszesz. Wszystkie 
komplentacyjne moje okolice jak karta topograficzna rozwinę- 
ły się przed moim okiem, wyleciała mysl, głowa i pierś uderzyła 
się o kratę, najczęściej sam jeden chodziłem. Nigdy nie byłem 
szczęsliwy spotkać jadących, ale jechała, więc nie bardzo cho- 
ra”. Nawet te dzwonki dzyn, dzyn tak mnie nieznośnie dzwonią, 
że aż rad jestem, że mnie się nie trzeba trwożyć kogo wiozą, ani 
ustępować z drogi. Wreszcie widzę zewnętrznie całe miasto i 
bardzo tu mnie spokojnie, nie dójdzie gorzka powieść, nie zlęk- 
nę się języków, nie trwożę się awanturami, zabawami, szczęśli- 
wy jestem, póki ona, póki Wy o mnie nie zapomninacie. Więc 
rozmawiasz czasem o mnie z Ich[mościami|”, więcej z nikim, 
boisz się, nie masz wreszcie co rozmawiać, ot prożna ciekawość 
chce się wiedzieć, co też tam w różnych miejscach mówią o nas, 
lepiej nie wiedzieć. Ale nigdy też mi nie dałeś poznać stanu du- 
szy i serca obecnego RR'***, bo to rzecz wiele mnie interesująca 
i do mojej spokojności wielki bardzo wpływ mająca. Bóg wie, co 
mi się czasem roi i boli; ja rozumiem, że wiele być musi krzyku 
niesprawiedliwego na mnie, nie tych sępów, ale różnych kru- 
ków i wron. Dzięki Bogu, że Wasza pamięć o mnie, mój aniół 
prawdziwie z nieba zesłany, tyle na moje uspokojenie i szczę- 
Ście wpływu mają, że nie znajduję żadnego na siebie zarzutu w 
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niepomyślności naszych najczystszych chęci. Chciałem dobra, 
czyniłem co można, ani nawet (jak chce Jaś)” nie staliśmy się 
ofiarą niedoswiadczenia, bo wszędzie dosyć było wspólnej roz- 
wagi, zimna i ostrożności, ale raczej staliśmy się ofiarą czasu. 
Gdyby mnie choć raz w tydzień pozwolono na godzinę z Wami 
pogadać, zagrać w młynarza, posłyszeć Ninę, niechby mnie so- 
bie w lochu zamykali i kamieniem przywalali, byłbym przez 
Waszą pamięć i przyjaźń szczęśliwy! teraz cierpliwie czekam 
jutra, jestem i zdrów 1 szczęśliwy z Wami duszą, czyż kiedy będę 
z Wami cały? 

Pierwszy raz tak pięknie ze swoją kobietą wystąpiłeś, włas- 
nie tak pięknie, jak przystało na istotę elektryczną, łączącą w 
granicy swiat idealny promienisty ze swiatem ziemskim. Jest to 
materya najsłodsza dla mnie, ale też niezmiernie obszerna, a ja 
nic przedsiębrać nie mogę, czego bym w jednym wieczorze nie 
skończył”. Czy to podobno aby Staś i Kaźfik|* mogli najczystsze, 
bez żadnego przymięszania uczucia tkanką interesu przykry- 
wać? Jakiż może być ze względu mojej osobistości interes? 
Wiesz ta mysl goryczą mnie napełniła, trwożyła mnie i męczyła 
aż do odebrania miłego słowa; odrzuciłem ją daleko, bo naj- 
mocniej jestem przekonany o czystości 1 całej piękności dusz 
tak bardzo nam ukochanych. I wiosna z bożego daru równie 
piękna jak lato, tylko że oni wszędzie lubią ciemniejsze strony, 
jak milsze przepatrywać i to jest ich całem nieszczęściem i cała 
przyczyna narzekania na złe skutki miłości, a stąd małe szano- 
wanie kobiet w szczegółach i ogóle, stąd szukanie rozkoszy bar- 
dzo prędko mijających, bardzo ziemskich, stąd niesmak, kwa- 
sek w kazdćm piękniejszem duszy i wyższem serca uniesieniu. 
Chcę krociotko w tej rzeczy dotknąć, bo na obszerniejszą ga- 
wędkę czasu nie mam; uczę się kochanych aryi, spiewam pięk- 
nie, ale i palcami jeszcze przebierać muszę. Niech odpowiedzą 
czy jest jaka przyjemność, rozkosz i szczęście doskonałe w ży- 
ciu, które by było bez kobiet? Nie będę swojego wystawiał 
szczęśliwego życia na łonie matki, siostry, przyjaciołek, znajo- 
mych w wolności, nie będę przedstawował niebieskich niewy- 
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powiedzianych pocieszeń w niewoli, bo powiedzą, że ja w unie- 
sieniu wszystko czuję, ałe niech swoje policzą prawdziwć i do- 
skonałe przyjemności, którejże kobieta nie była przedmiotem 
lub największą przyczyną? Zadnej wątpliwości nie ulega, czysty 
rozum 1 zdania największych filozofów przekonywają, że męż- 
czyzna bez niewiasty i wzajemnie nie jest całością człowieczą, 
lecz jest nieużyteczną, usychającą połową, że natura chciała je 
mieć w jedności złączone, bo przymioty fizycznć i moralnć uka- 
zują, moc z pięknością, rozum z czułością etc. Co zaś jest do- 
skonalszego czy mężczyzna, czy niewiasta, kwestya bardzo 
trudna, to jednak pewna, że co brakuje w pierwszym, nagradza 
druga i wzajemnie, że u niewiast miłość i poświęcenie się dale- 
ko większe i piękniejsze, że egoizmu z natury przeznaczenia 
swojego jak mężczyzna mieć nie mogą. Stąd wynika pytanie czy 
może być dokonczony i doskonały najwyższy widok człowieka 
bez uwagi kobiet, czy może być osiągniony bez ich wspólnic- 
twa? Najpiękniejsze cnoty patryotyzmu wlewają się z piersi ma- 
tek, zapalają się spojrzeniem kochanek, kwitną ich nagrodą. 
Historya tego dowodzi, jako też, że wszelką w sobie mogą roz- 
winąć siłę pomyśleć się mogącą, byleby natchnąć i kierować. 
Niech rozwazą Spartę, jak Biblista mogę im przypomnieć De- 
borrę, Juditę”, dla której, jeśli Bóg pozwoli, poemko poświęcę. 
d. 3 sty[cznia|. 

Nadto niech sobie przypomną projekta Feli o wychowaniu 
dzieci, nie jednaż mysl, nie jednoż uczucie nam równć ją oży- 
wia? 

Co za przedziwne spiewki: Kotek, Dziuba 1 Siem dzion”, nec 
plus ultra. Płakałem ze smiechu. Naiwność niedorównana. Bar- 
dzo Wam dziękuję za przysłanie, dwojako mnie się przydały i 
miić, i potrzebnć. Trzeba wiedzieć, że mam seksterniczek* od 
Dozorcy dany, w którym nie mam czego pisać, a trzeba jednak 
pokazać na co atramentu użyłem, czy jakiej korespondencyi 
nie przemysliłem, więc spiewki wpisanć uchodzą za moją ro- 
* [Objaśnienie adresata:] Radziłem się czy dla bezpieczeństwa i ten seksterniczek 

zniszczyć; na to jeszcze odpowiedzi nie mam. 
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botę, a on nie czyta, a ja tylko pokazuję mu mówiąc: ot sobie 
bredzę. Nie piszę wierszy, bo jak powiedziałem czasu nie mam, 
uczę się spiewków, a co dzień też czytam Argumenta Platonis"' i 
wiele czerpam, choć trudno przedmiotów do rozmyślania, któ- 
re każde złączonć z jej obrazem, z Waszą pamięcią. Niewiele 
mam książek, ale dosyć zatrudnienia, że słów do Zosi] możesz 
są- dzić o całym moim stanie duszy, wszystko jest w poruszeniu 
niewysilonem, uspokojonem, bardziej pogodnem jak burzli- 
wem, bardziej w słodkiem rozrzewnieniu, niż w smutku lub lę- 
kliwości o przyszłości, tak silne jej życzenia, tak skuteczne jej 
modły. Gdyby mi w każdej chwili życia mojego taka się mogła 
utrzymać harmonia we władzach moich niczego bym sobie lep- 
szego nie życzył. 

Wspomnienie o Fran|ciszku]”* musiało mnie niespokojno- 
ści z bardzo wielu względów nabawić, ale zdołałem się uspok- 
oić, mając nadzieję, że tez Bóg nie zechce do najdroższego 
ostatku gubić. Wczora mój kochany Cioska przy najmilszych 
słowach przysłał rozmaitć pieprzyki, między innemi abym po- 
przestał udzielać się duszą moją z Wami, zgoła nie dając po- 
wodów. U nas tu zupełnie bezpiecznie, jeżeli pewną drogą aż 
do rąk Panny [fragment zamazany] słowa Wasze dochodzić 
mogą, najpewniej i najbezpiecznej nas dojdą; toż naszych sami 
szukać u niej powinniście, naznaczając pewnć <na to> stałe 
czasy tak na przynoszenie, jak na odbieranie. Jeżeliby zaś Wam 
to jaką-kolwiek nieprzyjemność rodzić miało, bo przeciw nie- 
bezpiecznościom jedyny srodek mocno chować albo palić 
słowa, to ja zdołam wycierpieć, mogę nawet cały dzień nie jeść 1 
nie pić, dajcie pokoj. Nie ma czego bym dla Waszej spokojności 
1 przyjemności nie uczynił, gdyby dla Was było potrzeba, to bym 
nie tylko Lete” bo to łatwo i prędko, ale scyzorykiem rozer- 
znąłbym piersi, wyjął serce ręką i zjadł na nowo. Rozumiem, że 
Cioska chciał mnie tylko zaprobować czy ja własną siłą zdołam 
się utrzymać, bo cały biegiwątek komunikacyi zgoła nie od nas, 
ale od Was zależy, chcecie jest, nie chcecie nie ma... 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 34—36; 
półtora arkusza niebieskiego czerpanego papieru formatu 11 X 17 cm., zapisane w 
całości, ślad złożenia na cztery. 


1 Tzn. pryzmat, zob. list nr 15, przyp. 11; aluzja do O. Pietraszkiewicza jako rozpro- 
wadzającego korespondencję Z.ana (rozszczepiającego jak pryzmat promień świa- 
tła). 

2 Chodzi o Zofię Malewską. 

3 Chodzi prawdopodobnie o Regentów, Barbarę i Antoniego Malewskich. 

4 Prawdopodobnie mowa o Rektorostwie Szymonie i Katarzynie Malewskich, ro- 
dzicach Franciszka. 

3 Tzn. Jan Czeczot. 

6 Chodzi o ulubioną piosenkę włoską wykonywaną przez Zofię Malewską, zob. list 
do Z. Malewskiej nr 10, przyp. 2. 

7 Tomasz Zan miał zabronione korespondowanie i posługiwanie się piórem w wię- 
zieniu; pod wieczór musiał ukrywać wszelkie przybory do pisania. 

8 Chodzi o Stanisława Kozakiewicza i Kazimierza Piaseckiego. 

9 Postacie ze Starego Testamentu: Debora, prorokini (z Księgi Sędziów Rozdz. 4, 
w. 4), sądząca lud i Judyta, bohaterka Księgi Judyty, zabójczyni Holofernesa, wo- 
dza oblegającego Betulię. 

10 Nieznane utwory O. Pietraszkiewicza lub Jana Czeczota. 

ll Zob. list T. Zana do O. Pietraszkiewicza z ok. 15/22 grudnia 1823 r. nr 11, 
przyp. 5. 

12 Chodzi o Franciszka Malewskiego, wymienionego w liście O. Pietraszkiewicza. 

3 Lete (Lethe), córka Eris, personifikacja zapomnienia. 


23 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, luty? 1824]! 


O Elektryczności. Wspomniałeś enigmatycznie o notach do 
tryoletów, więc ostatni raz probowałem przypomnieć Cecil” 1 
kto wie jak napisałem, dlategoż nie trzeba je grać co do słowa, 
jak napisano, ale muzyk sam powinien zgadnąć czego ja chcia- 
łem, a czego wyrazić nie umiem. Riel obiecał do kilku tryole- 
tów zrobić muzykę i przysłać na ręce Gastla w księgarni Za- 
wadzkiego”, więc czy sam, czy przez kogoś innego dowiedz się, 
jeżeli ma, odbierz i śpiewaj, a jeżeli nie można przypomnieć się 
Rielowi. Sądzisz zapewne tak jak Janek, że ja dosyć mając cza- 
su powinienem i mogę skupić się i każdej mojej robocie nadać 
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ważność 1 wykończenie; bezwątpienia ja tak bym sądził, gdy- 
bym nie był więźniem i sam tak bym czynił, gdybyście mnie wol- 
nego w pewnych czasach zamykali, ale teraz bez książek, ołó- 
weczkiem, zawsze koniecznie muszę na jednej ćwiarteczce, w 
jednej teraźniejszej godzinie, w jednym wieczorze kończyć to 
wszystko, co bym wymyślić i przedsięwziąć mógł, bo o jutrze co 
wiedzieć trudno, jutro zdarzenie smutne może przerwać, zmię- 
szać, zabrać mnie samego może. Dlategoż zawsze chwytam, a 
mnóstwo myśli często niedojrzałych, nierozwinionych, jednym 
wyrazem odbywam, który by mnie kiedyś mógł przypomnieć to, 
co myślałem i do rozwijania, do szykownego i jasnego ułożenia 
dopomógł i pobudził. Proszę Was ani spodziewajcie się, ani 
żądajcie po mnie tego, czego choć najmocniej pragnę, wykony- 
wać z samego położenia niepodobieństwo. Cioska mnie straszy 
kiedy zdaje się szukać w moich kartkach czegoś ważnego, coś 
interesującego, wspomina o potomności, o której ja nigdy nie 
myślę, ja tylko piszę dla Was, którzy — choć się zaśmiejecie — to 
dla mnie najmilej, piszę dla rozrywki, dla potrzeby nieugaszo- 
nej obcowania, rozmawiania z Wami. Gdybym przynajmniej 
czas wiedział przez jaki mam tu siedzieć, jużby łacniej było coś 
przyjemniejszego Wam udzielić. Cała korzyść jaką tuw Zamku 
odnieść mogę jest, że jeszcze bliżej poznam się z sercem i umys- 
łem moim, choć tego niedostatków zapełniać czym i jak nie 
mam serca, doskonale wyprobuję, a oprócz tego poznam się z 
gitarą. Czy nie dostałbyś gdzie aryi na gitarę, może poznasz 
Bramatego”, on też może dla Frćra nie odmówi. Od ostatnich 
słów tydzień mija”, byłem najspokojniejszy, najpogodniejszy, 
najzdrowszy, nawet prawie wesoły, jak tylko w takiej samotno- 
Ści być może. Jakże jej niebieskie, czarujące słowa, wyrazić nie 
umiem, łagodzi, osładza, uczy, unosi, zapala, nadaje mocy; te- 
raz mogę powiedzieć i zalecać nic nad Sophia, nic nad Philo- 
sophia. Umaribym dotychczas, gdyby nie ona, gdybyś Ty o 
mnie nie zapomniał. Proszę Cię, oświadcz moją wdzięczność 
bez granic P.R.* nigdym nie godzien, nie zasłużyłem na tak sza- 
cowną pamięć; nigdym się nie spodziewał ażebym mógł być 
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kiedy tak szczęśliwym jak jestem. Cioska do zbytku o mnie tro- 
skliwy, że nie wiem jak mu dziękować, możesz być milsza do- 
broć, ona mnie i w tćm tak skutecznie wyręcza, dziękuje za 
mnie. U mego hrabiego kuchnia nadto żołnierska, jestem nie- 
wymyślny, chcę się przyzwyczaić, nawet nigdy się mnie o jedze- 
niu nie myśli, wspomniałem o tym Ciosce, kto wie skąd mam 
chleb smaczny i biały, ryby smaczne iwina nigdy nie brakuje, pi- 
je zwodą. Święte posłanki łaskawe o mnie mają staranie, lękam 
się 1 troszczę abym nikomu nie był ciężarem, ja mogę do wszyst- 
kiego przywyknąć, już mnie i buławą nie zabiją, kiedy tyle bez 
Was przeżałem. O wierszach i pismach to jeszcze autorowie 
mówić mogą, że nie czytali, a przynajmniej miejsca ostrzejsze, 
opuszczali na rozkaz przewodników; nikt też autorów pod sądi 
karę nie poddaje, choćby najstraszniejsze dzieła przypuścili do 
cenzury, byleby publiczności nie były udzielane, czy nie można 
do Fry[czyńskiego] napisać jak mądrze, aby Fran[ciszka| uspo- 
koić”, oprócz tych wszystkich trwog, jeszcze jemu kto wie co się 
roić będzie. Ja nie odpisałem Frycz[yńskiemu|], nie podzięko- 
wałem za nasiona, za książki, za ofiary jakie obiecywał, stąd 
asumpt Fran[ciszka] Hieronimem* nazywać, pisać o gospodar- 
ce, niby ja piszę, stary gospodarz, dyktując swemu sekretarzo- 
Wi, nie odpisałem, że wiosną i latem wiele robót, teraz zamknię- 
CI, zdrowi, Januarius bezpieczny odpisujem, chwalę się organi- 
zacją ekonomiki całej iinstrukcyą dla ekonomów: bez podpisu, 
z datą w Kiernowie”. Biedny Oleś", listy te jeszcze na rogatkach 
zabrali. Cóż tam więcej? o stryju, o karnawale. Nie dawaj się, 
zmiłuj się, do kozy, bo płakać będę. Kochajcie, jak ja Was. 
O Zosiu, Żosiu, Zosiu! 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 14—19, według informacji kopisty autograf na odwrocie jakichś nut. Pierwo- 
druk w artykule Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Przewodnik Naukowy i 
Literacki” 1898, s. 327—329. 


l W pierwodruku sugestia o chronologii październikowej, co jest nie do przyjęcia z 


uwagi na informację w liście o trwającym karnawale. Poza tym w liście wyraźne na- 
wiązanie do wcześniejszej korespondencji z grudnia. 
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2 Chodzi o Cioskę, tj. imiennika Tomasza Massalskiego. 

3 Riel, nieznany. 

Chodzi tu o Antoniego Gastla, zbankrutowanego kupca, który był zatrudniony ja- 
ko buchalter w księgarni Józefa Zawadzkiego (S$. Morawski: Kilka lat młodości 
mojej... s. 178). 

4 Gabriela z Giintherów Puzynina wspomina pod rokiem 1835 w Wilnie „starego 
Włocha Bramattiego” przepisującego duety włoskie, niewątpliwie o nim tu mowa 
(G. z Giintherów Puzynina: W Wilnie i w dworach litewskich. Pamiętnik z lat 
1815—1843 wyd. A. Czartkowski, H. Mościcki, reprint, Kraków 1990, s. 198). 

5 Chodzi o list otrzymany przed tygodniem od Zofii Malewskiej. 

6 Prawdopodobnie: Państwu Regentom, tj. Barbarze i Antoniemu Malewskim. 

7 Chodzi o Franciszka Malewskiego, przebywającego w Niemczech, wówczas już 
aresztowanego przez władze pruskie i odstawionego do Warszawy, a następnie do 
Wilna. 

8 Aluzja do listu Zana do Michała Fryczyńskiego, gdzie Franciszek Malewski na- 
zwany został Hieronimem, zob. list następny. 

9% Kiernówka, wieś w powiecie sokólskim, guberni grodzieńskiej, 39 wiorst od So- 
kółki. 

10 Chodzi o Aleksandra Chodźkę, któremu po uwolnieniu z więzienia, na rogatkach 
zabrano posiadaną korespondencję. 


24 Do Michała Fryczyńskiego 
[Wilno, marzec 1824]: 


Donoszę Ci naprzód, że już nie będziesz krzyczał na moje 
bazgraniny, bo zdecydowałem mieć sekretarza, prawdziwie 
miło leżeć na łóżku i pisać do Ciebie, choć nie nadto ekonomi- 
cznie, ale wcale politycznie i po pańsku. Odebrałem nasiona, 
książki o manufakturach i list, w którym ukazujesz przez swoją 
dobroć serca źródło u Karola”, z którego bym mógł w gospod- 
arce interesa kierować, nie podziękowałem Ci wnet po odeb- 
raniu, bo to było latem, a sam wiesz, jak czas wtenczas rolni- 
kowi drogi; prawdę też mówiąc wielki ze mnie do pisania le- 
niuch. Teraz zatem z całą serdecznością za wszystko dziękuję, 
kiedy mam czas wolniejszy, kiedy wszystkich zima pozamykała: 
Januarius, Februarius, to bezpieczny i spokojny sobie człowiek 
przesiedział za piecem, choćby mu kożuch i taratatkę* zdjęli, 
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dlatego też już i pieniędzy nie potrzebuję, a Twoja ofiara i 
przysługa zawsze jednakże iw Twojem szlachetnem i w mojem 
wdzięcznem sercu zostawiła takąż samą przyjemność, jakby 
spożytkowaną była. 

Gospodarstwo moje tak idzie, jak w tych złych charaktery- 
stycznych czasach iść może: wielu ich licho wie co chcą zarzucać 
i narzucać Thaerowi*. Sam ułożyłem organizację folwarków, 
sam przepisałem instrukcyą dla ekonomów, otóż nie powiesz 
już, że moja agronomia nierozumowana, że jestem rutynistą. 

Jak się ma Hieronim?” czy zdrów, czy wesół, czy wysoko ska- 
cze? Jeżeli nie, powiedz mu, że my wszyscy zdrowi, choć cza- 
sem koło serca zapiecze, ale to nie przeszkadza rolnikowi ani 
rozumować, ani młócić, a nie tylko zdrowi, ale też go kochamy. 
He! Chłopczyk upiecze raczka, jak mu też wspomnę Felę*, 
którą prawie dzieckiem zostawił, porzucił jako dziecko, wyje- 
chał i zapomniał, ona podrosła, poszła za mąż i umarła, biedna, 
taka piękna, egsenterują” teraz; są tak głupi doktorowie, którzy 
chcą wmówić ojcowi, że z miłości jego umarła, muszą też mó- 
wić, że miłością jego żyła. Niechaj się jednak nie troszczy i smu- 
ci, za powrótem wyswatam mu taką lalę cacę, że Boże mój. Jak 
sobie chce, a szkoda dzieweczek. Na wszystko i za wszystko ten 
mąż <łeb trójgraniasty>” basetla odpowiedzieć powinien, a co 
Hieronimowi do tego? Wybaczaj braciszku za moje gawędy 
prostego wieśniaka, cóż Ci mam pisać, który więcej ode mnie i 
znasz, i umiesz, widziałeś i widzisz. Może jeszcze jakie książki 
przyszlesz, a lepiej nasiona kartofli, to ja znowu, da Bóg docze- 
kać, odpiszę. 

Ale w las nikogo nie puszczam, a kiedy da Pan Bóg pięknie 
się podhoduje, porobiłem przeręby podług prawideł leśnictwa, 
choć to kanalstwo złodzieje czasem podkradają 1 najpiękniej- 
sze drzewa wycinają. 

Bądź zdrów. 


Tekst według odpisu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 
1004, s. 19-22. W autografie list pisany był ołówkiem, następnie pociągnięty atra- 
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mentem. Pierwodruk w artykule Wł. Mickiewicza: Tomasz Zan w więzieniu „Prze- 
wodnik Naukowy i Literacki” 1898 s. 325—327. 


1 List pisany według Wł. Mickiewicza prawdopodobnie w marcu 1822 [!] co jest nie 
do przyjęcia z uwagi na jego treść. Powstał on niewątpliwie w marcu 1824 roku, w 
liście wzmianka o styczniu i lutym jako o minionych miesiącach. 

2 Karol — prawdopodobnie Jan Karol Chodkiewicz. 

3 Taratatka — rodzaj krótkiej kapoty ozdobionej szamerunkiem, noszonej dawniej 
przez mężczyzn w Polsce. 

4 Albrecht Thaer — (1752-1828), znakomity agronom niemiecki, założyciel wyższej 
szkoły agronomicznej w swoim majątku w Mógelinie. 

5 Tzn. Franciszek Hieronim (Jarosz) Malewski, przebywający na stypendium w 
Niemczech, wówczas już przewieziony do Warszawy i Wilna. Zan ukrywa nazwisko 
Malewskiego i w dalszej części listu kamufluje swoje autorstwo. 

6 Fela, nie zidentyfikowana, nie należy mylić jej z Felicją Micewiczówną. 

7 Łac. exenterare — robić sekcję zwłok. 

8 Fragment występujący w pierwodruku; zdaniem Wł. Mickiewicza jest to przezwi- 
sko nadane Tomaszowi Zanowi, lecz tu chodzi niewątpliwie o kogoś innego. 


23 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, marzec 1824]! 


Z tego co jest, wnosząc o tćm co będzie, nic sobie dobrego 
wróżyć nie możemy. — Zdaje się, że Fr[anciszek| zwaryowaf”. 
Tworzy sobie ideały zamiast poziomej prawdy. A ideały, do 
których my wznieść się nie zdołamy. Niech sobie bredzi, co się 
mu podoba, my będziemy pisali, co było. Rzecz tylko idzie, ja- 
kie on naznaczył osoby do doprowadzenia do skutku swych ma- 
rzeń — i kiedy i jaką smierć Tow[arzystwa] naznaczył”, lub może 
je za żyjące uważa. — To są rzeczy główne, o których nic nie wie- 
my. 

Nad to, mając smierć tak bliską przed sobą trzeba by myśleć 
o papierach, przebrać je i albo przekształcić, albo znisczyć”. 
A namiłość boską, jak najmniej osób zajmować. Jeśli macie bli- 
skie z Fr[anciszkiem| stosunki przytoczcie mu przykłady, któ- 
rych byliście świadkami. — Zeby nie był szalonym. I nie piszcie 
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do niego tonem wskazującym, bo ten idealista nie zna rozka- 
zów. — Czekam wiadomości. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 73; 
karteczka pognieciona, papier czerpany koloru szarego, brzegi postrzępione, zapisa- 
na pierwsza strona, format 11,5 x 10 cm., ślad złożenia na sześć i pieczęci lakowej. 


— 


Czas napisania listu pozwała ustalić wzmianka o zeznaniach złożonych przez Fran- 
ciszka Malewskiego, co nastąpiło w lutym 1824 r. w Warszawie przed w. ks. Kon- 
stantym oraz informacja o mozliwych z nim kontaktach, co mogło mieć miejsce w 
marcu, po przewiezieniu aresztowanego do Wilna. 

Chodzi o zeznania złożone w Warszawie przed w. ks. Konstantym i gotowość wzię- 
cia na siebie odpowiedzialności. 

Mowa o nieświadomym ujawnieniu przez F. Malewskiego istnienia Towarzystwa 
Filomatów. 

Wskazówki dotyczą archiwum filomatów, które O. Pietraszkiewicz ukrył gdzieś na 
wsi pod Wilnem. Zajął się jego porządkowaniem dopiero po powrocie z Tobolska 
w połowie 1860 roku. Jemu zawdzięczamy zachowanie archiwum do naszych cza- 
sów. 


N 


LJ 


> 


26 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 2/14 kwietnia 1824]! 


B 2/2 Środa. A nie powiedzieliście gdzie mieszka Fr[anuśl?, 
jak można najlepiej ukochajcie go ode mnie. [Dusza moja nie 
jest tak silna abym mogł przenieść te wszystkie rożnć uczucia, 
jego przyjazdem obudzonć; ani łzy jednej nawet cały dzień dzi- 
siejszy uronić nie mogłem, choć serce pływa w żalu, rozrzew- 
nieniu, smutku, miłości. Tak jakby dziś znowu wyjeżdżał, a ja 
się z nim pożegnać unikałem. Co raz ułożono, nic odmienić nie 
można i zakazuję. Instrukcya moja”, dowiodłem w szczegółach, 
że niczem się od wzoru nie różni, mógł ją Fr|anuś] poprawiać, 
mógł wreszcie odmieniać tak, iż w odległości czasu mogł ją za 
swoją uważać. Korespfondencyi] nigdzie nie słychać, jest to 
punkt najważniejszy, aby przekonać, że ich nie było, inaczej 
najdrobniejsze rzucone podejrzenie niesłychanie utrudzi i po- 
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gorszy sprawę, korespondentów najgorzej się lękają, a tu aż 
dotąd pokazało się, że tylko wewnątrz były działania, zewnątrz 
organizacya zabrania wyraźnie. Ja bardzo wątpię aby przyjacie- 
le się pokazali, a bardziej, że nigdzie do usprawiedliwienia nie 
posłużą, tylko do najokropniejszego pogorszenia, wszystko by 
się od początku zaczynać musiało. Im teraz o nie więcej nie 
chodzi, jak zebrać dowody jakiekolwiek na to, że moje odpisy 
chytre, nierzetelnć, dotąd żadnych nie mają, ja wszystko ro- 
biłem, ja tylko jeden mogę zdać sprawę ze wszystkiego dokład- 
nie. Dowiodłem najmocnićj, że przez czarowność mojego cha- 
rakteru i wyższość nauki, charakteru i wielu kolegów do nakre- 
slonego celu kierować umiałem i mogłem. Organfizacji] arty- 
kułów 72 przeciw żadnemu waru[nkowi]. Dlatego Fr[anuś] 
zgrabnie może naprostować szczerość swoję i miłość prawdy, 
którą oni zawsze za fałsz uważają i za pokrywkę czegoś smacz- 
niejszego: wszystkie fakta niech kładzie szczere, ale fakta wyni- 
kające z celu, nie przypadki z nim niezgodne, od szczególnych 
osób zależące; co zaś do powodów i przyczyn tak u Prom[ienis- 
tych |, jak u [Filajretów niech składa jedynie na mnie, trzeba się 
zniżyć, tak stan rzeczy wymaga, albo jeżeli zmuszony wykładać 
powody, niech ostrzega, że to on sam tylko tak uważa, tak sądzi, 
ja zaś mogę inaczej. Najpoważniejsza, że ustanowienie jednych 
i drugich nie było u [Wiwjlasów*, ale zrządzonć przypadkiem 
przez moj humor. Na tym nie cierpią | Wiwjlasi, oni do dobra 
kierowali przykładem, nauką, jedynie wspomagali już jako naj- 
gorliwsi etc. Dobrze, że ja w ostatku u [Wiw]lasów jestem zna- 
komity, to mnie dopomogło zgasić ich, zajęty całkiem nowością 
i pychą [Filajretów; lecz to ostrzec, że ja nie doszedłem wyso- 
kości myśli Fran[usia|, ani byłem w stanie przez moje usposo- 
bienie spotkać ich w biegu swoim i dalej rozciągać: pomagać, 
pomagać tylko, innego nie było celu”, w którym żadnej ma- 
kuły* nie ma prócz takich, jakie wynikają z nieusposobienia, z 
niewiadomości, szczególnć, przypadkowć wyrazu narodowość 
nie rozumiem, a jakim chciałem być patroyotą, jakiej i jak oj- 
czyznie być pożytecznym 25 prawideł pokazują. Koniecznie, 
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koniecznie całą od A do Z sprawę oddać jednemu, inaczej koń- 
ca nie będzie; czemkolwiek moje odpisy osłabionć, całą rzecz 
zatrzasną. Niech Franusfia] działania zamykają się do czasu 
Promf[ienistych| i odtąd staje się podległym, uczącym, ale kie- 
rowanym. Ksiąg patryotfycznych || nie składano w biblfiotece ], a 
mianowicie bajka, żadnej nie było. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 41, pa- 
pier pożółkły, czerpany, formatu 12,5 x 20 cm., ślad złożenia na sześć. 


1 List pisany w środę Wielkiego Tygodnia, wspomniany w liście następnym pisanym 
w Wielkanoc. 

2 Chodzi o Franciszka Malewskiego, którego przewieziono wówczas do Wilna, po 
aresztowaniu w Berlinie w grudniu 1823 roku. Zan przekazuje w tym liście instruk- 
cje w sprawie zeznań Malewskiego. 

3 Chodzi tu o Instrukcję do podawania wiadomości o szkołach, wydaną potajemnie w 
1821 roku u bazylianów pt. Opis jeograficzny, nakład 200 egzemplarzy. Autorem jej 
był F. Malewski, tu Zan całą winę bierze na siebie. 

4 Humorystyczna nazwa Filomatów występująca w Korespondencji Filomatów. 

5 Tomasz Zan nalega na sprowadzenie celu organizowania towarzystwa do samo- 
kształcenia. 

6 Prawdopodobnie od łac. macula — plama, skaza. 


27 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 6/18 kwietnia 1824]' 


C 1/2. Wielkanoc. Ofnufry] odebrałem A/4, posłałem B/2*, 
już i C następuje, a cóż jest z Wami? Wiecie jak ja Was kocham, 
może tylko dlatego, że oderwany, jednakże mnie nie zapom- 
inajcie, największa dla mnie pociecha wiedzieć o Was, nawet i 
w drobnych szczegółach. Pisz tylko wyraźnie litery, czyż nie do- 
syć trudności w zgadywaniu samego nazwiska rzeczy? a to trze- 
ba jeszcze zgadywać czy to L czy C, czy $, czy licho wie jaka 
litera. Wczora Prok[uror| odwiedzając mnie powiedział: 
„Wkrótce się ta komiczna scena rozwiąże”, a wychodząc rzekł 
do widzów: „Jest trochę weselszy, bardziej wypogodzony”, a za 
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drzwiami zapytał, czy mam wygody? Nie ze smutku, nie z cier- 
pienia, nie z bojaźni, nie ze słabości pół dnia dziś płakałem, 
byłem więzień między więźniami w kaplicy, jednemu swięconć 
jatmużnć przyniesionć, spiewali: Wstał Pan etc., a do tego i 
słońce pięknie swieciło; tak wielu, tak długo pojedynczo sie- 
dzieć, jednemu jeść swięconć, trzeba nigdy nic nie kochać, żeby 
nie płakać aż do bolu głowy. Zmordowałem się, umęczyłem, 
znudziłem temi doprosami*, dlatego nie mogę Wam zdać 
porządnie sprawy, przynajmniej lękam się czyscie mnie dobrze 
wprzódy dawno i teraz zrozumieli? Najważniejsza, że Prom[ie- 
nistym] nie z planu ani od Filfom|atów, że za wszystko u 
Ffilajretów ja tylko odpowiedzieć mogę, pierwsi u nich wa- 
żniejsi, bo niejaśni, drudzy głupstwo, bo porządni i dobrzy, za 
drobnostki 1 wyrywki najbardziej się chwytają, a z koloru pę- 
dzelków sądzą o kolorze całej szaty. Co było u Promfienistych|, 
nic nie było ani przyjmowanego, ani przepisanego, ani ode 
mnie, co wynikało z samej zabawy 1 uczty mlecznej, to wszystko 
być mogło, ale bez żadnego celu, wszelkich urzędników za- 
parłem się, bo na nic byli potrzebni, może dla facecyl nazywani 
byli: wojewoda, pułkownik, generał, marszałek, strapczy, pro- 
kuror, woźny, sowietnik itd*. Moje arcy to się stosowało do teo- 
ryl nie do zabawy; każdy był kto chciał, mógł zajść do mnie, za- 
pisałem, nie akademików nie przyjmowałem wedle rozkazu 
rektora. 15 prawidjeł| moją ręką przepisanć przyniosiem do 
niego”, odebrałem pisanć innć ręką poprawionć, podpisanć, w 
żółtej okładce w formacie czwiartkowym, kopije niewiernć za- 
pewnie czynionć były z mego brulionu. 15 prawideł dla gron fi- 
lareckich konotowanć były prezydentem 1 wszystkie papiery 
koniecznć, inaczej wszystko nie jest filareckie, przynajmniej w 
zgromadzeniu nie było. Nazwiska kolorów przy tworzeniu 
Ffila|]retów utworzonć”, a Prom[ienistym| mogły już być znanć 
tylko z teoryi promionków. O okrągłosciach 1innych facecyach 
nie wiem, mogli to kpiarze przeciw promionkóm dla smiechu 
wówczas wymyslać. To tylko wiem doskonale co do mnie na- 
leżało, strzec przystojności zabaw i nic nie zabraniać co by 
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mogło ożywiać zabawę stosowną dla akademów, byleby to na 
obyczajność i na zabałamucenie myśli złego wpływu nie miało. 
Nie czytywałem gazet, nie znałem towarzystw wówczas, nigdy 
się nie lękałem aby co złego miało wyniknąć. Do towarzystw 
wchodziłem jedynie dla osobistych widoków, nikomu o swoich 
nie powiedzieć najważniejszym było interesem; jak je tworzy- 
łem przez osobiste moje położenie, drobnć okoliczności, mając 
siłę w kolegach moich Filomatach i we własnym charakterzć. 
Tworzyłem je najbardziej dlatego aby się wypłacić z długu 
wdzięczności, którą zaciągnąłem sam biedny, doznając kole- 
gów wsparcia i rady. Nie było i być nie mogło nic przeciwnego 
rządowi, nic nawet nie było patryotycznego, chociaż ta cnota 
szanowana 1 zalecana, ale nikt nie odłączał Polski od Rosyan, 
nikt ojczyzny swojej bez rządu pojąć nie może. Owszem uczu- 
cie to w mowach lub pismach dostrzeżonć, prostowano jak na- 
leży i jeśli kto coś i złego napisał, dawał powod do przestrog so- 
bie i innym; z umysłu nie wypadało nigdy o patryotyzmie 
uprzedzać. Organizacya dlatego o polityce 1 religii ostrzegłe, że 
w fałszywych u publiczności o Promf[ienistych| mniemaniach i 
te zarzuty słyszałem. Organizacyą przeze mnie podaną, która 
niczem jest jak zbiorem zwyczajów między dobremi akademi- 
kami, łatwa do ułożenia, doskonaliła się, w zgromadzeniu uro- 
sła, a szczególnie co do porządku i wyłuszczenia artykułów, co 
do urządzenia Kp i Kn', ten ostatni jeszcze nie był wydoskona- 
lony. Ja byłem zbieraczem ważnych i miłych rad między kole- 
gami, którć za swoje do przyjęcia w Zgrom[adzeniu] po- 
dawałem. Największy ząb mają na bibliotekę, w niej tylko rejes- 
tra i pisma peryodycznć składano, żadnych ksiąg, tym bardziej 
patryotycznych, a jeszcze Bożydara nie było”. Uczty i biesiady z 
organizacyi wynikają, są to nagrody w pismach i herbacie, są to 
kary w jambowaniu”. Sam pieśniami urządzałem, osoby dobie- 
rałem, dozorców sekretnych naznaczałem, żadnych wybryków 
więc nie było, komu zdarzyło się bryknąć, ten wystrofowan, na 
drugi raz nie puszczony. O najpamiętniejszej dla mnie biesia- 
dzie powodach najmniej wiem, bo delikatna materya miłości 
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własnej wybadywać się o nich. Alleluja nie całe znajomć." Mar- 
c[in] powiedział, że Janek gdzieś, kiedyś wyrzekł słowo: „pow- 
stanie turmantu”"' nie mogę tego wytłumaczyć, musiał mieć na 
mysli obyczaje sarmatów. Na co Stach”* ksiąg się wyparł, mają 
rejestr Stasia i Onu[fra] ręką pisany z tytułem; Księgi nic złego, 
można je różnć zbierać aby w krytyce historycznej zewsząd 
prawdę rozważyć, nawet ze stron fałszywych. Kiedy oni w każ- 
dej najniewinniejszej rzeczy mogą strony czarnć wynajdywać, 
za coż nie możem wszędzie najbielszą okazywać? Wszystko 
prawie co tam napiszesz jest winą; niechże będziem karani za 
winy białe, nie zaś za czarne, nie zaczerwonć. Wino? Stawiajcie 
cztery kielichy, bo pięciu skutek lichy, czy długo pamiętam 
owe, Onufrowe!!!* No, jak tu nie płakać, albo co na jedno wy- 
chodzi, jak tu nie smiać się lub nie spiewać? 

Jestem przyjacielem prawdy, jednak najmocniej przekona- 
ny jestem, że żadnej w nas winy nie było i nie widzę, bylebyśmy 
sami, przez niewykalkulowaną szlachetność jej sobie narzucali. 
Dlategoż fakta dowiedzionć usprawiedliwiać, uniewinniać po- 
trzeba, nie zaś ich się zapierać, wątpliwych nie tłumaczyć, mnie 
zostawiać, nie wspominanych nie wyciągać, trzymać się raz 
przyjętego systematu. Jaka Fran[usia| w trudność wprowadzi- 
ła, tu jest przyczyna, że w odpowiedziach moich starał się być 
sędzią spraw swoich i naturalnie czas, który był kiedyś teraź- 
niejszym i przyszłym różny od siebie zbliżył i w jednym prze- 
szłym uwazył, a tu trzeba za kazdą sprawą przenosić się, że tak 
powiem, kurczyć się potrzeba do czasu, w którym się stała, w 
którym jasno przyszłości nawet mrok widzieć nie mógł, choć 
Fran[uś] przeczuwał. Takie powracanie, takie odrywanie się od 
teraźniejszego naszego usposobienia koniecznie potrzebnć do 
wystawienia sprawy jak należy. 

Możnaż powiedzieć, że Fil[oma]|ci planu wynikli? Dążyli do 
planu. Owszem, tak rzecz mieć się musi, że my nie tworzyliśmy 
czasu, czas nas utworzył. Od r. 1813 ciągle być musiały tow[a- 
rzystwa] fajek, bilardu, repetycyi, kazek, herbat, cwiczeń, tak 
powstawali Filfomaci|, lepiej się urządzali, lepiej się zbiegli, 
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mędrsi później cokolwiek Kiszka i Teodor ze Z..N. razem i on 
ze ZP.'*, to było przyczyną (tak trzeba) myśli rozszerzeniem, 
naszego połączenia się początkowego, a nie owa mysl płocha, 
Prom[ienisci] przypadkiem mysl tę utrwaliły, okoliczności 
wewnętrznć zgasiły Filjom|tów, a Fil[arejtyzm zagarnął wszy- 
stko iw tym jego zasługa, że wszystkie pokątnć zwalii, które by 
mogły być i złe. Mogłem ja wiedzieć o owych, ale już o nich cale 
zapomniałem, a jeśliw Z[wiązku] Pfromienistch|], że byłem kto 
powie, to się myli, bo ja tylko z przewodnikami i radcami skła- 
dałem rady, które przez grzeczność moją przyjacielskiemi zwa- 
li, a im się zdało, że na pamiątkę przeszłości, którą dla wzrostu 
Ffilajretów zgasić pragnąłem. Najważniejsze od wszystkiego 
dowieść, że wszystko się we mnie zbiegło u Ffila]retów i że 
wszystko się u nich skonczyło, nie doczekawszy pożądanej 
chwili, w której ze swojemi pracami i robotami pokazaćby się 
władzy mogli, jaka nadzieja w organizacyi była. 
[Dopisek u dołu s. 1:] (Historyi jakiejkolwiek, kwiaty”, bądź] 
zdrów). 
[Dopisek na osobnej kartce: | 

Co do kanclerstw 1 wszystkich urzędów Promlienistość|, to 
nie było wypadkiem koniecznego urządzenia, ale przypadku, 
jak wiele innych facecyi, potrzebni tylko na to urzędnicy, ażeby 
mleka wszystkim dosyć było, niegrzecznie było gospodarzami 
nazywać; zapisywań do Protok[ołów| majowych nie było, a kto 
chciał facecyjnie przeszłą zabawę opisywał, a Pietr[aszkiewicz] 
był ode mnie naznaczony, aby <mnie pomagał> odczytywał 
pisma, którć kto chciał czytać, chociaż na majówkach prawie 
wszyscy z pamięci czytali i dlatego jakiś facetus nazwał go 
Kanclerzem; i wiele innych było urzędów, kazdej nowej majów- 
ki tworzonych, w takim celu jak w Rzecz[pospolijtej Babiń- 
skiej”, np. Łowczy”, że z psem na majówkę przyszedł itd. 
Autograf Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 42-43, ar- 
kusz pożółkiego papieru czerpanego formatu 11,5 x 19,5 cm., ślad złożenia na czte- 


ry, zapisany w całości. Prawdopodobnie do tego listu dołączona była kartka (sygn. 
37, k. 64) formatu 9,4 X 4,2 cm., zapisana w całości, złożona na pół. 
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Datę listu wyznacza termin Wielkanocy przypadającej w 1824 roku 6/18 kwietnia 
zarówno w starym, jak i w nowym stylu, zob. Listy do Z. Malewskiej nr 13. 
Chodzi o list poprzedni z 2/14 kwietnia 1824 r. 

Ros. dopros — badanie, przesłuchanie. 

W powołanym w 1820 roku Towarzystwie Promienistych lub Towarzystwie Przy- 
jaciół Pozytecznej Zabawy posługiwano się rozmaitymi tytułami dla określenia 
obowiązków w organizowaniu spotkań koleżeńskich. Zob. Dopisek na dołączonej 
kartce. 

Mowa o programie działalności Towarzystwa Przyjaciół Pożytecznej Zabawy uło- 
żonym przez Franciszka Malewskiego i zatwierdzonym przez jego ojca, rektora 
Uniwersytetu Wileńskiego Szymona Malewskiego. Tomasz Zan pragnie wziąć au- 
torstwo programu, jak i całą winę na siebie. 

Chodzi o strukturę organizacyjną Związku Filaretów, który składał się z czterech 
Wydziałów i siedmiu Związków oznaczonych kolorami: Fizyczno-Matematyczne- 
go (Związek Amarantowy, Różowy i Zielony), Prawnego (Związek Biały i Lilio- 
wy), Literackiego (Związek Błękitny), Medycznego (Związek Granatowy). 
Mowa o Komitecie Pomocy i Komitecie Naukowym powstałych przy Towarzyst- 
wie Filaretów. Zob. Informacja O. Pietraszkiewicza z kwietnia 1824 roku. 
Chodzi o Teodora Łozińskiego (1796-0k. 1837), studenta wydziału matematy- 
czno-fizycznego Uniwersytetu Wileńskiego, filomatę, członka Związku Węglarzy. 
Oskarżony o rozprowadzanie literatury patriotycznej. 

Tzn. w układaniu wierszy o rytmie jambicznym i o treściach satyrycznych. Zob. 
Jamby A. Mickiewicza napisane na imieniny J. Czeczota, Józefa Jeżowskiego i Jó- 
zefa Kowałewskiego oraz Onufrego Pietraszkiewicza, a także Jamby powszechne. 
Chodzi niewątpliwie o filarecką trawestację pieśni wielkanocnej przez Jana Cze- 
czota, incip. Wstał pan Kwiecień z martwych ninie (zob. Promieniści, Filomaci-Fi- 
lareci, zebrał i objaśnił H. Mościcki, Warszawa 1916, s. 27—28). W przeróbkach ta- 
kich celował zwłaszcza Michał Rukiewicz, jego autorstwa były parafrazy modlitw, 
Dziesięciorga przykazań, Credo i in. 

Marcin, być może Budrewicz, brat Wincentego. 

Turman — utracjusz, marnotrawca, turmanić — niszczyć, trawić, marnotrawić. 
Stanisław Kozakiewicz. 

Od imienia członków Towarzystwa Filomatów nazywano spotkania towarzyskie 
urządzane z okazji imienin: Onufrowe 30 maja/11 czerwca 1819 (Poezja Filoma- 
tów t. I, s. 85-106). 

Skróty kamuflujące przynależność organizacyjną. 

Chodzi zapewne o Wincentego Kiszkę-Zgierskiego, urzędnika konsystorza rzym- 
sko-katolickiego w Wilnie, następnie w Ministerstwie Skarbu w Petersburgu, po- 
wszechnie wyśmiewanego grafomana, w latach 1820-1836 wydał w Wilnie i Pe- 
tersburgu kilka pism periodycznych, oraz o Teodora Łozińskiego. 

Prośba o lekturę historyczną i zapewne o list od Zofii Malewskiej. W kilkanaście 
dni później 23 kwietnia/5 maja 1824 r. prosił już o przesłanie Wilhelma Robertso- 
na. 

Rzeczpospolita Babińska — parodia państewka założonego w Babinie pod Lubli- 
nem w poł. XVI w. przez sędziów lubelskich: S$. Pszonkę i P. Kaszowskiego. Urzę- 
dy i tytuły nadawano ludziom o krańcowo sprzecznych z kwalifikacjami wymo- 
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gach, pragnąc ośmieszyć szlachecką tytułomanię; członkami jej byli głośni pisarze: 
Mikołaj Rej, Jan Kochanowski, Andrzej Morsztyn. Rzeczpospolita przetrwała do 
r. 1677. 

17 Łowczy lub Łowczyc, tak nazywano Antoniego Brońskiego. 


28 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, 11-12 / 23-24 kwietnia 1824]! 
D. 2, piątek, O[nufremu|] 


Nic się w około mnie i we mnie nie odmieniło, nic też nowe- 
go Wam donieść nie mam. Waszych nowin pragnę, o Was tylko 
wiedzieć jest moją najmilszą przyjemnością, a jesteś tak w tćm 
oszczędny i skąpy, że gdybyś nie był dobrodziejem, to bym Ci 
tego darować nie mógł. Tak mnie uwiadamiać: „Wszyscy zdro- 
wi”, jest to rozumieć, że się lękam smierci, że ja nie mam duszy, 
że ja nikogo nie kocham. Niechże przynajmniej wiem tyle, że 
Ty nie widziałeś Jar[osza?], Mruka, Krzywego, Paflagona, 
Długiego, Medyka i Flecistę”, że Ty nie masz czego względem 
nich napisać, ani nawet o ich brodach i wąsach białych. 
Chciałbym mieć całą topografiją kochanego ogrodu i wszyst- 
kich altan*. Mimo to jednakże Wasze słowa ostatnie najsmut- 
niejsze, miały dziwny i osobliwy na mnie skutek, po najmoc- 
niejszem wstrząsnieniu, nastąpiła jakaś przyjemność, dowodzi 
to tego naturalnego stykania się goryczy ze słodyczą, albo ja nie 
mam siły wytrzymać najwyższego smutku i rozrzewnienia, któ- 
re ad maximum przychodząc zamieniają się w spokojność i 
przyjemność. Nie chcę już myśleć o sprawie, tak mnie umę- 
czyła, spodziewam się wkrótcć zupełnie o niej zapomnieć, 
abym mógł tylko o Was myślić i sobie kontemplować; ta dwu- 
miesięczna zima bardzo mnie przyciągnęła do ziemi, nie mogę 
podnieść jeszcze obciążonych skrzydeł, jeszcze tchnienie i pro- 
mień wiosny nie zawiał, nie zaswiecił w duszy mojej, jeszcze pa- 
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miętam, że jestem zamkniony, czuję ból uderzając głową o mur 
i kratę, przecież dusza moja między Wami mieszka. Ach, cze- 
muż siostra nasza i smutna i bolejąca? Ty masz dar pocieszania. 
Słowo Twoje pierwszy raz wyraźnć i jasnć. Nie uwierzysz, serce 
zadrzałó od radości na widok warcabnicy na skale Kaukazu. 
Znalazłem drogi skarb, którego bałem się stracić, którego zgu- 
biłem, zgubiłem go wiosną na kwiecistej łące, znalazłem go 
Zimą, w pustyni na skale, burza go tam zaniosła; okropna, ale 
radość! To kochanć, to piękne, tylko pamięta: przegrałem, 
wziąłem kota i płaczę. Najsłodszy ale smutek, ale rozrzewnie- 
nie. Trzeba być olbrzymem ciała i duszy, trzeba być skałą Kau- 
kazu, ażeby od takiej radości, od takiego smutku nie upaść, że- 
by się nie rozproszyć. Kotwicy Twojej nie rozumiem, dwa razyo 
niej wspomniałeś, a ja tysiąc jej tłumaczeń zrobiwszy, na końcu 
nie wiem co ona jest; koniecznie uspokuj mnie wyraźnie o tej 
kochanej kotwicy, miejsce krzyżyka zapewnć zastępującej, 
choćby jednym ale jasnym pewnym słowkiem. Dobroć słodka 
Janka cała wylała się w jego słowie, w którem tak mnie pochleb- 
nie chwali, jakby już umarłego, w którem to mnie najmilsze, że 
poczyna być szczęsliwszym i to możem liczyć między najwięk- 
szemi owocami najeżonych bied naszych. Jakże siostra nasza 
nie ma być godna kochania, jak nie ma być szczęśliwą, gdyby 
nawet nie posiadała tego uroku, dla którego nie kochać ją nie 
można? Owszem, Janek powinien się utwierdzić w tem nie tyl- 
ko przyjaźnią, ale rozumem, że Franusia plan i postępek nie 
tylko nie może być najmniej naganiony, lecz przeciwnie za- 
szczyt mu przynosi, bo wynika z prawdy, która choćby się stała 
naszą tyranką, zawsze jest piękną i czcigodną, tym bardziej kie- 
dy ją otaczają niebieskie płomienie przyjaźni. Klęska moja 
rownie jednostajna, jeżeli nie jest tćm powiększoną i i pochle- 
biam sobie, że się ona skończyć musi na mnie jedynym. Odetną 
głowę tego stracha, który im spać nie daje i serce mu wyjmą*, 
bodajbym nigdy nie był smutną wróżką, Janek tylko ze mną 
przycierpi. Nas obu jedna pocieszała ooguo, jedna oogać była i 
jest naszem szczęściem, będzie naszem... Bóg musiał wiedzieć 
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dlaczego nam przyszłość naszą ukrywa, a wszystko dla naszej 
szczęśliwości urządził. Ogółu ja będę ofiarą, szczegółów Janek, 
przynajmniej tak bym ja na ich miejscu sądził. Teraz jak rozu- 
miem jest taki stan rzeczy, że jej niezależnie mogę nadać taki 
obrót i kierunek, jaki się mnie upodobał. Wojnę wypowiadam 
Franusiowi i znakom zodyaku. Widzicie, a on chory, a Wy jed- 
nym wyrazem „chory” tak rozumiecie mnie być obojętnym, jak 
wyrazami „wszyscy zdrowi”, Ty nie siedziałeś w turmie, jedno 
smutnć wyobrażenie zwołuje całą szarańczę smutnych wyobra- 
żeń, wniosków, domysłów, wiążą korowody; szumi, przewraca 
się w głowie, ciemno, omglenie... 


D. 3 Ofnufremu] 

Już po północy, taki to był sen nagły i mocny, który mi prze- 
rwał mysli poprzedniej kartki. Człowiek czasy pomierzył, rozu- 
miejąc tem pomnożyć 1 przedłużyć życie niczem nienasyconć, 
dziś dla niego smutnć, wczora nieodżałowanć, jutro trwożące, 
pomierzył czas, a on zawsze dla człowieka przeszły. Sen naj- 
wdzięczniej podnosi go do grobu, bo zawiązuje mu oczy, jest on 
dzieciną smierci, dlatego piękny jak dziecię, kochany jak dzie- 
cię, cieszy się matka igraszkami synów, to bardzo dobrze kogo 
ona miasto syna pocałuje, trąba anioła wiecznego trzeba ażeby 
go budziła, bo on pragnie żyć i trwać nieskończenie, to pragnie- 
nie głośno przemawia za nieśmiertelnością. Ziemia piękna jest 
duszą, dusza piękna miłością, równo żyć szczęśliwy, jak umrzeć 
szczęśliwy mogę. Ty się dziwisz, że jestem tak ciemny, owszem 
pomięszany, rozumiesz, że umysł mój ciężarami życia przechy- 
lony został; pamiętaj, że nam znajoma rozkosz przyjaźni, szczę- 
ście miłości, a to jedyne swiętości na ziemi, a tak nie będziesz 
trwożył o mnie. Jest to skutek duszy wzruszonej, otrząsa Się ona 
z więzów zmysłowości, doławia się prawdy, szuka celu swojego 
lotu, celu, w którym się jednoczy rozmaitość cudów przynajm- 
niej tyczących się człowieka, najwyższej doskonałości swiata 
ziemskiego. Miliony myśli kipią w duszy jak perełka wstrząś- 
nionego spirytusu, ale te myśli głosem nieożywionć zbiegają 
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się, nikną, jak owe perełka trzeba znowu wstrząsać czysty spiry- 
tus aby je na wierzch znowu wyprowadzić. Jest to nieszczęśliwa 
własność boskiej istoty w więzieniu ciała osadzonćj, te są nieko- 
rzyści małe całkowitej samotności i więzienia skądinąd bardzo 
pożytecznego. Oprócz tego różne rewolucye we mnie zrządza- 
nć, coraz innć strony duszy mojej ukazały; błąka się jak satan w 
nieskończonej przepaści nim punkt podpory i odpoczynku 
znajdzie, skąd jasnć około siebie krainy rozpoznawać by mo- 
gła. Długo jeszcze będę pisał paragrafki, chcę, mam nadzieję i 
teraz znowu zacząć, a na końcu życia sam już uczynię śledztwo, 
do wytłumaczenia dziwactw i smiesznosci, któremi napełnione 
bywają. Nie mogę się nie zaśmiać wspomniawszy na mój Świati 
miłość”, jak im głowy pozawracał. Jedną wielką mam niedo- 
godność z tą buteleczką, której postawić nie można, dzień krót- 
ki, a noc długa, owszem bardzo przeciwnie, trzeba więc pisać 
tak, iż za każdym wierszem trzeba odtykać i zatykać korek, aby 
za każdem nadejściem niespodziewanóm mieć się na pogoto- 
wiu do schowania wszelkich przyborów. Co jak rozrywa po- 
rządek mysli, jak je miesza, trudno wypowiedzieć. Nic tak nie 
przeszkadza pisaniu, jak ciągłe przekonywanie się że piszę. Nic 
milszego nad te chwile zapomnienia się, w których nie czuję te- 
go co mnie przyciska, kiedy rozumiem się być z Wami, kiedy 
być za okrągłym stolikiem, stać przy fortepijanie wtedy, wtedy 
jej obraz do niej najpodobniejszy, usmiecha się, przemawia, 
głos jego dusza wyraźnie słyszy. Jakimże słówkiem wdzięcz- 
ność moja może być wyrażona? Gdybym nie był więźniem, to 
bym za grzeczność Ich dziękował, a dobroć Ich odsługiwał wza- 
jemnością: dziś wszystko dla mnie jest dobrodziejstwóm, a oni 
mnie największe dobrodziejstwo zrobili, każda podzięka po- 
niża je, odbiera rozkosz jego. Wtedy chyba im dziękować będę 
mógł, kiedy moja wdzięczność i wzajemność, usłużność będą 
mogli poczytywać sobie za pożądaną przyjaźń. Zapomnieć ich 
dobrodziejstwa tego nie będę w stanie, nawet ów nagrobek, 
który Ty na kamieniu wyryjesz będzie je przypominać. 
Wczora dwojakie miałem jeszcze pocieszenie. O wolności 
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kochanego Olesia” Zosia doniosła. Nie widzisz ona mnie aż do 
głębi duszy? Wszelką tajemnicę wypatrzyła. Pod wieczór uj- 
rzałem Cioskę”, z radości otworzyłem okna, włożyłem szaty 
purpurowć i order węża stołowego; głos jego słyszałem, ale wy- 
mysłlał pociechy, zawodząc się względem mojej lekkowierno- 
Ści. Ledwo nie wyrachowałem wszystkie z nami następnć wy- 
padki. Cioska będzie szczęśliwy cieszyć się dobrćm u Ciebie 
przyjęciem siebie, za wszystko będzie nagrodzony, kiedy oba- 
czy siostrę. Ale o purpurze..., powiedzże mnie sam, od stop az 
do duszy oglądany, wspierany, pamiętany, pocieszany, nie 
wiem co czynić, zaciągam najważniejsze długi, które ktoż wie 
czy wypłacać będę w stanie. Modlę się za dobrodziejów, wyraz 
ten dla Was wyda się zimny, nawet w tćm niesprawiedliwie wy- 
patrywać będziecie uszczerbek silnego 1 niepodległego ducha. 
Załować będę Waszego niewyrozumienia. Dziękuję tylko za 
wino i pirogi, których nie jem, karmię się cukierkami, mig- 
dałami i temu podobnemi facecyami, rano pije kawę, wieczo- 
rem herbatę, jeszcze żadnej dotąd nie kosztowałem potrawy, 
nigdy jeść nie chcę, a taki zdrów i czerwony że i Wam, a przy- 
najmniej wszystkim chorym takiego Życzę. 
Często odwiedzaj siostrę” i pisz o każdym ile można. 


Autograf w Muzuem Lieratury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 4445, 
dwie karty pozółkiego papieru formatu 12,4 X 20,5 cm., ślad złożenia na cztery, zapi- 
sane w całości. Fragment o buteleczce z atramentem ogłosiła Pietraszkiewiczówna: 
Dzieje filomatów w zarysie 1912. 


1 Oznaczenie literowe i określenie dnia tygodnia wskazuje, iż list pisany był po Wiel- 
kanocy. Zob. list poprzedni.. 

2 Chodzi o: Franciszka Malewskiego, Józefa Jeżowskiego, Krzywy (?), Józefa Kowa- 
lewskiego, Kazimierza Piaseckiego, Ignacego Zana, Flecista — prawdopodobnie 
Feliks Kułakowski. 

3 Tzn. opis więzień i cel uwięzionych filaretów. 

4 [roniczne nawiązanie do ludowego sposobu walki z upiorami, jego zastosowanie 
przez Komisję Śledczą uspokoiłoby jej członków. 

5 Greckie: (Sofia), mądrość; nawiązanie do imienia Zofii Malewskiej, w której 
T. ZaniJ, Czeczot kochali się. 

6 Chodzi o tekst wspomnień T. Zana pisanych prozą sternowską i przesyłanych w li- 
stach zob. do M. Puttkamerowej ok. 15/27 IX 1823 r. (Korespondencja Filomatów, 
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V, 324-335) oraz list nr 4 w tym zespole. 

7 Mowa o Aleksandrze Chodźce wypuszczonym z więzienia. 

8 "Tj. Tomasza Massalskiego. 

3 Chodzi prawdopodobnie o Benedyktę Zanównę, zam. Krajewską, siostrę Toma- 
sza. 


29 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 13-15/25-27 kwietnia 1824]: 


E 1/3 niedziela. O[nufry]. Ależ prawda, Adam mówi: prze- 
cież zaklinam, pamiętajmy naszego stanu nie pogarszać narze- 
kaniami gorzkiemi, niewczesnóćm żałowaniem, równie też smu- 
tnóm przedstawowaniem i bojaźnią złej przyszłości lecz nato- 
miast obracajmy całą siłę do sposobów jakiemi brzydkie te ko- 
luszki błędów i omyłek najlepiej gładzić potrzeba. Jest to pra- 
widło, któremu nikomu w teraźniejszem położeniu zbytnie za- 
Jecać nie można, nieskończenie pożytecznć. W najciemniej- 
szych jakie były na swiecie słowach Długiego”, szpetna też nie- 
zręczność i nieprzytomność tłomaczów zęby wyszczerza. O 
Harbuzach i Lewitach nieźle”, ale w dwóch następnych para- 
grafach cale odstąpiono od prawdy, kiedy tu najwyraźniej po- 
większają liczbę: „(więc tylko) gminy (gmin) rosną (z łacińskie- 
go turba crescunt nasladowanie), (a jakiż z tego pożytek? a 
szkody są, bo trzeba i poznając czasem pić wino 1 na ustach wię- 
cej już będzie bywało osob, a tu) wino drożeje”, samo z siebie 
wypada żartobliwa uwaga: „i to cały owoc ich pracy i żartobli- 
wa, bo zupełnie nieprawdziwa, a dla ogółu bardzo szkodliwa”. 
Jar[osz] z niej pewno się nie zasmucił lecz rozesmiał, na to przy- 
siąc można. A to diabelna, poznawanie gminem nazywać; 
wreszcie to jedno podobna do prawdy cokolwiek, Każdemu 
trzeba już dotąd wiedzieć, że kto co skłamał lub bez dowodu 
jakąś nowinę przyniosł, kolega li czy lokaj, czy szlachcic, powia- 
dano: „to Rafał powiedział”, skąd to przysiowie urosło pamię- 
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tać nie można . Słyszał coś Długi, „że przyjęli (w Uniwersyte- 
cie) zasadę” etc., ale że to nic nie było pewnego, a rzecz ciekawa 
i dla nas interesująca, donosi lecz ostrzega, że to z Rafałowki. 
Jeżeli w przypadku kto o to będzie zapytany, niech się tak 
tłumaczy, ja blisko będę koło tego jak mówisz. Nie mogłem nie 
rozgniewać się na te niezręczności tłomaczów; niezręczność 
jest w intrygach niektórych, przewodnictwie i w tysiącznych 
rzeczach i tuw Komitecie nie ma z nią biedy. Drugie zamięsza- 
nie mnie się w Was wydaje w tem, że w zdawaniu sprawy ze 
szczegółów, odstępujecie od całości, czyli raczej zapominacie, 
od ogółu, którego tamte powinny być koniecznie wnioskami. 
Całość tu na tem zależy: 1) co było rzeczywiście dobrego i do- 
skonalszego, nie kolącego, to było ostatecznym wypadkiem 
różnych szczególnych i dobrych projektów i mysli gorszych i 
lepszych. 

2) Zatem wszystko w projektach mogło być, ale tylko dobre 
i stosownć do celu skutek brało. 3) Od czasów Promf[ienistych| 
aż do rozwiązania, żaden nic beze mnie projektować nie mógł, 
stąd też beze mnie żaden jaśnie i prawdziwie zdać sprawy nie 
może. Ale co się stało, tego już nie żałujmy, ztym wszystkim da- 
leko lepiej byłoby, aby co się tycze błahych słów, tam tylko je- 
den piszący zdawał sprawę, a inni jak można z daleka iubocznie 
ją podpierali, nic z pewnością nie mówiąc względem ciemnych 
miejsc. Np. co do nomenklatury nie wiem, ale zcałej myśliicza- 
su tych słów i zimnych okoliczności wnoszę, że to mówi w pro- 
jektach różnych względem Kn.; między wielu projektami były 
pytania czy ten ma być osobnóm gronćm? Więc jaka jego zależ- 
ność od innych i od władzy? Co się tycze powiększania i wina, 
sądzę, że to nie potrzebuje żadnego tłumaczenia, bo to bardzo 
jasnć, toż mówić o tym wysyłaniu młodzieży za granicę przez 
Uniwersytet, rozumiem tylko, że dla ostrzeżenia o niepewnej 
wiadomości położył żartem: „wiadomość od Rafała etc.”, choć- 
by i mojego Rafała nie szkodzi. 

Mimo atoli całą sztukę tłumaczeń, skutek nigdy nie może w 
nich być dobry bez mazania i zamazywania. Natura eorum hor- 
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ret vacuum*. Wczora i dziś mogę powiedzieć pierwszy raz, że w 
słowach odebranych nic miłego czem by się osłodzić nie 
miałem, wczorajsze cale niepotrzebne, dzisiejsze ad casum* 
może służyć, w oboich Wasza dobroć a mój kaprys. Cioska wie- 
le pisał a nic, szkoda zachodu tym swiętym!*, tak się troszczą i 
trudzą, przynajmniej też pamiętajcie o tem, że onć przez swoje 
poswięcenie się chcą pociechę przynosić, ulżenie. Najmilej dla 
mnie wiedziećc o każdym; sprawa okropnie zbrzydła, wszystko 
najobojętniej przyjmuję, co by najgorszego czy najlepszego nie 
było: przecież przy miłych słowach trzeba zawsze kłaść co za 
koniecznie potrzebnć osądzicie; jeżeli Cioska zawsze chce się o 
nas troszczyć, jeżeli też i Ferdynandowi przyjemna o nas pa- 
miętać, racz się z niemi znosić, aby krzyżowania się unikać, któ- 
re mnie krzyżuje. Zlituj się, choćby o fraku Jar[osza]* napisz, 
sam wystaw, jak to mnie trudno o Was nie wiedzieć. Każdego 
postać bez żadnej przemiany naga snuje się w mojej wyobraźni, 
tak jak kogo ostatni raz widziałem: Ty blady z wytrzeszczonemi 
oczami, w zadziwieniu i bojaźni nieporuszony patrzysz jak ja się 
wybieram owej nocy nie wiem dokąd, wiem tylko, że w kraj 
ciemny, dziki, straszny;” Jar[osz] tylko co płakał, nieco nawet 
zagniewany na mnie, Mrukfawy] w płaszczu w nocy na placu 
rozmawia ze mną o Jar. i Janku, ten leży u mnie na łóżku boleś- 
nie, skarży się z bied swoich, długów, miłości i Adama, ten 
przed pieckiem łaje złe odpowiedzi u Julii o pieśniach”, Stach 
zasmucony w górę patrzy. Jeden tylko Paflagon na polu Jagiell- 
ońskiem smieje się z krotkiego mojego opisu o Szer|okim]”, 
ten zły przy sekretarzu oczy wytrzeszczył, gniew z nich błyska; 
Kazio” przy sekretarzu także zmruży oczyma i szyją gęsiuje 
itd., braci nie pamiętam żadnego. Zmiłuj się, o nich najwięcej. 
Nawet choćby smutnć prawdy, choroby, smierć. Milsze naj- 
okropniejsze prawdy jak wątpliwość dręcząca. Przez wyraz 
„nie” przeczytałem chora”, jestemże mniej smutny i bolejący? 
Proszę Ciebie i wszystkich abyście uczucia i mysli oderwali od 
tego co smuci i dręczy, a nic do rzeczy, do pożytku i szczęścia 
pomóc nie może, jako to np. czemu ja to nie zrobił, nie schował, 
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nie napisał ? Bo to nie powróci, co to będzie? Może bieda, cier- 
pienia itd., to nie odmieni tego co ma być, a dosyć będzie wtedy 
cierpieć kiedy będzie. W kazdej terazniejszej chwili szukajcie 
co może być rzetelnie przyjemnego, znajdziecie: błędy nasze 
pokuta zmyje, czego nam miłego teraźniejszość nie użycza, 
pożyczajmy od nadziei, to hojna pani, pożycza każdemu i od- 
danie nie prosi. Ty ciesz się wiosną, Zosią i pocieszaj. Wiem, że 
Fran[uś] musi bardzo się trapić, każ mu niech będzie zdrów i 
wesół i szczęśliwy. Wiersz o łodzi pyszny”, o Ninie” zapom- 
niałem przy spaleniu słowa, przecież to nie jest ich cała krytyka, 
strofka przedostatnia lepsza, ostatnia najlepsza, muzyka jed- 
nakże musi być dziecinna, trudno inny charakter jej przystaje. 
Staś niech się nie smuci o szpargały. Wszystko lepiej być może, 
nic zaś nie pogorszy. Słowo Cioski weszło w bukiecie fiałków 
wazonowych'. Zadnego jeszcze listka wiosny, żadnej trawki 
nie widziałem, dziś listek malutki piołunu dostałem. Przeko- 
naj, proś, błagaj siostry”” aby była wesołą i zdrową, jedna lezka, 
jedno westchnienie nie szkodzi i Wam to zalecam, ale smutek 
gorzki, próżny żal i narzekanie, to nie mądrość. Kochajcie Żo- 
fią, będziecie szczęśliwsi. 

E 4. Wtorek. O[nufry]. Jakże mnie ten Szer[ok]'* zamięszał, 
szumi i burzy się, nie wiem, czy radość, czy co? Ja go widziałem, 
dotykałem się, ale czy on mnie nic nie mówił, czy ja go nie 
słyszałem, to wiem, że ledwo dziś bol głowy ustawać poczyna, 
która pęknąć miała, już zdrów zupełnie piszę, jestem zamknio- 
ny. Uwolnieni, chwała Bogu, ale kto, kiedy, jak, za co? Czy 
Jar[osz] zamkniony, kto jeszcze siedzi, jak długo siedzieć bę- 
dzie? Ku czemu się kieruje rzecz cała, kiedy jeszcze co zostało, 
litości, odpowiedźcie. Nie pytam o mnie. Tak coś Szer[ok| ga- 
dał, ale w tem żadnego sensu złożyć nie mogłem. Jest coś bar- 
dzo niezrozumiałego w widzeniu się, tak coś przykrzejszego i 
okropniejszego jak obojętność. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 46-48, 


arkusz pożółkiego papieru czerpanego formatu 11,5 x 19,5 cm., zapisany w całości; 
dodana kartka z ćwiartki arkusza, zapisana jednostronnie, ślad złożenia na sześć. 
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1 List pisany w niedzielę i wtorek po Wielkanocy, tj. 13—15/25-27 kwietnia 1824 r. 

2 Tj. Kazimierza Piaseckiego 

3 Szyfr, pod którym kryje się ocena zeznań przed Komisją Śledczą: Harbuzy to za- 
pewne odmowy; Lewici — niższa warstwa kapłańska w judaizmie, pełnili funkcje 
pomocnicze; tu chodzi niewątpliwie o pomniejszanie roli Joachima Lelewela 
(zob. list I. Domeyki do S. Kozakiewicza z kwietnia 1824). 
Łac. turba crescunt — powiększają liczbę. 

4 Łac. ich natura lęka się próżni; trawestacja utartego powiedzenia. 

5 Łac. ad casum — na przypadek. 

6 Tzn. uwolnionym, niewinnym. 

7 Chodzi o Ferdynanda Gutta. 

8 Mowa o Franciszku Malewskim. 

9 Wspomnienie nocy aresztowania Tomasza Zana 23 X/4 XI 1823 r. 

10 Nie wiadomo o kim mowa; chodzi zapewne o autorstwo pieśni filomackich. 

11 Chodzi o Józefa Kowalewskiego i Teodora Łozińskiego. 

12 Kazimierz Piasecki 

13 Mowa o Zofii Malewskiej. 

14 Mowa prawdopodobnie o nieznanym utworze O. Pietraszkiewicza. 

5 Chodzi o znaną w kręgu filomackim piosenkę włoską śpiewaną przez Zofię Ma- 
lewską, zob. Listy do Z. Malewskiej nr 10. 

16 List Tomasza Massalskiego zapewne przemycony w doniczce z fiołkami. 

17 Chodzi o Benedyktę z Zanów Krajewską, siostrę Tomasza. 

18 Tzn. Teodor Łoziński. 


30 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 23 kwietnia/5 maja 1824]' 


F 2/2 23. O[nufry]. Oskarżyłem Ciebie wczora przed siostrą? 
za nieczęste 1 niedostateczne słowo ku mnie, będzie się gnie- 
wała całe pół sekundy. Posyłam to oskarżenie, chociaż go dziś 
załuję, rozważywszy, że Ty ani Wy siedzieliście w zamku, a ja 
nie byłem jeszcze wolny i nie witałem wolnych, dłatego nie 
umiem od razu lekko znieść zapomnienia Waszego i nie za- 
smucać się doniesieniami nie po myśli. Nie jestem też w stanie 
dobrze nad niemi rozumować, tym bardziej kiedy za każdćm 
słowem znajduję sprzeczności, których pogodzić nie podobna i 
odróżnić fałszu od prawdy, tak iż w jednej godzinie wszystko 
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chcę uważać za tę ostatnią, a w drugiej wszystko za fałsz, któ- 
rym pocieszać mnie rozumiecie, że można. „Wszyscy wolni, 
bernasie” posyłają pomarańcze” i Ty, i Ci, co bez nadziei będą 
uwolnieni, a niżej mówią, że dla Was wyporządzonć mieszka- 
nie u Misjonarzów. Stefan przyszedł do zamku, a czemu Ignacy 
nie?* itp. Te sprzeczności i te wątpliwości rozmaitć nie dają mi 
ani pokoju, ani dozwalają zupełnej oddać się radości, jaką spra- 
wia mnie uwolnienie wszystkich. Cztery dni spakowany byłem, 
już się znowu rozpakowałem i powoli powracam do zwyczaj- 
nych zatrudnień, przekonany, że dla mnie dosyć Waszym cie- 
szyć się pokojem i radością, że mnie trzeba się uczyć już żyć bez 
Was, żyćw zapomnieniu, choć Wasza pamięć mojem życiem. 
Napisałem spiewek i czytam, i spię więcej jak zazwyczaj, we 
dnie nawet po kilka razy, tak mi dzień bez Waszego słowa długi 
1 nie przeżyty! Siostry słowo jakże dawno było w woreczku! 
Sposób odbywania maskarad nie cale mnie się podobał, mało 
zawiera promienistości, czyli wiadomość Cioski niezupełna iw 
facecyach tylko, pącz, fajki, karty, głownie kożuch, szlafmyca 
itd., ledwo słychać Śpiewek. Stachowi* dziękuję za drogą pa- 
mięć, chowam jego słowa na przypadek widzenia się, będę 
służyć za skazówkę i porządek moich pytań, które dla zaspoko- 
jenia mojej ciekawości czynić będę; z całego słowa ani odgłosu 
małego nie ma, że jest wolny, a ona pisze w tymże czasie”, wszy- 
scy wolni, komuż tu wierzyć, co trzymać? Wolałbym już nic nie 
wiedzieć, aniżeli znać to, że ja wiedzieć nic nie mogę, choć wia- 
domości odbieram. Tyle macie okoliczności każdemu towa- 
rzyszących miłych 1 ciekawych, że gdybyście kiedykolwiek byli 
w turmie, a mnie zapominać nie mogli, pewnie byście mieli 
czem sobie wdzięczność moją zobowiązać, pocieszyć, urado- 
wać. Jakże strasznie sprobowałeś mnie doniesieniem o sio- 
strze? Chciałeś mnie przekonać o goryczy jaka się może w każ- 
dóćm uczuciu znajdować, dałeś mnie sposobność samego siebie 
poznać, rad byłem ze zwycięstwa, które nad sobą odniosłem 
prędko. Wpadłem na mysl nie przywiązywać szczęścia własne- 
go do rzeczy i osób, ale wnet poznałem, że to jest wielka sztuka, 
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którą tylko w wiecznem więzieniu, w klasztorze chyba wykonać 
można z przymusu. Niech Ignacy przyjdzie, kiedy wolny, pom- 
nijcie, że mój patron jest niewierny Tomasz, nim się nie dotknę, 
nie uwierzę”. Kupcie mnie kapelusz, kiedy macie nadzieję wi- 
dzieć mnie z Wami, kupcie cyratówkę, kiedy tu mam zostać za- 
mknięty; nie mam czćm głowy nakryć, o czćm przypominam, 
kiedy mnie kto wspomni, że ja mam głowę, która też wtenczas 
boli, kiedy kto powie, że mam dobre serce, to i boli, że butów 
nie mam, nogi bolą, a inaczej zdrów jestem, czasem zapomi- 
nam spać, kłaść się i wtedy widzę zorzę i wschód. 

Oleś” kilka stów bardzo miłych przysłał. Swięte posłanki” 
niebieską opiekę mają nade mną. Za Robertsona” dziękuję. 
Kochajcie mnie, a przynajmniej piszcie co robicie, co mówicie, 
już o sobie niczego nie potrzebuję wiedzieć. Komisarz nie umie 
nic opowiedzieć. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 37, k. 49, pa- 
pier pożółkły, czerpany formatu 11,6 x 19,5 cm., zapisany w całości, ślad złożenia na 
cztery. 


l Czas napisania listu określa kolejna litera alfabetu, dzień informacja o uwolnieniu 
aresztowanych. 
2 Chodzi prawdopodobnie o Benedyktę z Zanów Krajewską, siostrę Tomasza. 
3 Mowa prawdopodobnie o uwolnionych z więzienia u bernardynów w Wilnie. 
4 Bracia Tomasza Zana: Stefan i Ignacy. 
5 Chodzi o Stanisława Kozakiewicza. 
6 Mowa o niezachowanym liście Zofii Małewskiej do Tomasza Zana. 
1 Chodzi o Ignacego Zana i Tomasza apostoła, który żądał potwierdzenia z autopsji 
Zmartwychwstania Chrystusa. 
8 Mowa o Aleksandrze Chodźce. 
9 Prawdopodobnie chodzi o panny Karolinę i Eleonorę Czetwertyńskie lub o Lu- 
dwikę Kostrowicką i jej matkę Apolonię Pągowską. 
10 Mowa tu o którejś z prac historyka angielskiego Wilhelma Robertsona (1721-- 
1793): History of Scotland ... (t. 1-2 London 1759), History of the reign of the empe- 
ror Charles V (t. 1-3, London 1771) lub History of America (London 1777). 
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31 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, 28 kwietnia / 10 maja 1824]: 
d. 28 


[dopisek po ukończeniu:] Miał być list, aż to paragrafek 


G1. O[nufry]. Ile razy dobędę pióra, odetknę flaszeczkę, ty- 
le razy aniołek zasmucenia dmucha na mnie, we mgle nie wi- 
dzę, westchnienie się wykrada, smutny jestem, zadając pytania 
sobie: jeszczeż ja do Was pisać muszę? Mówić, że już nigdy nie 
będę? Rozumiałem nie raz, że jakaś para rozrzewnień wylatuje 
z flaszeczki, nie raz głęboko ją ukrywam, jednakże nie ma chwi- 
li milszej i smutniejszej nad tę, w której piszę, bo to jest chwila 
pewnego siebie przypomnienia. Wtedy ja siebie rozważam, 
abym Wam co o sobie doniosł, nic albowiem w około mnie tak 
długo się nie odmienia. Inne oprocz tej chwiłe noc pokrywa, 
wtedy mysli i uczucia kręcą się i płyną jak sny, których ledwo 
mocniejsze wrażenia bez związku w pamięci zostają przy ock- 
nieniu, którem jest pisanie. Moje niebo, które ja widzę przez 
kratę jest najdoskonalszćm zwierciadłem duszy i serca mojego, 
ale to niebo opisać Ii odmalować trudno, co chwila przemienia 
się, postają [!] białe ale chmurki, ciemnieją, rosną, zakrywają 
niebo w tysiącznych postaciach, nie widziane błyska słońce, 
malują się tęcze, deszcz pada, bieleją chmury, rozrywają się, 
błękitne ukazuje się pole, nikną, usmiechnął się młody księżyc, 
błękit nieba zielenieje, oto już żółtawy, bladoróżowy, różowy, 
oranżowy, czerwony, fioletowy, ciemny, błękitny, wieczór, noc, 
ale nie ciemność, gwiazdy milczą wymownie, drżyj i szanuj, ja- 
ka cisza, ale jak zimno, wiatr szumi, psy wyją, straż krzyczy, kury 
pieją, swita, gdzież jest początek dnia, koniec nocy, swietleje, 
chmury ciemne wzdłuż się ciągną, bieleją, żółknieją, pozłoco- 
ne, zapalone, żarzą się, pokazuje się słońce, dzwonią, błysnęło i 
we mgle i w chmurach ja patrzę, ja czekam, a dusza moja jak 
dzień mglisty, jak noc pogodna. Każde Wasze słowo to czyni, w 
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ogniste meteory, trzęsienie ziemi, wybuch wulkanu, wicher, 
burze, pioruny; jak moja dusza musi być słaba to wszystko czuć 
najmocniej, a przy tem jeszcze wytrzymuje, nie jestże ona i 
mocna? Tysiące myśli, rozumowań, kontemplacyj, uczuć prze- 
wracało się we mnie, wzburza się, równoważy się, uspakaja i 
szumi, i znowu się burzy, a przecież nie mam czego Wam napi- 
sać skąd by Mrukawy mógł powiedzieć: oto człowiek; Franuś: 
oto przyjaciel; Ty: oto Tomasz; Zosia: nieporównany! A chcę 
się jeszcze bronić, chcę się wydać lepszym niż jestem, chcę być 
więcej godnym przyjaźni i miłości niż szczęśliwym. Znajduję 
powody, które usprawiedliwiają cały we mnie nieporządek, nie 
rozum, słabości, a słów moich i spraw niekorzyść usprawiedli- 
wiają, że owoce samotności niesmacznć, nieużytecznć, zielonć, 
żadne, albo przynajmniej nie takie, jakie by z niej mieć powi- 
nienem, a jakich Wy po mnie wymagać macie prawo. Żywy czy- 
li raczej upior w trumnie, flaszeczka stać nie mogąca, czuwanie 
straży, są to powody zewnętrznć, że ja rozwag, rozumowań nie 
mogę zawsze w pogodnym czasie przytrzymywać na figurach i 
literach; mysl nie wypuszcza na język lub papier, jest jak iskra, 
albo jak wstęga z rozmachanego węgla, którym dziecko kręci, a 
kiedy ukradkiem pisać mogę, muszę dmuchać, różnć się iskry 
zapalają, z popiołów wyskakują, w dymie się podnoszą, ja sam 
nie zdołam je wszystkie w porządku pochwytać w jednej chwili, 
wszystkie, które w tysiącznych chwilach dnia i nocy nieprzerwa- 
nie błyskały i gasły. Trzeba widzisz w jednym kominie rozża- 
rzać węgle, w jednym ognisku zbierać iskry, z jednego wzgórza 
patrzać. Dobrze to wtedy, kiedy nie siedzę w więzieniu; kiedy 
ciało zamkniete, niechże dusza pohula! A potem jedna prze- 
chadzka po różnych górach i bezdrożach, jedno spójrzenie na 
całe niebo, więcej często pożytecznć jak mnóstwo książek w 
chacie, jeden rzut na cały ogół swiata nauk rozkoszniejszy i wa- 
ży się z pożytkami jak pajęczyna wyciąganćmi z ich kąta. I stąd 
to jedni palą, drudzy mrożą, a powinni tylko ogrzewać, jedni 
sciskają, ja wolę się rozpraszać, krople pryskające ku górze bar- 
dziej należą do morza jak strumyki, którć się cisną, zagłębiają 1 
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nikną w dnie jego. Uderzyłem zatem stopą o ziemię, otworzyła 
się przepaść, buchnął płomień, zamachnąłem dłonią, roztwarł 
się... strop, z dymem uleciałem szukać mocy, mądrości, pięk- 
ności, rozkoszy. Leciałem wiecznie i zawsze byłem w środku, 
rozszerzyłem się w różnć strony, aż do nieskończoności, a zaw- 
sze byłem ograniczony. Znikła ziemia jak mysl, aw calem ogro- 
mie swiata nic nowego w żadnej gwiazdzie widzieć nie mogłem 
jak ziemię w nieskończonych tylko różnych odmianach; światy 
słoneczne biegą około książąt słońc, swiaty książęco-słonecznć 
około króla słońc, a te około bogów słońc, a wszystko bieży na- 
przód, a wszystko za wszystkiem postępuje, a ja nigdy nie je- 
stem ani na początku, ani na końcu i nigdy nie będę. Znisz- 
czyłem to wszystko, w jeden atom scisnąłem, w jeden sen, w 
jedną mysl, ale moją, leciałem w przepaść nieskończoną, le- 
ciałem wiecznie i zawsze byłem w środku, nie mogłem się ode- 
rwać od początku, samo nie trzymało mnie w całości. O wielka 
duszo, która napełnisz wszystko, która zamkniesz w sobie 
wszystko stworzone, alć to będzie ziemią, umrzeć nie możesz, 
trwasz od wieku na wieki, tylko nie jesteś początkiem i końcem, 
tchnienie boskie jedna cały swiat, przechodzisz w smutny głaz 
wlewać czucie, uduszewniać, uaniołować, ubóstwić. Dziwię się, 
szukam po całym swiecie nieskonczonym piękności, nic pięk- 
niejszego nie ma nad człowieka, nad ziemię, wydarłem sobie 
oczy i zrzuciłem na ziemię, oderwałem wszystkie zmysły od sie- 
bie, nie nic piękniejszego znaleść nie mogłem nad ów bukiet, 
nad słońcem, nad gwiazdy moje, piękniejsze prawda, piękniej- 
sze od mojego bukietu, słońca i gwiazd, nic nieporównanego 
nie widziałem. Upoiłem się, zachwycałem harmonią niebie- 
skich dzwięków, wszystkie były tylko dobitniejsze, wyrazniej- 
sze, ale nie innć jak te, którć z sobą przyniosłem, które z Zosią 
spiewałem, którć z Wami powtarzałem, które, ach, jakąż wię- 
kszą rozkosz znalazłem, większą, doskonalszą, nieskończoną, 
ale w naszej przyjaźni, w naszej miłości; prożno latałem, nie 
przestałem być człowiekiem. Kocham, spadłem ku ziemi, cze- 
goż drżę, boję się być niekochanym. Jednej tej tylko okropnej 


200 


Listy Tomasza Zana do Filomatów i Filaretów 


bojaźni pozbyć się nie mogłem w tym dalekim wojażu. 
Człowiek umiał umieścić Boga w proszku, jakże mu trudno w 
sercu. Szczęścia w niem umiescić nie umie. Największe szczę- 
ście człowieka jest nie widzieć szczęśliwszych od siebie, a czło- 
wiek natomiast nie widzi rozumniejszych i lepszych. Jeszcze nie 
jestem nieszczęśliwy, lecz boję się przyszłego Waszego słowa, 
przeklinam siłę rozumowania, wyproszonć odbierałem pocie- 
chy, boję się odkryć szczęśliwszego ode mnie. To być nie może 
abyście mnie nie słuchali, że Was kocham. 

Oprócz Waszego serca ja niczego nie potrzebuję, choćby mi 
na wszystkim zbywało, tymbardziej jeszcze kiedy mnie na ni- 
czem nie zbywa. Zamieniłem majtki czarnć, wziąłem zamiast 
moich Stacha”, znalazłem w kieszeni notatki projektów; długie 
jeśli można odhandlować się, to dobrze. A prócz tego z konie- 
cznej potrzeby wziąłem jego dwa ręczniki, prześcieradła, z któ- 
tych jedno zdaje się być moje. Za chustkę czarną na szyję był- 
bym bardzo wdzięcznym, oddam nazad jeżeli mnie jej używać 
nie przyjdzie. Meszty” jeszcze w pałacu dałem sołdatowi do re- 
paracyi, nie odniosł, zginęły, chciałbym, ale z prostej koziej 
skóry. I cyratówkę na głowę więźnia, albo kapelusz na głowę 
Tomasza. Nie zadawajcie sobie żadnej troskliwości, która obciąża 
serce moje. Niczego, niczego nie potrzebuję oprócz serca. 

Bracia na jakiej stopie stanęli, co robią? o Ojcu, o Stryju! 
Olesia* kilka słów pragnę. Kłaniajcie się ode mnie każdemu z 
uwolnionych, niech mój ukłon natchnie ich zgodą, miłością i 
zyciem, którego Ty smierć opłakujesz. Nie jest to smierć, jest to 
koniecznie potrzebny wypoczynek. O Stachu opuściłeś. A Jeżu 
jak nieżywy, nie mogłem go nie ucałować, a pocałowałem jak 
kamień, na którym masz mój wyryć grobowiec, chcę mowić na- 
grobek. Dziwna rzecz jak sam |?] Zan zatrzymany. Czy może za 
trzy słowa notatki: „Rząd nieprzyjazny dobrym zamiaróm”, 
ułożyłem go jako dowód na obronę zamiaru Ffilajretów. Praw- 
daż, że Bożydar” szpetnie wyszedł; ałe za co chcesz winy na 
wszystkich wrzucać, my smiało możemy oczy podnieść. Błędy 
nasze są rozumu a nie serca. Ja rozumiem, że mogę pójść za 
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krożcami i kiejdancami*, których uczniami memi zowią, a 
gdzież warcaby na Kaukazie? 


[Dopisek:] Zarabiaj na krótką kontemplacyą. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 50-51 i 
52; arkusik pożółkiego papieru czerpanego formatu 11,5 Xx 19,5 cm., zapisany w 
całości, z dołączoną połówką kartki tegoż formatu również zapisana w całości, ślad 
złożenia na cztery. Całość sklejona przy brzegu z dwoma następnymi arkusikami, sta- 
nowiącymi odrębne listy. 


1 Datę listu określają informacje cyfrowe i literowe położone na początku, które 
wiążą ten list z poprzednimi, jak i wiadomość o uwolnieniu innych uwięzionych fi- 
lomatów, co rozpoczęło się ż1 kwietnia/3 maja 1824 r. Pozostali w więzieniu tylko 
najciężej oskarżeni, tj. T. Zan, J. Czeczot i A. Suzin. [Inni osądzeni na mocy wyroku 
czekali na wolności na rozkaz wyjazdu w głąb Rosji. 

2 Chodzi o Stanisława Kozakiewicza. 

3 Przestarzałe: papucie, pantofle, półbuty. 

4 Tj. Aleksandra Chodźki. 

5 Chodzi o Teodora Łozińskiego; aluzja niejasna. 

6 Tzn. za młodymi gimnazjalistami z Kroż (Bracia Czarni) i Kiejdan; istotnie wywie- 
zieni zostali wcześniej, zob. opowiadanie Jana Sobolewskiego z II] części Dziadów. 


32 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 28 kwietnia / 10 maja 1824]! 


G.2. 28 k. Ofnufry]. Otóż niby po obiedzie, czyli oto już 
zjadłem troche syra holenderskiego i skosztowałem czterech 
gatunków win i drogich, i smacznych, jest w nich coś słodszego, 
coś droższego, coś milszego niż wino, a czego wytłumaczyć nie 
mogę. Tym smutniejsze obudza widok ich i picie, wzruszenie, 
im droższa cena, im smak milszy, nie piję z Wami, Wy tylko roz- 
dwoić mnie jesteście w stanie! Stokroć wolałbym widzieć w niej 
moich rozbitć butelki, jak ową niegdyś szklankę, niż dziś sa- 
motny doświadczać ich słodyczy, zdaje się ręką samćj królowćj 
Cypru? zaprawionćj i jej tchnieniem poświęconej. Uwolnił 
mnie od powtarzania częstszego tych smutnych przypomnień 
Hrabia”, powiadając iż go zobowiązano aby mnie pić dopoma- 
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gał zdrowie osoby, której przypomnieć nie może, a która miała 
tym winem chwilę goryczy więzienia mojego osłodzić. Za dwa 
dni wszystko wypił, zjadł pół sćra i nie umiał zaspokoić mojej 
ciekawości ani w najdrobniejszej cząstce, która by choć do- 
mysły moje wesprzeć mogła. Mówili, powiada, imie czy nazwis- 
ko mężczyzny czy damy, urzędu czy rangi. Ktoż się znajdzie 
wieszczek, który by z tego mógł odgadnąć imie dobrodzieja 
swojego. Czemuż Cioska wyliczając gatunki wina nie przyłożył 
imienia dających, którzy mi drożsi niż dary, serce mi droższe 
niż wszystko, od serca szklanka wody podana przemienia się w 
nektar godny ust bogów. Od mego zamknięcia nigdy nie pra- 
gnąłem ani łaknąłem, mogę żyć bez żadnego pokarmu i napoju, 
serce tylko, dusza tylko w nieugaszonćm pragnieniu. Chcę jesz- 
cze pogrozić za drogość i wielość, a moje zasmucenie, a moje 
zawsze żale, moje pogrożki niech Was przekonują, jaka jest 
moja wdzięczność. 

Starania o nasze uwolnienie czynionć, pochlebiają, hodują 
moją miłość własną, łechce ona, a ja się jej lękam; szczęscie 1 
rozkosz na jej kolumnach wyniesionć, jednym powiewem upa- 
da i swemi rozwalinami przeszkadza wzniesieniu trwalszej ro- 
zumu i prawdziwej zasługi budowy. Jestem przecież bardzo 
wdzięczny moim dobrodziejom, chociaż żadnej uwolnienia nie 
mam nadziei, wszystkie wypadki rozumowania przywodzą do 
przekonania, że uwolnienie całkiem niepodobnć, jeżeli być ja- 
kie może to przypadkowe, niewyrachowanć. Nawet sądzę, że i 
wszelkie starania próżne, mianowicie u Senatora;* jego przed- 
stawienie musi być kierowanć pewną osobistą zemstą. Jest roz- 
działek, którego mnie nie pokazywano, gdzie w grze pewnej 
stary minister biegając za miodą trzpiotką wąsy dziecióm przy- 
prawia. Zadną zaś najmniejszą podłością nie mogłem zjednać 
Komisyi, dziwiła się i wsciekała. Mam jeszcze pewny przesąd, 
mnogiemi doświadczeniami potwierdzony, że moje najmilsze 
nadzieje nikną jak mgła, pozostają we snie, moje wszystkie bo- 
jaźnie stają się zawsze rzeczywistemi, przeczucia smutnć nigdy 
mnie nie zawiodły. Co do mojego uwolnienia, co do mojego lo- 
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su — nie ma ani żadnej nadziei, ani żadnej bojaźni, przeczucia 
zaś smutne kryją się w płomieniach, które serce moje ogarnia. 
Jedno tylko dobrodziejstwo dla mnie podobnć jest do otrzyma- 
nia Waszem staraniem, ażeby mię dozwolono odwiedzać bra- 
cióm moim, a najłatwiej medykowi, albo razem z Jankiem sie- 
dzieć. Gdybyście nawet nie wierzyli, że ja tylko żyję w Wasi 
przez Was, dla zdrowia, którego sam co dzień upadające pod- 
trzymywać coraz niezdolniejszy jestem, potrzebny koniecznie 
medyk, abym i zdrowiem Was jak życiem jeszcze bardziej ko- 
chał. Janek zaś tyle by mi znaczył w przyjaźni, przyznaję się do 
mego poniżenia, tyle by mi jeszcze znaczył co i miłość. Przyjaźń 
mojem życiem, miłość mojem szczęściem, raczej przyjaźń mo- 
im rozumem, miłość moją duszą. Wzrasta ona czyli opada oce- 
nić nie umiem, wiem tylko, że się stała nienasyconą i trwożliwą, 
ogarnęła i zapaliła całą we mnie duszę, tak wzrosła, bo się roz- 
winęła bez granic i miary, i pije, i pragnie, i poziera, i łaknie, i 
gore, i ziębnie, trzeba ją ustawicznie nakarmiać i napawać, iza- 
palać. Człowiek, wyhodowałem we mnie bóstwo, któremu już 
sam wystarczyć nie zdołam, pochłonęła już wszystkie moje na- 
dzieje, rozkosze, szczęście, bytność, nieśmiertelność i woła po- 
karmu i woła napoju! Porywa czarowny, skromną ręką nalany 
kielich, niewinnością słodki, ze szlachetności i dobroci, z litości 
raczej podawany, wychyla z chciwością niesłychaną, a jedna 
kropelka z tego kielicha przygodą lub trwożliwością wylana, 
jedna kropelka w inną stronę jest własnie dla owego bóstwa 
tóm morzem nektaru, który go miał nasycić, którego jeśli nie 
dotknie ustami swojemi, wiecznie pragnie, schnie wiecznie. Po- 
wstaje zatem wojna domowa, wychodzą na bój nieśmiertelnć 
istoty rozum i miłość, zadają sobie wiecznć bole, prawda i 
właśnie miłość wiodą swoje przeciwne orszaki — widzę zamie- 
szanie, czuję cały strach, słyszę wrzask, prawda milczy do końca 
jak Marynia', jednak to wszystko warto osobnego $ [para- 
graf|jku. Teraz tylko przeczuwam, że ta walka może się skoń- 
czeć mojem nieszczęściem, bodajby choć raz na złość moim 
przeczucióm smutnym, rozum i miłość pocałowały się z sobą; 
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pokój i wesele! Uskarżanie się moje jest skutkiem tych pierw- 
szych potyczek, nie wiem czyli zwycięstwa rozumu czy miłości 
własnej, wiem to dobrze, że miłość potężna i nieśmiertelna jak 
dusza, jednak coś ją kłoć zaczyna, coś ją boleć, bardzo boleć, ja- 
kaś raca wypuszczona, której zatrata para zdaje się ku niej przy- 
wiewać, słychać z dala przeraźliwy, okropny głos zawiści. Prze- 
klinam tak moją maniją rozumowania, jak Janek imaginacyą, 
oboje zarówno temu przynosiły mnie, przynoszą trwogę, bo- 
jaźń 1 cierpienie, oby nie nieszczęście! Zatem przebacz, nie 
Twoje słowa, lecz ja sam jestem źródłem tych walk i niespokoj- 
ności, które słowa Wasze od mego do zamku powrotu obudzają 
następnie coraz mocniej. Twoje słowa są prawdą, postępowa- 
nie Twoje względem mnie jest rozumem i dobrocią, a wszelkie 
moje skargi 1 niewdzięczność dowodzi moją Tobie przyjaźń i 
szacunek. Sam jestem winien i za moje winy srogo odpokuto- 
wać przyjdzie, żądałem pociechy, a powinienem był być jej god- 
nym, ją zasłużyć; żądałem politowania, przyjaźni, serca, a powl- 
nienem był być tego sam godnym; przez żale i płacz z wdzięcz- 
nością tego doznawałem i doznaję, co powinienem był zjednać 
dla siebie, więźnia pocieszacie i kochacie, o najokropniejsza 
prawdo! Na cóż mi wniosek naprowadza? więźnia, nie Toma- 
sza. Wasza dobroć, Wasze dobrodziejstwa nie tracą w tćm mo- 
jem przekonaniu, ja Was mocniej kochać nie mogę, użal się 
wstydu mojego, pierwszy raz uczułem wstyd wyżebrania. Szu- 
kałem w jej słowach czego nie powinienem był szukać, wniosek 
mojego poniżenia i lekkowierności zatrzymał się na jednym tył- 
ko słówku: „twoja””. Twoje słowo porusza zasłonę, którą zdzie- 
ram zupełnie przeklętem rozumowaniem, odbieram sobie po- 
kój. Twoje bratki odebrały autentyczność bukietu, innć słowa 
jego pojedynczość, gust w ułożeniu, swieżość, wonność, serce 
moje kochało sobie wmawiać, że to jej bukiet, ale to drogie 
Twoje wyrażenie: „podziel się z Tomaszem”, całą jego rozkosz 
i boskość zabiło; o stokroć milej być zapomnianym umarłym, 
jak przypominanym. Zrozumiej mnie dobrze, to wszystko nic 
nie umniejsza jej i Waszej ku mnie dobroci, ani mojej miłości, 
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tylko mnie zrobić może nieszczęsliwym. Słowa odbierałem jak 
więzień, nie odbierać ich nie mogę jak więzień, boleję jak To- 
masz. Jakże smutno przeczuwam rozwiązać pytanie jakie od- 
bieram, czemu nie odbieram? Posłanki idą, czarownik nigdy w 
takim nie był kierunku, nie znaczę, [płaczę?] drżę cały. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 53-54, 
arkusik pożółkiego papieru czerpanego formatu 11,5 X 19,5 cm., zapisany w całości, 
ślad złożenia na cztery, sklejony brzegiem z poprzednim i następnym arkusikiem. 


1 Dalszy ciąg listu poprzedniego, z zachowaniem jednak przez autora jego odrębno- 
ŚCi. 

2 Mowa prawdopodobnie o Wenus, która według mitologii narodziła się z piany 
morskiej u brzegów Cypru. 

3 Być może mowa o Janie Karolu Chodkiewiczu, który pomagał filomatom; w 1827 
roku znalazł się już na Syberii, na początku lat trzydziestych zaprzyjaźnił się z Za- 
nem w Orenburgu. Nic jednak nie wiadomo o jego ówczesnym aresztowaniu. 

4 Chodzi o Nikołaja Nowosilcowa. 

5 Mowa o Ignacym Zanie i Janie Czeczocie. 

6 Tj. Maria Malewska. 

7 Aluzja do otrzymanego, a nieznanego dziś listu Zofii Malewskiej. 


33 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, 29 kwietnia / 11 maja 1824]' 
G. 3, 29 k., noc, godzina 12. O[nufry]. 


Półtory doby co ze mną się działo wstydzę się powiedzieć. 
Nigdy bym nie powiedział, gdybym mniej kiedykolwiek cenił 
Waszą dobroć i przyjaźń jak cenię, gdybyście wreszcie pierwszy 
mój błąd i słabość, i pierwsze moje uskarżanie się słyszeć mieli, 
gdybym tego nie sądził za ostatnią i największą probę mojego 
charakteru, poruszeń moich serca i duszy; ostrzegam naprzód, 
że piszę cale prawie uspokojony, żałujący, że nie Wasze słowa, 
nie Wasze ze mną postępowanie, za jakie najwdzięczniejszym 
być nie przestanę, lecz moje uprzednie usposobienia to spra- 
wiły. Wczora o godzinie 3 kiedym kończył G 2, czasownik obro- 
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cił się nagle na prawo, nie ta co zwyczajnie posłanka podała wo- 
reczek. Musicie mieć wyobrażenie tego stanu w jakim zostaję, 
kiedy go otwieram, sam zaś nie wiem w jakim jestem, kiedy czy- 
tam. Znalazłem rozwiązane pytania, których w tej chwili roz- 
wiązanie było mi bardzo szkodliwe; co z wielo innemi, owszem 
ze wszystkiemi, które przebyłem i przebywam okolicznościami 
złączonć, wstrząsło mnie nieskonczonym sposobem, ogarnął 
mnie strach poniżenia, wstyd przegranej, żałość utracenia, jad 
pewnej, że tak powiem zawiści”. Runął z przerażeniem gmach 
szczęścia, rozkoszy mojej, pierwszy raz w życiu uczułem gwał- 
townie najboleśniejszej goryczy zalew, pierwszy raz doznałem 
wzruszenia uczuć nieprzyjemnych, na które nastawałem, a któ- 
rym rzeczywiście z przekonania nie wierzyłem, wszelki smutek 
słodkim nazywając, pierwszy raz najokropniejszy ból scisnął 
serce moje niegotowe, bo też pierwszy raz z takim natężeniem 
pragnąłem być kochanym, wyłącznie, całkowicie, nieskończe- 
nie, do czego mnie przywiodły Cioski sztuki czarnoksięskie, 
Twoje jakby pobłazanie, a najbardziej moje osłabienie, łatwo- 
wierność, nieobaczność. Nie umiem odmalować zupełnie tego 
nowego cierpiącego stanu, krew się scięła, do serca zbiegła, bo- 
lało niewypowiedzianie, przez ten czas nic nie jadłem, nie pi- 
łem, nie spałem, nie mogę przypomnieć czy stałem, czy cho- 
dziłem, teraz piszę na dowód, że przyszedłem do siebie, dostaję 
syra 1 burgońskiego w[ina] szczątek. Wypadki tego stanu takie: 
1) powinienem kochać Was bez względu najmniejszego na sie- 
bie, dla Was, nie dla siebie. 2) nie żądać, nie pragnąć żadnej po- 
ciechy i pomocy, być ich godnym, nie mieć je bez żalu, mieć je 
bez podzięki, albowiem 1 sama wdzięczność ujmuje im nieco 
wielkości i rozkoszy. 3) porady żądać, sądzić ją, rozkazów cze- 
kać, wykonywać, być Waszym cały, nic żądać, być kochanym, 
lecz zasługiwać. 4) Zdejmuję krzyżyk z szyi i posyłam go niepo- 
równanemu Jankowi, do niego należy, sama Peri przysądzi i 
pierścień jemu i wstążkę z napisem: „amat etc”. U mnie zosta- 
nie wstęga z napisem: „ama”. Jeszcze nie byłem nieszczęśliwy, 
a jeżeli mam być, niechże moje szczęście, którć tak lubił we 
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mnie do niego przejdzie, choćbym mu za nie wolałbym oddać 
życie; jeśli zamienim szczęście, zamieńmyż i dobroć i słodycz, 
bo ja dobrze wyjdę na handlu, choć bym w przypadku dał moją 
całą matematyczną i poetyczną istność. Ach, zapomniałem 
wtedy mnie jeszcze i taka dziwaczna chęć przychodziła, aby 
mnie dozwolił wszystkie, trzy, dwa, jedno jej słowo autentycznć 
jego, autentycznć przeczytać. Ja nie wiem co się mnie było 
stało! Koniecznie przeczytać, może bym umarł. Jak ja muszę 
być zdrów i mocny! tak długo, w tak okropnóm cierpieniu iwal- 
kach. Nim wieczorowi księżyc zaswiecił, kajdany zabrzęczały, 
Tyrawy? wożą, rozrzewniłem się tak słodko, jej słowo tak nie- 
winnć, tak szczere, tak słodkie, ja muszę być surowym, srogim 
dla siebie, a łza najczulszego rozrzewnienia popłynęła jak 
gdybym z niemi wyjeżdżał, zacząłem więc ze zwyczajnej kate- 
dry dawać przestrogi i pocieszenia elewowi, tak go wypasłem, 
że czerwony i wesół, a tak jedzie jakby na obiad. Supra magi- 
strum” 

Mówiłem już Ci, że każde Twoje słowo prawdziwe i jasne 
(oprócz najważniejszych liter np. także dwa bratki dostał 
Maw..., czy to W, czy N, czy a czy o)”, za każde wdzięczny je- 
stem, zawsze Cię usprawiedliwiłem, a ile razy skarżyłem Się, 
moja wina; ażeby słowa były miłe to ode mnie a nie od Ciebie 
zależy. Bukiet przybył swieżutki, wiesz jego historyą. Zamykam 
czasy skarg własnćm mojćm oskarżeniem siebie 1 Ciebie przed 
siostrą, boję się aby go wziąć za swoje nie chciała. Straciła nieco 
delikatności ucha do oceniania harmonii, nabyłem sledczego 
oka, jaka to przeklęta nauka. $$ [paragrafki] cale nie przypa- 
dają do pożaru, sam czuć możesz, jak się gniewałem na ten 
ogień, który Peri zasmucił”, smucę się nawet, to wszystko co 
więzień w kozie purpurowej może. Wreszcie kilka $$** nie 
udało się zgoła, straciłem tor, wreszcie je tak poszywali, że po- 
czątek na końcu i przeciwnie, i pytali czemu to tak, a ja czwiart- 
kę tłumaczenia się napisać musiałem. Przyrzekam jeszcze za- 
probować $** GI”, Tobie a nie Peri, bo nie ma sensu, choć jest 
sprawa. 
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Co Jędruś" mowił, to raczej stąd iść może jak zwypadków od 
naszego zamknienia wnosić by można, że mnie nie pytając, mo- 
gli wyżej przy różnych zabiegach sami się z tem odkryć. Pierwej 
mnie wszystkie wyciągną, jak to, nieźle by o tem i przestrzec 
P. Swisłoczy”, raczej z daleka umocnić, upewnić. Przed pierw- 
szym do Komisyi wyjazdem Policmfeister] pytał o papiery, ja 
pisałem, ale co to, a któż był przy auto dafć, nikt. Szpilką zatem 
wykłułem, ktoś musiał nagadać, nikt wiedzieć nie powinien, ka- 
żdemu zaprzeczę. Cioska nie przeczytał 1 dobrze się stało, mo- 
żna o to cale być bezpiecznym i spokojnym. Te pozorne smierci 
i niewiary nic nie szkodzą, lepiej się w nich sprzeczności spie- 
rają, a nieźle rolę na czas ugoru zapuszczać. Nie dziwak Onufr, 
[dzijelny Onufr, naelektryzuj się dodatnie, a porzuć troskę, im 
teraz gorzej, tym lepiej jutro. Co do mnie, ja widzę moją przy- 
szłość bez trwogi, nadzieja i strach w smutku są też same, cza- 
sem już bez wzdrygnienia widzę na nogach pęta, tak odłączy- 
łem się od ciała. Gdyby jak Janka uratować, nie wiem jak go 
tam opętali może by się co wymyślić dało, jeden lepiej przepad- 
nie niż dwóch. 

Odpocznę, będą $$ [paragraf]ki, dnieje, pójdę leżeć, może 
spać. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 55—56, 


arkusik pożółkłego papieru czerpanego formatu 11,5 X 19,5 cm., zapisany w całości, 
ślad złożenia na cztery; sklejony brzegiem z dwoma poprzednimi arkusikami. 


1 Przy zachowaniu odrębności graficznej, dalszy ciąg listu poprzedniego. 

2 Zapewne nawiązanie do otrzymanego, nieznanego listu od Zofii Malewskiej oraz 
rywalizacji z Janem Czeczotem o jej uczucia. 

3 Tyrawa — wyraz nie notowany w słownikach języka polskiego. 

4 Łac. ponad mistrza. 

5 Nie wiadomo o kogo i o co chodzi. 

6 Aluzja do żalu Maryli Puttkamerowej z powodu niszczenia korespondencji. 

7 Nawiązanie do początku listu z 28 kwietnia/10 maja 1824 r. 

8 Chodzi tu prawdopodobnie o starca Jędrzeja z dóbr Michała Wereszczaki, wspo- 
mnianego w jednym z ostatnich przed aresztowaniem listów Tomasza Zana do 
Maryli Puttkamerowej z ok. 15/27 października 1823 r., tak zwanego Paragrafku 
IV (Korespondencja Filomatów V, s. 353-358). 

) Świsłocz, wieś i dobra niedaleko rzeki Świsłocz w powiecie grodzieńskim, 25 wiorst 
od Grodna, w XVIII w. należały do Romerów a w XIX w. do Pusłowskich. 
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34 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 3/15 maja 1824] 


H.4. Onu[fremu |, 3 maja. Dzięki Tobie całym wyrazem du- 
szy za Twoje o mnie staranie ciągłe względem ciała, serca i 
umysłu. We wszystkich tych względach widzę najlepszy skutek 
Twojej przyjaźni, Ty jesteś lepszym przyjacielem niż radcą, to 
właśnie jest ceną prawdziwą Twoją, jaką ja Ciebie oszacować 
mogę. Ostatnia prośba serca mojego wydała skutek może wca- 
le różny jakiegoś życzył i jakiego ja może się w pierwszej chwili 
nie spodziewałem. Jakoś chce się wiedzieć co o tem sądzisz, ra- 
czej chcę podeprzeć słabsze strony moje prawdą, radą lub gro- 
źbą przyjaźni. Wiele bym Ci zrobił pytań w tym przedmiocie, z 
których wiele byłoby ciągiem owego początkowego licha, nad- 
spodziewanego, gdybym się nie lękał niemi pokrzywić rzetel- 
ność obserwacyjl 1 czystość sądów Twoich. Chciałbym Ci równą 
sprawić przyjemność jaką sam jestem napełniony. Trzeba aże- 
byś kochał bez myśli 1 chęci bycia kiedykolwiek kochanym. Zię- 
bią Cię i trapią niepogody, przez którć cały skutek elności! swo- 
jej stracić ubolewasz. Chciałbym Cię postawić na punkcie skąd 
się lepiej wydają rzeczy niźli je widzisz i sądzisz. Nigdy szkod 
nie żałować lecz uczyć i poprawiać, nigdy krzyczeć lecz milczeć 
1 czekać, zwłokę tylko i lenistwo trzewikiem scigać i chłostać 
potrzeba. Tym sposobem cały czas i postać rzeczy jeżeli nie w 
cale pocieszającym (to tylko w niebie cale), to przynajmniej 
usprawiedliwionym ukaże się widoku. Przez tarcie nie zabez- 
pieczysz wiele się elności dobywa. Jedność nieprzerwana, przy- 
jaźń wydoskonalona, bo żadnych już form sobie nie potrzebuje 
aby jedno myslała i czuła. Niewiary i szmery są jak szczególnć 
wiry, którć biegu rzeki nie odmieniają. Trzeba być surowym 
sobie, przeszkadzać złego innym, pobłazać a przerabiać win- 
nych. Nic tak nie boli i nie rozrywa jak nagany, karanie krzyku, 
w rzeczy której powrócić nie możem, która sama zbłądzonego 
dręczy; chowajmy tylko kary dla cale doskonałych, którym nig- 
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dy się pomylić nie przysło. Między zarzutami wydaje się mnie 
niesłuszność względem bożego daru. Cały mu zarzut, że robił 
więcej jak mógł, w najtrudniejszych pozycyach nie podpierany, 
ale raczej zawsze miotany i chwiany?, Błędy jego są nasze. Nie- 
zręczność jego dowodzi miłość jaką ma ku nam, jeśli mu spra- 
wiedliwej wdzięczności nie zachowamy, nie znajdzie już więk- 
szego dowodu do okazania przywiązania swojego. Wreszcie 
nasza całość nie tylko nie ucierpiała, nie tylko nie osłabła, nie 
tylko ze swietności i piękności nie utraciła, ale raczej nabyła wi- 
docznej mocy i chwały, co my nie tak jako błyskotkę uważać 
mamy, ale jako gwiazdę prowadzącą nas do nieba wsród rozhu- 
kanych żywiołów. Proszę Cię, utnij trzewikiem więcej jak we- 
selących się, rodzi się stąd przywyknienie często bardzo szko- 
dliwe, niewolnikóm szkodzi używanie bezmierności wolnego 
powietrza. O Fran[usiu] bardzo mało mnie powiedziałeś, jeśli 
mnie boisz się czepiać bliżej serca, powiedz bliżej umysłu. Nie 
mogę wystawić sobie stanu Peri, nie mogę $*" żadnego napisać; 
chyba list, jesli to powiesz, wtedy napisze. Stasia” bardzo bym 
rad widzieć, mnie się zdaje, że może prosić Polic|meistra] o po- 
zwolenie widzenia się pod pretekstem zakonczenia interesów 
rachunkowych tyczących się wspólnego mieszkania i życia. Za 
Robertsona bardzo, bardzo dziękuję, od 1 maja już go nie czy- 
tałem, medyk przychodzi i do Was piszę, chcę być cały maj we- 
soły. Zdaje się, że Ignacy” może przynieść do przeczytania ro- 
boty i wiersze, których nie czytałem. Tak mnie chcą poić, kar- 
mić, ubierać, jakbyście nie mieli na co lepszego kosztu obracać, 
bo dalipan za to ja odpłacać nie myslę, bo już zbytkujecie. Igna- 
cy przedni medyk Ferdynandaż, Ferdynanda usciśnijcie, tylko 
nie tak jak ja go powinienem, jak on wart tego, bo można udu- 
SIĆ. 

Ciekawy bardzo jestem, jak rozumiecie cały stan serca i du- 
szy mojej; lękam się abyście mnie tak nie mieli za słabego, izby 
mnie prawdy i surowszej przestrogi dać nie można było. Nie 
wiem jak pocztę uładzić, Wam podoba się, Medyk dobrze. 

Poza jutro mam nadzieję dać notę kwalifikacyjną od wyjaz- 
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du Franus[ia] dla Fran[ciszka]. Do Komend[anta]wozili mnie 
dlatego abym przepisał ustawy, powiedziałem, że tak słaby je- 
stem, iż pisać dobrze nie mogę. — „Chcemy wiedzieć, jakim je- 
steś dla Cesarz[a]”. — Ośm lat byłem w Uniwersytfecie |, F[ilare- 
tów] ja sam tworzyłem. Nauka, miecz[em] fechtować nie uczy- 
łem się. U Ffilaretów | wiele było głupstwa. Z ludzi się składali. 
— Tedy następują grzeczne wyrazy. — Innych dowodów za sobą 
nie mam, szczęśliwy cierpieć bez winy. — „Jak to, jakże te wier- 
sze usprawiedliwisz”? — Jeśli nie widzicie sami niewinności, 
każdy mój dowod będzie moją pochwałą. — „Idź sobie, jednak 
nie myśl aby tak było surowo, może place zagrodzą”. — Pocie- 
chy Wasze! chowajcie mnie na karm żarłoctwa”. 


And ammo 
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Autograf w Muzuem Litreratury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 57- 
58, arkusz pożółkiego, czerpanego papieru formatu 11,7 X 19,4 cm., zapisana strona 
pierwsza, druga 1 czwarta, na stronie trzeciej nuty; brzegi strony pierwszej postrzę- 
pione, ślad złożenia na dwa. 


1 elność — wyraz nie notowany w słownikach języka polskiego; może w znaczeniu: ży- 
wotność? Prawdopodobnie nawiązanie do mitycznego Elnisa, domowego bożka li- 
tewskiego broniącego od chorób, pozwalającego cieszyć się swobodą. 

2 Być może, jak wskazywałby na to list z 7/19 maja 1824 r., przyp. 2, chodzi o Sta- 
nisława Kozakiewicza. 

3 Chodzi o Stanisława Kozakiewicza. 

4 Mowa o pracy historycznej Wilhelma Robertsona, zob. list do O. Pietraszkiewicza 
z 23 kwietnia/5 maja 1824 r., nr 30 przyp. 10. 

5 Chodzi o Ignacego Zana (Medyka). 

6 Prawdopodobnie chodzi o Ferdynanda Guita. 

7 Na końcu słowa i nuty piosenki zapewne autorstwa Tomasza Zana niewątpliwie 
nawiązującej ironicznie do sytuacji osobistej. 


35 Do Franciszka Malewskiego 


[Wilno, 4/16 maja 1824] 
J.1, 4 maj, $-ek 


Jaroszowi, niby jakaś nota kwalifikacyjna. 

Dawno zapomniany, najmilszy dla przyjaciół, najpożytecz- 
niejszy dla postępu w doskonaleniu się, lubię odnowić zwyczaj 
niegdyś z najlepszych powstający ustanowień: piszę Tobie no- 
tę, raczej pisać powinienem. Zostawiłeś ciało moje w słabo- 
ściach, serce w omdleniu, duszę w żałobie. Od tego czasu życie 
moje dzieli się na cztery paragrafki pod tytułami: prezydent, 
siostr Twoich nauczyciel, wizytator i więzień. NB. dzieli się 
wzdłuż, nie w poprzek. Trzeba je razem czytać, abyś może bar- 
dzo odległy ode mnie umysłem i sercem wyrozumieć mógł i po- 
wiedzieć jak kiedyś: „napisał avec tout śpanchement! swoją no- 
tę”. Prezydent boczył się tylko siłą od Was, od Ciebie wziętą, 
drogą utorowaną, do punktu przyjętego, wyskakiwał zewnątrz, 
wszelki atoli bieg, obcy do niego kierując: w obu razach nie- 
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znacznie tak charakter swój wyszlifował do setnych rozmaitości 
stosować się zmuszony, iż od dzieci do starców, od dziewcząt aż 
do Was, nie ma takiego zjednoczenia i spójności, gdzieby jako 
punkt nie wcisnął się i nie przypadł, nie tracąc nic ze swoich 
własności i figury, do której przystaje, nie krzywiąc. Jest to ko- 
rzyść, która mnie w oczach Twoich wstydzi, zwłaszcza iż trudna 
do wyrażenia, które by ją w zupełnćm swietle wystawić mogło. 
Onufremu do smaku przypada. Acz gospodarka nasza szła 
zawsze, dawnego pożycia przez oddalenie i rozerwanie ze- 
wnątrz nie było, mniejszy też postęp w naukach. Jednakże choć 
trzy bąknienia od niechcenia Mrukawego zawsze uczyły. Pafla- 
gon dawał przykład samotny, dar boży, biedę swoją w różnych 
igraszkach rozrywał; Nufra bałem się, Stach zastępował mnie, 
rozdziałki stały się receptami na rany boleśnć, Janka dzieliłem 
żale”, każdy na mnie miał swój wpływ pożyteczny, w Tobie jed- 
noczyły się nadzieje, wszystkich ledwo w końcu wnieść mog- 
łem, że zdaje się kocham, co było wypadkiem stanu chorobne- 
go, jak prawdziwie Jeż” mruknął. Skutek takiego stanu rzeczy 
we mnie sprawił, iż nie ma uczucia boleści i rozkoszy, urojeń i 
rzeczywistości, których bym w źródłach swoich, biegu i ujściu 
nie widział i nie poznał, którć tylko we mnie jak we zwierciadle 
przedmioty obraz swój miały. Dalsi mnie więcej kochają jak 
szanują, więcej słuchają, jak rozumieją, więcej szczęsliwy jak 
wart, bliskim mało potrzebny, wielu głosny, sobie szkodliwy, ni- 
komu wprost z ręki własnej niejako niepozyteczny, a przynaj- 
mnićj widocznć nie były usiłowania i zdolności ku temu. Za- 
czem osiąganie celu i spełnianie obowiązków rozumiałem zna- 
leźć w tej mnogiej liczbie osób z nowości powabnych, z wieku 
szanownych, ze stanu chlubnych, z pozoru błyszczących, z ga- 
dania pysznych, z działania tchórzów. Rożnica odkryta poka- 
zała moc naszą, osmieliła na chwilę; wypadki drobnć a przykrć 
ze skrzydła jakiegoś czarnego anioła rozsypanć, uwikłały mnie, 
mysli zaczęły się nieznacznie zwracać do osobistości; przytrzy- 
małeś jednym słowem Twojem w rozsypaniu się rozszerzyłem. 
Nie koniec jeszcze pierwszego paragrafu, kiedy nie ma spiewa- 
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nia i kochania. Strójnie, hucznie i swietnie nudziłem się z pana- 
mi, tym bardziej ceniąc przeszłą naszą słodycz; bawiłem się i 
pragnąłem ustawicznie myslić o Feli, zmuszałem siebie kochać 
cudzą Zosię*, zalecałem swoim kochać Zosię, nie wiem czy wię- 
cej Twoją czy naszą, czy moją, usiłowałem abym ją sam nie ko- 
chał, wielce szanując zastępstwo i obowiązek na jakimeś mnie 
zostać cześć zrobił; nie Śpiewać z Zosią nie mogłem. 

Zaczyna się $-ek drugi tej części życia, o którć teraz rzecz 
idzie. Nauczyciel chciałem być rownym bratem, jak Wam przy- 
jacielem. W stanie ówczesnym istoty mojej, czynność serca i 
umysłu mojego tu się jedynie zatrzymała, życie swoje nowe i 
wprost brała, za co dziś nawet Tobie wdzięczny, choćbyś mnie 
był uczynił nauczycielem z przypadku, nie zaś z przewidzenia i 
przyjaźni, co miło mnie pochlebiać. Serce i umysł wzruszały się 
razem z dwóch różnych zródeł duch swój ciągnąc rozmaicie 
wprzódy przygotowanć 1usposobionć. Przyszło mi uważać iwy- 
stawiać swiat fizyczny w związku z moralnym i religijnym, natu- 
rę w związku z Bogiem i ludźmi. Widok taki zrazu trudny, nie- 
skończony miał dla mnie powab, tym może samemu pozytecz- 
niejszy, że go własnemi oczy rozpatrywać musiałem, przed 
Twemi siostry malować go byłem sczęsliwy. Nie umiałem tak 
być pożyteczny, jak sam korzystałem. Umysł mój matematycz- 
ny wyrwał się z niemieckiej suchości i niewoli, wyleciał na wolę 
z rozkoszą nagradzać sobie krzywdę uczynioną mu matema- 
tyką, nie mogł atoli stać się juz poetycznym, nie jakichś tylko 
własności stąd pożyczył. Dziecko boskie co stąpi żyje, rosnie, 
budzi się, szczęsliwe; ojciec mu niewidoczny wszędzie porozsy- 
pywał migdały i cacka, z których każde tak piękne i tak mądre 
jak cały swiat mogący objąć umysłem człowieka. Wieniec z nie- 
skończenie rozmaitych doskonałości i piękności w jednej do- 
skonałości i piękności w człowieku, związany tchnieniem bo- 
skiem. Zabrzmiała w duszy mojej niebieska harmonija, która 
się coraz wdzięczniejszą stawała sercem słuchana. Serce spiące 
w grobie budziło się wołaniem Waszej przyjaźni, ocknęło się na 
głos Zosi, spiewałem. Nie wiem, czyli wprzódy umysł dla serca, 
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czy to dla niego przygotowało płomienie, w których razem 
spojonć wprawiły duszę w to rozkosznć zachwycenie i trwanie 
w jakiem lubim zostawać w samotnej wśród gór nocy, w groź- 
nem nieba grzmieniu; nikt nie mogł wyrozumieć moich kon- 
templacyi, a ja nie umiałem ich dostatecznie wyłożyć, tylko 
uczuć. Kontemplator, na chwilę nie przestałem Waszym byći 
pamiętać o całóm znaczeniu przez Ciebie mi nadanćm, nauczy- 
ciela, choć pragnąłem zostać przynajmniej i bratem. Stan mój 
przyjemny życzyłem podzielać ze swojemi, wkrótce ujrzałem 
prawie wszystkich około stolika zjednoczonych przypomina- 
niem Ciebie. Sprowadzonych, ożywionych widokiem, spiewa- 
niem i kochaniem Zosi, wszystkich niejako wśród burzy szczę- 
śliwych, czego pragnąłem zawsze pragnieniem Twojem. Stach 
się męczył, Długi płakał, Nfapoleon| Nfowicki|] nie spał, Jeż się 
usmiechał, Adam milczał, Janek” spiewał, ja kontemplowałem, 
razem zaś wszyscy, wszyscy kochali, grali, spiewali. Zosta Two- 
ja, nasza, moja trwożyła sobą, nie można było mnie nie dojrzeć 
walk rodzących się w niewinnem i szlachetnem sercu, na tyle 
rozmaitych działań wniesionćm, tym bardziej że nie mogła nie 
czuć siły w sobie i przymiotów, któremi bez wyjątku przywiązy- 
wała wszystkich i szczęśliwemi czynić mogła. Lekcye moje iroz- 
mowy zawsze jedno miały dążenie i charakter: chociaż wtóro- 
wałem, byłem młynarzem, pakoszem? 1 sekretarzem, jednak 
nic z nauczycielstwa nie straciłem. Z tym wszystkićm mimo naj- 
większego usiłowania utrzymać tajemnicy serca mojego, Zosia 
zdawała się niewyraźnie go przeczuwać, o czem stąd wniosłem, 
że wszystkich innych dobrze względem siebie poznała. Między 
innemi trzeba więc mnie było zostać wizytatorem. 

Zaczyna się $-ek 3-ci mojego życia, o które teraz sprawa. Ka- 
zdy wiecie, co od którego wziąłem, nic w umyśle i charakterze 
całym nie mam, nic swojego, serce tylko całkowicie moje, tu- 
dzież pewny osobliwy ruch, którym wzięte od nich dary mielę, 
Wasze ziarno, moja mąka, rozczyniam sam, podchodzi moje 
ciasto, tak z Was powstał mój umysł (nauka), mój charakter. 
Wy mój jedyny Uniwersytet, najmilszy i najpożyteczniejszy. 
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Swiat wiadomości nawet moich, jakkolwiek sklecony był tylko 
czysto teoretycznym, idealnym, postawił mnie jednak tak, iż wi- 
dzieć i słyszeć mogłóm, wreszcie chcieć i umieć, ale czynić ani 
za grosz. Z tym wszystkiem tak mnie usposobił, że mogłem być 
szczęśliwym, rozkosznym, niechaj sobie i kochanym. Próżno 
usiłowałem w głównym przedmiocie moim wyjaśniać się i szy- 
kować, jest to moje najbardziej mordujące próżnowanie, po 
którem wlecze się lenistwo, umysł mój musi wić się i kręcić, 
prędko wszystkie kąty obleci i niesie się na punkcie, jest on 
rzeczką, której stawem nie zrobisz. Czas do stopnia potrzebny 
jest tego umysłu nieużytecznym żarłokiem i zgubą. Przygoto- 
wanie do wizyty przypomniało mnie Wasze wszystkie mysli i 
projekta, i rady, uszykowało książki elementarne i trzymało 
wszelkie teorye na pogotowiu do wypuszczenia w praktykę. 
Przejechanie kilku stopniów ziemi dało mnie w chwili poznać 
więcej jeografii i astronomii niż książki, którć czytałem, niż 
wszystkie formuły. Egzamina we wszystkich względach wpro- 
wądzały mnie w zakręty najliczniejsze rodzącego się, wzra- 
stającego, krzywionego, obładowanego umysłu, zapomniane- 
go serca; praktycznie poznawałem tę rolę duszną tak rozmaicie 
u nas uprawianą, sposoby, narzędzia i siły uprawy i rolników, 
takich jak zwyczajni nasi uprawiacze roli, wieśniacy. Przepa- 
trzyłem też wszystkie wpływy na różną zmianę zasiewu działa- 
jące. Szkół, książek, nauczycieli niedostatki i zalety, skutek ice- 
ny. Przez pisanie raportów cwiczyłem umysł w kombinacyach, 
w dochodzeniu różnic i podobieństw w szczegółach i ogóle, po- 
znałem moc umysłu. Wypadki główniejsze tego życia mojego 
nie należą do $-ku nota kwalifikacyjna, lecz do $-kuwiadomość 
naukowa. Wreszcie dziś tak się umorzyłem prożnóm czeka- 
niem Medyka”, że mnie przypominanie trudzi więcej niż rozwa- 
ga, cieszyłem się też nadzieją widzieć Ciebie. Wizytator” trzy- 
małem się instrukcyi Waszej, raport miałem nadzieję zdawać 
Tobie. Zadna książka lepsza od komisyjnych nie przybyła, ża- 
den lepszy nie był nauczyciel nad Adama, Jasia Króżowego”, 
gdzie też szkoła najlepsza. Szkołek parafialnych dobrze, że bar- 
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dzo mało, bo niegodziwe, spiewania nigdzie. Wizytator na- 
uczyłem się być dzieckiem, chłopcem, młodzieńcem, nauczy- 
cielem, dozorcą, starcem, wizytatorem, dziewczyną; Wami tyl- 
ko być zupełnie i całkowicie, nie więźniem. Kontemplacya roz- 
maitością trwała; myslałem, kochałem jedynie cale Twoją, na- 
szą, moją Zosię; wróciłem więcej chwalony i kochany, nie na- 
grodzony, czekali na rogatkach, przejęli, zabrali, Zosia bukiet 
podała, stąd idą $$-ki, kończy się wizytator, pogrzebli go nocą 
w trumnie. 

Zaczyna się $-ek 4 i może ostatni życia więznia. Wami, 
sołdatami, zbrodniem jeszcze zostać nie byłem się nauczył. 
Prezydent, wizytator, kontemplator w trumnie dziewięć kro- 
ków długiej, pięć szerokiej, kajdany brzęczą, oddech cięży, kra- 
ta, zamek, straże i mury, i straż cisnie. Wasza boleść mnie bole- 
sniejsza, rodzina płacze. Ze łzami i ciężkiem westchnienićm 
pytałem serca mojego: jestem że samotny i sam? czy ten szumi 
burza słyszeć mnie nie oŚśmieliła, czy rzeczywiście odpowiedzi 
nie było. Przede mną otwarła się ziemia, Śmieci przepaść, nade 
mną otwarło się niebo przez dumę zapominane może. Serce 
żarem, płomieniem oddychałem, były to płomienie najdroższe 
i najczystsze ziemi, najswiętsze przyjazni I miłości, wznoszonć 
do niebios, Bogu przyjemnć. Przecież nie wiedziałem co czy- 
nić, rzadko sam cokolwiek czynić przywykły, bez Was nie- 
umiejący, bez Zosi nie mogący, upadałem. Nie wiem jakim spo- 
sobem żelazny krzyżyk i słowo jej: „, Tomaszu, nie bądź smutny” 
na skrzydełku anioła pociechy zleciało ku mnie, wstąpiła we 
mnie spokojność, moc i męstwo, i cierpliwość, trumna moja 
przemieniła się w altanę raju: już misię nie zdawało, że Wasko- 
cham, ale kochałem ogniem najczystszym. Dotąd niewolnik 
siebie samego, Twój i Wasz i Zosi, stałem się daleko wolniej- 
szym, przestałem być nauczycielem. Dałem bieg nieprzymu- 
szony uczucióm, myślóm i postępkóm moim, stałem się bez 
wątpienia u Ciebie winnym, choć prawa się nie uczyłem. Jedną 
tylko miałem słabość, że już nie umiałem utaić uczucia najżyw- 
szego, którą mnie sama jej dla nas dobroć w tak kosztującym ją 
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politowaniu ku nam okazana, wyrwała. Nie mogłem ją nazywać 
najdroższą siostrą moją, Zosią; kocham to więzienie, którć 
mnie to dozwoliło, że mogła mnie nazywać Tomaszem. Ta jej 
szlachetność, tyle Ci przydać powinna szacunku i miłości Zosi, 
ile je w nas wdzięcznością powiększyła. Ja czekam Twojej kary 
lub uniewinnienia, które zarówno mile przyjmę, dopóty będę 
więźniem; zmartwienie jej lub Twoje będzie mojem nieszczę- 
ściem. Obszerniejsza historya tego do Onufra należy. $-ek 
Amen. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 64—66, 
arkusik i karta mocno pozółkłego papieru formatu 12,5 x 20,4 cm., zapisane w całoś- 
ci, ślad złożenia na cztery. 


l Fr. z całym wynurzeniem. 

2 Chodzi kolejno o: Józefa Jeżowskiego (Mrukawy), Józefa Kowalewskiego (Pafla- 
gon), Onufrego Pietraszkiewicza (Nufr), Stanisława Kozakiewicza (Stach) i Jana 
Czeczota. 

3 Józef Jeżowski 

4 Felicja Micewiczówna i Zofia Malewska. 

3 Chodzi kolejno o: Stanisława Kozakiewicza, Kazimierza Pieseckiego, Napoleona 
Nowickiego, Józefa Jeżowskiego, Adama Mickiewicza i Jana Czeczota. 

6 pakosz lub pakość — przekora, psota. 

7 Chodzi o Ignacego Zana, brata Tomasza. 

8 Aluzja do czasów sekretarzowania Tomasza Zana Janowi Borejko-Chodźce, od 
1822 roku wizytatorowi generalnemu szkół guberni litewsko-wileńskiej, a od 1823 
roku mohylewskiej i witebskiej. 

9 Chodzi o Adama Mickiewicza i Jana Sobolewskiego, filomatę i nauczyciela w Kro- 
zach. 


36 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, 7/19 maja 1824] 
7 maja, wczora było szostego 


K 2. Ofnufry|. Stan mojej duszy cały miesiąc musi być przy- 
jemny, jest to cześć jaką za najgodniejszą Majowi osądziłem. 
Nie mogę być zawsze wesoły, ale nigdy smutny. Trzeci dzień 
myśli i uczucia w natężeniu stanęły, jak akord uderzony i długo 
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przetrzymany. Czekają jaki spiew nastąpi, jest to trwanie bar- 
dzo słodkie, nieco podobne melancholii, można je nazwać kon- 
templacyą serca. Najgłówniejsze moje życzenie dzienne Me- 
dyk!, przybędzie, milczym, odejdzie, czekam, nie był, uczę się 
być zapomnianym; dzień jeden takowy półrokiem mojego wię- 
zienia. Obraz niespokojności naszćj i nieprzyjemnego stanu ja- 
kiście odmalowali, a jaki ja sam z innych różnych rysów do- 
pełniłem, nie jest tak smutny i straszny, i nowy, iżby zmartwić i 
przykro zadziwić zdołał. Albo nic dziwnego, że się każdy w sa- 
motnóm i scisle ograniczonem życiu musiał koniecznie za- 
okrąklić [!] się w pewny sposób; koła i kule w jednych tylko 
punktach przystają, przez sciskanie się w punktach dotknięcia 
łatwo się zamieniają w prostokąty i kwadraty, patrz warcabnik, 
grać siadajmy. Nawet i o tym nie należy rozpaczać, który się 
w życiu takowóm skrzywił, owszem łagodnie[nie]m, pobłaża- 
niem, szczera przyjaźnią można go zaokrąglić. Drudzy w unie- 
sieniu rozumieją, że na wolności można być odmiennym 1 róż- 
nym od tego, jakim był w więzieniu i że się ludzie, z któremi 
przedtóćm żyli, koniecznie odmienić się byli powinni; jest to 
fałszywość, z której łatwo uprzejmą uwagę wyprowadzić. Inni 
stan nieharmonijny swego serca 1 umysłu mając, dręczą się w 
powikłanych myslach i uczuciach, co zewnęrznym przypisują 
osobóm i przedmiotóm, sami zimni, krzyczą wszędzie zimno, 
sami nieczuli jaka nieczułość itp., obojętni, obojętność i siebie 
wyrozumieć iwytiumaczyć umieją, u innych nie chcą i nie myslą 
o tem. Trzeba się też domyslać, że kazdy musiał stanąć na pew- 
nej osobnej drodze, która jednakże nie może się nie schodzić z 
naszemi drogami, nie sądźmyż go, że źle idzie, patrząc ze swego 
lecz z jego stanowiska, byleby się tylko nazad nie wracał i zby- 
tecznie nie błądził. Wzajemnć przebaczenie i ufność zupełna 
niechże będą piętnćm naszego postępu. Za błędy przeszłe nie 
przyganiać lecz dziękować, że stały się nauką, odteraźniejszych 
strzec, do przyszłych czynić niezdolnemi. Okolicznosci, które 
nas otaczają tak są licznć i powikłanć, że sąd nasz o postępkach, 
myslach iuczuciach przyjaciół, kiedy w ich zródło i bieg niewej- 
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rzemy, Sami, prawie zawsze będzie domysłem, nie stoi, raczej 
więcej się przechyla na dobrą stronę niż złą, tym bardziej co się 
tycze życzeń i przywiązania ku nam. Wreszcie człowiek nie lubi 
kiedy go przerabiają lecz chętnie sam się przerabia, jest to jego 
zaszczyt, który najlepszą staje się zasadą przyjacielskiej jedno- 
ści. Sympatyczność tajemna dobroci i przyjacielstwa więcej 
działa niż jawny krzyk i nauczanie. Prawdziwie dobry i dosko- 
nalszy, cukier, my zaś wszyscy woda, poczem oboje razem stają 
się stodkie..A propos, ludzie są to wodą biegącą, rzeką, kto chce 
ją zatrzymać, ten co chwili grobli musi pilnować aby nie była 
wyrwaną, jakże trudno ją stawić! Pławić statki to dobrze, chcesz 
jej dać inny kierunek, przekopujże wprzódy koryto, sama nową 
drogą pobieży, młyny stawiaj po boku. 

Oto są główniejsze przyczyny, które mnie się wydały wpły- 
wające na chwilowć odmiany naszej jedności, jaka już niczem 
się przerwać nie powinna. Przyczyny te w nocy i ukradkiem 
zbieranć, mogą być nieporządnć, niewyczerpanć, niejasnć, ale 
dalibóg prawdziwe. Co się tycze szczególnych niewiar i przy- 
godnych nieporozumień, także się troszczyć nie ma powodu, 
łacno je w ufność i przyjacielstwo zamienić, potrzeba je zamie- 
nić, proszę 1 spodziewam się, że choćby dla ostatniego nade 
mną politowaniu z ochotą uczynić to będzie Wam miło. - 

Stach” może dać prawdzie mojej o nim zupełną wiarę. Zy- 
łem z nim, znam jego usposobienia, chęci i usilności, stosun- 
ków 1uczuć wszystkich główniejsze tajemnice i sprężyny. Nigdy 
zaden z przyjaciół mniej go nie szacował jak był wart i jak sobie 
zyczył, czynił co mógł, chciał jak najlepiej, błędy jego iwady nie 
są takie, których by nie znał i nad niemi ciągle nie pracował. 
Zadnej nie poznał dziewicy, która by wdzięcznym słówkiem 
skrytem uscisnieniem ręki nie przyznała jego nad niemi wła- 
dzy. Całe przeto zródło tego udręczenia jest w jego sercu i pew- 
nych fantazmach, drobniejszych przyczyn tyczących się fizycz- 
nego niejako siebie hodowania wyliczać nie ma kiedy. Trzeba 
być albo zbyt dumnym, albo nie tak dobrym, iżby sądzić, że 
mniej jesteśmy kochani niżeliśmy godni. Gdyby ją tyle szacował 
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ile kocha, a tyle kochał ile go ona szacuje, nie powiem przez za- 
zdrość kocha (jeżeli nie umie tyle ile jest godną), wnet by się w 
duszy 1 sercu jego mile 1 słodko wszystko zaswieciło. Niech też 
przy tem wspomni sobie kilka słów moich dawniejszych. Próż- 
no ucieka z miasta, od siebie trudno uciec. Dzięki za przyjem- 
ność, którą usiłował słowem swojem mnie przynieść. 

Długiego” serca czcigodnć, bylibyśmy bardzo niewdzięczni, 
gdybyśmy o nim inaczej sądzili, dał liczne tego dowody, zarzuty 
na jakie zasłużył sam sobie czyni, ale Wasza przygana była i nie- 
wczesna i surowa. Sądził jak czuł, czucie przejdzie, nie łaj, ucz, 
zawsze przekonasz. Rada jego względem naszej tkliwości bar- 
dziej jest rozumna jak przyjacielska, z tem wszystkim tyle Tywi- 
nieneś usprawiedliwić Nap[oleona|*, ile Długi nas, byleśmy 
szczćrze jego szacować i kochać powinniśmy, ile Nap[oleon| 
Ciebie. Ty i Długi byliście opiekunami, byłoby niesprawiedliwą 
wyrzucać komuś, że raczej tego niż owego podobał mieć swoje- 
go pupila. Nie umrę w zupełnym pokoju, dopóki Długi tak nie 
będzie szczerze i zupełnie wcielony do serca, jak był przyłączo- 
ny do ciała. Cnoty jego ważą więcej niż omyłki, serce niż rozu- 
mowania. Chciejmy sami dopomóc wzajemnemu przebacze- 
niu i dopomóc niepamięci tej chwili, która niemiły przykład zo- 
stawuje. Nie wątpię, iż Długi za dzień sobie najmilszy policzy 
dzień pojednania się. Ku Wam zaś najmocniejsze prośby zano- 
szę abyście się ku temu skłonili; uważać to będę za najdroższy i 
największy, może ostatni dowód pamięci Waszej o Tomaszu. 
Pojednanie wykonać się musi bez przypominania I wywodów 
sprawy. Tak cenię moje koncerty na basetli dla Adama wyda- 
wane”, że tak wielkiej od niego smiem domagać się nagrody, 
niech dla koncertów moich daruje swoją urazę, zapomni krzy- 
wdy dla przyjaźni. Chwilowe uniesienie surowo i długo Mruka- 
wyć już ukarał, nie mam go czem do mojej prośby zniewolić, 
proszę aby go zniewolił Adam i Jan swoje odpusciwszy Długie- 
mu sprawiedliwe zagniewanie. Jar[osz|” to uczyni na dowod, że 
zapomniał mojej nieroztropności, która mu dzień nieprzyjem- 
ności, a może dłużej kosztowała. 
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Teraz o Tobie Onufry. Złe Twoje domysły, elektrycznć 
przygany, rady nie wiem, dobre dopilnowanie najlepsze czynie- 
nie, tęgie serce jak mróz, słowa zaś mistycznć. Umysł Twój i do- 
broć dzieląc się w tych czasach na tyle różnych i licznych gałęzi 
wprawiła Cię w pewny ruch dla Ciebie nieprzyjemny przez róż- 
ne sprzeczności spotykające się w przedmiotach Twoich sta- 
rań. Daruj mnie, lubię Cię, nadto liczyć wszędzie tych, którym 
ona początkowo zamięszanie sprawuje. Można ją uważać za oj- 
czyznę, którą kto lepiej kochany, sobie nie zazdroscim, owszem 
bliżej się jednoczym. Dwa pierwsze Twoje domysły więcej są 
jak prawdziwć, lecz nie z tych faktów i powodów jakie przyto- 
czyłeś: widoczne nawet być mogły anticipative. Przykre i gorz- 
kie strony jakie odkryć usiłowałeś, żadnej u mnie nie mają wia- 
ry, bez najmocniejszych dowodów. Owszem, z tego wszystkiego 
wnoszę rozwagą równą miłości, że ona we wszystkich odcie- 
niach duszy Twojej jest przez moją przeczuwaną i rozumianą. 
Przecież upewnij Nap[oleona], że słowa, które mu niegdyś 
rzekłem są prawdziwe i w niczem dotąd nieodmienionć. Z.goła 
nie rozumiałem dlaczego pierwszy raz miałeś potrzebę pytać 
czy będą przyjęte, którć koniecznie są wypadkiem dawnych, 
dlaczego załujesz tak miłego depozytu. Wasz ideał z niej po- 
wstał, oderwaliście z niej boskość, a potem dziwno Wam zna- 
leść człowieka. Bardzo, bardzo mało ją znacie, albo kochać nie 
umiecie. Jedne słówko, spójrzenie zimniejsze, gasi Wasze, nic 
po nim, co ogniem być rozumiecić, 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 59-60, 
arkusz pożółkłego papieru formatu 12,8 x 21,2 cm., zapisany w całości, Ślad złożenia 
na cztery. 


l Tzn. Ignacy Zan. 

2 Stanisław Kozakiewicz. 

3 Chodzi o Kazimierza Piaseckiego. 

4 Chodzi o Napoleona Nowickiego. 

5 Adam Mickiewicz; nic nie wiemy o koncertach na basetli (przenośnie?) dawanych 
przez Zana. 

6 Józef Jeżowski. 

7 Franciszek Hieronim Malewski. 
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37 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, 10-11 / 22-23 maja 1824] 
10 czy 11, bo nocy dla mnie nie było. 


L 1. O[nufry]. Co dzień oczekuję wyroku brata, co dzień 
okrutnie omylony. Wasze słowa acz miłć, pełnć dobroci i przy- 
jaźni, nie dają mi widzieć ani słyszeć, czuć ani poznać siostry 
mojej”, której pamięć stała się mojem życiem; owszem zdajecie 
się unikać rzetelnego o niej przede mną wspomnienia. Nic się 
we mnie ani w około mnie nie zmieniło, jeśli mniej kochania i 
szacunku godzień, więcej politowania zasługuję. Oprócz tego 
w żadnym słowie nie pokazujecie siebie tak abym Was mógł do 
serca mojego przycisnąć. Sam sobie zostawiony i prawdziwie 
od jej ostatniego słowa samotny”, sam w sobie muszę szukać 
pociechy i rady; co dzień przy tćm usiłujecie mnie odprowa- 
dzać od tego co dla mnie najmilsze i jedynć, rzucając między 
wiadomostkami mniej interesować mogącemi takie tylko, 
mnie i serce moje obchodzić mogące, o których wiem od daw- 
na, lub których wyrozumieć 1 wytłumaczyć nie umiem. To 
wszystko naprowadza mnie na mysl bardzo smutną i gorzką, iż 
się wydaje Wam być tak słabym, że czas nastąpił i potrzeba le- 
czenie, że ta słabość może Wam być szkodliwą, rownie uwa- 
żana jak poprzedzające, którym bracia nasi ulegali. Ta mysl 
przywiodła ze sobą roje smutniejszych, noc przeszła w niespo- 
kojnościach i srogiej walce; o pół do czwartej nieco spokojniej- 
szy, bo zmordowany piszę; nocy tej do dni majowych liczyć nie 
potrzeba, bo dni są poswięconć przyjemności na siostry ofiarę. 
Nie smiem utrzymywać czyli stan mój teraźniejszy jest natural- 
nym czy chorobnym, wiem tylko, że mnie tylko nie szkodzi lecz 
wzmacnia; jezeli zaś rzeczywiście może Wam szkodzić, pomnij- 
cie, że między Wami nie ma mojego doktora, okażcie dowod- 
nie słabość moję, sam jej zostanę nieomylnym lekarzem. Ten 
zaś sposób jakiego zdajecie się używać nie jest i przyjacielski, iz 
fałszywych symptomatów pacyenta wyciągniony. Przyjaciel 
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najokropniejszą gorycz i truciznę smiało przed oczy stawi, 
szczerze i jawnie woła: „trzeba abyś wypił”, staje się to wszystko 
słodkiem choćby w największej męczarni, wszelkie zaś jakkol- 
wiek skuteczne i chwalonć lekarstwo tajemnie podstawowane 
zawsze takie może sprawić skutki jak najsroższe jady. Tajeniem 
myśli i uczuć siostry i Waszych, tajeniem sądu Waszego wzglę- 
dem moich, z przyjaźni zabojcami mojemi zostaniecie. Rozu- 
miecie to być potrzebną dyetą co jest głodem, morzy tchnienie i 
pragnienie; mniejsza o to, przyjemnie z głodu umierać, lecz 
jednć obuchem ogłuszenie i smierć znosniejszć niż delikatnć, 
co raz nowć uderzanie i kłócie. Jeszcze smutniejsza w takiej zo- 
stając okrutnćj probie nie wiedzieć co daje powód do leków, 
jaką część uzdrowić pragniecie. Mnie nic nie boli, ale jeżeli 
Wam trzeba koniecznie boleści mojej dla Waszego pokoju, 
szczęscia mojego dla Waszego pożytku, ukażcie miejsce zepso- 
wanć — zagoję, odetnę ręce, lecz nie dajcie mnie umrzeć w wię- 
zieniu: smutniejszy będzie widok otwarcia bram zamku, grobu i 
nieba. Rana moja nie jest od strzałki dzieciny, zapalenie moje 
nie jest od iskry, szaleństwo moje nie jest od ukonszenia, lecz 
jeśli boleść jaką we mnie uznajecie, weszła ona przez całą po- 
wierzchnię, zmięszała się ze krwią, życiem i duszą. Uczucie, do 
którego się całe przeszłe moje życie składało niczem ani roz- 
szerzonć, ani ugaszone być nie może na zawsze, spoiło się z ro- 
zumem, sercem i życiem. Nie ma dla niego przeszkod zimy, bu- 
rzy, nie potrzebuje żywić się próżnością, dumą i wszelką dzia- 
twą miłości własnej. Nie jestem dzieckiem i młodzieńcem lecz 
już mężem, którego umysł namiętny, serce rozumnć, który w 
tem uczuciu zamyka i ogarnia bieg przeznaczenia swojego, 
sprawia postępków swoich, który duszę 1 serce swoje we włas- 
nym nosi ręku, sam w Waszym zostając, jedno Wasze słowo 
zdolnć go i poddanym, i panem Waszym, i samego siebie uczy- 
nić. Był on 1 jest on zupełnie zdrowym i szczęsliwym, a jeżeli są 
jakie głosy w ustach jego, którć Wam zdają się o boleści jego 
twierdzić, wynika to z konieczności ruchu i tej wątpliwości, w 
jakich ma ograniczyć należy szczęście jego zakresach kochania, 
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czyli kochając, czyli będąc kochanym; sam tylko przechod jest 
straszny, który jednakże co dnia powtarzać muszę. Jest on na 
wychodzie w daleką i niewiadomą drogę, trzeba mu punktu od 
jakiego ma ją zaczynać i krzyżyka zielonego, od którego wyjść i 
do którego zrobiwszy swoje koło zwrócić i zebrać się należy, 
Prawdę kocha jak siostrę, przeszłość na prawdzie zasadza i 
prawdy z miłości wywodzi. Czyli mnie trzeba leczyć. Wy to py- 
tanie rozwiązujcie, kto i jak ma być doktorem to do mnie. Od 
rozwiązania tamtego pytania dalsze moje życie i lot zależy; te- 
raz najważniejsza chwila do przeznaczenia mego wpływająca, 
w której najbardziej Waszego przyzwolenia, rady szczerej, 
prawdziwej nagany, zatrzymania lub popchnięcia potrzebuję. 
Lekarstwo zaś jakiego nieodzownie potrzebuję, jest jedno 
słowo siostry, jedna uwaga brata. Nie ma dla mnie pociechy, 
<innej > gdzie nie ma o niej, o Was i około Was. Jakże to mnie 
dziwić i martwić musi, kiedy mi piszesz zamiast o ogrodzie i 
kwiatach, o płotach; jakże mnie dziwi ta bojaźń i niejakieś me- 
nażowanie” Tomasza, jakie okazujesz w słówach, z których nig- 
dy jednego wniosku nie wyciągnę lecz kilka i to najsprzeczniej- 
szych. Mówisz trzy razy o hałasie, o których od początku zacza- 
rowania nie mogłeś wątpić, rozumiem, że chciałeś inaczej po- 
wiedzieć: „Nie powinieneś i nie powinna pisać, nie możesz i nie 
może, nie chce, nie lubi; przestań pisać, pisz inaczej itd.”, czy co 
innego: „ty nie jesteś, nie powinieneś, być nie możesz, nie przy- 
stoi, na próżno bratem i Tomaszem”. Tysiąc idzie wniosków i 
samże wybierz najlepszy sobie. 

Staś pisze o skutku jakie z miłego słowa odebrał, a słowa tal, 
abym nie sądził, że skutek ten powinien był być lepszy, a nie tak 
jego i siostrę poniżający. Przygany i pochwały jej politowania i 
obojętność, nienawidzić mnie nie może, nie są już w stanie ani 
powiększyć, ani umniejszyć moich uczuć: nie ma dla mnie na 
całym swiecie rywalów. Nie rozumiej jednakże, iżby Wasze 
słowa, mianowicie ostatnie z innych względów nie były miłe 1 
przyjacielskie. Jeżeli się z początku dąsam, dlatego tylko, że tak 
sskąpo o tem co mnie i najmilsze i najpotrzebniejsze. Wiedźcie 
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o tem, że się o los nasz zgoła nie troszczę, on musi być dobry: ro- 
zesłanie będzie wielką grą warcabową, należy o tym pomysleć, 
mianowicie o damie, do której by wszystkie wiedzenia wzajem- 
nć w sobie szły. Powiązanie jakie nas trzyma przy siostrze jed- 
nej daje najmilszy przykład wspolności elektrycznej żon na- 
szych przyszłych: piękność i dobroć łączyć, nie rozdzielać po- 
winny. Jeżeli Wam nietrudno pocieszać mnie słowami Wasze- 
mi, wiedzcież o tem, że inne bez moich ważnych wiadomości 
męczą mnie, własnych moich niewyczerpanych mam skarb. 
Stasia obietnicy najmilej czekam. Ach, najpotrzebniejsze, naj- 
potrzebniejsze mi teraz jedno słówko <siostry> Zosi, jedna 
uwaga brata, szczera 1 prawdziwa. Nie ma u nich żadnego, nic 
co by moją zgubą było. Nie trwożcie się i nie trwożcie intrygami 
i nieporozumieniami. 

Autograf w Muzuem Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 61-62, 


arkusik pożółkiego papieru formatu 12,5 x 20,2 cm., zapisany w całości, ślad złoże- 
nia na cztery. 


1 Czas napisania listu wyznacza kolejna litera alfabetu i dane cyfrowe pozwalające 
usytuować korespondencję w ciągu z poprzednimi listami. 

2 Zapewne mowa o Benedykcie z Zanów Krajewskiej, siostrze Tomasza. 

3 Chodzi o niezachowany list od Zofii Malewskiej. 

* Fr. menager — oszczędzać, delikatnie obchodzić się. 

3 Stanisław Kozakiewicz 


Dodatek I 


l Onufry Pietraszkiewicz: 
[Instrukcja dla Franciszka Malewskiego| 


[Wilno, marzec 1824] 


Narażanie się nie jest godne pochwały, ta śmiałość najwięcej 
szkodzić może. Kto się dla kogo odważa, [...]* siebie? Czego się 
wypierać, co tu taić? Nić da pojęcia co się w głowach przewró- 
ciło: Im bliżej prawdy tem lepiej. Spalenie papierów jest naj- 
gorszym postępkiem. Idzie rzecz o to czy nie było innego źró- 
dła, a że nie było, można być spokojnym. I przyjaźń trzeba po- 
święcić, jeśli będzie szło o prawdę. Listy trzeba objaśniać bez 
wybiegów. 


Tekst według kopii w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, 
k. 72, karteczka formatu 6 x 4,8 cm., zapisane półtorej strony, ślad złożenia na czte- 
ry. 

1 Wszystkie trzy fragmenty ogłaszane w Dodatku I powstały mniej więcej w tym sa- 


mym czasie, tj. po złożeniu zeznań przez Franciszka Malewskiego przed w. ks. 
Konstantym w połowie lutego i przewiezieniu go w końcu marca 1824 r. do Wilna. 


* [Informacja kopisty:) „nie wyczytane”. 
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2 
[ Wilno, marzec 1824] 


1) Filareci od Promienistych niczćm się innćm nie różnią, 
tylko że do zabawy przydano naukę, pomoc dla biednych 
uczniów 1 stosowniejsze dla dwóch tych zamiarów przepisy. 

2) Zewięccelem Filaretów nie były ani religijne, ani polity- 
czne materyje, drugim punktem spałonych ustawek, nawet z 
rozmów naszych usunięte tak, że gdyby który myśl indywidu- 
alną o tych materyjach rzucał, miałem obowiązek uważania go, 
jako nie działającego w obrębach Towarzystwa, zatem prawo 
napomnienia itp. Celem jedynym i praktykowanym była z a- 
bawa 1 tatłumaczy fakta swięconego, obchodzonych imienin, 
pierścienia itp. (o wieńcu wieczne milczenie), była pomoc w 
naukach, naten koniec powstał komitet naukowy, a my czy- 
tywaliśmy rozprawki, wzajemnie i poprawiali co do stylu, ma- 
teryj, mysli i dzieł. Rozprawki zaś albo były dowolnie (byle nie z 
zakazanych przedmiotów) wybierane, albo te, które dwa razy w 
rok szły na cwiczenia domowe dla nauczycieli publicznych dla 
stopnia, praemium itp. Komitet Naukowy przestrzegać miał 
aby w nich nie zbaczano z drogi prawćj, a czasem dla lepszego 
bezpieczeństwa sam dawał pytania naukowe do roztrząsań. 

Narescie do celu należało wsparcie kolegów, na co 
ustanowiony był komitet pożyczkowy. 

3) Towarzystwo takie zostało skasowane, [...| <władza 
Uniwersytetu popierała najsilniej jego egzekucję tak zakazy- 
waniem wszelkich schadzek, jak i groźbą kary w usiłowanćm 
ich odkrywaniu>, przed ukazem, w końcu kwietnia, gdy Zan 
ujrzał, iż w niewinnej mysli może rządu oko obrócić. Skasowa- 
ne zostało pod formą nieograniczonego czasem za- 
wieszenia. Domyślam się dlatego, by niektóra mnićj baczna 
młodzież doswiadczywszy korzyści ogólnych i osobistych w fila- 
retyzmie, sama potóm wolna od słowa, coś złego tworzyć nie 
śmiała. Tak mi namieniał osobiście Tomasz, gdy <paląc papie- 
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ry> mówił, że nic odżyć nie powinno. 

4) Tomasz był tylko pierwszym w radzie dozorczej, która 
roztrząsała wszelkie nasze czynności, a zatem był tylko stróżem 
utrzymania prawnego porządku, pierwszym w nagleniu do na- 
uk. Nie namawiał mnie nigdy do związku, a przychyliłem się 
doń po uczcie, że nie wykładał przeciw rządowi, a pomagał 
młodzieży w porządnćj edukacyj. — Tomasz nigdy mi o maksy- 
mach religijnych ni politycznych nie gadał. 

5) Przyznaję się więc dla odkrycia rychlejszego prawdy i 
wrócenia pokojowi dla rządu, w zeznawaniu osób, pamiętać 
tylko <swego grona i tego kto> uwięzionych, mieniąc go załe- 
cającym. 

6) Zeznawać same tylko fakta, nie tworząc ich żadnych po- 
budek. Jeżeli jakie były, niech się z nich sami urzędnicy 
tłumaczą, W wielkie opisy nie wchodzić lecz wszystko na piś- 
mie koniecznie podawać. 

7) I[nstrukcyja drukowana niewiadomego mi jest początku 
ni ducha; nigdy przedmiotem posiedzeń nie była. Pierścień da- 
ny był Tomaszowi (jeśliś tego był swiadkiem), jest to ceremo- 
nialna wdzięczność wspartćj młodzieży. Lecz o wieńcu żadnym 
nie wiem. 

8) Sekret był: przyjąłem go, już aby się nie chlubić z działań 
dobrych, już dla uwolnienia związku od osób do nauk szczere- 
go powołania nie mających, już ze rzecz sama nie sprzeciwiała 
się porządkowi publicznemu i rządowój opinii. 

9) Nie było żadnćj przysięgi lecz tylko zaręczenie pod 
słowem uczciwego człowieka. 


(nie używać tu użytych wyrazów) 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 65, pa- 
sek papieru grubego, czerpanego formatu 8,8 x 22,7 cm., zapisana strona pierwsza i 
większa część strony drugiej. 
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Dodatki Frankowi z organizacy! wyjęte 


1) Lubo był sekret o towarzystwa bycie i działaniu, był jed- 
nak zamiar (w ustawach wyrażony), iż jeśli podniosą się nasze 
pierwiastkowe usiłowania, prosilibyśmy rządu o pozwolenie 
nadal jawnego, nadal utrzymania filaretów przy uniwersytecie. 

2) Władza Prezydenta w powołaniu do usług członka była 
wielka lecz ten może się skutecznie opierać powołaniu, jeśli 
przedmiot usługi sprzeciwia się ustawom i celowi towarzystwa, 
a Prezydent wówczas sądzi się przez grona. 

3) Do sposobów uwolnienia się ze zgromadzenia należy 
wyraźne uwolnienie przez Prezydenta stawianych przyczyn, 
ukończenie nauk, wejście w służbę, oddalenie się z miasta nad 
miesięcy 6. 

4) Kto nie jest wpisany w Księgę uczniów Uniwersytetu, 
członkiem Filaretów być nie może, wyjąwszy liczbę trzech 
młodzieńców pilnych i obyczajnych. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 66, kartka 


grubego, czerpanego papieru z wystrzępionymi brzegami, zapisana strona pierwsza, 
ślad złożenia na cztery. 


Dodatek II 


1 Ludwika Kostrowicka 
do Tomasza Zana 


[Wilno, wiosną 1824]|' 


Ludwika kawę robiła, proszę wybaczyć, jeżeli nie będzie 
dobrą, bom pierwszy raz jak żyję kawę gotowałam, ale mnie to 
było bardzo a bardzo przyjemnie. 


[Osobno:] 

Niezmiernie jestem wdzięczną za sliczny wazon heliotropui 
za miłybilet, bądźcie pewni, że imiona Wasze zawsze są w pa- 
mięci mojej wyryte, radabym bardzo Waszą niedolę osłodzić, z 
największą chęcią sama bym się ofiarowała siedzieć za Was, by- 
le bym tylko była pewną, że to Waszemu szczęściu pomoże. Ka- 
wę i trochę karmelków posyłam dla Was. 

Najlepiej Wam życząca 

Ludwika 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 9-10, 
dwa paski dołączone do przesyłki, papier gruby czerpany formatu: 1) 27 X 5 cm. 2) 
21,3 x 8,7 cm., ślad złożenia na sześć. 


1 Obydwa podane w Dodatku II liściki Ludwiki Kostrowickiej pochodzą zapewne z 


wiosny 1824 roku, jak zdają się wskazywać na to wzmianki o przekazywanych bu- 
kiecikach kwiatów. 
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[Wilno, wiosna 1824] 


Ludwika zasyła dzień dobry Adamowi Suzinowi, Tomaszo- 
wi Zanowi i Janowi Czeczotowi i posyła bukiecik dla Adama 
Suzina. 

Ludwika jak umiała tak usmażyła i posyła Tomaszowi, Ada- 
mowi i Janowi. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 11-12, 
zapisana recto, dwie kartki formatu: 11,5 x 9,8 cm. i pasek formatu 21,4 x 7,8 cm. 


Listy 
Kazimierza Piaseckiego 


do Filomatów i Filaretów 
(XI 1823 — IV 1824) 


Najbardziej pokaźny spośród zachowanych zespołów listów 
więziennych zbiór wyszedł spod pióra Kazimierza Piaseckiego 
— jest to 57 listów adresowanych do przyjaciół Filomatów-Fila- 
retów oraz 1 list do ukochanej Marii Malewskiej. Liczbowo ze- 
spół ten przewyższa nawet zebrane w trzech blokach listy To- 
masza Zana do rodziny, ukochanej i przyjaciół (56 sztuk). 

Kazimierz Piasecki (1792-1882), student prawa Uniwersy- 
tetu Wileńskiego, od maja 1819 roku filomata, zwany Długim z 
racji swego wzrostu, pracował w Wilnie jako adwokat, prze- 
siedział w areszcie u franciszkanów od października 1823 do 
maja 1824 roku. Niewątpliwie uwolniony za opłatą, nie był już 
później represjonowany. Był rodzonym bratem młodszego od 
siebie o cztery lata Mariana, o którym Stanisław Morawski 
przekazał nam nienajlepsze świadectwo; niezbyt pochlebnie 
wypada on również w świetle materiałów ujawnionych w t. II 
Listów z zestania (s. 558-559, 565-571). W świetle ogłaszanych 
tu listów również osobowość Kazimierza Piaseckiego nie wy- 
gląda na krystalicznie czystą, zbyt dużo w nim jakiegoś „choj- 
ractwa”, braku dojrzałości najbardziej widocznej w omawianiu 
w korespondencji więziennej sposobów szukania dróg prze- 
kupstwa, wraz ze wskazywaniem nazwisk (!), gdyby umiał zdo- 
być się na głębszą refleksję zrozumiałby łatwo dlaczego adresat 
jest wstrzemięźliwy w odpowiedziach i informacjach; zbyt łat- 
wo zdobywa się na pochopne oceny krytyczne kolegów (Józefa 
Jeżowskiego czy Franciszka Malewskiego), jest w nim niewąt- 
pliwie zbyt dużo pewności siebie. 
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Cały ogłaszany tu zespół listów Kazimierza Piaseckiego za- 
chował się w zbiorach Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza 
w Warszawie; wszystkie listy zachowały się też w czytelnej kopii 
z końca XIX wieku, były później prawdopodobnie czytane i 
podkreślane przez Marię Dunajównę. 

Adresatami tych listów są następujące osoby: 

Onufry Pietraszkiewicz (38 listów), informacje o nim zobacz 
blok listów Tomasza Zana do filomatów i filaretów. 

Jan Wysocki (11 listów), studiował prawo na Uniwersytecie 
Wileńskim, filareta, stosunkowo mało znany i rzadko wymie- 
niany w Korespondencji Filomatów. Z, listu Stanisiawa Koza- 
kiewicza do Onufrego Pietraszkiewicza z 21-23 październi- 
ka/2-5 listopada 1825 r. wynika, iż Wysocki „,... przeniósł się do 
Warszawy dla umieszczenia się w jakimkolwiek biurze [...]” 
(Listy z zesłania t. I Krąg O. Pietraszkiewicza i C. Daszkiewicza 
s. 209). Znany jest jedynie jeden list Jana Wysockiego adreso- 
wany do Stanisława Kozakiewicza, pisany z Warszawy 8 lutego 
1826 r., niewątpliwie wkrótce po osiedleniu się na stałe w sto- 
licy Królestwa Polskiego; list świadczy o dużej kulturze autorai 
jego niezwykłej spostrzegawczości oraz wnikliwości. Ustalenie 
Jana Wysockiego jako adresata 11 listów Kazimierza Piasec- 
kiego nie było rzeczą łatwą, jako adresat bywa on niekiedy 
określany jako: Jean de la Ville, brak więc na to rzeczywistych 
dowodów, hipoteza taka wydaje się jednak bezsporną z uwagi 
na fakt, iż brak jest w kręgu filomatów kogoś o imieniu Jan, kto 
nie byłby wówczas aresztowany — np. Jan Czeczot, Jan Heyda- 
tel, Jan Krynicki czy Jan Sobolewski, wszyscy zostają oskarżeni 
i osadzeni w więzieniu. Za hipotezą, iż Jan Wysocki jest adresa- 
tem tej wiązki listów przemawia fakt, iż utrzymuje on po wyjeź- 
dzie z Wilna kontakt listowy ze Stanisławem Kozakiewiczem 
(zob. Listy z zesłania t. I, s. 291-303), oraz przede wszystkim 
wzmianka zawarta w liście Kazimierza Piaseckiego do Onuf- 
rego Pietraszkiewicza z 21 stycznia/2 lutego 1824 (nr 35) o „zu- 
pełnym obrabowaniu” Wysockiego z rubli i papieru listowego, 
co świadczy o bliskich kontaktach osadzonych w klasztorze 
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franciszkanów z domniemanym adresatem. Ślad korespon- 
dencji Jana Wysockiego z uwięzionymi filaretami znajdujemy 
też w liście Kazimierza Piaseckiego do Stanisława Kozakiewi- 
cza z grudnia 1823 (nr 5). 

Stanisław Kozakiewicz (6 listów), informacja o nim zobacz 
we wstępie do zespołu jego listów do filaretów. 

Filareci, celowo bez wskazania adresata imiennego, są od- 
biorcami dwóch listów pisanych w formie „dziennika koziego”, 
zawierającego informacje skierowane do wszystkich zaintere- 
sowanych z kręgu filomacko-filareckiego, którzy pragną po- 
znać warunki życia „w kozie”. 

Blok listów Kazimierza Piaseckiego uzupełnia Dodatek za- 
wierający dwa listy: list Kazimierza Piaseckiego do Marii Ma- 
lewskiej 1 list Pauliny Piaseckiej do brata. 


l Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 9/21 listopada 1823] 


Ażem zapomniał, żem w kozie, tyle mi przyjemności ten wo- 
jażer zrobił swoim bilecikiem, kocham go to pewna, ale znowu 
to pewna, że nie sama miłość ku niemu była przyczyną mojej ra- 
dości, kłamać nie chcę i dlatego szczerze wyznam, iż dokład- 
niejsza wiadomość o rozmowie z Marfyaf”, o jej stanie duszy, 
który pochlebniej dla mnie sam przyjaciel wyobraził, to mi zro- 
biło tyle radości, ilem jeszcze w kozie nie doznawał. Mógł 
kiamać, donosząc, że z radością ukłony moje czytano, ale ja ta- 
kie kłamstwo bardzo lubię, chciałbym do Śmierci nie poznać się 
na tym kłamstwie i w tym omamieniu umrzeć. Proszę, kłaniaj 
tej, o której myślenie samo robi mi pociechę. 

Spię 12 godzin, czytam 8, a4 chodzę po stancyl, która ma 9/, 
kroków. Podziękuj Konstantemu” za gruszki i wisznie prze- 
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dziwne. A Pani Bobrowskiej* za ciasteczka, sucharki, jabika, 
babkę. Podwójną sprawiły mi przyjemność zmysłom, rozu- 
miesz, żem łasun [w] duszy przez wyrazny dowod, że są ludzie 
co o pismie nie zapominają. To przysłanie przekonało mię, że 
się nie mylił, kiedym Konstantego brał za bardzo szlachetnych 
uczuć człowieka. Znam moją najsłabszą stronę. Donieś mi o 
tem czy on robił co u Zajączkowskich i u Zubowej?* Kossow- 
ska* dała mi na kopy zł. 40, a tu oni wyliczyli 85. Niech więc z 
niemi się rozprawi, bo mnie nic nie dała, a Ty odkładaj do mnie, 
że nic nie wiesz. Rektorowi prochu funt kupuje”, niedobry to 
człowiek; czy Feliks*odniesie, bo ja wziąłem pieniądze. 

Jan był 7-go egzaminowany, zaparł się Filaretów. Taksamoi 
Kraskowski”, im obu popieczętowano okna, a mnie nie. Mam 
pod spodem u siebie Łukaszewskiego”, prózna część widzenia, 
ależ pociechy miałbym. Zmiłuj się, opłać Wojciecha”, żeby za- 
kupić jego wierność. I staraj się od Regenta”” co dostać, aby na 
przyszły miesiąc stół było czem zapłacić. Posiedzim zapewne 
długo. Nut przyszlij jakich, serenad, sonat albo dumek, a nie za- 
kazane jakieś mazurzyska. Książek mi będziesz przysyłał w 
takim porządku, jak zapotrzebuję: 1. Roussa Contrat social, 
2. Droit publique de UAllemagne. 3. Condillaca Historia, a na 
koniec Code avec les motives, to mi potrzeba będzie brać u 
Kontryma”. Dziś jeszcze tych mam dosyć. 

Rektorom i Regentom'” kłaniaj. Papieru mieć nie będę. Po- 
trzeba aby książki obłożyć. 


Autograf w Muzuem Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 1; kart- 
ka szarego prążkowanego papieru, prawy brzeg uszkodzony, format 13,2 x 9,8 cm., 
zapisana w całości, ślad złożenia na osiem. 


1 List pisany wkrótce po badaniach Jana Czeczota przez Komisję Śledczą 7/19 li- 
stopada 1823 r. Data 9/21 listopada postawiona przez archiwistę wydaje się praw- 
dopodobną. 

2 Chodzi o umiłowaną przez Kazimierza Piaseckiego Marię Malewską. 

3 Prawdopodobnie chodzi o Konstantego Zaleskiego, syna podkomorzego rosień- 
skiego, filaretę. 

4 Teresa Bobrowska, prowadziła w Wilnie pensję dla panien, na której uczyli m.in. 
Józef i Onufry Pietraszkiewiczowie. 
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5 Zajączkowski, adwokat sądu głównego, sekretarz „opieki księżnej Zubowej, przy- 
jaciel hultajstwa”, jak pisał o nim Kazimierz Piasecki do Kozakiewicza 20 wrześ- 
nia/2 października 1822 r. (Korespondencja Filomatów IV, 256). 

Zapewne Barbara z Walentynowiczów Kossakowska, siostra ks. Zubowej, żona 
obywatela Feliksa Kossakowskiego z powiatu wiłkomirskiego. 

Prawdopodobnie szyfr, chodzi o jakieś posunięcie Konstantego Zaleskiego 
mogące zagrozić rektorstwu Józefa Twardowskiego. 

Chodzi o Feliksa, wymienianego już w korespondencji filomatów, niezidentyfiko- 
wanego, używanego za gońca. 

Chodzi o Jana Czeczota i Tomasza Kraskowskiego, syna księdza unickiego z bia- 
łostockiego, członka Towarzystwa Naukowego w gimnazjum w Świsłoczy, filaretę, 
członka Związku Błękitnego. 

Hilary Łukaszewski, filareta. 

Wojciech, służący Stanisława Kozakiewicza, pozostający w kontakcie z uwięzio- 
nym. 

Regent, tj. adwokat, mowa o Antonim Malewskim. 

Lektury więzienne Kazimierza Piaseckiego: Jana Jakuba Rousseau Contrat social 
(Umowa społeczna) 1762; Droi publique de KAllemagne; Etienne Bonnot de Con- 
dillac (1715-1780), autor m.in. Logiki (1780), Cours d'etudes (1769—1773). Tu 
chodzi o Historię filozofii nowożytnej nawiązującą do filozofii Condillaca przez M. 
Cousina (1819). Pozostałe prace autorstwa nieustalonego. Może: Plaestoret: Dro- 
it publique... zob. list 27, przyp. 12. 

14 Szymonowi i Katarzynie Malewskim oraz Barbarze i Antoniemu Malewskim. 
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2 Do filomatów 
(fragment „Dziennika koziego ”') 


[Wilno, przełom XI i XII, 
29 listopada—1 grudnia / 11-13 grudnia 1823]! 


1. Jeżeli kto sądzi, że koza zbyt straszna, niech przyjdzie do 
nas 1 przez dzień postoi na naszym dziedzińcu, a dowie się zu- 
pełnie przeciwnie. Jakie tylko można mieć przyjemności w ko- 
zie, wszelkich używamy. Zamieniliśmy klasztor głuchy i po- 
sępny, niemy, w ożywioną pieniem, smiechem salę. Już z try- 
umiem Aleksander” dziurę w murze zrobił, taką że gadać 
może, rozmawiać z Krynickim, a nawet i ze mną, który w trze- 
ciej mieszkam stancyi. Dziura bowiem jego jest zupełnie prze- 


239 


Korespondencja 


ciw tćj, która mnie służy do rozmowy z Krynickim. A tak od 
Czeczota, aż do mnie, w każdym razie bez otwarcia okna i 
drzwi, orzechy przechodzić mogą, coż mowić o głosie. 

Podobnież dzieje się i na dole. Rukiewicz szczęsliwym tra- 
fem, przez dwa wieczory pracy zrobił dziurę do somsiada Hey- 
datela, a ma komunikacyją z Łukaszewskim , a Kulesza z Hey- 
datelem; więc od Kuleszy przez Heydatela, Rukiewicza idzie 
komunikacya aż do Łukasza, byle on z niej chciał korzystać, ale 
albo pije, albo spi. Masz tedy osiem osób w ciągłej z sobą ko- 
munikacyi. Czeczot teraz pracuje nad dziurą do Kraskows- 
kiego, który ma komunikacyją z Zielińskim”. A tak wkrótce je- 
steśmy wszyscy połączeni prócz Zana, który nic nie może 
począć z somsiadem Łukaszem. Jest to na przyszłość zrobione. 
Dziś okna ciągle odmykamy i na trzy głosy piesni spiewamy. 

Mielismy dziś gosci, był Krukowski z Radziszewskim* z 
Uniwersytetu, zapytują czy nie robią nam jakich krzywd sier- 
żańci lub sołdaci. Ze pogadano szczególnie na nasz klasztor, że 
nam mięso z potraw wyjmują nawet. Tak był grzeczny kapitan 
dla wszystkich, żeśmy się zdziwili nawet. Rozumie się, że kiedy 
sierzanci widzą, że my na nich nic złego nie mowiemy i widzą, 
że o nas dbają aby nam nic złego nie zrobiono i przy tem jedno- 
stajne od nas ich traktowanie, stają się niezmiernie pobłaża- 
jący. Plotkę tę splotł pono Haydatela chłopiec, zwadził się o coś 
z sierżantem i powiedział, że ja Wam sztukę szelmy zrobię, po- 
wiem, że Wy naszym panom ogryzki jeść dajecie. Nie ma tego 
złego, które by nie wyszło na dobre. 

2. Był także u nas Major, zupełnie nie ten człowiek co 
pierwićj, był grzeczniutki, a każdemu jakieś ułatwienie przy- 
rzekł. Z, grzeczności tych obu wnosimy, że nas mają przynaj- 
mnićj za takich, których kiedyż tedyż wypuszczą. Od Majora 
dowiedziałem się, że Marian” chory, bo on go widział i gadał 
nawet z nim o mnie. Mówił, że Kontryma wypuszczono, to co 
on dozorował, a o rescie słyszał. Patrz tylko czy nie dosyć po- 
ciechy przy tak pięknym dniu. Jeżeli nigdy nie byłem jakimś 
drobnostkowiczem, a bardzićj zbyt czułym na straty jakiemi 
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mię los dopuszczał, to pewno, że teraz najmnićj nim jestem. 
Wiem, że z tych co tu siedzą, a może ze wszystkich uwięzionych 
ja najwięcej tracę. Moja kariera na dwa lata wstecz poszła za 
przesiedzeniem w kozie. Może nawet przyjdzie wyrzec się mys- 
lenia o Maryni, żeby była kiedy moją. Moje plany w łeb szalen- 
je wzięły, ale jebał ich pies. Nie plany stanowią moje życie, ale 
ja Sam, a ja zdrów, ja wesół i tysiąc ich zrobię, może nie tak po- 
myslnych, ale rownie mnie cieszących. Tak drogi Jan”. Zdrów i 
wesól, zawsze, zawsze pomyślność niepomyślnością, a niepo- 
myslność pomyslnoscią staram się ważyć, żebym w którćjkol- 
wiek nie utonął. Jesteśmy dopiero jakby jaka kolonia muramii 
czterdziestą bagnetami otoczona i przedzielona. Ależ mury da- 
ją się przedziurawiać, a żelazo ciepłem rozszerzać, stąd przy- 
jemność. Robiemy jutro pologiczne obserwacyje nad sołda- 
tami, a że ci sami zawsze koło nas, możemy ich poznać. 

Niech Daszkiewicz Lelewelowi powie, że Gołuchowski? nic 
nie traci na straconych tylu uczniach, oni jego naukę praktyku- 
ją. Wielki zdam mu egzamen z duszy i ciała, gęby, brzucha, 
głowy i kieszeni sołdackićj. 

3. Jechał ich pies, niech sobie co chcą ze mną robią, już po- 
znałem życie sołdackie. Mogą mię mieć za winnego bardzo, jak 
równie i moich kolegów, bo oni szczególniej ze mną. Dwie go- 
dzin męczyli się i tak im odegrałem komedyją, że nawet zwątpi- 
li sami czy nie pomylili się, aż kiedy diabeł jakiś tam zaraz mnie 
tam |! |jwymienił i sam Tomasz nie opuścił. Wtenczas za drugim 
widzeniem się, ale nie egzamenem, lubo mi wiele komplemen- 
tów nawet co do mojego swiatła i reputacyi powiedział, jednak 
mnie okazywał, żem zawinił wielce I zawsze pokazał, żem tu te- 
go na złe użył co posiadam. Z, innemi zaś i wadził się np. z 
Aleksandrem”, ale za co by Krynickiego i Heydatela to nie ro- 
zumiem, bo ani z niemi prawie gadał, dał pytania i mówił, że 
kłam sobie, co chcesz odpisuj. Czeczot jest z ważniejszych 
sztuk. Zresztą bierz ich diabeł. Co chcą niech robią. 

Na jutro, to jest na sobotę, przyniescie atramentu, bo mu- 
siałem Czeczotowi udzielić, który gotuje się do pisania listu dla 
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Onufra, którego żądał, ale nie wiem kiedy przybierze się. Ze 
wszystkich siedzących on jest najwięcej cierpiącym i bardzo 
byłoby dobrze, żeby go można na porękę wziąć!” Co do mnie, o 
porękach żadnych nie myslę nawet. Ja, co najwięcćj mam z tego 
chluby, że jestem jeden Ja, że wzrosłem jeden Ja, że nie mam 
drugiego Ja i ten Ja wsadzony do kozy mogłżeby mysleć, żeby 
coś podobnego się robiło i zdaje się, żeby mnie to poniżało. Ale 
mówiąc inaczej, nie chciałbym przy tem być w zawieszeniu, aż 
do skonczenia dzieła. Popierajcie kiedy możecie ten projekt 
względem Czeczota. Jesliby Lachnicki nie mógł, niechby Onuf- 
ry Puttk[amerowi]'" co o tem wspomniał, o poręce mowiąc 
ogólnie. , 

[Dopisek na marginesie:| Załuje mocno Kostusiej”, ale co ro- 
bić, przepadła i nadzieja mienia dziewki. Zły jestem żeś nie 
zrozumiał mojego traktatu o znakach, jak wyjdę z kozy, to Cię 
przekonam, żeś zakpił z pracą [?]. 

4. Onufry jest to diabelny człowiek, napisał ostatnią razą 
wiadomości mi, że będziesz u Maryni”, ale nie bądź natrętny. 
Piękna rzecz, może on mi każe czekać aż póki z kozy mi nie wy- 
puszczą. Wtenczas i bez niego obejdę się. Już że on nie ujdzie 
pojedynku ze mną to pewno. Teraz bym mu nawet czerwonym 
prochem oczy zalał, gdyby mnię nie te przeklęte sołdaty i scia- 
ny, rygle trzymały. Ale kiedy go zobaczę, to go tak scisnę, że 
niech się lęka abym nie udusił. 

5. Nasmiałem się do rozpuku z tego piorunu jadącego na 
obiad do zamku u najezdzonćj osoby i szaranczy pod komendą 
W. Księcia” i to co najpodobniejsze do prawdy, że ta szarancza 
nas i teraz obiada. 

6. Zeby obywatele mieli rozum a złożywszy ze 3004 [du- 
katów | weszli w układ z Tyszkiewiczem” i dali mu aby oblig No- 
wosilcowa imieniem obywateli zwrócił, pod warunkiem zakoń- 
czenia dobrego tego dzieła. To by było może i bardzo prędko 
fertig". 

7. Dawajcie nam wieści co najwięcćj, jest to jak Brukowik” 
tym potrzebnićjszy dla nas, że nie chodzim po bruku. 
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8'. Zdaje się, że korespondencyja z nami polega na samój 
zabawie, lecz to służy tylko dla ciągu, nim czegoś ważnego (cze- 
go Boże uchowaj) nie napadniem. Waszą jednak czynnością 
dopiero ma być jedynie wywiadywanie się o przywoźnych oso- 
bach. Szczególniej z Błękitników” i ostrzeżenie ich. Nadanie 
wiadomości o osobach posłuży Ci Onufry, i 2” Czuwanie nad 
tym, co po filaretyzmie było. Tu co do osób Daszkiewicz i Bu- 
drew[icz| Ci posłużą. Co do działań zbierania wiadomości, 
Twoja głowa i użyte przez nią cudze. Nie zaniechaj jednak rad 
Onufra. 

[Dopisek na marginesie:| Z osobami więc wskazanymi przez 
Dasz[kiewicza] i Budr[ewicza] nie zaniedbywajcie komunika- 
cyi, ona więcej może niż z nami potrzebna. 


Niedziela, godz. 10 wieczór. 


1” Dalszy ciąg dziennika koziego. Po napisaniu listu do 
Was, gdyż mam zwyczaj wieczorem pisywać przez ostrożność, 
zaszła u nas smieszna okoliczność. Wiecie juz o tem, że nam 
głowę nabił sierżant i kartka do Krynic|kiego] pisana, że bę- 
dziemy wolni. Przed nocą mielismy zabawnego jeszcze sołdata 
na warcie, który nam porządną z Rukiewiczem farsę odegrał. 
Łukaszewius nawet choć przez zapieczętowane okno, pierwszy 
raz przemówił do mnie nad nim mieszkającego. Chciał on no- 
win, a ja mu powiedziałem, że nas wszystkich mają posłać w 
sołdaty. Łż esz wręcz mi odpowiedział, ale dusza uciekła do 
cholew, wytrzymać nie mógł, pobiegł do loków, a idąc stuknął 
we drzwi Heydatela i poskarżył się. Ten mu odpowiedział, że 
zartują z niego. A wnet z tryumfalną miną obróci! się do sołda- 
ta, czto wy Diezdielniki”, wrzasnął. Wraca i krzyczy do mnie, za 
co ja z niego kpię, ale z wesołym humorem i kładzie się. W go- 
dzinę może idzie Rukiewicz na podwórze, a wracając stuka 
raptem do drzwi Łukaszewicz, mówiąc, za co on się nie ubiera i 
nie wychodzi, kiedy już on i braci kompanów [!] ubrani, są na 
wychodnie. Jako kropidłem kiedy ksiądz złego ducha zleje, 
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wnet z wrzaskiem i hukiem z nawiedzonćj ucieka baby, tak na 
wszystkie cztery nogi zerwał się nasz Łukaszewski z łóżka i 
byłby dziurką od klucza wyskoczył, gdyby nie zawadzała mu 
broda, którćj ogolić zapomniał. Jak małe rzeczy wielkim za- 
miarom na zawadzie stoją. Jednym słowem tyle narobił hałasu, 
stuku, rozkazów, aby mu otworzyli i za otwarciem aby go pus- 
cili, że o mało szło, iżby go sołdaci i nie puścili, sądząc, że się 
wsciekł i że ludziom szkodzić będzie. Ale wrescie dał się udob- 
ruchać i spadło omamienie. 
Poniedziałek 
2” Powiem Wam rzecz dosyć dziwną. Zdaje się, że nigdzie 
mnićj obchodzić pogoda nie powinna jak w kozie. I to zdaje się 
największą być zaletą kozy, że w niej zawsze jednostajność i nie- 
zależność od pogody jesiennej. A u nas przecież zupełnie dzieje 
się przeciwnie. Na swiecie można nudy pozbyć się, kiedy na- 
padnie człeka, bardzo łatwo. Można zapłacić, zeby ją antrepre- 
ner teatru odebrał sobie. Można wykłaniać się, aby piękne lub 
miłe oczy ją wygnały. Można scisnąć przyjaciela, a on ją jak 
żądło pszczoły z miejsca ukąszonego wyjmie 1 wiele bardzo, 
bardzo wiele macie sposobów zgubienia nudy, u nas tylko je- 
den, wyrzucamy ją przez okno. Jak wszyscy zaczną wyrzucać i 
jak wlekące się jakieś licho przez godzinę i drugą z jamy wy- 
ciągając wywlecze się, toć i spokojny. Jak na licho Pan Eol, co 
by sobie po gładkiej powierzchni morza, lub gdzieś po górach 
miał ze swoją szajką włóczyć się, jak na licho 1 nie wiedzieć ja- 
kim sposobem wlazł w nasze cztery sciany. Wlazł [w] dziedzi- 
niec czyli ogródek i kręci się jak szalony, to dyszcz, to Śnieg 
niosąć, okna ani otworzyć. Mamy więc wszyscy nudę w domu. 
Z, tą panią wielka bieda, drugi dzień ani czytać, ani grać nic nie 
mogę, siedzieć nawet ani chodzić, ani leżeć, wszędzie ona ze 
mną. To jedna chwila, kiedy od Was odbieram wieści, a druga, 
kiedy piszę; nie mam wtenczas nudy. Niech Onufr pamięta, że 
on ma sposób jeden umnićjszania nud. Niechaj choć kłamie, 
ale pisze 1tak jak ja mowiłem, jak Staś”? mi raz pisał, a nie takwe 
dwóch słowach, jak pozawczora zrobił. 
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3” Dzisićjsza ranna poczta (to jest bilet do Krynickiego w 
dzień z rana przychodzący) ogłosiła nam, że odkryto Antypro- 
mienistych Towarzystwo i pobrano członków, że Zgierski?! ta- 
koż wzięty. Stąd uciechy u jednych, u drugich politowanie, a 
trzecich bojaźń nastały. A tak my w małej naszej kolonii mamy 
partie. Do neutralnych zawsze należy Kulesza i Zieliński, bo aż 
na tymtym końcu. 

4 Winienem wiele uciechy Waszym listóm, ale też i nie- 
spokojność z nią urosła. Koniektury, wnioski, diabły, te mnie 
już często gniewają. Łaję moich kompanów. Wprawdzie kie- 
dym nie miewał wiadomości myslałem zawsze, że będę sołdat 
tęgi i oswojony z tą myslą już nawet spokojny byłem. Teraz za 
Waszemi listami jakaś <mi> nadzieja wstąpiła w moją kozę. 
I ta mnie niepomału czasem dręczy, bo chciwy wiadomości od 
Was, gniewam się za niedokładność, którćj mieć nie można, za 
niepewność, domyślam się, kombinuję, chcę coś znaleźć po- 
myslnego, a gdy nie znajduję, zły jestem. Dajcie mi chęci, którćj 
jak zakazanego owocu byłem się zrzekł na wieki. [dalej frag- 
ment zatarty|. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 41-43, 


trzy kartki grubego czerpanego papieru wydłużonego formatu 10,7 x 27 cm., zapisa- 
ne w całości. 


I Przybliżoną chronologię listu pozwalają ustalić wzmianki o pogodzie — szarugi i 
śnieg z deszczem oraz dni tygodnia: sobota-niedziela-poniedziałek, prawdopodo- 
bnie są to dni 29 listopada—1 grudnia/11—13 grudnia 1823 r. 

2 Aleksander Mickiewicz 

3 Tomasz Kraskowski i Tadeusz Zieliński (ur. ok. 1798), rodem z Królestwa Pol- 
skiego, członek Towarzystwa Moralności założonego wśród guwernerów Świsło- 
czy, filareta, członek Związku Błękitnego. 

4 Kapitan Krukowski, któremu T. Zan poświęcił wiersz pt. Odwiedziny kapitana Kru- 
kowskiego („jak lew dziki”, „chytry jak wąż”, „służalec na skinienia”) (zob. Utwory 
poetyckie nr 7). Radziszewski, bliżej nieznany. 

5 Marian Piasecki. 

6 Chodzi o Marię Malewską. 

7 Jan, prawdopodobnie chodzi o Jana Wysockiego. 

8 Joachim Lelewel i Józef Gołuchowski (1797-1858), filozof, od października 1823 
do stycznia 1824 profesor filozofii na Uniwersytecie Wileńskim, dymisjonowany z 
rozkazu Nowosilcowa. 

9 Chodzi o Aleksandra Mickiewicza. 
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10 "Tzn. poręczyć za tymczasowym zwolnieniem. 

11 Ignacy Emanuel Lachnicki i Wawrzyniec Puttkamer, mąż Maryli. 

12 Konstancja, niezidentyfikowana. 

13 Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Kozakiewicza i spodziewaną jego wizytę u 
Marii Malewskiej. 

14 Chodzi o w. ks. Konstantego. 

15 Mowa zapewne o hr. Józefie Tyszkiewiczu (1805-1844), synu Michała, panu na 
Wace w powiecie wileńskim, marszałku szlachty powiatu oszmiańskiego, ożenio- 
nym z Anną z Zabiełłów (zm. 1857), córką Onufrego, podkomorzego kowień- 
skiego. 

16 Niem. gotowe. 

17 Nawiązanie do „Wiadomości Brukowych”, tygodnika satyrycznego wydawanego 

w Wilnie w latach 1816-1822 przez Towarzystwo Szubrawców, zapoczątkowane 

przez Kazimierza Kontryma, kontynuowane przez Ignacego Emanuela Lachnic- 

kiego. 

Chodzi o Filadelfistów Błękitnych, którzy powstali ze Związku Przyjaciół i działali 

od 1822 roku, rekrutując, a następnie kierując do Towarzystwa Filaretów. 

Ros. bezdielnik, próżniak, leniwiec, watkoń. 

Chodzi o Stanisława Kozakiewicza 

Wincenty Andrzej Kiszka-Z.gierski, studiował na wydziale fizyczno-matematycz- 

nym i literackim Uniwersytetu Wileńskiego. W latach 1819—1820 należał do or- 

ganizatorów krótkotrwałego związku studenckiego Antyszubrawców oraz Towa- 

rzystwa Literackiego Wileńskiego. Aresztowany wraz z filaretami jesienią 1823, 

był krótko więziony i badany przez Nowosilcowa. 


m 


— 


1 


00 


1 
2 
2 


© vw 


3 Do Jana Wysockiego 
[Wilno, grudzień 1823]' 


Panie Janie! 

1” Najważniejszą rzecz w moim, a raczej naszym przeko- 
naniu ponawiać mi przychodzi, to jest tę uwagę, aby z Toma- 
szem? żadnych stosunków innych nie prowadzić jak tylko mi- 
tosne, gębne, czyli brzuchowe i odzieniowe. Zawierzać nie mo- 
żna Massalskiemu. On nigdy nie był uczciwym. Jest to jezuita, 
trzeba pamiętać. Do tego <dziwisz> więc jego osobie bym nie 
ufał dlatego, że głupia. Dziś jeszcze ten pobyt na jego żądanie w 
ostrogu, przykrzejszy niż w mieście. Ta ciekawość, to zachę- 
canie do podrobienia. Daj Boże, żeby tylko były skutkiem 
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głupstwa, a i tak wiele by nam naszkodzić mogło, gdybyśmy 
bądź to powody dla jakich organizacyi nie chcemy, bądź osoby 
nie zgadzające się na to, bądź nareście z nami komunikacyją 
udzielały Massalskiemu. A cóż gdyby sobie wyobrazić, że rząd, 
nie rząd, ale Pan Nowosilców, chcąc tu jeszcze złowić kilka ty- 
sięcy dukatów i zyskać wiekszą łaskę z odkrycia większej rzeczy 
niż sumiejszej”, gdyby mowię chciał jakiego dowodu, który by 
mógł W. Ks-ciu zacytować, że zeznania dotychczasowe są 
zmowne, są fałszywe. Gdyby na przypadek chciał tego, bo wia- 
domo, że nawet na uwięzienie nasze otrzymywał oddzielne po- 
zwolenie. Gdyby mówię złapał albo powody, albo jakieś rzeczy, 
albo wyraźny dowod komunikowania się. Dzieło takie, nowa 
sprawa, nowa grzanka, nowa koza. Może to dlatego Pana Onu- 
fra* nie biorą do kozy? 

2 Z tych uwag wypada, że niech Pan Massalski ma Onufra 
za tchórza 1 jeszcze go potwierdzić w tym potrzeba, dowodząc, 
co własną Onufr napisać winien ręką, że gdyby to podrobienie 
miało nastąpić lubo najbliższe by zachodziło podobieństwo i 
gdyby wszyscy ją przyznali, Onufr sam by doniosł zwierzchnoś- 
ci, bo lęka się skutków fałszu, lęka się, żeby nie był wmnieszany 
w dzieło, do którego nie należał I nie chciałby należeć; że prosi 
aby mu więcćj o tćj lub podobnych rzeczach Massalski nie 
wspominał. I jeżeli prowadzi korespondencyją to dlatego je- 
dynie, że jako przyjaciel Tomasza, nie widzi nikogo kto by o To- 
masza myslał potrzebach i jemu komunikacyją ułatwiał z Z[o- 
sią]. Guta” zaś powinien zastraszyć, żeby żadnych projektów 
przez Massalskiego jemu dyktowanych nie smiał robić. O ko- 
munikacyi z nami ani słowa, powodów żadnego. Ostrożność 
ten zostawia skutek, że choćby nie potrzebną była, robi spo- 
kojnemi, że nic się nie opuściło. Dziś nie chcą mscić się nad 
Onufrym, ałe pewno chcą go wziąć za narzędzie do swoich za- 
miarów. Może się mylę, ale o nich dobrze sądzić nie można. Nie 
są oni tak głupiemi. Wszak od Józefa Massalskiego poszło do 
Jankowskiego, a jak samą subtilizacyją”. 

3” Potrzeby naszego panstwa są. Ja książek i wiadomości o 
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staraniu. Doboszynskiego, Zienkowi[cza] itd. i o Malewskim 
oraz Ostachu*. Zeby ta Malewskiego <staranie nie> chęć nie 
została tylko chęcią, jak u Lachnickiego” co do Czeczota. Przy 
tym proszę i ponawiam, że bez pieniędzy nic z Ławryno- 
wiczem'” nie zrobić, próżno protestacyja. Mowię jeszcze raz, 
dajcie mu pieniędzy, ja znam ten swiat. Wierzcie mnie. Użyć do 
tego Zienkowiczowej”, ona odda. Za grzeczności skonczy się 
przyrzeczenie, a za pieniądze skutek. Tak właśnie z Heydate- 
lem”, raz go powiedli, pogadali, nie egzaminowali i więcćj nie 
wodzą, więc pewno bez egzaminu nie puszczą. Pić więcej daj- 
cie, jeszcze raz mówię, a tak skonczy się na zwodzeniu mnie. 
Kulesza potrzebuje tytuniu. Zan Stefan swiec nie ma. 


[Dopisek na marginesie:] Proście Ottona Sliznia aby mi ro- 
mans jakiś tam Delphin, Dafnisa przysłał, ale wszystkie to- 
my'. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 44, 
kartka pożółkłego czerpanego papieru 11,5 x 19,5 cm., zapisana w całości, ślad 
złożenia na sześć. 


1 Chronologię listu da się w przybliżeniu ustalić na grudzień 1823. 

2 Chodzi prawdopodobnie o Tomasza Massalskiego. 

3 Zapewne od: sum — ryba rzeczna i morska, tu w znaczeniu czegoś podrzędnego, 

nieznaczącego. 

Tzn. Onufrego Pietraszkiewicza. 

Chodzi o Zofię Malewską i Tomasza Zana. 

Ferdynanda Gutta. 

Fr. subtiliser — tu w znaczeniu: zręcznie oszukiwać. 

Mowa niewątpliwie o interwencji i poręczeniu u władz w sprawie uwięzionych. 

Doboszyński — pracownik Masy Radziwiłłowskiej; Zienkowicz — być może prałat 

wspomniany przez St. Morawskiego (Kilka lat młodości mojej w Wilnie s. 470- 

471). Malewski, zapewne Szymon, ojciec Franciszka, przebywającego wówczas na 

stypendium w Niemczech i Eliasz Ostaszewski, wołyniak, filareta, autor pamiętni- 

ków cytowanych przez Helleniusza. 

2 Ignacy Emanuel Lachnicki, zwolennik magnetyzmu Mesmera, wydawca „Pa- 
miętnika Magnetycznego” w Wilnie (1816—1818). 

10 Wincenty Ławrynowicz, brat Szymona, sowietnik rządu gubernialnego. 

11 Zjenkowiczowa, obywatelka, była właścicielka kamienicy przy ul. Trójcy w Wilnie, 
sprzedanej Miillerom: 

12 Jan Heydatel, z białostockiego, zesłany później do Archangielska. 
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LB Prawdopodobnie chodzi o powieść Anne Louise Germaine de Stael-Holstein 
(1766-1817), głośnej pisarki francuskiej wczesnego romantyzmu: Delphine 
(1802). 


4 Do Stanisława Kozakiewicza 
[Wilno, grudzień 1823] 


Ojcowi od Orzechów, ojciec Złosnik z[drowia] i pfomyslno- 
ści] 

Oto Tobie i przydomek za homeryczne wiersze. Nasmiałem 
się do rozpuku. Wziąłeś smak mego listku za zapach miłości, a 
to był smród złości, złości i bardzo słusznć nie na kobiety, ale na 
mężczyznę, nie Onufra, ale innego i innych, którzy pewna nie 
zapomną. Ale co do miłości, jakem Ci mowił jestem ateuszem. 
Zdaje się, że miłość jest u mnie potrzebą w pewne pory przy- 
chodzącą periodycznie, jak tą potrzebą czy mysleniem, czy jaką 
pamiątką naszą. Zdolny do wszystkiego, o miłości zapominam 
nawet. Nie tak jak u Was, trzeba iżby całość i duszy 1 całość 
pewną życia zajęła. Ona u mnie część tylko zajmuje. Ale w tym 
momencie pewnie, że rownie jestem zajęty, jak Wy wszyscy. 
Otóż temu nałogowi wypędzania na przechadzkę winienem 
moje szczęście zawsze, temu nałogowi a raczej organizacyi wi- 
nienem to, że kocham Madonę”, bo ona jest z rzędu takiego ro- 
dzaju osób, która zawsze jednostajna. Zdaje się, że zawsze cze- 
ka tylko usposobienia mego serca 1 wtenczas tylko ożywia się, 
kiedy ja chcę tego, kiedy u mnie moment miłosny przychodzi. 
Z inną nie mógłbym pozostać. Zof[sia|” w tym momencie wy- 
maga być czułym, kiedy się ją widzi. A u mnie nie, u mnie po- 
trzeba mego momentu, w innym być nawet nie mogę. Niechże 
ona coś wymagać poczuje ode mnie w momencie, kiedy ja nie 
czuję, żeby aniołem była, zbrzydzę nawet, nie tylko nie polubię. 
Otoż pierwszy raz masz takiego rodzaju ode mnie wyznanie, 
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ale szczere. Może mnie poniża, żem tylko w pewnych perio- 
dach czuły, ale to pochodzi z organizacyi, z okoliczności, a 
może mojej sztuki w tym trochę było. O tem już na swiecie 
opowiem, jeśli będę. 

Ale, ale. Napisz, kto stara się o Twoje uwolnienie, jak ono 
idzie, kto za Ciebie ręczy. Bo jak wielkie plany rozwinąłem co 
do mego, ale moi panowie egzekutorowie nie chcą mi odpo- 
wiadać, tylko pomieszanie. Nie wiem co będzie, ale to wiem, że 
kiedy pieniędzy nie dadzą za mnie, to na niczym się skończy. 

Zdrów, jak zawsze. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 38, k. 28—29, 
arkusik szarego papieru zapisany w całości, formatu 5,8 x 9,8, brzegi postrzępione, 
ślad złożenia na cztery. 


1 Chronologię listu określić można tylko bardzo ogólnie na koniec 1823 roku. 
2 Chodzi prawdopodobnie o Marię Malewską. 
3 Zofia Malewska. 


5 Do Stanisława Kozakiewicza 
[Wilno, grudzień ? 1823]! 


Stanisławowi] z[drowia] i pfomyslności] Kazimierz]. 

„A Pan Bóg wzgardził modłami ich”*, wyjęto z Apostillów 
dla Stanisława. Zeby Pan Bóg miał gardzić modłami memi, to 
nie tylko bym modłów moich nie posyłał, ale bym gardził P. Bo- 
giem. U mnie Pan Bóg co w smutku i w uciesze, w nędzy i po- 
wodzeniu, niedoli i pomyslności zawsze jeśli pomocą, zawsze 
na łono swoje stworzenie przyjmujący, zawsze nie odmawiający 
pociechy tow tym, tow innym sposobie udzielający. Innego Bo- 
ga nie mam. 

Ty mi nic nie piszesz o Twoim uwolnieniu, o poręczeniu Cie- 
bie. Onufr mi donosi, że może już teraz, kiedy to piszę, możeś 
już wolny. O dałby to Bóg! Ale Ty niegodziwy ani mi słowa po- 
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ciechy o sobie nie dałeś. Mnie donoszą, że mam za dni cztery, 
może pomnożone przez 3 być wolnym. Z jakich powodów ijaką 
drogą nic nie wiem . Kazano mi tę prawdę bez krytycznego roz- 
bioru przyjąć, a ja i do powagi Onufry i do takiej przyjemnój 
wieści bardzo przykładam wiary. Z, radości odwiedziłem dziś 
Jankę” za 40 groszy, godzinę bawiliśmy się przyjemnie. On jed- 
nak wielce się zmienił, serce mu się bardzo scisnęło, ciągle na 
przeszłe swe życie narzeka. A ciągle romanse czyta. Miałem 
dziś od R[ukiewicza] pytanie ni w pięć, ni w dziewięć. Czy p. 
Kazimierz zgadnie, kto u nas jest teraz i dlaczego ja żałuję, że 
nie ma p. Kazimierza u nas? — Dałem dychtu* za to. Marynia 
nieboga nie osmieliła się. Pono ja wyjdę na koniec z Modoną” 
lepiej, jak Wy z Waszą przekochaną Zfosią|. Sami to na końcu 
przyznacie. Gniewałem się nawet na Ciebie za Twoją niespo- 
kojność. Być mężem potrzeba? „Bije piorun po piorunie, on 
jak dąb stuletni stor”. Pociechom niewinnym nie kłać granic, bo 
Ci dosyć życie samo nałoży. Ale jednak zawsze się im nie od- 
dawaj, abyś goryczą nie brzydził się, ale smutek miotaj precz od 
siebie. Kiedy niczym innym Vinum hilari tat animum'. Byle nie 
tak, jak nasz Hilary”, co sobie od rana dziubnięty chodzi. Wy- 
socki! szczególny list do niego napisał, chwaląc jego męstwo i 
pocieszając, że wszyscy wielcy ludzie więzienie odbyć musieli. 
Więc to ma przydać blasku naszemu Łukasze[wiczowi|. 
Bądź zdrów. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 30-31, 
arkusik szarego, czerpanego papieru formatu 5,7 x 10,2 cm., zapisany w całości, po- 
strzępiony górny brzeg, ślad złożenia na pięć. 


t List w przybliżeniu pochodzi z grudnia 1823 roku, na co zdają się wskazywać sta- 
rania o zwolnienie na okres świąt. 

2 Cytat zniekształcony, nie ma takiego fragmentu w Dziejach Apostolskich. 

3 Tzn. Jana Czeczota. 

% Niem. dicht — w znaczeniu: akurat, w sam raz; dawne gwarowe. 

5 Chodzi prawdopodobnie o Marię Malewską. 

6 Łac. wino nadaje wesołemu [jego] usposobienie. 

7 Hilary Łukaszewski: 

8 Jan Wysocki. 
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6 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 5/17 grudnia 1823]! 


Onufry! Jak widzę, nieuchronna rzecz'dla mnie starać się o 
porękę. Proś Rejenta Malewskiego, aby Rosochackiego” za 
mną prosił. Niech Feliks do Kopcia, Rejenta” schodzi, o miesz- 
kaniu dowie się u Piarów, w Departamencie. Niech mówię 
schodzi i imieniem moim prosi u niego aby u Rosochackiego 
starał się wyrobić za mną czynność. Petersen* jeżeli jest jako 
kuzyn, niech tam przez Romera” do Rosochackiego bije. Niech 
Regent nie żałuje kilkuset rubli as., ja mam czym oddać, żeby 
temu bestyi Ławrynowiczowi garło zapchnąć, żeby Rosochac- 
kiego w staraniu nie odstraszał i ze mną rzecz konczył. 

Czy nie ma w Wilnie Zienkowiczowej, dowiesz się w Zien- 
kowiczowej domu na Trockiej ulicy i czy nie ma Radziszews- 
kiejś, te baby raczyłyby do Ławrynowicza i przez nie można by 
pieniądze mu posłać. 

Do naszego ogólnego nieszczęscia tylko tego potrzeba, że- 
byśmy się kłócili jeszcze. Osoby uwolnione, jakiemi jest Gie- 
dryoć, Zawadzki, niech nie spią, bo powiedzieć im, iż się potem 
nie wykręcą, niech pieniędzmi i staraniem wspierają. Na przy- 
kład w wystaraniu się poręki dla Gobiaty” i temu podobne. 

Petersen jako kuzyn może wybornie starać się za mną, a jako 
członek Komisyi może wiele zrobić. Powiedz to Regentowi, 
niech napuści na tego garbusia Woynittowicza”, ten misprzyja. 

Masz zaraz powiedzieć Zawadzkiemu, że Michał” mu oznaj- 
muje, iż Cyprian Daszkiewicz wyjeżdża do Białegostoku. 
Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 2, pa- 


pier gruby, czerpany, formatu 14 x 11 cm., zapisany w całości, brzegi postrzępione, 
znak wodny z datą: 1817, ślad złożenia na cztery. 


1 Czas napisania listu określony w przybliżeniu przez archiwistę, pokrywa się z pod- 
jętymi przez rodziny staraniami o uwolnienie uwięzionych. 

2 Chodzi o Antoniego Malewskiego i bliżej nieznanego Rosochackiego, wspomnia- 
nego też przez St. Kozakiewicza w liście do Kazimierza Piaseckiego z 5/17 czerwca 
1823 r. (Korespondencja Filomatów V, 251). 
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3 Rejent Kopeć, bliżej nieznany. Chodzi też o niezidentyfikowanego Feliksa, być 
może służącego autora listu. 

4 Petersen, kuzyn Kazimierza i Mariana Piaseckich, bliżej nieznany. 

3 Zapewne: Michał Romer, rzeczywisty radca stanu, prezes Komisji Sądowej Eduka- 
cyjnej Wileńskiej i Masy Radziwiłłowskiej. 

6 Zienkowiczowie byli właścicielami domu przy ul. Św. Trójcy 427, sprzedanego Ja- 
nowi Miilerowi. 

Radziszewska, niezidentyfikowana. 

1 Gobiata, niezidentyfikowany, pochodził ze wsi i dóbr tej nazwy w powiecie gro- 
dzieńskim, 63 wiorsty od Grodna. 

8 Zapewne Jan Woyniłłowicz, podkomorzy słucki, czynny członek Komisji Radzi- 
wiłłowskiej, starszy jego syn Mikołaj studiował na Uniwersytecie Wileńskim (Ga- 
briela z Giintherów Puzynina: W Wilnie... s. 20-21). 

9 Michał Rukiewicz 


7 Do Filomatów 
(d.c. „Dziennika koziego”) 


[Wilno, 6-8 / 18-20 grudnia ? 1823]! 


6. Mieszkam pod nr 30, to jest XXX, mój inferior? jest 
Łukasz|ewski|. Klnie mnie, że chodzeniem spać mu nie daję, a 
całe życie gnije w łóżku. Piwo szczorsowickie pije [fragment za- 
mazany | i płacze przed Rukiewiczem, somsiadem, położywszy 
się na ziemi, aby przez dziurę podpiecową z nim rozmawiać. 
Okno mu zapieczętowali bowiem, tak jak Czeczotowi, Kra- 
skowskiemu i Kuleszy, malarzowi. Ja do Krynickiego nie mam 
podpiecku, ale za piecem dziurę wykręciłem i gadamy sobie 
wiele chcemy. Ałeksan[der| Mickiewicz ma komunikacyją 
podpiecową z Czeczotem, a do Krynickiego dziurę kręci trzeci 
tydzień i pono nic nie będzie. 

Pergaminu nie dla mnie, ale dla Aleksandra koniecznie po- 
trzeba, widać że na wokabuły niemieckie posłał on Tostano- 
wskiemu” 2 złote; kupcie mu, zmiłujcie się, bo mi głowę prze- 
gryzie i ołówek choć jeden. 

Opisali przechod Promienistych na Filaretów. Od Mariana 
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Zawadzkiego* o klasyfikacyi osób nie zaniedbaj wywiedzieć 
się. 

8'. Dziękuję Onufremu za jego wiadomości, bo za staranie 
on w moim sercu dawno przed tem miał podziękowanie i przy- 
jaciel dziękow nie wymaga. Ale wiadomości to rzecz uboczna i 
za to trzeba dziękować, tylko go łajać muszę. Znać, że albo nig- 
dy się nie kochał, albo nigdy nie był w oddaleniu od kochanki. 
„Marynia zdrowa””, co to za słowa. Gdzie ją widział, co robił, co 
mowiła, z kim, jak, jak stała, jak siedziała, chodziła, o co pytała, 
jak odpowiadała; przy piecu, przy stoliku, na ulicy, w domu, u 
Regentów? o tak mówić trzeba, trzeba ją w ruch wprowadzić, 
ale nie niemą mi przysyłać. Fi, fi i jeszcze fi, gorszę się. 

Przyłączam kartkę Rukiewicza. Jest to ostatnia prośba nie 
wiedzącego co począć Koziarza. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza, sygn. 38, k. 40, karteczka 
pożółkiego, czerpanego papieru o brzegach postrzępionych, prawdopodobnie wy- 
rwana z poszytu, ślad złożenia na sześć. 


1 Jest to dalszy ciąg „Dziennika koziego”. Jeśli słuszna jest sugestia chronologiczna 
wysunięta w stosunku do fragmentu poprzedniego, poniższy fragment mógł pow- 
stać 6-8/18—20 grudnia 1823 r. Z, jego treści wynika też, iż więźniowie osiedli już 
„w kozie” od pewnego czasu, a niektórym z nich zabito już okna deskami. 

2 Łac. inferior, inferius — niższy, niżej położony. 

3 Właściwie: Tustanowski Felicjan, zaprzyjaźniony z fiłomatami, w 1825 r. bawił w 
Moskwie, w końcu lat dwudziestych kolportował petersburskie wydanie Poezji 
Mickiewicza. 

4 Marian Zawadzki, prawdopodobnie brat Wincentego, pochodzącego z guberni 
grodzieńskiej, powiatu wołkowyskiego, z folwarku Repla, prawnika, filarety. 

5 Chodzi o Marię Malewską i nikłe informacje o niej przekazane przez Onufrego 
Pietraszkiewicza. 
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8 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 7/19 grudnia 1823]! 


Drogi Onufry. 

Kiedy się zastanawiam nad naszą, a raczej Waszą czynnoscią 
terazniejszą, dwie w niej główne upatruję części, jedna kieru- 
nek wyznań 1 osłonienie robot po filaretyzmu, drugie ustalenie 
nadal tegoż działania. Nie dlatego żeby z nią już się rozwijać, 
ale że w czynności nie można obejść się bez spotkania się z ta- 
kim faktem, którego rozwiązanie zależy od tej decyzji powtor- 
nego zatrudnienia oddziału, np. z Ciecierskim, np. z Peterbur- 
czykami”. Ta ostatnia rzecz wzywa rozmyslnego działania, żeby 
to rozpocząć szczegolniej, że się może udarzyć, więcej, trzeba 
rozważyć czy jeszcze my mamy mysl i siły zakrawania na to cóś 
wielkiego, którem zawsze przejęci bylismy i jesteśmy, rozgałę- 
zienia się na prowincyi. A zatem czy nam potrzeba być zawsze 
czem innem od Węgjllarzy|” i mocą, usilnością walczyć z okoli- 
cznosciami i z niemi, którzy nam wyrywać będą osoby. Iw takim 
rodzaju zatrudnienie byłoby i wileńskie uniwersyteckie i za- 
uniwersyteckie: czy mamy do tego osoby i czy je będziemy mie- 
li, tak nam wierne, aby się nie dały odwieść, bo dosyć byle jedna, 
to jużeśmy zgubieni przez samych Węgllarzy]. Czy nam za- 
przestać na samym tylko działaniu Wileńskiej Uniwersyteckiej 
młodzieży i wypuszczać ją na świat wziąwszy uręczenie sekretu. 
Tu nie trzeba 1 wystawiać nawet naszćj zguby, bo każdy uręcze- 
nia sekretu nie dotrzyma, gdy wejdzie do Węgllarzy]. A dla nas 
wejście zamknięte póki tylko trzymamy się systematu działania 
na młodzież. Ich zaś systemat jest powolne ulepszanie Instruk- 
cyl i zwracanie jćj ku temu celowi, a zatem działanie posredni- 
cze. My zaś scisnieni przez Rząd iich czynność, która by nas nie 
pożałowała na kare wystawić, może bysmy nic więcej nie do- 
kazali nad <odważne> jednoroczne utrzymanie związków. 
Nasi współkoledzy głowni Biali, gdzież są, czy myslą, od roku, 
nas trzech tylko. Niechże nas wezwą, którego do Węgllarzy|], 
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już nieczynnym być musi, jeszcze odpowiadać przed niemi z 
czynności reszty, jeżeli nie życiem, to przynajmnićj brakiem za- 
ufania. Wrescie, tak już teraz stykają się czynności akademic- 
kie z Węgflarskimi|, że przybierając naczelnika młodzi, lub re- 
guł, nie oddzielając się od niego i pomocy mu aniw radach, ani 
w wiadomościach, ani w opatrzeniu nie dając i kilku miesięcy 
nie utrzymają, co mówię nie rozpocznie działania. Dlatego 
zważywszy nieczynność Adama, Jeża, Zegoty, Dyoniza, Teo- 
dora”, niepodobieństwo ich skłonienia aby złożywszy z nami 
posiedzenie, nowych przybrali, a nawet niepodobieństwo przy- 
bierania, niepodobieństwo udzielania tajemnic. A z drugiej 
strony oburzenie rządu i przeszkodzenie działaniu powolnemu 
Węgllarzy|, jestem za jeneralnym zamknięciem tego wszyst- 
kiego wiadom[e?]| być może między młodzieżą. 

Zasięgnij rady Stasia”, sam pomysl dobrze i daj mi swoje zda- 
nie. Wszak nas tylko trzech. Co z temi planami [?] robić, niech 
ich wszyscy diabli, płacz bierze, mysląc, że nie ma komu nawet 
radzić. 

2 Co do Wysockiego, ten straszny lub zaufania godny, ale 
mu już więcej niż wart zaufano. Czem gorzćj, że ona to dumnie 
przypisuje naszemu poniżeniu, a swojej mądrości do napra- 
wienia. Pewno on może być wzięty gdzie indziej, a wtenczas jaki 
strach. Trzeba więc, żebyś w materyjach takich jak o Cieciers- 
kim, zapieczętowano do nas przysyłał kartki, w czem i ja po- 
błądziłem trochę, żem do niego nie do Ciebie to odesłał. Ale je- 
mu winne te gapie, co mi ze swemi myślami do 11 godziny przed 
południem zwlekli, a ja miałem na 2-gą po obiedzie wygoto- 
wać. 

3” Teraz idzie rzecz o moje wybawienie. Proś Golickiego 
aby widział się z Wiszeniewskim”, on mój przyjaciel, ma wpływy 
do Isakiewicza, z którym żyje w wielkićj przyjaźni, ma do Lau- 
dańskiego, prezydenta”. Niech ci uderzą na Ławrynowicza aby 
pospieszał egzamen mój i rzeczy wielką nie wystawiał, a Isa- 
kiewicz niech poręki wzięcie ułatwi. Dalej jeszcze Golicki ma 
Zaby Marcinkiewicza”, niech napomknie Stanisławowi Mar- 
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cinkiewiczowi, aby stryja za mną prosił, aby ten u Ławrynowi- 
cza je robił. 

O Policmeistra rzecz trudniejsza, jednak trzeba tak użyć. 
Proś Doboszynskiego aby wmowił Góreckićj” punkt honoru, 
aby ta przez Szebickę do Szłykowa" trafiła za mną. Szebicka 
ma wielkie u Szłykowa względy, a sam robi wszystko dla Gorec- 
kićj. Może i Malewski Regent Wysogirdowćj”' poprosi, aby ta 
Szebickę takoż męczyła. Jednak tych obu zródeł mało. Pienię- 
dzy potrzeba do tego użyć Zienkowiczowćj, a ona trafi jak dać 
pieniądze Ławrynowiczowi. Niech Golicki otwarcie powie, 
uprosi ją 1 zawiezie 200 as., Ty się o nie u Regenta postaraj, a 
ona pewno odda i jej najłatwićj ujdzie. Na Policmeistra byłoby 
najłatwićj Szebicką, ale narescie 1 Sawickiego”, prezydenta, on 
z niemi w wielkićj przyjaźni. Golicki a najlepićj tu Dąbrowski 
Konstanty” do Sawickiego ma się udać, powiedz mu, a on nie 
zaniecha. Nawet Malewski przez Sawickiego, jeżeli by uważał 
potrzebę, może dać i pieniądze. Bijcie na wszystkie punkta. 
Kiedy nie myslałem, to nie myslałem, a teraz, kiedy myslę, to 
już żeby zrobić. 

Czemu mi nic nie mówisz, co Rosochacki Feliksowi powie- 
dział. Wszak mowiłem, że Rosochackiego użyć albo do poręki, 
albo do kuszenia Ławrynowicza. Niech <Samson sam> Feliks 
Samsonowiczowćj prosi aby do Zawiszy!” za mną poszła. 

4 Na koniec miłostki. <Cierpliwości> A długoż Ty kateli- 
czo nadużywać będziesz cierpliwości mojćj. Czekam, szukam, 
ani zdania, ani doniesienia. Zrobiłem tak abyś mógł nie pomiąc 
całości, połowę biletu do Maryt”* odedrzeć. Bo go już nawet 
po części żałuję, że tak za gorąco wziąłem. Na potem nic nie 
stanie. A jak mowią od ostatniego punktu albo smierć, albo rej- 
terada. Jednak co zrobiłeś, jak oddałeś i co komu, kiedy, jak 
przyjęto, czytano. Czeczotowi zaraz odpowiedziałeś, a mnie ni 
słowa, kanalia. Czekajże, musisz za to latać jak szalony, tyle Ci 
nadawałem komisów. Ale pisz, cokolwiek zrobiłeś, wszystko 
dobre. Powiedz swoje zdanie. Radość mię uniosła zbytnie mo- 
że. 


257 


Korespondencja 


[Dopisek na marginesach ostatniej strony: | Domyslasz się, że 
nie tylko w kozie, ale i po smierci chcę działać. [Daj odpo- 
wiedź albo opinią, jutro w wieczór ma być przyjęty, będzie 
maska czar[na] i błękitna, czarna dla Daszkiewicza, błękitna 
dla impozycyi”, nowo wprowadzonego. 

[Dopisek na marginesach pierwszej strony:| Daj opinią, jutro 
bowiem maskarada będzie. Maska czar|na] dla Daszkie[wi- 
cza] i błękitna dla Ciecierskiego. — Domyślasz się, że nie tylko 
w kozie, ale i po smierci chcę działać, nie oglądając się dla 
kogo, działam dla dobra powszechnego. Nim ukarzą osoby, 
sposobmy ich tym czasem. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A.Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 3-6, 
dwa arkusiki pożółkiego, prążkowanego papieru formatu 9,8 X 11,6 cm., zapisane w 
całości, ślad złożenia na sześć. 


l List jest pisany zapewne nazajutrz po „Dzienniku kozim” z 6-8/18—20 1823 r. 

2 Chodzi o Justyna Ciecierskiego, filaretę, początkującego poetę i jego kontakty z 
korpusem kadetów w Petersburgu. 

3 Kontakty filaretów ze związkiem węglarzy były dość ożywione dzięki przyjęciu 
Teodora Łozińskiego w 1821 roku do węgłarstwa. 8/20 maja 1821 r. Franciszek 
Malewski pisał do Mickiewicza: „Pomimo niebezpieczeństw poczty nie mogę nie 
ostudzić żaru twojego i przydmuchnąć węgla, który się w tobie rozniecił” (Kores- 
pondencja Filomatów LII, 260, 300). A sam Mickiewicz w liście do O. Pietrasz- 
kiewicza z 26 czerwca/8 lipca 1821 r. stwierdzał: „Wyciągnieni jesteśmy na większy 
świat. Tomasz między cietrzewiami [masonami] tokuje, Szerok [Łoziński] dopadł 
jeszcze większych ptaków [tj. węglarzy], niedawno u nas zjawionych od strony po- 
łudnia; ale że to ptastwo złożone z wielkich sztuk, więc my dotąd mamy się passive 
[biernie], wszakże nie bez nadziei silnego wmieszania się” (A. Mickiewicz: Dzieła 
XIV, 152). 

Czynni byli wśród młodych Lelewel, Groddeck „wielkie sztuki”. Być może idee te 
przywoził Lelewel do Wilna. 

4 Chodzi o Adama Mickiewicza, Józefa Jeżowskiego, Ignacego Domeykę, ks. Dio- 
nizego Chlewińsiego i Teodora Łozińskiego. 

5 Tzn. Stanisława Kozakiewicza. 

6 Chodzi o Stanisława Golickiego, niedoszłego filomatę, członka Związku Przyjaciół 
i Stefana Wiszniewskiego (lub Wiszenowskiego), równiez niedoszłego filomatę, 
wprowadzonego do Związku Przyjaciół na początku listopada 1819 r., pozostawał 
w Związku do marca 1820 r. 

7 Isakiewicz i Laudański, bliżej nieznani. 

8 Jan Zaba-Marcinkiewicz, w latach trzydziestych obrany marszałkiem guberni wi- 
leńskiej, był stryjem Stanisława, znanego Kazimierzowi Piaseckiemu. 
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> Zapewne Weronika z Ejdziatowiczów Górecka, od 1819 żona Antoniego, absolw- 
enta Uniwersytetu Wileńsiego, uczestnika kampanii napoleońskiej i powstania li- 
stopadowego, emigranta, lub jej teściowa Anna z Reuttów (zm. 1829), żona Wa- 
lentego, skarbnika lidzkiego. 

10 Szebicka, niezidentyfikowana. Piotr Szłykow, policmajster Wilna. 

l! Róża z Goreckich 10 v. Wysogierdowa, 20 v. Zambrzycka, córka Anny. 

12 Sawicki, niezidentyfikowany. 

13 Konstanty Dąbrowski, nieznany. 

14 Feliks, służący (?); Samsonowiczowa, niezidentyfikowana. Ignacy Zawisza, mar- 
szałek szlachty kowieńskiej. 

15 Chodzi o Marię Malewską. 

16 Łac. impositio — nałożenie. 


9 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 9/21 grudnia 1823]! 


Kochanemu Onuffrowi] z[drowia i pfomyślności| Kaz][i- 
mierz] życzy. 

Nie przestanę Ci się naprzykrzać o dwie rzeczy, jedną, rezo- 
lucyią na moy list o działaniu nadal, drugą, o moim uwolnieniu, 
a i trzecią o moich miłostkach. Co do pierwszego dodać po- 
trzeba jeszcze uwagę, że osób nie mamy i mieć nie będziemy. 
Na koniec o tem możesz pogadać z Panem Jofzefem|”, bez 
zwierzania się, ale tylko w ogolnych myslach i zapytaniach, 
przywodząc coraz nowe zapytania i znowu do innćj materyl 
skacząc. Wybadać z niego można zdanie. A jego zdanie pew- 
noście z obawy lub pobudek złych pewno urosnie. Można w 
części i o pobudki wypytać, reszty domyśleć się. Jednak rozważ, 
kochany Onufry i trzeba już z planem wychodzić z kozy i z pla- 
nem nieczynności czy przeciwnie. Miałem bowiem tu smieszne 
przez Aleksandra” na pismie zapytanie, że ja przed nim wiele 
rzeczy taję, że szczególniej np. nie pozwalam mu Instrukcy!” do 
przyjęcia Ciecier[skiemu]| pisać. Więc czy go kocham, że 
brzydko z nim postępuję. Otóż i kolizyja. Onstol na czele B.B.*, 
a nie wie tego, co wiedzieć powinien, bo go nie przyjęliśmy i bez 
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innych przyjąć nie możem. On działać może i czasem trzeba dla 
działania więcej drogą prywatną awansować. On jest pewny. 
Ale na co masię z drugiemi się |!) jeszcze plątać. Odpowiedzia- 
łem mu, że nie moja wina, że co on wie, to drogą prywatną, a 
miejsce na którym stoi nie nadaje mu prawa, bo nad Błęk[it- 
nem], to jest oddziałem lecić pierwszym, któremu przywodzi i 
2-gim, którego nie powien znać iczuwf[ać| i jeszcze jest coś, cze- 
go nie wiem. Słowem upominałem go, z czego on niekontent, i 
mówi, że łatwićj wieży świętojańskićj wierzchem ziemi dostać, 
niż jemu kazać zgrabiałego (jak mowi z naszej [?] przyczyny) 
ugiąć. I to jeszcze skutek Janki” wychowania. Oj, co ten Janko 
ponarabiał, niech mu Bóg, zważając na chęci, wybaczy. To li- 
stu: „Oleś jedna nasza podpora” i tu nie powiem, a przyjąć jej 
nie można, bo tamci zrzekł się. Dla Olesia nawet byłoby do- 
brze, żeby swoją nicość poznał, żebyśmy go zupełnie odstąpili. 
Poznałby słabość sił swoich, które bliżćj teraz z nim żyjąc, dały 
mi się lepićj poznać. Ani osób, ani srodków, przeszkody po- 
dwójne, a pomocne, niby strasznićjsze. Wszak gdy Michała” 
przyjmą tam, cały ten wydział musi spod naszego panowania 
odejść. Otóż i stracono prowincjonalstwo. To dobrze, kiedy 
skonczy się na odpadnieniu, bo Michał jest nowym, ale niechże 
pójdzie który mimowolnie na wieś, wtenczas mało na odpad- 
nięcie jeszcze jesteśmy wydani. 

1” Co do wyzwolenia mego, zawsze powtarzam, pieniędzy 
dajcie. 200 as. więcej zrobi niż 400 rekomendacyi. To jedno. 
P. Zienkowiczowa do oddania tego najlepsza. 

2 OStasia? kto stara się. Bo jeżeli Regent i za mną i za nim, 
to ja będę od ceremonii. A tu lepićj jest nie oswiadczać się, ni- 
zeli ceremonialnie. Wyrozumiej tedy 1 napisz. Daj wiedzieć czy 
nie potrzeba abym ja co do niego napisał, podług Twego zda- 
nia. 

3 Ja zupełnie w biletach odpowiedziowych spuściłem się 
na Ciebie, w tym co dla Marynr; były dwie całości na dwóch 
połówkach, o to starałem się, mogłeś jedną odedrzeć i osobno 
oddać, a drugie czyli pierwsze mogła czytać przed wszystkiemi. 
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Co jednak stało się i jak, daj wiedzieć. Smieszy mnie Stach, 
sądząc, że mój list kwasny był skutkiem miłości, a on był skut- 
kiem złości na Jana" i moich współkoziarzów i był na to pisany, 
aby go Jan czytał. Stach nie wie okoliczności, odpiszę mu. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza, sygn. 36, k. 9-10, arkusik 
pożółkiego papieru prążkowanego formatu 9,8 x 11,5 cm., ślad złożenia na pięć. 


1 Czas napisania listu ustalony w przybliżeniu, zgodnie z sugestią archiwisty. 

2 Prawdopodobnie chodzi o Józefa Wereszczakę, brata Maryli. 

3 Chodzi prawdopodobnie o Aleksandra Chodźkę. 

4 Chodzi o Opis jeograficzny, zob. Listy Filomatów do O. Pietraszkiewicza nr 3, 


przyp. 1. 

5 Mowa o Filadelfistach Błękitnych, którzy powstali po likfidacji Związku Przyja- 
ciół w 1822 r., jako ogniwo pośredniczące w werbowaniu i kierowaniu filaretami. 

6 Chodzi o Jana Czeczota. 

7 Michała Rukiewicza. 

8 Mowa o Stanisławie Kozakiewiczu. 

9 Chodzi o Marię Malewską. 

10 Tzn. na Jana Czeczota. 


10 Do Stanisława Kozakiewicza 
[ Wilno, I poł. grudnia 1823]! 


S[tanisławowi] od Orzechów z[drowia] i [pomyslnosci] Ka- 
zimierz, niech sobie i od złości. 

Dziękuję Ci za przysłaną o sobie wiadomość, raz że wiem 
kto za Tobą chodzi, drugi raz, że nie łudzę się nadzieją niepo- 
trzebną, jaką mi zrobił Onufr, skąd moje Kazimierzowanie 
poszło, bo kiedy chcę objasnienia tych enigmatów?, któremi jak 
dziecko mnie bawił, on mi nie odpowiada i nie odpowiada. Ja 
zawsze spokojny. Spię wybornie, o 10 regularnie kładę się, ao5 
Z rana wstaję zawsze. Po południu prawie zawsze pół, albo go- 
dzinę przylegnę. I to zawsze jak zabity. Apetyt mam do za- 
zdrości moich współwięzniów. Nudy nigdy nie doswiadczam, 
bo mi flant wysmienicie ją rozpędza, a często rozmowa to z Mi- 
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chałem, to ze Stefanem”, częsci o spiewanie ich obu. Ot, tak ży- 
jem jak należy. Gniewam się to bardzo słusznie, bo kogoż by 
nie obeszło słyszeć zdania od przyjaciela, a ich początku, ich 
powodów, jakby sekretu zakazanego nie wiedzieć. Gdyby mi 
tako pisano o mnie, jak Tobie o mnie, milczałbym i dziękował, 
dziś łaję i dziękuję. | 

Miałbym coś i do napisania z tych moich projektowanych 
dawnićj pisań, co dzień godzinkę albo i więcćj myslę, ale mi 
czas do pisania zabierają te korespondencyje, te pilnowania po 
godzinie i po dwie w oknie poczty, kiedy to raz z rana, drugi raz 
wieczór przychodzi. Te zbierania listów, których z naszego 
klasztoru idą co dzień. Słowem funkcyja Pocztmeistra zajmuje 
mi wiele. Brak nabrania jakiej wesołości szczególnćj podob- 
nież. A najwięcej, że mi brak wielu wiadomości, które czyta- 
niem rozważnym zapełnić należy, dlatego czas na tem schodzi. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 35; 
kartka grubego, szarego papieru czerpanego formatu 9 x 11,6 cm., zapisana w ca- 
łości, ślad złożenia na pięć. 


t Czas napisania listu w dużym przybliżeniu określa wzmianka o grze na flancie, po- 
wtórzona w liście z 23 grudnia 1823/4 stycznia 1824 r. zob. nr 19. 

2 Od łac. aenigma — zagadka. 

3 Flant — flet. 

4 Michał Rukiewicz i Stefan Żan. 


11 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 14/26 grudnia 1823] 


Kochany Onufry! 

Chyba Ty głowę straciłeś. Inaczćj bowiem sądzić nie mogę z 
Twoich do mnie listów. Wszak kiedy ja piszę o staraniu się 
abym był wolny i proszę udać się do Doboszyńskiego, do Go- 
lickiego, aby przez Wierzeniewskiego” trafiał i kiedy ja proszę 
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aby Dąbrowski był u Sawickiego i przez niego trafiał do Szły- 
kowa. Kiedy ja chcę wiedzieć co zrobiła Żienkowiczowa, gdzie 
była, co jój mówił Ławrynowicz. Kiedy chcę być pewnym czy 
Malewski serio daje porękę, Ty wtenczas nic nie odpowiadasz, 
tylko prawie żartami zbywasz. Zienkowiczowa czynnie się bie- 
rze, to są Twoje wyrazy nic nie znaczące. Szłykow mowił Dą- 
browskiemu, aby papiery porządnie utrzymywał, bo nie miał co 
spotkawszy się z Dąbrowskim gadać. To najgorsza, że Was nie 
egzaminuja. A otoż własnie idzie i to jest jedno. 

2-gie abym miał poręcznika*. 

3-cie aby rodzaj egzaminu i decyzyt', ile można na dobrą 
zjednać dla siebie stronę, i do tego mowiłem potrzeba użyć 
Zienkowiczowćj 1 200 r. as. wziąć u Regenta i dać jćj aby Ła- 
wrynowiczowi dała, na to nic nie odpowiadasz”. Czy Regent nie 
daje, czy nie ma, to dam na to radę, ale odpowiedz. Istotna jest 
moja wola aby dać pieniądze przez Zienkowiczowę 1to co rych- 
Jćj, a iegzaminować będą prędko i przystępni będą do wydania 
na porękę. 

A teraz co do poręcznika, jeśli Regent nie mysli serio, to od- 
powiedz, to prócz Rosochackiego i Petersena mam wuja, Za- 
krzewskiego”, sekretarza Sądu Guber[nialnego] Granicznego. 
Człowiek osiadły w os[mian]skiem pfowie]cie, ma majątek. To 
dam sposob do udania się do niego. Ale cokolwiek odpisz. Ale 
to tere, fere i na niczym skończy. Kiedy robić, to tak robic, żeby 
nie chybiło i dobrze było. Jeszcze raz mowić, dajcie pieniędzy. 
Ale nade wszystko odpisz. Ja nie Adam, co świat dla miłostków 
opuszcza”. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 11; 
kartka pożółkłego, czerpanego papieru formatu 9,8 X 11,5 cm., postrzępiona z le- 
wego brzegu, zapisana w całosci, ślad złożenia na pięć. 


1 List pisany niewątpliwie w kilka dni (w tydzień?) po liście z 7/19 grudnia 1823 r., w 
którym K. Piasecki pisał po raz pierwszy o sposobach podjęcia starań o swoje zwol- 
nienie. 

2 Doboszyński, pracownik Masy Radziwiłłowskiej. 

Golicki i Wierzeniewski (Wiszeniewski) wspomniani w liście z 7/19 grudnia 1823 r. 
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3 Mowa zapewne o Szymonie Malewskim lub o jego bracie Antonim. 

4 Tzn. dającego poręczenie z okazji tymczasowego zwolnienia z więzienia. 

5 Chodzi o śledztwo i o decyzję Komisji Śledczej. 

6 Wyjątkowy brak ostrożności ze strony piszącego; adresat nie odpowiadał ze zro- 
zumiałych powodów. 

? Rosochacki, urzędnik w departamencie spraw wewnętrznych; Petersen, nieznany. 
Zakrzewski, być może Jan (zm. 1847), kolega Mickiewicza w seminarium nauczy- 
cielskim, autor Wypisów dla szkół (t. 1-4). 

8 Aluzja do miłości A. Mickiewicza do Maryli z Wereszczaków Puttkamerowej. 


12 Do Stanisława Kozakiewicza 
[Wilno, połowa grudnia 1823] 


Stanisławowi] Orzechowemu zdrowia i p[omyslności| Ka- 
zifmierz] 

Już mnie te pytania znudziły. Onufr jak widzę przywykł tylko 
pytać, a nie odpowiadać, tyle mu zadałem pytań mnie intere- 
sujących, nie miłośnych, a on mnie listki swoje grochem z ka- 
pustą napycha. Tak jakby nie zważał na moje pytania. Ale do- 
syć już skarg na niego, wytarłem mu kapitułę? w jego liście, jesz- 
cze i Ciebie tem nudzić. 

Słodki Twój listek otrzymałem wprawdzie, bilet na obudze- 
nie miłości własnej wziął skutek. Ale to zły znak bracie, bo 
gdzie tylko miłość własna tego rodzaju napada niewiasty, tam 
miłość prawdziwa ucieka. A mężczyźni często się malują. Mu- 
siałem Ci dogryść, żeby się zmocnić za Madonę, żeś biedną za 
podstawkę użył. Co za poniżenie! przez złość na Z[osię|, posy- 
łać Madonie bilety”. Bilety od Ciebie, kiedy ja nie smiałem, tyl- 
ko odpowiedzi posyłać, choć tam także wiele rzeczy nad od- 
powiedź, bo i zapowiedź była. Panie homerzysto*”, coś Waćpan 
bardzo tam z łóżkami. Wszak w 3-ciej Księdze jest tam gdzieś: 
„Taka mnie ku Tobie dzisiaj żądza pali, Rzekł i stąpił z nią w 
łoże, gdzie rozkosz spełniali”. Spełniali tedy rozkosz, a Ty smu- 
tek ponad łóżkami znajdujesz. Ale Cię pytaniami często opat- 
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rują dobrodzieje, a mnie tylko po jednym Zosia, jakby już na 
walce te dwa razem zapisała. Odpowiedz mi, kto za Tobą stara 
się, kto za Ciebie ręczy i czemuś niewolny dotąd? Koza taką ma 
jednostajność, że Ci nic nowego powiedzieć nie mogę, prócz 
asamblów jakie u nas co wieczór Rukiewicz sprawia. Twardym 
smykiem po hucznej marynie* rzępoli od ucha czumczurychę 
jakąś i na kształt Byczka czy Baryni, a sołdaci od serca tańczą 
po korytarzu i mało gow ręce nie całują za taki bankiet. Dzisiaj 
mało mi boki od smiechu nie pękły z takićj maskarady. 

Wuj Michała” przyjechał i stara się za nim. Nie wiem kiedy 
go na egzamen poprowadzą. Nie może wzbić się na plan tłoma- 
czenia się. Wypadło z narad, żeby mowił, że członkiem nie był, 
tylko był na posiedzeniu raz czy przez błąd urzędników nie bro- 
niących, czy przez mój błąd, który go miałem zawieść, ale jesz- 
cze deliberuje, co godzina to nowina u niego. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 32—33; 
arkusik grubego, czerpanego papieru formatu 5,8 x 10,2 cm. zapisany w całości, ślad 
złożenia na pięć. 


I Czas napisania listu można ustalić jedynie w dużym przybliżeniu na połowę grud- 
nia 1823 r., w związku z trwającymi staraniami o uwolnienie zarówno adresata jak i 
Michała Rukiewicza. 

2 Łac. capitulum — główka, tu w znaczeniu żartobliwym: ,„Z.myć głowę”. 

3 Mowa o Marii i Zofii Malewskich 

4 Aluzja do Iliady Homera, Pieśń III, w. 451-452; słowa Menelausa do Heleny, 
przekład Fr. Ks. Dmochowskiego (1801, 1804). 

5 Gwarowe: Maryna lub kontrabas — basy w kapeli ludowej, instrument smyczkowy o 
najniższej skali. 

6 Chodzi zapewne o wuja Michała Rukiewicza z białostockiego. 
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13 Do Stanisława Kozakiewicza 
[Wilno, połowa grudnia 1823]! 


S[tanisławowi] z[drowia] i plomyslnosci] K[azimierz|. 

Nie wiem sam co Ci mam pisać, a potrzeba. Nudy, masz ich 
dosyć, wesołości ja nie mam, skąd wziąć, kiedy ciągle jak jedno, 
tak jedno. Węgierski mowił, żeby go w niebie znudziła jednos- 
tajność śpiewania: „Swięty, swięty, swięty””. A nas, że nie mają 
znudzić te 4 sciany i nic więcćj. A jak przykro, kiedy Ci cow 
miescie, co albo nie byli w kozie, albo krotko posiedzieli, z taką 
nieczułością na nasze żądania odpisują, z obojętnością nie- 
znośną milczą i na nasze zapytania nie dają odpowiedzi. I kiedy 
nas do ostateczności, że aż łajać musiemy przyprowadzą, wten- 
czas narescie odpowiedzą, panegiryk pierwej dla swojćj do- 
broci sobie utną, a potem nas o niecierpliwość, o niewyrozu- 
miałość z przycinkami upomną i narescie czasem tylko na- 
dzieje dadzą, że powtórzą nam to, co już niby mieli nam raz po- 
wiedzieć, a czego my nigdy nie słyszeli. [o diabelna rzecz, a co 
robić? Smierć zdrowemu straszna, a choremu koniec w cier- 
pieniach przynosi. Jeżeli Oremburska Gubernia była i dla mnie 
straszną, dziś ona mnićj ma dla mnie znaczenia i obawy, a jesli 
przyjdzie ze 4 miesiące posiedzić, dalibóg, z radością pojadę. 

Ty mi już kilka razy pisałeś, że koza nam na dobre posłuży, 
że wiele zyszczemy. Mowił mi to i Michał, a Janko”1 dziś gada, a 
ja zawsze mowię, że chyba odniesieniem z kozy w korzyści nie- 
ufność, niemiłość i pogardę ludzi. 

Najweselszy jestem kiedy rozmawiam z kolegami, a jeszcze 
więcćj, kiedy czytam Waltćra Scotta* romanse, co to za prze- 
dziwny autor. 

Bądź zdrów. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 36, pa- 
pier szary, czerpany formatu 9,7 X 11,6 cm., ślad złożenia na pięć. 


1 Czas napisania listu określić można w dużym przybliżeniu na połowę grudnia 1823 
r. ze względu na informacje pokrywające się z poprzednimi listami. 
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2 Nawiązanie do twórczości czołowego poety polskiego Oświecenia Tomasza Ka- 
jetana Węgierskiego (1756-1787) i jego wiersza Do Ogińskiego, Hetmana W. Li- 
tewskiego, gdzie wątek tej treści powraca kilkakrotnie. Utwór ten K. Piasecki znał 
zapewne z wydania Wierszy różnych w t. 2 Pism rozmaitych współczesnych wierszem 
i prozą, Warszawa 1803. 

3 Michał Rukiewicz i Jan Czeczot. 

4 Walter Scott (1771-1831), narodowy pisarz szkocki, dał początek nowożytnej po- 
wieści historycznej, która wpłynęła na rozwój europejskiej powieści historycznej 
(Waverley, Rob Roy, Ivanhoe); przyczynił się do rozwoju romantycznej powieści 
poetyckiej: Pani Jeziora. 


14 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 15/27 grudnia 1823]! 


O[nufremu] z[drowia] i pfomyślności] Kazimierz]. A prze- 
cież Pan ma głowę 1 nie dla proporcyi, bo mi doniosł, że 200 rb. 
as. pojdą, ale jaką drogą nie wiem”. No bierz ich diabeł, byle 
poszły; często sama wiadomość sposobów używanych przeko- 
nywa 1 zaspokaja. Ale Ci trudno zapewna do tak wielu nas io 
wszystkim pisać. Z dwóch radości dziś udało mi się odwiedzić 
Jankę” i godzinę z nim zabawić. Nie kontent z odpowiedzi Zosi. 
Ale spokojnićjszy nierównie. Radość jego mniej ma uniesienia, 
smutek mnićj cierni i to mu na dobre; wypiliśmy toast wyjscia 
mego z kozy, które daj Boże, żeby na Nowy Rok nastąpiło. Jan 
odpisuje do Zosi lekcyją. Co do mnie znajdziesz dziwną od- 
powiedź moją dla Zosi, ale dziwnićjsze jej pytanie, żeby takie 
pytanie miało dla mnie cukier, to potrzeba było aby w ich domu 
natenczas była albo moja matka, albo siostra, albo Franciszek”, 
co niepodobna. Więc z reszty niegodne przychodzi wyobraże- 
nie, a to takie, że jest u nich Pan Ignacy Domeyko, z którego 
ona żartowała, że gawęda i dodając, że ja takiż. Chcąc zrobić fe- 
cecylą, dowodziłem, że ja większy, i jak przyszedł Pan Ignacy, to 
zrobiłem, żem mu gębę zamknął. Odkwitował on to sobie na 
nich po wyjsciu moim, ale ja owego dokazałem. Jeżeli dlatego 
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żałuje mojćj bytności i dlatego do kozy pytania posyła, zważ ja- 
ka płochość albo złość; i jedno i drugie godne, jeżeli nie gniewu, 
to odwetowania, a ja tylko na draśnieniu miłości własnćj skoń- 
czyłem. Jeżeli Ci przyjdzie, odpisz czy zgadłem powod pytaniai 
jaki skutek moja odpowiedź wzięła. 

Marynia Boska”, nie odważyła się, oj, ta nieodwaga staje mi 
za wszystkie smiałosci Zosi. Masz czas poznać je obie, sądź, jak 
niżćj Zosia stoi. To mi wzór kobiet, Marynia. 

Donieś czy Sawicki, prezydent, robi co dla mnie u Szłykowai 
kto Stasia” na porękę bierze. 

Janko uskarża się, że mu historycznych książek nie przy- 
syłasz. Prosił Plutarka i Fergusona itd., poszlij mu. On tam ro- 
mansami głowę zawraca, serce miękczy, a miękczy. Wprawdzie 
może tam coś ukleci przyjemnego wierszyka, ale za to dobrze 
odpokutuje zawsze i cierpieniem orojonćm, i błędnem w życiu 
krokiem. Bo na wszystko przez powiększające albo zmniej- 
szające szkła patrzy. Dosyć tych romansów dla niego. Niekon- 
tent bardzo na siebie za odpowiedzi Zosi, siebie obwinia, że tak 
ostre dał zapytanie. Mowił mi: „nie ma nawet kto by mnie ko- 
chał”. Ledwo przyszło jćj przypomnieć o mnie. Zal mi jego, ale 
próżny. Bo wiem jaką jest Zosia dla Janki. 

Dodatek. Zeby dojść czy zgadłem ja co do pytania. Masz 
pierwićj nim oddasz odpowiedź, wypytać się. Mówią, że już od- 
powiedzi nie zdołasz odmienić, a że Ci pod tym jedynie wa- 
runkiem kazano oddać: „Kiedy pierwićj sama powie Ci odgad- 
nienie”. Potem druga uwaga, żebyś zapieczętował przeczytaw- 
szy, bo może Tobie nie będzie przyjemno nieść niesmaki dla 
Zosi, a tak, Ty jesteś tylko odnosicielem, kiedy zapieczętowany 
podasz. Słowem, rób jak chcesz, byleś doszedł prawdziwćj mys- 
li. Pytania, co jeżeli moją ciekawość zaspokoi, Tobie jest po- 
trzebne dla poznania charakteru tej dziewczyny. Nie opuszczaj 
ZrĘCZNOŚCI. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 1415; 


dwie kartki pozółkłego czerpanego papieru formatu 10 x 11,6 cm., brzegi postrzę- 
pione, zapisane w całości, ślad złożenia na pół. 
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1 List niewątpliwie późniejszy od pisanego ok. 14/26 grudnia 1823 r., w którym było 
polecenie wzięcia 200 rubli asygnacyjnych od Antoniego Malewskiego i użycia ich 
na przekupienie urzędników. 

2 Że względu na konieczną ostrożność adresat nie może oczywiście opisywać jaką 
drogą wędrują pieniądze przeznaczone na łapówki. 

3 Tzn. Jana Czeczota. 

4 Chodzi o Franciszka Malewskiego, który przebywał wówczas na stypendium na- 
ukowym w Berlinie. 

5 Chodzi o Marię Malewską, którą Kazimierz Piasecki darzył uczuciem. 

6 Mowa o Stanisławie Kozakiewiczu. . 

7 Prawdopodobnie chodzi o francuskie wydanie Plutarcha z Cheronei (I/II w.) Ży- 
woty siawnych mężów; w Polsce nie było kompletnego przekładu. W latach 1801— 
1803 ks. Filip Nereusz Golański ogłosił parafrazę niektórych żywotów pt. Sławni 
ludzie i onych porównania... 

Adam Ferguson (1724-1816), historyk i filozof angielski, autor m.in. Historii Rzy- 
mu (t. 1-3, Londyn 1783). 


15 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 19/31 grudnia 1823]' 


O[nufremu|] z[drowia] i plomyslnosci| Ka[zimierz]. A naj- 
przód proszę Cię wytłomacz mi wyrazy Twego listu do Jana” pi- 
sanego: „Wyręczenia trudne Senator je nastręcza”. 
Często się zdarza, że to co Wam jest jasne i dosyć mowiące, u 
nas tylko samą ciekawość obudzi. Co do mnie, dotąd same 
ogólne rzeczy słyszałem i coś zdaje się, że to dla żartu lub po- 
ciechy mowicie, kiedy nie wymieniasz okoliczności jakie spra- 
wiły, że mi uwolnienie obiecujesz. Nie posądzam Cię, izbyś 
płasko żartował, ale że Ty sam możesz być ułudzony przez in- 
nych, będąc zajęty wielką oglądania nas chęcią. Proszę, jeżeli 
możesz wytłomacz się z wyrazów: „za 4-ry dni będziesz wolny”. 
Może pieniędzy mało dano, może już nie ma. Staniewicz mi wi- 
nien, Zygmunt, jak oblig swiadczy, można do niego posłać”. 
Lub niech Feliks do Pauliny* napisze, aby rubli sr. 100 przy- 
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słała, a za tydzień najdalej będą. Znam ja moje rodzeństwo i je- 
go przywiązanie, nie chcę darów, ale w razie potrzeby wszystko 
odda. Tysiące mi mysli nadchodzi, dlatego że nie wiem co tam 
się robi, co Zienkowiczowa, ta zacna moja przyjaciołka i Do- 
brodzika, wybiega czy jeszcze w Wilnie bawi. Ona na swięta 
pewno odjedzie, co zrobiła i czy powroci? Kto tam przed Sena- 
torem co o mnie powiedział, czy powie może i temu bestyl garło 
trzeba smarować, a to okropność z jego garłem. Czy nie ma jak 
ceny położonćj na uwolnienie. To tylko już najpewnićjsza, że 
pieniądze wszystko robią. 

Rukiewicza wczoraj wodzono. Pierwszem go spotkał So- 
wietnik słowem: „Pański kuzyn przyjechał. Wszak pan nie 
byłeś w Tow[arzystwie] Filaretów. — Nigdy i to najpewnićj — 
Wszak tu przeciw Panu 8 osób swiadczy. — To chyba omyłka al- 
bo złe serce, ale osm, omyłka”. - Wymienia ich imiona. Nie ma 
poetów ani Odyniec, ani Marciejewski. Szyrma tylko i Ey- 
smont* ze znajomych, reszta nieznajomi. — S[owietnik:| „To 
pan im pluje w oczy” — „A jakże, ja im napluję”. — „No, słuchaj- 
że pan, jeden z tych osmiu jest na wsi za urlopem na 10 dni, jak 
powróci, to razem wszystkich postawimy i pan odbędziesz 
wszystko”. — „Ale czy nie można teraz siedmiu postawić, coż by 
jeden już znaczył”: — „A nie można”.- I powrócił Michał do do- 
mu, ot co pieniądze robią. 

Kto za Stanisławem” interesuje się, kto za niego ręczy, do- 
pytać się nie mogę ani u Ciebie, ani u jego.[!] 

Za pytania bardzo Ci dziękuję. Ale skąd tam Wy wzięliście 
osm osób, kto to u licha popisał pytania, to kto żyje a nie żyje? 
Kto znowu pyta się czy pamiętam o niej? Kto żąda abym na- 
znaczył czasom wiek starości lub dziecinstwa... Sądzę, że zapy- 
tacie o marności Eklezyjastyka”, musi być Regenta, resztę 
znam. Proszę Cię, donieś skąd taka powaga w te pytania wlaz- 
ła? Wszak to nie chcąc trzeba filozofować, choćby człek chciał z 
ludzmi posmiać się, pobzdurzyć. Odpisuję wszystkim na tymże 
kurteleszku, prócz jednego pytania, które ma odpowiedź i przy 
wyrzniętym zapytaniu, ale inną, podług Twojej nauki oddasz 
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sekretnie Madonie”. Donieś, jesli możesz, powod tych zapytań i 
skutek odpowiedzi. 

Janko dzisiaj posłał ogromny list do Zosi”, nie wiem co tam 
jest, nie kazał, a nawet prosił, abym nie ważył się odpieczęto- 
wywać. Zal mi jego. Zosia serca swego podzielić nie może mię- 
dzy tak wielu. Jeśli którykolwiek z tamtych je posiada, to innych 
albo zwodzi, albo żartuje, jeżeli żaden nie zajmuje, to okropnie 
płocha. Jan gotów mysleć, że go kocha, inaczej bowiem mysleć 
nie można, unosząc się do nićj podobnie. Biedny Janko. Jesli 
nie mysli, że go kocha, biednićjszy. 

Bądź zdrów. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 12-13, 
arkusik czerpanego, pożółkiego papieru ze znakiem wodnym formatu 9,7 X 11,7 
cm., zapisany w całości, ślad złożenia na pięć. 


1 O hipotetycznej dacie zdaje się świadczyć bliskość świąt Bożego Narodzenia. 

2 Chodzi o Jana Czeczota. 

3 Zygmunt Staniewicz, filareta, członek Związku Przyjaciół. 

4 Feliks, służący i Paulina Piasecka, siostra Kazimierza i Mariana. 

3 Antoni Edward Odyniec i Stefan Marciejewski, z guberni wiłeńskiej, pracownik 
Archiwum Komisji Wyznań i Oświecenia, wspominany w Korespondencji Filoma- 
tów, filareta. 

6 Michał Szyrma, filareta, prawnik i Lucjan Eysymont z guberni grodzieńsiej, rów- 
nież filareta, prawnik. 

7 Stanisław Kozakiewicz. Ze zrozumiałych względów adresaci korespondencji ukry- 
wali z kim kontaktują się w sprawie uwolnienia więzionych; Kazimierz Piasecki 
wykazywał w tej sprawie wyjątkowy brak odpowiedzialności i rozsądku. 

8 Chodzi o księgi Ekklesiastes ze Starego Testamentu, w których odwołania do 
marności Świata występują wielokrotnie. 

9 Maria Malewska. 

10 Jan Czeczot i Zofia Malewska. 
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16 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 22 grudnia 1823 / 3 stycznia 1824]! 


Onfufremu] z[drowia] i p[omyslności] Kfazimierz]. Otóż i 
Swięta nasw kozie zaskoczyły, nie wiem kiedy się nam z niej wy- 
dobyć przyjdzie. Co tam Ty pisałeś o Ksfię|dzu Chlewińskim, 
czy kiedy Stach” do niego jeździł? Co to za list? Co to za pa- 
piery? Jakiego to rodzaju obawa? Lubo ja jestem zupełnie spo- 
kojny, pamiętając na aptekarza i Radziwiłowszczyznę” <jed- 
nak> i wiedząc o stosunkach, mianowicie pozniejszych, ale 
Janko” się troszczy i wątpię, I sam nie wiem dlaczego 1 sam nie 
wiem czego bym miał domyslać się. Słowem, to wszystko co 
wieść niesie straszy mnie tylko, ale nie wiem dlaczego i czego 
bym miał się lękać. Zaspokuj nas. 

O festynie Tomaszowćj czytaj pismo do Jana”. O Zienkowi- 
czowej, Ławrynowiczu, Sawickim, Puciłowskim*, pieniądzach, 
uwolnieniu, Madonie listku odpowiedzi itd., itd. Napisz. 

Dowiaduj się, czy nie przywieziony Dyonizy”, warto, zebyś 
się z nim widział. 

[Adresat: ) Onufr 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 16; 
karteczka czerpanego papieru formatu 9,7 X 11,7 cm., zapisana strona pierwsza, na 
odwrocie adresat, ślad złożenia na pięć, resztki pieczęci lakowej. 


1 Czas napisania listu wyznacza informacja o odbytym w dniu 21 grudnia festynie z 
okazji imienin Tomasza Zana. 

2 Ks. Dionizy Chlewiński i Stanisław Kozakiewicz. 

3 Chodzi tu niewątpliwie o aptekarza wileńskiego Gutta, ojca Ferdynanda i tzw. Ma- 
sę Radziwiłłowską. 

4 Jan Czeczot. 

5 Chodzi o Jana Wysockiego, zob. list nr 17. 

6 Puciłowski, „pierwszy z talentu stary adwokat wileński” (St. Morawski: Kilka lat 
młodości mojej... s. 488). 

1 Ks. Dionizy Chlewiński, proboszcz w Starojelnej. 
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17 Do Jana Wysockiego 


[ Wilno, 22 grudnia 1823 / 3 stycznia 1824] 
1823, decembra 22, rano 


Janie kochany! 

Odbyliśmy wczora wielką fetą, a co o nas sądzisz, alboż nie 
umiemy znosić się i czuć po dawnemu? Imieniny Iomasza' były 
u nas w całćj kozie Franciszkańskićj, między 10 kolegami (bo 
Łukaszewski jak się spił, to ani go sierżant po łóżku ciągając 
mógł dobudzić). Mowię tedy, że 10 kolegów obchodziło imie- 
niny Tomasza. Mamy 5-ciu grających na instrumentach, co 
sprawia codziennie wielki huk w klasztorze. Wczora na wnie- 
sienie Rukiewicza żałoba przez cały dzień. Nikt ani spiewać, 
ani grać nie smiał. Każdy czuł nad tem, bo takeśmy jużw kozie 1 
do grania, i do słuchania muzyki nawykli, że ona często jak bal- 
sam jaki rozdzierające się serce goi. Wieczora tego nikt nie 
miał puste chwile, nie było czem zapełnić, więc prawie cały 
dzień w oknie. Janko” patrzeć nie mógł! Ale przez somsiada 
Aleksandra” wniosł projekt aby jak uswięcić ten dzień, zrobić 
obchód nam miłe przypomnienie, a Tomaszowi słodkie wraże- 
nie przynoszący. Każdy wziął na deliberacyją, ale nie każdy wy- 
myslił. Ja z e ro, wino i było takich i więcej, tylko Rukiewicz i 
Aleksander imieniem Janki wnosił różne projekta. Stanęło na- 
rescie, że wina porządnego po szklance kazdy dostanie, wiele 
jest głów więzionych, że wodki będą mieli wszyscy strażnicy na- 
si aż do syta. Ze Janko cztery wiersze napisze, a Aleksander od- 
czyta 1 nareście każdy z więźniów parę wierszy napisze na jed- 
nym że papićrze, na pamiatkę dla Tomasza. Kulesza nareszcie 
od siebie transparent ofiaruje. Po składce wygotowano wszyst- 
ko. Michał* pozorem swoich rodzin sołdata czasowego spoił i 
resztę podobnież. Obniosł sierżant szklanki z winem i z cia- 
stem, a wszyscy czekają hasła. Gdy je dano, wszyscy do okien, 
Aleksander odczytał głosno 4 wiersze Janowe i to był początek 
<swięta> obchodu. Poznićj każdy wznosząc za okno szklankę 
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z winem powiedział, że zdrowie najmilszego z naszych przyja- 
ciół, niech żyje i będzie szczęsliwy! a jak jeden to odmówi i wy- 
pije, następny toci spełnia. Tak wszyscy spełnili. Aleksander 
znowu odczytał wiersze: Przemoc duszy nie złamie, / Mur nas 
nie rozdzieli, / Smiercią chyba się samą skończy / Przyjaźń na- 
sza, / W miejscu radości męstwo niechaj / Z oczu strzeli. / Gdy 
pijem dzisiaj zdrowie lubego / Tomasza. 

Potem posyłaliśmy sobie nawzajem transparent przez dziu- 
ry. Jest tam kolumna wznosząca się i piorunem rozbita. Nad nią 
brzoza płacząca wznosi się. Widok Wilna i kościołek pamięci 
na górze, wszystko ołówkiem, ale dobre. Na koniec poszło pi- 
sanie wierszy: na początku znajdą się te cztery, a dalćj po dwa i 
ja musiałem pożyczyć pegaza, bo swego nigdy w życiu nie mia- 
łem. Ale coś przy tem było, co się nie daje opisać. Ta cichość 
dnia całego, ciemność nocy, ten sposób w oknach komuniko- 
wania się, i lubo jeden wszystkich słyszał, ale ledwo dwoch sie- 
bie widzieli nawzajem. Reszta jeden drugiego nie widział. To 
wszystko tak czułą, tak zżałobną jakąś miało postać. Jakieś zro- 
dziło czucie, które nie zginie w pamięci. Nareszcie poszedł pa- 
pier po ręku dla pisania wierszy. 

Wszystkie momenta naszćj pamiątki Wam posyłamy. Zdaje 
się, że transparent dla Waszćj jedynie ciekawości, a wiersze z 
opisem, który możecie zrobić, może zechcecie dla Tomasza 
posłać. Rozważcie jednak zimno czy należy? i czy nie potrzeba 
dopisu na dole, aby spalił po przeczytaniu. To do Was należy, 
bo Wy nad naszym, Waszym i jego bezpieczeństwem czuwacie. 

Bądź zdrów. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza, sygn. 38, k. 45-46; arkusz gru- 


bego, pożółkłego, czerpanego papieru formatu 9 x 15 cm., zapisany w całości, Ślad 
złożenia na cztery. 


l Mowa tu o uroczystym obchodzeniu imienin Tomasza Zana w więzieniu u fran- 
ciszkanów, co utrwalono wierszykami i transparentem, zob. Utwory poetyckie nr 4. 

2 Chodzi o Jana Czeczota. 

3 Mowa o Aleksandrze Chodźce, który napisał tez Wiersz na imieniny Tomasza Zana 
d. 21 grudnia 1823 r., zob. Utwory poetyckie nr 3. 

4 Chodzi o Michała Rukiewicza. 
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18 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, II połowa grudnia 1823]' 


Zacny Onufry! Gdybyś był pod ten moment jakom odczytał 
dzisiejszą pocztę, mowię, gdybyś był choćby w srodku naszego 
dziedzińca, radość by mnie do tego przywiodła, żebym z dru- 
giego piątra skoczył, aby Cię uscisnąć, aby Ci za tyle przyjem- 
ności już nie wiem jak podziękować. Serca ludzkiego pragnę, o 
resztę u nikogo nie proszę, poki mam głowę i zdrowe członki, 
na tym zawsze przestanę, co mi moja osobistość tylko sama 
przystarczyć może i tu nie dbam na ludzi, na okoliczności. Ale 
serca nabyć, zjednać, skłonić nie mogę bez jakiegoś szczęscia, 
jakiejś dobroci, jakiegoś coś, co mnie przejmnie żywą acz [?] 
boską radoscią. W smutku umiem się powstrzymać, umiem go 
nawet oddalić, odepchnąć, skarcony ze wstydem odchodzi, a ja 
jeszcze się pysznię, żem go pokonał, ale w radości, a jakiejż ra- 
dości, uniesienia powstrzymać się nie chcę. 

Wczorajsze pismo Jana” zgniewało mię trochę, a obok list 
Mamy posępno czułe mysli urodził, zapłakałem bracie i to 
pierwszy raz w kozie. Odpisać musiałem, musiałem cały mój 
stan w jakim byłem utaić i w nim jeszcze kłamstwa oddalać mo- 
gące myslenie nawet Matki o moim stanie pisać. Było to pierw- 
sze zbyt rozczulające mnie uniesienie, którego nie chciałem, 
nawet nie smiałem z mego serca spychać, bo uczuciu takiemu 
poddać się na moment jeżeli przykro, jest przynajmnićj nie bez 
przyjemności. Zdaje się, że dopełnia się obowiązku syna, kiedy 
się o Matce mysli. Po takim to stanie i dzisićjszym nie nader we- 
sołym, ale zawsze w części czułym, <stanie> odebrać Twój list, 
otrzymać pytania, a jakież pytania, własną JEJ ręką, jest to wy- 
nieść mnie za kozę, za swiat, na niebo nawet same. I tu próżno 
bym Ci chciał malować radość moją. Ust nie ma, języka, pisma 
takiego nie ma, które by moją radość opisać Ci mogły, jeszcze w 
nićj zostaje i długo pewno zostawać będę. Sierżant, sołdaci, na- 
wet koza mi zdaje się inną. Sierżant zdaje się najprzychyl- 
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nićjszy, sciany te obmierzłe i dachówki policzone, na które pa- 
trzę i te przybrały postać milszą. Nie wiem czy to Ty, czy kto in- 
ny pokładł przy każdym pytaniu litery początkowe osób piszą- 
cych. Bez nich bym poznał każde, bez nich bym wiedział, co kto 
napisał, bez nich bym znalazł rękę tćj, którą żebym poznał, ani 
Oczu, ani uszu, ani pisma, ani głosu nie potrzebuję. Znalazłbym 
ją wsród ciemności, wsród stu tysiąca osób nie widząc ich, bym 
ją pokazał, wsród stu napisów, Jćj bym poznał, wsród tysiąca 
mysli, Jćj mysl mi by była nie obcą, bo co tylko jest ją, co tylko 
od nićj pochodzi, to wszystko jest w umysle, w sercu, w całym 
mnie tak mocno ustawione, że wskazówek nie potrzebuje. Ale 
przebacz, drogi Onufry, uniesieniu, może Cię już nudzę, może 
rozciągnąłem się z odpowiedzią na pytanie nawiasem przez 
Ciebie rzucone? Ale komu tak miło o nićj myśleć, temu nigdy 
nie jest dosyć o nićj powiadać. Ach, Onufry, Ty jeszcze Jćj cał- 
kiem nie znasz i nie chcę, żebyś poznał, lękam się nawet, bo 
pewno drugićj poznawać nie zechcesz. Nie wićm, co odpiszę na 
Jćj pytanie. Kiedy mi bowiem przychodzi przed nią do nićj mo- 
wić, nie wiem, jakiś stan nadchodzi, lękam się, nie smiem, słowa 
giną, mysli się plączą. Niemieję i potem żałuję, żem uczucia 
mego Jćj nie opisał. Może te sciany, co mię tak pilnie strzegą, 
nie mówię od Jej obecności mię oddzielą, bo Ona jest zawsze 
przy mnie, ale może będę więcćj smielszym do odpowiedzi. Czy 
będziecie nawzajem sobie pokazywać odpowiedzi moje? jest to 
moje zapytanie. W takim razie napisz do mnie, a ja Ci inną 
przyszlę. Bo nie chciałbym, żeby ludzie wiedzieli o moim unie- 
sieniu. Ludzie są zli, im pokazać swoją słabość, to oni samym 
użaleniem dosyć Cię nagryzą. Nie cierpię politowania, obra- 
żam się nawet. A cóż dodać język złości, nie lękam się go, ale 
nie chcę, żeby mnie obrażał. Czyż można być poniżonym, ko- 
chając taką istotę? ale jeżeli Ona mię nie kocha, jeżeli użala się, 
że wygórowałem w tej duszy mojćj twardćj czułość i jeżeli tylko 
uważa za niegodnego siebie, o w takim razie bolesno po- 
niżającym byłoby, znieść bym tego nie mogł”. Nie, sam nie 
wiem, jestem szalony. Rób co chcesz. 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 7-8, 
arkusz czerpanego, grubego papieru szarego, zapisany w całości, format 11 x 13 cm., 
postrzępiony brzeg prawy i dolny drugiej karty, Ślad złożenia na sześć. 


1 Czas napisania listu określamy z dużym przybliżeniem, być może wspomniany list 
Jana Wysockiego był odpowiedzią na list Kazimierza Piaseckiego z 22 grudnia i był 
pisany z okazji świąt Bożego Narodzenia, co zdaje się również potwierdzać ob- 
szerny dopisek matki autora listu. 

2 Mowa o liście Jana Wysockiego. 

3 W całym obszernym fragmencie listu mowa o uczuciach piszącego do Marii Ma- 
lewskiej. 


19 Do Stanisława Kozakiewicza 
[Wilno, 23 grudnia 1823 / 4 stycznia 1824]! 


S[tanisławowi] z[drowia] i pfomyslnosci] Kfazimierz|. 

Dziś tedy spełna 8” tygodni skończyło się jak siedzę w mojej 
swiatłej, obszernej i białej, rozumie się wybielonej izbie. 
Odwiedzałem inne, bez porównania ciemnićjsze, ciasnićjsze, 
brudne. A na dole, gdzie Michał i inni, to ani nawet podobien- 
stwa do mojćj. Ta wiadomość wielkiej mi nabawiła pociechy, 
zdaje się bowiem, że ja nie więzień, ale dozorca więźniów. Mam 
w mojej izbie 20 kołków do wieszania sukień, ale zamiast su- 
kień, wiedziałbym ja kogo powiesić; nieraz mię bawi to roz- 
myslanie kogo bym gdzie powiesił. Odwiedziny szczególnićj w 
swięta są u nas i częste nawet. Oj, jak gram na flancie”, zdziwisz 
się kiedykolwiek, jak wyjdziesz na swiat. Stefan* za głowę bie- 
rze się co by mi nowego napisać. Nie nastarczy nut pisać, co na- 
pisze, w moment tnę jak najęty. Wiesz co, że jeżeli nigdy nie 
byłem obojętny na instrument, to dziś jestem największym 
przyjacielem muzyki, choć dudlę, ale tak często sobie przy- 
jemną chwilę nagram, że nie tylko zapominam, żem w kozie, 
ale pewno, że na swiecie nawet nie zawsze mogłem być tak 
szczęsliwy. Mam scenę z Michałem, zawsze prowadzi rozmowę 
z sołdatami co straż przed oknem trzymają. Wiele to razy naj- 
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milszą mieliśmy komedyję. Wiele razy z tćj rozmowy można by 
odpowiedzieć na pytanie, jaki jest duch wojska, a chwoliżer 
umie z niemi gadać. 

Bądź zdrów. 
Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 34; 


kartka szarego, grubego czerpanego papieru formatu 9 x 11,4 cm., zapisana w ca- 
łości, ślad złożenia na pół. 


l Czas napisania listu określa wzmianka o ośmiu tygodniach, jakie upłynęły od 
aresztowania filaretów, tj. od 23 października/4 listopada 1823 r. 

2 Chodzi o Michała Rukiewicza. 

3 Flant, zob. list nr 10, przyp. 3. 

4 Zapewne Stefan Zan. 

5 Z francuskiego: szwoleżer, lekkokonny, z lekkiej kawalerii; chodzi o Michała Ru- 
kiewicza, który jako młodzieniec służył w pułku lekkokonnym gwardii napoleoń- 
skiej. 


20 Do Jana Wysockiego 


[Wilno, 25 grudnia 1823 / 6 stycznia 1824]! 
czwartek rano 


Janie! 

Z radością mieliśmy wczoraj wesoły wieczór, był u mnie Jan- 
ko i Aleksander”, Po 12 wyszli. Już tedy mam być na stopie wo- 
jennćj do wychodu z kozy. Tyle podobienstwa, choć wszystko 
zmienne na swiecie ale może już i wyjdę. Temi dniami, to jest 
dziś lub jutro niech mi Onufr przyszle rubli 7 lub osm, bo wy- 
chodząc zostawuję korespondentem Jankę. Wiadomo ile w ta- 
kich razach pieniądz potrzebny. Choć się czasem nie zda, samo 
jednak posiadanie, nadaje pewność w kroku, czego istotnie po- 
trzeba. A za błąd trzeba opłacić. Chcę tedy ze 4 lub 5 rubli jemu 
zostawić. Rubla pożyczonego wczora przejedlismy i pili, a jed- 
nego trzeba lub dwa do kieszeni, bo i wychodząc, to tym, to 
owym dać potrzeba. Tak to i kozi pogrzeb musi kosztować. Ale 
bodaj na takie pogrzeby wydatkować. 
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Kontent byłem, żem w łajance wczorajszćj był dość skromny 
i rezerwę zostawiłem do rejterady. Do tej tedy rezerwy dziś 
uciekam się, a zamiast przebaczenia, w dzisićjszym bez rezerwy 
podziękowanie Ci posyłam za dokładne wczorajsze pismo. 

Zebyś Ty wiedział jak tu my wczora Ciebie ganili, to aż mię 
dziś sniłeś się i zdaje się w bramie do Orłowskiej” domu idącego 
na kawę zachwyciłem i mało nie udusiłem całując. 

Co tam Onufr, zmilkł, szczerze żałuję, żem go namartwił, 
ale bo też niech przyzna, że wiele głupstw jedynie dła mnie 
napłatał. Ale to juź minęło, niech on mnie daruje wymówki, tak 
jak ja jemu przebaczam jego kroki. On w mieście i obarczony 
interesami, ja w kozie i złosnik. Moje głupstwo z jego głupst- 
wem zmieszamy i za miasto wypędzim jak powrócę, a sami czy- 
ści jak bursztyny zostaniemy. 

Bądźcie zdrowi. 

Przyłączam do Zawadzkiego listek od Zana”. Uskarża się on 
ciągle na stół i podaje jakiś projekt, nie wiem co tam. Ale warto, 
żeby tylko pomysleli co, jesli można o tym stołe. Niech ich dia- 
bli, wszak to jak u sołdatów. 

Nufry. Zmiłuj się, przyszlij herbaty i cukru osobno dużo. 
I dziś ciągle pije ze mną Janko herbatę, a nawychod jemu takoż 
mam zostawić 1 cukru 1 herbaty. Dość kiepsko karmi go pani 
Salmonowicz. 


[Adresat:] Jean de la Ville 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 55; 
kartka pożółkiego, czerpanego papieru formatu 11,5 x 19,5 cm., zapisane półtorej 
strony, ślad złożenia na sześć. 


1 Czas napisania listu określa z dużym prawdopodobieństwem wzmianka o dniu ty- 
godnia — we czwartek w 1823 r. przypadały święta Bożego Narodzenia oraz obcho- 
dzonej prawdopodobnie wigilii Świąt. 

2 Mowa zapewne o Janie Czeczocie i Aleksandrze Mickiewiczu. 

3 Orłowska, niezidentyfikowana. 

4 Mowa o niezachowanym liście Tomasza Zana do Józefa Zawadzkiego. 

5 Być może Salmonowiczowa lub Salomonowiczowa z Szastowickich, wspomniana w 
pamiętnikach, żona „sławnego i podłego łotra, [...] prokuratora Komisji Radzi- 
wiłłowskiej (G. Puzynina: W Wilnie i dworach litewskich s. 125; St. Morawski” Kilka 
lat młodości mojej... s. 315). 
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21 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 26 grudnia 1823 / 7 stycznia 1824]! 


O[nufremu] z[drowia] i pfomyslności] Kazimierz]. Masz te- 
dy dwie edycje spiewków Jankowych” z wiadomym ich prze- 
znaczeniem. Spodziewałem się, że Janko po rozmowie naszćj 
pozawczorajszćj napisze Ci sam o tym Świsłoczaninie Koczals- 
kim, adwokacie kobryńskim”. Lecz kiedy on przemilczał, ja 
wspominam, że ten Koczalski jeszcze w koszarach Sto Kazimir- 
skich będąc mówił Kraskowskiemu, że jeździł do Warszawy 
przed rokiem czy kiedy i został się. Mowił dalej: „Jestem bra- 
tem Waszego Joach/ima|”*. Także wiadomość, nie wiadomo 
czy dotąd zachowywał w sekrecie Kraskowski przed wszyst- 
kiemi, ale niepodobna, ale jak tylko Janko dziurę do niego wy- 
robił, zaraz w rozmowie wygadał się Jance. On go zgromił za to, 
że mu donosi o takich rzeczach. Otóż to tych panów ostróż- 
ność. Nie wiem i zdaje się niepodobna tych szczegółów Joa- 
ch/imowi] mówić, ale z Koczalskim wyrozumieć należy. 

Był u mnie wczora Feliks” z pół godziny, wyborne dla mnie 
swięta, póznićj ja byłem u Skowyrskiego*, z kwadrans rozma- 
wialismy, on zajmował się wszystkiemi interesami Przeciszew- 
skiego i ważną dla Przeciszewskiego miał [wiadomość|”, pocie- 
szy jego uwolnienia, trzeba więc mu oznajmić, że tu siedzi Sko- 
wyrski. 

Heydatel odwiedzał wczora Krynickiego, bawili kilka go- 
dzin, tak rozweselamy swoją biedę, może potem wyjdziemy tak 
jak ci studenci wilenscy, co to trzymani, poznićj tak lekko po- 
jechali do połków, zbliża się to i z nami. Marszyrem z utrapazi- 
rem*. A bądź dzielny żołnieraka. Jebał ich pies. 


|Adresat:| Onufr 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 23; 
kartka szarego czerpanego papieru formatu 9 X 11,4 cm., brzegi postrzępione, zapi- 
sane półtorej strony, ślad złożenia na pięć. 
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1 List, jak wskazuje wzmianka, pisany w okresie świąt Bożego Narodzenia. 

2 Chodzi zapewne o teksty z nutami piosenek Jana Czeczota dla Żofii Malewskiej. 

3 Koczalski, adwokat z Kobrynia, miasta powiatowego w guberni grodzieńskiej, pro- 
wadził prawdopodobnie sprawę Jana Jankowskiego, który ujawnił istnienie Towa- 
rzystwa Filaretów i u którego znaleziono papiery tajnego Związku Naukowego 
uczniów gimnazjum w Świsłoczy. 

4 Tzn. Joachima Lelewela, pozostającego w więzi duchowej z fiłomatami i filareta- 
mi. 

5 Prawdopodobnie służący autora listu. 

6 Chodzi o Kowerskiego z Rosień, jak prostuje to list z 2/14 stycznia 1824 r. nr 25. 

1 Uszkodzenie wskutek rozerwania pieczęci lakowej. 

8 Niem. marschiren; ultra-passiren — sztubackie zniekształcenie w znaczeniu: ma- 
szerawać z przeprawianiem się. 


2 Do Jana Wysockiego 
[Wilno, k. grudnia 1823 / ok. 12 stycznia 1824]' 


Janie! 

Festynę naszą mam Ci opisać 1 tu właśnie żałuję, żem nie po- 
eta, bo czuję [że] tego przelać w cudze uczucia nie mogę. Wy- 
obraź tylko sobie z jaką niespokojnością każdy z nas czekał go- 
dziny, na którą umówił się Rukiewicz z sierżantem, tą była 
10-ta. Ale dbały o swoją skórę sierżant przewlekał i po dzie- 
siątćj, nim wszędzie u księży ognie nie pogasną. Narescie, po 
jednemu wpuszcza do mnie do stancyi zbledniałych koziarzów. 
Każdy przyniosł swicę z lichtarzem i kilku z sobą krzesła, po 
uciskaniach i radosci, którą i ojciec Hilary? podzielał i nie ża- 
łował rubla, że dał pierwićj mnie dobrze wyłajawszy. Po uścis- 
kach 12 zasiadło. Aleksander” z flantem w ręku dalćj obliczać, 
że tylko 11, a o sobie zapomniał. Narescie wynoszę do Janki* 
szklanicę 1 przepijam. Wziął, ale nic nam nie powiedział, jed- 
nak było radości, jedni jedli, drudzy pili, inni grali, inni w kąty 
zalazłszy nawzajem siebie pytali lub rozmawiali. Stajemy po- 
tem do angleza we trzy pary, narescie ja z Rukiewiczem koza- 
ka. Znowu pijemy, targujemy się zpanem guwernerem sierżan- 
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tem o godziny. Narescie spiewanie i tu Rukiewicz ze Stefanem, 
Janko z Rukiewiczem, potem Janko ze Stefanem dawali nam 
różne dueta, szły rozmowy miłe, wesołe, czułe, łudek pełna 
stancyja. Lichtarzów i swiec więcćj jak potrzeba, słowem znać 
było, że oswieceni ludzie w kozie siedzą. Rosienczuk” rozczu- 
lony oto powiada, to tu przyjaźń <zabrać> można zawiązać? 
Aleksander na to: „Chyba już rozwiązywać, bo u nas już za- 
wiązywać więcćj nas nie można”. Słowem, po kilkagodzinnój 
miłćj zabawie <poszedł> nadszedł moment roztropny, nie 
cofniony, nieodmienny rozejścia się, oj, jak tu wiele stara aby 
nie być pierwszym do wyprowadzenia. Zaczęto podług tego jak 
daleko, który ode mnie mieszka, naprzód poszli najdalsi, po- 
tem bliżsi. Ja jako gospodarz wystawiałem na hak po jednemu, 
a ten przeklęty sierżant, capes jak swego i zębami porze”, 
Aleksander chcąc minąć kolej wlazł pod łóżko, oszukał na mo- 
ment sierżanta, ale narescie nieborak spod łóżka musiał wyleść 
i awansować do swojej zagrody. Jak miło kilka godzin spędzi- 
liśmy, jak dla tych było milo co od 4 miesięcy siedzą bez żad- 
nego pocieszenia pierwićj, opisywać Wam nie potrzeba, nie 
siedzieliście wprawdzie nigdy w kozie, ale możecie sobie wy- 
obrazić. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 47; 
kartka pożółkiego, czerpanego papieru formatu 11,8 x 19,5 cm., zapisana w całości, 
ślad złożenia na cztery. 


l Prawdopodobny czas napisania listu zdaje się określać opis „festyny” więziennej 
urządzonej prawdopodobnie na zakończenie 1823 r. Ponieważ Michał Rukiewicz 
został uwolniony w pierwszych dniach stycznia 1824 roku, być może feta została 
zorganizowana z tej okazji. 

2 Prawdopodobnie chodzi o prowincjała zakonu franciszkanów ojca Hilarego (?) 
Bonawenturę Nosewicza. 

3 Zapewne Aleksander Mickiewicz. 

4 Jan Czeczot. 

$ Jan Czeczot i Stefan Zan. 

6 Tzn. z powiatu rosieńskiego, z którego pochodził zapewne wspomniany wcześniej 
Gaspar Kowerski (zob. list nr 21). 

7 Nawiązanie do bajki Stanisława Trembeckiego Wilk i baranek, której ostatni wers 
brzmi: „Łapes jak swego i zębami porze”. Utwór znany był wówczas z trzech wydań 
Poezji, dwóch warszawskich z 1819 i 1820 oraz wileńskiego z 1821 roku. 
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23 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 1/13 stycznia 1824]' 


O[nufremu] z[drowia] i plomyslności] K[azimierz]. Pisałem 
w uprzednich dwóch listach o Skowyrskim?, który jest tu blisko 
nas. Miałem z nim rozmowę, dodałem Ci ambarasu, abyś Jo- 
[zefowi]” oznajmił i nadto potem przydałem, żebyś wystarał się 
uwiadomić Przeciszewskiego”, marszałka, jeśli jest w Wilnie. 
Teraz dodaję, że mnie się on pytał o Chodźkę”*, prezydenta, nie 
wiem z jakiego to powodu i prosił aby mu o nim oznajmić; tu 
łatwiej będzie przez Lachnickiego lub Kontryma* oznajmić. 
Biedny człowiek, nie może pojąć jak my możem chodząc po ko- 
rytarzu spiewać, siedząc od tak dawna. Rozmowa nasza dotąd 
przez drzwi zamknięte, ale jutro może z buteleczką ruszę do 
niego na godzinę wieczorem. 

Mówił mi, że jest wzięty jako niby mający należeć do Kroń- 
skiego, jak mowił, spisku” i że w papierach jego nic nie mogli 
znaleźć, pewno prócz jednej huzaromanii, to jest poematu 
zartobliwego na wysmianie obchodzenia się huzarów z naszemi 
kobietkami i wzajem. Znajomosci jednak jego są do myslenia. 
Cokolwiek bądź, jeśli to Gałąz [?|*, to trzeba usłużyć uwiado- 
mieniem gdzie siedzi, jeśli obca rzecz 1 rzecz zupełnie od- 
dzielna, to tylko tyle robić, ile człowiek nieszczęśliwemu po- 
moc może. 

Aleksander wystąpił mi z projektem, aby ustanowić od nas 
policyianta, który by nad komunikowaniem się Krożanow czu- 
wał, dłatego żeby ułatwić czasem umniejszenie winy, a zatem 
przed rządem ziomków nie tyle oczernić i 2” wrazie potrzeby 
już by się porobiły przez taki czyn plecy. Ma on swoje uwagi, ale 
te lgnąć do mnie i do Ciebie nie mogą, bo jeśli to Gałąz [?], to 
oni naszego czuwania nie potrzebują. Może iteraz nawet już io 
Skowyrskim wiedzą, bo ksiądz go Nosewicz karmi, więc od nie- 
go łatwo zawsze można dowiedzieć się. Jeśli zaś rzecz inna, a 
nie mająca połączenia z nami, czego spodziewam się, że Sobo- 
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lew[ski|'* nie zrobił, to nie będzie można zjednać od nich za- 
ufania, żeby prawdę nam wyspiewali i o wszystkim nas pouczyli, 
aby ułożyć plan i 2” nie będą tego planu słuchać, bo będą jak w 
jednym takw drugim razie myslić, że to przez rząd podstawione 
figury ich badają. Jeżeli zaś tej ostrożności mieć nie będą, to nic 
z niemi nie zrobisz, bo i przed Komisyją wyszepczą, tym bar- 
dziej kiedy (jak Rukiewicz słyszał, od razu wszystko wyznali). 

Moim zdaniem moglibysmy bigosu narobić wdaniem się. 
Ale Aleksandrowi nie odpowiadałem tak. Powiedziałem mu 
tylko: „Myslisz dobrze, ja z nim gadałem, co potrzeba było ZrO- 
biłem, w tćj materyi nie zaczepiaj mnie więcćj”. Uraził się bar- 
dzo. Ale jechał go sęk, o czem mam jemu mowić. 

Tu przestałem pisać wczoraj, bo nadszedł Michał i Janko''o 
11 w nocy. Kazałem dobyć butelindę wina, Michał jabłka przy- 
niosł, Janko ser i chleb, i zrobilibyśmy wiwat Boże Narodzenia 
od 11 do 1-ćj z pełna po północy gawędziliśmy sobie w miićj 
kompanii. Było różnych gatek, ale najważniejsza o Adwokacie 
ze Swisłockiego Towarzystwa. Co on to plotł przed Kraskows- 
kim?” Jak Ci panowie są nieostrożni. Kiedy Teodorowi" gro- 
żono, a Adwokat siedzi od 4 miesięcy i spokojnie na to patrzą, 
ażeby wyplotł. Niech ich diabli. Więksi sfora, czy więksi durnie 
od naszych. 
[Dopisek na marginesie pierwszej strony:] Za kiełbasy dzię- 
kuję. 
Autograf w Muzeum Literatury im. A.Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 17-18; 


arkusik szarego, czerpanego papieru formatu 9 x 11,5 cm., zapisany w całości, po- 
strzępiony prawy brzeg drugiej strony, Ślad złożenia na sześć. 


1 Czas napisania listu określa aura świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku. 

2 Skowyrski, chodzi o Gaspra Kowerskiego, zob. list nr 25, przyp. 3. 

3 Prawdopodobnie chodzi o Józefa Pietraszkiewicza, brata Onufrego. 

4 Chodzi o Adolfa Przeciszewskiego z Płuszcz w powiecie rosieńskim, w pobliżu 
Kroż, marszałka powiatu. 

5 Niewątpliwie mowa o Janie Borejko-Chodźko (1777-1851), poecie, powieściopi- 
sarzu, dramatopisarzu, prawniku, od 1811 roku prezydencie Sądu Głównego De- 
partamentu Cywilnego w Mińsku. 

6 Zapewne Ignacy Emanuel Lachnicki, Wyznawca Mesmera, wydawca „Pamiętnika 
Magnetycznego” w Wilnie (1816-1818) oraz Kazimierz Kontrym. 
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7 Niewątpliwie mowa o organizacji Braci Czarnych zawiązanej przy gimnazjum w 
Krożach. 

6 Być może chodzi po prostu o to czy Bracia Czarni są odgałęzieniem Związku Fi- 
Jaretów. 

9 Zapewne Aleksander Mickiewicz. 

10 Mowa o Janie Sobolewskim, filomacie, absolwencie Uniwersytetu Wileńskiego, 
nauczycielu w Krożach (zob. jego listy w t. I Listów z zesłania). 

11 "Tzn. Mikołaj Rukiewicz i Jan Czeczot. 

12 Kraskowski Tomasz. 

13 Teodor Łoziński. 


24 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 1/13 stycznia 1824]! 


O[nufremu|] z[drowia] i p[omyslnosci] K[azimierz]. Otóż i 
Nowy Rok. Niczego więcej sobie, Tobie i innym nie życzę, jak 
tylko sprawdzenia się tych o nowym roku prognostyków. Od- 
powiedzi moje nawet dlatego przeciągam, zawsze zajmę srodę i 
czwartek. A w piątek trzeba już ruszyć z pieniędzmi do Pana 
Ławrynowicza. Zmiłuj się, staraj się, żeby dowiedzieć się czy 
jest Zienkowiczowa. Nie wiem co to ma znaczyć, że moja Mat- 
ka z wielkiej troskliwości dotąd nie przyjeżdża. Coś Jan? prze- 
bąkiwał, że 500 rubli] asfygnacyjnych] potrzeba na wykupienie 
się. Gdyby tak było, potrzeba było już dawno zrobić staranie, 
posłać do Staniewicza”, prosząc aby mi na konto długu 100 ru- 
bli przysłał, albo do Pauliny*. Zmiłujcie się, nie zaniedbujcie 
przygotowań, żeby potem jednym uderzeniem wszystko zrobić. 
Nie pora potem będzie, jak Ławrynowicz z odpisów moich wie- 
le zarzutów zrobi i Nowosilcowi przedstawi, że to ważny, nie 
do wypuszczenia więzień. Tego więcćj lękam się niż dotych- 
czasowćj kozy, bo potem już i jemu samemu trudnićj bę- 
dzie wziąć pieniądze i uwolnienie wyrobić. Zależy zatem cała 
rzecz na wczesnym przyniesieniu pomocy, potem będzie nada- 
remna. 
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Nie bierz, mój Onufry, tego co piszę za zrzędzenie lub oba- 
wę, bo Wy to zaraz tak tłomaczycie, jak tylko ja co o sobie piszę, 
ale za troskliwą poradę. Co do Nowosilcowa, potrzeba aby Re- 
gent Malewski prosił Petersena aby był u niego 1 prosbę podał, 
porękę za mną dając. Wojciech” mój pójdzie nawet, bo on go 
zna i wie, że nieraz przed nim nawet mowił Petersen, żem jego 
kuzyn, ale to małe plecy w Wojciechu. Tem kuzynstwa powod 
najlepićj dla mnie i dla jego ekskuzy w ręczeniu posłuży. Dziś, 
to jest na Nowy Rok Petersen być w Wilnie musi, trzeba z nim 
pogadać. Kulczyckiemu a raczej Karczewskiemu” pokłoń 1 po- 
proś niech za mną Petersenowi słowo powie, on był na mnie 
łaskaw aby powiedzieć kilka słów, to szczególniejszego poŚświę- 
cenia się nie potrzeba. Lecz to wszystko jeśli będziesz miał czas. 
To najpewniejsza, że kto w pierwszym ataku miasta nie wziął, 
poznićj z większą stratą ludzi przyjdzie mu wzięcie. 

Plan mojego wyznania jest taki, aby w odpowiedziach na da- 
ne pytania mieszać opowiadania dzieciństw szkolnych, które by 
nicość ukazywały Towarzystwa, a czego oni nie chcą badać, oni 
ważności jakiejś wymagają, którćj nigdy nie było. Nareście oni 
chcą złapać i obwinić kilka osób o postępowanie przeciwne or- 
ganizacyi, a stąd i o przeciwne ich zamiary, a tak na kurz wy- 
stawić kilka osób. Mnie zle użyli, bo co do mnie, jam nigdy nic 
przeciw organizacyi nie czyniłem i spokojny co do tego jestem, 
żadnych nie spodziewam się zarzutów, ażebym wiedział albo 
słyszał, ze kto taki przeciw org[anizacyi| postępował, na to nie 
ma dowodu i w rzeczy samćj nawet nigdym nie słyszał, a ich re- 
zonowania rezonowaniem odeprę. Bądź zdrów. 

Ale, ale. Było to dawnićj, że listy Twoje do Jana” czasem 1nie 
czytane poszły do dziury, Janko po przeczytaniu mnie odesłał 
dla wiadomości, to mię skłoniło, żem i wczorajszy przeczytał. 
Złe masz bracie wyobrażenie o mojej poczciwości pocztmejst- 
rowskiej. Co cudzego to porzuć, ja się tego trzymam zdania. 

List Stasia” gdzie? 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 24—25; 
arkusik szarego, czerpanego papieru formatu 9,8 x 11,8 cm., zapisany w całości, ślad 
złożenia na pięć. 


i Według informacji w tekście list pisany w Nowy Rok st. stylu. 

2 Chodzi o Jana Wysockiego. 

3 Prawdopodobnie Zygmunt Staniewicz, filareta. 

4 Paulina Piasecka, siostra Kazimiera. 

5 Wojciech, służący Stanisława Kozakiewicza. 

6 Kulczycki, komisant, często przewoził listy filareckie; Karczewski prawnik, pra- 
cownik prokuratorii. 

7 Chodzi o Jana Czeczota. 

8 Stanisława Kozakiewicza. 


25 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 2/14 stycznia 1824] 


O[nufremu] zdrowia] i p[omyslności] K[azimierz]. Jakże 
Ciebie nie łajać, listu Stasia” nie ma, a chciałbym odpisać, ale 
daruję Ci, bo chcę, żebyś mi równie darował za przemienienie 
nazwiska; ten Rosienczuk nazywa się Gasper Kowerski, nie 
Skowyrski”. Przeciszewski* swego lokaja już dwa razy do niego 
przysyłał. Był Kowerski wczoraj u mnie na naszćj fecie, roz- 
mawiałem z nim już i pierwićj. Wzięto w Rosieniach ich pięciu. 
Buchaltera staruszka, nazwiska zapomniałem. Powęski czy coś 
10 tem mowił, że Bogu duszę winien, że wzięty za kopertę listu 
do Harczyna pisanego, iż pod jego adresem Hołubowicz stąd 
posyłał. Adwokat Zawadzki ma być człowiek swiatły. Obywatel 
jakiś, którego nazwisko przebąkiwał, mowił i nie domowił, tyl- 
ko to powiedział, że u niego znaleźli masońskie wszystkie insyg- 
nia 1 jeszcze piąty. Kowerski miał być wzięty przez złość Strab- 
czego”, któremu dojadł deklamowaniem Harakomanii, wiersza 
paszkwilującego jego i jego żonę. Zabrano mu ją w papićrach. 
Mowił, że on się lękał o Kajetana Przeciszewskiego, bo w jed- 
nym mieszkali domu, ale to, powiadał, było pierwićj uprzątnię- 
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to. Taki sposób tłumaczenia się przekonywa, że on jeżeli nie 
należał, to coś przynajmnićj wiedzieć musiał, to jest wszystko 
co dotąd mogłem z niego wyczerpnąć. 

Dziś gdy byłem w Komisyi, przyszła Jakowlewowa  wzglę- 
dem syna swego, a raczćj nie wpuszczono jćj, ale Zubowski, ka- 
pitan, Ławrynowiczowi mówił, że Jakowlewowa przyszła. Po- 
wiedz jćj, że dzieło nie rozpatrywane, egzamina nie skonczone. 
Nic nie będzie. Aż radość w duszę moją wstąpiła, że choć jeden 
łotr w tćj przeklętej jurysdykcyi ukarany zostanie, bo gdyby 
wszystkich łotrów przyszłoby karać, to by tej jurysdykcyi nie 
było pewno, ale znowu na bok spójrzałem i znalazłem wielką 
nawłóczkę papierów opieczętowanych z napisem Gobiaty*. 
Miarkuj, jakie zaraz weszło w serce <moje> uczucie. Oj, pa- 
miętajcie, żebyście potem nie żałowali, że mojćj rady nie słu- 
chacie z Gobiatą. Komisyja zajęta. Dzieło nawet nie rozpoczę- 
te, egzamina nie zdejmowane, poręka niepewna, a głupstwo 
ludzkie i słabość najpewnićjsza. Onufry, mysl dobrze, bo już Ja- 
nowi ze 4 razy o tym pisalem. 

Możesz mnie bezpłatnie i bezkarnie widzieć i rozmawiać 
między 1-szą a drugą po południu na drodze, która między 
Trocką Bramą a Charlotembergiem, to jest domem przed Po- 
hulanką idzie. Jest to terazniejszy, codzienny mój kurs, bo 
długo już piszę, w takoho durnia bracie paczynsie”” czto ani ra- 
d 


Emilka" była dziś u mnie z wizytą, bardzo rad byłem i kon- 
tent, zmizerniała biednięka, płakała, aż mego sierżanta poru- 
szyła, ze ubolewał przed Kuleszą potem. 

Załuję niewinnej krwi Zosi”, wolałbym, żeby się rozlewała 
na radość i pociechę uniesionego w zbytku rozkoszy męża, któ- 
ry by ją miał za to nieznanym dla niej dotąd szczęściem obda- 
rzyć. Wiesz co, że taki rozlew krwi, dobroczynny, na nic więcćj 
nie spada, tylko na przescieradło. 

[Dopisek na marginesie pierwszej strony:] Wszystkim czte- 
rem Malewskim, dwom starcom i dwom młodkom i pannie 
Anieli” ukłony moje proszę oswiadczyć. 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 26; 
kartka grubego, czerpanego papieru formatu 11,8 X 19,5 cm., zapisana w całości, 
ślad złożenia na osiem. 


1 Narzekanie na brak listu od Stanisława Kozakiewicza wskazuje, iż list Piaseckiego 
pisany był wkrótce po liście z 1/13 stycznia 1824 r. 

2 Stanisława Kozakiewicza (zob. list poprzedni przyp. 8). 

3 Zob. list nr 23, przyp. 2 

4 Adolf Przeciszewski 

5 Hołubowicz, niezidentyfikowany. 

6 Urzędnik rosyjski, niezidentyfikowany. 

7 Jakowlewa, zapewne żona urzędnika rosyjskiego Michaiła Łukianowicza (1798— 
1868), od 1824 urzędnika ministerstwa w Petersburgu, bliskiego później współ- 
pracownika Franciszka Malewskiego (zob. Listy z zesłania) t. LIL). 

8 Gobiaty; były to akta dochodzeniowe związane z wsią i dobrami o tej nazwie w po- 
wiecie grodzieńskim, 63 wiorsty od Grodna, w XIX w. należały do Adamowiczów 
i Podhajskich. 

9 Chodzi o Jana Wysockiego. 

10 Białoruskie: zrób się. 

il Panna Emilia, wspomniana w Korespondencji Filomatów, niezidentyfikowana, być 
może siostra lub kuzynka Piaseckich. 

12 Prawdopodobnie mowa o Zofii Słiźniównie z Bartnik, siostrze Rafała, która 
wyszła za mąż i poroniła pierwsze swe dziecko. 

3 Chodzi o Antoniego i Szymona Malewskich, o Marię i Zofię Malewskie i być 
może o Anielę Łuczkównę, w której podkochiwali się filomaci, m.in. A. Mickie- 
wicz. 


26 Do Jana Wysockiego 
[Wilno, 2/14 stycznia 1824]! 


Janie! Krukowski” dziś (we srodę) przyniosł do Łukasza” list 
od jego brata otrzymany z poczty i mówił, że jesli chce odpisać, 
niech przyszle doń sołdata, a on przyjdzie i zaprowadzi go do 
Komisyi, gdzie mu wolno będzie napisać. Łukasz bardzo gnie- 
wa się na Budziłowicza*, że on przeslepił ten list i dopuscił, aby 
po Komisyl czytali listy do jego pisane. Ale chce korzystać z po- 
zwolenia odpisu. Prosi tedy abyś mu przysłał adres Leopolda 
Chodorowicza”. Znajdziesz go w szkatułce jego i adres do Pa- 
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duryć przyszlij. On w Komisyi napisze i do jednego i do dru- 
giego. j 

U nas tu dyżurny oficer ostrzegał sierżanta, że przyjechał z 
Warszawy Jenerał, który może zechce „studentów oglą- 
dać”, Więc, żeby mieli się na ostróżności i nie wpuszczali jego, 
jeśli przyjdzie bez pułkownika i chyba kiedy albo z Brownem” 
przyjdzie. My z tego ostrzeżenia uznajemy, że ten Jenerał musi 
mieć prawo oglądać nas, a zatem może na miejsce Senatora 
przyjechał, Bądź zdrów. 

Cokolwiek napisz. 

Onufremu powiedz: „Jekie, jekie ty przez swoją smiałość 
zginies”. To dla niego odpis na jego kartkę. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 52; 
karteczka szarego, czerpanego papieru formatu 9,8 x 11,6 cm., zapisana w całości, 
wyrwany kawałek lewego brzegu, ślad złożenia na sześć, 


1 List pisany we środę, prawdopodobnie 2/14 stycznia 1824 r. 

2 Krukowski, „kapitan kwartalny” sprawujący straż nad więźniami. 

3 Chodzi o Hilarego Łukaszewskiego. 

4 Zapewne Jan Budziłowicz, radca nadworny, dr filozofii, dyrektor gimnazjum wi- 
leńskiego i szkół guberni wileńskiej, członek Komitetu szkolnego. 

5 Leopold Chodorowicz, zapewne brat Józefa, filarety, studiującego prawo. 

6 Chodzi o Józefa Padurę, brata Tomasza, poety, Krzemieńczanina, poleconego na 
czionka korespondenta Towarzystwa Filomatów w 1819 r. lecz nie przyjętego; był 
kandydatem do katedry filozofii wespół z Jeżowskim. 

7 Brown, niezidentyfikowany; być może jest to przenośnia i chodzi o lekarza przez 
analogię do Johna Browna (1735-1780), autora dzieła Elementa medicinae, w któ- 
rym mówił o pobudzeniu organizmu do życia przez stosowanie środków słabszych 
lub silniejszych. 
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21 Do Jana Wysockiego 
[Wilno, początek/połowa stycznia 1824]! 


W sobotę z rana piszę 

Janie! 

W piątek do 1-szćj po południu skonczyłem moją awanturę. 
Byli na sali: Domeyko, Aleks[ander|, Zawadzki i Chodźko od- 
powiadający na zarzuty Jankow[skiego|”. Oddaję karnemu jed- 
nemu Ławrynowiczowi i przekładam, że wszystko wypisałem 
najwiernićj, ale razem proszę o wzgląd dla mnie, proszę o litość 
w niczym jak tylko w przyspieszeniu dla mnie końca, bo jajeden 
co w różnćj zostaję od wszystkich pozycyi. Interesa, familija, 
obowiązek opuszczone przez samą niebytność w domu tracą 
zbyt wiele. Proszę więc co najrychlćj czy dowody, czy takich jak 
pan Jankowski mnie stawić. Ja ich nie zlęknę się. Czemu mnie 
Jankowskiego nie stawicie panowie? Ja bym jemu dowiodł, jak 
jego wielbi się u nas. Niech on przypomni, jakem go z posiedze- 
nia chciał za drzwi wynieść, jak go o szulerstwa, o bilardowanie, 
o złość upominałem, jak mu gwałtowności wzbronili, a łagod- 
nie chcieli postępować. Otoż mają za swoją łagodność. Krótko 
Panu powiem, co o takim człeku myśleć, co w mojćj koszuli na 
egzaminie mnie kładł był w regestr, żebym poszedł do kozy. I tu 
na zapytanie Ławrynowicza opowiedziałem, że rozczuliłem się 
i zapłakałem, opowiadając, bo byłem w ostatnićj złości. Nad- 
szedł prokuror, więc ja do niego wystawiam mój szczególny i 
rożny od innych stan i proszę przyspieszenia. On mi na to: Otoż 
Pan Sowietnik czyta i ręcze panu, że zaraz będzie dokład robił. 
Czyta, ja słucham, zrywa się i do mnie. Otoż mi poczciwość, oto 
jak smiesz tak bezczelnie kłamać, że nie wiesz o papierach, oto 
sam pisałeś, że z trzy dni kopał. Coż myslisz, że my dla smiechu 
zebrali z 7 Guberni papiery. Przeczytasz, wstydź się sam tak pi- 
sać. Prokuror. Ja mówiłem, na języku miałem, ale mówić nie 
mogłem, czekać musiałem aż nim na czysto nie przepiszesz i 
nie podpiszesz się. Jakie temi fałszami robicie z muchy wołu. 
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No, Charytokowicz” podaj papiery Kozakiewicza. Niosą, po- 
dają, szukają. Podaj Zana, bo ich papiery razem. Szukają, znaj- 
dują dwa listy. Prokuror pokazuje, a co? to pański charakter? 
mój, czytajże pan. Jeden pisze o Massalskim, że do pułku po- 
winien, ale bez żadnych dodatków, w sposobie prostego oznaj- 
mienia. Drugi był w takićj treści: 

„Stachu!* Miałem wyjechać przed tygodniem, a jeszcze sie- 
dzę i dobrze jest. Miałeś przyjechać i ze mną bawić, a i bez Cie- 
bie dobrze jest. Miałem 8 albo 9 augusta już powrocić ze Sło- 
nima i Ciebie nie i kompanii, a przecie siedzę i z tym dobrze 
jest. Miałem nie wiedzieć sceny traiczno-komicznej Szłykowa, 
jako członka swobodnych sadowników, Chodźkę przestraszo- 
nego, któremu na rogatce zabrano papiery, a samego z Zanem 
wolno puszczono, jak i Łukaszewskiego, posiadacza mowy sła- 
wnćj rosyjskiej na pochwałę Katarzyny”, a przecie to wszystko 
widziałem i z tym dobrze jest. Kopałem się jak mol po 
papierach przeztrzydniitrzy prawienocyiz 
tym nawet dobrze jest itd.”. 

Otóż panie jesteś tu, ttomacz się. Ja: To mnie nic nie wiąże, 
ja jestem adwokat, u mnie i teraz szafa pełna papierów, gdy po- 
wrócę, będę kopał się. Kiedy wyjezdżałem musiałem zawsze 
ułożyć. Prokuror z boku: dlaczegoś nie we dnie, ale w nocy? Ja: 
owszem, wyrażono, że we dnie 1 w nocy i prawie nocy, to nie 
znaczy nocy. Panowie macie tu papierów mnóstwo, gdybyście 
mieli odjeżdzać, musielibyście je ułożyć, żeby za powrotem nie 
szukać. Wreszcie, kto mnie dowiedzie, że papiery filareckie u 
mnie były aż do m[iesiąjca augusta 1823 roku, to Zan mnie 
przekona. — Przekona, przekona, krzyczy sowietnik, a z tego jak 
wytłomaczysz się, z tej sceny Szłykowa? Ja: Proszę czytać, jest 
koma po wyrazie komicznćj, to znaczy, że scena Szłykowa, ale 
że widziałem osobno scenę, a osobno Szłykowa. Sowf[ietnik]: 
O to logika nowa. Prokuror. Na co to tak logicznie listy pisać? 
Ja: Proszę mnie dać punkta, ja odpowiem na to. — Uciekli oba, 
listy poszły nazad do papierów. Ale w tym widziałem list Pie- 
traszkiewicza do Stasia, popodkreślany diabelnie wiele i wspo- 
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mniono imie Onufry Pietraszkiewicz, a to list. Co tam było, 
zmiłujcie się. [mie nawet Pietraszkiewicza czytałem w tym czy- 
stym regestrze. Ale tylko jednego ma oskarżyciela. Oni o Pro- 
mienistych nie dbają. 

Dalej tedy. Czytał Sowietnik, odczytał całe. Potem punkta 
niektóre. Zaczął pytać o litery, o wyrazy, narzekać na mój cha- 
rakter, że listów moich przeczytać nie można, że ja przez to sa- 
mo zaraz źle dla siebie robię, bo czytającego zagniewam. Skon- 
czył i do swojej oddzielnćj teki zanurzystćj włożył, nie wiem czy 
dla zamknięcia na wieki, czy dla pisania dokładu. 

1” Widziałem kufer Suzina* zupełnie pusty, dowiedziałem 
się, że w jego kufrze tym znalezli brulon raportu delegowanego 
z posiedzenia Związku Błękitnego, gdzie Czeczot witał Jan- 
kowskiego, nowowprowadzonego. <Więc o Suzina spokoj- 
ność>. 

2 Wiem, że Marian” nie był egzaminowany, więc spokoj- 
ność. 

3” Nowosilców pojechał na zjazd [?] do Newla” dla spotka- 
nia W Księcia wracającego z Petersburga, to z ust Bajkowa” 
słyszałem. 

4 Odyniec zaraz po Chodźce będzie wołany dla stawania 
przeciw Jankowskiemu i to będzie już czwarty z Odyńca egza- 
men, bo sam widziałem napisane jego na czysto odpowiedzi z 
tytulem Trzecie zapytania Odyńcowi. 

5 W odpowiedziach moich pisałem, że raz tylko szukałem 
od Franciszka karteluszek", przypisek do listu do siostry pisa- 
nego wtrącony, gdzie o zdrowie mnie pyta i zapytuje czy spro- 
wadziłem dzieło Voyage de Policlete do starożytności”, ale ja 
mu raz na pocztę o zdrowiu odpisałem. 

Słyszałem o książkach, że Franciszek w Związku Białym 
wniosł projekt aby potrzebne księgi rozebrać do kupienia mię- 
dzy członków Związku i kazdy by nawzajem drugiemu udzielał, 
a książki były te: Domat Corpus Juris, Plestoret Droit criminel 
Germani'*. Ja wziąłem Voyage de Policlete, o który mi potem 
dopytywał, czy inni pokupowali, nie wiem, dosyć, że z projektu 
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nie korzystałem. 

60 Pisałem, że od Mariana miałem dwa listy i kilka przypis- 
ków. 1” Prosił o odesłanie dekretu wywodowego dla brata. 2) 
Prosił o naprzykrzanie się profesorom, aby pieniądze posłano. 
3” O zrobieniu rachunku z Moritzem. Przysłał mi portret By: 
rona. Ale ja do niego ni razu nie odpisałem, bo nigdy adresu 
gdzie posłać nie kładł. Listów ich nie chowałem, bo miałem ja= 
ko adwokat co innego chować. To są rzeczy najprawdziwsze, 
ale zeby i oni nie sądzili, żem co na nich popisał i sami przypom- 
nieli. Dlatego zarzuty mają. Bo trzeba wielkiej przytomności z 
temi panami, co to już, już zdaje się mają dowody na zabicie, a 
pokaże się, że nic. Np. Prokuror kiedy szukał listów i znaleść 
nie mógł, powiada otóż sam powiedz do kogo pisałeś o tem. 
Otóż mi podchwycenie. Ja: nie wiem nic. Wynaleźli i głupstwo, 
a nawet na moją obronę ten list służy, ja im wytłumaczę, niech 
mi zrobią zapytanie. 

A choć by by [!]| Aleksandrem należało skomunikować się 
aby naszemu Jank[owi]” donieść co oni napisali. Bądź zdrów. 


[Dopisek na marginesie:| Listy zaraz pal. Na co Ty chowasz i 
myłki robisz, możesz nas zgubić. 

Papieru dla wielu potrzeba. 
Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 48-50, 


trzy luźne kartki formatu 11,2 x 19,6 cm., papier pożółkły, czerpany, zapisany w 
całości, Ślad złożenia na sześć. 


= 


List pochodzi prawdopodobnie z pierwszej soboty nowego roku: 3/15 stycznia 
1824 r. 

Chodzi o Ignacego Domeykę, Aleksandra Mickiewicza, Wincentego Zawadzkie- 
go, filaretę, członka grona różowego (fizycznego) i Józefa Chodźkę, filomatę, 
członka Związku Przyjaciół. 

Jan Jankowski, student wydziału literackiego Uniwersytetu Wileńskiego, filareta, 
badany przez Komisję Śledczą w październiku 1823 roku ujawnił istnienie Towa- 
rzystwa Filaretów. 

Charytokowicz, urzędnik carski. 

Chodzi o fragment nieznanego listu K. Piaseckiego do St. Kozakiewicza. 

Mowa o carycy Katarzynie II. 

Chodzi o Adama Suzina (1800-1879), z powiatu brzeskiego, studiował na wydziale 
fizyczno-matematycznym Uniwersytettu Wileńskiego, w wyniku procesu zesłany 
na Syberię (Listy z zesłania t. II, s. 538-557). 


| 


O U" Je w 
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7 Mowa o Marianie Piaseckim, bracie autora listów. 

$ Newel, miasto powiatowe guberni witebskiej, posiadało niegdyś silną twierdzę. 

9 Lew Siergiejewicz Bajkow (1776-1829), rzeczywisty radca stanu, zausznik Nowo- 
silcowa. 

10 Mowa o liście Franciszka Malewskiego z dopiskiem Zofii lub Marii Malewskich. 

11 Autorstwo nieustalone. 

12 Jean Domat lub Daumat (1625—1696), jeden z największych prawników francus- 
kich, autor m.in. Lois civiles dans leur ordre naturel (Paris 1689—1698, t. 1-5), Trai- 
tć du droit public. Ostatnia z wymienionych prac to być może Droit publique 
de IAllemagne cytowane już w liście nr 1 przyp. 13. 

13 Chodzi prawdopodobnie o Aleksandra Chodźkę i Jana Czeczota. 


28 Do Jana Wysockiego 
[Wilno, początek/połowa stycznia 1824] 


[Dodatek do listu] N” 2 

Janie! 

Dodatek ten piszę po rozmowie z Kraskowskim”, którego 
jak i innych wszystkich dziś nie wodzono. Siedział on wczora 
przy tym stole, przy którym i Komisarze, i pisząc słyszał jak 
Ławrynowicz oparł się na ramie Szłykowa 1 po cichu mu mówił: 
„Czto eto jest czto, tot sukin syn Czeczot za wsiem to samo pisżet 
czto i...”, tu nie dosłyszał nazwiska, ale wkrótce zaczęli rozma- 
wiać o łukiwskim” ostrogu, zaczęli gadać długo, narescie odesz- 
li od stołu. Ławrynowicz usiadł, a Szłykow zbliżył się do Zu- 
kowskiego i Krukowskiego*, zaczął ich upominać i tylko te 
słowa usłyszał: „„Czto wy tiepier nowych dieł zdiełali”. Janie, jesli 
nie ma nic pilnego, nie idź jutro do Zamku”. A ja Jankowi' toż 
samo opowiedziałem, z tą uwagą, że on musi tam IŚĆ zwykle za 
swoim sercem dobrym i więcćj w odpowiedziach mysli o obro- 
nie Tomasza, niż o sobie i broniąc wprost Tomasza, musi pisać 
rzeczy podobne do tych, które Tomasz wymienił; widać, że 
uderzające podobieństwo ich obudziło uwagę. Prosiłem i ra- 
dziłem mu, żeby bronił siebie tylko i takim tylko sposobem To- 
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maszowi pomagał, a wprost pomagając, żeby nie szkodził. 6 py- 
tań już odpisał a każde każą mu zaraz na czysto odpisywać, 
Więc żeby nadal tylko był ostrożnym. To kiepska nowina. 


[Adres:] Jean de la Ville 


[Dopisek pod nazwiskiem:] Już tedy jutro Rukiewicza po- 
prowadzą na doprosy i oczne stawki. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 51; 
kartka szarego, grubego papieru czerpanego formatu 11 x 17,8 cm., zapisana pierw- 
sza strona, na odwrocie adres i dopisek, ślady złożenia na pięć. 


1 Czas napisania listu można określić w przybliżeniu na połowę stycznia, przed 
uwolnieniem Michała Rukiewicza. 

2 Kraskowski Tomasz, wspomniany w liście z 24—25 grudnia 1823/5-6 stycznia 1824 
r. przyp. 12 

3 Tzn. o więzieniu kryminalnym na Łukiszkach. 

4 Żukowski i Krukowski, policmajstrzy wileńscy. 

5 Chodzi prawdopodobnie o Pałac Namiestnikowski, w którym odbywały się prze- 
słuchania przez Komisję Śledczą. 

6 Tzn. Janowi Czeczotowi. 

? Ros. doprosy — badania, ocznaja stawka — konfrontacja. 


29 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, początek/połowa stycznia 1824] 


O[nufremu| z[drowia|j, pomyslnosci] K[azimierz]. Adieu 
mon płeisir”, holenderski syr. Za daleko diabelnie zalazłem, 
niech ich kaci. Twoja sztuka rejterować się gładko. A moje po- 
stanowienia niezmienne, więcej z babami nie korespondować, 
przez żadne ani pytania, ani odpowiedzi. Odpowiedź Zosi daną 
na jćj jedno pytanie masz koniecznie oddać, to Ci Twoja przy- 
jaźń dla mnie dyktuje, bo ja chcę tego. Listek do Madony” nie 
dlatego pieczętowałem i pisałem aby nie był rozpieczętowany, 
żebym się przed Tobą taił, ale abym ją uwolnił od ambarasu 
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przez danie jej ubocznie wiedzieć, że Ty o tym liscie nie wiesz, 
ale ponieważ omyłka, więc go przeczytaj sobie i spal. Rób tak 
abym nie otrzymawał żadnego pytania, bo ja jak otrzymam to 
jeszcze Cię na kpa wystawię, bo spalę i nie odpiszę ani słowa, 
więc będziesz musiał potem tłumaczyć się dlaczego nie masz 
odpowiedzi. 

Broń Ty swoją przyjaciołkę, bo dopominała się ona u mnie 
tego nazwiska, przyjąłem nie tylko nazwisko, ale i istotę, bo je- 
stem i będę przyjacielem. Pocieszać nikogo nie umiem, sam od 
nikogo pociechy nie potrzebuje, więc ani od Madony, ani od 
Zosi. Kochałem i kocham Madonę, bo potrzebuję kochać zaw- 
sze kogo. Teraz póki w więzieniu jestem, to pewno innego kogo 
kochać nie będę, ale jak wyjdę, potrafię sobie znaleść przed- 
miot miłości drugi, aby klin klinem wypędzić. Aż póki nie będę 
w stanie ożenienia się. Tak, mój drogi Onufry, bądź naszym 
plenipotentem, ale nie przed Madoną lub Zosią. Mogę bez 
słyszenia o nich obejść się, mogę bez słyszenia o nićj Ją kochać. 
Dowiedz się czy Madona ma moją karteczkę, bardzo bym rad 
mieć ją nazad, jeżeli Ci brakuje powodu, to napisz, a ja Ci ode- 
szlę Jój pytanie; można by handel zrobić, kiedy innym sposo- 
bem nie można. 

Nie pojmuję tej sprzeczności, jak[a] w Waszych listach za- 
chodzi. Wincenty* pisze, że Kazimierz może będzie wolny 
wkrótce, Ty zaś piszesz, że ja starałem się z Ławrynowiczem. 
Jako żywo największa bajka. Pisałem już nawet, że mnie Ła- 
wrynowicz bardzo grzecznie traktował, nie nazywał inaczćj jak 
Panie Regencie”. Mowił mi, że mogłem zbłądzić, <żem mało> 
ale że mam opinią dobrą, że mam swiatło, słowem ton, rzecz i 
obchodzenie się było z jego strony grzeczne, więc rozumie się z 
mojej strony nawet uniżone. Bom <nigdy> nawet powiedział, 
ze to moja wina, żem się pierwićj nie przyznał i tym mu naj- 
grzecznićj przyznałem racyją. Szło tylko o to czy ta wina nie 
może być poprawioną. Myslał, potem mowił, że już wie Senator 
I wtem ktoś go zawołał, bosmy na stronie rozmawiali. Nie poj- 
muję zatem skąd u Was te pogłoski o zwadzie, o kłótni mojćj. 
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No, coż robić, kiedy będzie trzeba siedzieć, to będę, choćby i 
najdłużćj, pewno bez smutkow wielkich, a nawet bez żadnego. 

Mój Onufry. Jak moja Matka przyjedzie, pociesz ją, dora- 
dzaj bo to żywa, oj, bardzo żywa kobieta. Pieniędzy Jej przez 
Feliksa? daj, jesli potrzebować będzie, zapytaj pierwszy o to. 
Rozumie się przez Feliksa. Troszkę mnie bracie to gniewa, że 
pieniędzy nie dali Zienkowiczowćj, aby oddała Ławrynowiczo- 
wi. Już wiesz co ja tym łotrom, którzy to niby nas bronią, a o sie- 
bie lękają się, za grosz nie wierzę, Oni to mają wielkie za- 
miary, a głowy kiepskie, wielkie chęci, a siły małe. Ten biedak 
J[eż?]” nic z niemi nie pocznie, to nie starożytni. Oni to chcą 
abyśmy pod ogół podchodzili, a <tu> o szczegóły nie dbają, bo 
sami szczegoły mają kiepskie, a ze szczegółów jest i ogół. To ich 
plan, żeby za pieniądze nic nie robić. Ale inaczćj probować, 
uda się dobrze, nie uda się, bierz diabeł kilkadziesiąt czy sto 
chłopców młodych. Dlatego nawet przeszkadzają, jak to wi- 
docznie. Co mi po tych pieniądzach co są na pogotowiu. No co 
robić, trzeba stosować się do okoliczności. Przeciw wiatru nie 
dmuchać, a i ten co z nami wieje to nie podnosi, ale wywraca. 
Trzeba leżać pewno się nie zasmucą. 

Pocieszaj Matkę moją 1 wierz temu, bo już drugi raz piszę, 
żem ani słowem, ani giestem, ani miną, ani postawą nie obraził 
nikogo z Komisarzy, owszem kłaniający się, od nich witany, 
grzecznościami traktowany zawsze byłem. 

Masz od Stefana podziękować Peri” za wino, a szczególniej 
za to co miał znaleźć między pirożkami. Nie wiem co tam było, 
dosyć że w tych wyrazach masz podziękować, żeby wiedziała, że 
otrzymał. 

[Adres:] Onufremu, nie rozwiązując sznurka tego jako ho- 
norowćj pieczęci oddać. 
Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 19-22; 


dwa arkusiki papieru grubego, czerpanego formatu 9 x 11,5 cm., zapisanych siedem 
stron, na ósmej instrukcja o adresacie, resztki stempla lakowego. 


l List pisany niewątpliwie po zeznaniach złożonych przed Komisją Śledczą, tj. 
początek/połowa stycznia 1824 roku. 
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2 Fr. Zegnajcie marzenia (o uwolnieniu). 

3 Chodzi o Marię Malewską i liścik do niej wysłany za pośrednictwem adresata. 

4 Mowa zapewne o Wincentym Budrewiczu. 

5 Tytuł adwokacki, stosowny do funkcji sprawowanej przez Kazimierza Piaseckiego 
przed aresztowaniem. 

6 Feliks, służący autora listu. 

1 Prawdopodobnie chodzi o Józefa Jeżowskiego, prezydenta Filomatów, wysoce 
uzdolnionego tłumacza i komentatora klasyków. 

$ Mowa o Stefanie Zanie i Maryli Puttkamerowej. 


30 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 6/18 stycznia 1824] 


Onufry. Jesliby moja Matka przyjechała, niech nic sama 
nie robi, tylko do proszenia niech będzie użytą 1 już na koncu 
niech im pokazuje się. Brat” jeżeli będzie, może być sam jeden 
naprzód u Ławrynowicza i pomiarkować i dać mu pieniądze, 
jeżeli może. A nie, jeżeli w sobie tyle odwagi nie znajdzie. To 
niech Matka jedzie do Zienkowiczowój i dowiedziawszy się o 
planie protekcyi mojej podziekuj jćj za to, że mnie już wyegza- 
minowali i prosi [żeby] przyjechała dla dania pienięfdzy| Ław- 
rynowiczowi, bo to jedy/na| do tego kobićta. Brat mój, [żeby] 
dawaniem niezgrabnym rzfeczy] nie popsuł. Matka ani o[n|] 
nigdy dawać nie może. Tymczasem Matka może Zajączkows- 
kich prosić o instancyją za mnie. Zmiłujcie się, nie chybiajcie w 
planie, bo lepićj nie robić, niż zle. Trzeba tu bić we dwa punkta. 
Ławrynowicz i Senator. 

Golicki może jeszcze co zrobić. Niech on przypomni, że 
Markiera, co był u Paczynskich*, a potem w Pertleszku”, on jest 
lokajem u ZŻurkowskiego (najpewnićj dowiedziałem się), 
sekretarza Nowosilcowa, czy nie można by pogadać z nim, czy 
by nie zaproponował on panu, widząc 200 as. i mnie wyrobić 
uwolnienie, jemu by za faktorstwo kilka dukatów można by 
dać. [Ja] bym sam z nim pogadał, ale nie można było. 
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[Mi|chał* prosi Ciebie abyś o nim pamiętał. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 27; 
karteczka szarego, czerpanego papieru formatu 9,7 X 14,8 cm., zapisana w całości, 
wykruszony fragment z prawej strony, śład złożenia na pięć. 


1 List pisany niewątpliwie po Nowym Roku i spodziewanym przyjeździe matki au- 
tora listu. 

2 Tzn. Marian Piasecki. 

3 Zajączkowski, adwokat sądu głównego, sekretarz opieki ks. Żubowej. 

4 Paczyńska, wspomniana w liście O. Pietraszkiewicza do A. Mickiewicza z 5/17 pa- 
ździernika 1819 r., kiedy to prowadziła kawiarnię w Wilnie. 

5 Pertleszek, nie notowany w Słowniku Geograficznym Królestwa Polskiego; może 
Partele, zaścianek w powiecie dziesieńskim, 38 wiorst od Dzisny. 

6 Michał Rukiewicz 


31 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[ Wilno, 6/18 stycznia 1824]! 


Onufry. „Jak znać, żeś nie czytała Arystotelesa” mówił stary 
Zapolski? do swojćj corki Barbary, a ja powiem do Ciebie, jak 
znać, żeś w kozie nigdy nie siedział. Ja bym Cię przecie na harc 
nie wystawiał, a Ty nie przyszedłeś. Wiedz, że cała manipula- 
cyja straży zależy od Sierżanta, któremu zakazano wszystkich 
puszczać 1 nas z sobą spuszczać. Byle raz przez dobroć lub 
takomstwo zrobił co podobnego, już potem dla nas nic odmó- 
wić nie może. Dlatego, bo lęka się aby nie obraził, a stąd, zeby 
to co było tajemne, nie wydało się na jego biedę. Mamy teraz 
dwoch Sierzantów wyznaczonych przez Majora, którzy ciągle 
na przemian przez dzień zmieniają się, nic tedy łatwiejszego. 
Wszyscy sołdaci nam przychylni, ale o nich mniejsza, a jeden z 
tych Sierzżantów już przyprowadzał do Heydatela jego brata. 
Przyprowadzał Michała Rukfiewicza] do mnie, do Janki i do 
Aleksandra”, i kiedym mu powiedział, że dziś jako w swięto 
może przyjść mój brat, żeby wpuścił, ani słowa, „dobrze” była 
jego odpowiedź, tylko prosił o sekret. Tak nie ma się czego lę- 
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kać. A przez dzień możesz mi albo Feliksa, ałbo sam przycho- 
dzić, to jest już we wtorek, czwartek, sobotę, dalćj poniedziałek 
itd. 

Co do Majora. Kiedy obejmował straż nad nami, toż samo 
robił 1 u nas, to jest oglądał wszystko. Łukaszewskiemu i książki 
i łóżko, uczciwie nic, ale gdyby i szukał, nic by nie znalazł, bo ja 
nie dureń. A co większa nie spodziewam się jego wizyty. Kiedy 
był u mnie ostatnią razą przepraszałem jego, że takiego goscia 
nie mam czem traktować (bo tylko co wino wyszło). Zeby mi 
darował, że na raz drugi proszę. Jeżeli tedy ma choć cokolwiek 
delikatności, to już do mnie ani zajrzy. Proszę mi przysłać bu- 
telkę dobrego wina. Jeśli przyjdzie, to jak go uczęstuję i na- 
przykrzę się, może mi traktamentami* oraz gadaniem o moich 
interesach, czego on lęka się słuchać i nie lubi, to na zawsze jak 
tchórza z jamy wykurzę; za butelkę wina i gawędy kwartę nud- 
nćj kupię spokojność. Ale gdyby i chodził, to już początkowie 
na pierwszy raz opatruje, a potem już nigdy. Bądź więc spo- 
kojny i niech Jan” nie lęka się. Listków jego nie chowam. 

Donieś mi o Golickim, czy miał tę uczciwość, tę małą dla 
mnie uczynić przysługę. Kto za mnie porękę oswiadczy? Oj, jak 
wczora zły byłem na Ciebie, ze złości o 8—mćj spać poszedłem. 

Bądź zdrów. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 28—29; 
arkusik grubego, czerpanego papieru formatu 9 x 11,3 cm., zapisany w całości, ślad 
złożenia na cztery. 


1 List pisany z początkiem roku 1824, w święto, a więc zapewne 6/18 stycznia 1824 r. 

2 Zapolski, szkolny kolega i przyjaciel O. Pietraszkiewicza z Warszawy, Korespon- 
dencja Filomatów IV, 49, 69). 

3 Tzn. do Jana Czeczota i Aleksandra Mickiewicza. 

4 Tzn. poczęstunkami. 

5 Chodzi o Jana Wysockiego. 


Korespondencja 


32 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 8/20 stycznia 1824]: 


O[nufremu] z[drowia] i pomyslnosci] Kfazimierz|. Masz te- 
dy i dwa listy, a w każdym jesteś wyłajany. Dziękuję, żeś przy- 
szedł, ale nie dziękuje, żeś opoźnił się wejść do sali audiencjo- 
nalnćj. Pierwićj należy wejść gosciowi. I że nie widziałeś w gó- 
rze ręki mojćj, którą wystawiałem, dałbyś karmelków. Rozma- 
wiać nie mogłem, lubom wziął pół złotego w rękę, bo sołdaci 
nowi, dziś pierwszy raz, z nowego Pułku Wileńskiego, ufać nie 
można było. 

Potem jest to taka droga, kiedy my między sobą aresztami 
chcemy gadać, to możemy prosić o pozwolenie, ale kiedy kto 
obcy, to ten musi sierżanta tentować”, ale nie my, bo samo z na- 
szćj strony tentowanie dowodziłoby już między mną a przy- 
chodzącym komunikacyją, zaś przychodzącemu tentować wol- 
no. Oto jak znać, żeś w kozie nie był. 

Ażeby Cię diabli, pokazywać karmelki, oj, to prawdziwie 
imie nędzy i niech Ci Bóg odpuści, ale dziękuję, [żeś] się poka- 
zał, rad byłem, żem Cię widział. Bądź zdrów. 

[Adresat:| Onufr 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 30; 
kartka szarego, czerpanego papieru postrzępionego, zapisana strona pierwsza, na 
odwrocie adresat, ślady pieczęci lakowej i złożenia na pięć. 


t List pisany niewątpliwie wkrótce po liście z 6/18 stycznia 1824. Data według in- 
formacji archiwisty. 
2 Przestarzałe: kusić. 
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33 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 14/26 stycznia 1824]! 


O[nufremu] z[drowia] i pfomyslnosci] K[azimierz]. Wczoraj 
tedy okropna moc wizyt. Daszkiewicz oczkował z nami przez 
czas długi w oknie siedzącemi. Rozmawiał z Michałem?. Potem 
Adolf. Wieczorem z nim rendez vous miał w smrodliwem miej- 
scu. Narescie Michał u mnie od 10 do pierwszćj po północy ba- 
wił, a Stefan u Łukasza”. Cieszymy się tem co mamy i dobrze 
nam z tym. Wizyty, rewizyty nam niemało przyjemności robią. 

Napisz proszę czy do Kuleszynćj, Matki Pani Bobrowskićj, 
list Kuleszy naszego odniosłeś. On niespokojny, a my gniewnii 
Wy niebardzo radzi, bo transparentu nie będziecie mieli. 

Jeżeli można będzie wiedzieć czy Wolski pani Stael* dzieło 
O Niemczech ma i czy go mnie nie udzieli. Jeśli by się zgadzał, 
prosiłbym o przysłanie. 

Bądź zdrów. 

[Adresat:] Onufr 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 31; 
karteczka grubego, czerpanego papieru szarego formatu 8,8 X 11,2 cm., postrzę- 
piony prawy brzeg, zapisana pierwsza strona i fragment górny strony drugiej, od 
połowy strony drugiej adresat, ślad pieczęci lakowej. 


l Data podana przez archiwistę, dość prawdopodobna. 

2 Michałem Rukiewiczem. 

3 Prawdopodobnie Adolf Januszkiewicz (1803—1857), student Uniwersytetu Wileń- 
skiego, nie był zamieszany w proces filarecki, choć wprowadzony przez Mickiewi- 
cza do celi bazyliańskiej w II! części Dziadów, prześladowany za udział w powsta- 
niu listopadowym i zesłany. 

4 Stefan Zan i Hilary Łukaszewski. 

$ Wolski, wymieniany w t. II Korespondencji Filomatów, bliżej nie znany. Anne 
Louise Germaine de Stael-Holstein (1766-1817), pisarka francuska, przedstawi- 
cielka wczesnego romantyzmu, autorka powieści, w których walczyła o prawa ko- 
biet, z jej szkiców literackich najbardziej znane były De /'Allemagne (1813) przed- 
stawiające podstawowe tezy romantyzmu. 
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34 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 17-18 / 29-30 stycznia 1824]: 


O[nufremu|] z[drowia] i pfomysłnosci] K[azimierz]. Oj, Ty 
panie zuchu, nie wybiegasz się przed miłoscią, zupełnie jćj z 
serca nie wypędzisz, wstępu nie zakażesz, ale umićj nią kiero- 
wać. I na wąsate zelazo, jak magnes napadnie, to ani odczepić 
potem. Zmiłuj się Onufry, chodź między mury Uniwer[sytetu] 
(Joachfim])*, może o czem się dowiesz. Janko napisał na listku 
do Zosi”, że idzie na egzamen decydować mający o losie jego i 
współkolegów. O każdym egzaminie można to powiedzieć, ale 
nikt jeszcze nie chciał takićj wagi swojćj osobie nadawać. Skon- 
czyło się na tem co i z innymi. Dano papier po wymówkach do 
nie przyznania. Gdy odpisze, pójdą oczne stawki”. Charytono- 
wicz” mu mówił, że za 2 miesiące najróżnićj dzieło nasze skon- 
czy się. A Ksiądz i Major nasz, który jest wojennym sędzią, na 
Krożan plotą, że za dni kilkanaście. Komu tu wierzyć? 

Doniescie Wy co z miasta. Ty zapewna do kozy nie pój- 
dziesz, kiedy już dotąd nie wzięli, to już pewno i nie wezmą. 
Książek nie otrzymałem żadnych. Major mi dał lliadę. Zaka- 
zano przyjmować książki, nie pytałem o to Majora, ale tylko 
Sierzanta. Więc potem trzeba będzie przez komórkę. Wieczo- 
rem, jak kolacyją przynosi, więc przed samą kolacyją położyć, a 
przyniesienie kolacyi będzie znakiem, że już leży i wziąć po- 
trzeba, a inną za to odłożyć. Ale my dotąd jeszcze wzajem ży- 
wimy się. 

Proszę Ciebie Onufry, każ mi 3 gatek zrobić z parusiny*, 
niech jeden Zydek wezmie na miarę. Wszak to rzecz potrze- 
bna, gdziekolwiek będę i kaz ze 3 albo 4 kupić ręczniki lub 6. Bo 
okropna takoż z tem męka. 

Napędź, jeśli możesz Zawadzkiego, czemu on się nie stara 
za Michałem”, wszak to złość, siedzi i siedzi, diabli wiedzą za co 
i po co. Prawdziwie, to smutno, mając i pieniądze i familią, tak 
być opuszczonym w dzicinnćj napaści. Bądź zdrów. 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 32; 
kartka grubego, czerpanego papieru formatu 9,5 x 11,5 cm., zapisana w całości, ślad 
złożenia na cztery. 


1 Data według sugestii archiwisty. 

2 Chodzi o skontaktowanie się z Joachimem Lelewelem. 

3 Jan Czeczot i nieznany jego list do Zofii Malewskiej, w którym pisał o przewidywa- 
nych przesłuchaniach aresztowanych. 

4 Z ros.: konfrontacje. 

$ Charytonowicz, bliżej nieznany, urzędnik Komisji Śledczej 

6 Ros. parusina — płótno żaglowe; chodzi o gruby materiał. 

7 Chodzi o Mariana Zawadzkiego i Michała Rukiewicza. 


33 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 21 stycznia / 2 lutego 1824]|' 


Nufrze. Człowiekowi mowiłem aby mi monetą rubla przy- 
niosł od Ciebie, powiedział, że nie chciałeś dać na kiełbasy, mó- 
wiąc, że pieniędzy już nie ma. Takoż, że Nojszewski? lezie jako 
niezapłacony i że co dzień kłóci się. Z.miłuj się, oznajm, jesliście 
już wyekspensowali (tylko nie spodziewam się) te pieniądze co 
były u Regenta”, to posłać do Zygmunta Staniewicza umysl- 
nym, aby mi pieniądze oddał i do siostry napisać, aby przysłała. 
Zmiłuj się, pamiętaj, że siedząc w kozie, nikomu robić łask nie 
mam obowiązku, ani Jeżowskim, ani diabłom, ani szatanom. Ja 
teraz na nikogo, tylko na siebie czuły. Nikogo nie mogę wspie- 
rać, gdy z łaski Boga i Twojej czynności — niczyjego tylko, ot tak 
tylko, że nie potrzebuję. A proszę mnie do tego nie przyprowa- 
dzać, żebym pomocy cudzćj, wsparcia potrzebował. Zmiłuj się, 
z Matką pogadaj, zaspokuj ją, niechaj sobie przez Zajączkow- 
skich i Zubowową robi, u Nowosilcowa niech tentuje*, ale z te- 
go nic nie będzie, niech pochodzi dni kilka, może nawet do 
Franciszkanów przyjść, ja z okna korytarzowego będę widział 
ją stojącą za furtą i będę mógł rozmawiać, jak to już robiłem z 
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jedną moją kuzyną. Ale narescie niech napłakawszy się z lepszą 
nadzieją do domu odjeżdża, bo tu nie spodziewam się czy co 
wskóra. Pamiętaj, jak przyjedzie, nająć zaraz dla nićj stół, żeby 
Babka swego groszyka, którego mało mieć musi, nie ekspenso- 
wała. Może tam kilka rubli nawet, kiedy będziesz uważał, przez 
Feliksa”i dasz... Zmiłuj się, Nojszewskiego zaspokuj. Ja mamw 
kieszeni rubli sr. 3, nie chciałbym z ostatka wyzuwać się, a grosz 
zawsze i tu potrzebny, i nieuchronnie. Każde pomowienie 
przez okna spłacone, każda rzecz, każda opłacona, na to po- 
trzeba drobnych pieniędzy, przyszlijmiwięcmonetą rubla. 
Ale byłoby najlepićj, żeby trojaczkami, bo często tam pięciorkę 
dajem, gdzie trojakiem odbyć można. Takoż papieru. My Wy- 
sockiego* zupełnie obrabowalismy. Jesli by nie było tego pa- 
pieru co ja pocztowego pół libry kupiłem, to kilka arkuszy kupi 
przyszlij. Bo Janowi” bym dał, on tam ciągle gryzmoli, a i u nas 
dćpans*. Wy tego nie liczycie, że co dzień od nas prawie arkusz 
wychodzi, a Wy jak 4 arkusze przyszlą, to chcą, żeby było mie- 
siąc. 

Pokłoń Golickiemu ode mnie i odpisz czy starałeś się o 
dzieło Pani Stael O Niemczech”, jest to u Wolskiego. Mieszka 
on w Macewiczowćj” domu, przeciw Augustyjanów, w tyle. 
O nowinach czytaj u Jana. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 36, k. 35; 


kartka starego, czerpanego papieru formatu 11,6 x 18 cm., postrzępiona u dołu, za- 
pisana w całości, ślad złożenia na sześć. 


1 Przybliżoną datę napisania listu pozwala ustalić ponowna wzmianka o książce pa- 
ni de Stael O Niemczech; po raz pierwszy prośba ta pojawiła się przed tygodniem. 
2 Nojszewski, urzędnik w procesie filaretów, bliżej nieznany. 
3 Tj. u Antoniego Malewskiego. 
4 Przestarzałe: zabiegać. 
5 Feliks, prawdopodobnie służący Kazimierza Piaseckiego. 
6 Chodzi niewątpliwie o Jana Wysockiego. 
7 Tzn. Janowi Czeczotowi. 
8 Fr. dćepens — koszty. 
9 Zob. list z 14/26 stycznia 1824 r. nr 33, przyp.5 
10 Joanna z Wagnerów Macewiczowa, żona aptekarza, siostra doktorowej Kowals- 
kiej z Kowna. 
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36 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[ Wilno, 22 stycznia / 3 lutego 1824]|' 


Onufry! 

Piszę we wtorek w nocy i już po pół do drugićj, po rozejściu 
się ode mnie Michała, Janka, Stefana i Kuleszy*, były przy tem 
dwie butelki, jabłka, fajki. To co Jan oddał, to Ci posyłam. Ju- 
tro, to jest we srodę w południu, czekaj Michała, już bez obawy 
go usciszniesz. Wiemy o tem, że będzie wolny. Wiemy o Odyn- 
cu, o Miłakowskim i Cejchlerze”. Pamiętajcie, jeżeli możecie io 
mnie, bo widać, że już łatwo pojdzie, tylko chodzenia potrzeba. 

Coś Bayków gadał o 70 nie wziętych dotąd, może ich po- 
biorą. 

Rubla otrzymałem i książki, siostry noty”, nie pamiętam 
imienia autora, ale wiem, że te egzercycje są u Zosi na panta- 
lion. Już one dawno odłożone u Zawadzkiego” leżą, bo miałem 
wziąć, zapomniałem, a potem do kozy poszedłem. Zapytaj o 
potrzebach Anielki*, a Pani Bobrowska” niech poczeka, rozu- 
miem, że jeżeli kiedy, to teraz będzie pewno cierpliwą. 

Bądź dla Emilki* bratem, o tom Cię prosił, jeżeli kiepskim 
byłeś pośrednikiem miłości, to pewny jestem, że dobrym być 
musisz pomocnikiem brata. Nie wiem bowiem jakim i kiedy 
byłeś kochankiem, a że umiesz być bratem, jakich rzadko, to 
wiem, bo masz braci i jak z nimi żyjesz, widziałem. Bądź zdrów. 

Janko” bliski końca odpowiedzi, jutro rano odpisywanie 
skończy. Pójdą potem stawki”. Nie wiemy, co Bóg da, ale zdaje 
się, żeśmy się z nim już nagadali do woli. Zawsze jednak lęka 
mię, żeby ten podlec nie podchwytywał mu wyrazów i nie prze- 
kręcał. Radziłem jak największą przytomność. 

Bieda z Aleksandrem”, był pozawczora u nas, dziś potrzeba 
mu było puścić przynajmnićj o południu krew, mieli to zrobić, 
ale odwlekli do jutra rana. Nie wiem co będzie, on w okropnćj i 
gorączce I biciu krwi. Boże zmiłuj się, co Ci ludzie z nami robią. 

Wina Janko potrzebuje. Kup mu ze trzy butelki z mojej kasy. 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 36; 
kartka grubego, czerpanego papieru formatu 10,8 X 17,5 cm., zapisana w całości, 
ślad złożenia na cztery. 


l List pisany we wtorek, tj. niewątpliwie 22 stycznia/3 lutego 1824 r., nazajutrz po 
liście z 21 stycznia/ 2 lutego, w którym Kazimierz Piasecki prosił o przesłanie mu 
rubla. Zob.list nr 35. 

2 Chodzi o Michała Rukiewicza, Jana Czeczota, Stefana Zana i Michała Kuleszę. 

3 Mowa o uwolnieniu zatrzymanych: Antoniego Edwarda Odyńca, Józefa Miła- 
kowskiego (1800 — ok. 1850), absolwenta oddziału Sztuk Pięknych Uniwersytetu 
Wileńskiego, cenionego wykonawcy portretów, miniatur i rysunków z życia Wilna 
oraz o Cejchlerze, niezidentyfikowanym. 

4 Mowa o nutach przesłanych przez Paulinę Piasecką. Chodzi o Zofię Malewską, 
która grała na pantalionie (pantaleonie), instrumencie klawiszowym skonstruo- 
wanym przez Pantaleona Hacenstreita z Merseburga (1667-1750), był to prototyp 
fortepianu, identyfikowano go nawet z fortepianem w Polsce do 1830 roku. 

5 Mowa o księgarzu Józefie Zawadzkim. 

6 Chodzi o Anielę Łuczkównę. 

7 Teresa Bobrowska, prowadząca w Wilnie pensję dla panien, w której uczyli bracia 
Pietraszkiewicze. 

8 Emilia — siostra, kuzynka (?) Pauliny, Kazimierza i Mariana Piaseckich. 

9 Jan Czeczot. 

10 Ros. konfrontacje. 
11 Chodzi o Aleksandra Mickiewicza. 


37 Do Jana Wysockiego 
[Wilno, 2/14 lutego 1824]" 


Stefan? niezmiernie ucieszony. Nie wiemy z jakiej łaski Pan 
Kublicki* od wczorajszego dnia zaczął przysyłać mu okład po- 
rządny i wieczor butelkę herbaty. Slizniowie* mu odesłali część 
książek, o które prosił. Bard nasz zatem mocno uradowany. 
Ale co to za przedziwny ksiądz nasz, jak on nas kocha”. Kiedy 
wyjdę z kozy to Ci opowiem kilka rysów okazujących jego życz- 
liwe i bardzo troskliwe o nas serce... 

Wczoraj chcielismy się znowu z Jankiem i Aleksandrem" ze- 
brać, ale nie udało się. Niezmiernie rad jestem, że z Tomaszem 
udaje się przedziwnie komunikować, tylko potrzeba mu już 
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odtąd pieniądze w asygnatach posyłać, żeby miał łatwość w 
wytłomaczeniu się ze schowu swego i posiadania. Na pierwszy 
raz nie szkodzi, że mu w srebrze poniesli. 

Niech Onufr odniesie bilecik ten wraz z powinszowaniem i 
to dzisiaj”. Mam ja tu dziurę za piecem. Póki siedzę, to mi po- 
trzebna, ale tego samego dnia jak mam wychodzić muszę ją za- 
lepić gliną.Mam do tego gliny, ale nie wiem kiedy lepi, tego 
więc dnia kiedy Senator jedzie, przyszlijcie z rana do mnie me- 
go Feliksa”, niech ten przez Sierżanta powie lub sam zobaczy 
się i doniesie, że dziś mam być wolny, to będzie znaczyło, że już 
poczta będzie adresowana do Janki i Janko” wyjdzie po pocztę, 
a ja mam już dziurę zamurować. 

Bądź zdrów 
[Adresat:] Jean de la Ville. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 53; 
kartka mocno pozółkłego czerpanego papieru, pognieciona i wybrudzona na odwro- 
cie, zapisana strona pierwsza i kawałek strony drugiej, ślad złożenia na sześć. 


l Prawdopodobny czas napisania listu 2/14 lutego 1824 r., Matki Boskiej Grom- 
nicznej. 

2 Chodzi o Stefana Zana. 

3 Może: Kubicki Marcin, sędzia infladzki. 

4 Chodzi o braci Śliźniów: Lucjana, Ottona i Rafała. 

5 Mowa prawdopodobnie o ks. Dionizym Chlewińskim. 

6 Chodzi o Jana Czeczota i Aleksandra Mickiewicza. 

7 Był to zapewne bilecik imieninowy adresowany do Marii Malewskiej. 

8 Chodzi prawdopodobnie o Feliksa, służącego autora listu. 

9 Jan Czeczot. 


36 Do Jana Wysockiego 
[Wilno, początek/połowa lutego 1824]! 


Janie! 
Nie mam co pisać. Kuleszy Major farby odebrał, ołówek, pa- 
pier i nawet tak scisle, że patrzał w szafkę i szukał. U nas nic nie 
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rewidował, ale wyszedłszy rzekł sierżantowi: „ Gledi cztob nika- 
kich bumah ni biełych, ni czornych nie było””. Ten gałgan Pta- 
szynski* nam narobił ambarasu. U Dominikanów mieli dwa 
listki zapieczętowane znaleść. Donieście nam z jakiemi wy 
klasztorami korespondujecie, bo tu my o Was zaczęliśmy się 
troszczyć. 

Stefanowi' biletu nie oddałem, raz że jest trudność, potem, 
że niewiedzieć co pleciesz. Pochlebstwa i kobiety, i mężczyzni 
nie psują. Co Stefan tak znamienitego zrobił, żeby kiepskie je- 
go treny chwalić i tyle unosić się nad tem, że on siedzi w kozie. 
I wtenczas kiedy sam sobie nie zapracował nic, przywykł do 
smiesznych potrawek i ma dosyć smiałości aby o to dokuczał, 
jak to już od dawna robi. Kiedy wielu podobnych równie war- 
tych, a może i nawet więcćj, nie może gęby otworzyć. 

Zamurowałem dziurę”, jak wybornie to i poznać nie można. 

Bądź zdrów 

Jeśli będę długo siedział w kozie to papieru i pióro tempero- 
wane przyszlesz w poniedziałek 
[Adresat:| Jean de la Ville 


[Dopisek z boku ołówkiem:] Nufra prosi Janko aby matkę je- 
go nauczył, jak ma się znaleść przy podaniu prośby, szcze- 
gólniej żeby jak najmniej mowiła, bo u nich nic nie waży 
słowo, a wszystko zapewna w prosbie wypisze Salmonowicz. 
Oni czułości macierzyńskiej języka nie rozumieją, a uniesie- 
nia matce bardzo łatwo popełnić. To może albo ich rozjąt- 
rzyć, albo Jankowi taką przyjemność zrobić. Dlatego chciałby 
aby dano instrukcyją i żeby jesli można ktokolwiek ją doprow- 
adził. 

Aleksander* prosi romansów niemieckich i nowego cybu- 
cha. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 54; 
kartka szarego, grubego i pożółkiego papieru czerpanego, na odwrocie wybrudzone- 
go, formatu 11 x 18 cm., zapisana strona pierwsza i kawałek strony drugiej, ślady 
złożenia na sześć i pieczęci lakowej. 
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l List pisany niewątpliwie po 2/14 lutego 1824 r., po wzmiance o spodziewanym 
uwolnieniu i zamurowaniu dziury w ścianie, którą więźniowie przekazywali sobie 
pocztę. 

2 Ros.: „Patrz, żeby nie było żadnych papierów, ni białych, ni czarnych” (tzn. zapisa- 
nych). 

3 Ptasziński, urzędnik rosyjski, później statskij sowietnik, „gubernialny lustrator” na 
witebszczyźnie, przychylny w latach czterdziestych Tomaszowi Zanowi (Listy z 
zesłania t. II, 199—203). 

4 Chodzi o Stefana Zana, „barda franciszkańskiego”, zob. list nr 37. 

5 Służącej do porozumiewania się między celami, por. przyp. 1 

6 Mowa o Aleksandrze Mickiewiczu. 


39 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 10/22 lutego 1824]! 


Onufry! Czy licho nadało tam, w jakim, pono Misjonar- 
skim klasztorze” nieostrożne i widać nierozsądne z Sierzantem 
postępowanie, że odraportowano Podpuikownikowi, iż przez 
okna aresztanci rozmawiają. Kazano tedy wszystkim popieczę- 
tować I u nas wszystkim wczora (w sobotę) popieczętowano, 
prócz Rukiewicza, bo już na pół wolny, jak nazywają i mnie „Jak 
mówił Kapitan, bom dobry człowiek 1 już z nikim rozmawiać 
nie będę mogł. Kiedy on mię dobrym człowiekiem nazwał i nie 
zapieczętował, nie uwierzysz, jak się ucieszyłem. Dałem mu 
szklankę wina i rubla z radości. Co to za głupi jest człowiek. Ale 
tego nie żałuję, bo się zda na raz drugi. A tak u mnie okno 
otwarte i u Rukiewicza. Aleksander przez dziurę swego okna z 
nami gada. A tak i ja dla poczty i komunikacyi z dołem zosta- 
wiony. Teraz to już zupełnie jak na stojce* stoję. Wieleż to oni 
łajanek zniosą! 

Staś” skłopotany, zmiłuj się, poszlij mu wczorajszy mój list, 
by go uspokoić. Co od Lubowickiego dowiedziałem się, to w liś- 
cie do Jana'. 

A teraz do Ciebie tylko, otóż i prognostyki, czynności na 
dziś, trzeba mieć staranie o sobie. Aż mnie żal było tych ludzi co 
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prosby podają. Nie umieją chodzić koło interesu. Nowickiego 
ojciec” przyszedł do Ławrynowicza i powiada, że mnie Senator 
odesłał po rezolucyją do Kancelaryi, to jest do niego. AŻ og- 
niem zaiskrzyły się oczy Ławrynowiczowi. Co on najlepszego 
robi, lepićj milczeć niż głupio robić. 

Patrzaj bracie, żeby ze mnie tak nie było jakkolwiek bądź. 
Dotychczas widziałem staranie za mną, ale to wiem, że oni na- 
wet najwięcćj zrobiwszy, na końcu umieją zarzynać. Dotąd 
Ławryn[owicz] oglądał się na Prokurora, ałe ja podkadziłem 
Prokurora i wyciągnąłem przyrzeczenie w oczach Sowietnika, 
że Pan Sowietnik będzie dokład* prędko robił. Otóż potrzeba, 
żeby Golicki pojechał do Zienkowiczowćj. Majątek jćj D zie- 
gieniewo. W bok traktu oszmianskiego. Od Kamien- 
nego Łogu,stacyi pocztowej, dwie mile w bokza Równe 
pole, majątek bliższy Kamiennego Łogu, takoż Zienkowi- 
czowćj. Daj mu na to pieniędzy. Niech jedzie, dziękuje jćj za tę 
protekcyją 1 dowiaduje się przez kogo by można ostatecznie 
skonczyć, to jest dać 200 as. r. Ławr[ynowiczowi|. Może Ba- 
bulka zacna wyruszy i sama pojedzie i odda. A wtenczas pewny 
jestem najlepszćj w swiecie rezolucyi, już ja ich poznałem do- 
brze. Zmiłujcie się, niech Golicki mi tego nie odmawia. Może 
mu byłem użyteczny kiedy, a pewno że i będę nieraz. 

Teraz druga kategoryja, potrzeba wystawić poręcznika”. 
Petersen czy jest oznajm[ić] proszę. Wojciecha wysyłaj za- 
raz do niego. A potem Regent niech prosi aby pojechał do No- 
wosilcowa 1 prosił za mną. Słowo czasem wiele znaczy. A potem 
czy sam, czy może Regent, czy mój Pan Wujaszek Zakrzewski, 
niech podają prosbę i już wówczas i prędka i dobra rezolucyja. 

Kochany Onufry, jak bym był rad Ciebie uscisnąć. Ale, ale. 
Możesz za tego co dziś wieczór w niedzielę u nas straż trzyma, w 
wieczór możesz być u mnie w stancyi nawet. A to tak. Przyjdź 
raz między 5-tą i 6-tą wieczór, jak szaro. U sołdata zapytaj, 
gdzie Sierżant, przywołają Ci, więc udając to za rzecz już wia- 
domą i używaną i niewielką, ale tego wyraznie nie mowiąc. Pro- 
sto mów jemu, nie proś mówię, nie proś, ale mów, że chcesz z 
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kuzynem radnieju" Piaseckim, pod 30 numerem na wierchu co 
mieszka skraju, widzieć się, żeby Cię wprowadził, a Ty mu dasz 
v, złotego, awansować po 5 groszy tylko. A on Cii porę iczasi 
sposób jakim oznaczy, dość, że wprowadzi. 


Autograf pisany w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 
33-34; arkusik pożółkiego, czerpanego papieru, zapisany w całości, dolne brzegi ar- 
kusza urwane nierówne, ślad złożenia na cztery. 


l List pisany w niedziełę, prawdopodobnie 10/22 lutego 1824 r., po zeznaniach 
złożonych w Warszawie przez Franciszka Malewskiego. 

2 Mowa tu o klasztorze misjonarzy przy rokokowym kościele Wniebowstąpienia na 
ul. Subocz. 

3 Aleksander Mickiewicz. 

4 Ros. na warcie. 

5 Chodzi o Stanisława Kozakiewicza. 

6 Być może chodzi o Mateusza Lubowidzkiego, wiceprezydenta Warszawy, obecne- 
go przy przesłuchaniu Franciszka Malewskiego w Warszawie 17 lutego nowego 
stylu 1824 r. (zob. Listy z zesłania t. III 44). Prawdopodobnie przekazał on jakieś 
wiadomości o Malewskim. 

Chodzi o list nieznany do Jana Czeczota. 

1 Mowa o Tymoteuszu, komorniku wileńskim, ojcu Napoleona Nowickiego (1800- 
1870), z guberni mińskiej, studencie wydziału fizyki Uniwersytetu Wileńskiego, 
członku Związku Promienistych i Filaretów (zob. Listy z zesłania t. I, 119). 

$ Ros. raport. 

9 Tzn. poręczyciela za uwięzionym, gdyby uzyskał tymczasowe zwolnienie. 

10 Ros. rodnoj — rodzonym. 


40 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[ Wilno, 20 lutego/3 marca 1824] 


Onufry! Teraz trzeba mysleć o porządnym i trafnym 
ukonczeniu mego interesu. Dzisićjszy powrót, bo we wtorek, 
dziś ma i musi wrócić Senator”, będzie dla nas epoką. Nie wiem 
czy Golicki ruszył do Zienkowiczowćj, ja jednak sądzę, że choć 
jest mój brat, jednak on nic nie powinien poczynać póki Zien- 
kowiczowa nie będzie widziała się z Ławrynowiczem, nie po- 
mowi raz pytając się tego i badając, jakie są zamiary Komisyi z 
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więzniami i z tego pokalkuluje czy dać, czy nie dać pieniądze, 
jednak Wy na to uważać nie macie. Ty masz wziąć u Regenta i 
jćj dać zaraz, a już ona niech sama po rozmowie decyduje. Ja 
spuszczam się na jćj rozum. Dlatego choćby nie pojechał Go- 
licki, to nie zważając na bytność mego brata? jechać powinien. 
Proś go na miłość Boga. Nie ma mówić o przybyciu brata, aż 
przybywszy z nią do Wilna, niby dowiedział się. A ja bratu za- 
każę dotąd póki Zienkowiczowa nie zobaczy się z Sowietni- 
kiem. Dotąd mówię, zakażę być gdziekolwiek, ani u Sowietni- 
ka, ani nigdzie. Zmiłujcie się, nie robcie swoich planów, tylko 
moje, co do tego egzekfujcie, bo mnie szyki pomieszacie. Znam 
ja Zienkowiczowę, Ławrynowicza, Komisyją I mego brata 1 tu- 
tejsze głowy, które jemu radzić będą, np. Pan Rosochacki* itd. 
Pilnujcie go aby głupstwa nie zrobił. On tylko na dobitkę po- 
trzebny, to jest na oswiadczenie poręki za mną 1 na naprzyk- 
rzanie się im o wypuszczenie moich. Zażyłość jego 1 obywa- 
telska znajomość z Ławrynowiczem nie tylko nic nie pomogą, 
ale zaszkodzą, bo od niego pieniędzy nie przyjmie i tylko na 
przyrzeczeniu skonczy. Lubo wielu, a pewno i ty spodziewa się, 
że za powrotem od Księcia będą uwolnieni, jednak ja nie spo- 
dziewam się, a choćby mieli na to poruczenie, to pod różnemi 
pozorami będą dręczyć dopóty, poki to z niewolników co może 
ich obłatać, nie opłaci się, resztę już pozno na koncu puszczą. 
Tak, zmiłuj się, żebyś mi nie odpowiadał, że pieniądze są go- 
towe do dania, ale w tenczas kiedy już dać nie ma komu, a kiedy 
jest komu, to o pieniądzach ani wzmianki. 

[Dopisek na marginesie pierwszej strony:] Przyszlij mi rubla 
drobnemi, proszę. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 37-38; 
arkusik grubego, czerpanego papieru formatu 8,8 X 11,2 cm., zapisany w całości, 
ślad złożenia na pięć. 


l List pisany zapewne w miesiąc po pierwszej prośbie o rubla (zob. list nr 35); data 
proponowana przez archiwistę. 

2 Chodzi o Nikołaja Nowosilcowa, który jeździł zapewne do Warszawy na spotkanie 
z w. ks. Konstantym. 
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3 Tzn. Mariana Piaseckiego. 
4 Rosochacki, urzędnik departamentu sprawiedliwości (?). 


41 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 20 lutego / 3 marca 1824]! 


Onufry! Po przeczytaniu Twego dzisiejszego do Janka listu, 
postanowiłem był już do Ciebie nie pisać. I pewno bym nie pi- 
sał, żeby i Tobie przykrości nie robić i Twoich listów nie czytać. 
Bo zwykle unikam wszelkich nieprzyjemności, a Ty byś nie tyl- 
ko może, ale pewno na tćm nic nie czuł, owszem zyskiwał. Nie 
mowię to do Ciebie, żebym się gniewał albo zastraszał, jedno 
nie we mnie, drugie nie dla Ciebie. Ale mowię dlatego, że zwyk- 
łem prawdę mowić 1 żebym Ci ją wytłomaczył dlaczego czynię 
przeciw zamiarowi w jakim Twój list ostatni był pisany. 

Pobudką mego pisania jest list Janki i jego wyrazy: „Chcę jćj 
przychylność pozyskać, chcę, żeby poznała, że moje serce nie 
takie jest próżne i pospolite, jak tych niskich ludzi co się 
koło niej kręcą”. Otóż tego przywiązania do niepospolitości 
serca, czyli zepsucia człowieka, lękam się w Zosi, a nie w Janie, 
bo Jana nie naprawisz, a Zosia jeszcze dotąd nie była tą cho- 
robą umysłową dotknięta. O nićj mówiłem i w nićj wyobraża- 
łem Adama” i mowiłem, że jeżeli jesteś przyjacielem jćj, miar- 
kować w nićj powinieneś. To do czego ona ma wiele sposob- 
ności, a teraznićjszy stan i jeszcze listy zapieczętowane, o któ- 
tych nie wiesz, mogą w nią przelać tę wielbioną, z której szczyci 
się, a która jego już dawno zgubiła, wyższość. Wyjąć z niego 
choroby nie można, ale trzeba starać się, żeby kto inny ją nie był 
dotknięty. Te kilka słow choć od niepiszącego wierszy (dlatego 
cessa)* niech Pan Onufry raczy przyjąć i nie progniewać |!] się. 
Nie chcę ja aby Zosia nie odbierała wierszy Jankowych, ale nie 
chcę aby listki opieczętowane byś jćj oddawał, nie chcę ich czy- 
tać, ałe chcę, żebyś Ty rozpieczętowywał. Nie chcę takiego 


315 


Korespondencja 


Twego postępowania, które w każdym kroku dąży do obrzy- 
dzenia w nićj innych. Jakie wniosłem, że jest. Domyslałem się, 
że z nią tak musisz postępować, kiedy Jana upewniałeś, że o 
Napokosiu” nie mysli nigdy. Ty jćj mysli od wszelkich odwo- 
dzisz, a skierowywasz ku Janowi lub komu innemu, a tamten 
dla osiągnienia swego celu, to jest jćj skłonności, chce jćj po- 
kazać swoją wyższość, chce jćj dać uczuć i przelać w nią tę cho- 
robę, którą sam przepojony, chce jćj ludzi obrzydzić, wszystko 
to co jest swiatowe zatrzeć. A na bohatyrkę teraznićjszego wie- 
ku (Romantyczność) wystrychnąć. To jest przyszłość, jaką 
przewiduję, a jakićj się lękam o nią, bo niepotrzebuje chluby z 
tego, jestem jój i pewno większym niż Wy wszyscy przyjacielem. 
Możesz Pan przyjąć lub nie przyjąć, zganić lub pochwalić moje 
uwagi, ale proszę o to jedynie, nie wykręcać moich mysli i tem 
sposobem między mną a Janem niesnaski nie robić. 
Bądź zdrów. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 39-40; 
arkusik grubego czerpanego papieru formatu 11 x 8,5 cm., zapisany w całości, brzeg 
górny i dolny postrzępiony, ślad złożenia na cztery. 


1 Data listu przekazana przez archiwistę. 

2 Chodzi o Jana Czeczota. 

3 Zofia Malewska i Adam Mickiewicz. 

4 Łac. cessio — odejście, ustąpienie; pro — przed, z czyjegoś powodu. 

5 Napokoś — jak wskazuje na to list następny jest to zdrobnienie od imienia Napole- 
ona zapewne Nowickiego. 

6 Aluzja do ballady Romantyczność A. Mickiewicza i jej bohaterki obłąkanej Karusi. 


42 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 21 lutego / 5 marca ? 1824]' 


Onufry. Nie posądzałem Cię nigdy ani o tchórzostwo, a 
tym bardziej o zmienność dla mnie. Pewny jestem Twoich naj- 
lepszych skłonności. Przepraszam Cię za moje wyrażenia. 
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I mniemam, żeś ich nawet tak nie brał, abyś z nich wykład Cie- 
bie krzywdzący wyciągnął. Ale jeżeli kiedy mimowolnićj i wi- 
docznićj serce moje wydało się to wczora, przy odczytaniu 
Twego listku do Jana”. Tak mnie ten smutek, te łzy Maryni* 
przejęły, że pewno ona więcćj nie czuła płacząc, jak ja dowia- 
dując się o Jej płaczu. Pokłoń Jój tylko pięknie i grzecznie, jak 
Ty umiesz. 

Prawie nie spodziewałem się aby Golicki inaczćj miał po- 
stąpić i dlatego chciałem abyś sam mój list i jego ostre wyrazy 
przeczytał. Ale to poeta, przez licentią poetyczną od wszelkich 
w swiecie obowiązków uwolniony. Mówił mi Wojciech wieczór, 
że mój brat miał aż we srodę, dziś wysłać umyslnego. On by 
mogł 1 sam z tym listem pojechać, tylko że to bandura*. 

Czy nie wiesz Ty tam czego co do ogółu, bo już Senator” 
wczora wrócił przed obiadem. Bądź u Joach[ima|', może tam 
co zasłyszysz. Warto żebyś wspomniał, że sprawa ta bardzo za 
Nowy Rok przeciągnęła się. A żadnego ani dobra, ani zła. Dia- 
bli wiedzą co oni myslą z nami, to jest z ogółem poczynać. Nie- 
chaj Staś” co napisze do mnie, jeżeli można. 

Za co Ty psujesz moją robotę, za co Janka przekonywasz o 
obojętności Zosi dla Napoleona?” Nie wiem czy by pewność 
wzajemnosci Zosi dla Janki była pożyteczna. A jesliś prawdzi- 
wym przyjacielem Zosi, to nie wielbić, nie podżegać w nićj tę 
czułość 1 jakieś przywiązanie ku niepodobnym do związku z nią 
osobom powinieneś. Ale owszem miarkować moment uniesie- 
nia nie jest całym życiem, a kobiety przeznaczenie oswajać się z 
cierpieniami. [m która więcćj ma męskiej niecierpliwości do 
znoszenia, ile do przetrzymywania moc czuje, tem sztucznićj z 
nią postępować należy, bo przeciwności zdarzyć się mogą, któ- 
rych nie przełamie, aż w usiłowaniu zniszczeje. 

Może się mylę, ale tylko nastręczam uwagę, abyście potem 
nie żałowali i nie opłakiwali Zosi, jak Peri i Adam", i nie obwi- 
niali siebie, jak siostra Adama", co przy Peri mieszkała. Wiesz, 
że ja zawsze fantastyk, prawie często inaczej widzę rzeczy jak 
ludzie inni. Może i tu się mylę, ale czasem na mysl przywieść tę 
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uwagę nie zaszkodzi. 
Wybacz moje złości, a raczćj wyrażenia. 
Bądź zdrów. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 41-42; 
arkusik grubego czerpanego papieru formatu 8,7 x 11,2 cm., zapisany w całości, 
urwany prawy dolny róg drugiej strony. 


1 Niewątpliwie list pisany nazajutrz po poprzednim, obydwie daty podane przez ar- 
chiwistę. List poniższy pisany jest jednak we środę, a ta przypadała w 1824 roku 
20 lutego/3 marca (była to zresztą Środa popielcowa). 

2 Chodzi o Jana Czeczota. 

3 Mowa o Marii Malewskiej. 

4 Bandura, w znaczeniu: cymbał, bałwan, głupiec, niedołęga. 

5 Chodzi o Nikołaja Nowosilcowa. 

6 Mowa o Joachimie Lelewelu. 

7 Stanisław Kozakiewicz 

8 Chodzi zapewne o Napoleona Nowickiego. 

9. Aluzja do nieszczęśliwej miłości Maryli Puttkamerowej i Adama Mickiewicza. 

10 Mowa o Tekli Stypułkowskiej, ciotecznej siostrze Adama Mickiewicza, córce 
Wincentego i Barbary z Mickiewiczów, siostry ojca poety. 


43 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 24 lutego / 7 marca 1824]|' 


Uprasza się pana Onufra: 

10 Aby mi przysłał papieru, atramentu i parę piór pierwszój 
poczty. 

2 Aby mi chciał oznajmić czy poznał się ze Słautą”, abym 
wiedział, jak mam do niego pisać, bo chcę żądać u niego aby mi 
zostawił 45 rubli na ręce Twoje, a to w imieniu Pauliny”. 

3” Aby zalecił Feliksowi”, by ten na mocy plenipotencyi dnia 
22 9-bra 1823 rfokju danej i przed Komisyją sledztwienną 
przyznanćj napisał do W. Wołka”, prezydenta Ewangelików, 
do Mińska, aby Ów na ręce i pod kwit u Słauty oddał rubli 45, 
które za odbycie sprawy nieletnich Zaleskich z włościanami, 
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Sienkiewiczowi' kilku listami zapewniono. Ten list sam Nufry 
zechce ułożyć, a dopilnować aby Feliks czysto i bez omyłek 
przepisał. 

4 Aby raczył do Staniewicza napisać, że z niniejszych okoli- 
czności wypada potrzeba aby teraz przysłał ze 130 rubli, a resz- 
tę na Sty Jerzy oddał”. Lubo karta jest na rubli 150, ale ja u nie- 
go pozniej wziął i więcćj nie należy jak 130 rubli. 

Na wszystko niech Pan Onufr raczy dokładnie odpisać, to 
jest tak, żebym nie mógł wątpić o sensie periodu. Zmiłuj się, za- 
klinam Cię i proszę o to, jeżeli masz dla mnie przyjaźń to o to 
postaraj się, bo tych ministerialnych odpowiedzi strasznie nie 
lubię. 

Na koniec pieniądze zebrawszy trzymać, na nikogo, prócz 
małych Emilki” potrzeb nie wydawać i zawsze bez targów pro- 
szę moim [prośbom zadosyć] czynić. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 44; 


kartka grubego czerpanego papieru formatu 11,4 X 17,4 cm., ślad złożenia na sześć, 
zapisane półtorej strony, tekst pisany ołówkiem wyblakłym. 


1 Data sugerowana przez archiwistę. 

2 Słauta, prawnik w Mińsku. 

3 Chodzi o Paulinę Piasecką, siostrę Kazimierza i Mariana. 

4 Feliks, służący autora listu. 

3 Wołek, prezydent ewangelików mińskich, bliżej nieznany. 

6 Zalescy z mińszczyzny; Sienkiewicz, prawdopodobnie Karol (1782-1860), historyk, 
sekretarz i bibliotekarz ks. A.J. Czartoryskiego. 

7 Na św. Jerzego, tj. 23 kwietnia nowego stylu przypadały tradycyjne kontrakty wi- 
leńskie. 

8 Emilia — siostra, kuzynka (?) Piaseckich. 
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44 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 25 lutego / 8 marca 1824]! 


Nufry kochany. 

Pismo Twoje dokładne niezmiernie mnie ucieszyło. Ale tro- 
chę i bardzo nawet zabolało mi, że z Tobą tak w Kardynalij? 
dzieje się, co to za łajdactwa! Prosiłem tego poetę”, żeby do 
Ciebie już dawno napisał o Staniewiczu i stąd gniewałem się na 
Twoją odpowiedź. A ten Pan Janko sobie proziewał. Zygmunt 
Staniewicz mieszka w Kurmiałowie, za Rumczysz- 
k ami, stacyi pocztowćj ostatnićj przed Kow ne m, może na- 
wet i w samych Rumczyszkach. Użyć do tego potrzeba poczty- 
lionów jeżdżących do Kowna. Wiem tylko, że jedno z tych 
dwojga jest starostwem, które oni trzymają. 

Proszę Cię, proś Pana Słauty, aby jeśli ma co miwaznego do- 
nieść, o czem Paulina* wzmiankuje, aby chciał to napisać w liś- 
cie, opieczętować i na Twoje ręce zostawić. 

Na koniec, proszę Ciebie, abyś mi doniosł i wytłomaczył się 
z wyrazów: „ale pieniądze będą skądinąd”. Największy byłby i 
jest dla mnie smutek żyć z czyjćj łaski, nie zniosę tego. Wiem co 
to za brzydka jest istota człowiek. A mnie by to najbolesniej 
upokarzało i poniżało. Kiedy w całym mym życiu o to ciągle sta- 
rałem się. Zatrułoby mi to wszystko, gdybym wiedział, że z czy- 
jego daru żyję. Zdaje się, że podnieść oczu nie smiałbym wy- 
szedłszy z kozy. Nie chcę ani herbaty, ani cukru, na jedną po- 
trawę mnie — zgodź obiad i dosyć, bylebym żył za swoje. O jak 
dla mnie okrutna rzecz żyć z daru. Nie tylko teraz, ale i potem, 
gdybym się dowiedział. Tym bardzićj kiedy <wiem, że> mi się 
zdaje, że mogę mieć z siebie. 

Pisałem do Pauliny, list oddaj. <Jeżeli wys.> 

Bądź zdrów. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 45; 


podłużny pasek czerpanego papieru formatu 5 x 19,3 cm., zapisany w całości, ślad 
złożenia na cztery. 
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1 Niewątpliwie kolejny list z lutego starego stylu; przyjmujemy sugestię archiwisty. 

2 Mowa tu o byłym pałacu Radziwiłłów zwanym Kardynalią przy ul. Wielkiej, po- 
czątki jego sięgają XVI w. W okresie kontrreformacji jednym z jego właścicieli był 
kardynał i biskup wileński Jerzy Radziwiłł. 

3 Chodzi o Jana Czeczota. 

4 Paulina Piasecka. 


45 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, koniec lutego / I połowa marca 1824]: 


Nufry. Chwała Bogu, że ani w oczy Pułkownika nie wi- 
dzieliśmy dotąd. Kartka od Zielińskiego do Kurhanowicza? pi- 
sana doszła pewno rąk Pułkownika, a może i Komisyl. A jednak 
ani słowa od 3 dni. Musiał już Pan Słauta wyjechać. Pisałem w 
liście do Pauliny* aby mi pieniędzy przysłali na Twoje ręce, więc 
masz zródło. Drugie Staniewicz, a tymczasem możesz na to 
konto pożyczyć u Napoleona. Zadnych jałmużn nie potrzebuję 
i pogardzam niemi, gdybym z głodu zdychał. Jeżeli herbata 
kończy się, więcćj nie każ kupować, w domu nie chcę trzymać z 
rana herbaty. Można dla Feliksa i dla mnie zgodzić u Teresy 
herbatę”, bo ta herbata da ci pozor do palenia drzewa iw lecie i 
w zimie, i do wielu wydatków Pana Wojciecha. Jeżeli co jest cu- 
kru i herbaty to zaszczędzić można, aby mi tu w kozie na wie- 
czór mieć szklankę, ale i to, jeśli pomiarkujesz, że mogę mieć, 
bo inaczćj to i tego nie chcę. Kończy się u mnie ta co jest her- 
bata i cukier. Dziwną Ci może rzec powiem, że w kozie już trzy 
pary butów zdariem. Zastraszył mię Wojciech, że nie mam co 
posyłać po buty, więc kazałem Moskalowi dać podeszwy i noszę 
te ostatnie. Niech więc Pan Onufry ra[czy| mieć na pamięci, że 
mogę być bosym, a przyszwy nowe Są u szewca. 

Co to za dni przesliczne, jak Wy tam gdzieś musicie już na 
Antokol w Gaje chodzić? A my tu tylko zęby grzejemy na słoń- 
cu. Chodźcie i za nas. 
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Powiedz czy nie wiesz, gdzie Ksawery”, co robi? 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 46; 
kartka czerpanego papieru formatu 6,4 X 9,8 cm., zapisana w całości, brzegi po- 
strzępione, ślad złożenia na pięć. 


1 List niewątpliwie z końca lutego/I połowy marca 1824 r. 25 lutego st. stylu P. Pia- 
secka pisała do brata, o liście tym tu wspomina (zob. nr 44). 

2 Zieliński i Kurhanowicz, niezidentyfikowani. 

3 Paulina Piasecka, por. list z 25 lutego/8 marca 1824 nr 44 

4 Chodzi zapewne o Teresę Bobrowska, właścicielkę pensji. 

5 Mowa prawdopodobnie o Ksawerym Turskim, filarecie. 


46 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, marzec 1824] 


Nufry. Donieś mi co z murów, proszę Cię. Czy mamy na- 
dzieję mieć kiedy wyjścia z kozy? Co to za łajdak ten Nojszew- 
ski”. Co robić, odkwietuję ja mu to kiedyś. 

Podziękuj Pani Bobrowskićj za babkę, sucharki i jabłka. Po- 
wiedz, że dlatego osobiście nie mogłem, że przyszła w porę sa- 
mej kolacyl, kiedy tyle ludzi obcych szwenda się, więc z tak da- 
leka jak ja, aż na końcu, nie chciał wodzić. 

Dalibóg, nie mam coś więcćj pisać, a chciałbym i szczerze. 
Ale Zegota”, jak się ma, co robi? Jeżeli będziesz miał czas, to o 
nim napisz. Bądź zdrów i nie rób nam żadnych mitręg w otrzy- 
mywaniu romansów. U nas gracko chodzą. Lubo mi Jan* na- 
pisał, że tylko do mnie we srodę i w niedziele przychodzić bę- 
dzie poczta, jednak Ty kiedyś zapowiedziałeś, że i w piątek, 
więc w piątek jedynie od Ciebie oczekuję jakićj wiadomości. 
Choćby książek. 

Wincenty czy żyje? Czy jego brat Marcin? też siedzi, czy wy- 
jechał? 

Bądź zdrów i przechadzaj się za nas, a my tu na słoncu zęby 
popieczem wkrótce. Wszyscy to przemysłem, to inną drogą ma- 
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ją wolność wystawiania głów i rozmawiania. Jeden tylko, zwący 
się Słodkim Jankoś, słodzi się i nie chce okna otwierać. Jest on 
od nas zupełnie oddzielony, tak że my nie wiemy czy on tuu nas 
żyje. Reszta bawi się wspólnie wybornie. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 47; 
karteczka czerpanego papieru formatu 9,5 X 11,7 cm., zapisana w całości, brzegi po- 
strzępione, ubytek w lewym dolnym rogu, ślad złożenia na sześć i pieczęci lakowej. 


1 Jak świadczy tematyka listu, kontynuuje on pewne wątki, które pojawiły się w li- 
stach z lutego/początków marca. List ten pochodzi niewątpliwie z marca. 

2 Nojszewski, niezidentyfikowany. 

3 Ignacy Zegota Domeyko. 

4 Chodzi prawdopodobnie o Jana Wysockiego. 

5 Wincenty i Marcin Budrewicze. 

6 Chodzi o Jana Czeczota. 


47 Do Jana Wysockiego 
[Wilno, połowa marca 1824]' 


Janie! 

Mam Ciebie prosić o to, abyś nigdy ministerialnie o mnie i 
do mnie nie pisał, kiedy Ci albo czas, albo sposobność nie po- 
zwalają dowiedzieć się, gdzie był mój brat”, u kogo, co mu od- 
powiedziano, zle czy dobrze, co Borzęcki? robi dla mnie, lub jak 
Petersen rusza się na stołku w swojej stancyi, czy na łóżku. Je- 
żeli nie możesz o tem wiedzieć dokładnie, to nie donoś, bo ta- 
kie donoszenie jak wczora ma w sobie coś zdaje się nie dbania i 
obojętności o to, czy ja mam za sobą starających czy nie. Jest to 
w moich powiadam oczach błędne, bo tworzy się zdanie i jakiś 
niesmak. Jesli możesz mnie uchronić od takich niesmaków to 
chroń. Pamiętaj tylko, że ja nie baba, przeciwność mnie nie za- 
smuci. A zatem figur nie potrzeba. A zaś co tego, nie rozu- 
miem: „Onufr pozawczora do mnie napisał, że Franciszek w 
odpowiedziach Adama pomiescił, a Ty piszesz, że jeszcze na te 
odpowiedzi oczekują”. Zgadnij tu proszę i od tych odpowiedzi 
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ma zależeć nadzieja uwolnienia się naszego. Więc dotąd nie 
mam żadnej. Na cóż obok obiecanki skutku ze starań. Dalibóg 
enigmatami zacząłeś bracie pisać. Ale tylko popraw się, a zu- 
pełne odpuszczenie winy masz z góry. 

Do Michała ani Napoleona? nie piszę, bo Ty sam tak mo- 
wisz, że wyzwoleńcy tylko ustnie mogą komunikować się. Daj 
do przeczytania mu następną karteczkę, ale odpowiedzi pi- 
semnej nie żądaj. 

Może Cię zbyt obciążam pisaniem? Ale cóż robić. Miałem 
wczora pociechę prawdziwą. List coście go do Heydatela przy- 
słali jest od Grocholskiego”. Heyd[atel] opowiadał mi treść je- 
go, pokazuje się z tego, że1 do kozy, ido obcćj osoby prawdziwe 
szlachetne zabrał przywiązanie. Trzeba być zacnym człowie- 
kiem, żeby tak postąpić, a że to w panach rzadka, tem dla mnie 
uciesznićjsza. 

Zadnych Ci nowin nie donoszę prócz, że Aleksander? 
zdrów, uskarża się, że mu książek: Hugona 1 innych nie przy- 
syłacie. 

Wytacza się u nas wielka sprawa — Janko pozywa Krynickie- 
go o występek zdrady i chce prosić aby go od czci 1 sławy 
odsądzić, a ja bym, jak mu mowiiem i głowę mu skrócił, ale 
przez dziurkę nie lęka się. Wszak to dnia nie ma, żeby on jakich 
3 albo 4 razy nie skłamał przed jednym do drugiego. Ale pytaj 
Michała jak zemsciłem się nad nim; wczora mi mowił, że cały 
dzień jeść nie mogł, tak go byłem nastraszył. Wiesz co, utwo- 
rzyłem systemat nowego układu swiata moralnego], jest to 
kozi, człek w brzuchu matki, w pieluchach, w szkołach, w du- 
pie iw łuzie” biłardzianćj, pod władzą żony, po[d] kłopotami o 
dzieci, w starości i głupstwie jak w kozie. Więc cały swiat jak w 
kozie. Wiedz, że wszyscy nasi na moj systemat zgadzają się. Ale 
mimo to Aleksander dowodzi, że już mu znudziło w kozie sie- 
dzieć. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 56; 


karta pożółkiego czerpanego papieru formatu 11,8 X 19,8 cm., zapisana w całości, 
ślad złożenia na sześć. 
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1 Czas napisania listu można ustalić tylko w dużym przybliżeniu. 

2 Tzn. Marian Piasecki. 

3 Być może Aleksander Borzęcki, ojciec Honoraty, wspomnianej w pamiętniku St. 
Morawskiego: Kilka lat.. s. 161, 162, 548. 

4 Mowa o Michale Rukiewiczu i Napoleonie Nowickim. 

5 Być może chodzi o Mikołaja Grocholskiego, wicegubernatora podolskiego po roku 
1815, wspomnianego w Korespondencji Filomatów III, 175. 

6 Chodzi o Aleksandra Mickiewicza i książkę prawnika niemieckiego Gustawa Hu- 
go (1764—1844), od 1788 profesora prawa w Getyndze. 

7 Łuza — jeden z sześciu otworów w stole bilardowym, do których wpadają bile. 


48 Do Jana Wysockiego 
[ Wilno, ok. 23 marca / 6 kwietnia 1824]! 


Janie! Nie tylko mysleć, ale mówić, nie tylko mówić, ale ra- 
dzić 1 czynić. Słowem, jakby człowiek nasz postępować moim 
zdaniem powinieneś. Wyraziłem to w moim pismie ostatnią 
razą posłanem do Onufra. Nie pisałem zaś do Ciebie, bo nie 
wiedziałem w jakim z niemi zostajesz stosunku. Lecz kiedym z 
Twego ostatniego wyrozumiał, więc prosto piszę do Ciebie. 

Lubo my nie wiemy z dokładnością o zródle i sposobie w ja- 
kim Was doszła ta wiadomość, jednak z Twego listu wnoszę, że 
tyle tylko wiecie, iż Franek nazwisko wymienił”. Może by data 
odpowiedzi Franka i stąd kombinacyja z postępowaniem Se- 
natora wiele mogła by rzucić swiatła. Ale jeżeli można starajcie 
się dowiedzieć z pewnoscią o treści wyznania Frankowego. 
Dotąd zaś póki nie wiemy o tem zgadzamy się z Tobą, że po- 
winnismy trzymać się na odwodzie, to jest zapierać się. Lecz 
jak? to sztuka. Co do mnie ułożyłem plan, bo tu proste zaparcie 
się nie ujdzie. Trzeba więc tak zaprzeć się, aby można wycofać 
się z tego zaparcia się, to jest, że to nazwisko Filomaty nie było 
urzędowie za nazwisko Towarzystwa w ustawach uznane, albo 
jeżeli i było w ustawach to bardzićj dla żartu i przez niedosko- 
nałość tego Towarzystwa nie weszło do pamięci. Z.a prekające- 
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go to nie może dla wielu służyć. Każda prawie osoba musiałaby 
mieć oddzielny plan tajenia się, w którym te główne powinny 
być cechy: 1” Największa widoczność, że tajenie się to nie jest z 
powodu obawy wyznania straszniejszćj rzeczy nad Filarety- 
zmem. Bo tajenie po wyznaniu Filaretyzmu, taki by mogło zro- 
bić skutek na ich głowach, że ten co Filaretyzm wyznał, atu1iFi- 
lomatyzm musi sam uważać Filomatyzm [!] za coś wyższego. 

20 Powinno mieć taki charakter aby przyznanie się na- 
stąpiło nie za cytowaniem ustaw lub urzędników, faktów, ale aż 
za okazaniem się wyznającego(Franka) na ocznych stawkach i 
za cytowaniem przez niego czynności Towarzystwa, miejsca 
zbierania się lub pisma czytanego. 

3” Ażwtenczas powinien tylko przyznać się tający się, jeżeli 
tajenie się jego ma być niepodejrzane i korzystne sprawie. Poj- 
mujesz łatwo, że w wyrazie tajenia się powinna być ta nie mowie 
dwujznaczność, ale enigmatyczność, która by osłaniała wy- 
znającego, aby wyznając nie tylko nie zbijał swoich pierwićj 
przeczących odpowiedzi, ale żeby się jeszcze do nich odwoły- 
wał i skończył na pokazaniu, że źle był pytany, że z pytań tych 
nic wnosić, nic domyślić się nie można było i trzeba aż takich 
objasnień. <Jeszcze żeby pamiętać czy> Iojest istotne, bez ta- 
kich warunków rezerwa tajenia się nie tylko nam pożytku nie 
przyniesie, ale jeszcze zaszkodzi. Rozważcie to czy 
nie mam słusznosci za sobą. A potem rozważcie czy to jest po- 
dobna wykonać? Czy kazdy potrafi to zrobić? Czy już dotąd co 
przeciwnego nie zdziałano. Nie wiem jak tam Janko” mi napi- 
sze i jutro za komunikuje, ale co do mnie, ja taki plan dla siebie 
ułożyłem, w którym nakpiłbym się z nich do woli. Wypartbym 
się także, potem przyznając się (podług instrukcyi), nic więcej 
nie robiłbym jak tylko rozwinął moje punkta zaparcia się. Ale 
nb. aż wtenczas bym przyznał się, gdyby mię naoczne z kim- 
kolwiek stawki postawili. Jeżeli zaś tego nie można ze wszyst- 
kiemi uskutecznić tak aż by Franka tu przywiedziono, to po- 
trzeba jakimkolwiek kosztem wywiedzieć się o odpowiedziach 
Franciszka i pytaniach mu posłanych. Próbujcie przez Felic- 
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jana” pieniędzmi, zaciągnijcie pożyczkę. Gdy zaś to nie uda się, 
więc niech nam dadzą dokładniejsze objasnienie instrukcyi. Ty 
tego dopilnuj, bo Onufry dalibóg niedokładnie pisze. Podług 
mnie: 1” Sekret nie był w ustawach. 2” Przyrzeczenie czy zarę- 
czenie słowne nie na posiedzeniu, ale przed zarekomendowa- 
niem się odbierało się od nowego przez zalecającego. 3" Obrzę- 
dów wprowadzenia żadnych nie było ani witań, ale proste przy- 
prowadzenie do mieszkania, którego z członków, po rozmo- 
wach zwyczajnych proste zasiadanie krzeseł i słuchanie roboty, 
którą powołany przez naczelnika czytał. 4” w przyrzeczeniu 
słownem miało byćtylko to, że rozgłaszać tego nie bę- 
dzie, że z innemi czyta roboty, i że ustawki opisujące nie tak do- 
kładnie (jak potem u Filaretów) obowiązki naczelnika i pre- 
zydenta i członka przyjmuje, albo raczćj, żesięnaniezgadza. 

Proszę Ciebie odpisz mi lub sam na to po rozmowie z Nu- 
frem, Jeżem i innemi, lub dopilnuj aby nam dokładnie o tem 
doniesiono. Bo co to za przykrość mieć sobie oznajmione, że 
mogą mię dawać |? |, mieć oznajmiono abym wyznawał. Czego 
nawet muszę się trzymać póki mi Onufr lub Ty jego imieniem 
nie odwołasz i innego nie przyszlesz rozkazu. Chociaż inaczej 
radzę 1 do Twego projektu przychylam się. Mówię więc co to za 
przykrość mieć sobie nakazano wyznanie i wytkniemy wogóle 
sposób, a szczegółów tak wiele opuszczonych. Jakby oni w 
egzaminie na ogóle przestaną. A w szczegółach różniący się 
członkowie czyż nie wpadną w podejrzenie. Prosiłem aby nam 
oznajmiano [wyraz nieczytelny] byli zaraz nam dać odpowiedź, 
bo w takich rzeczach zwłoka ani obawy nie ma. Nawet na war- 
cie stojąc nie broni nam rozmawiać, to z kim przechodzącym, 
to z Księdzem. Nie miejcie tedy obawy, zmiłujcie się. Jeżeliśmy 
mowili o mundurach” aby w nich nie przychodzić, to tylko dla 
ostrożności, ale nie dla obawy. W teraźniejszym czasie jak wiel- 
ce pożądana i potrzebna komunikacyja. AŻ mi dziwno, co to za 
gałgan z tego Jeżowskiego. Ogółów nam nabredzili, a nie 
szczegółów. O kazżdćj chwili możem być wezwani. Od wtorku 
ani słowa, to jest diabelna czynność. Zmiłujcie się, często tych 
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ubiorów nie zmieniajcie, bo to bieda z poznawaniem. A pa- 
miętajcie, że my już 5 miesięcy w kozie. Kiedyż jeszcze przyj- 
dzie w nowym kroju istroju, w zdefigurowanćj swojćj postawie, 
choć tu pękni. Kłócimy się tylko w oknach, jedni to drudzy, owo 
godzinę zostawiliście do mego rozrządzenia, więc we srodę, 
piątek i niedzielę od 2 do 4w oknie siedzę, aw inne dni co dzień 
od 2 do 3. Pilnuj ekstraordynaryjnej stafety. Ale miejcie litość 
nad nami. Wszak to czasem raz w tydzień otrzymujemy co, bo 
resztę to z papierćm czy tym przechodzi [tu tekst urywa się]. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 57-61; 
dwa arkusiki z kartką, papier pożółkły formatu 10 x 11,7 cm., zapisane w całości, 
ślady złożenia na cztery. 


1 Czas napisania listu wyznacza stwierdzenie, iż minęło już pięć miesięcy od areszto- 
wania, tj. od 23 października/ 4 listopada 1823 r. 

2 Mowa niewątpliwie o zeznaniach Franciszka Malewskiego złożonych w marcu w 
Warszawie przed w. ks. Konstantym, w których nieświadomie ujawnił istnienie 
(„nazwisko”) Towarzystwa Filomatów. 

3 Chodzi o Jana Czeczota. 

4 Zapewne Felicjan Tustanowski, zaprzyjaźniony z filomatami. 

3 Chodzi o Józefa Jeżowskiego. 

6 Mowa o przepisowym umundurowaniu studenckim. 


49 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, po 23 marca / 4 kwietnia 1824]! 


Nufry. Napisałem do Jana” o wszystkim. Nie daliście nam 
odpowiedzi na nasze kwestyje i pytania. Wy tam mądre głowy 
przysyłacie nam niedokładne wypadki Waszych rozwag. Jeżeli 
i dotąd, jak było zawsze, Pan Jeżowski] mądrością swoją jak 
wesz nadęty, nie chce nawet uwagi na moje przekładania zwró- 
cić i po przeczytaniu zapyta: „czego on tu chce”. Jeżeli wiele je- 
go głupstw „mądrych” oj, ja nie wiem już jakich, nie zbiły jego z 
tego głupiego uporu, że uwagi żadnej nie przyjmie, tylko jak 
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wyrocznia chce być stuchanym. Jeżeli komu przedał najsmiesz- 
nićjsze głupstwo za towar mądrości, kiedy gow taką uczoną po- 
stać obwinął. To pewno ja nigdy zwiedziony przez niego nie 
byłem. Niechże teraz nie przez wzgląd zniżenia się, aż do tło- 
maczenia się nam, ale przez wzgląd bojaźni, że nie jednostaj- 
nym z nim sztokiem* dla sprawy ogólnćj zle zrobić możemy, 
niech z tego powodu ten tchórz literacki raczy rozważyć wespół 
z Wami nasze zapytania i z dokładnością na nie odpowiadać i 
nie same wypadki rezonowania, ale i fakta na jakich to opierają 
donosi. Ty masz obowiązki, masz zajęcia się koło naszych po- 
trzeb, dlatego nie dziwię się, że nam niedokładnie odpowia- 
dasz. Ale ten cep, Pan Prezydent diabelny, co robi? Czego tam 
w palce chucha? Czemu nie krząta się? Dlaczego Wy nas eni- 
gmatami karmicie? Pisałem tedy do Jana i żądałem, żeby on mi 
odpowiedział. Do rady on przypuszczonym być powinien. 

Proszę o pospiech. Bądź zdrów. 

Wiedz Onufry, że Wasze zalecenie każde swięcie wykonane 
będzie, choćby nasza rada była przeciwna, dopóty, póki nowe, 
przedegzaminami zalecenie nie zniszczy uprzedniego. Dlatego 
pamiętajcie na niepewność wezwania nas do Komisyl. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 48—49; 
arkusik szarego, czerpanego papieru formatu 9,7 x 11,5 cm., zapisane trzy i pół stro- 
ny, ślad złożenia na pięć. 


1 List pisany z pewnością wkrótce po liście do Jana Wysockiego z 23 marca/ 6 kwiet- 
nia 1824 r. 

2 Mowa zapewne o liście do Jana Wysockiego z 23 marca st. stylu nr 48. 

3 Niem. stock — tu w znaczeniu: strumieniem, potokiem. 
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50 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
i Ignacego Domeyki 
[Wilno, 26 marca / 7 kwietnia 1824]! 


Nufry, czyli raczej Żegoto?. Wybaczcie mi Panowie, ale 
musicie na to zgodzić się, że nie tylko nasze głowy, ale nawet i 
Salomonowa z uprzednich Waszych listków nie wydobyłaby 
tych wiadomości, jakich nam udzieliliście ostatnią razą. Zebyś- 
cie od razu to napisali, nie mielibyśmy o co się pytać. Może bys- 
cie wprawdzie nie mieli powodu przechwalenia się, ale byscie 
nie dali nam smutnej potrzeby zapytywania. Wy nam tak jak Pi- 
tia, zmęką izwielką męką odpowiadacie, co robić? i za to dzię- 
kujemy. Ale niech mi Pan Nufr wybaczy, to co mu o osobie 
J[eża]* pisałem, może nosiło wyraz gniewu i dlatego go obra- 
ziło. Jest jednak arcyprawdziwe. Zdanie to juź moje od 3 lat 
mam u siebie. Z tą tylko rożnicą, że dziś mam więcej faktów 
umacniających mię w moim przekonaniu. 

Kochany Nufry. Kiedy się zejdziemy, to Ci o niektórych tu 
zebranych w kozie, od somsiadów namienię. A jeśli da Bóg 
dożyć i razem się ujrzeć pod siwym włosem, to wówczas może i 
przystaniesz na moje. Lecz dajmy pokój temu. Ani ja Ciebie 
memi dowodami, ani Ty mnie swoim gniewem nie przekonasz. 
Ale to nas rożnić niepowinno. Każdy ma swoje zdanie i ja bym 
pewno ze swoim nie wyjechał, gdybym nie był w tym momencie 
nowem o nim wiadomości [!] nawet rozgniewany. Nie dziw się, 
że na tem rozciągam się, bo Cię lubię i łączą mię z Tobą obo- 
wiązki. Ale nie sądź, żebym to dla niego robił, bom z nim nigdy 
nie miał nic, co by mnie doń przywiązywało. On nic nie ma, co 
bym w nim szacował i nie miał nigdy do tego ode mnie prawa. 
Jest to ostatni raz co piszę w takiej materyi i chcę, żebysmy nig- 
dy o tem z sobą nie mowili. Krzykniesz zaraz naco te opisy 
i znaki. Konieczne, bo nie możemy wiedzieć czy kto z księży ma 
klucz od tej komórki czy nie. Nosowicza o to pytać nie możem, 
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a stąd zawsze trzeba mieć się na ostrożności. Do tego noszenia 
można użyć mego Feliksa”. Zeby sokoła nie mitrężyć, tylko 
niech mu sokoł komórkę pokaże i ostrzec go, aby ani przy 
sołdacie, ni przy księdzu do tćj komórki nie wchodził, ani przy 
nich nie wychodził. 

Lubo gotow jestem przyjąć winę utopienia Byrona, jednak 
mam wiele powodów do powątpiwania, ale o nich do Jana” na- 
piszę. Masz tedy drogę do książkowćj komunikacyi utorowaną 
zupełnie, więc bierz ich diabeł i pułkowników, i policmajstrów 
co nie wpuszczają do siebie. Ale poczta swoją drogą i w swoim 
położeniu. Lubo tyle strachów, lubo nie ma dnia aby mi Janko*, 
nie donosił, że słyszał na własne uszy jak sołdaci rozmawiali, że 
pojmali, że kiedy po mnie Janko idzie do loków, sołdat mo- 
wi: czto ja znaju, że swistał”. Mimo tych wszystkich Jankowych 
marzeń, kilka miałem praktyk zupełnie przeciwnych. Jana de 
Ville” położona i nazajutrz znaleziona kartka przekonać po- 
winna. U nas zdarzało się, że jak ja Jankowi papier czysty po- 
łożę do wzięcia, a on przez strach nie weznie, to leży do jutra, aż 
go znowu mu nie przypomnę, omacawszy, że jest na tym samym 
miejscu. 

Proszę ode mnie pokłonić, proszę donieść co z moją biedną 
Emilką'”* dzieje się, czy zdrowa. Niech ona mi kilka liter napi- 
sze. Niech Feliks poda prośbę, że potrzeba abym dla uzyskania 
funduszu na ekspensa domowe napisał sam do Staniewicza, 
który mieszka tam i tam, jako kredytora. Do Wołka (proszę 
dołączyć adres, znaleźć można w protokole moim), który takoż 
winnych pieniędzy na Sty Jozef nie oddał. Do Siostry i do Mat- 
ki, które żadnćj w Kazimierzu Piasec/kim] wiadomości nie ma- 
ją. Muszą mi pozwolić, a będę parł wszystkich aby mi pieniędzy 
przysłali, bo będzie bardzo kiepsko z głodu zdychać. Proszę, 
ułoż mi tę prosbę do Komisyi, nie do Nowosilcowa, albo raczćj 
najlepićj do Szłykowa prosto samego jedynie, jako naczelnika 
władzy, która mnie z domu wzięła. Ponieważ mamy długo w ko- 
zie przebywać, wszyscy zanosiemy prosbę aby naszemu fran- 
ciszkanskiemu bardowi (Stefanowi)”, który wszystkim uprzy- 


331 


Korespondencja 


jemnia więzienia, gitarę przysłać hiszpańską. Zdaje się, że to 
skądkolwiek dostać nie będzie trudno. Wrescie, jak się Wam 
zdawać będzie: „kołatajcie a będzie Wam otworzono”, mówi 
Pismo Święte”. 

Prosi Kulesza abyś chciał u Pani Bobrowskićj uzyskać jego 
nuty naflet, mają być gdzieś w tece, z książkami, byś co po- 
niedziałek przysłał. A ja proszę, żebyś tam dołączył i arkusz pa- 
pieru welinowego co złoty kosztuje u Weyrowej””. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 50-52; 
karteczka z dodanym arkusikiem formatu 9,8 X 11,7 cm., papier czerpany pożółkły, 
zapisany w całości, kartka postrzępiona z lewego brzegu, ślad złożenia na pięć. 


1 List pisany w kilka dni po 23 marca/4 kwietnia 1824 r. zawierającym ostrą ocenę 
Józefa Jeżowskiego. Przyjmuję tu sugestię archiwisty. 

2 Tj. Ignacy Domeyko. 

3 Chodzi o pytię — wieszczkę Apollina w starożytnej Grecji w Delfach, której wiesz- 
czenie cechowała wieloznaczność. 

4 Niewątpliwie nawiązanie do listu pisanego po 23 marca/ 4 kwietnia 1824 r., z ostrą 
krytyką Józefa Jeżowskiego. 

$ Tzn. Feliks, zatrudniony przez autora listu. 

6 Mowa prawdopodobnie o zagubieniu utworów Byrona w oryginale; ttumaczenia 
polskiego jeszcze wówczas nie było. 

7 Chodzi zapewne o Jana Wysockiego. 

8 Tzn. Jan Czeczot. 

2 Ros. wiem, że gwizdał. 

10 Chodzi o Jana Wysockiego. 

11 Emilia — siostra, kuzynka (?) Piaseckich. 

12 Tj. Stefanowi Zanowi. 

13 Nawiązanie do Ewangelii św. Mateusza: „,...kołacącemu będzie otworzono” (Mat. 
VII, 8); w podobnej wersji u św. Łukasza XI,10. 

14 Niewątpliwie właścicielka sklepu w Wilnie. 
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51 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, 30 marca / 11 kwietnia 1824]! 


Nfufrowi] z[drowia] i plomyslnosci] K[azimierz]. Gracko 
pan Jozef spisał się. Wart tantum laudes'. Dziękujemy za ro- 
manse. Czytamy we czterech., więc albo w piątek albo w sobotę 
skończymy. Ale za co nam Wawerleya nie daliście skończyć”. 
Trzy tomy mieliśmy, a kiedy resztę przyszlecie? 

Z gazety franciszkanskiej wiadomo, od księdza Rosewicza”, 
że Bajkow miał gdzieś mowić, iż nas bardzo prędko wypuszczą. 
A ojciec kowieńczuka naszego, Micewicz, mówił, że dzieła” 
wszystkie poszły już dawno do Warszawy. Miał się z tem odez- 
wać pan Sowietnik. 

Co Wam ciekawego powiem. Ja, Pan Długi, prosiłem u No- 
sewicza aby nie dopuścił tego, abyśmy bez spowiedzi swięta 
przepędzili*. Niech idzie do Komisyi i prosi o pozwolenie spo- 
wiadania takich jak my grzeszników. Rozumiesz, że to w za- 
miarze aby coś pewnićjszego dowiedzieć się. Ale też diabelna 
rzecz tak długo w kozie. To szatan wymyslił te zamki i klucze. 
Jak wyjdą z kozy, na pomstę wszystkim kozarzom, od wszelkich 
drzwi pooddzieram zamki, bo mi to zamknięcie dojadło. 

U nas zawsze coś mowią o poręce, nawet Pan Krukowski 
mówił mi, czemu za mną nikt nie chodzi. Jeżeli możecie na 
prędce zrobić jakiego chłopca, niech sobie to będzie mój syn 
tymczasowy i niech chodzi do tych diabłów. Ale żeby mu można 
oczy bazyliszkowe przyprawić, aby ich wzrokiem slepił, bo te 
kanalij to trzech prośb nie widzą. 

Jeżeli możecie gitary dostać, przyszlijcie. 

Portki Feliksowi spraw. A Emilka” czy nie potrzebuje tam 
czego? Kto ją leczył? Trzeba temu nagrodzić. Zapytaj u nićj 
osobno czy nie ma jakich potrzeb. 

Zeby można uzyskać pozwolenie pisania do Wołka, chciał- 
bym. Bo tej szacownćj Bobrowskićj trzeba byłoby przed Stym 
Jerzym” dać coś koniecznie. Ale z tych co masz w domu nie 
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można. Diabli wiedzą, gdzie może przyjdzie jechać, ale już żeby 
koniec jakikolwiek. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 53; 
karteczka pożółkiego, czerpanego papieru formatu 10,4 x 11,7 cm., zapisana w ca- 
iości, lewy brzeg nierówny, ślad złożenia na cztery. 


1 List pisany przed 18 kwietnia n. stylu, tj. przed katolickimi świętami Wielkiejnocy; 
przyjmujemy sugestie archiwisty. 

2 Prawdopodobnie Józef Pietraszkiewicz, brat Onufrego. 

3 Łac. tyle pochwał. 

4 Chodzi zapewne o tłumaczenie francuskie romansu Walier Ścotta. Tłumaczenie 
polskie ukazało się w Warszawie dopiero w 1830 roku. 

5 Chodzi prawdopodobnie o ks. Nosewicza. 

6 Zapewne spokrewniony z Felicją Micewiczówną. Onufry Micewicz ze szkoły w 
Kownie, za podrzucenie prefektowi szkoły wierszyków patriotycznych z pogróżka- 
mi był wraz z kilkoma kolegami oddany pod sąd wojenny 15/27 kwietnia (H. Mo- 
ścicki: Wilno i Warszawa w Dziadach Mickiewicza s. 117). 

? Ros. deło — sprawa, akta. 

8 Wielkanoc przypadała tr. 6/18 kwietnia. 

9 Emilia — siostra, kuzynka (?) Piaseckich. 

10 Św. Jerzego przypada 23 kwietnia nowego stylu. 


32 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, II połowa marca 1824] 


Onufry. Za list przysłany nieskończone dzięki. Oddawcy 
jego zechcesz oswiadczyć szczerą moją przyjaźń. Już tedy Bogu 
dzięki trzy poręki. Lecz wszystko na nic się nie zda, bez pary nie 
puszczą, a z większą uciechą przyjdzie razem wychodzić. Ja tu 
znoszę łajanki od moich kolegów, żem urząd poczmejstra zdał 
na poetę rozmiłowanego”. Ale co się stało, odstać się nie może. 
I w prawdzie nie mam co pisać. Wy jednak jeżeli możecie pisać, 
piszcie, nie zaniechajcie, by jakąś wiadomością przerwać naszą 
jednostajność. Donieść proszę czy Feliks” powrócił? Czy do 
Zygmunta Staniewicza zechcesz pisać? Proszę bardzo usilnie 
moją wdzięczność za troskliwe i przyjacielskie turbowanie się 
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Panu Słaucie* ode mnie oswiadczyć, ale wrescie sam do niego 
napiszę. 

Jeżelibysmy jeszcze długo mieli przebywać w kozie, to pro- 
szę o przysłanie papieru, pióra i atramentu [słowa wstawione 
na marginesie: ] lub gdybym miał do Pauliny? pisać. Ale to wten- 
czas jesliby bardzo długo, bo rzadko co mam pisać i to chyba do 
Stasia, co by mi nigdy nie brakło. 

Krynicki prosi abyś mu przysłał książkę Philosophie natu- 
relle”, którą u niego kiedyś pożyczyłeś. Kraskowski prosi abys 
Slizniow uprosił, by oni upomnieli swego chłopca i przykazali 
aby zaraz jak tylko wezmie od Tyszkiewicza”, obiad niosł do 
klasztoru, bo zimne okruszyny ze stołu pańskiego, kiedy raz na 
dzień przyniesie, to bardzo niemiło. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 43; 
kartka grubego czerpanego papieru formatu 8,6 X 10 cm., zapisana w całości wy- 
blakłym ołówkiem, dolny brzeg postrzępiony, ślad złożenia na pięć. 


1 Czas napisania listu można określić jedynie w dużym przybliżeniu z uwagi na spo- 
dziewane uwolnienia. 

2 Tzn. na Jana Czeczota. 

3 Feliks, służący autora listu. 

4 Słauta, prawnik z Mińska, wspomniany już w liście z 24 lutego/7 marca 1824 r. nr 
43. 

5 Tzn. Pauliny Piaseckiej, siostry Kazimierza i Mariana. 

6 Chodzi o Stanistawa Kozakiewicza. 

7 Philosophie naturelle — być może chodzi o jakiś skrót dzieła George Louis Leclerca 
Buffona (1707-1788), znakomitego przyrodnika francuskiego, autora Histoire na- 
turelle gónćral et particuliere, Paris 1749—1788 t. 1—36. 

8 Zapewne mowa o Józefie Tyszkiewiczu, synu Michała, właścicielu Waki w powie- 
cie wileńskim, marszałku powiatu oszmiańskiego, ożenionym z Anną z Zabiełłów. 


Korespondencja 


>) Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno; 2/14 kwietnia 1824]: 


Nfufrowi] z[drowia] i p[omyslnosci] K[azimierz]. Jeżeli u 
Was niezbyt wiele nowin do doniesienia, to u nas mnićj jeszcze, 
Wszystko jednostajno. Proszę o przysłanie rubli trzech N*”3. 

Przez Feliksa? kiedyś mowiłem, że stancyją będę nadal trzy- 
mał, targuj się, jeśli możesz co utargować, bo ja zapłacilem za 
pierwsze półrocze rubli 25, ale za drugie miałem tylko 20 
zapłacić, bo te mniejsze, ale choćby 25, zgodź się i daj na rękęi 
weź rewers. Bo ja się teraz, zwłaszcza o przenoszeniu się nie 
myslę. 

Herbatę pić będę na sniadanie, ale już dawno prosiłem o to, 
aby w domu nie robić, szczególnićj latem, kiedy już się w piecu 
nie pali. Proszę brać exterios” z kawiarni. Stół wolę mieć za 9 ru- 
bli potraw cztery, niż za osm trzy, dlatego chcę mieć na cztery. 

Zmiłuj się, pisz do Staniewicza Zygmunta, aby mi pieniędzy 
dosłał, bo już z tych co Paulina” przysłała musi być mało. 

Jak tu nas codziennie cieszą, że my przed swiętami będzie- 
my wolni, ale coś ja nie mam wcale nadziei. Ale, ale, napisz czy 
już poczta nie będzie odbywała się przez sposób Jana de Vile", 
to jest przez sokoła. Klucz od komórki ma Heydatel, jeżeli by 
tedy przez kluczową komunikacyją miało wszystko chodzić, a 
tamta miałaby pójść w zaniedbanie, musielibysmy nasze depe- 
sze już stale oddawać Heydatelowi. Co do mnie, nic na tem nie 
tracę, ale jeżeli będą przychodzić od i do Jana cukierki, nie 
wiem czy byś uznał za przyzwoitą taką drogę. Co jedni za obo- 
jętne biorą, innych to może pikować', choćby nie pikowało, 
zdaje się, że tego bym nie chciał rozgłaszać. Może ja punktowa 
głowa zle widzę, ale tak mi się zdaje. Znowu przypomniałem, 
że Ty żadnego listku do mnie nie napisałeś, abyś mi coś o punk- 
tach nie wspomniał, jeżeli mogę Ci <prosić> mowić otwarcie, 
to wyznam, że misię to nie podoba. Pisz sobie punktami czy nie 
punktami, ale nie kpinek, bo w kozie nie lubię tego słuchać. 
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Bądź zdrów. 

Stasia” pocieszaj, możemy sobie nawzajem powiedzieć: 
„rzuć kamień kto bez grzechu”*. A Stasia może jeden z naj- 
mniejszych. Niech tedy nie wyrzuca sobie. 

[Dalej też ręką K. Piaseckiego:|] 

Jean de Ville: 

Najsolennićj dziękujemy za nowiny zamkowe”, coś nowego, 
to już dla nas wiele znaczy. Wiara Twoja żadnego u nas usz- 
czerbku nie poniosła nigdy. Kochamy Cię, ufamy, szacujemy, a 
moglibyśmy nie wierzyć. A kiedy sobie ja bzdurzę, czyż to już 
brać na serio? Dam Ci jeden rys charakteru Łukasza”; kiedy 
otrzymał kałamarz, prawie zapłakał, a to dlaczego zapytam? — 
Dwa miesiące prosiłem i ledwo dziś otrzymałem — odpowie- 
dział. Aż zaśmiałem się i rzekłem: Toż był[o] dwa miesiące 
płakać, a dziś weselić się, a Ty dwa miesiące nie płakałeś, kiedyś 
nie mogł uprosić, a teraz płaczesz, kiedy Ci dano. 

Bawcie się i obchodźcie groby, przez Święta zajadajcie, a my 
tu będziemy oblizywać się za Was. 

[Dopisek na stronie pierwszej:] Herbaty w domu nie robię 


już, bo nie ma gdzie gotować, ale co 4 dni przyszlij mi butelki 
wina czerwonego. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 54-55; 
arkusik pożółkiego czerpanego papieru formatu 10,4 x 12,7 cm., zapisany w całości, 
ślad złożenia na siedem. 


1 List pisany niewątpliwie w Wielkim Tygodniu, na cztery dni przed świętami wiel- 
kanocnymi przypadającymi tr. 6/18 kwietnia. 
2 Feliks, służący autora listu. 
3 Łac. z zewnątrz. 
4 Paulina Piasecka 
3 Chodzi o Jana Wysockiego. 
6 Pikować, w znaczeniu: drażnić. 
1 Chodzi o Stanisława Kozakiewicza. 
8 Nawiązanie do Ewangelii wg św. Jana: „Kto z was bez grzechu jest niech na nią 
pierwszy rzuci kamień” (J.VIII,7). 
* "Tzn. z więzienia od Tomasza Zana i od Tomasza Massalskiego. 
10 Chodzi o Hilarego Łukaszewskiego. 
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54 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 8/20 kwietnia 1824]! 


Ofnufremu] z[drowia|, plomyslnosci| Kfazimierz|. Na Sze- 
rokiego? łatwo znaleść. Albo Onacewicz, albo Sniadecki. Zda 
się Kapelli*, policmeister. Nie wiem jakićj to daty list, jeżeli 
1822 i latem po przyjeździe Kuratora, to łacno się wytłumaczę, 
bo za przyjazdem Kuratora, między temi trzema kotami zgoda 
pozorna nastąpiła. Jeżeli zaś uprzedniej daty, to się złoży na to, 
że chciałem wspomnieniem dawnych awantur między Grod- 
[kiem]* i Onacewiczem rozsmieszyć Fran[ciszka]”, przypomi- 
nając mu chwile rozmów, w których z tego smielismy się. Zaw- 
sze to bez bąka się obćjdzie. 

Co zaś do Toastów* podobnież, jeżeli ani nazwiska nie 
położyłem, zawsze musiałem coś wspomnieć, o pobycie jego, 
czy coś podobnego, co mię zmusi do odwołania się, że w czasie 
pisania listu Michalewicz mi pokazał wiersze znalezione w 
Dziewiątkowicza Adama” papierach i ja pisałem to za Dzie- 
wiątkowicza. A zatem, jeżeli tylko Dziewiątkowicz był pewno 
Adamem, to upewnijcie mnie o tem i razem oznajmcie Mi- 
chalewicza, aby w jedno gadał, że znalazłszy w papierach Dzie- 
wiątkowicza (już po wyjeździe Franciszka), więc to wyjdzie w 
1822. On wiersze te przyniosł do mnie 1 pokazywał, czy że jau 
niego widziałem. Co ten Franciszek] nam goscincow ponawo- 
ził, to niech mu Pan Bóg nie pamięta. Sfanfaroniał widać stra- 
sznie, na co to takie listy chować. Zmiłujcie się, ułóżcie się do- 
brze między sobą, aby go na durnia wystrychnąć z jego temi 
projektami wpływu na szkoły, na kraj. My z Janem? najwięcej 
tem nie wiem wojować będziemy, ja powiem, że wprowa- 
dzony przez Janka w końcu 1819 r”, byłem coś 3 czy 4 razy na 
posiedzeniach, gdzie roboty czytano, sam miałem coś czytać, 
ale nie pamiętam iwięcćj nie chodziłem, nie wiem tedy czy da- 
lćj trwało, czy rozwiązało się i jak, i co tam było, to wszystko dla 
mnie niewiadome. Adama nawet nie będę kładł za członka, bo 
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on wówczas był w Kownie, a zatem ja o nim nie wiedziałem. 
Projektów żadnych nie słyszałem i nie wiem, sam żadnych nie 
mialem. Kto założył nie wiem, co było nie wiem, słowem ciągle 
nie wiem. 

Lubo wy tak straszycie nas, jednak ja nic nie widzę tu prócz 
jednej przeciągłości końca. Was nie biorą, nie pytają. Wszak 
Franek to wszystko jeszcze w Warszawie popisał”, a jednak do- 
bre skutki obiecano. Jeża” nie zagabują. A że Stasia"! nie pusz- 
czają to inna przyczyna, teraz najpewnićj, że Horehlad i Ławry- 
nowicz” muszą ręce trzymać rozstawione na oberzhapki”. 
A wrescie pisać dla każdego oddzielny dokład i to rzadkie mo- 
że. Ale Franek, no wyjechał, niech go diabli, żeby to pierwićj, 
dałby on nam bigosu. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 56-57; 
arkusik pożółkłego czerpanego papieru formatu 9,8 x 11,4 cm., zapisany w całości, 
postrzępiony dolny brzeg, wycięty prostokącik prawego dolnego rogu drugiej strony, 
ślad złożenia na siedem. 


1 List pisany zapewne wkrótce po świętach wielkanocnych. 

2 Chodzi o Teodora Łozińskiego. 

3 Ignacy Zegota Onacewicz (1740-1845), historyk, w latach dwudziestych wykładał 
statystykę i dyplomację na Uniwersytecie Wileńskim. 

Jan Śniadecki (1756-1830), matematyk, astronom i filozof, organizator życia na- 
ukowego i twórca terminologii matematycznej. 

Ludwik Alojzy Cappelli (Kapelli) (zm. 1838), Włoch, profesor prawa na Uniwersy- 
tecie Wileńskim od 1804, w cztery lata później rozpoczął również wykłady z języka 
i literatury włoskiej. Uprzednio był profesorem w Pizie. 

4 Gotfryd Ernest Groddeck (1762-1825), znakomity filolog, studiował w Getyndze, 
był nauczycielem synów A.K. Czartoryskiego, w 1804 powołany do Wilna na ka- 
tedrę literatury polskiej i łacińskiej. 

5 Chodzi o Franciszka Malewskiego. 

6 Mowa o utworze A. Mickiewicza pt. Toasty lub Cztery Toasty pewnego chemika na 
cześć istot promienistych, śpiewanym podczas spotkań filomacko-filareckich. Autor 
listu zabiega o ukrycie autorstwa utworu. 

7 Adam Dziewiątkowicz (zm. w maju 1820), członek Związku Przyjaciół, wspom- 

niany w Korespondencji Filomatów. Przypisanie mu jako nieżyjącemu 7oastów było 
bardzo zręcznym pomysłem. 
Jan Michalewicz, syn popa unickiego z Wołynia, z powiatu kowelskiego, w k. 1819 
przyjęty do Związku Przyjaciół, później filareta, pracował w kancelarii rektora 
Uniwersytetu Wileńskiego. 

8 Tzn. z Janem Czeczotem. 
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9 Mowa o Franciszku Malewskim i jego zeznaniach złożonych w marcu w Warsza- 
wie przed w. ks. Konstantym. 

10 Chodzi o Józefa Jeżowskiego. 

11 Mowa o Stanisławie Kozakiewiczu. | 

12 Chodzi zapewne o Józefa Horehlada, asesora, autora dzieła: Prawo kryminalne 
rosyjskie (Petersburg 1815, tłum. Józefa Sawickiego, Wilno 1817) i Wincentego 
Ławrynowicza, od 1818 radcę guberni wileńskiej, masona, zmarłego nagle w li- 
stopadzie 1824 roku, co poczytywano za karę niebios za prześladowanie młodzie- 


ży. 
13 Z niem. duże łapówki. 


55 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, ok. 9/21 kwietnia 1824]: 


Nufr. Prawie nic kontekstu listu mojego nie pamię- 
tam. Potrzeba się dowiedzieć o tem u Fran[ciszka|”. Wszak mu 
niedawno pokazywano. Nie tylko wyrażeń, ale nawet treści w 
jakiej pisałem nie pamiętam. Ile mi się jednak zdaje, to mu- 
siałem namieniać albo tem, że Joachim z Garbusiem zazna- 
jomił się, albo że Szerok” do Garbusia udaje się do Joachima. 
Albo że Policmeister w wielkiej przyjaźni z Garbusiem. Lubo 
wyrażenia jakich tam użyłem będą wiele stanowić o sposobie 
tłomaczenia się, bo można wezwać ironii w potrzebie, albo 
przypomnienia smiechów dawniejszych. Jednak zawsze 
osobami temi będą: Kapelli Policmeistrem, Garbus Grodkiem, 
a Szerokim albo Onacewicz, albo Jan Sniadecki. A gniewy I 
kłótnie między niemi różnej daty za przedmiot objasniający 
rzecz. Co zaś do dzisiejszego, zawsze jednak byłoby dobrze 
albo od Bąka*, albo od Fr[anciszka] dowiedzieć się o wyraże- 
niach i o osobach jakie tam nominatim* czy imionami tylko 
wspomnione. 

Co do drugiego, zawsze powiem, że od Michalewicza dosta- 
łem wiersze Dziewiątkowicza Adama i dołożę, że jeżeli omyłka 
zaszła w opuszczeniu nazwiska, to ją łatwo pojąć, że mogła 
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nastąpić w liście do przyjaciela pospiesznie pisanym. Więc Mi- 
chalewicza tem ostrzec należy. Jednak z pewnością ręczyć nie 
mogę czyw tych wyrazach słowo w słowo się wytłumaczę, boi tu 
wiele wpływu mieć będzie wyrażenie, jakiego użyłem. 
Wydano dla nas znowu drzewa, aż do 13*” Apryla. Więc 
najpewnićj siedzieć będziemy... 
Donieście czy Jeża” pytali, czy nie? 
Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 58; 


karteczka pożółkłego papieru formatu 10,3 Xx 12,7 cm., zapisana w całości, lewy 
brzeg mocno wystrzępiony, ślad złożenia na siedem. 


1 List niewątpliwie późniejszy od poprzedniego z ok. 8/20 kwietnia 1824 r., w którym 
pojawiły się po raz pierwszy pomysły wytłumaczenia się przed Komisją Śledczą z li- 
stu pisanego do Franciszka Malewskiego. 

2 Chodzi o Franciszka Malewskiego. 

3 Tzn. Teodor Łoziński; por. list poprzedni. 

4 Nie wiadomo o kogo chodzi. 

5 Łac. tu w znaczeniu: z nazwiska. 

6 Chodzi o Józefa Jeżowskiego. 


56 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, 10/ 22 kwietnia 1824]! 
we czwartek wieczór 


N[ufrze]. Otóż i rozwiązane zadanie. Byłem dziś w Komisyi. 
Pokazano mi dwa listy pisane w 1821 X-bra 19 jeden, a drugi te- 
goż roku, a miesiąca nie pamietam”. Nie opisuję Wam grzecz- 
nych rozmów 1 siedzących wspólnie z prokuratorem rozpraw, 
ale Wam donoszę o liście... Piszę przez okazyją (zdaje się, że 
przez Kisłinga)* i donoszę naprzod o tem, że hodegetyka* za- 
wróciła głowę wszystkim, że Rektor był na nićj, że Jeżowski 
mowił o względach jakie mieć potrzeba na kraj w uczeniu się. 

Dalćj donoszę: „że w Instrukcyi jaką dał Garbus Szerokie- 
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mu” było aby założyć Komitet z osób Jeżowskiego, Mickiewi- 
cza, Nowickiego, Kozakiewicza i Domeyki, ale on nie zgodził 
się, potem coś przyjął, jakeśmy pomiarkowali, kiedy powie- 
dział, że pomówił z osobami, wtenczas zapytał Le- 
lewel, jakim sposobem to zdziałał, w wielkim 
był Szerokambarasie”. Alewyrazysą tak zamazane, że 
z nich wydecyfrować coś można (a dalej są wyrazy:) „Ko mi- 
tet ten miał wiedzieć tylko o tem, że jest 
władzawyższaijejzamiary,aleo działaniach 
jej nie wiedzieć i takim sposobem odbierać 
od władzy wyższej polecenia i takim sposo- 
bem na Filaretów wpływać” (te wyrazy są podkreś- 
lone do objawienia)*. Dalej zaś: „Tam działanie dotąd kończy 
Się na powiększaniu liczby. Gminy rosną, wino drożeje i to ich 
cały owoc pracy.” Prywatna wiadomość z Rafałowki”, że przy- 
jęli zasadę wysyłania młodzieży za granicę, ale na Krzemieniec 
mają obrócić działanie, bo z Wilna sami szkolarze i więcej nic. 
Szeroka nadzieje może plasną i coś tam dalćj, co dokładniej 
opiszę potem, jutro, jak odczytam. No koniec. Dosyć, że u dołu 
jest period następny: 

„Przeciszewski przyjechał nie w celu chodzenia na Uniwer- 
sytet, jedzie do Petersburga, musiemy go tu zobowiązać, wy- 
macać i nauczyć, szkoda bowiem byłoby, żeby poszedł na sa- 
łatę”. 

Oto są dwa pryncypalne punkta, pierwszy co to jest za Ko- 
mitet, co to za władza wyższa, jakie mogła odbierać polecenia i 
jak działać na Filaretów. I to pytanie jedynie do tego zreduko- 
wane. Nie pytają ani o Garbusia, ani o niczem i każą mi wprost, 
krótko odpowiadać. Z góry odciąłem, żeto naukowy onpo- 
wstał jeszcze za Franciszka i ustne pytanie im zamknąłem tą 
odpowiedzią, ale na pismie musiałem tak wyłożyć. Komitet na- 
ukowy miał <zamiar> przeznaczenie wyłożyć kursa pomocni- 
cze i przygotowawcze dla Filaretów. Składać się miał z wykła- 
dających kursa. Gdy nie starczyło osób spośród Filaretów, więc 
musiano mysleć o tem, że trzeba przyjąć i obcych, a takich któ- 
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rzy nie mogą być Filaretami, trzeba tedy z niemi manewrować. 
Komitet miał swojego reprezentanta w Izbie dozorczćj i od nićj 
jak od władzy wyższćj odbierał polecenia. Komitet złożony w 
części z Filaretów, a w części z obcych, w całosci swćj nie 
mogłby wiedzieć o osobach władzę wyższą składających, a jed- 
nak by część wiedziała i wiedziałby o zamiarach władzy wyższćj 
i podług danych poleceń, to jest stosownie do potrzeb Filare- 
tów, wykładem ich kursów na nich by działał. I to jest moja cała 
odpowiedź na to pytanie, Bób* bowiem ani Komitetu, ani tego 
reprezentanta nie wymienia. Szerok musi być, jako i był reprez- 
entantem i prezydentem. Garbus musi być Jeżowski, który da- 
wał Instrukcyje Łozińskiemu, aby podał to Izbie, skomuniko- 
wawszy Się pierwićj z osobami, jak obcemi, które w Komitet 
wchodzić mają, tak i z Filaretami, którzy dokompletują, dla- 
tego nic nie ma zdrożnego, że i siebie pomienił. Lelewel po- 
kreslony ujdzie za Tomasza, wrazie gdyby chcieli mnie o to 
pytać. Ale to wszystko korpus odwodowy, jak najmnićj na 
pierwszy atak występuję. Dalej co do Gmin dodam (jeśli będą 
pytać), że to był sposób zaznajamiania się bliższego, wieczorem 
na herbatę lub wino kilku sprosić, między któremi mieli być 
kandydaci do Filaretyzmu, nazywałem to sam przed Francisz- 
kiem” często Gminą. 

Co zaś do Rafałówki to przepadiem, jednak nie tracę serca. 
Mam taki projekt, że zpewnością nie wiem jaki kiedy tam czy w 
tamtych stronach, czy przed, czy pozny na ocenienie był Kura- 
tor”. Dosyć stamtąd wiadomość doszła, że Kurator mysli wy- 
syłać za granicę, ale nie Wilenczuków ale Krzemienczanów. 
Zostaje to wszystko, jak mówię, na odwodzie, ale wspomożcie 
mię abym nie upadł, przyjaciele moi i w tem macie zapytać 
Bąka”, naprzód czy on był o to pytany i w jaki sposób, i co od- 
powiedział, I jak. Potem o toż samo macie zapytać u przeklęte- 
go tego Franciszka, czy on odpowiadał co i jak. Niech sobie pa- 
mięta, że Komitet Naukowy miał w Izbie dozorczćj reprezen- 
tanta swego. Że Garbusiem był nazywany czę[sto] Jeż, że Gmi- 
nami nazywali zwykłe wieczorne zabawy, gdzie zaznajamiali się 
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nowi kandydaci do Filaretyzmu. A Szerok niech toż samo pa- 
mięta i jeszcze i to, że był projekt taki, że go Jeżowski podawał 
w Instrukcyi sam aby postępował z Izbą dozorczą inowakami. 

Co do Toastów”. One są w tym liście, ale o tem nie pytają, 
więc odpowiadać nie mogę. Jest to jednak niepodobna słowem 
[?] inaczćj wytłomaczyć, bo tam wyraznie napisano, że to Mic- 
kiewicza i że ten wiersz był spiewany na imieniny Tomasza. 
Niech Bąk mnie poduczy co do Rafałówki względem, co Kura- 
tora i brata jego, żeby co poczepiać. 

Co do Przeciszewskiego to nic łatwiejszego, przymioty tego 
chłopca zjednały przyjaźń, przyjaźń zrodziła interesowanie się, 
a powodzenie, powodzenie, w swiecie zależy od opinij 1 do- 
brego prowadzenia. A do prowadzenia się potrzeba mieć mocy 
charakteru, aby nie zależeć od wrażeń, jakie na nas działają 
otaczające nas osoby. Miał tę słabość Kajetan, przy wielu zdol- 
nościach. Wyrzucaliśmy mu ją często i umawialiśmy, przyrze- 
kał nam i wolnym biegiem wspolnego pożycia to przyjść miałó, 
lecz kiedy raptem zmienił się projekt 1 przerwane nauki dla 
wy|jazdu] do stolicy, gdzie dla miło[Ści oj]ca tyle zręczności ze- 
psucia się, oddania się albo lubieżności, albo napojom, albo 
grze. Kiedy miał wyjeżdżać, potrzebował od przyjaciela dobrój 
rady, zobowiązania, żeby dać rady potrzeba wiedzieć ile daw- 
niejsze skutkowały i to jest wymacać. Potrzeba zobowiązać, 
żeby się trzymał tych rad i potrzeba nauczyć, jak może chybić, a 
jak trafić w drodze dobrego życia. A to wszystko na to, aby po 
kilku latach pracy nie rozpuścił się 1 nie poszedł na sałatę. 

Jutro piszę na czysto to, co dziś na brudno pisałem”. 

Nic mnie nie pytano o <Filaretyzm> Filomatach. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 59-61; 
arkusz grubego pożółkiego papieru czerpanego formatu 11,3 X 18 cm., z dodaną 
kartą nieco cieńszego papieru czerpanego formatu 12 x 20,5 em. Zapisane w całości, 
kartka uszkodzona w środku wskutek wydarcia pieczęci i postrzępiona z prawego bo- 
ku, ślad złożenia na osiem. 


l List pisany po dwóch poprzednich, w których autor oczekiwał przesłuchania przez 
Komisję Sledczą; dzień tygodnia pozwala na uściślenie daty. 
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2 Chodzi o przesłuchanie przez Komisję Śledczą, na którym Kazimierz Piasecki 
musiał się ttumaczyć z dwóch swoich listów do Franciszka Malewskiego. Nie- 
wątpliwie chodzi tu o zachowane listy z 7/19 grudnia i z 19/31 grudnia 1821 r., zob. 
Listy z zesłania t. 1II Krąg Fr. Malewskiego i J. Jeżowskiego s. 438-440, 442-444. 

3 Chodzi zapewne o Bogumiła Kislinga, ucznia Saundersa, sztycharza, portrecistę. 

4 Hodegetyka, nauka poświęcona metodzie uczenia się na studiach. Wykłady o niej 
powierzono jesienią 1821 roku na Uniwersytecie Wileńskim Józefowi Jeżows- 
kiemu. 

5 Jak wynika z dalszego ciągu listu Garbus to Józef Jeżowski, Szerok to Teodor 
Łoziński. H. Mościcki przypuszczał, iż Garbusiem jest G.E. Groddeck (H. Mo- 
ścicki: Wilno i Warszawa w Dziadach Mickiewicza Warszawa 1908) 

6 Ros. objawlenie — oświadczenie; tu zeznanie. 

1 Rafałówka, miasteczko w powiecie łuckim nad Styrem, własność Narcyza i Gu- 
stawa Olizarów, siedziba loży masońskiej, do której należeli m.in. G.E. Groddeck, 
J. Rustem, T. Łoziński. 

8 Być może chodzi o Wincentego Bobińskiego (ur. 1798), prawnika, filaretę, póź- 
niej urzędnika kancelarii generał-gubernatora Petersburga, ożenionego z Julią z 
Zelwietrów. 

9 Chodzi o Franciszka Malewskiego. 

10 Tzn. Ks. A. J. Czartoryski. 

11 Nie wiadomo o kogo chodzi. 

12 Żob. list z ok. 8/20 kwietnia 1824 nr 54, przyp. 6. 

13 Mowa o oświadczeniu pisemnym złożonym przed Komisją Śledczą. 


57 Do Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, 12/24 kwietnia 1824]! 
sobota 


N[ufrze]. Wczora o południu skończyłem swoje odpowie- 
dzi”. 

Ale niech mi co chce, kto gada, a óni muszą być opłaceni. 
Odpowiadałem bowiem w planie takim, jak bym miał na cały 
list i na wszystkie jego punkta ttomaczyć się, i Wam te wszystkie 
punkta wymieniłem, ale przed Komisarzami i w odpowie- 
dziach pismiennych odpowiedziawszy z góry, że to o Komitecie 
naukowym, mowilem cały jego projekt i ttomaczyłem tylko wy- 
razy: Komitet ten miał to, to i to (jak Wam wiadomo). Nie 
wspomniałem ani co to znaczy Garbus, ani Szerok”, ani co 
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znaczą wyrazy te wszystkie, które daleko są ciemniejszemi ni- 
żeli te, które miałem objaśniać; nie tłumaczyłem się ani z 
Gmin, ani z Rafałowki, ani z projektów. A nawet w drugim li- 
scie znalazłem znowu wiadomości z Rafałowki, że mają dać 
Szerokiemu 300 rubli na wojaż, aby na inżyniera się sposobił. 
A resztę będzie miał z domu. Z tego wszystkiego nie tlumaczy- 
łem się ani w ustnych, ani w pismiennych odpowiedziach i Ław- 
rynowicz wyraznie, a Prokurator niewyraznie starali się unikać 
tych zapytań, jakby to oni najlepićj pojmowali, ciągle zwracając 
mowę do Przeciszewskiego i o to pytając Prokurator dał poz- 
nać, że my młodzi słuchalismy głowy, oj i głów, ja tedy biorąc to 
za Tomasza'i chcąc mu ująć winy powiadam, że również ten Wi- 
nien co słuchał, jak ten co radził, pokazując na siebie (żem 
słuchał). A on sądząc, że ja go rozumiem, powiada: Coż 
słuchający winni, zwyczajnie jak młodzi, łatwo im usłuchać”. 
To dosyć Wam na poznanie, że umieją działać. 

Nareście, co ja powiem to wszystko dobrze, nie chciał nawet 
czytać brulonu i nie czytał, ale kiedy na czysto pisałem, więc 
jakby niepewny o pierwszym punkcie, troszczył się, przyszedł, 
wysłuchał odczytania i spytał lekko o osobach tego Komitetu, 
czemu nic nie ma; ja mówię, że to był jak pan widzisz projekt. 
Więc osoby w projekt niewchodzą. Acha, dobrze, dobrze, tylko 
krótko, krótko, na drugi odpisz. 

Narescie pytanie było tak mistycznie na pismie dane, aby 
można jak najkrócćj i najłatwićj z niego tłomaczyć się, zawsze 
zmieszane było z Przeciszewskiego pytaniem. Ani o Adamie", 
ani o hodegietyce nie pytano się, więc nie odpowiadałem. Ale 
jeśli zapytają się, to na Michalewicza złoż i na omyłkę swoją. 
Ale jak tam wykręcić się z tych wyrazów: „Te wiersze na imieni- 
ny Tomasza spiewano”. Ale mnićjsza o to, powiem, że nie 
wiem z pewnością. 

Widzialem i Bąka w Komisyi, odpowiadał na wyraz, co zna- 
czy: „Jambami Tomasza nagr|o|dził” i inne głupie wyrażenia. 
A ja sam pamiętam jego list niezmiernie o Rafałówce enigma- 
tycznie piszący. Gdzie to podziało się, nie wiem. 
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Widziałem wiele listów rożnych u Frańciszka wziętych, są 
Czeczota, Twoje, Jeżowskiego, Adama i Malinowskiego i Oj- 
ca, jeden list Pana Szymona” godny czytałem, gdzie upomina 
syna o zły bardzo wybor przyjacioł; przypomina, że mu to ciągle 
gadał i że jeżeli kiedy, to teraz powinien mieć głowę i kores- 
pondencyi umieć prowadzić, albo nie prowadzić, że ta chęć iza- 
palenie do Towarzystw zgubnie szkodliwe skutki przynieść 
może. Otóż te wszystkie wyrazy podkreslone, pytania z nich ro- 
bią, że musiał wiedzieć o Towarzystwie. Otóż piwa Franuś na- 
warzył, nie tylko nam, ale i ojcowi nawet swemu. Nie wiem 
jakićj to daty list, jesli po tym uniwersyteckim sledztwie to do- 
brze, ale jesli przed to w tarapaty wlezie. Trzeba go ostrzec, ale 
Wy to sami lepićj wiecie. 

Widziałem wiele 1 słyszałem, że wypiskę już z dzieła robią, 
już więc procz listów i Mariana” wszystko skończono. O Filo- 
matyzmie ani słowa nie pytano. 

Ale, ale, jeszcze pokazywał mi Prokuror odpowiedzi tu w 
Wilnie Franciszka? pisane, chwaląc jego szlachetność i w nich 
czytał przedostatni punkt. Coś w sensie tym: „że chyba w tym 
była nasza wina, że obłędy Imaginacyi tolerowalismy, że 
urzędnicy nie karcili, nie upominali, aby z karbów swoich nie 
wychodziła, lecz przy mnie (to jest przed jego wyjazdem) nie 
było nigdy ani wielkich, ani trwałych takich uniesień, co jak 
przekonywam się dopiero po moim wyjezdzie 
daleko dalej posunięto”. Oto zawołałem i szcze- 
gólnysędzia,skądze totakiwyrok, skąd takie sądy. 
— Tu Pan Prokuror: „Przekonalismy pismem Pana Makowiec- 
kiego, Jankowskiego, Suzina””, to własnie co jest szlachetnie 
pisać. Wiesz? Niech go diabli z taką szlachetnością! 

Pisałem dwa listy, jeden do Matki, drugi do Staniewicza i ten 
ostatni trzeba umyslnym, „woźnym najętym” wysłać. Możesz o 
to poprosić Golickiego. Proszę, nie chcićj lekceważyć tego, bo 
na Sty Jerzy potem trudno będzie od niego co dostać nie 
uprzedziwszy, a pieniędzy potrzeba. 

Ponieważ wypiska pisze się, już i pewno o nic u mnie nie 
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będą pytać, więc potrzeba kogo wystawić, co by tam chodził po 
rezolucyją. Czy nie wydadzą mnie na porękę. Jeżeli Feliks jest, 
każ mu niech pisze do Szymona”, niech go prosi aby przyjechał, 
że teraz można łatwo, byle Senatorowi w oczy [nie?] leść. Mnie 
w Komisyi mowiono, że za Łozinskim jest prosba podana, i że 
wkrótce wolny będzie. Procz Charytonowicza, coś namieniał o 
tem i Prokuror, chwaląc mi jego takoż. Mowił Prokuror, że ko- 
niec bliski. Nie wiem czem się to dzieje, dosyć że ja po bytności 
w Komisyi więcćj dobrego sobie wróżę. Niech ich diabli, niech 
czy odsądzą od służby skarbowćj na wieki, czy pieniężną karą, 
czy jakim innym, ale niech przynajmnićj z kozy tćj puszczą. Jes- 
li możecie starajcie się. Wiem, że to jak groch o scianę rzucam, 
ale co robić, zdaje się, że Iżćj kiedy poproszę. Proszę Nufry Cie- 
bie i kogo tylko to się tycze, nie zakazujcie Sokołowi””, aby on 
do nas nie chodził. On tak dobry, nie brońcie mu być naszym 
przyjacielem. Jeśli Wam tam co nie pozwoli nam co donieść, to 
on cokolwiek nam napisze. 

Już od dawnego czasu jak od Pana Onufra nic nie otrzymu- 
jemy, chyba pogrożki albo wiadomości o Wojciechu lub butel- 
kach, ale co robić, nie skarżymy się 1 tylko o to prosimy, abyście 
Sokołowi nie bronili nosić, a moich listków do Jana de Ville nie 
kontrabandowali, nie skubali ich, może ja mogę bez cenzury do 
kogo pisać. Jak widzę, że ton berliński i do Wilna przekradł się 
choć przez wartę. Co robić. Wszystko tak na tym swiecie. Może 
co o Stasiu”” dowiem się, może od niego co dojdzie do mnie. 
Bądź zdrów. 

Napisz co do Pauliny proszę, jeżeli możesz, a jeżeli nie, to 
niech Emilka” napisze i doniesie, że jeszcze w kozie i prosi, aby 
postarała się o list od Gicewicza, Gubernatora, do Senatora, 
który z Osztorpem żyje w przyjaźni.” 

Ale, ale. Slicznie my wyjdziemy z naszą opinią w oczach tych 
co za nas musieli podsmarować. Diabelnie Bąk wyjdzie, ale 1 
my nie wysmienicie. Na całe życie plama. A dla całej młodzieży 
krzywda. Oto powiedzą, z błaznami wdawać się. 

[Adresat:| Nufr 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 36, k. 62—64; 
arkusz grubego, pożółkiego czerpanego papieru formatu 11,7 X 19,5 cm., z doda- 
niem karty tegoż formatu, zapisane w całości, ślad złożenia na dziewięć, pieczęć la- 
kowa. 


1 List nawiązujący do zeznań przed Komisją Śledczą, złożonych w czwartek 10/22 
kwietnia 1824 r., pisany w sobotę. 

2 Chodzi o zeznania złożone przed Komisją Śledczą. 

3 Mowa o Józefie Jeżowskim i Teodorze Łozińskim. 

4 Chodzi o Tomasza Zana. 

5 Tzn. o Adamie Mickiewiczu jako autorze Toastów, zob. listy poprzednie. 

6 Mowa o Szymonie Malewskim i jego liście do syna Franciszka, być może z 9/21 
stycznia 1822 r., nie mówi się tam jednak nic o Towarzystwie (zob. Listy z zesłania 
t. III Krąg Franciszka Malewskiego i Józefa Jeżowskiego s. 395). 

7 Chodzi o Mariana Piaseckiego. 

8 Tzn. Franciszka Malewskiego. 

? Mowa tu o: Makowieckim Stanisławie, pochodzącym z guberni mohylewskiej, fi- 
larecie lub o jego młodszym bracie Stefanie; Janie Jankowskim, z guberni gro- 
dzieńskiej, powiatu brzeskiego, synu prałata unickiego, filarecie, którego to 
Związku istnienie ujawnił, ujawnił też autorstwo Pieśni Filaretów przez Mickiew- 
icza; Adamie Suzinie (1800-1879), z powiatu brzeskiego, kształcącego się w Świ- 
słoczy, który wyróżnił się niezłomną postawą w czasie Śledztwa (zob. Listy z ze- 
stania t. II). 

10 Feliks, służący autora listu i Szymon Ławrynowicz, eksjezuita, emerytowany pre- 
fekt szkoły kowieńskiej, mieszkał na stałe w Kownie, był rodzonym bratem so- 
wietnika urzędu gubernialnego Wincentego. 

l Chodzi być może o Piotra Sokołowa, ucznia Mickiewicza w Kownie w roku szkol- 
nym 1822/1823. 

12 Chodzi o Stanisława Kozakiewicza. 

bB Paulina Piasecka i Emilia, kuzynka (?) Piaseckich. 

14 Chodzi o Wincentego Gieczewicza, gubernatora mińskiego, jego list do Nowosil- 
cowa oraz o Leona Osztorpa (zm. 1851), marszałka pińskiego w latach 1823— 
1847. 


Dodatek 


1 Kazimierz Piasecki 
do Marii Malewskiej 


[Wilno, 19/31 grudnia 1823]! 


Jakie ma wyobrażenie o moim humorze? 

Nie znałem go, nietrafnym, smiałym moim listkiem zasę- 
piłem go. Jak słodko zaprawiona trucizna, ale trucizna dla 
mnie. Daruj, przebacz najmilsza! uczuciu, które smiało, aż 
otwarcie Ci się objawi. Cóż, gdyby wyrazy posłuszne mojćj mi- 
łości miłą jćj moc wydać mogły? Może by znalazły przebacze- 
nie. Ale nie, nie to Cię, jedyna w kwiecie uzbraja, żem może 
nietrafnie, nie tak jakby godnie chwalić Cię należało. Uczucia 
moje, miłość moją, jedyny to mój skarb, oświadczył. Ale żem 
smiał objawić, smiał mówić o tem, pisać nawet. Dobroć, którą 
jasniejesz, nie myli mnie, przebacz, lecz bez nadziei poprawy z 
mojej strony. Takie przebaczenie gdyby mogło być usłuchane 
przeze mnie, byłoby mi męczarnią. Ale orożno, nie żądam na- 
wet takiego przebaczenia. Nie ma już siły, nie ma kary, która by 
mi wielbić Twoje cnoty zakazać mogła. Nie ma siły, która by mi- 
łość moją ku Tobie wyjąć z serca mojego zdołała. Bo ją wyższa 
moc, moc i dzielność Twojego uroku przymiotów anielskich 
tak głęboko utkwiła, że się stała najmilszą, najszlachetniejszą 
częścią mojego życia. Do uraz, urazy przydaję. Mogęz mysląc, 
pisząc o mojej miłości, mysleć nawet, że urazami powinienem, 
jak widzę. Niech kiedy jakaś swięta powaga Twego uroku w 
oczach mych zabłysnie, kiedy niemy, nie widzący, co li mam po- 


350 


Listy Kazimierza i Pauliny Piaseckich 


wiedzieć, przed Tobą Najdroższa stanę i jako zbrodzień nie- 
smiały z występku, który by chciał popełnić, wątpliwy czy serce 
to sobie zjedna. Wtenczas niech jakaś siła niewidoma mnie za- 
trzymuje, abym wyrazami nie objawiał tego, czem dusza prze- 
jęta, czem mysl napełniona. Tu w więzieniu pozbawiony wszel- 
kiej pociechy i tuż mam jeszcze być pozbawiony tej jedynćj po- 
ciechy. Jednak potrzeba, tak chce Twoja władza, tego wyma- 
gasz aby humor mógł być jednostajnym. Nie ma tego, czego 
bym nie dokonał, abym go nigdy nie zachmurzał, Jedno tylko 
Cię wyłącza, mogę nie mowić, kiedy tego żądasz, że Cię uwiel- 
biam, ubóstwiam, kocham! Mogę ja milczeć, ale przestać ko- 
chać, nie mysleć o tem nic, już to nie jest w mojćj mocy. To jest 
jedyną moją pociechą. Nie zakazuj mi, nie broń mi tego, o to 
proszę, blagam 
Kazimierz 

19 grudnia 


[Adres:] a ..... Onufry wić komu ma nie rozpieczętowując od- 
dać. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 37-38 
oraz koperta k. 39, Arkusik pożółkiego papieru czerpanego formatu 9,8 x 11,8 cm., 
zapisane trzy i pół strony, ślad złożenia na cztery. Dodana koperta formatu 6,2 x 3,8 
cm., na odwrocie pieczęć lakowa. 


1 List — wyznanie uczuć, pisany niewątpliwie z więzienia 19/31 grudnia 1823 r. 


2 Paulina Piasecka 
do Kazimierza Piaseckiego 
[Mińsk, 20 lutego / 3 marca 1824] 


Najdroższy i najmilszy mój Kazimierzu! 
Teraz już wolno do Ciebie pisać, gdyż posyłam za Ciebie po- 
rękę daną przez J.W.H. Osztorpa, stąd uwolnienie Twoje aż 
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nadto jest pewnóćm, spokojnićj więc trochę oddychać mogę. 
J.W.Osztorp nie wiedząc formy, podług której ma dać porękę, 
pisze do Rektora Twardowskiego, prosżąc, aby się wdał za To- 
bą, albo jeśli nie możesz być inaczćj uwolnionym, by przysłał 
formę poręki, co się najprędzćj przesłać może. Oddawca listu 
prawie dlatego do Wilna jedzie, stąd wnosić powinieneś, że nie 
jesteśmy obojętni na Twoje nieszczęście; oby nieba nagrodziły 
Ci tę tak wielką nieprzyjemność, a mnie przywróciły spokoj- 
ność, z którćj dawno już pozbawioną jestem. Nie mam nadziei 
widzenia się na mińskich kontraktach, cieszyć się przynajmniej 
będę, żeś zdrów i wolny. Napisz do mnie choć kilka słow, gdyż 
inaczćj wierzyć nie będę niczemu, co mi opowiadać będą; nigdy 
jeszcze tak mocno nie pragnęłam Twego pisma. Zresztą nie 
mam Ci nic do pisania, co tylko było najważniejszego dowiesz 
się od oddawcy listu. Pamiętaj tylko abyś szanował swe zdro- 
wie, gdyż życie Twoje nieodłącznćm jest od mojego, przywiąza- 
nie moje do Ciebie przechodzi wszelkie wyobrażenie i trwać 
będzie do końca życia mojego. 

Adieu najmilszy mój Kazimierzu, całuję Cię po milion razy i 
czekam z niecierpliwością Twego pisma. 

Najprzywiązańsza siostra 

Paulina 

R. 1824, 20 luty, Mińsk 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 27; 
kartka grubego papieru zapisana w całości formatu 17,3 X 21,5 cm., ślad złożenia na 
cztery i oderwania strony drugiej, czystej arkusza. 


Listy Filomatów 
do Onufrego Pietraszkiewicza 


Niewielki, 11 sztuk liczący zespół listów do Onufrego Pie- 
traszkiewicza, pisanych przez różnych autorów w okresie od 
października 1823 do czerwca 1824 roku, wyszedł spod pióra: 

Józefa Jeżowskiego (1793-1855), pochodzącego z Ukrainy 
(Kaniów), absolwenta filologii klasycznej Uniwersytetu Wileń- 
skiego, założyciela i prezydenta Towarzystwa Filomatów (zob. 
Listy z zesłania t. LI Krąg F. Malewskiego iJ. Jeżowskiego). (3 li- 
sty nr 1,4,8). 

Jana Nepomucena Wiernikowskiego (1800-1877), rodem z 
mozyrskiego, filomaty, ucznia Groddecka, z własnego wyboru 
skierowanego do Kazania, gdzie był profesorem literatury sta- 
rożytnej i języka arabskiego. W 1834 wysłany do Wiatki, w 1853 
mianowany rektorem szkół guberni symbirskiej, później prze- 
niesiony do Charkowa. W 1860 emerytowany. Na przełomie 
1872/1873 bawił kilka miesięcy w Warszawie (Listy z zesłania 
t. II, Krąg 1. Zana, J. Czeczota i A. Suzina). (2 listy nr 3,9). 

Michała Rukiewicza (ur. 1795), zbiałostockiego, uczestnika 
kampanii napoleońskiej, filomaty, który wyszedł obronną ręką 
z procesu, gospodarował w Zawykach pod Białymstokiem, two- 
rzył tajne związki wśród młodzieży i wojska; uwięziony pono- 
wnie w 1825 roku, zesłany w irkuckie na Syberii. (2 listy nr 5,6). 

Michała Kuleszy (1799-1863), z lidzkiego, ucznia Jana Da- 
mela i Jana Rustema, członka Związku Promienistych i Fila- 
retów, przebywał w więzieniu od listopada 1823 do kwietnia 
1824 roku. W latach trzydziestych był rządowym nauczycielem 
rysunków w gimnazjach na Zmudzi, w Grodnie i w Białymsto- 
ku. (1 list nr 2). 
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Jana Krynickiego (1797-1838), z guberni kijowskiej, ab- 
solwenta wydziału fizyko-matematycznego Uniwersytetu Wi- 
leńskiego. W 1823 po otrzymaniu stopnia kandydata podjął 
wykłady z gospodarstwa wiejskiego, w 1825 przeniesiony na 
Uniwersytet w Charkowie. Autor szeregu cenionych prac z za- 
kresu zoołogii, ornitologii i geologii (Listy z zesłania t. I Krąg 
O. Pietraszkiewicza i C. Daszkiewicza). (1 list nr 7). 

Dionizego Chlewińskiego (1793-1870), w 1816 otrzymał 
święcenia duchowne, wcześnie zetknął się z filomatami i był 
bardzo aktywny w tym środowisku, wyróżniał się swym patrio- 
tyzmem. W 1821 uzyskał probostwo w Starojelnej, gdzie był do 
1866 roku, następnie został dziekanem lidzkim, później pro- 
boszczem w Ejszyszkach (Listy z zesłania t. I). (1 list nr 10). 

Jana Czeczota, zobacz informacja przy listach Tomasza Za- 
na do filomatów i filaretów (1 list nr 11). 

Dopełnieniem tej korespondencji więziennej są dwa listy fi- 
lomackie zamieszczone w Dodatku: list Aleksandra Mickiewi- 
cza do brata Adama i list Ignacego Domeyki do Teodora Ło- 
zińskiego. 


| Józef Jeżowski 
[Wilno, koniec października / listopad 1823]! 


Pokusiliście mnie do pisania na swoje nieszczęście. Nie do- 
wierzałem, byłem potem ciągle niespokojny. Ch[ciał|bym mieć 
dokładną relacyą, bo otrzymana tak ciemna, że z niej nic wie- 
dzić nie mogę. Jak daleko to zaszło? o jakie opierało się osoby? 
jak Onufry był traktowany, czy nie jest wzięty? Wszakże póty 
spokojnym być nie można, dopóki pism, mianowicie mego li- 
stu do rąk własnych nie odzyskacie. Był tam mój, Franc[iszka] 
Tom[asza]?. NB. listów ekspediowałem 9 [...]. Chciejcie mi jak 
najrychlej dokładnę i jasnę dać relację. Rozumiem, że Woj- 
ciech” i bieliznę kradnie; miałem 6 koszul lubo starych, 4 gatek, 
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pięć chustek do nosa, sprawiłeś 6 to 11, ręczników ze trzy, 
szkarpetek par 6, z tego zaś wszystkiego ledwo cóś kiedyś, nie- 
kiedyś po długich naleganiach dojdzie. Niechby Onufry zajął 
się bielizną. 

Od nocy poniedziałkowej dość niezdrów jestem*. Pisma ko- 
niecznie wydostaćby potrzeba. 

Czy ta rzecz stała się głośną? wszelką pogłoskę tłumić i roz- 
bijać potrzeba. 

Spokojniej rzecz tę rozważając zdaje mi się, że jeżeli dotąd 
milczą i dali się niby ubłagać, zrobili to dla własnego interesu, 
bo mogliby tą korespondencyą sami siebie zaplatać i być w wię- 
kszym niż my kiopocie. Jeżeli przy tćm daliście pieniędzy, tem 
lćpiej. Nie leń się Onufrze o wszystkim napisać, bo czy będzie 
wiele czy mało, ostrożność ta sama. Ja natychmiast palę. 


Vale 

Najmocniej mnie to boli, że Wam za Wasze dobrodziejstwa 
niezmierną przykrość wyrządziłem. Przebaczcie mi, jest to 
pićrwsza skaza w życiu mojóm. Nie mówcie nikomu, ukrywaj- 
cie nawet między swojemi. 

Mówił mi Zubowski, że Soroko złożył u Bohdanowicza ru- 
bli 15. Miał mi przywieść już dawno. Dowiedz się do Boh[da- 
nowicza| it zabierz, jesli są. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 5; kart- 
ka czerpanego papieru zapisana wyblakłym ołówkiem, ślad złożenia na sześć. 


l List pisany wkrótce po aresztowaniu, mówi się tu o „nocy poniedziałkowej”, tzn. z 
poniedziałku 22 października na wtorek 23 starego stylu, kiedy nastąpiły areszto- 
wania głównych przywódców fiłomatów: Jeżowskiego, Mickiewicza i Zana. 

2 Mowa o listach Jeżowskiego, Franciszka Malewskiego i Tomasza Zana. 

3 Wojciech, prawdopodobnie służący. 

4 Tzn. od nocy z poniedziałku 22 października na wtorek 23/4 listopada 1823 roku. 

5 Zubowski, nieznany, może chodzi o hr Mikołaja Zubowa, synowca ks, Platona Zu- 

bowa wraz z żoną z domu Medem „oboje zacni i lgnący do Polaków” (G. Puzynina: 
W Wilnie i dworach litewskich 1815—1643 s. 232). 
Jerzy Skalnik Soroka (ok. 1751-1831), służył u Czartoryskich, osiadł w oszmiań- 
skiem, piastował wiele urzędów ziemskich, w 1831 stanął na czele rządu powstań- 
czego, człowiek o ogromnym autorytecie moralnym (S. Morawski: Kilka lat młodo- 
ści mojej... s. 544—545). 
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2 Michał Kulesza 
[Wilno, listopad 1823]! 


Ostrzeżcie wszystkich co rychlej aby się chowali jak można z 
papierami, w tych dniach ma być łóżek, zakątków itp. scisła re- 
wizya, bo sam Plackomendant* będzie obecny. 

Wczoraj w nocy był u mnie Major z sołdatami, kazał oddać 
farby, pióra i jakie tylko mam papiery, mówiąc, że mi ze swej 
łaski pozwalał, a sam za to może być w biedzie. Pod poduszką 
leżała Burza pićrwszego Barda”, tę zabrano. Na szczęście tegoż 
wieczora oddarłem i spaliłem kartkę przypisną, a tak tylko się 
gołe wiersze dostały. Zresztą prócz kilku bardzo obojętnych 
treści moich robotek, nic się nie dostało wartego wspomnienia. 
Zaręczył mię Major, że nawet nie czytając do domu odeszle, 
wszakże gdyby postępując inaczej jak wyrzekł, pokazał tę Bu- 
rzę, powiem, że był to projekt aby opisywać burzę nocną, a był 
jeszcze przed naszym uwięzieniem; tego wiersza autora nie 
wiem ponieważ mi był przysłany w liście pod moją kopertą, a 
miałem go przy sobie do kozy idąc. Zresztą czekam Waszej ra- 
dy. 

Miody Kiryl' niech jutro o ósmej raczy zawitać, nasi stróże są 
to stare 1 głuche bałwany. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 11; 
karteczka grubego, czerpanego papieru koloru jasnoniebieskiego, brzegi postrzę- 
pione, format 12 x 7,8 cm., zapisana w całości, ślad złożenia na cztery. 


1 Przybliżony czas napisania listu jesień 1823 r., po fali aresztowań, które nastąpiły 
23 października/4 listopada 1823 r. 

2 Niem. Platzkomendant — komendant garnizonu. ! 

3 Mowa prawdopodobnie o jakimś utworze A. Mickiewicza; może chodzi o Żeglarza 
napisanego 17/29 kwietnia 1821 r.? 

4 Kiryl, prawdopodobnie posłaniec przemycający listy. 
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3 Jan Wiernikowski 
[Wilno, II połowa listopada/początek grudnia 1823]! 


Onufry. Donoszę Ci powiastkę, którćj zakończenie czy 
rozwiązanie do Ciebie niech należy. Póki nie wzięto w areszt 
Malinowskiego”, ponieważ u niego najprzód znaleziona in- 
strukcyja statysty|czna|”, przeto gadając z nim o eludowaniu* 
tćj omyłki uradziliśmy aby on przed komisyją zeznał, iż tę in- 
strukcyją statystyczną dostał przypadkiem od nieboszczyka 
medyka Michała Czyża”, kupując u niego dzieła Schćllera* to 
jest, że ta instrukcyja była w tych książkach, i jak Czyż nie wie- 
dząc o tćm ją Malinowskiemu przesłał, tak Malinowski, nie ro- 
zumiejąc jćj celu, zostawił jako rzecz małą u siebie. 

Po takim projekcie zgodnym z maksymą dawną nie przy- 
znawania się do niczego, Malinowski został aresztowany, a że 
te książki od Czyża były moje i u mnie, więc aby policyja po 
wyznaniu powyższym Malinowskiego, znalazła rzeczywiście 
książki od Czyża w jego stancyi, a do mnie nie trafiała, kazałem 
podobno Tustanowskiemu czy komuś innemu kilka ksiąg tych 
Szellera od Czyża kupionych zanieść do Gutta*, gdzie mieszkał 
Malinowski, powiedzieć, że to są książki Malinowskiego, a je- 
mu oznajmiłóm, aby mnie w egzaminie” nie mieszał, bo umó- 
wione dzieła odesłałem do jego kwatćry. 

Już teraz ten plan nie zdał się, chciałem dawno Ściągnąć te 
dzieła od Gutta, aż wczoraj u Zyda księgi przedającego po- 
strzegam 2* tomy Praeceptów styli bene latini" moich, z tych, 
które posłałem do Malinowskiego. Zapytałem Żyda skąd ma, 
odpowiedział, że od Gutta kupił. Jeśli Zyd nie ukradł, to widać, 
ze Gutt nie wie o właścicielu prawdziwym tych dzieł. Oprócz 
tych praeceptów posłałem dykcjonarze: oprawa w półskórek 
na wszystkich jednakowa i na wszystkich cyfra Czyża: M.C. 
Zmiłuj się, pogadaj o tćm z Ferdynandem i jak to było i jak to 
naprawić ułóżcie; można Malinowskiego spytać o tym ukła- 
dzie, niech te dzieła będą u Gutta, byle je od Żyda odebrać, pó- 
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ki Malinowski zagadki nie rozwiąże. 


Jan 
[Adresat:| Nufr 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 13; 
kartka grubego czerpanego papieru koloru szarego, zapisana jednostronnie, formatu 
11,8 x 18 cm., ślad złożenia na sześć. 


1 Przybliżony czas napisania listu wyznacza dochodzenie Komisji Śledczej w spra- 
wie druku i autorstwa Opisu jeograficznego czyli Instrukcji dla układania opisu pa- 
rafii, będącej wynikiem prac komitetu statystycznego utworzonego z kilku człon- 
ków Związku Przyjaciół w I połowie 1821 r., wydrukowanej potajemnie w nakła- 
dzie 200 egzemplarzy; stał się przedmiotem śledztwa od 30 października/11 li- 
stopada — 3/15 grudnia 1823 r. (Kronika życia i twórczości Mickiewicza s. 298, 448). 

2 Chodzi o Mikołaja Malinowskiego (1799-1865), filaretę, później wydawcę źródeł 
historycznych, lata 1827—1828 spędził w Petersburgu, gdzie należał do grona bli- 
skich przyjaciół Mickiewicza, autor Dziennika i wspomnień. 

3 Mowa o Opisie jeograficznym czyli Instrukcji...,zob. przyp. 1 

4 Łac. eludo — odparować, odeprzeć, wyszydzić. 

5 Michał Czyż, zapewne student medycyny, syn Barbary i Henryka Czyżów wspo- 
mnianych w Korespondencji Filomatów. 

6 Emanuel Jan Gerhard Scheller (1735-1803), filolog niemiecki, zasłużony leksyko- 
graf łaciński, rektor w Brzegu, autor Ausfirliches latinisch-deutsch und deutsch-la- 
tinisch Wórterbuch (3 wyd. t. 1-2, Lipsk 1792). 

? Chodzi o Felicjana Tustanowskiego, zaprzyjaźnionego z filomatami. 

8 Chodzi o Ferdynanda Gutta (zm. 1871), lekarza z tytułem doktora otrzymanym w 
1823 r., później towiańczyka. 

9 "Tzn. w śledztwie. 

10 Przepisy poprawnego styłu łacińskiego, ówczesny podręcznik do nauki łaciny. 


4 Józef Jeżowski 
[Wilno, 3/15 grudnia 1823] 


Panie Onufry! Odarłem się z bielizny, mianowicie z koszul, 
proszę więc abyś mi sprawił sześć koszul 1 ze trzy chustki do no- 
sa. Szwaczkę narai Ci Frąckiewicz'. Pieniędzy weź u Zawadz- 
kiego, obiecał bowiem wydawać mi po troche na rzecz Hora- 
cyusza*. Możesz wziąć rubli dwadzieścia, z których i inne po- 
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trzeby zaspokajać będziesz. Bo chociaż podobno na ten mie- 
siąc pomoc jest z Uniwersytetu co do stołu, jednak pozostają 
jeszcze inne drobniejsze wydatki, np. na kawę, na swióce, Woj- 
ciechowi? itd. Zostawiłem u Piotra* rubli dziesięć, z których 
jeszcze cóś musiało zostać. Zostawiłem też list do mojego 
Opata”. Nakazałem w nim aby należące się mi rubli 50 złożył u 
Bohdanowicza”, Placmajora, bo nie wiedziałem (lubo i teraz 
nie wiem) czy pozostaniesz w mieście. Jeżeli zaś jesteś i już nie 
spodziewasz się pojechać, tedy upominaj się u Opata o moje 
pieniądze 1 ustnie, i listownie. Gdy zaś złoży je u Placmajora, 
możesz zabrać do siebie. Należy się też mi 16 (szesnaście) rubli 
od Narbutta, mieszkającego na Zaułku Bernardyńsk[im] u sto- 
larza (obok Byczkowskiego)”, gdzie niegdyś ja stałem. Jeślibym 
się pofatygował 1 odebrał od niego, może by się obeszło i bez 
Zawadzkiego, na ten raz przynajmniej. 

Przyszlij mi Grodka literatury tom 1, znajdujący się między 
móćmi książkami w szafie, (w stancyi Szadurskiej)*. Jeśli wy- 
szedł tom drugi, weź go u Zawadzkiego na moje imie i przyszlij, 
również znajdziesz między rzeczonemi książkami Encyklope- 
dyę Fiilleborna, którę potrzebuję. Schafa zaś Encyklopedyę 
filologiczną”, którą zostawiłem bez oprawy, każ oprawić; oba 
tomy razem (w jedno), w półskórek, będzie to u Jakunowskie- 
go” kosztować złotych dwa; po oprawie takoż przyszlesz. IDo- 
wiedz się czy mój brat”! ma stół zapewniony, jeżeli nie ma, trze- 
ba go poratować, bo on bardziej jeszcze niżeli ja obcej pomocy 
w tćj mierze potrzebuje. Gdy powićm, przynosi mi czasem 
Wojciech wina, chociaż bywa nędzne, rozumiem jednak, że on 
zwyczajem swoim przepłaca. Pomów z nim o tćm. Dobrze było- 
by, żebyś mi ze dwie butelki wina na tydzień przysyłał, bez ru- 
chu bowiem nie mogę trawić pokarmów, zwłaszcza, że potrawy 
są zazwyczaj ostygłe. Zdrów jestem jednak. 


Józef 
Dnia 3 XII 1823 


[Adres na odwrocie drugiej połowy strony:] P. Onufremu / 
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Pietraszkiewiczowi / mieszkającemu w kamienicy / 
Paca, na dziedzińcu, / w oficynie. * 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 4; kart- 
ka pożółkłego papieru czerpanego formatu 15 x 20,7 cm., brzegi postrzępione, zapi- 
sana pierwsza strona i początek strony drugiej, ślad złożenia na cztery. 


1 Chodzi zapewne o Jerzego Frąckiewicza, pochodzącego z powiatu zawilejskiego, 
guberni wileńskiej, od czerwca 1820 r. filaretę i członka grona błękitnego (lite- 
rackiego), zaprzyjaźnionego z adresatem. 

2 Mowa o Józefie Zawadzkim, księgarzu wileńskim i wydawanej przez niego pracy 
J. Jeżowskiego Horacyusza ody celniejsze stosownie do użytku szkół objaśnione 
t. 1-2 Wilno 1821-1823. 

3 Wojciech, sługa S. Kozakiewicza i O. Pietraszkiewicza. 

4 Piotr, sługa Maryli Puttkamerowej (?), wspomniany w liście T. Zana do Maryli z 
września 1822 (Korespondencja Filomatów IV, 261). 

5 Mowa o klasztorze bernardynów w Starych Trokach, gdzie od 1822 r. Jeżowski 
uczył i mieszkał. 

6 Ignacy Bohdanowicz, często wspominany w Korespondencji Filomatów umożliwiał 
załatwianie spraw finansowych. 

7 Narbutt z Grabiał, o 5 mil od Wilna, gdzie Jeżowski był guwernerem w 1821 roku. 
Zapewne Tytus Byczkowski (ok. 1790-1844), uczeń Jana Rustema, później na- 
uczycieł rysunków w Dobrowlanach u Giintherów, portrecista (m.in. Juliusza 
Słowackiego, Kazimierza Kniaziewicza). 

8 Godfryd Ernest Groddeck: Initia historiae Graecorum litterariae wyd. I wyszło w 
1811; wyd. II t. I 1821, t. II 1823. 

Stancja mieściła się zapewne w domu Ignacostwa Szadurskich. 

? Mowa tu o pracy Georga Gustawa Fiilleborna: Encyklopaedia philologica, Wroc- 
ław 1805. 

Schaf, pozycja niezidentyfikowana, prawdopodobnie pomyłka. 

10 Jakunowski, zapewne rzemieślnik wileński, introligator. 

11 Józef Jeżowski, brat stryjeczny, również filomata. Jan Czeczot pisał o nim do Pie- 
traszkiewicza 7/19 listopada 1821: „Józefa brat stryjeczny przyjechał, także Józef, 
do starego niepodobny ani z głowy, ani z mowy, ale niezły, rzeźwy, nie mrukawy, 
przystojny, młodziuchny i będzie też coś z niego. Chodzi na oddział literacki, ma 
to być fizykus, jeśli nie moralista” (Korespondencja Filomatów IV, 46). 

12 Oficyna domu Paca przy ul. Wileńskiej, naprzeciwko cerkwi św. Mikołaja. 
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Ś Michał Rukiewicz 
[Wilno, 24 grudnia 1823 / 5 stycznia 1824] 


24 grudnia. Niech żyje sprawiedliwość i grzeczność J.W. 
Członków: — 8 skarży, 56 przeczy, a więc winien, nie można 
uwolnić, ale nawet i na porękę wypuścić; nie tylko uniewinnić, 
ale nawet dać oczne stawki nie można 7-miu, że jeden dureń 
wyjechał — wyjedzie ich jeszcze więcej, zachowują się jak wszy- 
scy [?], a więc siedź Panie Michale, póki albo Ciebie, albo tam 
tego diabli nie wezmą. Wypuszczono zupełnie bez żadnej po- 
ręki sześciu, nie przyznali się, stawiono, oskarżyciele cofnęli. 
Dajmy nawet, że z mojej żaden nie cofnie, czyż dlatego za po- 
ręką wyjść nie mogę. A cóż zrobią na końcu, muszę uwolnić bez 
poręki, bo ani faktów, ani pisma; ani większej połowy przeciw 
mnie swiadków. Oskarzyciele i cofną niepotrzebnie poręki, bo 
jestem niewinny, ani pociągnięty być mogę. Domysł tylko, że 
ktoś mnie wydać może nie daje prawa więzienia (bo cóż innego 
i poręka, którąście obdarzeni, znaczy). Dowodzą, że łaska kie- 
dy po cofnieniu oskarżycieli na porękę mnie wypuszczą — niech 
sobie podetrą to łaską. Koniec końcem, gdy jeden mówi, że do 
Tow[arzystwa |] należałem, więc go nie można na porękę wypuś- 
cić, nb. tym Tow[arzystwem| jest 143 osób. Smutniejsza od ko- 
zy niesprawiedliwość i to, że najukochańszego Wuja na tyle 
nieprzyjemnosci narażam. 

Jesli swoje rzeczy tu zostawujesz, więc i moje zostaw, jeśli 
nie, to zabierz z sobą. List od siostr odeszlij i razem przyszlij 
15 r. sr. Zyczę dobrych i wesołych swiąt. Oswiadcz kochanćj 
Wujence ode mnie najczulszą wdzięczność za pamięć i pisanie 
listu do Szumowiczowej”. 

Całej kompanii uszanowanie. Siostry pozdrów i powiedz, że 
mężczyzna co w smutnej przygodzie pocieszyć się nie umie, nie 
wart litości, a tem bardziej <Waszego> ich przywiązania. 
U nas: 
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Przyjaźń pokarmem, przeszłość i przyszłość napojem, 

Cnota, męstwo, nauka, miłość szczęścia zdrojem. 

Niech siostry przez Ciebie do mnie napiszą i doniosą czy 
były w Zawykach”, jak się tam ma gospodarstwo damskie. Da- 
niela w żaden sposób przywozić tu nie możesz, lecz kogo in- 
nego z Obrębszczyzny lub Zubkowszczyzny, a jego zostaw na 
miejscu wziętego”. Czy odebrałeś kartki przed 22 i 23, donie- 
sione. 

Janie! Jeżeli już Wincenty” z Wilna wyjechał, więc ten bilet 
spal i powiedz Onufremu, żeby na pierwszą potrzebę do niego, 
to jest do W.Z.. do Milkowszczyzny napisał, aby mego czło- 
wieka Daniela, pod żadnym warunkiem tu nie przywoził. Jed- 
nak po oddaniu przez kogo niech się pofatyguje do W.Z* 

Daj Boże zdrowie, a podobno jeszcze nieprędko z kozy wy- 
łaże. Czy posłeś do moich oskarżycieli i jaka odpowiedź? 


[Dopisek J. Czeczota na marginesie, komentarz do przed- 
ostatniego akapitu:] Oto żądanie! O takie głupstwo pisać na 
pocztę, kiedy teraz każdy list muszę czytać. Ma już Onufr do- 
swiadczenie, a imię więźnia w liście wiele znaczyć będzie — nie 
pisać. 

[Dopiski u góry stron autora listu:| Dajcie koniecznie przed 
wyjazdem listę moich oskarżycieli Janowi, chodzi o dwóch. 

Szyrma” wyjeżdża, więc choć z nim niech zostawią. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 62-63; 
arkusik pożółkiego, mocno podniszczonego papieru formatu 9,2 x 11 cm., brzegi po- 
strzępione. 


1 Chodzi o członków Komisji Śledczej. 

2 Szumowiczowa, żona „prezydenta granicznego” Białegostoku, wspomnianego w 
liście Rukiewicza do Pietraszkiewicza z 22 stycznia/3 lutego 1822 r. Koresponden- 
cja Filomatów IV, 133). 

3 Zawyki, folwark Rukiewiczów pod Białymstokiem. 

4 Tzn. Michała Rukiewicza. 

5 Chodzi o Jana Czeczota i Wincentego Budrewicza. 

6 Być może chodzi o Wincentego Załeskiego, w 1823 roku marszałka rosieńskiego, 
ojca Konstantego. 

7 Zapewne Michał Szyrma, student Wydziału Prawa Uniwersytetu Wileńskiego, fi- 
lareta. 
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6 Michał Rukiewicz 


[Wilno, 4/16 stycznia 1824] 
4 stycznia 


Nufry! Mawiałem Ci kiedyś, żebyś się zobaczył z Cyprianem 
Szuk(iewiczem |, tak dla wiadomości o powrocie Lucyana Ey- 
[symonta |”, jako też dla przyspieszenia uwolnienia mego. Co 
zrobiłeś, donieś. Lucyan musiał powrócić, bo wczoraj wyszedł 
mu urlop. Czy zaś został mu przedłużony, dowiesz się u tegoż 
samego Cyp[riana]. Możesz się nawet zapytać, gdzie stać bę- 
dzie za powrotem. 

Mówią o drugim Cyprianie', że wyjechał, u kogo zostawił 
pieniądze, odeszlijcie, bo mi już są potrzebne. Urzekliście mnie 
krzykami na moją wędrówkę. Nowy Komendant batalionu mó- 
wiąc, że nie odebrał na piśmie od swego poprzednika pozwole- 
nia dla mnie przechadzki, nie pierwej na to zgodzić się może, aż 
mu to wyraznie powiedziano będzie. Stróże nasi dobrego gu- 
stu, byle pozwolenie przechadzania się choćby tylko za drzwia- 
mi, za lada grosiwo, najśmielszym wycieczkom nie tylko sprzy- 
jają, dopomagają, ale nawet tak się sprawują, że nic tych pirac- 
kich przedsięwzięć odkryć nie może, nb. że te albo w nocy, albo 
z twarzą prawie zupełnie w dzień zakrytą uskuteczniane być 
mają. Np. w moich rycerz staje przede mną sto kroków z pół- 
złotką w ręku, niby po jabka, w każdym miejscu gdzie się drogi 
rozdzielają zatrzymuje się i czeka kierunku jaki mu głową lub 
ręką nadany będzie, na każdy zaś przypadek zrzeka mnie się 
zupełnie, a z mocy umowy winienem natychmiast wracać do 
twierdzy, aby po silnym na przednią straż natarciu sam korpus 
uszkodzonym nie był. 

Dobry gust, wzajemna ufność i doswiadczona rzetelność sta- 
nowią bezpieczeństwo jakie tylko w takich razach mieć można. 

Póki w szpitalu, łatwo widzieć się z Marianem”, trzeba się de 
rebus franciscjanis]” dowiedzieć. 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 12; 
karteczka pożółkłego papieru czerpanego formatu 8.7 x 11 cm., zapisana w całości, 
ślad złożenia na cztery. 


l Na uściślenie chronologii pozwala treść listu, z którego wynika, iż pisany jest z wię- 
zienia. 

2 Cyprian Szukiewicz, określony w liście M. Rukiewicza do Pietraszkiewicza z 22 

stycznia/3 lutego 1822 r. jako „sekretarz opieki w interesach Radziwiłłowskich przy 
Nowosilcowie” (Koresondencja Filomatów IV, 134). 
Lucjan Eysymont, z guberni grodzieńskiej, właściciel Jabłonowa, członek Związku 
Przyjaciół, w 1822 był na stypendium naukowym Uniwersytetu Wileńskiego w 
Niemczech, widział się w Berlinie z Franciszkiem Malewskim (Korespondencja Fi- 
lomatów, IV, 409). 

3 Tzn. o Cyprianie Daszkiewiczu (1803-1829), synu Ignacego, regenta powiatu no- 
wogródzkiego, uczył się w Białymstoku, w 1820 rozpoczął studia prawnicze i hi- 
storyczne na Uniwersytecie Wileńskim, kryształowego charakteru, siły i wierności 
wyznawanym zasadom, wysoko ceniony przez Lelewela, w wyniku procesu zesłany 
do Rosji pracował jako urzędnik bankowy w Moskwie. Jedna z pierwszych ofiar 
prześladowania i jeden z bohaterów Mickiewiczowskiej dedykacji III części Dzia- 
dów (zob. Z. Sudolski: „Narodowej sprawy męczennicy” o bohaterach Mickiewiczo- 
wskiej dedykacji... Pamiętnik Literacki” 1998 i t. I Listów z zesłania.) 

4 Chodzi o Mariana Piaseckiego. 

5 Łac. o rzeczach franciszkańskich, tzn. o więzionych w klasztorze franciszkanów na 
Łukiszkach. 


U | Jan Krynicki 
[Wilno, II połowa lutego 1824]! 


Przysłaną od Ciebie wiadomość komunikowałem sąsiadowi. 
Lecz dziwi nas to i zli jesteśmy, że wtenczas kiedy nie potrzeba 
było nasyłałeś nas wierszami, dziś gdy trzeba stan rzeczy opisać, 
piszesz tak, że wyczytać nie można, a koledzy [?] zrozumieć. 
Doniosłeś, że Jarosz spiewał nadto otwarcie”, a z tego coś nam 
później komunikował nie widzimy bynajmniej, żeby co o Jaro- 
szu sądzić można — nie ma żadnego niebezpieczeństwa, możesz 
smiało i otwarcie wszystko donieść. I czekamy tego, nie lękamy 
się tego co wyniknie, lecz lękamy się tego, czego byśmy uniknąć 
mogli, a nie unikniemy. i 
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Czy nie mógłbyś dla Jana 2-go* not dostać, byleby niezbyt 
trudne, bo on przegrał już Jelineka Tyrolka i Rudego Warya- 
cye. Czy nie mogłbyś np. dostać Fielda Divertissement lub Noc- 
turnes*. A jesli tego nie można, cokolwiek bądź, byleby nienaz- 
byt trudne. Ito jak można najprędzej. Bardzo Cię o to proszę. 


Autograf w Muzeum Literatury im. Adama Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 
74; arkusik szarego grubego czerpanego papieru formatu 9,5 x 11 cm., zapisany dwu- 
stronnie, pozostałe czyste, ślad złożenia na siedem i pieczęci lakowej, strona czwarta 
mocno wybrudzona. 


1 Czas napisania listu określa w przybliżeniu wzmianka o zeznaniach Franciszka 
Malewskiego złożonych przed w. ks. Konstantym 1/13 — 2/14 lutego 1824, podczas 
których nieświadomie ujawnił istnienie Towarzystwa Filomatów. 

2 Mowa o zeznaniach Franciszka Malewskiego, zob. przyp. 1. 

3 Chodzi prawdopodobnie o Jana Wiernikowskiego, filaretę, zob. wstęp do niniej- 
szego zespołu korespondencji. 

4 Mowa o kompozycjach: Józefa Jelinka (1758—1825), księdza, muzyka i kompozyto- 
ra, specjalizującego się w muzyce organowej. 

Rudy, nie notowany w źródłach; może to tłum. niem. rot i chodzi o Philippa Róth 
(1779-1850), kompozytora niemieckiego, twórcy m.in. parodii z Freischiitza We- 
bera (1822). 

John Field (1782-1837), pianista i kompozytor irlandzki, znakomity pedagog, 
uczył m.in. M. Szymanowską i A. Kątskiego, twórca formy nokturnów fortepiano- 
wych, które wywarły wpływ na twórczość Chopina. 


Ś Józef Jeżowski 
[Wilno, II połowa lutego / początek marca 1824] 


Gdyby Franciszek i Związek Przyjaciół” wydał, tedy trzeba 
stawać przeciw niemu, trzeba dowodzić, że my sami przy końcu 
egzystencyi naszej (przed nastaniem Promienistych), gdy za- 
trudnienia naukowe coraz ustawały, nazwaliśmy siebie słow- 
niej Przyjaciołami. Tym sposobem unikniemy mnożenia 
liczby towarzystw i wciągania wielu osób, które bądź przez nie- 
roztropność, bądź z innej przyczyny szkodzić by mogły. Lecz je- 
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sliby Franciszek nie wydał Przyjaciół tedy wieczne <o 
nich > o tćm nazwisku milczenie. Tym słuszniej możemy ten ty- 
tuł do siebie stosować, że zawsze połowa lub większa część Fi- 
lomatów tam była. Tymczasem ostrz/eg]amy [?] i Ty ostrzegaj 
Filadelfów aby się nie przyznawali do niczego. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 6; kar- 
teczka pożółkłego czerpanego papieru formatu 10,2 x 8,8 cm., zapisana w całości, 
ślad złożenia na cztery. 


LI List pisany po zeznaniach Franciszka Malewskiego złożonych w lutym i marcu, kie- 
dy to nieświadomie ujawnił on istnienie Towarzystwa Filomatów. 

2 Związek Przyjaciół powstał z inicjatywy Filomatów 19/31 kwietnia 1820, od 1822 r. 
pod nazwą Filadelfistów Błękitnych, jako baza rekrutacyjna i kierownicza dla fila- 
retów. 


) Jan Wiernikowski 
[Wilno, marzec? 1824]! 


Nowego nic Wam donieść nie mamy, owszem od Was chcie- 
libyśmy wiadomości. Wszyscy zdrowi i spokojni i nie nudzimy 
się, i nie troszczymy się o przyszłość. Wy o niej pamiętajcie i 
uważajcie ruchy planet, iwróżąc spokojną lub burzliwą wiosnę, 
wszystko do potrzeby przygotowujcie. Jeśliby wielu jeszcze ta 
plaga zająć miała, pamiętajcie o nich. Lepiej kiedy będą gotowi 
na wszystko, aby znienacka napadnieni, nie upadli na umyśle. 

Ponieważ Janka piosnka wyspiewana, dobrze by go ostrzec, 
że jedna czy dwie strofy dokomponowane są przez Jankows- 
kiego”, a zatem żeby się przez nieuwagę czy ze strachu do nich 
nie przyznał. Jedna z nich zaczyna się podobno tak: „Powstanie 
zbrojny Sarmata, Do szabli 1 do bułata itd.”. 

To jest metoda i na inne przypadki wydarzyć się mogące. 

Dobrze by wywiedzieć się u Bfudrysa]|”, kto mieszka pode 
mną i wyrozumieć go, a to byłby najprzedniejszy i najwyśmie- 
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nitszy sposób komunikowania się. Kilka łokci sznurka, o godz. 
pewnej i basta. Zeby przecie ośmielił się ktokolwiek, ze wszelką 
jednak ostrożnością. Zwłaszcza, że B[udryso|wi dobrze swia- 
domemu wszystkich stosunków, zupełnie zaufać można. — 
Szpic lub Prince” łatwo to uskutecznić mogą. 

Ktoś młody uwolniony codziennie bywa u Jankowskiego, za- 
pewne nie w dobrej myśli, zwłaszcza że ma wstęp pozwolony. 
Czy nie Marczewski? Wy o tem wiedzieć powinniście. Dopil- 
nować i mieć go na oku i być na ostróżności. Zapewne w tym coś 
być musi. 

Dla mnie postarajcie się o Gram[atykę| niemiecką. Wywie- 
dzieć się tylko jaka jest najlepsza. Wiadomość o tem zapewne 
u Moryca* znaleść można. A jeśli pożyczonym sposobem mieć 
nie można, kupicie. Cokolwiek kosztować będzie, byleby nie- 
zbyt drogo, zwrócę. Trzeba w kozie taką mieć pamiątkę. 2" 
Dykcyonarzyk maleńki francusko-niemiecki i niemiecko-fran- 
cuski bardzo by mi się przydał. Jeśli go mieć można darmo, na 
czas nieokr[eślony] lub kupić niedrogo i o to proszę. 

Przynieść to można I oddać przy tym Unterofic|erze|, przy 
którym i pieniądze i porter mi oddane. Trzeba mi tylko do rąk 
oddawać, a jemu nie pokazywać. A zatem przynieść cokolwiek 
jadalnego 1 czekaj, a ja uproszę go, że zobaczyć się pozwoli. Bę- 
dzie on we wtorek po południu i tak dalej, licząc przez dzień. 
Proszę Was bardzo o to. Bo jak następujący batalion przyjdzie, 
słychać, że wszystko się utrudni. 

Czekam więc Gram[atyki|] i Dykcjjonarza] we wtorek, a 
przynajmniej Gramfatyki] 1 jeśli można nut, byle niezbyt trud- 
ne. Będą to najlepsze lekarstwa od mogących napaść nudów, 
które w kozie bardzo są pospolite. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 8; kart- 
ka grubego czerpanego papieru formatu 11,2 x 8,8 cm. zapisana w całości, ślad złoże- 
nia na sześć, strona verso w prawym górnym roku mocno pobrudzona. 


l List pisany prawdopodobnie u schyłku zimy 1824, jak zdaje się na to wskazywać in- 


formacja o oczekiwaniu „spokojnej lub burzliwej wiosny”. 
2 Chodzi o Jana Jankowskiego, studenta wydziału literackiego Uniwersytetu Wileń- 
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skiego, filaretę, u którego podczas rewizji znaleziono wiersze antyrosyjskie, m. in. 
pornograficzne o Katarzynie II. Badany prze Komisję Sledczą ujawnił istnienie 
"Fowarzystwa Filaretów. 
Fragment dotyczy ostrzeżenia Jana Czeczota, by nie brał na siebie autorstwa wier- 
sza o sarmatach. - 

3 Prawdopodobnie chodzi o Wincentego Budrewicza, studenta wydziału matematy- 
czno-fizycznego, filaretę. 

4 Szpic — to Ignacy Domeyko; Prince — niezidentyfikowany. 

5 Marczewski, prawdopodobnie Stanisław, filareta, sekretarz wydziału literackiego. 

6 Fryderyk Moritz, Niemiec, księgarz i drukarz uniwersytecki, prowadził zakład w 
Wilnie przy ul. Świętojańskiej. 


10 Dionizy Chlewiński 
[Zaplatanki, 17/29 kwietnia 1824]! 


Z Zaplatanek, Błohosławi Jeho Spas...” 

Onufrowi Dyoniz zdrowia i wszystkiego dobrego życzy. 

Jak na zeschłą ziemię deszcz spadając wszystko ożywia, jak 
balsam osładza boleści rany, tak Twój list pocieszył strapione- 
go Dyoniza — okropna pustynia nędzy ogarnia mnie, sądź po 
uczuciach, jakie tu panują, wszakże poklaskują temu, że nie- 
winni zasiedli okropne więzienia i muszą walczyć z ostateczno- 
ściami: lody odwieczne I niemieszkalne pustynie, możesz iskra 
jaką chwilę w tych ciemnościach swiecić? — Obyzż całość i bez- 
pieczeństwo nastąpiły dla niewinności. Chciałbym tej chwili 
pośpieszyć dla przyniesienia pomocy nieszczęściu, ale jestem 
pod aresztem* i papiery moje zabrano, dlatego w Wilnie być 
nie mogę; pomocy jednak skoro będę mógł nieść natychmiast, 
sprzedawszy nawet sprzęt jaki, starać się będę. 

Bądź zdrów 
Dnia 17 kwietnia 1824 


* to jest pod nadzorem policyi, tak że nigdzie wyjechać nie wolno 
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Odpisz, zmiłuj się, albo daj kwiteczek oddawcy, że odeb- 
rałeś. Coś napisał o Franciszku zadziwia mnie, nie pojmuję, bo 
go kocham. Usprawiedliw, odpisz, objaśni, list pewnie dojdzie, 
człowiek zacny”*. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 1; kart- 
ka grubego niebieskiego czerpanego papieru formatu 17 x 21 cm., zapisana strona 
pierwsza, Ślad złożenia na siedem. 


1 Zaplatanki, zapewne nazwa folwarku nienotowanego w Słowniku Geograficznym 
Królestwa Polskiego. 

2 Ros. Niech go błogosławi Zbawiciel, ześle na niego... Formuła błogosławieństwa 
często występująca w listach księdza Chlewińskiego. 

3 Niewątpliwie uwagi te dotyczą Franciszka Malewskiego i jego nieświadomego 
ujawnienia w czasie zeznań w Warszawie i Wilnie istnienia Towarzystwa Filoma- 
tów. 


11 Jan Czeczot 


[Wilno, początek czerwca 1824]: 
Sroda 


Kochany Nufrze! Trzeba to już jakkolwiek skończyć, cośmy 
nie mysląc o końcu poczęli. Proszę Cię w tych dniach (kiedy Ci1 
Fr|anciszek] nie przeszkodzi pomowić Z siostrą)”, poprosić jej 
aby moje listki zebrała i do przejrzenia, jak juz prosiłem, przy- 
słała. Zrobić to prędko, bardzo prędko proszę, a niezawodnie 
będziesz miał powiastki lub co innego. 

O listkach kilku przeze mnie zostawionych nie wymów się 
przed nikim, mianowicie przed Tom|[aszem]|”. Ach, one będą 
mi do życia potrzebne! A tamte już się nie wrócą! Nufrze! 
Może potrafię zasłużyć, że nie na próżno żywiłeś mię jej sło- 
wami! 

Powiedz jej ode mnie, że tu gdzie żyjemy, niepodobna za- 
pomnieć, tak jak na szerokim swiecie; że nie piszemy, to to nie 
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znaczy, że nie pamiętamy; że czarownica, która oczaruje po- 
winna odczarowywać zczarowanych; że gniewa Cię, kiedy na- 
zywam nielitościwą, a jest okrutną, niemiłosierną; że to nie- 
pięknie, że dotąd nie widzieliśmy się, że musim grzeszyć złorze- 
czenićm; że niech zlituje się nad swojemi więzniami i kiedyż- 
kolwiek ożywi nas swoim widokiem; że słychać tu, że do 15' 
mają te kwatery, gdzie mieszkamy uwolnić”; niedługo więc 
będziem patrzyć na ogrodek, a ktoż wie, kiedy się obaczym? 
Koniecznie aparycya niech się pokaże, ja bez żadnych cere- 
monii proszę. 

Tomaszowi tego nie wspominaj, ani nikomu, że ja prosiłem, 
bo on chce zbyt dobrowolnych ofiar. Tymczasem cierpi. Bądź 
to zawsze dobrowolne, tylko że wybłagane; a cóż robić z tą ko- 
chaną kapryśnicą? Wyprosisz więc i dla niego i dla siebie. Po- 
wiedz, proś ode mnie, niech już ja uchodzę za natręta, byleby- 
śmy byli tu zdrowsi i weselsi. Oj, niech o braciszkach siostrzy- 
czka nie zapomina, bo tak się nie godzi. Powiedz jej, powiedz, 
że Pan Bóg jej tę przychylność nagrodzi. 

Bądźże łaskaw, mój Nufrze, zrób to wszystko o co proszę 
dziś, kiedy możesz lub jutro. Nie odkładaj, proszę serdecznie, 
bo lada dzień może do turmy lub gdzie zapakują. Stąd Bazylia- 
nie wyprą. I Ty Nufrze znajdziesz chyba przed Bogiem nagro- 
dę, bo nie wiem czy potrafim jakkolwiek Tobie odwdzięczyć i 
za przykrości, które stąd masz, jakążkolwiek przyjemnością 
odpłacić. 

Bądź zdrów. 

[Tekst na zawiniątku z włosami Zofii Malewskiej:] 
Do M.S. 


Złote włosy tu się mieszczą, 
Co uczucia moje pieszczą, 

A choć smutku są przyczyną, 
Zawsze z nich rozkosze płyną. 


Porwane [?] 1818, lutego 5 
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Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 2; kart- 
ka czerpanego papieru formatu 10 x 12 cm., ślad złożenia na siedem, zapisane 
półtorej strony. List uzupełnia zawiniątko z włosami Zofii Malewskiej k. 3. 


l Przybliżony czas napisania listu wyznacza wzmianka o spodziewanym przeniesie- 
niu uwięzionych z „kwatery” więzienia u franciszkanów na Łukiszkach; jak wiado- 
mo w czerwcu Czeczot, Z.an i Jankowski zostali przewiezieni do klasztoru bazylia- 
nów, gdzie do 21 kwietnia/3 maja 1824 r. był więziony Mickiewicz. 

2 Chodzi o Franciszka Malewskiego i jego siostrę Zofię. 

3 Mowa o Tomaszu Zanie, rywalu Jana Czeczota o uczucia Zofii Malewskiej. 

4 Chodzi o to by adresat wpłynął na Zofię Malewską, by ta odwiedziła uwięzionych u 
franciszkanów. 

3 Tzn. do M[alewskiej] S[ofii; Porwane — może Porwiany, dwór w powiecie szawel- 
skim, gmina Wieksznie. 


Dodatek 


1 Aleksander Mickiewicz 
do Adama Mickiewicza 


[Wilno, w listopadzie 1823]' 


Adamie, cała osada kozy franciszkańskiej” z jedenastu osob 
złożona, a mianowicie Czeczot, Ja, Piasecki, Rukiewicz po- 
zdrawiamy Cię. Ja zdrów jestem i miałem nadzieję uwolnienia, 
lecz to już skończyło się... Pan Piasec/ki] dwoch chciał wziąć na 
porękę, ale mają mię za Radcę i chcą abym spoczywał w kozie 
po różnych [?] zatrudnieniach. Powiadają, że Twoje uwolnie- 
nie łatwiejsze. 

Dotąd karmił mnie Pan Dmochfowski]” i nadal zapewne 
myśli, ale już mi przykro nadużywać jego dobroci i staram się 
przejść na stół uniwersytecki, arcymierny, ale cóż robić! 

Do Jurasia* jeszcze się nie przyczepili, nie wiem co potem 
będzie. My z Janem* mieszkamy obok i na komunikacyi nie 
zbywa, przypominamy przeszłość, myslimy o przyszłości i roz- 
maicie się nawzajem pocieszamy, jednem uchem słuchamy, a 
drugie szeldwach odprawuje. 

Pytałeś u mnie i u mego somsiada czy nie trzeba pieniędzy? 
Oba nie jesteśmy w dostatku, ale Jan z fanaberyi rekuzował czy 
może ze skromności, a ja nagle przez sołdata zgadniony oba- 
wiałem się aby komunikacya [w]ręcz nie wpadła w ucho po- 
kierskie. [fragment uszkodzony]. Posyłka nie uległa czatowa- 
niu i konfiskacie, powiedziałem, że nie. Ale zważywszy, że 1 na 
stół nędzny przejść przyjdzie, więc po obiedzie, podwieczorek 


372 


List Aleksandra Mickiewicza do Adama Mickiewicza 





nie od rzeczy i winem troski pocieszyć nieźle byłoby et cetera, 
więc jeśli bez znacznej ujmy sobie, przysłać coś można będzie, 
nie pogardzimy. 

Zegarka mnie nie potrzeba, zmyśliłem interes taki, aby z 
Wojciechem” pogadać; chyba jak wyjdziesz z kozy, a ja zostanę, 
wtenczas odeszli. 

Bądź zdrów. 

A.M. 

Zaraz podrzyj listek. 


[Adres na s. 4;] Adamowi Mickiewiczowi 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 25-26, 
arkusik grubego szarego papieru czerpanego, po konserwacji podkłejony bibułką, 
formatu 8,9 X 12 cm., boki postrzępione, zapisane trzy strony, na czwartej adres, ślad 
złożenia na cztery. 


1 Czas napisania przypada orientacyjnie na listopad 1823 roku, wkrótce po fali 
aresztowań na przełomie października i listopada. 

2 Tzn. w klasztorze franciszkanów na Łukiszkach, gdzie więziono m. in. Jana Cze- 
czota, Aleksandra Mickiewicza, Michała Rukiewicza. 

3 Zapewne Michał Dmochowski, syn Alojzego, rejenta bracławskiego, brat Kazimie- 
rza, arcybiskupa mohylewskiego i metropolity kościołów rzymsko-katolickich w 
Cesarstwie Rosyjskim; był pisarzem Komisji Sądowej Edukacyjnej, wspomniany w 
Korespondencji Filomatów. 

4 Prawdopodobnie chodzi o Jerzego Mickiewicza (ur. 1804), młodszego z braci Mic- 
kiewiczów. 

5 Chodzi o Jana Czeczota. 

6 Wojciech, sługa Stanisława Kozakiewicza, będący w kontakcie z uwięzionymi. 


2 Ignacy Domeyko 
do Teodora Łozińskiego 
[Wilno, koniec grudnia 1823 / początek stycznia 1824]' 


Kochany Biało-Wąs. 
Nie chcę Ci dodawać przykrosci mojemi wymowkami, co się 
stało, odstać się nie może, myślmy raczej o naprawieniu tych 
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szkod, jakie już ponieslismy i ponieść możemy przez naszą nie- 
ostrożność. Wystaw sobie stan w jakim się znajdują nasze inte- 
resa. Naprzód wiedzieli, że pieśń Hej użyjmy żywota” była spie- 
wana, lecz tylko kilka sztrof, które nam nic, albo mało co szko- 
dziły, lecz o innych jeszcze nie słyszano. Po wtóre Jan” i inni, na 
ktorych głowy cały ciężar sprawy zwalił się, przez to mogą być 
do reszty zgubieni. Wiadomy Ci duch tych piesni, ten rozminął 
się z celem naszego towarzystwa”, a gdy nic nie mamy z prze- 
szłych pism, co by okazało czystość naszego dążenia, to jedno 
będzie zdolnym nas pognębić, gdyż dowod jest na pismie i tam- 
toczesny. Jeżeli Komisyja nie przestając na Twoim odpisie ze- 
chce dowiadywać się i sledzić kto był autorem tych piesni, na- 
tenczas srodek, który Ci podam na zaratowanie ogółu, chociaż 
będzie przyciężki lecz uczciwy człowiek odrzucić go nie powi- 
nien, przyjąć na siebie nazwisko autora i odpisać, żeś kilka 
sztrof rozpuscił między Filaretami, a później dopisując reszty 
nie dałeś ich poznać nikomu. Ze byłeś proszony od Przeciszew- 
s[kiego|” o przysłanie wierszy, niektore więc pobrałeś z Niem- 
cewicza, a niektore swoje ponapisywałeś, lecz nie chcąc posłać 
pod swoim nazwiskiem, ostatnie litery popodpisywałeś ma- 
chinalnie lub nazwisko, które Ci przybiegło na mysl. 

Ja byłem tak nierozsądny, żem napisał trzy sztrofy w dopro- 
sachś, gdyż wprzod wiedziałem, że Tom[asz] także niepotrzeb- 
nie podyktował, zanotuj więc sobie następujące: Hej użyjmy 
itd., Kto metal kwasi, Krew stygnie. Wreście gdybym odpoku- 
tował i za to, jeżeli Ty uznasz za niemożność przyjęcie tego na 
siebie, daj mi wiadomość dokładno o tych pismach i zwal na 
mnie, chętnie poswięce siebie dla ocalenia osob potrzebniej- 
szych i zdatniejszych od siebie. 

Bądź zdrów kochany Bia[ło|wąs.Ucałuj ode mnie towarzy- 
szy pokutujących. Spalić zaraz. 

PS. Lecz daj baczności na to, <ażeby > jeżeli ten projekt od 
Was będzie przyjęty <lub > aby był przesłany O[nufremu], 
lub jeżeliście postanowili co lepszego oznajmcie nam, aby 
wiadomoscie <były> rozlały się jednoczesnie. Wszyscy] 
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Filf[omaci] o Twoim przypadku ledwo teraz mielismy wiado- 
mość. 

[Adres:] Białowąsemu/zdrowia. 

[Na osobnej kartce: | To dla Ciebie: Tym sposobem tłumacze- 
nie Twoje zredagowalismy i Szerokiemu udzieliliśmy. Jeżeliś 
dotąd nie przepisał, tedy zeznanie swoje popraw podług na- 
szego sposobu. A choćbyś już przepisał, oświadcz, że teraz 
przypomniałeś sobie więcej okoliczności, że możesz się dok- 
ładniej wytłumaczyć <1 zastosuj się do zeznania> 


NB. Co do wyrazu Lelewel: jeśli można, to mając w ręku list, 
zamaż ten wyraz lepiej, albo popraw na wyraz levita, to jest 
kapłan, to jest nasz Arcy, nasz Tomasz . W ostatnim zaś przy- 
padku oświadcz, że to być musi pomyłka w pisaniu, I że albo 
musiałeś wówczas czytać Lelewela, albo któś wowczas gadał o 
Lelewelu, kiedyś pisał czy co podobnego i na tem już ma się 
Twoje ostateczne tłumaczenie kończyć. 

Co do Rafałowki, musisz naszego trzymać się pro- 
jektu, a Kuratora nie narażaj” i więcej nadto cośmy tu Tobie 
podali ani słowa nie awansuj, ani się rozwodź. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 5-6; 
arkusik grubego czerpanego papieru formatu 11,7 x 18,2 cm., brzegi wystrzępione, 
zapisane trzy strony, na stronie czwartej adres. Slad złożenia na sześć. Dodana kart- 
ka nr 7 szarego czerpanego papieru, zapisana jednostronnie, Ślad złożenia na sześć, 
na odwrocie mocno pobrudzona, ślad przemycania korespondencji. 


l Czas napisania listu wyznacza wzmianka o Pieśni Filaretów, którą znaleziono w pa- 
pierach Stanisława Kozakiewicza, a której istnienie i autorstwo Mickiewicza zdra- 
dził już Jan Jankowski. Jak wskazuje na to list Tomasza Zana do filaretów (nr 18) 
teraz dopiero Komisja Śledcza nasiliła dochodzenie w tej sprawie. 

2 Pieśń Filaretów A. Mickiewicza napisana w końcu 1820 roku i przywieziona z Kow- 
na do Wilna. Filareci zaprzeczali przed Komisją Śledczą autorstwo Mickiewicza i 
mimo zdrady Jankowskiego, nie udało się władzom obciążyć nią Mickiewicza. 

3 Jan Czeczot 

4 Oczywiście z obawy przed dostaniem się listu w ręce niepowołane Ignacy Do- 
meyko tak go redaguje, by podsunąć adresatowi tłumaczenie się na śledztwie, a 
Komisji dostarczyć argumentów bagatelizujących znaczenie Pieśni Filaretów. 

5 Kajetan Przeciszewski, który w obawie przed dochodzeniem popełnił samobójst- 
wo. 
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6 Ros. dopros — badanie, przesłuchanie. 

7 "Tomasz Zan. 

$ Tzn. Teodorowi Łozińskiemu. 

? Obciążając Tomasza Zana dążono do zatarcia śladów ukazujących związek Jo- 
achima Lelewela z filaretami. 

10 Rafałówka, a właściwie Rafałów, miasteczko nad Styrem w powiecie łuckim, 280 
wiorst od Żytomierza, własność Narcyza Olizara, siedziba loży masońskiej. 


Listy Stanisława Kozakiewicza 
do Filaretów 
(XI 15623 — IX 1824) 


Niewielki, bo liczący zaledwie 9 sztuk zespół listów Stani- 
sława Kozakiewicza do filaretów nie jest pod względem adresa- 
tów zbyt zróżnicowany; w większości są to listy do Tomasza Ża- 
na (6 sztuk) i zaledwie 3 listy do Onufrego Pietraszkiewicza 
(w tym jeden z tych listów adresowany również do Aleksandra 
Chodźki). 

Autor tych listów wymaga bliższej prezentacji: 

Stanisław Kozakiewicz (1803-1848) pochodził z rodziny wy- 
wodzącej się z Mazowsza, ale osiadłej już po pierwszym roz- 
biorze na Litwie. Ukończył prawo na Uniwersytecie Wileń- 
skim, był adwokatem w Wilnie. W latach studenckich należał 
do filaretów, był wzywany przed Komisję Śledczą, ale uniknął 
zesłania, pozostając pod nadzorem policji i nie mogąc spra- 
wować urzędu państwowego. Przyjaźnił się z Ignacym IDomey- 
ko. 

W 1833 roku ożenił się z Konstancją Dmochowską, praco- 
wał w Komisji Radziwiłłowskiej. Czynny w spisku Szymona Ko- 
narskiego, aresztowany 1 osądzony na Śmierć, ostatecznie ze- 
słany do ciężkich robót, znów ułaskawiony. W 1839 został ze- 
słany na Syberię do guberni tomskiej, dokąd wędrował pieszo. 
Przez sześć lat przebywał w Tomsku, następnie w trzech innych 
guberniach. Zarządzał m.in. kopalniami złota w Astaszewie w 
górach Altaju. Zona dzieliła z nim dobrowolnie los zesłania, 
dzieci pozostawili w kraju. Pożerany tęsknotą za krajem i dzie- 
ćmi, zmarł na owrzodzenie wątroby w kwietniu 1848 roku. 

Adresatów jego listów prezentować nie trzeba. Warto jed- 
nak podkreślić, iż z Zanem, jak i Pietraszkiewiczem łączyła Ko- 
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zakiewicza serdeczna przyjaźń. Świadczy o tym nie tylko publi- 
kowana w tym tomie korespondencja, ale również dość pokaź- 
ne zespoły korespondencyjne ogłoszone w tomie Na zesłaniu i 
w t. I Listów z zesłania. 

Wiązka listów Kozakiewicza do Zana i Pietraszkiewicza 
z okresu więziennego dostarcza ciekawych informacji mó- 
wiących o stylu zachowań, przyjętym kamuflażu koresponden- 
cji, sposobach jej przemycania, jak też przekazuje więźniom in- 
formacje o najbliższych, bliskich sercu, informacje tak potrze- 
bne i podnoszące na duchu. 

Dopełnieniem tego zespołu są trzy listy adresowane do Sta- 
nisława Kozakiewicza — dwa z nich autorstwa Onufrego Pie- 
traszkiewicza i jeden Ignacego Domeyki. 


i Do Tomasza Zana 
[Wilno, połowa/koniec listopada 1823]! 


Piątek. Długo wahałem się w myślach czy mam Tobie posłać 
wynurzenie się z moich uczuć i postępków pod względem sio- 
stry, od chwili uwięzienia Ciebie, aż do opuszczenia klasztoru 
przeze mnie, czy tę spowiedź zostawić na czas późniejszy. Moc- 
niejsze pobudki znagliły mię do kończenia opisu miłości mojej, 
który Ci przed dwóma laty uczyniłem, a który wziąłeś za jakieś 
uniesienia fantastyczne, niezupełną cechą prawdy oznaczone. 
Jak będzie wzięty terazniejszy, nie chcę w to wchodzić, bo może 
bym musiał milczeć. Dosyć wystawić Tobie same wypadki z naj- 
większą szczerością, która jeżeli do humoru mniej swobodnego 
przysporzy ziarko goryczy, przyślij mi nie humory ale odpis. 

Mijała noc Twego wywiezienia z miasta, a naszej bezsen- 
ności, niepokoju i najdolegliwszego stanu, mijała aby z dniem 
świtającym okazać bardziej wspólne cierpienia, konsternacyą, 
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twarze ponurością okryte, a nieśmiejące dokończyć opowiadań 
lub pytania o Twoim porwaniu. Każdy ze związkowych dotk- 
nięty podwójnie cierpiał, raz smutną wiadomością o Tobie, 
drugi rozważaniem przyszłości w nienajpowabniejszych kolo- 
rach odkrywającej się. Przyjaciele Twoi zostawali w tym stanie 
odrętwienia, jaki niespodziewany a dolegliwy wypadek zwykł 
przynosić do serca miotanego miłością dotkniętą niepewnością 
o ogół, bojaźnią o Ciebie. Coż dopiero dodać wiadomości co 
chwila rozsiewane, a z sobą sprzeczne, ktorym jeżeli umysł wia- 
ry nie dawał, serce jednak cierpieć musiało. Trzy dni podob- 
nego stanu pozbawiło mocy myślenia nad obraniem srodków 
mogących zaradzić przyszłości rozmaicie przewidywanej. Led- 
wo po tym czasie zaczęły się odzywać głosy ażeby obrać pewną 
drogę, ktora by służyła za tor do postępowania w tak krytycz- 
nóćm zdarzeniu. Zebraliśmy się, a zaparcie się i inne Środki 
grozniejsze przyjęte zostały, rozmaicie oponowane od tłumu 
związkowych, nim na koniec po wielu usiłowaniach powszech- 
na zgoda na nie nie nastąpiła. Były to więc momenta, gdzie 
umysł coraz stawał się czynniejszym, sercem wyższej pewności 1 
determinacyi nabywało, a uczucia bardziej i Ściślej się jedno- 
czyły: oderwane od Ciebie a zbliżone do ogółu, który w szcze- 
gółach światlej wyjaśniany zapowiadał z jaką kto mocą 1 duszą 
w przyszłości ma wystąpić. Co do osob połączonych z Tobą sto- 
sunkami światowymi, równie nieobojętnymi, stan cierpiący wi- 
docznie się przebijał, każdy chciał wiedzieć, powodowany wię- 
cej rozrzewnieniem niż próżną ciekawością, co się z Tobą dzie- 
je, Jaką koleją utraciłeś wolność? Coz mówić o kobietach bliżej 
Tobie znajomych? Najmniejsze wspomnienie łzy wyciskało, a 
tego uniknąć niepodobna było, bo słodka ulga rozlewała się w 
duszy opowiadaniem szczegółów sekretarza za okrągłym sto- 
likiem, Twoich odpowiedzi, humoru, w którym przeczucia 
smutnego szukano, wystawianiem Twego położenia, stanu my- 
śli, uczuć 1 co tylko czułość I przyjaźń dotknięte a serce goryczą 
przepełnione mogło wynurzyć. Było rozkoszą cierpienia nasze 
objawiać i w powszechne zamieniać, niknęła władza umysłu 
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przed siłą serca, a jeżeli męstwem jest nad nią panować, słodko 
jej ulegać. 

Dnia następnego wieczorem po owej niemiłej dla nas nocy 
wchodziłem do Basi i znalazłem siostry”. Ciche szło powita- 
nie..., patrzono na mnie..., żądano wiadomości..., a lękano się o 
nią zapytać. Milczałem, dookoła obiegło milczenie. „Czy nie 
wiesz czego o p. Tomaszu”, Basia po chwili zapytała, a ja jesz- 
cze milczałem. Bo cóż mogłem powiedzieć? Siostra łzami się 
zalała, Basia i serafinowe oczy dopomagały wzajemnie rozczu- 
lać się. Nie przypominam ciągu wszystkich rozmów, ubioru, 
wiem tylko, że cały wieczór Tobie poświęcony. Boś Ty był 
przedmiotem naszych myśli, uczuć i wzajemnych powierzań, co 
mogło się sciągać do osoby Twojej, Twoich zabaw. Serce ży- 
czyło wszędzie Ciebie szukać i wszędzie Ciebie znajdowało, w 
przeszłości, w opowiadaniu strachów, w sekretarzu, za klawi- 
kortem z siostrą, w kontemplacyi na Popławach, przebierające- 
go się na folwarku i z wąsami dorobionymi jak włościanin wy- 
stępującego, a jeżeli smutna ówczesna teraźniejszość dla nas, a 
przykra dla Ciebie przychodziła na pamięć, z rozczuleniem jej 
oddawaliśmy się, nie odwracając posępnych wyobrażeń, bo 
smutne nasze uczucia, tłum rodziły ponurych myśli, karmiły się 
nimi iw nich jedyną i niebezskuteczną znajdowały ulgę. Wkrót- 
ce wypadła potrzeba wyjazdu mego do Słonima, przed wsia- 
daniem zaszedłem do siostry, pożegnany uprzejmie opuszcza- 
łem miasto, w jakim stanie, kilka słów z dziennika wypisanych 
pokażą Tobie... 

„Kałamaszka szybko się toczyła, lecz daleko szybciej moje 
myśli ulatywały do więzienia zamkowego, gdzie współkolega, 
przyjaciel, łzę przyjaźni o miłości roni, gdzie o lichem mleku, 
bez łoża, świeżego powietrza i przystępu światła godziny liczy. 
Koło Ciebie jestem, w Tobie przebywać radbym. Gdzież 1 kiedy 
Cię obaczę? Gdzie i kiedy Cię uścisnę? Posępną przyszłością 
zajęty, wyprowadzałem wnioski, czyniłem domysły, a teraźniej- 
sze wypadki, moje uczucia, podłość jednego człowieka wszyst- 
ko w czarnych farbach wystawiały”.” 
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Powracam do Wilna z większym niepokojem aniżelim je 
opuszczał. Zwiedziłem po drodze Merecz, zupełnie cichym go 
znalazłem... Jeden p. Jan* mnie spotkał, przerażony głosem 
dzwonka, na chwilę mnie rozsmieszył. Szedłem do pokojów z 
lewej strony. „Zamknięte” — zawołał. A na ten wyraz wszystkie 
lube przypomnienia naszych zabaw wakacyjnych cisnęły się do 
serca, aby przy obecnem położeniu tem dotkliwszą ranę mu za- 
dać. Jakże wszystko jesienne tu było wówczas! Co prędzej ży- 
czyłem opuścić miesce, które przeszłością dręczyło tak nie- 
zgodną ze stanem moich uczuć. Wkrótce dowiedziałem się, że 
dzień Wszystkich SS był dniem licznego uwięzienia. Lotem 
orła chciałem stanąć w Wilnie a 3 dni musiałem męczyć się i 
czekać na Rta”, nim na koniec nie znalazłem się przed Ostrą 
Bramą. Najpierw udałem się do Nufa, lecz go nie było w kwa- 
terze. Idę więc do Basi, cicho drzwi otwierałem, w większej ci- 
szy znalazłem siostry” i kilku mężczyzn bawiących się. Czule 
mnie witano, smutek jednak na wszystkich twarzach malował 
się, Siostra czarno ubrana mówiła o odebranych wierszach, na 
osobności dała mnie do odczytania, płacz słowa jej przerywał... 
Czytałem Więźnia”. Rozmawiałem o jego charakterze czułym, 
wystawiałem całe cierpienia Twoje, ale tylko w myśli, przed 
sobą samym, bo lękam się ostatecznie rozczulać. Jedną dobę 
zabawiłem w Wilnie, musiałem wyjeżdżać mimo największej 
mojej niechęci do Ojca byłem na pożegnaniu u siostry. Mały 
rys zrobiłem cierpiącego, Twojego stanu i dałem uczuć, że od 
kilku wyrazów pamięci, pociecha wejdzie do Twojej duszy. 
Zrozumiano mnie 1 powiedziano: „Napiszę może””. Ze łzami 
do drzwi odprowadzała, w nich i ja, i siostra zatrzymaliśmy się, 
rękę jej w moim ręku z czułością Ściskałem, po trzykroć słowa 
mi się wyrywały, lecz skończyć ich nie byłem silny, pomięszanie 
moje, Izy w oczach wydawały moje uczucia, zaledwie zdobyć się 
mogłem: „Wieczna dla niej pamięć”, Scisnienie, płacz rzewny 
całą odpowiedzią. Wsiadałem do pojazdu ciśniony gwałtownie 
uczuciami, jej cierpiącą obecnością, smutkiem Basi, wystawia- 
niem dręczącego położenia przyjaciół, niepewną przyszłością. 
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Podobne chwile płynęty mi przez cały czas pobytu trzytygod- 
niowego na wsi. — Bądź zdrów. 

We wtorek spodziewamy się oglądać powracającą rodzinę 
Franusia". Serafinowe oczy już nie ujrzysz na brzegach Mere- 
czanki. Wkrótce w Wilnie będą. Dożynki już były, ale ciche, 
skromne i bez huku, nie znajdowałem się na nich. Projekta w 
niwecz poszły. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 21-22; 
arkusik pożółkłego czerpanego papieru formatu 11,8 X 19,7 cm., zapisany w całości, 
ślad złożenia na sześć. 


1 List pisany po uwięzieniu Zana (23 X/4 XI 1823) i po trzech tygodniach pobytu 
autora na wsi, dokąd wyjechał w kilka dni po uwięzieniu przyjaciela. 

2 Mowa prawdopodobnie o Barbarze z Kozakiewiczów Antoniowej Malewskiej, 
siostrze autora listu. 

Maria i Zofia Malewskie, córki Szymona, siostry Franciszka,. 

3 Chodzi zapewne o Jana Jankowskiego, który podczas przesłuchania ujawnił ist- 
nienie Towarzystwa Filaretów i autorstwo Pieśni Filaretów przez Mickiewicza. 
W wyniku jego zeznań nastąpiło m.in.aresztowanie Mickiewicza, Zana i Cze- 
czota. 

4 Jan, prawdopodobnie rządca u Antoniostwa Malewskich w Mereczu. 

5 Tzn. Regenta, Antoniego Malewskiego. 

6 Zamiast Nufra, chodzi o Onufrego Pietraszkiewicza. 

7 Barbara, Maria i Zofia Malewskie, zob. przyp. 2. 

8 Chodzi tu o wiersz Tomasza Zana: Więzień (inc. Śpiewaj, śpiewaj ptaszyno...)na- 
pisany jesienią 1823 r. na nutę ulubionej piosenki włoskiej: Nina non dir Śpiewa- 
nej przez Zofię Malewską (D. Zamącińska: Wiersze i piosnki T. Zana S$. 55-56). 

9 Niewątpliwie mowa o Zofii Malewskiej i być może o jej liście do Zana, jedynym 
jaki się zachował, zob. Dodatek do zespołu listów T. Zana do Z. Malewskiej. 

10 Tj. rektorstwo Szymona i Katarzynę Malewskich, powracające z Merecza zape- 
wne we wtorek, 20 listopada/2 grudnia 1823 r. 


Ż Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Wilno, marzec 1824]: 


O[nufremu] z[drowia|, p[omyslności S[tach|. Wszystko 
mnie jak z kamienia idzie. Twoja kartka doszła mnie późno, bo 
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za powrotem z Komisył”, a choćby i pierwej, to nie wiem czy by 
co pomogło. W duchu więc ostatnią razą posłanego do Ciebie 
listu odpowiedziałem na okres Twój: „Wypoć więc czoło”, że to 
jest odpis na mój list w czasie wakacyi terazniejszej do Ciebie 
pisany i jak mogę przypomnieć, bo szczegółów zgoła nie pa- 
miętam, wynurzyłem się z przekonaniem nad nienajlepszymi 
młodzieży obyczajami i ze zdaniem, że Tow[arzystwo | wspie- 
rania niedostatnich uczniów, może w nich kształcąc umysł, do- 
bre obyczaje gruntownie zaszczepiać i przyłożyć się do ich po- 
prawy. W takiej treści odpisałem na brudno. Ale jak na nie- 
szczęście Sowietnik* przyszedł do mego stolika, wziął mój odpis 
i przeczytał. Poprawić, odmienić już całkowicie nie mogę, do- 
dam tylko, że zdaje mi się, że to jest odpis i złożę się niepa- 
mięcią... Wreście myślcie, a ja wszystko zrobię, tylko dziś lub ju- 
tro o 8”% oznajmić. Kopię tego listu tu przyłączam. 

Nie wiem wreście za co odrzuciłeś ostatni mój list, wszakże 
tam do niczego przywiązać się nie można, a choćby i było, to na 
mnie się skończy, Tobie posłuży do wytłumaczenia się. Wszyst- 
ko to jedno, sprawy mojej nie pogorszy, a Ciebie wspomoże. 
Nie mogłem zgoła niewiadomością złożyć się, bo Twój list 
okazuje, że to jest odpowiedź na moje pismo. — Io co do Ciebie. 

Co do listu Kazi|mierza] i Tomasza” równie złożyć kazano 
tłumaczenie. Co do 189 wziąłem każdy punkt (oddzielny, pod- 
kreślenia), każdą komę, wypisałem i dałem odpowiedź, że nie 
umiem dać objaśnienia, począwszy od sceny komisów — tra- 
gicznej, aż do papierów, z tą tylko różnicą, że o ostatnich po- 
wiedziałem, że nie wiem czy to naukowe czy prawne były. [wy- 
raz nieczytelny| Pucharowy dla Katarzyny, panegiryk wycią- 
łem”. O Tomaszu dano mi: „O jakich nieszczęśliwych zdarze- 
niach prosił uwiadamiać Tomasz, o których ogólnie słyszał ”*. 
Złożyłem się niewiadomością. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 7; kar- 
ta grubego czerpanego papieru ze znakiem wodnym, brzegi postrzępione, dużego 
formatu 21,5 X 35,6 cm; autoodpis listu; na tejże karcie list do Aleksandra Chodźki i 
odpis listu O. Pietraszkiewicza do St. Kozakiewicza. 
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1 Czas napisania listu wyznacza śledztwo w sprawie książek po Benedykcie Kozakie- 
wiczu. Zob. list następny. 

2 Mowa zapewne o Komisji Śledczej, która wezwała S. Kozakiewicza w sprawie 
książek po stryju. 

3 Ros. sowietnik — doradca. 

4 Mowa o listach Kazimierza Piaseckiego i Tomasza Zana. 

5 Być może chodzi o Katarzynę Malewską, matkę Franciszka. 

6 Mowa o nieznanym liście Tomasza Zana. : 


3 Do Aleksandra Chodźki 
i Onufrego Pietraszkiewicza 


[Wilno, marzec 1824]! 


Kochany Olesiu! Oddasz ten list zaraz Nuf|remu|]. Tomasz 
już w ostrogu na dawnym miescu, a na jego Teodor”, który dzi- 
siaj za parawanem siedział i odpisywał; przez szparę go widzia- 
łem. Kurows|kiego] jutro uwolnią. 

Oznajm mnie czy Regent* uskuteczni moją prosbę czy nie? 
bo bym jutro nie zmyslał choroby i ukończyłbym odpowiedzi, 
które mnie tak dręczą. Donieś mnie o wszystkim szczerze. Już 
nie ma wpływu na pogorszenie mojego stanu i humoru. Bądź 
zdrów. Ucałuj R[egento]wę”, kiedy ona wyjedzie? nie wiem czy 
ją obaczę. 

Kruszczyńskiego, zmiłujcie się, wynudźcie i tych: Turski, 
Dąbrowski, Oleś” powinien wiedzieć o książkach, jak się ma 
znaleść. Domeyko*. 

Przyjdź wieczorem, dam Ci kartkę. 


[D.c. na osobnej kartce: | 

Regenta, R[egento]wę ucałuj. Samemu” powiedz, że jeżeli 
będzie chciał, będzie mógł, jeżeli nie popsują mu interesów, to 
może użyć pieniędzy, ja przez 3 dni potrafię zwlec odpowiedzi, 
byle nie dłużej, wątpię, żeby ten środek był skuteczny. Już on 
nic nie pomoże moim przyjaciołom 1 mnie nie zbawi. Trzeba 
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więc ostatnie pomazanie i czekać cierpliwie losu. Jaki mój 
stan? może przyczyniłem się do zguby Adama, Jana". Lecz 
cierpmy. Narzekanie, ubolewanie jest w pewnym rodzaju sła- 
bością. Okropne jednak cierpienie, kiedy sumienie wyrzuca, że 
z przyczyny nieprzezorności, dobrze będzie, jeżeli się tylko na 
mnie skończy. 

Franciszek powinien powiedzieć, że miał od Ojca wskazany 
z książkami dla mnie do oddania kufer". Ile ich było i jakie? 
Odpowiedź: Nie wiem. Czy kto był świadkiem przy oddaniu? 
Nikt. Nie trzeba zaczepiać Regenta w tym względzie, jak to w 
obecności jego Sowietnik nieznacznie dał się poznać. A danie 
książek nastąpiło w 1818 roku, po Śmierci. Ja kilka z kufra wy- 
bierałem I zanosłem (inkluza”” aby nie pytano jacy ludzie kufer 
przynosili). 

Mój list do Onufra na nicsię nie przyda, trzeba innego, nie z 
miasta, ale ze wsi pisanego, bo list jego nie w rękawiczce, ka- 
zano mi się z peryodu, który tu przyłączam tłumaczyć, jutro na 
brudno odpiszę, odwołując się do mojego listu do Onufra pi- 
sanego. We środę zachoruję, czwartek przeciągnę, w piątek 
skończę odpisy, w sobotę dam do <przepisania> czytania So- 
wietnikowi, w niedzielę powołają Onufra z listem moim do 
tłumaczenia się (a może iw sobotę). Zdejmę kopię całego listu 
i przeslę. Przyjdź o 6'! <lub> po list, jeżeli mnie nie znajdziesz, 
to Massalski”” odda. Papieru nie mam, zmiłuj się, przynieś. 
Adam i Jan niech wypierają się, nie będą nigdy dowodzić". 
[Na osobnej karcie:] 


Odpowiedzi na pytania: 

ad a Księgi znaleziono u mnie następne: Stary Kosmpolita 
Syrach, O niebezpieczeństwie lekcyi politycznej, Przestrogi dla 
Polski, Ostatnia Przestroga dla Polski, DóÓm nadwerężony Rplitej 
Polskiej, Podział Polski w 7 rozmowach, Histoire des anecdotes 
sur la revolution Russie, Anecdotes secretes de la cour de Russie, 
Bunty ukraińskie”, dostały mi się po śmierci mojego stryja Be- 
ned|ykta] Kozakie[wicza|. 
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b. Dzfieje Polfski] w roku 1818 z wielu innemi, a mianowi- 
cie następnemi: Wiersz do Legiów Polskich Godebskiego, Uwa- 
gi o ustanowieniu i upadku Konfstytucji] Polfskiej] 3 Maja, 
Uwagi nad Ksfięstwem] Warszawskim, Stanislaida Molskiego, 
Historya w języku fran[cuskim] relucyi polskiej 1794". — Nie 
miałem w nich żadnego upodobania i nie sądziłem ażeby to co 
należy do wieku przeszłego, do innego narodu, do innego rzą- 
du było przeciwnem teraźniejszemu. Nie tylko te wszystkie, ale 
żadna nawet zwspomnionych ksiąg nie były dawane do czytelni 
filareckiej. Pożyczałem z nich dwie: Uwagi nad Ks. Warsz[aws- 
kim] Pietraszkiewiczowi, bez żadnego zamiaru i rękopism S£a- 
nislaidy Molskiego opisujący panowanie Stanisława Augusta 
Kruszczyńskiemu, który żądał ode mnie dzieła dla skonfron- 
towania wypadków z tego czasu opisywanych przez jakiegoś 
Historyka. Na koniec, gdzie się podziały te księgi, które są w re- 
gistrze wymienione, a nie znalazły się w bibliotece mojej, nie 
umiem dać objaśnienia, bo prawdziwie nie wiem. 


Autoodpis w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 7-8; 
dwie karty grubego czerpanego papieru o brzegach postrzępionych formatu 21,5 x 
35,6 cm. 


1 Chronologię listu określa dochodzenie Komisji Śledczej w sprawie książek po Be- 
nedykcie Kozakiewiczu. 

2 Tzn. Teodor Łoziński. 

3 Mowa o Adamie Kurowskim, studencie wydziału matematyczno-fizycznego, fila- 
recie, członku grona amarantowego. 

4 Tzn. Antoni Malewski. 

5 Tzn. Barbarę z Kozakiewiczów Malewską, siostrę autora listu. 

6 Aleksander Kruszczyński, student wydziału prawa, filareta. 

7? Wymienieni to zapewne: Ksawery Turski, z guberni grodzieńskiej, powiatu lidz- 
kiego, filareta, student wydziału fizycznego; Stefan Dąbrowski, student wydziału 
matematyczno-fizycznego, filareta oraz Aleksander Chodźko. 

8 Ignacy Domeyko. 

9 Tzn. Antoniemu Malewskiemu, regentowi. 

10 Adama Mickiewicza i Jana Czeczota. 

11 Mowa o Franciszku Malewskim, jego ojcu Szymonie i kufrze z książkami po Be- 
nedykcie Kozakiewiczu. 

12 Łac. includo — zamknąć, powstrzymać. 

13 "Tomasz Massalski. 

14 Tzn. Adam Mickiewicz i Jan Czeczot nie piastowali funkcji kierowniczych w To- 
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warzystwie Filaretów — wersja dla Komisji Śledczej. 

Mowa o książkach z kufra Benedykta Kozakiewicza: Stary kosmopolita Syrah do 
Konwencyi narodowej. W Sarmacyi 1795 s. 122 zawierała ostrą ocenę mowy Boissy 
d' Anglasa, ukazywała „brutalność, barbarzyństwo i imperializm w stosunku do 
Polski” Rosji (s. 32-54) oraz przewrotność polityki pruskiej. O niebezpieczeństwie 
lekcji [wagi] politycznej, albo wykład przyczyn, które zepsuły równoważność na 
północy od wstąpienia na tron rosyjski Katarzyny II, Warszawa 1690; 

Stanisława Staszica: Przestrogi dla Polski z teraźniejszych politycznych Europy 
związków i praw natury wypadające... Warszawa... 1790; wyd. 2 Warszawa 1816. 
Hugo Kolłątaj: Ostatnia przestroga dla Polski, Warszawa 1790 Dom nadwerężony 
Rplitej Polskiej, chodzi zapewne o pracę Franciszka Stanisława Kostki (1725— 
1802), wojewody chełmińskiego: Dom nadwerężonej Rzeczypospolitej, jakiemi ma- 
teriałami nie tylko do dawnej przywrócić ozdoby, ale jeszcze przydać nowej wspania- 
łości, brak miejsca wyd. 1783, wznowiona 1788. 

Podział Polski w siedmiu rozmowach z francuskiego...przez Teofila Lindsey'a 
(1753-1808) Lipsk 1774 (II wyd. 1775), oryginał w języku francuskim, przekład 
angielski i niemiecki z ryciną przedstawiającą rozdzieranie mapy Polski w 1772 r. 
Histoires des anecdotes sur la revolution Rusie oraz Anecdotes secrets de la cour de 
Russie — obydwie prace autorstwa nieustalonego. 

Bunty ukraińskie czyli Ukraińca nad Ukrainą uwagi. Z przydanem kazaniem w cza- 
sie klującego się buntu w Drukarni Wolnej 1790, s. 206, autor Franciszek Jaxa Ma- 
kulski, w dedykacji pochwała Seweryna Potockiego, krajczego koronnego i jego 
miłość ku poddanym. Dzieje Polski, może chodzi o Dzieje polskie Józefa Rzewus- 
kiego wyd. 1766. 

Cyprian Godebski: Wiersz do Legiów Polskich, Warszawa 1805; Hugo Kołłątaj: 
O ustanowieniu i upadku Konstytucji Polskiej 3 maja 1791, cz. 1-2, pierwodruk 
Kraków 1793; Warszawa 1794; Hugo Kołłątaj: Uwagi nad teraźniejszym położe- 
niem tej części ziemi polskiej, którą od pokoju tylżyckiego zaczęto zwać Księstwem 
Warszawskim, Lipsk (Warszawa) 1808—1810; 

Marcin Molski: Szanislaida, albo uwagi nad panowaniem Stanisława Augusta, kró- 
la polskiego, prawdopodobnie kopia rękopisu, pierwodruk Warszawa 1831; Hi- 
stoire de la revolution 1794. 


Do Tomasza Zana 
[Wilno, 27 czerwca / 9 lipca 1824]! 


Piątek. Wyborny porter, prawdziwe wino, najlepszy szwartz- 


bir. Takie słyszę pochwały za klauzurą, ale dosyć jest nie słyszeć 


zdań pochwalnych, dosyć spojrzeć na spróżniane kieliszki, 
szklanki, aby się przekonać o wyborności gatunku napojów. 
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Niedługo dotrzymać mogłem towarzystwa w licznej komitiwie 
zebranych ojcow duchownych. Uchodzę za progi poświęcone z 
P. Antonim de Padua, spieszącym na wieś o mil 4 do żony”. Ba- 
sia go musi czekać, musi myśleć o niedzieli, o S. Piotrze, a może 
nawet o podróży. „Czy wracasz na wieś?” głos imości siedzącej 
na sofie w pokoju sypialnym przerwał naszą rozmowę. Maryni 
wyszywa słiczny deseń, wychodzi po chwili do innych pokojów, 
ja sądzę, że do siostry, a nie zapomnę, Że dziś piątek, że dziś ze- 
branie Świata wielkiego w Świątyni P. Jezusa, że tam ją spo- 
tkałem powracającą pieszo z osobą bladą, której nie poznałem, 
jak 1 siostry, zdziwił mnie tylko uśmiech dziewicy pięknej do 
mnie, uczyniony jakby do znajomego, spojrzałem za siebie, 
wpatruję się, siostra śmieje, ledwo dopiero kto jest dowiaduję 
się; po kilku pytaniach i odpowiedziach obojętnych zagabnio- 
no czym dotrzymał obietnicy. Nie, z mojej strony tylko usły- 
szano. „To zle” — Może na dobro wyjdzie, niech mi Pani wie- 
rzy”. — „Chyba że tak”. Cierpliwości może i przy dłuższej wy- 
magać od niej będę. 

Widziałem więc powracającą z modlitwy, widziałem idącą 
do Pani Generałowej, u której dotychczas bawi, a jam sądził na 
chwilę, że ją znajdę za fortepiano. Rozmowa już bez P. Anto- 
niego de Padwa się święci, ożywiona lubo nieustająca. Maryni 
zdaje się postrzegać, bierze u mamy sekretnie pozwolenie do 
ogródka i już w nim jesteśmy. Jak zielono, jak miłe zapachy, 
zdaje się, że Ty czuć musisz. Tu malwa szeroka, jaśmin biały, 
bratki, groszek i te dwa kamienie [?] zamknięte w całym klom- 
bie na pochyłości góry, nad schodami, które nieraz widziane, 
nieraz Ciebie widziały, dziś obrosłe trawą, piękniejsze jak nie- 
gdyś, boleć, cierpieć muszą, że gładka nóżka inną stroną wcho- 
dzi i opuszcza ogród. Tam dalej rozeta, róża ponsowa, biała, 
blado różowa, żółta, stokrotki, gokleinokiej, lewkonia, goz- 
dziki motylowe, wulkameria, zastanowią oko, dotkną słodko 
powonienie, tu pod górą z akacyi mała altanka, na górze z któ- 
rej widok na wyniosłe w rozmaitych stopniowaniach okolice 
rozciągające się od miesca, które widokiem swoim przypomi- 
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nające nieuchronny kres człowiekowi, dni jego w interesie [?] 
ma połączyć się z ludźmi od widoków kilkudziesięciu do koś- 
cioła św. Stefana. Patrząc na tę świątynią nie można wydrzeć z 
serca smutnego przypomnienia, nie można nie westchnąć nad 
dotkliwóćm położeniem naszem, nie można nie zazdrościć he- 
roicznego zgonu pułku Giedroycia w 94, broniącego kraju, 
broniącego miasta do ostatniego żołnierza, do ostatniej kropli 
krwi, a walczącego przy swiątyni Pańskiej w obecności Boga, na 
cmentarzu, przy świeżych zwłokach przodków, a wiele mó- 
wiących do duszy. Lecz pierwszy usunął swojej ręki..., drudzy 
wołali już tylko o męstwo, wlewali je 1 przyjmując do swoich 
mieszkań, do swojego uczestnictwa, nie mogli zamienić się, nie 
mogli z radością nie przyznać się do synów swoich. Dziś te mo- 
giły dwakroć uświęcone, dwakroć stają się droższymi dla ro- 
daka, bo tu podwójną cześć oddać musi, religijną i narodową. 
Smutnie westchnąć, z radością przypomnieć zgon szlachetnego 
powinniśmy. Lecz dosyć z tego pagórka widoków. Z, drugiej 
strony odkrywa się całe miasto, gaje, Zakretu” część szczupła 
baszty [?| kwadratowej zamku zaczarowanego, gdzie tyle ofiar 
występnych, często ofiar nieoświecenia, złego serca, niespra- 
wiedliwości i cnot niecierpianych przez od rządzących [!]|. Tu 
ku środkowi idąc zatrzymać się należy około jabłoni (nie grusz- 
ki), koło niej stojąc widzimy część klasztoru, pięć okien, cza- 
peczkę białą. Tak obejrzawszy górną stronę ogrodu idziemy, 
czyli raczej prowadzony jestem od Maryni w głąb jego do po- 
rzeczek, do agrestu, do ziołka, którego zapachem nie raz ka- 
rano naszą ciekawość. Fortkę tylną opuszczam, tu ona do myśli 
prowadzi nadto romansowych, do owocowych zatem drzew 
zbliżamy się. Maryni grzeczna częstuje porzeczkami przez sie- 
bie zbieranymi i znowu jesteśmy w altanie akacyi. Siedliśmy, 
Maryni na wyższem darnie, ja niżej. Rozmowa ciągła o kwia- 
tach, zdrowiu siostry, rosie, o zbliżającym się kiermaszu, o lek- 
kiej sukience, która mogła stać się przyczyną kilkodniowej cho- 
roby Maryni, o Tobie, żeś niegrzeczny, że mimo kilkokrotnego 
patrzenia, białą czapeczkę nie można było ujrzeć. Dwie go- 
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dziny miłego dla mnie upływało czasu, kiedy usłyszeliśmy wej- 
ście osób i coraz ich zbliżanie się ku stronie naszej. Maryni była 
trochę niespokojną, wstała, szedłem za nią. Głos dochodzący 
dał mi poznać jego osobę, wkrótce ją ujrzeliśmy. Kawaler w 
trzeciej części wieku, w szkole miłości doświadczeniem wyćwi- 
czony z zmyślać uczucia tak łatwo może, jak łacno pozbawia ko- 
biety opinii dobrej, zazdrośny, tym siebie 1 kochankę dręczący, 
dowcipny złośliwie, chcący uchodzić za człowieka dobrego ser- 
ca i sądzi, że mniej znacznymi przechwalaniami się tego dostą- 
pi. Mogący wiele mówić, więcej zmyślać, najwięcej modnie 
ubierać się. Głowa znacznej wielkości, twarz składna, nawet 
przystojna, znacznie szeroka, budowy mocnej, żeby jej nie nad- 
użył, spojrzenia pewnego, śledzącego, wąs suty, czarny, jak i je- 
go włosy, jeszcze dodać szranki a zgadniesz obraz Imość Łuż”, 
zanim był on kogoś szukał, spotkał mnie i Marynię, mówił nie 
wiele, okazywał pewny rodzaj niecierpliwości, szedł za mną 
kiedym się oddalał od towarzystwa dam, dochodzę celu, wra- 
cam, on jednak szuka, przebiega raz i drugi ogród, jaz Marynią 
rozmawiam, on już wie od matki, gdzie siostra. Pytaniem mo- 
jem niezmieszany, że zdaje się czegoś szukać, czegoś jemu nie 
dostawać, udał, że nie rozumie, jaśnie i otwarcie powiedziałem, 
odezwał się do Maryni, że go posądzam o jej siostrę, tymcza- 
sem od matki odbiera różę rozetkę, która niezmiernie rada i 
ukontentowana z jego przybycia, daje to poznać śmiechem 
głośnym i uprzedzającymi grzecznościami. Maryni wynagradza 
mię pięknym z 3 kwiatów złożonym bukiecikiem. Brunet nie 
znalazłszy tego czego szukał i co spodziewał się znaleźć, sekret- 
nie uchodzi, po odebraniu od mamy wiadomości, że szczęśliwy 
jest do blondynek, do tego asumptu były pobudką trześnie nie- 
dojrzałe. Jakie są to sliczne bukiety w tych trzech naczyniach na 
stoliku stojących, a wczorajszy jam przyniósł dla pań od Feli. 
„Oto jest, muszę zbierać niezabudki i uczyć się zwijać wieńce” 
Stąd więc rozmowa o Twoim grochowym iz niezabudek, o Hry- 
biszkachó, o przyjemności szpaceru Sto Jańskiego. — „Siostra 
powraca z dwiema kobietami”. Jestem niespokojny ażebym 
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bytnością sam na sam nie naraził na żenę w obliczu zbliżających 
się dwu dam obcych nadto Światowych, lecz przytomność Ma- 
ryni wyprowadza mnie i ją z przykrego położenia. Prosi, aże- 
bym matce oznajmił, że ma gosci 1 czy ich czeka w ogrodzie, czy 
sama przyjdzie. Wychodzę uradowany z jej srodka, zaszcze- 
piam za sobą furtkę od ogrodu, ażebym uwolnił Jmość od su- 
biekcyi, która zatrudniona w niej właściwym gospodarstwom 
mogłaby jej doświadczyć w razie wejścia przyjaciółek. Com 
przewidział nastąpiło. Słyszę śmiechy, oddalam się od Imości i 
już spotykam na drodze siostrę”, młodą jeszcze brunetkę, o któ- 
rej ona mylnie i zgodnie ze straciną [?] prawdziwie opinią 
sądzić można, że ze wzroku nazbyt Śmiałego, biegającego od 
stóp do głowy, cery bladej, modnej, stanowczej decyzyi i wiel- 
mostwa, ubiór stosowny do jej pasyi panującej, lekki, łatwo 
podwiewany, nieznacznie rozchylający się. Trzecia Generalo- 
wa”, niegdyś pierwszej i wysokiej piękności, na którą jak na ma- 
rę zwodniczą zapatruje się, żałuje jej straty, chciałaby 20 lat 
cofnąć, ująć sobie, ubiorem wykwintnym <chce> dodać jesz- 
cze blasku swojej urodzie, ale to już jest kwiat zwiędły, który 
oka przechodzących nie ściągnie ani zapachem, ani żywością 
farb, ani świeżością, każdy ominie z myślą: „była kiedyś pięk- 
ną”. Chciałbym, ażeby każda nadobna im więcej ma powierz- 
chowności pociągającej, tem więcej uposazała głowę czystemi 
wiadomościami, które broniąc nadużycia oręża pięknego, 
byłyby razem pociechą w latach nie pierwszej młodości, znikła- 
by wprawdzie krasa, ale by pozostał nad wszystko ważniejszy, 
miły odor kwiatu. „Gdzie jest Pani R.” zapytała brunetka, inną 
stronę wskazałem, szukają, nie znajdują, przechodzą na drugą 
lecz i tu ni ma, bo Imość przeszła na pierwszą. Ledwo się zna- 
lazły. Śmiałem w duchu. Siostra niosła lunetę w ręku osłonio- 
ną, pokazała na migi, że nie może jabłoni odwiedzić, ja tym- 
czasem w postaci rodzaju żeńskiego opowiadam Twoje gospo- 
darstwo. Uśmiechała się. Zbliżyliśmy się do altany akacyi, roz- 
mowa powszechna dam o blondynach, modnych puklach, naj- 
świeższego kroju hultajkach, kapeluszach pasterskich, nudziły 
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mię te opowiadania, zarzuty, dodatki, zaimponowałem więc 
wiadomością o kapeluszu księżnej Zubow”, wszystkie umilkły, 
słuchały z zadziwieniem, a jam czasami przesadzał. Wkrótce 
tworzy się projekt jechania do Zakretu, siostrze dano polece- 
nie do rozkazu gotowości pojazdu. Twarz wkrótce się zmienia, 
z wesołej rysy posępniejsze nastały, oświadcza, że nie życzy je- 
chać, lecz próżno się opierać. Idziemy, ubolewamy, cieszę. „Ja- 
kiż to kwiatek u jego żółty”. Ale tylko kwiatek. — „Może isam”. 
— Dziwi mnie, że dotychczas niepoznany jestem; biorę tylko za 
żart. — „A to pewnie zielony”. — Nie wierzę w niego 1 mniej po- 
trzebny dła mnie. Umilkłem, bo milczano, rozmowa przeniosła 
się do pokoju, ażebym jechał do Zakretu, odmawiałem, nale- 
gano, odmawiałem silniej, bo nie mogę się kadrować z bru- 
netką, użyłem Ciebie na obronę, że muszę widzieć się i to po- 
kazało się tarczą najskuteczniejszą; oświadczono, że bukiet do 
przesłania będzie z chęcią zobaczenia Ciebie przez okno, bo lu- 
neta nic nie pomagała. —„Wczoraj tylko widziałam” — ale pro- 
szono o wytłumaczenie wczorajszego dnia. — „Cóż takiego”. — 
Nie wiem. „Nie mogę przypomnieć”. — Może nie chce. — „Ale 
cóż” — Nie wiem. — Bukiet się zwija w milczeniu, przerywam 
rozmowę, o niezabudkach Twoich, pytam czy nic od niej. — Ża- 
czynam po jej odpowiedzi wierzyć w przeczucia, które przy- 
najmniej między kochającymi się być muszą. Już tedy jestem w 
oknie piątym, a najpewniej jutro będę. Cieszę się że wywią- 
załem się z obietnicy udzielenia Tobie raz na tydzień czego- 
kolwiek. Czy wyobrazałeś kiedy, jakiby był Twój stan w razie 
wyjścia swobodnego między żyjących? W wielkim stopniu je- 
steś czułym, a nawet drażliwym, powinieneś siebie uspasabiać, 
a nawet musiałeś. Bądź zdrów. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 13-15, 
arkusz cienkiego pożółkiego czerpanego papieru formatu 12,7 X 21,3 cm., zapisany 


w całości, ślad złożenia na cztery, dodana karta tegoż wymiaru 1 tego gatunku, zapi- 
sana pierwsza strona. 


1 Datę listu określa dzień tygodnia: piątek przed uroczystością św. Piotra i Pawła 
przypadającą w niedzielę 29 czerwca/11 lipca 1824 r., czyli piątek przypadał 27 
czerwca/9 lipca. 
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2 Chodzi o Antoniego Malewskiego. 

3 Romuald Tadeusz Giedroyć (1750-1824), syn Józefa, konfederaty barskiego, 

podczas wojny 1792 awansował na generała majora, uczestnik powstania ko- 

ściuszkowskiego na Litwie, wałczył w obronie Warszawy, znany z radykalnych po- 

glądów. 

Zakret, pięknie położona nad Wilią, na zachód od Wilna miejscowość z ruinami 

pałacu. 

Nie wiadomo o kim mowa. 

Tj. Rybiszkach, podobnie jak Popławy i Markucie, pięknie położone miejscowości 

na wschód od Wilna. 

Chodzi zapewne o siostrę Katarzyny z Witakowskich Malewskiej. 

Niewiadomego nazwiska, z Witakowskich, druga siostra Katarzyny Malewskiej. 

Chodzi o regentową Barbarę z Kozakiewiczów Malewską. 

10 Tekla z Walentynowiczów Zubowa, żona ks. Płatona Aleksandrowicza znana z 
rozwiązłości, kochanka Nowosilcowa, od 1826 za Andrzejem Szuwałowem. Zob. 
Utwory poetyckie nr 2, przyp. 2. 


- 


"G U 


O Go 


5 Do Tomasza Zana 
[Merecz, 2/14 lipca 1824]|' 


Środa. Jestem dziś w sali żyjących obrazów, a Ty jutro bę- 
dziesz. Wszystko się tu rusza, wszystko żyje. Każda fizjonomia 
nie jest bez właściwego i cechującego siebie wyrazu, a każdy 
wyraz albo nas uderza, zastanawia, pociąga lub odraża. W ogó- 
le wzięte rysy twarzy i w szczególe rozebrane albo mają coś in- 
teresującego, czem sciągnąć mogą uwagę postrzegających, al- 
bo tak pospolite, że nigdzie ciekawe oko zatrzymać się nie mo- 
że. Patrz! na zbliżającą się postać wysoką, mocnej i grubej bu- 
dowy, twarz okrągła, szeroka I rumiana, usta grube, oczy Śle- 
dzące, milczy w towarzystwie, albo o pogodzie, urodzajach roz- 
mawia, między młodzieżą ciągle bzdurzy o swoich tryumfach w 
miłości, o samowładztwie, któremu każda piękność ulec musi. 
Dziś poznał cztery panny, dziś wszystkie do zawrotu się w nim 
zakochały. Głaszcze swojego wyżła i już jest na polowaniu. To 
całe moralne i fizyczne zatrudnienie. Szklanka, karta i fartu- 
szek czasami je przerwie. Tak się bawi i uczy młodzież na wsi. 
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Oko pełne, błękitne, często z wolna powieką osłaniające się, 
znowu uchylone aby w nim wyczytywać dobroć, wesołość, smu- 
tek, lub też dostrzegać delikatnie rozlanego płynu, który pierw- 
szą i miłą jest nadzieją dla kochanka szukającego w tem zwier- 
ciadle wróżby dla uczuć swoich. Płeć więcej ciemna niż biała. 
Ruszenie powolne, często melancholiczne. Lice farbą różana 
okrywające się za najmniejszą żeną, w niem wszystkie zmiany i 
poruszenia serca czytać można. Jest to obraz, w którego twarzy 
cała dusza zamknięta. A toż co za blondyn? Kabałę ciągnie, sny 
tłomaczy, wyroki w dwujkach, waletach czyta, w ustach uś- 
miech szyderczy, w oku miłość udana, w sercu czczość, lice 
okrągłe, jakby rumem nalane, bawić się, śmiać się, niby kochać, 
kieliszki spróżniać, przez okno łazić, na sznurach spuszczać się, 
wszystko z taką łatwością dopełnia, jak szybko uchodzi od for- 
tepiano, jak prędko wzrok odwraca aby nie widzieć czarodziej- 
skiego uśmiechu, aby jego mocy nie doznać, który tylu pozba- 
wiając pokoju, zawsze wyszedł zwyciężcą. Tu pierwszy raz ob- 
liczone siły blondyna pokazały się niewystarczającymi do wy- 
trzymania walki. Wcześnie więc, nie chcąc być zwyciężonym z 
placu uchodzi. Mądra ucieczka w czasie użyta, kiedy ocala nie- 
podległość droższą nad najsłodszą niewolą. Poznaj kiedy ta 
blondynka więcej jest smutną, więcej wesołą, więcej dobrą, 
więcej kochającą, więcej czułą, a przyznam Ci wysoki talent 
znajomości serc ludzkich. Każdy jej ruch tenże sam, każde 
stąpienie, spojrzenie niezmienione, humor jednostajny, wszę- 
dzie jest jedną i tą samą, czy ją widzisz samotną, czy między kil- 
kudziesiąt osobami, czy jest na zabawie, czy przy pracy, czy jest 
otoczoną od młodzieży, czy nie Ściągającą jej uwagi, czy w 
ogródku jagody zbiera, czy za stolikiem kładzie kapelusz mę- 
ski. Przez tak długie pożycie ledwo miałem zręczność schwy- 
cenia w 3 okolicznościach niejakiej zmiany. Niepewność o los 
brata wydało jej cierpienia; radość z widzenia jego wolnym, nie 
mogła być utajoną na obliczu. Trzeci raz widziałem siedzącą i 
grającą na fortepiano, każde uderzenie klawisza było tak nie- 
pewne, że najmniej postrzegający mogłby dostrzec przekona- 
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nia o swojej niższości i obawy ażeby ta śmiech nie wzbudziła. 
Czy podobna więcej okazywać się zimnym dla żony, dzieci, fa- 
milii i przybywających w dom jego? Jest to pytanie jakie każdy 
musi uczynić poznawający ową osobę z wąsem czarnem, która 
się zdaje najmniej interesować tymi wszystkimi co ją otaczają. 
Jest to jednak dusza z przymiotami zacnymi, więcej cnotliwa 
aniżeli się z tego chlubiąca, więcej czyniąca dla samego dobra, 
aniżeli dla jakich obowiązków, oczekiwań, nadziei. Ty czekasz 
dalszych opisów osób więcej Ciebie interesować mogących, czy 
ze względu przyjaźni, czy innych uczuć, a ja zawieszam Twoję 
ciekawość, zawodzę '[woję otuchę, w tem właśnie miescu, 
gdziebym naobszerniej powinien rozwinąć się. Przyznasz, że to 
krok nie jest zupełnie niedyplomatyczny, lubo troche nie- 
grzeczny. Wolałem otwarciej postąpić aniżeli tak wiele mowić, 
ażeby nic nie powiedzieć. Jak uszykuję w porządną całość moje 
wyobrażenia o dalszych portretach, to je Tobie przyszlę. Ale Ty 
podobno wiele remanentów na mnie karbujesz, a ja nie tylko z 
dawnych nie wypłacam się lecz i nowe zaciągam. Skądże to 
czoło trójkątne „niepodobny”. Wolałbym mieć mundurowego; 
do zdania siostry i ja moje łączę; tylko czoło trójkątne, zatarł 
wszystkie rysy łagodności 1 słodyczy; taka ostrość, długo się za- 
patrywano, długo upatrywano. Byłeś niegrzeczny, tak długo 
milczałeś. Rozwiązałem usta, brakło mnie tylko siły czarno- 
księskiej ale nie chęci. Dosyć jednak mówiłeś, często milczenie 
więcej powie aniżeli wymowa wszelka. Był to w swoim rodzaju 
kwartet czas niemały milczący. Siostra, Basia” 1 ja. Przypomi- 
nasz sobie jakeśmy w przeszłym roku za włościan przebierali 
się na folwarku po przyjeździe sekretnym z Wilna. Do niedzieli 
byłeś w nim. Ledwo przed samym wyjazdem miałem zręczność 
w tym dniu wprowadzić. Niosłem przez wszystkie pokoje wo- 
bec wszystkich zgromadzonych, aż do sypialnego. Siła moja 
uczyniła niewidzialnym. Przebiegłem między mahonie, mu- 
śliny, tiule i ptyfenie” przy oknie od ogrodu. Tak pogrzebiony 
leżeć będzie do chwili wyjazdu mego do Wilna, wówczas z mar- 
twych wstanie, w szaty szklanne go ustroim, bo ta sukienka, w 
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której z miasta przybył, w drobne kawałki się popękała. „Czy z 
sobą bierze” — Nie wiem. — „Lepiej było by później, bo jak za- 
bierze?” — Dobrze, niech później mnie przywiezie”. — Ciekawe 
będzie następstwo. Lecz cóż znaczą te łzy siostry 1 Basi? Są to 
łzy pożegnania, a to wszystko w pokoju sypialnym. Maryni zaj- 
rzała, Imość się smieje, a ja tłomaczę przyczynę i znajduję w 
pieśni: „Nie mamy złota, ni srebra” tylko co odśpiewanej, a 
będącej zrzódłem rozczulenia. Jesteśmy już w pojazdach i 
wszyscy przeprowadzamy o pięć wiorst od domu. Ja Śmieszy- 
łem i śmiałem się, rozmowa szła ciągle dość żywo, aż do chwili 
oddania ostatnich uścisnień. Tu łzy ponowione. Franuś prze- 
siądł do kocza, a my po donkiszocku w kapeluszach damskich a 
damy w męskich przy nieustannie padającym deszczu wrocili- 
śmy do stolicy naszej*, która teraz takie imie zyskała. Bądź 
zdrów. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 16-17; 
arkusz pozółkiego, grubego, czerpanego papieru formatu 11,8 X 18,8 cm., zapisany 
w całości, ślad złożenia na cztery. 


t List pisany w środę po niedzielnej uroczystości św. Piotra i Pawła, tj. 29 czerwca/11 
lipca, czyli 2/14 lipca 1824 r. 

2 Zofia i Barbara Malewskie. 

3 Ptyfenia — cienka, przezroczysta tkanina. 


6 Do Tomasza Zana 
[Wilno, 7/19 lipca 1824]! 


Poniedziałek. Oczekiwałem przybycia Basi” więcej dlatego, 
że spodziewałem się mieć od Ciebie kilka wyrazów aniżeli dla- 
tego, że jest moją siostrą, że ją prawdziwie kocham. Wierzę 
Niemcewiczowi, iż mógł dostać gorączki po odebraniu listów 
od przyjaciół z Polski podczas jego pobytu w Ameryce”, kiedy 
Twoje słowa w taki mnie stan wprowadzają, że nie umiem go 


* Ma się rozumieć filozofów. 
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sobie wytłomaczyć. Mężniej bije serce, chciałbym jednem spoj- 
rzeniem wszystkie litery przebiec, chciałbym siebie od nich nie 
oderwać i z tej przyczyny nigdy na jednorazowem odczytaniu 
nie przestaję. Mogę się wydać przed Tobą śmiesznym, ale nie 
zostanę mniej prawdziwym, nie zostanę poniżonym. Przyjaźń 
łatwo uwierzyć te drobne szczegóły na swoją stronę wytłoma- 
czy. Nie wiem czy znajdę nad nią w innych uczuciach coś droż- 
szego. Kochałem się. Ale moja miłość była dla mnie karą, udrę- 
czeniem, nie zaś rozkoszą, więcej się dała poznać ze swoich 
cierni niż przyjemności. Może to był skutek uczucia jedno- 
stronnego. Nie wiem, jak nie wiem czy będę zdolnym spraw- 
dzać te moje przekonanie w dalszym ciągu życia. Szanuję, ko- 
cham mego Ojca, moją familią, znam ich przywiązanie do sie- 
bie, ale ono nigdy mię do takiego stanu rozrzewnienia nie do- 
prowadza, jak przyjaźń i jeżeli nie zda się rożnica moja przesa- 
dzoną, to powiem, że ostatnia sercem przykleja, przywiązanie 
zaś z naturalnego pociągu, rozumu i kombinacyi innych uczuć 
źródło swoje bierze. Mam obowiązki wdzięczności, będę szczę- 
śliwym jeżeli wywiązanie się z nich taką rozkosz przyniesie, jak 
dług ich przykrym jest ciężarem, którego nie znam i nie czuję w 
przyjaźni. Jeżeliby Jarosz” rozważał ze strony serca nie rozumu 
Ciebie, musiałby milczeć i Ty byś nie słyszał surowych wyrazów 
prawdy, są one może dla Ciebie niepotrzebne, cóż dla drugiej 
strony nieodbite, a Ścieląc komuś drugiemu drogę do szczęścia, 
a przynajmniej do umniejszenia bolów i cierpień, trzeba je nie- 
kiedy mimo chęci innym zadawać. Bierz więc rozważania Ja- 
rosza jako wypadek rozumu, nie serca. Zdanie moje o nim 
przed Tobą nie wynurzam, może jest za wczesne i niedokoń- 
czone, dłuższe pożycie szczerby wolne zapełni. Jest to jednak 
rożne ile wyrozumieć mogłem od Twego i innych przyjaciół. 
Nie sądź jednak, gdybym w innych wypadkach, w innem po- 
łożeniu nie ganił sposobu obejścia się Jarosza z Tobą, za któ- 
rym dziś być się zdaję. Jedno lekarstwo raz leczy, drugi zabija, 
raz przekonywa o wysokiej nauce lekarza, drugi potępia jego 
niewiadomość. Ludzie zawsze więcej są złymi i to mnie nie dzi- 
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wi, że w czynnościach ich widzą mniej dobre pobudki. Przez ja- 
kie szkło patrzy się na przedmioty, takimi się wydają, każdy jed- 
nak całem garłem wołać będzie, że czysto widzi. Chciałbym wi- 
dzieć już życie nasze w nowej teoryi obaczyć. Wielka dziś w 
niem czczość panuje. Nie może się podobać, nie może się nie 
cierpieć. Te jednak cierpienia lubo z najszlachetniejszych przy- 
czyn początek biorą, wydają się.jednak niektórym za niewczes- 
ne. Nie wiem gdziebyś tu znalazł dobrą stronę i jak to pogodzić 
z Twoim systematem dobroci ludzi. Serce Twoje w ogóle wi- 
działem i widzę, w częściach nie przezieram i na to ubolewa- 
iem, że nie mogłem, czy nie umiałem zasłony uchylić. Niech to 
Cię nie martwi, owszem cieszy, bo ta niewiadomość prowadzi 
do większego zgłębienia. Nie spodziewałem się (lubo życzy- 
tem), abym mógł opisem o naszym Święcie tyle przyjemności 
sprawić. Posłałem Tobie pod datą środy dokończenie, które 
dla Ciebie może jeszcze być niedokończonem. Mało o siostrze, 
która dla mnie zawsze jest zagadką. Widzę jej odcienia cha- 
rakteru, ale całości nie umiem złożyć, albo coś tak dziwacznego 
składam, że serce nie wierzy lubo rozum zdaje się niekiedy wie- 
rzyć. 

Byłem w niedzielę troche zagniewany. Czasem tak coś ciem- 
nego przejdzie, że się umiem z światłem nabytem pogodzić; ko- 
cha mocno moję siostrę. Chciałbym być podobnym do Ciebie, 
bo musiałbym zostać tak dobrym i tak kochanym, wiele mnie 
jednak tego braknie. Co by do Ciebie zbliżało, chęć tyłko jest 
wystarczającą, siły nieodpowiedne. Długoż Ty będziesz na na- 
szćm Święcie? O którem Ci opowiada Stefan”. Chciałem mu za- 
rzucić jednę kwestyą, ale uprzedził mnie swojem wyznaniem. 
Nie żądam, ażeby siła, która takie odmiany zdziałała w Twoich 
uczuciach, sercu i życiu, słabiała; pragnąłbym jednak widzieć 
aby nie była wzrastającą, niech ona pozostanie na takiem stop- 
niu, aby dla Ciebie szczęście przyniosła, a jeżeli jego dla niej za- 
pewnić nie może, niechby przynajmniej na wszelki przypadek, 
na wszelkie zdarzenie, była rękojmią dobrego jej zdrowia ispo- 
kojności. Co masz czynić? U mnie pytasz. Trudniejsza odpo- 
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wiedź jak samo pytanie. [fragment zamazany przez piszącego] 
Nie umiem dziś rozwiązywać tej zagadki. Wolę milczeć jak 
grzeszyć złą radą. Czyliż Ty żadnej z siebie wydobyć nie mo- 
żesz? Czuję całą słodycz jakiej niekiedy doświadczasz, a o któ- 
rej przed Jankiem? mówiłeś. Miałem podobne chwile w czasie 
mieszkania w klasztorze”. Jak mnie unosiły, ile mnie rozkoszy 
nieznanych dały uczuć, że dziś za te drogie momenta, za ich 
zwrót przeniosłbym się między zakonniki. Wiele winienem do- 
broci siostry, wiele winienem Basi, a najwięcej jakiemuś bło- 
giemu przeznaczeniu, które mię nastręczyło szczęśliwe okoli- 
czności, kochane osoby. Lecz to się nie wróci. Dobrodziejstwo 
pamięci nie wynagrodzi straty. Przeszłość dla nas rajem. Gnie- 
wam się za niektóre Twoje okresy, tyle Ciebie kocham, że nigdy 
myślą Ciebie nie poniżyłem. A Ty zdajesz się mnie to zarzucać. 
Nigdy tak Ciebie nie posądzę gorzko, bo więcej jak siebie je- 
stem pewny. 

Muszę kończyć ażebym z Basią kilka chwil przepędził, która 
wkrótce wyjeżdża od mego Papy. Bądź zdrów. 
[Adresat na s. 4:] Feli' 


Autograf w Mużeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 18-19; 
arkusz czerpanego papieru formatu 12,8 x 20,5 cm., zapisane trzy strony, na czwar- 
tej adres, ślad złożenia na sześć oraz pieczęci lakowej. 


1 List pisany w poniedziałek po środzie 2/14 lipca, czyli 7/19 lipca 1824 r. 

2 Barbara Antoniowa Malewska 

3 Julian Ursyn Niemcewicz (1758-1841), jeden z czołowych pisarzy i działaczy poli- 
tycznych przełomu XVIH i XIX wieku, uczestnik powstania kościuszkowskiego, 
jako adiutant i sekretarz Kościuszki więziony wraz z nim w twierdzy Pietropawłow- 
skiej w Petersburgu, uwolniony przez Pawła I w końcu 1796 r. udał się wraz z Na- 
czelnikiem do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, w 1802 roku powrócił 
do Warszawy. 

4 Tzn. Franciszek Malewski 

5 Chodzi o Stefana Zana, brata Tomasza. 

6 Tzn. Janem Czeczotem. 

7 Prawdopodobnie wspomnienie krótkotrwałego aresztowania w związku ze śledz- 
twem filareckim. 

8 Prawdopodobnie kamuflaż dla zmylenia czujności władz śledczych; Felicja Mice- 
wiczówna przekazywała też zapewne listy Zanowi. Zob. też intytulacja listu nr 8. 
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1 Do Tomasza Zana 
[Wilno, ok. 29 lipca / 10 sierpnia 1824] 


Wtorek. Chciałbym coś Tobie przyjemnego napisać. Ale... z 
tem spojnikiem nie tylko w życiu, lecz i w piśmie mojem spo- 
tkać się musisz. — Dlaczego? Jest to skutek przyczyn i ode mnie 
samego pochodzących 1 zewnętrznych. Cofnątem siebie o cały 
miesiąc. Dziś dla mnie Sty Piotr. Załuję, że nie dla Ciebie. Przy- 
pominam wszystkie szczegóły, bez których wszystko dla Ciebie 
suchem wydawać się może, a przynajmniej podobać się. Nawet 
ten gaik rozkoszny Antokolu byłby cyprysowym, żeby go spię- 
cie błękitne nie ożywiło. Biękitne... Szkoda tylko, że żaden ko- 
Jor przed promieniem słońca nie uchowa pierwszego blasku, 
pierwszej mocy, swojej farby. Żałoba jednak nigdy nie schodzi. 
Czy to ma swoje znaczenie? Chusteczka czarna coś mówi. 
Miłość własna jeszcze więcej, nieodłączna bowiem od próżno- 
Ści, a wówczas jest grobem. Czy Ty będziesz mówić Anioł Pań- 
ski? Podobno to dziecię pochowają”. — Kto dół dla niego uko- 
pie? Zaden medyk od śmiertelności nie uchroni. Nie wiem czy 
mam go żałować? Lepiej cieszyć się. — Zawsze umierają. Zaw- 
sze się rodzą. Jedno krewni, przyjaciele płaczą, drudzy Się we- 
selą. Pierwsi najczęściej nie z przekonania, nie z pobudek żalu, 
lecz dla oka; ostatni z prawdziwych przyczyn radości. — Dwie 
fontanny pięknie biją, wysoko i dosyć gwałtownie, jak uczucie 
niczem nie miarkowane. Co z tego wszystkiego pisania będzie? 
Bądź zdrów. 

Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 20, for- 
mat 12,5 x 21,6 cm., zapisane trzy czwarte pierwszej strony, ślad złożenia na sześć. 


t Datę napisania listu określa informacja, iż przed miesiącem przypadała uroczys- 
tość św. Piotra i Pawła, czyli 29 czerwca/11 lipca 1824, list więc mógł być napisany 
we wtorek, ok. 29 lipca/10 sierpnia 1824 r. 

2 Nie wiadomo o pogrzebie czyjego dziecka tu mowa. 
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Q Do Tomasza Zana 
[Wilno, 18/30 sierpnia 1824]' 


Poniedziałek 18. Feli zdrowia i spokojności umysłu”. Zaru- 
mieniłem się przed sobą w chwili odebrania kochanych wyra- 
zów Twoich, pytałem siebie za co nie uprzedziłem ich mojem 
pismem. I w zmianie a raczej ciągłem przechodzie uczuć moich 
rozmaicie dotykanych, znalazłem jeżeli nie dla siebie, to dla 
mnie zaspakajającą odpowiedź. Rozmaite osoby przybywające 
z Wilna do przeszłej niedzieli, to jest do 10 tfego] mf[iesiąca| 
uwiadamiały mniej dokładnie o Twoim stanie. Z różnorodnych 
jednak doniesień mogłem go przyjąć choć nie czysto i wyraźnie. 
W niedzielę wieczorem najmniej spodziewana w ulewny i og- 
romny deszcz przybyła rodzina Franusia z Nufrem i Kasye- 
rem. Wesołość i ruch we wszystkich osobach nie tylko dawał 
się poznać, ale nawet dotykać. Ja pochlebiałem sobie, że od sio- 
stry* będę miał obszerne o Tobie opisy. Lecz często nasze wy- 
obrażenia bywają szczęśliwsze, niż sama rzeczywistość. Pyta- 
łem czy ma wiadomości z ogrodu? —„Bardzo niewielkie” było 
jej odpowiedzią. „Słyszałam, że chory” a w wymówieniu tych 
wyrazów posępne rysy okryły jej czoło. Ubolewałem dalej i 
oskarzałem siebie przed nią za moją opieszałość w pisaniu do 
Ciebie, gniewałem się nawet na co posłałem rozerwany w mys- 
lach, niezrozumiałych do Ciebie swistek, który mógł być źró- 
dłem rozmaitych wniosków; postanowiłem być dla Ciebie zro- 
zumialszym. Czy widziała z Bulewaru? — „Tylko z ogrodu, 
przed samym wyjazdem i to na krótko”* powiedziała siostra i 
ukonczyła całą rozmowę, którą życzyłem jak najdłużej prze- 
ciągać o Tobie. Opowiadała o zabawach w Glinciszkach' więcej 
poważnych niż rozweselających. O swoich cierpieniach i złym 
humorze z przyczyny, niezdrowia za powrotem do miasta, o za- 
mknięciu się prawie tygodniowem w swoim pokoju, o odzwy- 
czajeniu się od klawikortu, bo przez dni czternaście nie tylko że 
nie grała, ale nawet nie lubiła słyszeć grania, wreszcie o zu- 
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pełnej spokojności i lepszym zdrowiu skoro przybyła do Me- 
recza. Takiej od dawna nie widziałem, podobnej wesołości jaka 
tego wieczora 1w dniu następnym jaŚśniała w oczach, uśmiechu i 
czynach siostry. Reszta wieczora ożywiona była powszechnem 
interesowaniem się, pytaniami chwilowemi przez wymówienie 
początkowych wyrazów, stawianiem rozmaitych osob i hym- 
nem „Weselmy się”, odśpiewanym nad drzemiącym Kasyjerem 
przez usta wszystkich młodych. Dzień następny był dniem po- 
święconym na cześć Mereczanki odelanej przez oglądanie roz- 
kosznego jej wylewu, jakie nieustanne deszcze sprawiły. Cho- 
dziliśmy po kilkakroć na most nowopostawiony, siedzieliśmy 
na ławeczkach i z siostrą czyniliśmy postrzeżenia na osobach, 
które w charakterach oczu, twarzy rozmaicie wyraznych, stara- 
liśmy się wyczytywać z mniejszą lub większą trudnością podług 
tego jak łatwo malowały się litery, które zawsze będąc niewąt- 
pliwą cechą uczuć ludzkich, muszą interesować postrzegają- 
cych uczyć i bawić. Dziwiłem się biegłości w tem przedmiocie 
siostry i temu szczęśliwemu a razem nagłemu schwyceniu 
pierwszych rysów, w których jak we zwierciadle czytała zmiany 
stanu serca. Przyznasz, że ta zabawa wiele chwil nam uprzy- 
jemniła, zwłaszcza odkrywaniem przed sobą wzajemnych po- 
strzeżeń. Radbym być dłużej, podobnie się bawić, ale zaprosze- 
nie do fortepiano przerwało jedną słodycz, aby się drugą nasy- 
cić. Spiewy już Tobie znajome szły zwyczajnym porządkiem, 
mile śpiewane, milej słuchane. Przątniczka, arya czeska po- 
wszechnie się podobały i powszechnie dziś interesuje, tak ze 
swoich stów, jak też z harmonii naśladowcza muzyki w prze- 
grywaniu, które nie za co innego wziąć trzeba, jak tylko za ob- 
racanie się kołowrotka i kręcenie wrzeciona. Zdaje się widzieć i 
patrzeć na to kołowanie, na śliczny gorsecik pięknej Czeski, na 
owe pociąganie nitki. Spiewano „O! gdybym miał orle skrzy- 
dła”*, była to w imieniu Twoim, Twoja prośba ode mnie zanie- 
siona. Przechadzka do Kroszy oderwała siostrę od klawikortu 
aby się powierzać serafinowym oczom, aby z nią ciągle na us- 
troniu prowadzić rozmowę”. Jaką była, co mówiono, chciałem 
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wiedzieć? lecz moje badania w części były bezskuteczne, w czę- 
ści dosyć pomyślne. Bawiliśmy się do zmroku. Rozrywała naszą 
uwagę, zastanawiała ogromna woda, jej spad ze znacznym a 
miłym hukiem i ogromne kłęby piany jeden za drugimi uga- 
niające się, zmniejszające w dalszej przestrzeni i zupełnie nik- 
nące. Miałem obraz namiętności i uczuć ludzkich, które gwał- 
townie ukazujące się, wybuchały nagle, niosły ze sobą człowie- 
ka, kierowały wszystkimi jego czynnościami nim na koniec do- 
świadczenie w drodze życia nabyte, znajomość świata i ludzi, 
zimniejsza przy tym uwaga nie ostudziły ich pierwszego zapału, 
uniesienia i nie postawiły człowieka na stopie umiarkowańszej, 
w której w prawdzie nie doświadcza rozkosznych uniesień przy- 
jemności, ale zabezpiecza siebie od wielu goryczy, jakich ko- 
niecznie człowiek ostateczności oddany, nie znający hamulca 
na swoje uczucia, owszem własnemi wyobrażeniami lubo cza- 
rodziejskimi je podsycający we własnem sercu nosi, jakie go do- 
tykają za najmniejszą przeciwnością za najmniejszym wypad- 
kiem nie odpowiadającym jego nadziei, oczekiwaniom. Stan w 
chwilach uniesienia się najszczęśliwszy, w innym razie najbar- 
dziej cierpiący. Takie ciągłe przemiany, takie przechodzenie z 
jednego uczucia w drugie przeciwne, ileż człowieka nie dręczą, 
ile momentów mających być posrednią przyjemnością osłodzo- 
nych, piołunem nie zaprawiają? Kiedy człowiek zimniejszy w 
uczuciach od tych dolegliwości, wolny, zawsze jednak dostate- 
cznie cieszący się i szczęśliwy z umiarkowanych rozkoszy. Lecz 
dlaczego w chwilach najwyższych uniesień człowiek wszystko w 
opacznem świetle widzi, dlaczego siła rozbierająca z zimnego 
stanowiska w pomoc mu nie przyjdzie, dlaczego jej nie poszu- 
kuje ażeby go wsparła, ażeby mu odkryła stronę słabszą i wy- 
prowadziła ze źródła omamień obecnie błogich, na przyszłość 
często nieszczęsnych. Powiesz, na co zatruwać teraźniejszość 
szczęśliwą, wystawianiem nienajprzyjemniejszych następstw, 
trzeba jej używać, cieszyć się, a zasłony nie usuwać, kiedy przyj- 
dzie chwila, że się ona sama podniesie. Lecz dlaczego wcześniej 
siebie z nią nie obeznamy? kiedy to oswojenie się natchnie wyż- 
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szem męstwem, ujmie mocy goryczy? Za daleko jednak te rze- 
czy uważam przed Tobą znającym tak doskonale serca ludzi i 
wszystkie sprężyny poruszające jego uczuciami i dłatego zaw- 
sze mi trudno będzie, jak powiedziałem już przed Stefanem", 
rozwijać w tym przedmiocie myśli przed Tobą. A więc z dalszy- 
mi uwagami wstrzymać się mimo chęci należy. 

Dziękuję Tobie najpiękniejszem podziękowaniem siostry za 
humory, zapewne nie są to ostanie, które dójdą rąk moich. 
Ucieszyłem się, kiedym w nich znalazł: opis Twego stanu, po- 
dobny zupełnie do wyobrażenia mojego, jakie uczyniłem w 
Twojej duszy. Podobało się Tobie przyznać jakąś część straty 
przyjemności z powodu oddalenia się mego, chciałbym Ci wy- 
nagrodzić ten ubytek, podaj tylko sposoby, na chęci wystarczy. 
Peri była w Wilnie dla poratowania zdrowia; krwi cokolwiek z 
ręki upuściła i to prawdziwie jej pomogło i zasunęło wszelkie 
zło, jakie by nastąpić mogło, żeby tą drogą nie zapobieżono; do 
jej wesołości brakowało tylko, że nie mogła Ciebie widzieć. 
Mam dla Ciebie napisane kilka cwiartek w domu mego Papy, 
chyba następną okazyą otrzymasz. R[egenta]"' przed sztaketa- 
mi zobaczysz, a w serafinowych oczach nie wiem czy usłyszysz 
co więcej, bo już zupełnie opuszcza naszą okolicę. Zdaje się być 
w ścisłych stosunkach przyjaźni z siostrą”, ale ja w przyjaźń 
między tą płcią, jak w filozoficzny kamień wierzę. 

Zabawy tegoroczne byłyby zupelnie podobne do przeszło- 
rocznych, żeby tylko Ciebie nie brakowało. Często powtarza- 
my, nie ma życia, nie ma ruchu. Familia. Maliny często odwie- 
dza Peri, wzajemnie odwiedzana. Gry, tańce, kilka partyi z nią 
szachów, oto obraz przepędzania czasu w czasie większego ze- 
brania się towarzystwa. Drużbart podobał się [Regen|towi i 
całe domostwo dosyć się interesuje odnalezieniem koła albo 
okularów. Kamilka” przychodziła do mnie odebrać ukłon od 
Ciebie, poznała natychmiast pierścień na ręku P. Antoniego''i 
wykrzyknęła: „A to Feli”. Sztęfle” rumiane, w klombie mak, 
groszek, stoneczniki, nagietki. Przy domie ławeczka, w ogro- 
dzie maliny, koło malin szpaler jedlinowy, a we wszystkich ser- 


404 


Listy Stanisława Kozakiewicza do Filaretów 





cach szczęśliwy koniec P. Tomasza. Bądź zdrów. 

Janek" musiał nabyć humoru swobodniejszego, a przynaj- 
mniej większy pokój serca. Somsiada z prawej strony uściśniej 
przychylną dłonią. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 23-24; 
arkusz cienkiego pożółkiego papieru czerpanego zapisany w całości, format 12,7 x 
21,5 cm., ślad złożenia na cztery. 


t Jeśli to ma być w poniedziałek 18/30, to możliwe to jest w sierpniu 1824 roku. 

2 Pod imieniem Felicji Micewiczówny kierowano listy do Zana, zob. list poprzedni. 

3 Franciszek Malewski, Onufry Pietraszkiewicz i Kazimierz Piasecki, skarbnik 
Związku Promienistych. 

4 Tzn. Barbary Antoniowej Malewskiej. 

5 Chodzi o przewiezienie Tomasza Zana i Jana Czeczota do więzienia w kłasztorze 
bazylianów. 

6 Glinciszki, dobra w powiecie wileńskim, 35 wiorst od Wilna, należały do Jeleń- 
skich; Ludwik Jeleński, podkomorzy wiłkomierski, starosta suchowiecki. 

7 Być może chodzi tu już o improwizację Mickiewicza (?) śpiewaną na nutę Gau- 
deamus igitur... Zob. Utwory poetyckie nr 2. 

8 Chodzi tu zapewne o Piosnkę z więzienia w Wilnie (incip. O! Gdybym orlimi pió- 
ry...) zob. D. Zamącińska: Wiersze i piosnki 1. Zana s. 54-55; pierwodruk „Znicz” 
1834 pt. Spiewek ukraiński. On mnie kochal szczerze. 

9 Mowa zapewne o Zofii Malewskiej. 

10 Stefan Zan, brat Tomasza. 

11 Chodzi o Regenta Antoniego Malewskiego. 

12 Tzn. Barbara z Kozakiewiczów Malewska. 

13 Postać pojawiająca się w liście St. Kozakiewicza z 26 czerwca/8 lipca 1823 r. i w liś- 
cie T. Zana z 28 sierpnia/9 września 1823 r. Z listów Kozakiewicza wynika, iż po- 
chodziła z Pawłowa w powiecie wileńskim, który był własnością hr. Choiseul Gou- 
ffier. 

14 Tzn. Antoniego Malewskiego. 

15 Słownik Warszawski, jak i Słownik języka A. Mickiewicza odnotowują tylko zna- 
czenie: naboje, przygotowanie broni do wystrzału. Zapewne ludowa nazwa jakie- 
goś kwiatu. 

16 Chodzi o Jana Czeczota. 
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9 Do Onufrego Pietraszkiewicza 
[Merecz, 22-23 sierpnia / 3-4 września 1824]' 


Onufremu Stach z[drowia] i pfomyślności]. 

Wyobrażam sobie jak musisz nudzić się w mieście. Spo- 
dziewam się jednak, że humor swobodniej Tobie służy aniżeli 
mnie na wsi. Odebrałem we czwartek od Feli pod tytułem: „nie 
humory, ale odpis”* na mój list; wiele mnie zabrał dobrej myśli, 
nie dlatego, że jest nieznośnym, jak sam nazywa, lecz że mojem 
pismem przez Maryana posłanym, przydałem wiele mu boleści 
1 dałem początek do przykrego dosyć odpisu. Wchodzę w poło- 
żenie osob podobnego jak on w dzisiejszym stanie usposobie- 
nia i dlatego gniewam się na siebie, że mimo chęci, cierpień je- 
mu przysporzyłem, gniewałbym się 1 na Feli, żeby stan jego 
uczuć i mieszkanie nie usprawiedliwiały w przekonaniu mo- 
jem. Nie powinien jednak tak wiele złego kłaść na karb przyjaź- 
ni. Piszę teraz do niego dalszy ciąg mojej history! dawno przy- 
rzeczonej, a dziś do skutku przywodzącej się. Mam nadzieję, że 
mu kwasów nie przyniesie. — Oddasz sam lub przez Olesia”, nie 
odkładaj jednak oddania, bo życzyłbym ażeby w poniedziałek 
przywieziono kilka słów jego. 

Rozważanie przyszłości, jak wiesz, wiele goryczy niesie do 
serca, zwłaszcza kiedy ją mierzę skalą przeszłości i doświadcze- 
nia. - Wpadam w systemat powątpiewania, w którym niepo- 
dobna rozstać się z uwagami smutnymi, rozdzierającymi uczu- 
cia nasze, a z naszego lubo dosyć krótkiego życia wyciągniony- 
mi. Chciałbym z tego względu nie zwracać oka na to pole 
rażącemi widokami oznaczone, ale człowiek tak jest związany 
pobudkami, które sam w sobie nosi, że mimo smutnej nauki, 
jeszcze nie rozpacza, jeszcze mu przyświeca nadzieja i ta myśl 
pocieszająca: „będzie lepiej”, w którą raz chciałby wierzyć, dru- 
gi raz ją opuszcza znużony miłymi obrazami na oko okazujący- 
mi się, a nigdy w dłoń nie dającymi się schwycić. — Jest to więc 
jakaś mara, która nie nasyca, a zawsze jednak za sobą nas 
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ciągnie. Czy nie zjawisz się w nasze strony? A przynajmniej 
udziel jakich wiadomości. Bądź zdrów. 

Sobota 23. Ach! Siostra kanonika Chodaniego” dowiedziała 
się o korespondencyl z altaną i rodzicom doniosła, że w mieście 
głośno o tem mówią. A więc okrutne pioruny spadły na siostrę i 
to jest zródło złego humoru, a może i zmienionego postępowa- 
nia. Lecz ta pobudka na ostatnie wpływać nie mogła. O tej wia- 
domości tylko Ty powinieneś wiedzieć. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 9; kart- 
ka pożółkiego czerpanego papieru ze znakiem wodnym formatu 11,8 x 20 cm., gór- 
ny i dolny brzeg postrzępiony, ślad złożenia na cztery. 


1 Czas napisania listu wyznacza końcowy jego fragment pisany w sobotę 23 starego 
stylu, mogło to mieć miejsce jedynie 22-23 sierpnia/ 3-4 września 1824 r. 

2 Mowa tu o nieznanym liście Tomasza Zana, którego ukrywano wówczas pod pseu- 
donimem „Feli”, zob. listy poprzednie. 

3 Chodzi o Mariana Piaseckiego. 

4 Chodzi o Aleksandra Chodźkę. 

S$ Jan Kanty Chodani (1769-1823), ksiądz, profesor Uniwersytetu Wileńskiego, słyn- 
ny kaznodzieja. Siostra jego szerząca niebezpieczne informacje o korespondencji 
Zana nie jest znana. 


Listy Filomatów 
do Stanisława Kozakiewicza 
(VII 1823 - IV 1824) 


Z, listów adresowanych w okresie więziennym do Stanisława 
Kozakiewicza zachował się jedynie strzęp korespondencji — 
dwa listy Onufrego Pietraszkiewicza i jeden list od Ignacego 
Domeyki. Pierwszy z tych listów wpadł w ręce Komisji Śledczej 
i z niektórych jego fragmentów adresat musiał się tłumaczyć. 
Również list trzeci odsłania kulisy zainteresowania Komisji ko- 
respondencją filomatów. Fakty te określają aurę w jakiej krą- 
żyła korespondencja filomacka od połowy 1823 do jesieni 1824 
1 wyjaśnia powody zaginięcia wielu listów, które niszczono z 
uwagi na bezpieczeństwo. Te nieliczne, które ocalały dostar- 
czają cennych informacji do charakterystyki osobowości piszą- 
cych (Onufrego Pietraszkiewicza) oraz ukazują sposoby obro- 
ny oskarżonych przed Komisją Śledczą. W liście Ignacego Do- 
meyki niezwykle cenny jest wątek lelewelowski ukazujący kon- 
takty młodzieży filomackiej z wielkim historykiem. 


| Onufry Pietraszkiewicz 
[Wilno, koniec lipca / początek sierpnia 1823] 


Za pamięć Twoją nieskończenie dziękuję, wiele ważnych 
mię zatrzyma w Wilnie okoliczności, a do niemało ważnych na- 
leży 1 sierpnia. Możesz łacno domyślić się dlaczego? różne 
sprawunki nie mogą się załatwić bez 1 sierpnia. 
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Krótki Twój na wsi pobyt w czasy niepogodne, jeżeli zwileń- 
skich chmur coś o wiejskim niebie sądzić można, wątpię czyli 
Twój humor naprawił zupełnie, spodziewam się jednak i mam 
prawo obaczyć Cię z wypogodzoną twarzą i umysłem. Prawda, 
że niekiedy trudny źbieg niepojętych okoliczności głębiej się- 
gnie niż rozumiemy. Długo slad posępności zachowa. Ale nie- 
podobna aby zawsze pogodne nieba świeciły, tak też rozpaczać 
nie należy, jeżeli chmurki drobne widok nam słońca zakryją. 
Ja coraz mocniej czuję niesłuszność gniewów moich i rad skła- 
niam się do zgody, a lubo nie ma do dziś dnia ogniwa, które by 
mię ścislej związało z ludzmi, przecież nie jestem w stanie 
opuszczenia, w stanie oderwania się od ludzkości i ludzi. Prze- 
konany o słabej budowie fizycznej, mniej szukam doskonałości 
duchowej i nie chcę do mojej skali wyobrażeń wszystkich przy- 
wodzić, zostanie ona dla mnie samego, nie dlatego jednak, iż- 
bym się odrywał od ludzi, albo ich zbyt nisko uważał, ale pewny 
jestem, że też same przyczyny, dla których błądzą w tych a nie 
innych okolicznościach, też same przyczyny w przyjazniejszej 
chwili sprowadzić ich na drogę prawdy mogą. 

Dziwna jest budowa człowiecza, dziwniejsza nierównie sła- 
bość i moc ducha, który jest w czynach wypiętnowany naszych. 
Cóż dopiero sądzić o drugiej połowie rodu ludzkiego, pełnej 
słabości fizycznych, a zatem I moralnych uczuć, nie tak do wy- 
sokiego stopnia wyniesionych, nie tak mocnych jak wyobraża- 
my, szukać winniśmy póty, póki całe wychowanie więcej ma- 
chinalne niż umysłowe będzie. Prawda, że szukać w jestestwie 
słabem z przyrodzenia, władz umysłu i pracować nad ich roz- 
winieniem, jest to je więcej osłabić, ale w ukształceniu serca 
równowagę tę naprawić można i kiedyś jednej części rodu ludz- 
kiego umysł, a drugiej serce przyjmie pewną zgodną z wyższem 
przeznaczeniem ludzkości kulturę, wówczas spodziewać się 
można jakiegoś doskonalszego kroku, jakiejś pewności, że się 
ród ludzki pozna na swojej godności, podniesie uczucia, uksz- 
tałci je, słowem zacznie ogniwo łańcucha pomyślności. [cały 
ten akapit podkreślony w śledztwie| 
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Nie jest więc winą, że Świat w oczach naszych farby nieprzy- 
jemnie dobrane przybiera, ale wzrasta stan zapatrującego się, 
które w drobne szczegóły 1 okoliczności nie wchodząc, liczy 
błędy i uchybienia, a w poznanie przyczyn nie wchodzi. 
[Zdanie podkreślone w śledztwie: | Chcieć cofnąć słońce po- 
trzeba mieć odpowiedne siły, potrzeba wskazać drogę, która 
koniecznie wypadkiem działającej siły będzie. 

Powiniśmyż, mój Stanisławie, inaczej sądzić o człowieku, 
poruszany on siłami umysłu i serca tak działa, jakie wrażenie od 
sił tych odbiera, sądźże więc, jeżeli ruch jego niezgodny czasem 
z zasadami prawego umysłu jest dowolny, nic iw żaden sposób 
być nie może, bo jeżeli to jest prawdą, że człowiek działa wol- 
nie, wolność ta z użycia sił jego pochodzi, a jakie siły, taki sku- 
tek. Wypogodź więc czoło, że przyszłość piękniejsze zawięzie 
wróży, walniejszy 1 zgodniejszy kwiat wyda, może późnych po- 
koleń nagrodą, dzisiejszych zarodków będzie owoc. Ta myśl 
pocieszająca, jeśli dojmujących ran nie zgoi, przyniesie balsam 
mogący je ułagodzić, umniejszyć boleści. Każda rzecz, mówił 
nam Pan Fomasz* wówczas właśnie, kiedyśmy go sądzili w liście 
jest gorzką i słodką. Pieprz gorzki uczucie słodyczy zostawia, 
kiedy połkniemy. Chciałem godzić mój system dobrego i złego, 
ale nie pozwolił. Mówił: Kobieta piękna, skoro jej zajrzemy do 
serca jest szpetną i znowu nienadobnej twarzy piękne uczucia 
w duszy mieści, a więco ludzkości i cnocie rozpaczać nie należy. 
[Adnotacja kopisty:| Cały wiersz ten podkreślony i z niego ka- 
zano się mnie tłomaczyć. 


Odpis sporządzony przez Stanisława Kozakiewicza w Muzeum Literatury im. A. 
Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 7, format 21,5 x 35,6 cm., Ślad złożenia na 
sześć. Na karcie odpis listu St. Kozakiewicza do O. Pietraszkiewicza i do Al. Cho- 
dźki. 


! List pisany zapewne latem 1823 r. (wzmianka o 1 sierpnia), adresat musiał się z 


niego tłumaczyć na śledztwie. 
2 Tzn. Tomasz Zan. 
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2 Onufry Pietraszkiewicz 
[Wilno, listopad 1823]' 


Doniosł mi Jan?” o Waszych wszełkich interesach. Wedle te- 
go pisma zdaje się, iż stworzeni do cierpienia jesteśmy 1 jedne 
po drugich nas biedy tyrać nie przestają. 

Konstanty” jakoby nie był wezwany, lecz sam się dobrowol- 
nie nastręczył. W odpowiedziach swoich obrażał pytających 
się, z jakiego powodu pewny członek podał osobne zaskarżenia 
i te mogły mu bardzo zaszkodzić; jak mi opowiadano, że dotąd 
trwa w niejakim entuzjazmie. Porywczość zawsze jest szko- 
dliwą. 

Przyjaciel tego domu, proszę Ciebie bracie, abyś raczył mu 
perswadować, wystawił mu niepomyślne skutki zapału, albo- 
wiem rozsądek kierować zawsze powinien działaniem. 

Czas mi pisać więcej nie dozwala, jeśli zechcesz napiszecie 
do mnie. Janowi kłaniaj i usciskaj serdecznie. Bądź zdrów. 


Twój przyjaciel 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 37, k. 10; 
kartka pożółkłego grubego czerpanego papieru formatu 11 X 17,2 cm. 


1 List pochodzi prawdopodobnie z listopada 1823 roku, z okresu narastania fali re- 
presji antyfilareckich. 
2 Jan Czeczot. 


3 Konstanty Załeski, syn podkomorzego rosieńskiego, filareta, kolega Ignacego Do- 
emykl. 


3 Ignacy Domeyko 
[Wilno, kwiecień 1824]! 


[...] rzeczy jakkolwiek jeszcze poszły, chociaż mogą Ci się 
wydać zanadto zawiłemi, jednak sam to tylko pozor. 
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W liście Dlugiego*znaleziono:I. „Garbus Sze- 
rokiemu” dał Instrukcyą aby założyć Komitet z osob: Jeż[ow- 
skieg|o, Mickfiewiczja, Nowic/kieg]o, Kozakiewicza] i Do- 
m[ey|ki, ale on na to się nie zgodził, potem zaś coś przyjął, a 
kiedy powiedział, że mówił z osobami, wtenczas zapytał [na- 
zwisko zamazane|, jakim sposobem to uczynił? Szerok był w 
wielkim ambarasie. Komitet ten miał wiedzieć tylko o tem, że 
jest władza i jej zamiary, ale o działaniach jej nie wiedzieć i ta- 
kim sposobem odbierać od władzy wyższej polecenia i takim 
sposobem na Filaretów wpływać”. II. „Tam działanie dotąd 
kończy się na powiększaniu liczby, gminy rosną, wino drożeje i 
to ich cały owoc pracy”. 

Tłumaczenie tego wszystkiego: Komitet nauko- 
wy powstał jeszcze za Franciszka”, miał przeznaczenie wykład- 
ać kursa pomocnicze i przygotowujące dla Filaretów. Składał 
się z osób uczeńszych, mogących wykładać kursa. Po wyjeździe 
Franciszka ten Komitet osłabł z przyczyny niedostatku osob z 
pomiędzy Filaretów. Trzeba więc było szukać osob obcych spo- 
sobnych do tego, a nie mogących być Filaretami. Wówczas 
< Jeżowski> Łoziński, reprezentant tego Komitetu w izbie do- 
zorczej proponował Jeżowskiemu, aby objął dyrekcyą tego Ko- 
mitetu, a Jeżowski ze swojej strony radził Łozińskiemu aby 
oprócz Jeżowskiego przyjąć do <pomocy tego Komitetu> dy- 
rekcyi tego Komitetu Mickfiewicz]a, Nowic|kieg]o, Kozakfie- 
wicz]ja, Dom|eykę|j, a do samego Komitetu wciągnąć osoby 
chociazby 1 nie należące do filaretów. Komitet ten miał tylko 
wiedzieć o tem, że jest władza wyższa i jej zamiary, ale o dzia- 
taniach jej nie wiedzieć 1 takim sposobem odbierać od władzy 
wyższej polecenia i na filaretów wpływać. Projekt ten nie przy- 
szedł do skutku, a gdy Łozińskiego naglono o uskutecznienie 
go, powiedział był raz dla pozbycia się nalegających, że już mó- 
wił z niektóremi osobami i że tego do skutku doprowadzić nie 
może. A gdy go zapytał Tomasz”, jakim sposobem i z jakiemi 
mowił osobami, Łoziński był w ambarasie, to pokazało się, że 
skłamał. A zatem władzą wyższą jest izba dozorcza fila- 
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recka, Garbuś jest Jeżowski [nazwisko zamazane] 
jest Tomasz, Komitet miał być naukowy, wpływać na 
Filaretów jestwykładać kursa 1 wszystkich rad naukowych 
udzielać. 

Co do II. Tam jest to u Filaretów, działania dotąd 
kończąsięnapowiększaniuliczby,żenicnie robią 
tylko przyjmują członków. Gminy— był to sposób zaznaja- 
miania się bliższego wieczorem na herbacie lub winie i takie 
prywatne wizyty nieraz Kazimierz przed Franciszkiem” gmi- 
nami nazywał, gdyż na nich czas prożno schodził na gawędzie i 
często na winie, a zatem sens cały ma się znaczyć, że Filareci nic 
nie robią tylko hultają i piją. 

II. Dalej w liście: „jest prywatna wiadomość z Rafałówki”” 
że przyjęli zasadę wysyłania młodzieży za granicę, ale na Krze- 
mieniec mają obrócić działanie, bo z Wilna sami szkolarze i 
więcej nic”. Kazimierz na teatrze podsłuchał osoby między 
sobą rozmawiające i co do słowa ich rozmowę ile mógł dosły- 
szeć powtorzył, bo właśnie powróciwszy z teatru list ten pisał. 
Czy rzeczywiście z Rafałówki, czy <skąd> innego miejsca, po- 
dobnego nazwiska ręczyć nie może, i nie wie nawet czy jest 
gdzie na świecie Rafałówka. 

IV. Dalej: „Szeroka nadzieje może plasną”, że sposobił się 
do chemii stosowanej, co do skutku nie przyszło. [dalej frag- 
ment karty ucięty| 
[Na osobnej kartce: | 

Takie tłumaczenie podał już Piasecki, a tego się trzymać na- 
leży. Zaraz zatem <dobrze> każde słowo wraż je dobrze w pa- 
mięć i umiej w każdym przypadku wywinąć się. Nade wszystko 
niech to Ciebie bynajmniej nie <zatrważa> uderza. Z rozmow 
z Joa[chimem |* <wiemy> wnosimy, iż oni <o szczegółach listu 
nie> o tem zupełnie nie wiedzą. Z innych źródeł zaręczamy 
Ciebie, iż Komisya żadnej wielkiej wagi do tych listów nie przy- 
wiązuje. Od Twego więc rozsądku, od Twojej przytomności, od 
mocy Twego umysłu reszta zależy. 

Ostrzegamy, że nazwisko zatarte (patrz I) podobno, czy nie 
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jest wyraźnie Lelewel, a zatem i to niech Ciebie nie zastanawia, 
gdyż Kaz[imierz| jest na pogotowiu z tłumaczeniem się, iż chy- 
ba to przez omyłkę napisał I że to nazwisko znaczy lewita, czyli 
kapłan”, to jest nasz Arcy, nasz Tomasz i Ty mów tylko, że to 
musi być Tomasz. 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 2—4; 
arkusik grubego czerpanego papieru formatu 11,7 x 18 cm., zapisane trzy strony, 
czysta strona czwarta, ubytek końca karty drugiej. Dodana kartka tego samego ga- 
tunku papieru z postrzępionym lewym brzegiem, zapisana jedna strona, Ślad złoże- 
nia na sześć. 


1 Czas napisania listu pozwala określić przede wszystkim wzmianka o szyfrowaniu 
związków z Joachimem Lelewelem, łącząca ten list z listem T. Zana do O. Pie- 
traszkiewicza nr 29. 

2 Tzn. Kazimierza Piaseckiego. 

3 Chodzi o Józefa Jeżowskiego i Teodora Łozińskiego. 

4 Tzn. Franciszka Malewskiego, przed jego wyjazdem do Warszawy i do Niemiec w 
1821 roku. 

5 Tomasz Zan. 

6 Chodzi o Kazimierza Piaseckiego i Franciszka Malewskiego. 

? Rafałówka, zob. Dodatek do listów filomatów do O. Pietraszkiewicza, list nr 2, 
przyp. 2. 

8 Chodzi o Joachima Lelewela. 

? Jest to szyfr, o którym wspomina również Tomasz Zan w liście do O. Pietraszkiewi- 
cza z 13-—15/25-27 kwietnia 1824 (zob. zespół listów T. Zana do filomatów nr 29). 


ANEKS 


W Aneksie zebrano podstawowe dokumenty związane z 
uwięzieniem Filomatów i Filaretów, na jakie w trakcie kwe- 
rend i prac interpretacyjnych zdołano natrafić. Przynoszą one 
dość bogaty materiał faktograficzny w postaci zeznań przed 
Komisją Śledczą złożonych przez Jana Jankowskiego i Adama 
Mickiewicza; ukazują oficjalne, ustalone przez Komisję Spisy 
członków Towarzystwa Filomatów, Związku Przyjaciół, Wy- 
kaz przydomków i terminów używanych przez młodych. Spisy 
uwięzionych i lokalizacje ich aresztów, wreszcie Spis imienny 
członków Towarzystwa Filaretów z danymi osobowymi ustalo- 
nymi przez Komisję Śledczą, określeniem sytuacji materialnej 
aresztowanych itp. Na końcu Aneksu zamieszczono sentencję 
Wyroku w procesie Filomatów 1 Filaretów. 

Część zebranych materiałów pochodzi z zespołów rękopiś- 
miennych, wyłaniała się w trakcie prac nad kodeksami episto- 
larnymi, część natomiast to przedruki z rzadkich już dziś pu- 
blikacji źródłowych mających około stuletnią historię. 


I. Struktura organizacyjna 
Związku Filaretów 


I Wydział Fizyczno-Matematyczny: 
Związek Amarantowy, członków 22, 
przewodnik Antoni Kamiński. 
Związek Różowy, członków 22, 
przewodnik Teodor Łoziński 
Związek Zielony, członków 22, 
przewodnik Jan Sobolewski 

II Wydział Prawny: 
Związek Biały, członków 14, 
przewodnik Wincenty Porębski 
Związek Liliowy, członków 16, 
przewodnik Stanisław Kozakiewicz. 

III Wydział Literacki: 
Związek Błękitny, członków 20, 
przewodnik Jan Czeczot 

IV Wydział Medyczny: 
Związek Granatowy, członków 16, 
przewodnik Stanisław Morawski 


Tekst za pracą St. Pietraszkiewiczówny: Dzieje Filomatów w zarysie Kraków 1912, 
s. 77-78. 


II. Zeznania Jana Jankowskiego 


| Zeznanie Jana Jankowskiego 
przed Komisyą śledczą 
z d. 22 października 1823 r. 


Roku 1823 msca Oktobra 22 dnia. Stawając przed Wami, 
JW. Urzędnicy! dla dania finalnej na pytania odpowiedzi, 
przejąłem się do gruntu ważnością mojego tu sprowadzenia. 
Trzymiesięczna rekolekcyjna rzeczy i położenia mojego roz- 
waga, co chwila nawijające się zbawienne Wasze refleksye, 
Wasze chęci naprowadzenia obłąkanego przestępcy na drogę 
prawdy, Wasze przełożenia tyle trafiające do mojego przeko- 
nania, wreszcie samo moje sumienie oburzone na utajenie 
prawd istotnych — wszystko to zbiegło się razem, aby więcej 
jeszcze utrapić tylą już udręczeniami skołatany mój umysł i ser- 
ce. Z krainy marzeń w imaginacyi urojonego Świata, zstępuję 
do krainy samej rzetelności i prawdy. We wszystkich moich pis- 
mach wylane same bluźnierstwa, same najniegodziwsze i przez 
dobrze myślącego młodzieńca pomyśleć się nie mogące wyra- 
żenia przeciw Temu, którego miliony ludów, którego ojcowie i 
cała familia nasza dobrodziejstw i łask doświadcza i doświad- 
czać nie przestaje, muszą mieć koniecznie swoje zaraźliwe źró- 
dło, z którego wypłynęły. Zbrodniarz ze skruszonem sercem i 
upokorzonem czołem, staję przed Wami, dostojni urzędnicy! z 
wyznaniem, jak na spowiedzi, tej przepaści, która młodą, żywą 
łatwo giętką imaginacyę moją uniosła w ten odmęt, z którego 
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już potem trudno było się wydostać. Pójdzie ono przed wysoki 
majestat Jego Cesarzewicowskiej Mości, albo też samego Ce- 
sarza — uwidzi najlepszy ojciec pokutujące dzieci swoje. A jeżeli 
sumienne wyznanie przestępstw i wykazanie ich źródła przy- 
łożyć się zdoła do ulżenia surowej winowajcom kary w obliczu 
świętej sprawiedliwości, jeżeli poprawa, jaka po Ścisłem nad 
występkami zastanowieniu się prędzej czy później koniecznie 
nastąpić musi, jeżeli — mówię — poprawa może się spodziewać 
przechyłenia szalek słuszności na stronę swoją: wtedy najspo- 
kojniejszy w sumieniu, poniosę przed Tron Dobroci, Łaska- 
wości 1 Wyrozumiałości wyrazy najgłębszego uwielbienia, po- 
niosę z tą radością, jaka towarzyszyć zwykła człowiekowi, który 
ze ścieżki obłędu na gościniec prawdy nietylko sam wybrnął, 
ale jeszcze wywiódł za sobą wielu innych, którzy mnie obłąkali. 
Niepewność dalszego losu, to jedno zamykało mi dotąd usta — 
otwieram je dziś pełen ufności w Nieograniczonej Dobroci Je- 
go Cesarskiej Mości i Jego Cesarzewicowskiej Mości. Zaden, 
który sam się przyznał do winy, nie uszedł Ich baczności i wy- 
rozumienia. Ta uwaga ośmiela drżącą rękę moją do wyjawienia 
imion tych osób, którzy za swoje występki powołanymi zostaną 
przez wyrok Najłaskawszego Monarchy, lub Jego Cesarzewi- 
cowskiej Mości i do skreślenia wiernie tego, com dotąd taił. 
Pod prezydencyą Tomasza Zana w roku 1819/20 z istnie- 
jących jawnie Promienistych powstało towarzystwo, nazywa- 
jące się Filareci. Głównym celem tego towarzystwa było łącze- 
nie się wspólnemi siłami, aby Polskę można było do pierwszej 
przywrócić świetności. Tak pomyślana budowa opierała się 
na fundamencie: aby towarzystwo ile możności rozszerzać 
1) przez przybieranie coraz większej liczby osób, których sta- 
rano się rozpoznawać ducha, sposób myślenia, przymioty, ta- 
lenta wrodzone lub nabyć mogące się, 2) przez usiłowanie 
szczepienia podobnych związków wszędy, gdzieby tylko oko- 
liczność posłużyła, lub posłużyć mogła. Towarzystwo wspom- 
nione podzielonem było na związki, a to z powodu nie dania 
poznaki do jakiegobądź ze strony policyi podejrzenia, w razie 
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schadzek na sesye. Związki takowe były: 1) Błękitny, 2) Ró- 
żowy, 3) Granatowy, 4) Biały, 5) Liliowy, 6) Amarantowy, 
7) Zielony; mogły one za powiększeniem się liczby członków 
wzrastać, a każdy w sobie nie więcej, jak dwadzieścia cztery 
osób powinien był zawierać. Każdy związek co pół miesiąca 
miewał swoje posiedzenia. Treścią tych posiedzeń zazwyczaj 
było: 1) czytanie wypracowanych przez członków albo mów, al- 
bo rozpraw, albo jakich wierszy; 2) podawanie projektów do 
ustaw; 3) zdanie sprawy, przez delegowanych do innych 
związków z czynności, na ich sesyach odbywanych; przyjmowa- 
nie nowych do towarzystwa członków; 5) wyznaczenie delego-" 
wanych do innych związków na następne posiedzenia itd. 

1. Towarzystwo pomienione składało się z Prezesa Toma- 
sza Zana, zvice-prezesów Franciszka Malewskiego 1 Jana Cze- 
czota; każdy związek miał swojego tak zwanego Przewodnika, 
Radcę ogólnego i Sekretarza. 

2. Towarzystwo całe miało dwie Izby: a) Izbę Radczą, gdzie 
projekta, przez związkowych wniesione, roztrząsanemi były i 
skąd szły pod zatwierdzeniem Prezesa, b) Izbę pożyczkową, 
która dla potrzebujących pożyczała na mały procent pewną su- 
mę pieniędzy. W pierwszej prezydował albo sam Prezes, albo 
który z vice-prezesów. Prezes na wszystkich związkach miał 
zawsze pierwsze miejsce. 

3. Towarzystwo to miało swoje ustawy, które, przepisane, 
po egzemplarzu, w każdym znajdowały się Związku. W Zwią- 
zkach zaś, w kazdym znajdowały się protokóły zapisywanych 
czynności na posiedzeniach i takowe protokóły utrzymywali 
Sekretarze Związków. 

4. Ustawy zawierały w sobie kolej i cały proces postępowa- 
nia towarzystwa — obiór urzędników, który dla Prezesa i Rad- 
ców ogólnych co sześć, dla wszystkich zaś innych urzędników co 
trzy miesiące następował, — przyjmowanie zawierały nowych 
członków itd. = 

5. Towarzystwo to trwało az do roku przeszłego, do czasu 
przyjazdu do Wilna Najjaśniejszego Monarchy na popis Woj- 
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ska. Rozwiązanie się to nastąpiło (o ile mi wiadomo) z powodu 
zwrócenia pilniejszego oka policyi (w tak świetnej dla stolicy 
chwili) na wszystkie działania osób, w niej mieszkających. 
A stąd, aby się nie poddać jakiemu podejrzeniu. 

6. Do tego towarzystwa więcej półtorasta osób należało; 
których mi pamięć pozwoliła ogarnąć, byli następni: Prezes 
Tomasz Zan; Vice-Prezesowie Franciszek Malewski i Jan Cze- 
czot. Członkowie: Adam Mickiewicz, Łoziński, Maryan i Ka- 
zimierz Piaseccy, Kowalewski Józef, Józef i Aleksander Cho- 
dźkowie, Edward Odyniec, Stefan Żan i brat jego trzeci, 
[Ignacy], Heydatel Jan i brat jego, Malinowski Mikołaj, Wier- 
nikowski Jan, [hnatowicz Wincenty, Zieliński Tadeusz, Józef i 
Tomasz Kraskowscy, Pawłowicz Tomasz, Kaszuba Jan, Za- 
wadzki Wincenty, Eysymont Lucyan, Księża Brodowicz i Lwo- 
wicz, Jan Jundził, Rufin Jundził, Kelner Konstanty, Ciecierski 
Justyn, Kułakowski Feliks, Dominik Orlicki itd., których w tej 
chwili nie przypominam, prócz dwóch braci Szemiotów”, któ- 
rzy są w Petersburgu. 


Uwagi. 


W Krzemienieckim Liceum za staraniem Tomasza Zana za- 
wiązanem także było towarzystwo na wzór Wileńskiego. Czło- 
nek korespondent Jentz, profesor w Krzemieńcu, miał się niem 
opiekować podobno. Lecz o tem od samego Zana pewniejsze 
zasięgnąć można pojaśnienie. 

Ile słyszałem, wszystkie pisma, protokóła i najmniejsze ślady 
egzystencyi pomienionego towarzystwa jakoby mają być po- 
niszczone. 

Oto jest w krótkości cała treść pomysłu pewnej liczby nie- 
wczesnych zagorzalców. Składam ją w Ręce Wasze, Dostojni 
Urzędnicy, składam pełen w sobie tego przekonania, że, gdy po 
przedstawieniu Waszem dojdzie do Władzy Wyższej, nie moż- 
na nie przypuścić, aby nie Ściągnęła na siebie wyrozumienia 
Najdobrotliwszego Monarchy. Przed Majestatem JEGO za 
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sprawą moją staną występni pokutnicy, niektórzy (że ośmielę 
się powtórzyć z Wiktorem Heltmanem)* z naprawionemi ser- 
cami i odmienionemi zdaniami, inni obiecujący po sobie rychłą 
poprawę. A ja, czekającw upokorzeniu słusznego za przestęps- 
two moje wyroku Najjaśniejszego Pana, tem się przynajmniej 
pocieszać będę, że, sam wybrnąwszy z obłąkania, stałem się 
przyczyną do wyprowadzenia z niego tylu osób, na których 
może kraj nadzieje swoje pokładać. 

Przyczem winien jeszcze jestem wyznać, że wiersz, jaki z 
okoliczności imienin (w pierwszych moich odpowiedziach na- 
mieniony) pisałem, nie jest pisany z powodu imienin Józefa 
Massalskiego, ale z powodu imienin Józefa Kowalewskiego, 
Przewodnika Związku Błękitnego. O czem, jako i o innych 
szczegółach, później obowiązany będę dać pojaśnienie. 

Takowe istotne wyznanie własną ręką podpisuję (podpisał) 
Jan syn Gabryela Jankowski. — Takowe wyznanie Jan Jankows- 
ki uczynił w obecności naszej po nieodstępnych dawanych jemu 
przez nas refleksyach. (podpisał) Radca Stanu Wileński Po- 
licmajster Szłyków. — (podpisał) Sowietnik wileńskiego gu- 
bernialnego Rządu Wincenty Ławrynowicz. 


2 Odpowiedzi Jana Jankowskiego 
przed Komisyą śledczą 
z d. 23 października 1823 r. 


Po piąty raz pytania byłemu uczniowi Wileńskiego Uni- 
wersytetu Janowi Jankowskiemu z polecenia Jaśnie Wielmoż- 
nego Tajnego Radcy Senatora i Kawalera Nowosilcowa dane. 
1823 roku, Sbra 23 dnia. — 

Gdy przez wyznanie, w dniu 22 teraźniejszego miesiąca Sbra 
uczynione, wyjawiając towarzystwo Filaretów, obowiązałeś się 
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pojaśnić wiele szczegółów, do onego stosujących się, przeto 
masz to dopełnić, odpowiadając ze szczerą otwartością na na- 
stępne pytania. 

Pytanie I. Kto pierwszy do zawiązania tego towarzystwa 
kiedy podał projekt? Za czyją insyzmacyą [? insynuacyą] ono 
się utworzyło? Czy wiedziała o niem zwierzchność uniwersy- 
tetu lub kto z profesorów? Czy nie miało związku z innemi to- 
warzystwami, tu w kraju, w Warszawie i zagranicą zawiązane- 
mi? — i czy prócz Krzemieńca nie było gdzie podobnych za- 
wiązków w Guberniach od Polskiej przyłączonych? Dlaczego 
wspomniałeś w swojem wyznaniu, iż to towarzystwo powstało z 
promienistów i z tym (? tem) razem należy poszczególnić cel 
1 wszystkie zasady Towarzystwa promienistych, bez najmniej- 
szego w jakiejbądź okoliczności utajenia? 

Odpowiedź. Do pierwszego podania projektu tego i je- 
go insynuacyi, zdaje mi się, że musiała być wyższa jakaś sprę- 
żyna, która poruszała całą tą machiną i czynności Tomasza Za- 
na naznaczała piętnem pewnej dążności. Lecz sprężyna ta, 
równie jak może wiele innych tajemnic, Zanowi i bliżej go ota- 
czającym znanych przed wiadomością naszą ukrytą była. — Czy- 
li wiedziała o tem Towarzystwie Zwierzchność Uniwersytetu 
lub kto z Profesorów? czy miało ono związki z towarzystwami 
zagranicą lub w Warszawie? iczy były podobne zawiązki gdzie- 
indziej (wyjąwszy Krzemieńca)? — tego wszystkiego zupełnie 
nie wiem. Przypominam tylko sobie, że słyszałem (lecz za pew- 
ną rzecz nie ośmielam się tego podawać), jakoby Rukiewicz, 
mieszkający gdzieś koło Białegostoku, a także należący do Fi- 
laretów, miał kusić się o zawiązanie coś podobnego do tego to- 
warzystwa. Czyli to w istocie tak jest? i czy przyszło do skutku, 
lub nie? - należy badać samego Zana, lub tych, co z nim bliższe 
mieli stosunki. Ja przybyłem do Wilna, kiedy już egzystowało 
wspomnione towarzystwo, i czasu egzystencyt wszedłem do 
niego. Wtedy tyle tylko dowiedziałem się: że wypłynęło z to- 
warzystwa promienistych, lecz jakim sposobem i co za cel był 
istotny towarzystwa promienistych? — tego nie wiem. Czytane 
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tylko na posiedzeniach związków słyszałem kilkanaście punk- 
tów ustaw, przepisujących jego porządek, w celu podobno: aby 
się wraziły w pamięć każdego, jako źródła, z którego Filareci 
powstali. 

Pytanie II. Czy nie przypomniałeś, kto więcej jeszcze, 
prócz wymienionych w wyznaniu WPana osób, składał Towa- 
rzystwo Filaretów tu w Wilnie lub gdzie indziej? 

Odpowiedź. Do towarzystwa, oprócz wprzód wymie- 
nionych (ile przypominam), należeli jeszcze: Jan Sobolewski, 
nauczyciel w Krożach, Książę Giedroyć, zostający w Wilnie, 
Morze, Adam Kocewicz, Tomasz Massalski, Adam Suzin, Mi- 
chał Kulesza, Leopold Sosnowski, Aleksander Kruszczyński, 
Krakowiecki, Kurowski”, dwaj bracia Śliźniowie, Półjanowski, 
Szatkiewicz, Józef Zarzecki, Antoni Frejend*, Krynicki Jan. 
Wszyscy ci są Akademicy i znajdują się w Wilnie. Następni zaś: 
Eliasz Ostaszewski — na Ukrainie, Tyszkiewicz — w wojsku po- 
dobno, Seweryn Korsak —w Wilnie przy Komisyi Radziwiłłow- 
skiej, Wincenty Bobiński — w Petersburgu, Stefan Dąbrowski — 
w Wilnie przy JW. Chodźce, Michalewicz Jan” w Wilnie przy 
Kancelaryi Rektora Uniwersytetu itd. — zresztą nie pamiętam. 

Pytanie III Czy wszystkie pomienione siedm Źwiąz- 
ków kolorami oznaczone były już napełnione członkami? Kto 
w którym był Przewodnikiem, Radcą i Sekretarzem? oraz 
gdzie, u kogo, w jakich dniach i godzinach miały swoje posie- 
dzenia? Co oznaczały kolory, związkom nadane? Ile razy byłeś 
na posiedzeniach w swoim Związku i udzielnie w innych? czy o 
tych posiedzeniach wiedzieli właściciele domów, lub murgra- 
biowie, czyli kto z sług, czy nie miały związki swoich służących? 
Kto był na usługach u tych przewodników lub członków, w kwa- 
terach których odbywały się posiedzenia? I kto naznaczał dnie i 
godziny na posiedzenie? 

Odpowiedź. Pomienione siedm związków zawiązanemi 
zostały, lecz wszystkie dopełnionemi nie były. W związku Błę- 
kitnym naprzód był Przewodnikiem Jan Czeczot, później Jan 
Kowalewski, na koniec Mikołaj Malinowski. Radcą był Józef 
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Kowalewski, później Jakub Jagiełło, na koniec Feliks Kuła- 
kowski. Sekretarzem naprzód Marciejewski* (podobno teraz 
będący w Warszawie), później Aleksander Chodźko. W Zie- 
lonym związku przewodnikiem był podobno Jan Heydatel; 
radcy i sekretarza nie pamiętam. W Liliowym przewodnikiem 
był książę Giedroyć, radcy nie pamiętam, Sekretarzem brat 
Mickiewicza Adama. W Białym urzędników nie pamiętam. 
W Amarantowym był przewodnikiem Józef Chodźko, Radcy 
nie pamiętam, Sekretarz Antoni Frejend. W Różowym był 
przewodnikiem Teodor Łoziński, Radcy i Sekretarza nie pa- 
miętam. W Czarnym urzędników nie pamiętam. — Urzędnicy 
takowi co trzy miesiące się zmieniali. — Związki miewały swoje 
posiedzenia 1) w kwaterze Tomasza Zana na ulicy Wielkiej, w 
domie podobno Kukiewicza, 2) u Jana Czeczota w domie Ka- 
pitulnym przy Katedrze, 3) u Kurowskiego na ulicy Sawicz, w 
domie Podbipięty, 4) u Tomasza Massalskiego na ulicy Rud- 
nickiej, w domie Ogińskiego, 5) na ulicy Rokitańskiej, w domie 
podobno do jakiegoś klasztoru należącym u Antoniego Fre- 
jenda. Lecz to stale nie działo się — odmieniano miejsce posie- 
dzeń, stosownie do umówienia się członków, gdzie mają na na- 
stępne zebrać się posiedzenie. — Równie dnie i godziny stałe 
nie były. Chociaż czasami bywało kilkanaście tygodni, że po- 
siedzenia w regularnym szły porządku, to jest tak rozłożone, 
aby w przeciągu dwóch tygodni, od dnia odbycia się posiedze- 
nia Izby Radczej do następnego, wszystkie związki mogły od- 
być swoje posiedzenia. — O takowych posiedzeniach związków, 
czyli wiedzieli właściciele domów, lub murgrabiowie, tego nie 
wiem. — Sami sobie członkowie najczęściej posługiwali, lecz pa- 
miętam, że czasu posiedzeń, odbywanych u Tomasza Massals- 
kiego, bywał niekiedy używany i chłopiec do posługi. Lecz jak 
się on nazywa 1 gdzie się dziś znajduje — nic nie wiem. Ile razy 
znajdowałem się na sesyi w swoim związku iw innych — tego nie 
mogę spamiętać. Wyznaję tylko, że do swego związku ciągle od 
czasu wejścia do towarzystwa, tj. od r. 1820 po Bożem Narod- 
zeniu, aż do rozwiązania się jego, tj. do r. 1822 miesiąca maja, 
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pilnie uczęszczałem, wyjąwszy tylko niebytność w Wilnie. — Ko- 
lory, nadane związkom, stanowiły rozróżnienie między oddzia- 
łami uczniów uniwersytetu. I tak: związek Błękitny oznaczał 
oddział literacki; w związku Liliowym i Białym mieścili się pra- 
wnicy, w Zielonym, Amarantowym i Różowym fizycy i mate- 
matycy, w Czarnym medycy. Lecz że się tu pokazuje większa li- 
czba kolorów, aniżeli oddziałów, to pochodzi stąd, że, gdy usta- 
wy przepisywały, aby każdy związek nie większą w sobie liczbę 
zawierał jak 24 — liczniejsze zatem oddziały podpadały roz- 
działowi na kolory. — Dnie i godziny, w których mają się zebrać 
na następne posiedzenie i gdzie? — najczęściej sami sobie człon- 
kowie z Przewodnikiem oznaczali. — Czyli osoby, u których 
związki miały swoje sesye, mieli służących i jakich? — nie wiem. 

Pytanie IV. Kto składał Izby: Radczą i Pożyczkową? 
Z jakich źródeł składała się suma pożyczkowa, ile było onej, 
komu ile rozdano na procent i jakie przy rozwiązaniu Towa- 
rzystwa (jeżeli istotnie, jak wyznałeś, jest rozwiązane) nastą- 
piło rozporządzenie tak względem pieniędzy pozostałych w na- 
turze, jako też rozdanych na procent? 

Odpowiedź. Izbę Radczą składali Radcy, zasiadający 
po związkach, i Radcy ogólni, czyli ci, co sześć miesięcy ciągle 
przewodniczyli związkom. Pożyczkową zaś Izbę: Jan Jundził, 
prezes, kasyer: Czeczot i sekretarz wprzód Malinowski Mi- 
kołaj, potem ja sam, a po wyjeździe moim do domu nie wiem 
kto. — Suma jej składała się ze składek samychże członków; ka- 
żdy członek przy wejściu do zgromadzenia po dwa ruble i po ty- 
leż przy zaczęciu szkolnego roku wnosić był obowiązanym do 
kasy. Nadto każdy członek co miesiąc po złotemu i groszy kilka 
obowiązanym był opłacać. Pieniądze takowe obracanemi były 
na potrzeby zgromadzenia. Z nich zakupowano niektóre książ- 
ki do użycia powszechnego, mianowicie zakupiono 40 tomików 
Fistoryi Bretona', którą nawet rozebrali pomiędzy siebie 
członkowie do wytłumaczenia na język polski i to tłumaczenie 
niektórych podobno złożono w ręce typografa Zawadzkiego 
do ogłoszenia drukiem. 2) Prenumerowano niektóre peryo- 
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dyczne pisma francuskie i literacką Gazetę niemiecką, zresztą 
skupiono wiele innych książek, których tytułów nie przypomi- 
nam. Dodać tylko obowiązany jestem, że w czytelni, która była 
w mieszkaniu Tomasza Zana, pod zawiadywaniem Stefana, Bi- 
bliotekarza towarzystwa, znajdowało się przez niektórych 
członków, a mianowicie Teodora Łozińskiego, wiele książek 
patryotycznych, jako: Konstytucya 3-go maja i uwagi nad nią, 
oraz innych pisemek — złożonych do powszechnego użycia 
członkom. — Tu także odnaszano wszelkie rozprawy, mowy, 
wiersze, czytane przez członków na posiedzeniach związków i 
w dozór Stefanowi Zanowi oddawano. — 3) Chciano nająć ob- 
szerną jaką salę, gdzie by, dla niedania podejrzenia czasu scha- 
dzek licznych, często w jednym domu zbiegających się dwóch 
posiedzeń, można było, obsadziwszy to mieszkanie samymi fi- 
laretami, bezpiecznie swoje w niem sesye odbywać. Lecz sku- 
tek projektu tego czy istotnie nastąpił, tego nie wiem. — W tylu 
domach (jak wyżej powiedziałem) odbywały się posiedzenia 
związków, mieszkali w tych salach sami filareci; a więc może 
mieszkanie mieli stosownie do projektu najętem przez urzęd- 
ników, lecz pewnie o tem wnosić nie mogę, czyli tak jest istot- 
nie. — Izba pożyczkowa ustanowioną już przy mnie była a to 
końcem, aby w razie koniecznej potrzeby pieniędzy można 
było uczynić dogodność członkom przez pożyczkę za procent 
złoty na trzy miesiące od trzech rubli. [Izba takowa na kilka mie- 
sięcy przed rozwiązaniem się towarzystwa uformowaną zo- 
stała. — Suma jej składała się z dobrowolnej składki członków; 
każdy (kto miał zbywające pieniądze od potrzeb własnych) 
wnosił do kasy. — Jeżeli pieniądze takowe przechodziły ilość 3 
rubli, wolno było składającemu je, podług woli i potrzeby wła- 
snej, naznaczyć czas do ich odebrania. Jeżeli wynosiły ilość 
równą trzech rubli, nie mogły być wprzód odebranemi, jak po 
upływie trzech miesięcy i mniej nad trzy ruble nigdy nie wno- 
szono. — Każdy nie na krótszy czas jak na trzy miesiące poży- 
czał. Po których, jeszcze raz tylko można było, za opłaceniem 
procentu, przedłużyć czas do trzech miesięcy i potem suma po- 
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winna już wrócić do kasy. — Procent od pożyczek obracany był 
na potrzeby towarzystwa. — Ilość składkowych pieniędzy jak 
była wielką? — gdzie się one podziały? — jakie względem nich 
nastąpiło finalne rozporzą- dzenie przy rozwiązaniu towarzyst- 
wa? — komu i jak wiele z nich dobrowolnych uczyniono ofiar? — 
tego nie wiem. Wiadomem to tylko było Prezydentowi 1 bliżej 
go otaczającym. — Co do składek, wnaszanych do Izby pożycz- 
kowej, składki takowe znaczne nie były i bardzo coś prędko po- 
wróciły do źródła, z którego wypłynęły. Pamiętam bowiem, że 
na posiedzeniach donoszono, że kasa pożyczkowa jest pusta i 
że nie ma czego pożyczać, chociaż mnóstwo jest potrzeb- 
ujących. 

Pytanie V. Przy samem zawiązaniu Towarzystwa jakie 
przez kogo wystawione były powody? Jakie wróżono stąd ko- 
rzyści? Kiedy przez jakie mianowicie sposoby obiecywano 
oswobodzenie Polski od teraźniejszego rządu? 

Odpowiedź. Z. powodu, jakiem wyżej namienił, wejścia 
do tego towarzystwa kiedy już egzystowało, o powodach przez 
kogo wystawianemi były, nie wiem; korzyści miały być takie 
(jak się pokazywało z odezw Przewodników przy przyjmo- 
waniu nowych członków do zgromadzenia), że łącząc się 
wspólnie i coraz szerzej wiążąc się w jedno, można będzie kie- 
dykolwiek, przy błyśnieniu pomyślnej chwili, pomyśleć o odzy- 
skaniu Polski. — Lecz kiedy i jakie mianowicie do tego sposoby 
obiecywać można było, tego zupełnie nie wiem. Chyba (jeżeli 
domysł godzi się umieścić) gdyby podobne związki szeroko 
rozprzestrzeniły się uczynieniem powszechnego powstania i 
sprawieniem rewolucyi. Ale by to żadnej nie pociągnęło za 
sobą błogości, a krajowi same zgotowało nieszczęścia 1 istotną 
zgubę. 

Pytanie VI. Kto ułożył i zatwierdził ustawy i jakie mia- 
nowicie zawierały one przepisy? 

Odpowiedź. Kto zatwierdzone podobno przez Toma- 
sza Zana układał ustawy, tego nie wiem. Zawierały one mniej 
więcej do 70 punktów i przepisywały kolej postępowania to- 
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warzystwa; obowiązki każdego członka, prezydenta i urzędni- 
ków; ich elekcyę; obowiązki Izby Radczej i pożyczkowej; przyj- 
mowanie nowych członków; obrzęd ich wprowadzenia; wy- 
znaczanie delegowanych z każdego związku po dwóch do in- 
nych związków dla uczynienia komunikacyi, jakie odbywały się 
czynności na ich posiedzeniach; i wiele innych szczegółów 
obejmowały w sobie, z których niektóre (jakie mi na pamięć 
przyjść mogą) w poniższych moich wykażę odpowiedziach. 
Pytanie VIL Jaki był sposób śledzenia konduity osób, 
do Towarzystwa przyjmujących się, co do sposobu myślenia, 
przymiotów, talentów wrodzonych i nabyć się mogących? Kto 
proponował osoby do przyjęcia i kto sprawdzał ich konduitę? 
oraz kiedy, przez kogo WPan zostałeś wprowadzonym? 
Odpowiedź. Każdy z członków mógł podawać kandy- 
datów do towarzystwa. Poznawszy przez długie obcowanie 1za- 
żyłość z gruntu osobę, jej ducha, sposób myślenia, talent itd. i 
najmniejsze od niej o urodzeniu, familii, miejscu przebywania, 
sposobie utrzymania się itd. szczegóły wybadawszy 1 osądziw- 
szy za godną należenia do towarzystwa — dopiero podający te- 
mu związkowi, w którym sam się znajduje (z załączeniem krót- 
kiej biografii osoby i z opisem wszystkich przymiotów, jakie w 
niej upatrzył), proponuje na piśmie: że ma taką a taką osobę, 
którą, sądząc być godną należenia do towarzystwa, za kandy- 
data podaje. [o podającego rekomendacyonalne pismo od- 
czytane przez sekretarza we związku zostaje 1 przesyła się po 
wszystkich innych związkach. Kiedy tak kolejno obejdzie, od- 
daje się Prezydentowi, któremu wolno gdzie chce w jakim 
związku naznaczyć wotowanie na podanego kandydata. Lecz 
zazwyczaj Prezydent przesyła pozwolenie wotowania temu 
związkowi, do którego zrazu kandydat podanym został. Więk- 
szością głosów przyjmuje się nowy członek i znowu kolejno, po 
związkach, przez usta delegowanych idzie oznajmienie, że zo- 
stał przyjęty i o tem Prezydent się uwiadamia, który natenczas 
wyznacza kogo bądź z członków, według swej woli, a najczęściej 
dwóch do sprawdzenia tego wszystkiego, co rekomendacyalne 
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podanie zawierało w sobie i czy podany i przyjęty za członka do 
towarzystwa istotnie godny jest mieszczenia się w niem. Gdy ze 
strony wydelegowanych żaden względem przyjętego nie zaj- 
dzie zarzut, Prezydent potwierdza przyjęcie i rekomenduje 
związkowi wprowadzenie do zgromadzenia nowo przyjętego 
członka. W roku 1820 przed samem Bożem Narodzeniem 
podany, a wprowadzony do towarzystwa zostałem przez Ada- 
ma Suzina, Januar. 2 dnia 1821 roku. 

Pytanie VIII. Jaki był obrządek w samem przyjęciu na 
członka Towarzystwa? Jaką mianowicie przyjęty obowiązywał 
się przysięgą? Czy nie było jakich znaków do poznawania się i 
charakteryzującego odzienia? Czy nie było przysięgi przy roz- 
wiązaniu Towarzystwa I w czem mianowicie ona się zawierała, 
oraz czy wszyscy oną wykonali, lub kto mianowicie tego dla ja- 
kich przyczyn nie dopełnił? 

Odpowiedź. Gdy otrzyma związek od Prezydenta po- 
zwolenie na wprowadzenie do siebie nowoprzyjętego, Prze- 
wodnik prosi podającego, aby podanemu przez siebie starał się 
odkryć jak najostrożniej byt towarzystwa i wybadał go, czyliby 
w niem chciał się znajdować, oraz aby chcącego 1 zupełnie już 
przygotowanego na następne przyprowadził posiedzenie. 
Przyprowadzony nowo przyjęty naprzód przez Przewodnika 
zostaje mową powitany, w której, krótko zamiar odkrywszy to- 
warzystwa, wzywa kandydata do uczynienia na piśmie przysięgi 
w tych (ile pamiętam) słowach: „Przysięgam słowem Polaka i 
uczciwego człowieka, że wszystko, do czego mię ustawy zo- 
bowiążą, święcie zachowam i że o bycie i czynnościach towa- 
rzystwa tajemnicy dochowam”. Dalej następował własnoręcz- 
ny podpis nowo przybyłego. Wszyscy potem powstawali z Sie- 
dzeń swoich i wprowadzony głośno napisaną przysięgę takową 
powtarzał. Po której odczytywały się dla niego ustawy i na ko- 
niec wprowadzony przez Przewodnika jako nowy członek za- 
rekomendowanym zostaje związkowi. Na tem cały obrzęd koń- 
czył się. 

Przy rozwiązaniu się towarzystwa była przysięga (ile przy- 
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pominam) w tych wyrazach: że przysięgamy na Boga, na Oj- 
czyznę, a nawet i na utratę życia, że o bycie towarzystwa ta- 
jemnicy najświęciej dochowamy. Czyli ją wszyscy wykonali, te- 
go nie wiem. Lecz zdaje mi się, ci tylko wykonać może nie mo- 
gli, co dla choroby lub nie znajdowania się w Wilnie nie byli 
przytomni rozwiązalnym takowym posiedzeniom związków. — 
Przysięga Prezydenta różniła się (o ile sobie przypomnieć mo- 
gę) w tem od zwyczajnej, że Prezydentowi wolno było w razie 
gwałtownej potrzeby wykrywać egzystencyę towarzystwa. — 
Znaki do poznawania się na niewiele czasu przed rozwiąza- 
niem się towarzystwa ustanowione były mowne. Jak np. osobę, 
o której wątpliwość zachodzi, czy należy do Filaretów, nie- 
znacznie zagadywał członek w tych (ile przypominam) sło- 
wach: „która dziś u nas godzina?”, należący powinien odpowie- 
dzieć: „południe”. Jeszcze więcej podobnych było wyrazów, 
które całkiem przepomniałem. — Odcieniów charakteryzują- 
cych (ile mi wiadomo) żadnych to towarzystwo nie miało. 

Pytanie IX. Przy rozwiązaniu Towarzystwa jakie przez 
kogo wystawione były do tego powody? i czy to rozwiązanie 
uczyniono na zawsze, lub też zawieszono tylko do ograniczo- 
nego jakiego mianowicie czasu? 

Odpowiedź. Za powód najgłówniejszy do rozwiązania 
się towarzystwa wystawili Przewodnicy, że policya czynniej, 
aniżeli kiedy, w tym czasie zaczęła czuwać nad porządkiem w 
stolicy litewskiej i baczyć na wszystkie każdego kroki; a stąd, 
aby nie wpaść przez liczne zgromadzania się na posiedzenia W 
podejrzenie i aby nie narazić się na niebezpieczeństwo wykry- 
cia się bytu towarzystwa. Rozwiązanie się takowe uczyniono 
tylko do nieograniczonego czasu. 

Pytanie X. Jakie mianowicie Izba radcza przyniosła do 
związków ułożone przez się projekta i przepisy, jakie na one w 
związkach nastąpiły postanowienia i czy wszystkie przez Pre- 
zydenta zatwierdzonemi zostały, lub które nie, i dlaczego? 
Przez kogo z członków Rady takowe projekta i przepisy były 
podpisane? 
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Odpowiedź. Szczególniej jeden sobie tylko przypomi- 
nam projekt Izby Radczej, co do obioru Prezydenta. Wprzódy 
proces tej elekcyi był następny: w każdym związku każdy czło- 
nek na posiedzeniu odbierał z rąk przewodnika przygotowaną 
listę wszystkich członków towarzystwa z wydartem swoim na- 
zwiskiem. Kogo jemu podobało się podać za kandydata, tego 
imię i nazwisko podkreślał i tak podkreślone z listą nazad prze- 
wodnikowi zwracał. Kiedy cały związek uczynił podobnie, 
wówczas Przewodnik brał wszystkie z podkreślonemi nazwis- 
kami listy i, opieczętowawszy je swoim herbem i drugim Radcy, 
lub kogobądź z członków, przez ręce Radcy odsyłał je do Izby 
Radczej. Izba rozpieczętowywała przysłane od związków listy; 
który z pomiędzy kandydatów miał za sobą najwięcej podkreś- 
leń, zostawał Prezydentem. Po nim drugi, mający najwięcej, zo- 
stawał viceprezesem; trzeci — zastępcą viceprezydenta i na tem 
obiór się kończył. 

Izba Radcza wniosła do związków projekt, aby nie związki 
podawały kandydatów, lecz aby ich związkom proponowała sa- 
ma Izba. A to z powodu, jakoby w tej wolnej elekcyi związki do- 
puszczały się bezprawia i niegodne całkiem tego urzędu osoby 
przedstawiały za kandydatów. Na podanych przez Izbę kandy- 
datów związki powinne były wotować i z tych kandydatów ma- 
jącego za sobą najwięcej wotów wybrawszy, przedstawić go 
przez Radców do Izby za kandydata do prezydencyi. Dopiero 
Izba finalnem wotowaniem na przyniesionych od związków 
kandytatów rozstrzygała obiór Prezydenta. Widoczna w tem 
była dążność panów otaczających Zana urzędników, aby rezy- 
dencya na zawsze przy nim pozostać mogła. — Projekt takowy 
wraził mi się w pamięc, bo wiele hałasu i opozycyi przeciw sobie 
znalazł; lecz czy istotnie przyjętym lub odrzuconym został, tego 
nie pamiętam; wiem tylko, że go w Błękitnym związku odrzu- 
cono. O innych projektach zupełnie nie pamiętam. Przynoszo- 
ne one z Rady przez Radcę związkowego i przy zdawaniu spra- 
wy z czynności, w Izbie odbytych, związkowi komunikowane 
były, najczęściej ustnie. Projekta, tak wniesione, rzadko kiedy 
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przez związki odrzucanemi były, Radcy albowiem zawsze jak 
najusilniej wnioski swoje popierali i usiłowali, aby koniecznie 
zostały przyjętymi. Zupełnie także nie pamiętam, czy przez 
Radę były wnoszone jakie przepisy, i tak projekta, jaki przepisy 
(jeżeli były), czyją ręką podpisywane — nie wiem. 

Pytanie XI. Instrukcya drukowana do statystycznego 
opisania kraju, między papierami WPana znaleziona, przez ko- 
go, kiedy ułożona, zatwierdzona i gdzie wydrukowana? Kto 
oną kiedy oddał WPanu, osobiście lub przysłał przy piśmie i z 
jaką informacyą? Jaką część kraju poruczoną miałeś do opisa- 
nia? Czy zbierałeś potrzebne do tego wiadomości, z kim w tej 
rzeczy komunikowałeś się na piśmie lub słownie? Dokąd ze- 
brane wiadomości odsyłały się i na co one wedle mniemania 
WPana były dla Towarzystwa waszego potrzebne? oraz czy inni 
członkowie dopełnili to polecenie? 

Odpowiedź. Instrukcya do statystycznego opisania kra- 
ju drukowaną była w Wilnie, w drukarni podobno żydowskiej. — 
Instrukcya takowa wyszła na świat 1821 roku w miesiącu czerw- 
cu, czy podobno blisko około Julii, przed samemi wakacyami. 
Kto ją mianowicie układał, pewnie tego nie wiem, lecz zdaje mi 
się, że oprócz Zana, Czeczot należał do jej utworu. W myśl tej 
Instrukcyi każdy członek, wyjechawszy na wakacye, obowiąza- 
nym był wypracować dokładny opis swej okolicy, lub kiedy mo- 
zna, powiatu, lub nawet guberni. Takowe opisy, przez człon- 
ków wypracowane te tylko słyszałem, że były czytanymi na po- 
siedzeniu: Opis obwodu Białostockiego przez Józefa Kra- 
skowskiego; opis miasta na Wołyniu, podobno Krzemieńca, 
przez Teodora Łozińskiego. Słyszałem tłumaczenia się nie- 
których członków na posiedzeniach, zapytywanych przez prze- 
wodników o opisy, że choroba, to brak potrzebnego czasu i ma- 
teryałów były na przeszkodzie zadosyćuczynienia włożonemu 
obowiązkowi. Przeto wniósłibym, że opisy takowe przez wszyst- 
kich dopełnionymi nie były. Ja, jako mieszkaniec stron brze- 
skich, stosownie do obowiązku, miałem swoje okolice opisać. 
Lecz gdym wyjeżdżał do domu na wakacye, drukowanie tej in- 
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strukcyi jeszcze ukończonem nie było. — Deklarowano mi za- 
tem później przez wyjeżdżającego w mojeż strony Tomasza 
Pawłowicza? egzemplarz takowej instrukcyi przysłać. Jakoż w 
miesiącu Julii pomieniony Pawłowicz przysłał mi przepisany, 
po części swoją ręką, egzemplarz, z dołączeniem własnoręcz- 
nego listu, który od tych słów zaczyna: Kochany F... (co ozna- 
cza: Filarecie). Opisu okolicy mojej stosownie do tej instrukcyi 
nie uczyniłem z powodu, że wiele materyałów, na ten koniec 
potrzebnych, zgromadzić nie mogłem. — Wprawdzie zacząłem 
był chodzić około tego, zanosząc 1” ustną prośbę do JKS .Pro- 
boszcza w Trościanicy, Jozafata Kalińskiego, aby był łaskaw, 
raczył mi udzielić poszczególnej wiadomości względem swojej 
parafii; 2” osobiście znajdując się w domie JKs. Pawła Kru- 
kowskiego, Proboszcza w Wielkojelnie, Dziekana Kamienic- 
kiego, równie jemuż odsłoniłem zamiar mój, że jakoby z pole- 
cenia Uniwersytetu mam sobie do opisania swoje strony, a za- 
tem, że chciałbym od niego zasięgnąć wiadomości względem 
parafii — i w tym celu zostawiłem nawet Jemu egzemplarz prze- 
pisany takowej Instrukcyi, aby w myśl jej raczył zadosyć pro- 
śbom moim uczynić. Od pierwszego, Kalińskiego, odebrałem 
króciuchne pojaśnienie jemu powierzonej parafii, które po- 
winno się znajdować między moimi papierami; Krukowski zaś 
ani mi powierzonej mu instrukcyi odesłał, ani też cokolwiek 
(wyjąwszy przyrzeczenia) odpowiedział więcej. 

Opisy takowe, jako prace członków, czytane bywały na po- 
siedzeniach i po przeczytaniu (jak zwyczajne pisma) składane 
na ręce sekretarza dla przesłania do powszechnej czytelni. 
Lecz co za cel miało towarzystwo do zbierania podobnych opi- 
sów, tego pewnie osądzić nie mogę. — Mniemaibym, że rozpoz- 
nanie kraju polskiego wydawało się dla nich najwalniejszą po- 
trzebą, bo roili w głowach swoich, że kiedykolwiek do dawnej 
świetności może go uda się przywrócić. 

Pytanie XII. Wjakiej najwięcej treści na posiedzeniach 
były przez kogo czytane mowy, wiersze i inne rozprawy, z ja- 
kiemi przeciw władzy rządowej bluźnierstwami i wyrzutami io 
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czem najczęściej sam pisałeś?, 

Odpowiedź. Treść pism każdego członka czytanych na 
posiedzeniach związków stosowną była do oddziału nauk, któ- 
rym się poświęcał. — Matematycy i fizycy wypracowywali roz- 
prawy w swoich przedmiotach, prawnicy — w swoich i.t.p., któ- 
rzy mieli talent do poezyi, pisali wierszem; każdy członek po- 
dobno raz w miesiąc obowiązanym był czytać coś na posie- 
dzeniu. I co do pism naukowych, te z zamiarem zawsze chwa- 
lebnym pisane i z krytyką sądzone, prawdziwie zaostrzały dow- 
cip, gruntowały rozsądek i zdrowo o rzeczach sądzić przyzwy- 
czajały. Lecz co odezw przewodników, podług różnych okoli- 
czności mianych, tem zawsze te trąciły: aby szczepić w sobie 
zgodę, utrwalać jedność i miłość braterską, łączyć się w jedno, 
słowem, tak się sposobić, iżby można było kiedykolwiek, przy 
błyśnieniu pomyślnej chwili, o odzyskaniu Ojczyzny pomyśleć. 
Podobnie zachęcenia i wyrzuty przeciw Rządowi, że jakby z 
Polską niesłusznie zabraną źle się obchodził, często i przez 
członków niektórych powtarzane bywały. Lecz istotnie wyzna- 
ję, że nie pamiętam, przez kogo mianowicie. Słuch mój, oswo- 
jony z nimi po części, a po większej części do tyla napełniona 
była głowa najniegodziwszemi swojemi bluźnierstwami, że, 
kiedy czytano, częstokroć mniej uwagi dawałem na to, co się 
czyta. 

Do pism Filaretom właściwych należy jeszcze Pieśń Filarec- 
ka przez Adama Mickiewicza ułożona. — Raz ją tylko 1 to Śpie- 
waną (gdzie zaś, poniżej powiem) słyszałem. Treści jej przeto 
nie mogłem pojąć. — Pamiętam tylko, że od tych słów się za- 
czyna: 

„Hej, użyjmy żywota, 
Wszak żyjem tylko raz. 
Niechaj ta czara złota 
Niepróżno wiąże nas” 1 t.d. 

Dalej nic nie wiem. Naznaczona była przez Łozińskiego 
Teodora nagroda dwa tomy dzieł Juliana Niemcewicza dla te- 
go, kto by najlepszą pieśń filarecką napisał. Na konkurs, że kil- 
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ka ich przysłanych było, lecz przez kogo układane, tego nie 
wiem. Wiem tylko, że członkowie, do osądzenia wyznaczeni, 
podobno Czeczot, Kowalewski i Malinowski wszystkie odrzu- 
cili i nikomu nagrody nie przyznali. — Wyznając wszystkie 
szczegóły (jakie tylko sobie przypomnieć mogę) z najszczerszą 
otwartością i pokorą, nie mogę taić jeszcze bluźnierczego mo- 
jego przestępstwa. Z okoliczności konkursu napisałem Odę na 
cześć Filaretów (znajdującą się między moimi papierami)". Na 
żadnem jej posiedzeniu nie czytałem, lecz tylko posłałem do ta- 
kowego konkursu, skąd mi więcej powróconą nie została. Jak 
wszystkie moje wierszowe pisemka napełnione są samemi naj- 
niegodziwszego rodzaju zawsze przeciw Rządowi wyrzutami i 
bluźnierstwami, tak też i Ody tej treść jest podobna. Płocha 
imaginacya moja unosi się Ww niej do przyszłej urojonej sobie w 
głowie słodkiej błogości, jaka wyniknie z oswobodzenia Polski. 
Stąd najnierozsądniej wyzionąwszy wiele (smutnem obłąka- 
niem) bluźnierstw przeciw Rządowi, że jakoby pod nim w naj- 
sroższych nieszczęśliwościach Polska była pogrązoną; dalej się 
pocieszam: że z czasem błogość zabłyśnie dla nas, orszaki al- 
bowiem kupią się młodzi, dłoń się z bratnią ściska dłonią, a pod 
pogonią przyjaźni, każdy ojczyźnie oddany, może więc uczynić 
się powstanie i Polska może zostać oswobodzoną. — Jakiej treś- 
ci najczęściej moje pisma były czytane na posiedzeniach, z roz- 
darciem serca mojego wyznaję, że nic pocieszającego przyto- 
czyć nie mogę — same płody obłąkanej imaginacyl i najnieroz- 
sądniejsze bluźnierstwa, które z uprzednich moich odpowiedzi 
są już wiadome. — Wiersz (jakem w pierwszych zeznaniach po- 
wiedział), pisany z okoliczności imienin Józefa Massalskiego, 
nie jest do niego pisanym, lecz istotnie z okoliczności imienin 
Józefa Kowalewskiego, przewodnika związku Błękitnego, któ- 
ra uroczystość obchodzona była przez związek na ulicy Rud- 
nickiej, w domie Ogińskiego, kwaterze Tomasza Massalskiego 
w roku 1822 miesiącu marcu. W pierwszych moich odpowie- 
dziach, wałęsając się po Ścieżce samej nieprawości i bezecnego 
kłamstwa, zwaleniem solenizacyi takowej na Józefa Massals- 
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kiego sądziłem, że przez takowy wybieg uda mi się uchronić 
niebezpieczeństwo wykrycia się towarzystwa filaretów. Lecz 
teraz wyznaję w pokorze, że to najnierozsądniejsze było pomy- 
ślenie: Józef Massalski nie należał do towarzystwa filaretów i 
do niego nigdy okoliczności w tym wierszu stosować się nie 
mogły i prędzej czy później podlegały zawsze niebezpieczeńst- 
wu wykazania prawdziwego swojego źródła. 

Pytanie XIII. Czy nie miewało kiedy wasze Towarzyst- 
wo jakich uczt. Czyim kosztem, gdzie się one odbywały iz jakim 
obrzędem; czy wiedzieli o tem właściciele i murgrabiowie 
miejsc I domów, gdzie takowe uczty bywały? 

Odpowiedź. Bywały niekiedy uczty, kosztem składko- 
wym członków. Ile mi wiadomo, obchodzono w pozaprzeszłym 
roku na Przewody Wielkanoc, za Popławami, w górach, w sto- 
dole, gdzie święcone było wystawione. Właściciel tej stodoły i 
bliskiego domku nie można nie przypuścić, aby o takowej 
uczcie nie wiedział. — Z tej okoliczności czytano tam różne 
wiersze samej tylko zabawkowej treści, jak n. p. Do indyka" 
i t.p. oraz śpiewaną była przez samego Zana, przez braci jego i 
przez innych pieśń filarecka, wyżej przeze mnie wspomniana. 
Po wtóre: niedaleko tychże samych miejsc, w roku także po- 
dobno pozaprzeszłym, obchodzono dzień elekcyi Prezydenta, 
gdzie mu od całego towarzystwa z napisem podobno: Od Przy- 
jaciół, iz datą ofiarowany był pierścień stalowy. — Chciałbym tu 
przywieść treść wiersza Adama Mickiewicza, dekłamowanego 
tam z tej okoliczności, gdzie znaczenie pierścienia i lauru dę- 
bowego (którym uwieńczono podówczas Zana) tłumaczy”. 
Lecz z otwartością wyznaję, że zgoła ich nie pamiętam. Nie pa- 
miętam równie treści wierszy, deklamowanych przez Odyńca, 
przez Aleksandra Chodźkę i przez innych związkowych po- 
etów. Co do mnie, z pokorą wyznaję, że i tu samemi tylko blu- 
Źnierstwami przeciw Rządowi witałem Zana. Przez obłąkanie, 
wziąwszy go niejako za przyszłego zbawcę ojczyzny, nie zna- 
lazłem mu miejsca na ziemi i aż w niebie osadzić chciałem. Na 
koniec, ile mi wiadomo, na Rudnickiej ulicy, w Ogińskiego do- 
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mie, a kwaterze Tomasza Massalskiego, święcono uroczystość 
imienin Józefa Kowalewskiego, o czem już wyżej wspomnia- 
tem. 

Pytanie XIV. Na przypadek dowiedzenia się przez 
Rząd o waszem Towarzystwie, czy nie było podanych jakich 
sposobów i przepisów do niewyjawienia onego? Słowem, z tą 
otwartością, z jaką się już okazałeś, powinieneś 1 dopiero wy- 
znać to wszystko, co tylko wiesz, lub od kogo słyszałeś, jak o To- 
warzystwie Filaretów, tak i o tych jakie były zawiązane w Świ- 
słoczy, niemniej o wierszopisach, nie opuszczając najmniej- 
szego szczegółu do wyjaśnienia celu, zasad i czynności tych za- 
wiązków, oraz kiedy w którym sam zostawałeś? Na koniec 
wszystkich okoliczności i zamiarów, nakierowanych do po- 
wstania przeciw władzy rządowej i występnego zaburzenia, 
ufając za tę otwartość i szczere wyznania w Miłosierdzie 
Najłaskawszego Monarchy? 

Odpowiedź. Sposoby do nie wyjawienia onego na przy- 
padek odkrycia przez Rząd, żadne (ile mi wiadomo) członkom 
podawanymi nie były. 

Z, pokorą, czyniąc najistotniejsze zeznanie względem tego 
wszystkiego, co mi jest wiadomem, z kolei wypada mi jeszcze 
wytłumaczyć się z towarzystwa we Swisłoczy, jakie egzysto- 
wało. Kilka słów zdaje mi się, że wystarczą na danie o niem wy- 
obrażenia, stosownie do odpowiedzi, wprzód przeze mnie od- 
niesionych. — Towarzystwo to z początku powstało z zamiarem 
doskonalenia się w samej tylko sztuce dobrego pisania języ- 
kiem ojczystym. List Wiktorego Heltmana, z Warszawy pisany, 
miał jemu nadać inny kierunek i już niejakąś dążność do łącze- 
nia się wspólnego, burzenia się przeciw Rządowi i stąd słod- 
kiego sobie rojenia odzyskania kiedyś ojczyzny. Lecz, jakem w 
pierwszych wyznał odpowiedziach, z powodu niezgody między 
kolegami, w samym prawie zarodzie zawiązka ta rozerwała się. 
Ani list, ani ustawy nie nadały jej postaci, stosownej do po- 
mysłu prawodawcy. I nastąpił koniec towarzystwa. 

Co się tyczy towarzystwa Wierszopisów Wileńskich, Towa- 
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rzystwo to nigdy towarzystwem nazwać się nie może (ile mi wia- 
domo). Była to schadzka literacka, gdzie sobie wierszyki z nie- 
któremi uwagami zakomunikowawszy, wspólnie godzinę jedną 
lub drugą strwonili sobie zebrani na uciesznej jakiej gawędce. 
Chciałem ja w barwę towarzystwa tę schadzkę (jak z uprzed- 
nich moich odpowiedzi pokazuje się) przystroić, bom piocho 
mniemał, że mi się uda przy kłamstwach moich utrzymać, a tem 
samem utaić istotne źródło, z którego płynęły moje bluźniers- 
twa. Teraz, gdy już wszystko jest jawnem, nic mi nie pozostaje, 
jak tylko za uporne i bezczelne kłamstwa moje czekać w poko- 
rze miłosierdzia Tego, pod którego wyrok niecne nasze sprawy 
pójdą. — (Podpisał) Jan syn Gabryela Jankowski. — Według ta- 
kowych zapytań odbierali odpowiedzi — (podpisali): Radca 
Stanu Wileński Policmajster Szłyków, — Sowietnik Wileńskie- 
go Gubernialnego Rządu Wincenty Ławrynowicz. 


3 Zeznania Jana Jankowskiego 
przed Komisyą śledczą 
z dnia 2 listopada 1623 roku. 


Po szósty raz pytania byłemu uczniowi Wileńskiego Uniwer- 
sytetu Janowi Jankowskiemu z polecenia Jaśnie Wielmożnego 
Tajnego radcy, Senatora i Kawalera Nowosilcowa dane w Jego 
kwaterze, 1823 roku 9-bra 2 dnia. Gdy w wyznaniu WPana w 
dniu 23 8-bra o Towarzystwie Filaretów uczynionem okazują 
się niektóre okoliczności potrzebujące pojaśnienia, przeto 
masz odpowiedzieć z czystą otwartością na następne jeszcze 
punkta. 

Pytanie I. W pierwszem o pomienionem Towarzystwie 
wyznaniu napisałeś; że każdy związek miał swojego przewodni- 
ka, Radcę i Sekretarza, a Towarzystwo miało dwie Izby, radczą 
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ipożyczkową, zktórych w pierwszej prezydował sam prezes, al- 
bo który z wiceprezesów, a w 4-tym punkcie powtórnej odpo- 
wiedzi wyraziłeś, że tę Izbę składali Radcy zasiadający po 
związkach i Radcy ogólni, czyli ci co sześć miesięcy ciągle prze- 
wodniczyli związkom, przeciwnie zaś w związkach wedle pierw- 
szego WPana wyznania przewodniczyli przewodnicy z jednym 
Radcą ogólnym i Sekretarzem i ciż przewodnicy zmieniali się 
nie co sześć, lecz co trzy miesiące, przeto powinieneś tę nie- 
zgodność w wyznaniach pojaśnić tak, jak było istotnie? 

Odpowiedź. Każdy Związek miał swojego Przewodni- 
ka, Radcę i Sekretarza. Z takowych przewodników jeżeli który, 
po trzech miesiącach, znowu na następne trzy miesiące przez 
związek potwierdzonym został i urzędowanie swoje sześŚcio- 
miesięczne ukończył, otrzymywał tytuł ogólnego Radcy i prze- 
chodził do [zby Radczej dla zabrania miejsca między Radcami 
związkowymi, składającymi Izbę, pod przewodnictwem same- 
go prezydenta. Cała niezgodność, jaka w wyznaniu mojem po- 
kazała się, skutkiem jest następnej pomyłki: W 4-tym punkcie 
powtórnych odpowiedzi wyraziłem, że Izbę radną składali 
Radcy zasiadający po związkach, i Radcy ogólni, czyli ci, Prze- 
wodnicy, co sześć miesięcy ciągle związkom przewodniczyli. 
Niewyjaśnienie tego, że Radcy Ogólni, zarówno z Związko- 
wymi Radcami, zasiadali w Izbie i opuszczenie wyrazu Prze- 
wodnicy zeznanie moje uczyniło ciemnem. 

Pytanie II. W 4-tym punkcie powtórnych odpowiedzi 
wymieniłeś, że zskładkowych pieniędzy zakupiło Towarzystwo 
40 tomików Historyi Bretona”, którą rozebrali członkowie To- 
warzystwa do wytłumaczenia na polski język i to niektórych 
tłumaczenie złożono w ręku typografa Zawadzkiego do wyło- 
żenia drukiem, że prenumerowano niektóre peryodyczne pis- 
ma francuskie i literacką Gazetę niemiecką**, przeto winieneś 
pojaśnić, kto u kogo zakupił Historyę Bretona? komu mianowi- 
cie rozdane były tomiki onej do tłumaczenia 1 kto wytłumaczył, 
oraz kto kiedy oddał one Zawadzkiemu do ogłoszenia dru- 
kiem? Kto kiedy przez kogo prenumerował jakie mianowicie 
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francuskie peryodyczne pisma i literacką niemiecką gazetę? 
Gdzie się dopioro najduje Teodor Łoziński, który złożył w czy- 
telni Towarzystwa (jak wyraziłeś w powtórnem wyznaniu) wie- 
le książek patryotycznych i konstytucyi 3-go maja z uwagami 
nad nią? i u kogo te wszystkie księgi pozostały za suspendowa- 
nia” waszego Towarzystwa? 

Odpowiedź. Historya Bretona zakupiona podobno zo- 
stała u typografa Zawadzkiego, lecz przez kogo mianowicie, te- 
go nie wiem. Nie pamiętam dobrze wszystkich nazwisk tych 
członków, którzy tomiki takowej Historyi rozebrali między sie- 
bie do tłumaczenia; wiem tylko, że ze Związku Błękitnego 
Edward Odyniec, Aleksander Chodźko, Tomasz Kraskowski i 
Tadeusz Zieliński podjęli się tej pracy. Lecz jeszcze byli i inni, 
których nie przypominam. Czyje mianowicie tłumaczenie, kie- 
dy i przez kogo złożonem było Zawadzkiemu do druku, to mi 
jest niewiadomem. — Tytułu prenumerowanego francuskiego 
pisma nie pamiętam i nie wiem zgoła przez kogo ono, równie 
jak i niemiecka literacka gazeta, prenumerowanemi i sprowa- 
dzanemi były. — Teodor Łoziński w roku przeszłym szkolnym 
1823 (ile mi wiadomo) był w Wilnie i trudnił się dawaniem po 
niektórych pensyonach prywatnej lekcyi. Lecz gdzie jest teraz, 
nie wiem. — Księgi przez niego, jak przez wielu innych członków 
do czytania składane, przy rozwiązaniu się towarzystwa pozos- 
tały, zdaje mi się, przy bibliotekarzu, lecz tego także pewnie nie 
wiem. 

Pytanie III. W tymże 4-tym punkcie namieniłeś, że nie 
wiesz, ile z dobrowolnych składek pieniężnych komu uczynio- 
no ofiar, więc musiały być te ofiary i postanowienie o nich w 
związkach, a zatem masz pojaśnić o takowych ofiarach dokład- 
niej, w jakim składzie one bywały i kto je rozdawał? 

Odpowiedź. O dobrowolnych ofiarach, komu mianowi- 
cie rozdano, tego nie wiem; proces bowiem takowego rozdaw- 
nictwa był taki: ktokolwiek z członków, mając znajomą i praw- 
dziwie potrzebującą wsparcia osobę, rekomendował ją Prezy- 
dentowi i wstawiał się za nią, aby mogła jakikolwiek pieniężny 
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otrzymać zasiłek. Prezydent jednego lub dwóch, podług swej 
woli, wyznaczał do poznania podanej osoby i sprawdzenia tego, 
co mu podający o niej powiedział. Jeśli delegowani uznali, że 
podana osoba istotnie jest biedną i że przez chwalebne swoje 
postępki zasługuje na wsparcie i o tem Prezydenta zapewnili, 
natenczas on przez Izbę Radną wnosił do związków projekt, że 
(nie wymieniając nazwiska) znajduje się pewna osoba potrze- 
bująca i zasługująca na wsparcie w takiej a takiej ilości pienię- 
dzy 1 czy związki zgadzają się na wydanie jej z kasy tej sumy? 
Zawsze następowała w związku naszym Błękitnym na podobne 
wnioski jednomyślna zgoda, lecz dla kogo one czynionymi były, 
tego nie wiedzieliśmy. 

Pytanie IV. Kogo mianowicie sam WPan wprowadziłeś 
do Towarzystwa 1 kto przez WPana kogo wprowadził? 

Odpowiedź. Z.poruczenia ustnego Adama Suzina, któ- 
ry z powodu nieznajdowania się w Wilnie sam nie mógł reko- 
mendować towarzystwu Tadeusza Zielińskiego, rekomendo- 
wałem go iwprowadziłem do Związku Błękitnego w roku 1822. 
Kto zaś oprócz mnie i kogo wprowadził do towarzystwa — zgoła 
nie pamiętam. 

Pytanie V. Między papierami WPana znaleziono dwa 
drukowane egzemplarze Instrukcyi do opisania statystycznego 
kraju, aw uprzedniej odpowiedzi nie pojaśniłeś, gdzie, kiedy, u 
kogo te egzemplarze dostałeś 1 czyim charakterem są zrobione 
na nich dopiski, a zatem i to powinieneś pojaśnić najdokładniej. 

Odpowiedź. Instrukcyi drukowanej do opisania statys- 
tycznego kraju jeden egzemplarz dostał się do mnie w Wilnie, 
lecz jakim sposobem — nie przypominam. Drugi zaś zamieszał 
się do papierów moich z papierów Józefa Kraskowskiego, ra- 
zem na jednej kwaterze w roku szkolnym zeszłym 1823 miesz- 
kającego ze mną. — Czyjej zaś ręki są na nich dopiski — tego nie 
wiem. 

Pytanie VI. Między papierami WPana znaleziono dwa 
listy od akademika Adama Suzina, pierwszy bez daty i niewia- 
domo skąd, w którym prosi uwiadomić o wszystkiem, a szcze- 
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gólnie o facecyi Jerozolimskiej, aw drugim, z Mogilna datowa- 
nym 2 maja 1822 roku”, stosownie do żądania WPana nie mo- 
gąc opisać całej Białorusi, opisuje tylko miasto powiatowe Sie- 
bierz: masz przeto pojaśnić, co Suzin rozumie przez wyraz fa- 
cecya Jerozolimska ,w jakich wyrazach pisałeś do niego, prosząc 
opisania Białorusi, równie gdy on w ostatnim liście, donosząc o 
transporcie z Warszawy do Petersburga w łańcuchach dwóch 
Polaków, wyraził i to, że ten widok niemało jego wzruszył i na- 
stręczył myśli, których wyjaśnić się nie godzi, przeto czy nie wy- 
dał potem tych swoich myśli, widząc się z WPanem osobiście, 
lub w korespondencyach? 

Odpowiedź. Wliście swoim, pisanym do mnie bez daty, 
podobno z Brześcia, prosząc Adam Suzin o udzielenie mu wia- 
domości poszczególnej o facecyi Jerozolimskiej, istotnie przez 
ten wyraz chciał (jak mi się zdaje) rozumieć filaretów. W uprze- 
dnio pisanych do mnie listach z Mohilna, krótko Adam Suzin 
opisał miejsce swojego pobytu, co dało mi powód do radzenia 
mu w tych, ile pamiętam, wyrazach: aby stosownie do instrukcyi 
towarzystwa, postarał się opisać białoruskie całe strony, lub 
przynajmniej te powiaty, co mu się zdadzą ku opisaniu być 
łatwiejsze. — O myślach, jakie mu nastręczył transport z War- 
szawy do Petersburga okutych w kajdanki Polaków, jakie one 
były? — później z tem Suzin nie wywnętrzył się przede mną. 

Pytanie VII. Czywiesz, przez kogo robiony był dla Za- 
na pierścień stalowy, ofiarowany jemu przez Towarzystwo i kto 
gdzie ony jemu wręczył? 

Odpowiedź. Przez kogo pierścień takowy był robionym, 
nic nie wiem. Oddawał go prezydentowi podobno Adam Mic- 
kiewicz w dniu, w którym obchodzono jego elekcyę, na Popła- 
wach w górach r. 1821. 

Pytanie VIII. Czynie możesz ukazać jakich okoliczno- 
Ści i dowodów, przez jakowe by można było którego bądź z 
członków przekonać o należeniu do Towarzystwa? 

Odpowiedź. Wtym momencie żadne mi nie nawijają się 
dowody skuteczne do przekonania którego z członków o nale- 
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zeniu do towarzystwa filaretów. Własnoręczne listy i rozmaite 
pisma w tej treści, np. Adama Suzina, najwalniejszymi i naj. 
mocniej przekonywującymi są dowodami. 

Pytanie IX. Czy nie rozsiewano w Towarzystwie wa- 
szem pogłosek, że podobne towarzystwa w zamiarze odmiany 
Rządu zaprowadzone nie tylko w Królestwie Polskim, lecz iw 
Rosyl, nie tylko w cywilności, ale w wojsku polskiem 1 rosyjs- 
kiem i, jeżeli nierozsądne bajki były rozgłoszone dla ułowienia 
w rozstawione sieci młodzieży i nierozsądnych ludzi, to powi- 
nieneś o tem wszystkiem, co słyszałeś, wyznać ze wszystkimi 
najdrobniejszymi szczegółami, gdzie, kiedy, przez kogo to było 
rozsiewanem? 

Odpowiedź. Jedną tylko słyszałem pogłoskę w potocz- 
nych między członkami rozmowach, lecz od kogo — zgoła nie 
pamiętam: że jakoby podobne do naszego towarzystwa miało 
egzystować w Królestwie Polskiem. O innych zaś nic mi nie 
zdarzyło się słyszeć. 

Gdy w niektóre punkta odpowiedzi moich wkradły się błędy, 
podające dwuwykładnemu, a częstokroć ciemnemu znaczeniu 
zeznania moje, przeto, ile mi pamięć przypomnieć dozwoliła, 
najotwarciej w następny sposób niektóre miejsca sprostować 
postanowiłem: 

1. W 3-cim punkcie powtórnych moich odpowiedzi wyra- 
ziłem, że godziny, w których związki miewały swoje posiedze- 
nia nie były stałe, oraz że je naznaczali najczęściej sami prze- 
wodnicy z członkami. Teraz przypominam, że owszem dnie i 
godziny takowych posiedzeń, zdaje mi się, nazwać można sta- 
iemi. Tak bowiem one były rozłożone: 

W sobotę wieczorem w domu Kukiewicza na ulicy Wielkiej, 
w kwaterze Tomasza Zana, miała posiedzenie swoje Izba Rad- 
cza. 

W niedzielę z rana o godzinie 7, w domu Ogińskiego przy 
zbiegu ulicy Dominikańskiej do Biskupiej, w kwaterze nie 
wiem czyjej, odbywał posiedzenie swoje Związek Zielony. 

Tegoż dnia, o godzinie drugiej po południu, na ulicy Sawicz 
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w domu Podbipięty, a kwaterze Kurowskiego, miał posiedze- 
nie Związek Granatowy. 

Tegoż dnia o godzinie czwartej z południa, w domu Kapi- 
tulnym przy Katedrze, aw kwaterze Jana Czeczota, miał posie- 
dzenie Związek Biękitny. 

We wtorek o godzinie siódmej wieczorem na ulicy Roki- 
tańskiej, w domu do jakiegoś klasztoru należącym, a w kwate- 
rze Antoniego Frejenda, miał posiedzenie Związek Amaran- 
towy. 

W sobotę o godzinie 6-ej wieczornej, na ulicy Wielkiej, w do- 
mu podobno Hana, w kwaterze Grafa Tyszkiewicza, miał po- 
siedzenie Związek Różowy. 

W niedzielę z rana miał posiedzenie Związek Liliowy, a po 
południu tegoż dnia Związek Biały — oba odbywały podobno w 
kwaterze Tomasza Zana. 

Dnie i godziny takowych posiedzeń ułożonemi były przez 
Izbę Radczą. Lecz czasem zdarzało się, że dla jakich słusznych 
powodów Przewodnik z członkami dnie i godziny następnego 
posiedzenia mógł podług umówienia się naznaczyć. Także 
zmienianem często bywało miejsce posiedzeń, które przeno- 
szono różnie do kwater, w uprzednich odpowiedziach przeze 
mnie pojaśnionych. 

2. Namieniłem, że było dwie Izby: Radcza i Pożyczkowa. 
Izba Pożyczkowa podobno nie nazywała się Izbą, ale Komi- 
tetem. 

3. Wmieszałem Związek Czarny. Lecz Związku Czarnego 
nie było, na miejsce jego Związek Granatowy egzystował. 

4, Oprócz (w pierwszych odpowiedziach) wymienionych 
przeże mnie, przypominam, że do towarzystwa filaretów nale- 
żeli jeszcze następni: 

Józef Jeżowski i brat jego, Jan Zahorski, Bolesław Kontrym, 
Łukaszewski, Mikołaj Jabłoński, Antoni Kamiński, drugi Ka- 
miński, Ignacy Domeyko i dwaj jego bracia, Ślizieniewski, 
Lyszczyński, Popeyko, Karabanowicz, Wierzbicki, Miłakow- 
ski, Miszkiel, Żyliński”, nauczyciela gimnazyum Wileńskiego 
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brat jeden i drugi. Wszyscy ci są akademicy i znajdują się w Wil- 
nie. Michał Szyrma w gubernii grodzieńskiej, powiecie sło- 
nimskim, w Starych Zyrowicach, tak zwanym majątku; Napole- 
on Nowicki, Jan Klukowski, Grudziński, Derszkoff akad. z fi- 
zycznego , Tadeusz Zebrowski”*, gdzie jest teraz nie wiem; lecz 
w roku 1822 był w Wilnie przy JW. Morykonim. Oprócz tych 
należeli jeszcze: Herkulan Abramowicz i Dudin”, lecz z po- 
wodu, że bardzo rzadko kiedy uczęszczali na posiedzenia 1 
mniejszą wagę do czynności członków przypisywali, towarzyst- 
wo niewiadomym mi sposobem postarało się ich z grona swo- 
jego usunąć. 

Oto jest wszystko, co jak najrzetelniej odnoszę. — Podpisał: 
Jan syn Gabryela Jankowski. — Wedle tych pytań odbieraliśmy 
odpowiedzi. (podpisał) Radca Stanu Szłyków. — (podpisał) So- 
wietnik Gubernialnego Rządu Wincenty Ławrynowicz. 


4 Zeznania Jana Jankowskiego 
przed Komisyą śledczą 
z d. 18 kwietnia 1824 r. 


Pytania byłemu uczniowi Wileńskiego Uniwersytetu Janowi 
Jankowskiemu, z polecenia Jaśnie Wielmożnego Senatora i 
Kawalera Nowosilcowa dla odpowiedzi dane. Roku 1824, 
Aprila 18 dnia. 

Pytanie. W liczbie papierów WPana znaleziono jedne 
wiersze do Józefa Kowalewskiego, a drugie Mikołaja Malinow- 
skiego z powodu ich imienin napisane”, napełnione względem 
już zgasłej ojczyzny patryotycznemi myślami i bluźnierstwem 
przeciw teraźniejszej rządowej władzy, nadto w wyznaniach 
swoich rokowałeś przywrócenie Polski do pierwszego jej bytu; 
przeto winieneś wyznać z tą otwartością, z jaką dałeś się już po- 
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znać w pierwszych swoich odpowiedziach, co mianowicie było 
powodem WPanu do pism w pomienionym tak nieprzyzwoi- 
tym duchu? Skąd się zradzała chęć do tego? Z jakiego wrazenia 
i z jakich przyczyn pewnych lub domysłowych wystawowałeś 
Zana za zbawcę ojczyzny? i — na koniec — czy wiersze do Mali- 
nowskiego czytałeś tylko przed nim, lub na jakiem posiedzeniu, 
albo też, napisawszy, do niego posłałeś? 

Odpowiedź. Następne miałem powody do pisania wier- 
szy nieprzyzwoitego ducha, znalezionych między mojemi pa- 
pierami: Celu, w jakim początkowo towarzystwo Filaretów za- 
wiązało się, nie wiem, bo przy jego zawiązce nie byłem. Wpro- 
wadzony do niego czasu już jego trwania, wnet na wstępie po- 
witany zostałem przemową Jana Czeczota, której treść zawarta 
w brulionie Adama Suzina, jako notatce pierwszego posiedze- 
nia grona Błękitnego, na które wstępując do towarzystwa, 
przez Suzina wprowadzony byłem, znajduje się w rękach Prze- 
świetnej Komisyi, jak jest prawdziwą, tak też wiele za mną mó- 
wiącą. To już mocno zajęło moją imaginacyę. Lecz gdy później, 
mając odczytane ustawy, coraz większe w robotach widziałem 
odłamywanie się od nich, gdy patryotyczny duch przemów nie- 
których przewodników nie skierowywał umysłów do głównego 
celu ustaw, lecz owszem zapalał do łączenia się wspólnego, 
utwierdzania się w zgodzie, jedności, i napomykać nawet po- 
czął o rokowaniu przyszłej błogości, mogącej za pomyślną 
chwilą z takiego spojenia się wyniknąć (o czego wszystkiego 
prawdzie Prześwietna Komisya mogła się przekonać i czemu 
sami PP. Malewski i Zan nie przeczą, dodając tylko, że takowe 
nadużycia z czasem przez członków wniesione zostały do to- 
warzystwa i na nieszczęście tolerowane były), gdy nadto jesz- 
cze, zwłaszczą w Błękitnem gronie, przez niektórych jego 
członków roboty patryotyczne tolerowano — to wszystko wy- 
warło na mnie swoje działanie i ośmieliło do pism podobnego 
rodzaju. Chęć do nich rosła w miarę tego, jak widziałem, że 
członkom treść ich podoba się, kiedy mię co się jej tycze nigdy 
nie przestrzegli. Co większa, gdy te pisma nie były dziełem jed- 
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nej chwili, lecz od samego mojego wstępu do towarzystwa aż do 
jego zawieszenia się działań, poczęte i ciągle prowadzone były, 
i, gdy co do swej treści najmniejszej nagany nie odniosły (jak to 
sam P. Zan potwierdza), to z wielu innemi dało i mnie powód 
do mniemania, że patryotyzm celem jest głownym i wyznaję, że 
aż dotąd nie innego byłem przekonania, bo roboty więcej mi do 
niego mówiły, aniżeli złamane ustawy. Nadto, kiedym po od- 
czytaniu wiersza na imieniny P. Kowalewskiego, jeszcze oklas- 
kami utwierdzone nieprzystojne myśli ujrzałem, anim już na- 
wetwątpił, że aby być gorliwym Filaretem, nie pozostaje jak tyl- 
ko dalej pomykać nieprzyzwoite roboty i popisywać się z niemi 
przed ochoczo słuchającymi członkami. A wielekroć słysząc 
przemowy niektórych przewodników, przyszłość wskrzeszenia 
Polski rokujące, przez połączenia się węzłami przyjaźni, nauki, 
zgody i jedności; przy Święcie wieńczenia Prezydenta Zana w 
górach wystąpiłem w wierszu z zupełnie domysłowym duchem, 
że jezeli ta przyszłość nastąpi, uwielbimy Zana jako półboga, to 
jest go jako tego, co nas usposobił na zdolnych wskrzesić Oj- 
czyznę, wykrzykniemy zbawcą Ojczyzny. Wiersza tego, twier- 
dzi P. Z.an, że nie pamięta, lecz wyznaje, iż styszał zpochwałami 
o nim mówiących. 

Wszystkie zatem wspomnione okoliczności kombinując z 
sobą, zdaje mi się, że jak rzetelne, tak też dostateczne znajdują 
się powody do pism moich, równie do PP. Kowalewskiego 1 Za- 
na, równie jako też i do P. Malinowskiego, któremu wiersz na- 
pisany, publicznie na imieniny na posiedzeniu grona Błękit- 
nego czytałem i na prośbę solenizanta wręczyłem na temże 
miejscu. — Podpisał: Jankowski. — Odbieraliśmy odpowiedź 
(podpisali) Radca Stanu Szłyków, Sowietnik Gubernialnego 
Rządu Wincenty Ławrynowicz. 


Tekst zeznań Jana Jankowskiego za „Archiwum do dziejów literatury i oświaty w 

Polsce” t. [X, Kraków 1897, s. 166, 197-199. Materiały wydał Z. Wasilewski: Pro- 

mieniści, Filareci i Zorzanie. Dokumenty urzędowe dotyczące towarzystw tajnych na 

Litwie (1822-1827). 

1 Z osób wymienionych wymagają objaśnień: Antoni Heydatel, brat Jana, pochodził 
z białostockiego, zdobył stopień kandydata filozofii na Uniwersytecie Wileńskim, 
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był lekarzem I klasy (nie notowany przez S$. Kośmińskiego w Słowniku lekarzów 
polskich, Warszawa 1888); Wincenty Ihnatowicz (Ignatowicz) (ur. ok. 1798), po- 
chodził z guberni mohylewskiej, sobieżskiego powiatu; Tadeusz Zieliński (Zylińs- 
ki) (ur. ok. 1797), pochodził z Królestwa Polskiego, działał w Towarzystwie Mo- 
ralnym w gimnazjum w Świsłoczy; Józef Kraskowski (ur. ok. 1800) z białostoc- 
kiego, syn księdza unickiego, studiował prawo; Tomasz Kraskowski (ur. ok. 1803), 
studiował na wydziale literackim, działał w Towarzystwie naukowym w Świsłoczy; 
Tomasz Pawłowicz (ur. ok. 1797), z guberni grodzieńskiej, powiatu brzeskiego, syn 
księdza unickiego, studiował na wydziałe matematyczno-fizycznym; Jan Kaszuba 
(ur. ok. 1802), z grodzieńszczyzny, studiował na wydziale fizyko-matematycznym; 
Wincenty Zawadzki (ur. ok. 1804), z guberni grodzieńskiej, powiatu wołkowys- 
kiego, studiował na wydziale fizyko-matematycznym; Lucjan Eysymont (ur. ok. 
1804), z guberni grodzieńskiej, studiował prawo; Jan Jundziłł (ur. ok. 1803), z gu- 
berni grodzieńskiej, powiatu słonimskiego, z majątku Dobromyśl, student prawa; 
Rufin Jundziłł (ur. ok. 1802), brat poprzedniego, studiował na wydziale literackim; 
Konstanty Kelner (ur. ok. 1803) z białostockiego, kandydat prawa; Justyn Cieciers- 
ki (ur. ok. 1806), z białostockiego; Dominik Orlicki (ur. ok. 1803), z guberni miń- 
skiej, powiatu rzeczyckiego, junkier 1 konnej artyleryjskiej roty, studiował na wy- 
dziale literackim; Bruno Szemioth (ur. ok. 1802), z guberni wileńskiej, powiatu 
szawelskiego, studiował na wydziale fizyko-matematycznym, junkier lejbgwardii 
konnej artylerii; Franciszek Szemioth (ur. ok. 1803), student wydziału fizyko-mate- 
matycznego. 
Wiktor Heltman (1796-1874), uczył się m.in. w gimnazjum w Świsłoczy (1810- 
1815), studia rozpoczął na Uniwersytecie Wileńskim, wkrótce przeniósł się na 
Uniwersytet Warszawski (filozofia, ekonomia, historia), konspirował, działał w 
masonerii, był więziony, wcielony do wojska, walczył w powstaniu listopadowym, 
emigrował, czołowy działacz Centralizacji TDP. 
Ks. Adolf Gedroyć (ur. ok. 1803), z Królestwa Polskiego, z powiatu pułtuskiego, 
studiował na wydziale matematyczno-fizycznym; Franciszek Morze (ur. ok. 1802), 
kandydat prawa, pochodził z Krółestwa Polskiego, wychowywał się w powiecie ro- 
sieńskim; Adam Kocewicz (Kociewicz?) (ur. ok. 1801), z guberni grodzieńskiej, 
syn księdza unickiego; Leopold Sosnowski (ur. ok. 1802), z białostockiego, stu- 
diował prawo; Aleksander Kruszczyński (ur. ok.1803), z guberni wołyńskiej, stu- 
diował prawo; Jan Krakowiecki (Krekowiecki, Krechowiecki), z guberni kijows- 
kiej, powiatu humańskiego, studiował prawo, nie został zidentyfikowany podczas 
śledztwa; Adam Kurowski (ur. ok. 1803), z guberni mińskiej, studiował na wydziale 
fizyko-matematycznym. 

4 Otto i Rafał Śliźniowie; Edward Półjanowski (ur. ok. 1806), z guberni mińskiej, 
powiat słucki; Szatkiewicz, może Józef Szestkiewicz (ur. ok. 1795) z guberni wileń- 
skiej, powiat rosieński, studiował prawo; Józef Zarzecki (ur. ok. 1801), z guberni 
grodziskiej, kandydat filozofii, studiował na wydziale fizyko-matematycznym; An- 
toni Freyend (ur. ok. 1798), z guberni wileńskiej, studiował na wydziale literatury. 

5 Jan Michalewicz (Michajłowicz?) (ur. ok. 1796), z guberni wołyńskiej, syn księdza 
unickiego, kandydat prawa i filozofii, pracował w kancelarii Uniwersytetu Wileń- 


N 


w) 


skiego. 
*J akub Jagiełło (ur. ok. 1796), z guberni ok studiował na wydziale literac- 
kim; Stefan (Stanisław?) Marciejewski (ur. ok. 1802), z guberni wileńskiej, powiat 
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telszewski, student wydziału literackiego, pracował jako archiwista w rządowej 
Kancelarii Królestwa Polskiego na wydziale religii i oświecenia. 

7 Mowa tu zapewne o francuskim tłumaczeniu przez B. Bretona pracy Adama Fer- 
gussona (1724-1816), filozofa i historyka angielskiego History of the progress and 
termination of the Roman Republic (t. 1-3 London 1783), tłum. francuskie: Histoi- 
re des progres et de la chute de la Republique Romaine t. 1-10, Paris 1803. 

8 Tomasz Pawłowicz (ur. ok. 1797) z guberni grodzieńskiej, powiatu brzeskiego, syn 
księdza unickiego, studiował na wydziale fizyko-matematycznym, filareta. 

9 Chodzi zapewne o Juliana Ursyna Niemcewicza: Pisma różne wierszem i prozą 
t. 1-2, wyd. T. Mostowskiego, Warszawa, 1803-1805. 

10 Nie zachowała się. 

11 Nie zachowany. 

12 Mowa tu o uroczystości jaka odbyła się na cześć Tomasza Zana z udziałem Mic- 
kiewicza 29 maja/10 czerwca 1821 w Górach pod Wilnem. Pierścień ofiarowany 
Zanowi posiadał napis: „przyjaźń zasłudze”, wraz z wieńcem wręczył go Zanowi 
A. Mickiewicz, wygłaszając przy tej okazji wiersz, który nie zachował się. 

13 Zob. przyp. 7. 

14 Chodzi o „Literarisches Conversationblatt” (1820-1826) — przemianowany na 
„Blatter fiir literarische Unterhaltung” (1826-1898), wyd. i red. w Lipsku przez 
Friedricha Arnolda Brockhausa. 

5 Łac. suspendo — zawiesić. 

16 Obydwa wspomniane listy A. Suzina nie zachowały się. 

17 Chodzi prawdopodobnie o kuzyna i imiennika Józefa Jeżowskiego (ur. ok. 1805), 
z guberni mińskiej, powiatu mozyrskiego, studiował prawo, filaretę; Jan Zahorski 
(ur. ok. 1803), z guberni grodzieńskiej, powiatu nowogrodzkiego, studiował filo- 
zołię; Bolesław Kontrym, z guberni wileńskiej, kandydat prawa, nie był filaretą; 
Mikołaj Jabłoński (ur. 1795), z białostockiego, student filozofii; Antoni Kamiński 
(ur. ok. 1798), z guberni wileńskiej, powiat oszmiański, studiował na wydziale fi- 
zyko-matematycznym; Karol Kamiński (ur. ok. 1801), z guberni mińskiej, nie był 
filaretą, nie zdołano go odszukać; Ślizieniewski, może Śleżanowski, nieznany, nie 
zdołano go zidentyfikować; Feliks Łyszczyński, student prawa, filareta; Jan Po- 
pejko, lekarz, przebywał w Gruzji, nie zdołano go odszukać; Wincenty Karabano- 
wicz, niezidentyfikowany; Konstanty Wierzbicki (ur. ok. 1802), z guberni miń- 
skiej, kandydat prawa; Teodor Miłakowski (ur. ok. 1801), z guberni wołyńskiej, 
syn księdza unickiego; Miszkiel, może Karol Mujschel (ur. ok. 1800), z guberni 
wileńskiej, powiatu trockiego, mgr medycyny; Żyliński, może Tadeusz Zieliński. 

18 Jan Klukowski (ur. ok. 1802) z Wilna, kandydat filozofii, student wydziału fi- 
zyko-matematycznego; Urban Grudziński (ur. ok. 1802), z guberni grodzieńskiej, 
powiatu prużańskiego, syn księdza unickiego; Piotr Derszkow (ur. ok. 1802), z gu- 
berni mińskiej, studiował na wydziale fizyko-matematycznym; Tadeusz Żebrows- 
ki z Podola, student wydziału prawa, był poetą, m. in. autorem niezachowanego 
wiersza Sąd Minosa. 

15. Herkulan Abramowicz (ur. ok. 1806), z guberni wileńskiej, student wydziału ma- 
tematyczno-fizycznego, junkier lejbgwardii polskiego pułku kirasjerów; Antoni 
Dudin (ur. ok. 1802), z guberni mińskiej, kandydat filozofii. 

20 Teksty wspomnianych utworów nie zachowały się. 
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1. Punkta zapytań byłemu nauczycielowi Kowieńskiej 
powiatowej szkoły Adamowi Mickiewiczowi, 
z polecenia J.W. Tajnego Radcy Senatora i Kawalera 
Nowosilcowa dane w jego kwaterze. 


1823 roku, Novembra 19 dnia. 


Pytanie 1-sze. Jak się WMPan zowiesz? [le masz lat 
wieku? Jakićj jesteś religii? Jakiego urodzenia? i gdzie masz na 
to dowody? Skąd rodem? Czy masz sam jaki majątek i czy mają 
rodzice? Gdzie brałeś początkowe nauki? Kiedy przybyłeś do 
Uniwersytetu? Na jakie chodziłeś objekta? Czy nie masz ja- 
kiego naukowego stopnia? Czy nie byłeś kiedy za co pod śledzt- 
wem 1 pod sądem? Kiedy ukończyłeś nauki w Uniwersytecie i 
wyjechałeś z Wilna? 

Odpowiedź. Ad primum. Nazywam się Adam Mickie- 
wicz, mam lat dwadzieścia cztery, religii chrześcijańskiej, wy- 
znania rzymsko-katolickiego, rodem szlachcic, o czćm wszyst- 
kićm poświadcza metryka, którą mam w swoich papierach, i 
dekret wywodowy deputacyi Grodzieńskićj, aktykowany” w 
ziemstwie Nowogródzkićm i komunikowany Rządowi Uniwer- 
sytetu Wileńskiego przy pierwszym moim wpisie w księgę ucz- 
niów. Co do majątku, jestem dziedzicem wespół z braćmi mo- 
imi kamienicy i placów w mieście Nowogródku, spadłych na 
nas w sukcesyi po śmierci rodziców. Początkowe nauki brałem 
w szkole Nowogrodzkićj, stamtąd w roku 1815 udałem się do 
Uniwersytetu Wileńskiego i przyjęty na koszt tego Uniwersy- 
tetu jako kandydat stanu nauczycielskiego, słuchałem naprzód 
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kursów w oddziałach fizyko-matematycznym i literackim, na- 
stępnie zaś tylko w oddziele literatury i sztuk pięknych. 
Otrzymałem stopień kandydata filozofii i zdawszy egzamina na 
magistra, wysłany zostałem przez Rząd Uniwersytetu na na- 
uczyciela literatury do Kowna. Tam po rocznćj przerwie dla 
słabości zdrowia, służyłem znowu do roku 1823 miesiąca Sep- 
tembra, teraz uwolniony znowu dla słabości zdrowia na lat 
dwa. Nie byłem nigdy pod sądem; pytano się mnie ze strony 
Uniwersytetu, podobno za poleceniem JO. Książęcia Kurato- 
ra, czym należał do Towarzystwa Promienistych, odpowiedzia- 
łem, żem nie należał. 

Pytanie 2-ie. Z czego się utrzymujesz? 

Odpowiedź. Ad secundum. Utrzymywałem się naj- 
przód z pensyi kandydackiej, potćm nauczycielskićj i z docho- 
du za prenumeratę za dziełka moje drukiem ogłoszone. 

Pytanie 3-ie. Ponieważ z indagacyi okazuje się, że 
WMPan należałeś do Towarzystwa Promienistych, z którego 
późnićj powstało Towarzystwo Filaretów, a to dzieliło się na 
związki kolorami oznaczone, w nich zaś byli przewodniki, radcy 
i sekretarze, że Towarzystwo miało dwie Izby, jedną radczą a 
drugą pożyczkową i t.d., przeto masz WMPan pojaśnić najrze- 
telnićj o celu Towarzystwa Promienistych, o czasie powstania z 
onego Towarzystwa Filaretów 1 o celu tych ostatnich? oraz ja- 
kie to Towarzystwo miało ustawy? jaką członkowie obowiązy- 
wali się przysięgą? kto był onego prezesem? jakiemi kolorami 
oznaczały się związki, kto w jakim byli: przewodnikiem, radcą, 
sekretarzem? w którym związku sam zostawałeś? gdzie, u ko- 
go, w jakich dniach i godzinach tak Izby radcza, jako tóż pożycz- 
kowa 1związki miały swoje posiedzenia i czćm się na onych zaj- 
mowały? Słowem z czystą otwartością należy wymienić wszyst- 
kie najdrobniejsze szczegóły, o których sam wiesz lub słysza- 
teś? oraz pojaśnić tych wszystkich, o których teraz przypomnićć 
możesz, że do tego Towarzystwa należeli? 

Odpowiedź. Adtertium. Czytam, że z indagacyi okazu- 
je się jakobym ja był członkiem Towarzystwa Promienistych? 
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Śmiem twierdzić, że taż indagacya dalćj prowadzona okaże, 
żem do tego Towarzystwa nigdy nie należał. Przytaczam za do- 
wód, żem wówczas w Wilnie nie był i przez całe lato, w któróm, 
jak słyszałem, trwało to Towarzystwo, nigdziem z Kowna nie 
wyjeżdżał aż do dnia pierwszego Julii czyli do wakacyj. Zresztą 
odwołuję się do zeznania samychże członków wspomnianego 
Towarzystwa. Co się tycze Towarzystwa drugiego, to jest Fila- 
retów, upewniam również, że tego Towarzystwa nigdy człon- 
kiem nie byłem, nie wykonywałem żadnćj przysięgi, nie wcho- 
dziłem w żadne zobowiązania się, nie pełniłem żadnych urzę- 
dów, ani żadnych powinności. Wszakże miałem wiadomości 
niektóre o obudwu Towarzystwach. Naprzód, o schadzkach 
Promienistych, jak na ów czas publicznych, słyszałem, że się 
odbywały w polu, że tam czytano wiersze i pito mleko i że celem 
była zabawa literacka, po wtóre, niektórzy członkowie, nale- 
żący późnićj do Towarzystwa Filaretów, a mianowicie: Józef 
Jeżowski, Tomasz Zan, Franciszek Malewski, Jan Czeczot, byli 
niegdyś moimi współuczniami w szkołach lub uniwersytecie, 
bywając więc u nich, słyszałem czasem rozmowy, tyczące się 
Towarzystwa Filaretów. Z wiadomości, które stąd czerpałem, 
po kilku latach zapomnienia, to tylko dzisiaj przypomnieć mo- 
gę, że mi mówiono, iż to Towarzystwo było zawiązane w celu 
pomocy wzajemnćj w nauce; czasu jednak zawiązania z pew- 
nością nie wiedziałem, że dzieliło się na związki oznaczone ko- 
lorami, których liczby nie wiem, a z których nazwisko białego 
i liliowego zostało mi tylko w pamięci; sam zaś w żadnym 
związku nigdy się nie zapisywałem i nie mogłem być na reges- 
trze umieszczony. W każdym związku był przewodnik, a nad 
wszystkiemi prezydent, Tomasz Zan. Przewodników nazwiska 
może słyszałem, ale dziś nie pamiętam; były to osoby mnie nie- 
znajome: przynajmnićj ci, których mnie zdaje się że wymie- 
niano. O radcach czyli dozorcach tyle wiem tylko, że byliw kaz- 
dym związku i że schodzili się udzielnie, ale gdzie i kiedy wie- 
dzićć nie mogę, bom nigdy o to nie pytał. O izbie pożyczkowćj 
zgoła nie pamiętam. Oprócz tych wiadomości, wyciągnionych z 
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rozmów z członkami, których wyżćj wymieniłem, dodaję jesz- 
cze następne szczegóły: W roku 1821, kiedy uwolniony od obo- 
wiązków bawiłem w Wilnie, proszono mnie raz czy dwa razy, 
nie więcćj, na posiedzenie związku nie pomnę jakiego koloru, 
ale przypominam, że tam czytano wiersze; osoby po większej 
części były mnie obce, jako nowoprzybyłe do Uniwersytetu; 
zgromadzenie było, jeśli się nie mylę, w stancyi Czeczota 1 
Odyńca, gdzie ja także mieszkałem podówczas; z obecnych pa- 
miętam tylko Edwarda Odyńca i, zdaje mi się, Feliksa Kuła- 
kowskiego kandydata . Byłem także na śniadaniu, nie pamię- 
tam którego roku, latem w polu, w okolicach Hrybiszek, w licz- 
nćm zgromadzeniu. Obchodzono tam czy imieniny Tomasza 
Zana, czy tćż robiono dla niego umyślnie Śniadanie; to tylko 
wiem, że mnie proszono, abym mu ofiarował imieniem zgro- 
madzonych pierścień; uczyniłem to i powiedziałem na prośbę 
zgromadzonych do Tomasza Zana z pamięci epigramma. Nie 
pamiętam dobrze treści, wiem tylko, że tam nic nie było o To- 
warzystwie, ale tylko winszowanie mu, że liczy tylu przyjaciół. 
Na pierścieniu był napis, którego nie pamiętam, bom go raz tyl- 
ko 1 to chwilowo miał w ręku. Słyszałem, że ten pierścień był 
zrobiony od Towarzystwa, ale kto bliżćj do tego wpływał, nie 
słyszałem. Przy pierścieniu był wianek, który mnie podany rów- 
nież Tomaszowi Zanowi ofiarowałem. Ofiara ta, szczególnićj 
ostatnia, była czyniona w tonie żartobliwym i Tomasz Zan wia- 
nek ów do czapki czy kapelusza uwiązał. Na tćm śniadaniu 
oprócz osób, które wyżćj wymieniłem, innych albom nie w1- 
dział, albo były mnie nieznajome. Pozostaje odpowiedzićć, ja- 
kim sposobem i dla czego nie będąc członkiem, zostawałem 
proszony na schadzki? Mnie się zdaje, że jako znajomy dobrze 
członkom, których wyżćj wymieniłem, i jako trudniący się lite- 
raturą, miałem wstęp wolny, owszem, byłem zapraszany na lek- 
turę wierszy. Polecono zaś mnie, abym oddał pierścień zaraz za 
przyjściem na śniadanie, może dlatego, że byłem gościem, że 
jako starszy i od kilku lat wyszły z uniwersytetu, sądzono, że 
lepićj od innych potrafię wiersz na prędce powiedzićć. Zresztą 
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pytania te więcćj do samychże członków niż do mnie należą. Na 
koniec z osób, które albo widziałem na wyżćj wyrażonych 
schadzkach, albo o których słyszałem, że należeli do Towarzy- 
stwa, te tylko pamiętam: Tomasz Zan, Józef Kowalewski, 
Franciszek Malewski, Józef Jeżowski, Aleksander Mickiewicz, 
Domeyko Ignacy, Kułakowski Feliks, Odyniec Edward, Cze- 
czot Jan, Massalski Tomasz. 
Takowe puncta własnoręcznie podpisuję 


Adam Mickiewicz. 


Do niniejszych szczerych wyznań moich dodać winienem, iż 
lubom nie należał czynnie do Towarzystwa Filaretów, nie prze- 
stanę jednak żałować, iż bez wdawszy [się] do biesiad tego To- 
warzystwa, Ściągnąłem na siebie nierostropnie uwagi Zwierz- 
chności, przyrzekam tudzież, iż w dalszćm życiu mojćm nie 
omieszkam z tego błędu pożyteczną wyciągnąć naukę. 

Adam Mickiewicz. 

Wedle tych pytań odbieraliśmy odpowiedzi. 


Radca Stanu Szłykoff. 
Sowietnik Gubern. Rządu Wincenty Ławrynowicz. 
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2. Pytanie byłemu nauczycielowi szkoły Kowieńskićj 
JPanu Adamowi Mickiewiczowi w śŚledztwiennój 
komisyi dla odpowiedzi dane 


Roku 1824, Aprila 20 dnia. 


Zapytanie. W poprzednich swoich odpowiedziach, gdy 
nie wyjaśniłeś o sekretnóm Towarzystwie Filomatów, do któ- 
rego między innymi i W M Pan należałeś, przeto dopićro z 
czystą otwartością masz wyznać: kto, kiedy do zawiązania tego 
towarzystwa podał projekt, kto one składał, na jakie części czyli 
oddziały były podzielone, kto w którym był naczelnikiem i se- 
kretarzem? kiedy i gdzie miewało swoje posiedzenia, czóm się 
na onych zajmowało, w jakićj treści czytane były mowy, czy się 
zawierała próżność myśli waszych o szczęściu zgasłćj już oj- 
czyzny 1 czy ona wyprowadzała was z przyzwoitych granic; kiedy 
i dlaczego to towarzystwo rozwiązanćm zostało? Słowem wi- 
nieneś z najczystszą otwartością wszystkie okoliczności do tego 
towarzystwa tyczące się wyjawić, wiedząc że komisya Śledzt- 
wienna ma o nićm objaśnienie innych, z którymi konfrontując 
odpowiedź W M Pana sądzić będzie o tćm, z jaką szczerością 
jesteś względem Władzy Rządowćj, która najduje potrzebę 
wiedzićć o początku, celu, działaniach i skutkach waszego to- 
warzystwa. 

Odpowiedź. Zapytany o historyą powstania, działań i 
rozwiązania się Towarzystwa Filomatycznego, lubo po kilku la- 
tach mogłem niektórych drobnych przepomnićć szczegółów, 
wszakże sądzę, iż w ogólności, jako jeden z najpierwszych i naj- 
gorliwszych jego członków, zdołam dokładne dać wyobrażenie 
o tćj przynajmnićj epoce, w którćj dzieliłem prace tego Towa- 
rzystwa. 

Od przybycia mojego do Wilna, to jest od roku 1815, zo- 
stawałem w ścisłćj zażyłości z Tomaszem Zanem i Józefem Je- 
żowskim, jako spółuczeń na jedne uczęszczający kursa, a nie 
raz potrzebujący rady zdolniejszych i lepićj usposobionych. 
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Kiedy późnićj wyłącznie oddaliśmy się literaturze, z obowiązku 
i z upodobania współne nasze komunikowania się stawały się 
częstsze i korzystniejsze. Nie raz przed podaniem rozprawy 
pod sąd profesorowi, czytaliśmy ją i poprawialiśmy stosownie 
do uwag wspólnych. Ten to właśnie zwyczaj naprowadził na- 
przód mnie i Tomasza Zana na myśl utworzenia łącznie z in- 
nymi kolegami Towarzystwa przyjaciół nauk czyli tak zwanego 
Towarzystwa Filomatycznego Wileńskiego, aby nasze schadzki 
i prace regularniejszym szły tokiem. Początek zatćm Towarzy- 
stwa naznaczyć można około końca roku 1817, lubo porząd- 
niejszy jego układ nie prędko nastąpił. Osoby je składające 
oprócz mnie byli: Józef Jeżowski, Franciszek Malewski, To- 
masz Zan, Jan Czeczot, Onufry Pietraszkiewicz; przyłączyli 
[się] późnićj nieco Ignacy Domeyko, Józef Kowalewski, Jan 
Sobolewski, Teodor Łoziński, Kazimierz Piasecki. Posiedzenia 
odbywać się zaczęły regularnie co niedzielę, jako w czas od lek- 
cyj wolny; pisma zrazu ograniczały się do rozpraw, mających się 
podawać z obowiązku profesorom uniwersytetu; następnie wy- 
bierano inne materye naukowe, stosownie do usposobienia i 
rodzaju nauk, jakim się każdy z nas oddawał. Kiedy za po- 
mnożeniem się liczby członków i pism wielka w ich czytaniu 
ukazała się niestosowność, bo matematycy i poeci na jednóm 
posiedzeniu nie mogli się jedni drugim podobać, rozdzieliło się 
wtedy Towarzystwo na wydział literatury, tudzież na wydział 
nauk fizyczno-matematycznych. Każdemu wydziałowi prze- 
wodniczył naczelnik i sekretarz, a prace obudwu wydziałów, 
komunikowane przez naczelników prezydentowi, były rozwa- 
żane w tak nazwanym Rządzie Towarzystwa, składającym się, 
jak dopiero wymieniłem, z prezydenta i naczelników. Za po- 
średnictwóm Rządu obadwa wydziały komunikowały sobie ty- 
tuły i krótkie treści pism, które po dwóch miesiącach zredago- 
wane czytano na posiedzeniu obudwu wydziałów pod prze- 
wodnictwem prezydenta. Józef Jeżowski obrany został prezy- 
dentem i co trzy miesiące na tym urzędzie zatwierdzany. Na- 
czelnikiem w pierwszym wydziale byłem ja zrazu, potóćm zdaje 
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mi się Franciszek Malewski, sekretarzem Józef Kowalewski. 
Urzędników drugiego wydziału przypomnićć sobie nie mogę. 

W tym składzie Towarzystwo przetrwało od końca roku 
1817 do połowy roku 1819, nie pomnożywszy się zgoła co do 
liczby. Przyjemne życie studenckie, wspólne zabawy ożywiały 
coraz korzystniejszą pracę. Zatrudnienia były zawsze literac- 
kie; rodzaj pism naukowy. Pamiętam tytuły wielu rozpraw i od- 
wołuję się do byłych członków, którzy jeśli pamiętają, zatwier- 
dzą pewnie moje zeznania. Józef Jeżowski np. czytał rozprawy 
O tragikach greckich i O oryginalności w pismach. Franciszek 
Malewski tłomaczenie poematu francuskiego pana Boileau”. 
Ja oprócz poezyi późnićj drukowanych 1 przypisanych człon- 
kom, którzy je słyszeli i poprawiali, czytałem rozprawy estety- 
czne: O piękności i Gómości dotąd zapewne w pismach moich 
pozostałe. Józef Kowalewski tłomaczył wiele dzieł z greckiego, 
z których kilka już wydrukował”, te pisma, ile pamiętam, w na- 
szym wydziale czytane były. 

Pomyślny skutek prac Towarzystwa, ile na młody wiek dosyć 
dobrze dokonanych, wyznać należy, iż dawał nam przesadzone 
o zdolnościach naszych wyobrażenie. Ci zwłaszcza, którzy pra- 
cowali nad literaturą ojczystą i do których liczby ja należałem, 
mieli na widoku poprawić metod uczenia w niektórych gałę- 
ziach nauk przez pisanie dzieł elementarnych, tudzież starać 
się o zachowanie w czystości mowy ojczystćj i obyczajów naro- 
dowych przez poznawanie i wypracowanie dziejów ojczystych i 
kształcenie poezyi narodowćj, do czego wszystkiego ogłosze- 
nie naówczas Królestwa Polskiego zachęcający dawało popęd. 
Sądzę, 1ż ten punkt odpowie na pytanie komisyi względem my- 
śli naszych o zgasłćj ojczyznie. Co się tyczy granic powinności i 
przyzwoitości, upewniam, żeśmy ich nigdy nie przestąpili; czu- 
liśmy i czujemy najszczerszą wdzięczność Monarsze za dobro- 
dziejstwa na nasz naród zlane i nigdy nie naruszaliśmy winnego 
Rządowi uszanowania i podległości; to nawet com powiedział 
o chęci zachowania narodowości, ściąga się do tych tylko, któ- 
rzy poświęcili się literaturze i naukom, bezpośredni z nią zwią- 
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zek mającym; inni zaś oddani umiejętnościom matematycz- 
nym, nie słyszałem, aby oprócz rozpraw naukowych odezwali 
się z czemkolwiek. 

Taki był mój rodzaj zatrudnień, kiedym należał do Towarzy- 
stwa Filomatycznego. Rozłączyłem się z moimi przyjaciołmi w 
roku 1819, wyjeżdżając do Kowna. Już przed moim wyjazdem 
posiedzenia rzadko się odbywały; prawie wszyscy członkowie 
oddani pracom ciągłym, nie mogli dostarczać rozpraw krót- 
szych i czasowych; sama nawet jednostajność zatrudnień nu- 
dzić poczynała. Wkrótce dowiedziałem się, iż Towarzystwo, 
słabnąc coraz, zupełnie rozwiązało się pod koniec roku 1820, a 
utworzyło się w podobnym celu Towarzystwo Promienistych, 
zastąpione na koniec Towarzystwem Filaretów. Przez cały czas 
ten oddalenia mojego nie byłem uczestnikiem ani prac, ani za- 
miarów kolegów moich; prywatne nawet położenie moje i sła- 
bość ciągła zdrowia sprawiły, że mało mnie interesowały oba 
następne Towarzystwa, które uważałem za studenckie, i ba- 
wiąc potóćm dla słabości zdrowia w Wilnie rok cały, chociaż 
mnie dawniejsi filomaci nie kryli egzystencyl filaretów, ledwo 
raz czy dwa byłem na ich zgromadzeniu i nigdy nie zapisałem 
się do liczby członków. Nie widziałem żadnego związku między 
Towarzystwami: dawniejszćm Filomatycznóm i późniejszćm 
Filomatów (Filaretów), oprócz kilku członków należących do 
obojga Towarzystw; bardzo niewiele wiedziałem szczegółów o 
urządzeniach Filaretów, nie mogłem więc sądzić, o ile te urzą- 
dzenia zbliżały się do składu Towarzystwa Filomatycznego; na 
resztę powiadam szczerze, iż nie chciałem odkopywać rzeczy 
przeszłych, dawno już zapomnianych, a w których nie upatry- 
wałem nic występnego, i dla tych przyczyn w poprzednich od- 
powiedziach nic o tćm towarzystwie Filomatycznćm nie wspo- 
mniałem. 

Takowe objaśnienia podpisuję. 

Adam Mickiewicz. 

Wedle takowych zapytań odpowiedzi odbierałem. 

Radca Stanu Szłykoff. 
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3. Oczna stawka między byłym nauczycielem szkoły 
Kowieńskiej Adamem Mickiewiczem a byłymi uczniami 
Wileńskiego Uniwersytetu: Janem Klukowskim, 
Stefanem Dąbrowskim, Mikołajem Malinowskim 
i Ksawerym Turskim dana”. 


Roku 1824, Aprila 28 dnia. 


W czem się rozróżnili w odpowiedziach swoich: 


Byli uczniowie Wileńskiego Uniwersytetu Jan Klukowski, 
Stefan Dąbrowski, Mikołaj Malinowski i Ksawery Turski w wy- 
znaniach swoich napisali, że między innymi Towarzystwa Fila- 
retów członkami był i Adam Mickiewicz. Mickiewicz zaś w od- 
powiedzi swojćj wyraża, że do pomienianego Towarzystwa nie 
należał, a tylko wiedział o tćm, bywał na biesiadach onego i de- 
klamował wiersz. 


Co wyznali na ocznych stawkach: 


Będąc stawiony naocznie z byłymi uczniami uniwersytetu 
Janem Klukowskim, Stefanem Dąbrowskim, Mikołajem Ma- 
linowskim i Ksawerym Turskim, utrzymującymi jakobym na- 
leżał do Towarzystwa Filaretów, zaprzeczam im tego, odwo- 
łując się do dawniejszych zeznań moich, gdzie wymieniłem, iż 
obecność moja na ucztach Filareckich mogła dać powód do po- 
dobnych domysłów. 


Adam Mickiewicz. 


Będąc stawiony naocznie z JPanem Adamem Mickiewi- 
czem wyznaję, iż widząc go raz na schadzce Filaretów i czytając 
potóćm w Komisyl imię jego na regestrze członków, sądziłem, iż 
należał do towarzystwa Filaretów, innych zaś na to nie miałem 
dowodów i dlatego przy zdaniu mojćm, czyli był rzeczywiście fi- 
laretem, nie obstaję. 

Jan Klukowski. 
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Stawionego Pana Adama Mickiewicza widziałem na uczcie, 
dawanćj Żanowi przy ofiarowaniu pierścienia, i to było powo- 
dem, żem jego nazwisko wymienił. 


Stefan Dąbrowski. 


Stawionego Pana Adama Mickiewicza, widząc raz na scha- 
dzce filareckićj i na uczcie, dawanćj z powodu ofiarowania pie- 
rścienia Tomaszowi Zanowi wziąłem i podałem za należącego 
do Towarzystwa, lecz nie mając żadnych innych dowodów, czyli 
był filaretem, utrzymywać nie mogę. 


Mikołaj Malinowski. 


Stawionego J.M. Pana Adama Mickiewicza raz tylko wi- 
działem na uczcie filaretów, lecz ten nie był uważany między 
nami za członka, gdyż zaręczenia nie podpisał, a jeślim gow od- 
powiedziach swoich wymienił, to przez pomyłkę stać się mogło. 


Ksawery Turski. 


Dawaliśmy oczną stawkę. 


Radca Stanu Szłykoff. 
Sowietnik Gubern[ialny] Rządu Wincenty Ławrynowicz. 


Tekst zeznań za Teodorem Wierzbowskim: Mickiewicz w Wilnie i w Kownie 
1815—1824. Przyczynek do biografii poety przez... „Biblioteka Warszawska” t. 4 1888. 


1 Łac. actito — uczynić. 

2 Nicolas Boileau-Desprćaux (1636-1711), francuski poeta i teoretyk klasycyzmu, 
jego poemat Sztuka poetycka, formułuje zasady poetyki klasycznej. Przekład polski 
1826, przeróbka Franciszka Ksawerego Dmochowskiego 1788. 

3 Wspomniane rozprawy estetyczne A. Mickiewicza nie zachowały się. Druga z wy- 
mienionych była zapewne oceną pracy przekładowej Józefa Kowalewskiego — C. 
Longinusa: O gómości ogł. „Pamiętnik Naukowy” 1819, t. 1-2, całość Wilno 1823. 

4 Wspomniane przekłady J. Kowalewskiego z literatury greckiej nie są znane. 

5 Jan Klukowski (ur. ok. 1802) z Wilna, kandydat filozofii; Ksawery Turski (ur. ok. 
1802), z guberni grodzieńskiej, powiat lidzki, filareta, studiował na wydziale fizyko- 
matematycznym. 
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IV. Dokumenty związane z uwolnieniem 
Adama Mickiewicza 


1. Uwolnienie A. Mickiewicza za poręczeniem 
J. Lelewela 


[Wilno, 19 kwietnia / 1 miaja 1824] 


Do Jaśnie Wielmożnego Aktualnego Tajnego Radcy, Sena- 
tora Imperium, wielu Orderów Kawalera Mikołaja Mikołaje- 
wicza Nowosilcowa. 

Od profesora historyi w Uniwersytecie 

Najpokorniejsza prośba. 

Gdy pomiędzy aresztowanymi znajduje się Pan Adam Mic- 
kiewicz, upraszam najpokornićj Jaśnie Wielmożnego Pana o 
wydanie pomienionego Pana Adama Mickiewicza na moją po- 
rękę. 

Joachim Lelewel 
Wilno, dnia 19 kwietnia 1824 roku. 
[Rewers uwalniający: | 

Niżćj podpisany tym moim rewersem, w komisyi śledzt- 
wiennćj składającym się, daję porękę pod odpowiedzialnością 
osobistą 1 z majątku mojego za JMci Panem Adamem Mickie- 
wiczem, uręczając, iż on na każde Komisyi zapotrzebowanie 
stawić się będzie, a dopóki nie uzyszcze pozwolenia wyjazdu, w 
mieście tutejszćm zostanie, oraz że unikając wszelkich zabro- 
nionych towarzystw, wszelkich wyjawień, o co był badany, a co 
na pytania odpowiadał, nigdy przed nikim wyjawiać nie będzie. 
Dan w Wilnie, dnia 19 kwietnia 1824 roku. 

[własnoręczny podpis:] Joachim Lelewel 
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[Zobowiązanie A. Mickiewicza: | 

Ja niżej podpisany, stosownie do rezolucyi JW. Rzeczywis- 
tego Tajnego Radcy, Senatora i Kawalera Nowosilcowa, na 
dokład Komisyi Sledztwiennćj, w dniu dzisiejszym nastały, da- 
ję ten rewers na to, iż jeżeliby wypadła potrzeba stanności 
mojćj w tćjże Komisyi, wówczas na każde jćj zapotrzebowanie, 
mam się jawić bez najmniejszćj zwłoki, oraz że tego wszyst- 
kiego, o czćm przez Komisyę badany byłem, 1 co na pytania od- 
powiedziałem, nigdy i przed nikim rozgłaszać i wyjawiać nie bę- 
dę, pod obawą odpowiedzi wedle prawa za wydanie sekretu; 
nadto że nie tylko sam nie będę należćć do żadnego towarzyst- 
wa bez dozwolenia Rządu ustanowionego, lecz i donosić będę 
gdzie należy, podług przysięgi wiernopoddanego, gdy się do- 
wiem, iż gdziekolwiek takowe zabronione towarzystwo otwarte 
zostało. 


Dan w Wilnie, roku 1824, kwietnia 20 dnia. 
Adam Mickiewicz. 
Ja nizżćj wyrażony zaświadczam, iż mi papiery zabrane, do 
sprawy nie należące, zwrócono w całości. 
Adam Mickiewicz. 
Dan roku 1824, kwietnia 21. 


2. Podorożne i prohonne A. Mickiewicza: 


[ Wilno, 24 października / 5 listopada 1824] 
Roku 1824, miesiąca Oktobra 24 dnia. 


Kandydaci filozofii Adam Mickiewicz i Jan Sobolewski 
własnoręcznie podpisujemy ten rewers w tóćm, 1” że do prze- 
znaczonćj nam podróży do S$. Petersburga przyjęliśmy od wi- 
leńskiego policmajstra radcy stanu Szłykowa podorożne za Nr. 
619 i prohonne pieniądze na dwa konie sto trzydzieście rubli 
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kopiejek ośm Nr. 130 r. 8 k. 2” że za odebraniem tćj podorożnćj 

1 prohonów, opuszczając natychmiast Wilno, będziemy jechać 

do przeznaczonego nam miejsca bez zamitrężenia siebie. 
Adam Mickiewicz kandydat filozofii. 


Jan Sobolewski kand. fil. 
"Teksty uwolnienia i podorożnej za artykułem T. Wierzbowskiego: Luźne dokumenty 


do życiorysu A. Mickiewicza zebrał... „Ateneum” Warszawa 1897, t. 4, z. 3. Dokumen- 
ty znajdowały się w Bibliotece Publicznej w Wilnie rkps. b. XIX, 11i7. 


V. Spis członków Związku Filomatów 


1 Wincenty Budrewicz, od 27 V 1820, czynny od 15 X 1821 
(Wydz. IL) 

2 Dionizy Chlewiński, korespondent od lutego 1819, czynny 
od maja 1819 (Wydz. II); prawdopodobnie przestał nale- 
żeć do Towarzystwa od 15 X 1821 

3 Dominik Chodźko, korespondent od lutego 1819, czynny 
od maja 1819 (Wydz. I); prawdopodobnie przestał nale- 
żeć od 15 X 1821 

4 Jan Czeczot, korespondent od 16 VI 1818, czynny od 1819 
(Wydz. I) 

5 Ignacy Domeyko, korespondent od 23 XI 1819, czynny od 
6 V 1820 (Wydz. II) 

6 Józef Jeżowski od 1 X 1817 (Wydz. I). 

7 Józef Kowalewski od 25 XI 1817 (Wydz. I). 

8 Stanisław Kozakiewicz, przyjęty na wiosnę 1822. 

9 Teodor Łoziński, korespondent od 16 XI 1818, czynny od 
1819 (Wydz. II). 

10 Franciszek Malewski, od 4 XI 1817 (Wydz. I). 

11 Adam Mickiewicz, od 1 X 1817 (Wydz. I). 

12 Zygmunt Nowicki, od 4 XI 1817 (Wydz. I), prawdopodo- 
bnie przestał należeć od 15 X 1821. 

13 Kazimierz Piasecki, korespondent od 20 IX 1819, czynny 
od 2 VI 1820 (Wydz. I). 

14 Onufry Pietraszkiewicz, od 1 X 1817 (Wydz. II). 

15 Erazm Poluszyński, od 1 X 1817, zawieszony w czynnoś- 
ciach 25 IV 1820, wykluczony 15 X 1821 (Wydz. II). 

16 Michał Rukiewicz, korespondent od 18 XII 1819, czynny 
od 2 VI 1820 (Wydz. I). 

17 Jan Sobolewski, korespondent od 23 XI 1819, czynny od 
6 V 1820 (Wydz. II). 
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18 Bruno Suchecki, od 1 X 1817 (Wydz. D, zawieszony w 
czynnościach od 25 VI 1819, wykluczony 15 X 1821 
19 Tomasz Zan, od 1 X 1817 (Wydz. II). 


Tekst Spisu za A. Łuckim: Towarzystwo Filomatów, Biblioteka Narodowa, Kraków 
1924, s. 458. 


VI. Spis członków Związku Przyjaciół 


1 Wincenty Budrewicz 
2 Antoni Borysowicz 
3 Józef Chodźko 
4 Ignacy Domeyko 
5 Jan Duszakiewicz 
6 Adam Dziewiątkowicz (zm. 26 V 1820) 
7 Lucjan Ejsmond 
8 Wincenty Giecołd (wykreślony w 1820 z powodu lekcewa- 
zenia obowiązków). 
9 Stanisław Golicki 
10 Jan Husanowicz 
11 Paweł Janowicki (wykreślony w 1820) 
12 Fortunat Jurewicz 
13 Stanisław Kozakiewicz 
14 Michał Kulesza 
15 Jan Michalewicz 
16 Karol Mojszel (przyjęty w 1821) 
17 Stanisław Morawski 
18 Napoleon Nowicki (przyjęty w 1821) 
19 Kazimierz Piasecki 
20 Marian Piasecki (przyjęty w 1821) 
21 Dominik Pietkiewicz 
22 Wincenty Porębski (przyjęty w 1. 1820-1821) 
23 Kajetan Przeciszewski 
24 Jan Sobolewski 
25 Longin Staniewicz 
26 Zygmunt Staniewicz 


*- Nazwiska członków, przy których nie podano daty przyjęcia należały do Związku 
już w pierwszym roku działalności 1819—1820. 
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27 Michał Wierzbiłowicz 
28 Stefan Wiszniewski (wykreślony w 1820) 
29 Ignacy Zan 


Tekst za A. Łuckim: Towarzystwo Filomatów, Biblioteka Narodowa, Kraków 1924, 
s. 459, 


VII. Imiona, przydomki, określenia 
używane w Iowarzystwie Promienistych 


Altana — turma 

Arcy — Tomasz Żan 

Ciosek (tzn. imiennik) — Tomasz Massalski 

Długi, Skarbnik — Kazimierz Piasecki, nazywany tak dla wy- 
sokiego wzrostu i pełnienia obowiązków skarbnika Pro- 
mienistych. 

Fela, Feli — Felicja Micewiczówna 17 v. Willamowiczowa, 2”v. 
Nowicka. 

Gramatyk — Antoni Freyend, z powodu nie zachowywania 
gramatyki. 

Inżynier — Józef Chodźko 

Jenerałowa — Pągowska 

Józia — Barwińska 

Ludwika — z Pągowskich Kostrowicka 

Łowczyc — Antoni Broński, przychodził z psem na majówkę. 

Mowca — Piotr Zdanowski, nazwany tak z tego powodu, iż 
wiele mówił. 

Ogród oczarowany — ogród klasztoru bazylianów. 

Oleś — Aleksander Chodźko 

Peri — Maryla Puttkamerowa 

Szeroki — Teodor Łoziński, nazywany tak dla „pleczystości”. 


Tekst w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004, objaśnienia 


dodatkowe wśród odpisów Wł. Mickiewicza s. 37-38. Informacje ułożono w po- 
rządku alfabetycznym. 
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VIII. Powołani do Szłykowa 
1823 8-bra 17 


Abrusznikow Aleksy 
Bartoszewicz Józef 
Berends Adolf 
Bergel Władysław 
Chodasewicz Michał 
Fiorenti Jan 
Głowacki Franciszek 
Gronski Justyn 
Januszewski Ignacy 
Kozakiewicz Aleksander 
Klukowski Jan 


Osoby na które pada podejrzenie, iż składały Towarz[ystwa] 
regestr, Policmeister znalazł w okładce. 16523 w lipcu 


Lekiewicz Dionizy 
Eychler Franciszek 
Jankowski Jan 
Karnachowicz Antoni 
Kraskowski Tomasz 
Małachowski Ludwik 
Małachowski Kazimierz 
Kiernożycki Alojzy 
Leon ... 


Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 38, k. 761 77; 
dwie kartki formatu 11,7 X 9,7 cm., i 4,8 x 5,8 cm., zapisane w połowie i cała strona, 
ślad złożenia na sześć. 
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IX. Spis uwięzionych filomatów 
według ich rozmieszczenia 
w aresztach wileńskich 


W Pałacu Gubernatorskim: 


Eychler Franciszek 
Heydatel Antoni 
Jakowlin 
Jankowski Jan 

W Zamku: 
Massalski Tomasz 
ŻZan Tomasz 

U Policmajstra: 
Ejsmont Lucjan 
Gobiata 
Wismont 


U Ławrynowicza [później w klasztorze karmelitów |: 
Odyniec Antoni Edward 


U kwartalnika starszego: 
Zawadzki Wincenty 


U Bazylianów przy ul. Ostrobramskiej: 


[Chodźko Aleksander] 
Dąbrowski Stefan 
Domeyko Ignacy 
Freyend Antoni 
Giedroyć Adolf 
Jagiełło Jakub 
Janczewski Cyprian 
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[Lwowicz ks. Kalasanty| 
Makowiecki Stanisław 
Mickiewicz Adam 
Pawłowicz Tomasz 
Sobolewski Jan 

Suzin Adam 

Szłajewski Dyonizy 


U Bernardynów [przy ul. Bernardyńskiej |: 


Abramowicz Jakub 
Dudin Antoni 
Januszkiewicz Ignacy 
Kamiński Antoni 
Karabanowicz Ignacy 
Klukowski Jan 
Kocewicz Adam 
Kułakowski Feliks 
Malinowski Mikołaj 
Płusznia 

Pułjanowski Edward 
Sosnowski Leopold 
Wiernikowski Jan 
Zan Ignacy 
Zawadzki 


U [Karmelitów] Bosych przy ul. Ostrobramskiej: 


Czapracki 

Domeyko Aleksander 
Jentz Karol 

Jundziłi Rufin 

Korsak Seweryn 
Kozakiewicz Stanisław 
Kurowski Adam 
Staniewicz Emeryk 
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Wierzbicki Konstanty 
Witkiewicz Jan 
Zachorski Jan 


U Dominikanów: 


Chodźko Aleksander 
Heltman Józef 
Jeżowski Józef 
[Łoziński Teodor] 
Marciniewski Stanisław 
Michalewicz Jan 
Slizień Antoni 

Slizień Otto 

Slizień Rafał 

Turski Ksawery 
Tyszkiewicz Józef 
[ponadto na pocz. rektor Józef Twardowski] 


U Franciszkanów [przy ul. Trockiej i Franciszkańskiej|: 


Czeczot Jan [uprzednio w kościele św. Kazimierza, na koń- 
cu u Bazylianów] 

Heydatel Jan 

Kowarski 

Kraskowski Tomasz 

Krynicki Jan 

Kulesza Michał 

Łukaszewski Hilary 

Mickiewicz Aleksander 

Piasecki Kazimierz 

Rukiewicz Michał 

Zan Stefan [w 1824 przeniesiony do Bazylianów] 

Zieliński Tadeusz 


U Lazarystów: 
Piasecki Marian 
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U Misjonarzy [przy ul. Misjonarskiej|: 


Bobiański Wincenty 
Iwaszkiewicz Wiktor 
Sawicki Wincenty 
Suchocki Mikołaj 
Szemiot Bruno 
Szetkiewicz Józef 
Zalewski Konstanty 


U Pijarów [przy ul. Dominikańskiej]: 


Ciecierski Justyn 
Jundziłł Jan 
Kaszuba Jan 
Kraskowski Józef 
Monc 

Nowicki Napoleon 
Pieślak Alojzy 
Szyrma Michał 
Zielinowicz Feliks 


U Wszystkich Świętych [przy ul. Rudnickiej — Koński Targ]: 


Brodowicz Maciej, ks. 
Ihnatowicz Wincenty 
Kielner Konstanty 
Koszalski Ignacy 
Kontrym Bolesław 
Miłakowski Teodor 
Szczotkowski 
Zarzecki Józef 


Tekst za Wł. Mickiewiczem: Żywot A. Mickiewicza, Poznań 1890, t. I, s. XXVI-- 
XXIX, spis uzupełniony wg innych źródeł. 
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X. Spis członków Towarzystwa Filaretów 


1 (Jakub Abramowicz, wymieniany przez Nowosilcowa jako 
prezydent towarzystwa moralnego w Świsłoczy) 

2 (Aleksy Abrusznikow, prawdopodobnie Rosjanin) 

3 Herkulian [Aurelian?] Abramowicz, junkier lejbgwardii 
Polskiego kirasjerskiego pułku, lat 18, z wileńskiej guber- 
ni 1 powiatu, gdzie ojciec posiada majątek Ryndziuny. 
Służy i obecnie w tymże pułku. [Wydz. fizyczno matema- 
tyczny|. 

4 (Józef Bartoszewicz) 

5 (Adolf Berens) 

6 (Władysław Biergiel) [Wydz. fizycz.-mat., Związek Różo- 


wy 

7 Wincenty Bobiński, kandydat prawa 1. 26, z grodzieńskiej 
guberni, powiat kobryński, gdzie rodzice posiadają mają- 
tek. [Wydz. prawny, Związek Liliowy|. 

8 Ks. Maciej Brodowicz, kandydat prawa, nauczyciel ks. pi- 
jarów w Połocku, z wołyńskiej guberni, powiat żytomiers- 
ki, nie ma żadnego majątku, przewodnik Grona Liliowego. 

9 (Jerzy Budrewicz) 

10 Wincenty Budrewicz, |. 29, z wileńskiej guberni, powiatu 
kowieńskiego, nie ma żadnego majątku, radca Grona 
Amarantowego, należał także do Tow. Filomatów. 
[Wydz. fizyczno-matematyczny. | 

11 (Burnejko, Zmudzin) 

12 (Michał Chodasewicz) 

13 (Ks. Dyonizy Chlewiński) 

14 Aleksander Chodźko, kandydat filozofii lat 18, z mińskiej 
gub., wilejskiego powiatu, gdzie połozony jest majątek oj- 
ca jego, byłego prezesa Mińskiego Głównego Sądu. Se- 
kretarz Błękitnego Grona, Wydz. Literatury. 
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15 Dominik Chodźko, student filozofii, l. 24, z wileńskiej 
gub. i powiatu, nie posiada żadnego majątku. [Wydział Li- 
teracki, Grono Błękitne]. 

16 Józef Chodźko, chorąży (praporszczyk) w świcie Jego Ce- 
sarskiej Mości, w oddziale kwatermistrzowskim, |. 23, z 
mińskiej gub., wilejskiego powiatu, gdzie ojciec jego b. 
prezes mińskiego głównego sądu, posiada majątek; prze- 
wodnik Błękitnego Grona. Służy i obecnie w tejże świcie. 
[Wydz. fizyczno-mat., Związek Amarantowy]. 

17 Chomiński, brak imienia. 

18 Kazimierz Chrzczonowicz, kandydat filozofii, 1. 26, z miń- 
skiej gub., nie posiada żadnego majątku. [ Wydz. fizyczno- 
mat., Związek Zielony 1821/22]. 

19 Jan Czeczot, służy w kancelarii Kuratorii Radziwiłłow- 
skiej, l. 27, z grodzieńskiej gub., nowogródzkiego powiatu, 
nie ma żadnego majątku, Wydz. literacki, przewodnik 
Grona Błękitnego 

20 Jan Ćwikmocz (Cwiklicz?), kandydat filozofii, 1. 25, z wi- 
leńskiej guberni, upickiego powiatu, nie posiada żadnego 
majątku. 

21 Michał Danejko, kandydat filozofii, 1. 23, z grodzieńskiej 
gub. nowogrodzkiego powiatu, nie ma żadnego majątku. 
[Wydz. Literacki, Związek Błękitny|. 

22 Cyprian Daszkiewicz, kandydat prawa, l. 21, z białostoc- 
kiego obwodu, nie ma żadnego majątku, sekretarz Białe- 
go Grona. [Wydz. prawny, Związek Liliowy|. 

23 Stefan Dąbrowski, kandydat filozofii, zatrudniony przy 
piśmiennych sprawach opieki zmarłego księcia Zubowa, I. 
25, z wileńskiej gub., nie ma żadnego majątku. 

24 Piotr Derszkow(Derszkaw, Derszkoff?), kandydat filozo- 
fii, 1. 22, z mińskiej gub. i powiatu, gdzie posiada majątki 
Malawki i in. [Wydz. fizyczno-mat., Grono Amarantowe|. 

25 (Aurelian Dmochowski, sekretarz komisji sądowej eduka- 
cyjnej wileńskiej, człowiek bogaty, kasjer Towarzystwa, 
wspierający biednych uczniów. Zniknął w 1825, zamordo- 
wany przez chłopa na Podlasiu). 

26 Aleksander Domeyko, 1. 20, z grodzieńskiej gub., nowo- 
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grodzkiego powiatu, gdzie rodzice jego posiadają majątek 
Niedźwiadki. [Wydz. Fiz.-Matem. Związek Różowy.|] 

27 Ignacy Domeyko, kandydat filozofii, l. 21, z grodzieńskiej 
gub. nowogrodzkiego powiatu, gdzie też posiada majątek 
Niedźwiadki. [Wydz. fizyczno-mat.|, sekretarz Różowego 
Grona, należał do Tow. Filomatów. 

28 Hipolit Drzewicki, kandydat filozofii. [Wydz. fiz.-mat., 
Związek Różowy|. 

29 Wiktor Drzewicki (Drzewiecki?), student na Wydz. Pra- 
wa. Obaj z wileńskiej gub. i powiatu, gdzie rodzice ich 
mają majątek Ciechanowiszki. [ Wydz. Literacki, Związek 
Błękitny]. 

30 Antoni Dudin, kandydat filozofii, 1. 22, syn horodniczego 
bobrujskiego, z mińskiej gub., nie posiada majątku. 

31 Adrian Ejtmin, student filozofii, 1. 24, wileńskiej gub., 
trockiego powiatu, nie posiada żadnego majątku. [ Wydz. 
Fiz.-mat., Związek Zielony r. 1821/22]. 

32 Lucjan Eysymont, lat 20, z grodzieńskiej gub., gdzie po- 
siada własny majątek Jabłonowo. [Wydz. Prawny, Zwią- 
zek Liliowy|. 

33 (Jan Florentini) 

34 Jerzy Frąckiewicz, l. 27, z wileńskiej gub., zawilejskiego 
powiatu, nie posiada żadnego majątku. | Wydz. Literacki, 
Związek Biękitny|. 

35 Antoni Freyend, student filozofii, l. 26, z wileńskiej gub., 
telszewskiego powiatu, nie ma żadnego majątku, [ Wydz. 
Fiz.-Mat.] radca Amarantowego Grona. 

36 (Seweryn Gałęzowski) 

37 Adolf Gedroyć, |. 21, książę, rodzicie jego mają majątek w 
Król. Polskim, wojew. Płockiem, w Pułtuskiem powiecie. 
[Wydz. Fiz.-Mat.|, przewodnik Grona Zielonego. 

38 (Giecołd, brak imienia) 

39 (Giecołd, brak imienia) 

40 Konstanty Gnoiński, l. 22, z grodzieńskiej gub., nowo- 
grodzkiego powiatu, nie posiada żadnego majątku. 

41 Jakub Grodkowski, kandydat filozofii, 1. 17, z wileńskiej 
gub., wiłkomierskiego powiatu, gdzie rodzice jego posia- 
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50 


51 
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53 


54 


55 
56 
57 


58 
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dają majątek, [Wydz. Fiz.-Mat., Grono Amarantowe|]. 
(Justyn Groński) 

Urban Grudziński, l. 22, z grodzieńskiej gub., prużań- 
skiego powiatu, syn księdza unickiego. 

(Ferdynand Gutt) 

Antoni Heydatel, kandydat filozofii i lekarz I klasy, z bia- 
łostockiego obwodu, drohickiego powiatu, nie ma żadne- 
go majątku. [Wydz. Medyczny], Związek Granatowy. 

Jan Heydatel, kandydat filozofii, 1. 23 z białostockiego 
okręgu, drohickiego powiatu, nie ma żadnego majątku. 
[Wydz. Mat.-Fizyczny, przewodnik Związku Zielonego|. 
Władysław Heydatel, 1. 18, z białostockiego obwodu, dro- 
hickiego powiatu, gdzie rodzice jego mają majątek Kru- 
pica. [Wydz. Fiz.-Mat., Związek Zielony, r. 1821/22]. 
(Homolicki, lekarz) 

Józef Hromowicz (Gromowicz?), 1. 19, z kijowskiej guber- 
ni, taraszczańskiego powiatu, nie posiada zadnego mająt- 
ku. [Wydz. Fiz.-Matem., Związek Zielony, r. 1821/22]. 
Mikołaj Jabłoński, student filozofii, 1. 29, z białostockiego 
obwodu, bialskiego powiatu, gdzie posiada folwark Za- 
wody. [Wydz. Literacki, Związek Błękitny|. 

(Jacyna, bez imienia) 

(Jacyna, bez imienia) 

Jakub (Jerzy?) Jagiełło, kandydat filozofii, l. 28, z wileń- 
skiej gub. i powiatu, nie ma żadnego majątku. [Wydz. Li- 
teracki|, radca Grona Błękitnego. 

Jan Jankowski, student filozofii, 1. 20, z grodzieńskiej 
gub., brzeskiego powiatu, syn prałata unickiego, należał 
do Tow. Naukowego w gimnazjum świsłockim. | Wydz. Li- 
teracki, Grono Błękitne|. 

(Adolf Januszewski) 

(Eustachy Januszkiewicz) 

Józef Jeżowski, l. 19, z mińskiej gub., mozyrskiego po- 
wiatu, nie ma żadnego majątku. [Wydz. Prawny, Związek 
Biały] por. 176. 

Jan Jundziłł, kandydat prawa, 1. 21, z grodzieńskiej gub., 
słonimskiego powiatu, gdzie posiada majątek Dobromyśl. 
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[ Wydz. Prawny, Związek Biały]. 

59 Rufin Jundziłł, student prawa, 1.. 22, z grodzieńskiej gub., 
słonimskiego powiatu, gdzie rodzice posiadają majątek. 
[Wydz. Literacki, Związek Błękitny|. 

60 Fortunat Juriewicz, [!] kandydat filozofii, 1. 22, z kijows- 
kiej guberni, taraszczańskiego powiatu, gdzie rodzice jego 
posiadają majątek. [Wydz. Medyczny, Związek Granato- 


wyj. 

61 (Adam Kaczkowski) 

62 (Karol Kaczkowski) 

63 Antoni Kamiński, kandydat filozofii, 1. 26, z wileńskiej 
gub., oszmiańskiego powiatu, gdzie rodzice jego posiadają 
majątek Raczuny. [Wydz. Fizycz.-mat.|, przewodnik Gro- 
na Amarantowego. 

64 (Wincenty Karabonowicz) 

65 Jan Kaszuba, student filozofii, 1. 22, z grodzieńskiej gu- 
berni, gdzie ma własny majątek Repelki. [Wydz. Fiz.- 
mat., Związek Amarantowy]. 

66 Cyprian Kazimirski, l. 21, z mińskiej gub., borysowskiego 
powiatu, gdzie posiada majątek. |Wydz. Fiz.-Mat., Zwią- 
zek Różowyj|. 

67 (Michał Kątkowski) 

68 Jan Klukowski, kandydat filozofii, l. 22, z Wilna, gdzie po- 
stada murowany dom. [ Wydz. Fiz.-Mat.], sekretarz Różo- 
wego Grona. 

69 Damazy Koczan, 1. 21, z wileńskiej gub., kowieńskiego po- 
wiatu, nie posiada żadnego majątku. [Wydz. Fiz.-Mat., 
Związek Zielony | 

70 (Szymon Konarski) 

71 Ignacy Korbanowicz, kandydat praw, l. 27, z mińskiej 
gub., ihumeńskiego powiatu, nie posiada żadnego mająt- 
ku. Wydz. Prawny, Związek Liliowy. 

72 (Julian Korsak) 

73 Seweryn Korsak (tożsamy z Julianem?), kandydat prawa, 
1. 24, z mińskiej gub., pińskiego powiatu, gdzie ojciec jego 
posiada majątek Hoszany. [Wydz. Prawny, Związek Li- 
liowy|. 
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74 Józef Kowalewski, kandydat (?), 1. 24, z grodzieńskiej gu- 
berni i powiatu, syn księdza unickiego [ Wydz. Literacki], 
przewodnik Grona Błękitnego. Należał także do Tow. Fi- 
lomatów. 

75 (Aleksander Kozakiewicz) 

76 (Karol Kozakiewicz) 

77 Stanisław Kozakiewicz, kandydat prawa, 1. 22, z mińskiej 
gub., dziśnieńskiego powiatu, nie posiada żadnego ma- 
jątku. [Wydz. Prawa|, przewodnik Liliowego Grona. 

78 Mikolaj Kozłowski, nauczyciel w żytomierskiej szkole, w wo- 
tyńskiej guberni. [| Wydział Literacki, Związek Błękitny |. 

79 Józef Kraskowski, kandydat praw, 1. 24, z białostockiego 
obwodu, bialskiego powiatu, syn księdza unickiego. 
[Wydz. Prawny, Związek Biały|. 

80 Tomasz Kraskowski, 1. 21, z białostockiego obwodu, bial- 
skiego powiatu, syn księdza unickiego. Należał także do 
Tow. Naukowego w gimnazjum świsłockim (w klasie VI). 
| Wydz. Literacki, Związek Błękitny, r. 1821/22]. 

81 Aleksander Kruszczyński, kandydat prawa, 1. 21 z wołyń- 
skiej guberni, ostrowskiego powiatu, gdzie rodzice jego 
mają majątek Walkie. [Wydz. Prawa, Związek Liliowy|. 

82 Jan Krynicki, kandydat filozofii, 1. 25, z kijowskiej guber- 
ni, zwinogrodzkiego powiatu, nie posiada żadnego mająt- 
ku. [Wydz. Fiz.-Mat., Związek Zielony|. 

83 (Kublicki, brak imienia) 

84 (Adolf Kublicki) 

85 Michał Kulesza, l. 23, z grodzieńskiej guberni, lidzkiego 
powiatu, nie posiada żadnego majątku. | Wydz. Literacki, 
Związek Błękitny|. 

86 Feliks Kułakowski, kandydat filozofn, 1. 25, z mińskiej gu- 
berni, mozyrskiego powiatu, nie ma żadnego majątku. 
[ Wydz. Literacki] radca Błękitnego Grona. 

87 Adam Kurowski, l. 21, z mińskiej guberni, wilejskiego po- 
wiatu, gdzie rodzice jego posiadają majątek. [Wydz. Fiz.- 
Mat., Grono Amarantowe|. 

88 Ks. Kalasanty Lwowicz, mgr filozofii, prefekt szkoły Pija- 
rów w Połocku, 30 lat, z wołyńskiej gub., dubieńskiego po- 
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wiatu, nie posiada żadnego majątku, [Wydz. Fiz.-Mat. | 
przewodnik Grona Różowego. 

Teodor Łoziński, kandydat filozofii, 1. 28, z wołyńskiej gu- 
berni, żytomierskiego powiatu, nie posiada żadnego ma- 
jatku. [Wydz. Fiz.-Mat.], przewodnik Grona Różowe- 
go. Należał także do Towarzystwa Filomatów. 

Hilary Łukaszewski, kandydat praw, z wołyńskiej guberni, 
żytomierskiego powiatu, nie ma żadnego majątku. [ Wydz. 
Prawny|, przewodnik Grona Białego. 


91 (Feliks Łyszczyński, Wydz. Prawny, Związek Biały). 


92 


93 


94 


95 


96 


97 


98 


99 


Stanisław Makowiecki, l. 21, z mohylewskiej guberni, 
gdzie rodzice jego mają majątek. [ Wydz. Fiz.-Mat., Zwią- 
zek Zielony|. 

Stefan Makowiecki, 1. 17, z mohylewskiej guberni, gdzie 
rodzicie jego posiadają majątek. [Wydz. Fiz.-Mat., Zwią- 
zek Zielony]. 

Franciszek Malewski, mgr prawa, z wileńskiej guberni, 
syn b. rektora Wileńskiego Uniwersytetu, radcy stanu Ma- 
lewskiego; wiceprezydent Tow. Filaretów. Należał także 
do Tow. Fiłomatów. 

Mikołaj Malinowski, 1. 24, z kijowskiej guberni, machno- 
wieckiego powiatu, nie ma żadnego majątku, [ Wydz. Li- 
teracki] przewodnik Grona Błękitnego. 

Stanisław Marczewski, (Marciejewski, Stefan Maciejew- 
ski?), archiwariusz rządowej Komisji Król. Pol. w oddzia- 
le religii i oświecenia, 1. 22, z wileńskiej guberni, talszews- 
kiego powiatu, nie posiada żadnego majątku. [Wydz. Li- 
teracki| sekretarz Błękitnego Grona. 

(Józef Massalski) 

Tomasz Massalski, kandydat praw, l. 24, z mińskiej gu- 
berni, ihumeńskiego powiatu, nie ma żadnego majątku. 
[ Wydz. Literacki, Związek Błękitny w r. 1821/22]. 

Jan Michajłowicz (Michalewicz?), kandydat praw i filozo- 
fii, służy w kancelarii Wileńskiego Uniwersytetu, 1. 28, z 
duchownego powołania z wołyńskiej guberni, kowelskie- 
go powiatu, syn unickiego księdza, [ Wydz. Prawny], sekre- 
tarz Grona Białego. 
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100 Aleksander Mickiewicz, kandydat praw, 1. 21, z grodzień- 
skiej guberni, miasta Nowogródka, gdzie ma swój dom. 
| Wydz. Prawny, Związek Biały|. 

101 Jan Miszkiel, 1. 24, z Królestwa Polskiego, wojew. augus- 
towskiego, nie posiada żadnego majątku. [Wydz. Fiz.- 
Mat., Grono Amarantowe|]. 

102 Stanisław Morawski, doktor medycyny, 1. 23, z wileńskiej 
gub., kowieńskiego powiatu, gdzie rodzice posiadają 
majątek zwany Ustronie. [Wydział Medyczny |], przewod- 
nik Grona Granatowego. 

103 Franciszek Morze, kandydat prawa, I. 22, ur. w Król. Pol- 
skim, wychowywał się od dzieciństwa w gub. wileńskiej, 
rosieńskim powiecie, u swego wuja, księdza plebana wi- 
leńskiego Jasieńskiego, majątku żadnego nie posiada. 
[Wydz. Prawa, Związek Biały]. 

104 Karol Mujschel, mgr medycyny, 1. 24, z wileńskiej gu- 
berni, trockiego powiatu, gdzie rodzice jego mają mają- 
tek. 

105 (Murawski, lekarz) 

106 Napoleon Nowicki, student filozofii, 1. 23, z mińskiej gu- 
berni, nie posiada żadnego majątku. [Wydz. Fiz.-Mat. |, 
radca Grona Różowego. 

107 Edward Odyniec, student na Wydz. Prawa, 1. 20, z wileń- 
skiej guberni, oszmiańskiego powiatu, gdzie ojciec jego 
posiada majątek, [Wydz. Literacki], sekretarz Grona 
Biękitnego. 

108 (Orlicki, brak imienia) 

109 Dominik Orlicki, junkier 1 konnej artylerzyckiej roty, 1. 
21, z mińskiej guberni, rzeczyckiego powiatu, gdzie ro- 
dzice jego mają majątek. | Wydz. Literacki, Związek Błę- 
kitny). 

110 Eliasz Ostaszewski, student Wydz. Prawa, 23 lat, z wo- 
tyńskiej guberni, Nowogród-Wołyński, (z wiahelskiego) 
powiatu gdzie rodzicie jego mają majątek. [Wydz. Prawa, 
Związek Liliowy|. 

111 (Parczewski, brak imienia) 

112 Tomasz Pawłowicz (Pawłowski?), kandydat praw, 1. 27, z 
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grodzieńskiej guberni, brzeskiego powiatu, syn księdza 
unickiego. [Wydział Fiz.-Mat., Związek Zielony]. 

113 (Ks. Petrulewicz) 

114 Kazimierz Piasecki, kandydat praw, adwokat wileńskich 
izb sądowych, 1. 25, ur. w Wilnie, gdzie posiada dom. 
[Wydz. Prawa], przewodnik Grona Białego. Był także w 
Tow. Filomatów. 

115 Marian Piasecki, kandydat prawa, lat 28, rodem z Gali- 
cji, nie ma żadnego majątku. [ Wydz. Prawa], przewodnik 
Grona Białego. 

116 (Pierożyński, lekarz) 

117 Aleksander Pimiar, (Pilar?) 1. 23, rodem z Wilna, rodzice 
jego posiadają w powiecie wileńskim majątek Mickuny. 

118 Franciszek Piotrowski, l. 23, z gub. wileńskiej, telszews- 
kiego powiatu, nie posiada żadnego majątku. [Wydz. 
Fiz.-Mat., Grono Amarantowe|]. 

119 Justyn Romuald Pohl, kandydat prawa, 1. 23, z wileńskiej 
guberni, ma wielki kapitał w gotówce. [Wydz. Prawa, 
Związek Liliowy w r. 1821/22]. 

120 (Przecławski, brak imienia) 

121 (Rener, farmaceuta) 

122 Mikołaj Rodkiewicz, l. 27, z grodzieńskiej gub., lidzkiego 
powiatu, nie posiada żadnego majątku. [Wydz. Medycz- 
ny, Związek Granatowy]. 

123 (Adam Rogalski) 

124 Henryk Romer, student filozofii, l. 21, z guberni wileń- 
skiej, trockiego powiatu, gdzie ojciec jego rzeczywisty 
radca stanu posiada majątek. | Wydz. Fiz.-Mat., Związek 
Zielony|. 

125 (Romer, bez imienia) 

126 (Arkady Roszkowski) 

127 (Smokowski, bez imienia) 

128 (Snarski Józef) 

129 Jan Sobolewski, kandydat filozofii, nauczyciel krożskiej 
szkoły, l. 23, z Królestwa Polskiego, gdzie rodzicie jego 
mają majątek w łomżyńskim obwodzie, tykocińskiego 
powiatu zwany Grochy, [Wydz. Mat.-Fiz.,] przewodnik 
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Grona Zielonego. Należał także do Towarzystwa Filo- 
matów. 

130 Leopold Sosnowski (Leonard?), kandydat praw, 1. 22, z 
białostockiego obwodu, z miasta Bielska, nie ma żadne- 
go majątku. [Wydz. Prawa, Związek Liliowy]. 

131 (Ludwik Spitznagel) 

132 Emeryk (Zygmunt?) Staniewicz, l. 21, z wileńskiej gu- 
berni, upickiego powiatu, nie posiada żadnego majątku, 
oprócz 3 tys. rubli z zapisu ojca. [Wydz. Fiz.-Mat.|, se- 
kretarz Grona Amarantowego. 

133 Józef Staniszewski, kandydat filozofii, 1. 20, z mohilews- 
kiej guberni, seńskiego powiatu, gdzie posiada majątek 
Howary. [Wydział Fiz.-Mat., Związek Różowyj. 

134 (Wincenty Staniszewski) 

135 (Adam Strawiński) 

136 Adam Suzin, kandydat filozofii, 1. 23, z grodzieńskiej gu- 
berni brzeskiego powiatu, ojciec jego posiada majątek 
Zaleszany. [Wydz. Fiz.-Mat.|, sekretarz Zielonego Gro- 


na. 

137 (Szelking, bez imienia) 

138 Bruno Szemioth, kandydat filozofii, junkier lejbgwardii 
konnej artylerzyckiej roty, 1. 22. [Wydz. Fiz.-Mat., Zwią- 
zek Zielony| 

139 Franciszek Szemioth, 1. 22, z wileńskiej guberni, szawels- 
kiego powiatu, gdzie rodzice jego mają majątek. |Wydz. 
Fiz.-Mat., Związek Zielony]. 

140 Ignacy Szemioth, kandydat filozofii, junkier lejbgwardii 
konnej artylerzyskiej roty, lat 20. Obaj z grodzieńskiej 
guberni, kobryńskiego powiatu, gdzie rodzice mają mają- 
tek Iłosk. [Wydz. Fiz.-Mat., Związek Zielony]. 

141 Józef Szestkiewicz (Szetkiewicz?) student prawa, 1. 29, z 
wileńskiej guberni, rosieńskiego powiatu, gdzie rodzice 
jego mają majątek. [Wydz. Prawa, Związek Liliowy]. 

142 (Dionizy Szołajewski, w raporcie Nowosilcowa jako Szła- 
jewski lecz wymieniany tylko w sprawie świsłoczan). 

143 (Szymkajło, medyk, być może Daniel, Wydz. Medyczny, 
Związek Granatowy). 
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144 Michał Szyrma, kandydat prawa, 1. 22 z wileńskiej gu- 
berni i powiatu, gdzie posiada, majątek Sporów. | Wydz. 
Prawa, Związek Liliowy|. 

145 (Edward Slizień) 

146 Otto Ślizień, 1. 17, z grodzieńskiej guberni, nowogrodz- 
kiego powiatu, gdzie rodzice jego posiadają majątek 
Bartniki. [ Wydz. Fiz.-Mat., Związek Różowy r. 1821/22]. 

147 Ksawery Tarasiewicz, kandydat filozofii, lat 20, z mińs- 
kiej guberni i powiatu, nie ma żadnego majątku. [ Wydz. 
Fiz.-Mat. Związek Różowy|. 

148 (Terlecki, brak imienia) 

149 (Terlecki Ignacy?) 

150 Ksawery Turski, lat 22, z grodzieńskiej guberni, lidzkiego 
powiatu, gdzie też posiada majątek. [Wydz. Fiz.-Mat,, 
Związek Różowy|. 

151 Hr. Józef Tyszkiewicz, student filozofii, l. 21, z mińskiej 
guberni, borysowskiego powiatu, gdzie posiada własny 
majątek Pleszczenice. [| Wydz. Fiz.-Mat., Związek Różo- 


wyj. 

152 Jan Wiernikowski, kandydat filozofii, l. 23, z mińskiej gu- 
berni, mozyrskiego powiatu, nie ma żadnego majątku. 
[ Wydz. Literacki|, radca Błękitnego Grona. 

153 Konstanty Wierzbicki, kandydat prawa, |. 22, z mińskiej 
guberni i powiatu, gdzie rodzice jego mają majątek Wia- 
żynka. [Wydz. Prawa, Związek Liliowy|. 

154 (Wołodkowicz, brak imienia) 

155 (Wołodkowicz, brak imienia) 

156 Paweł Woelk, mgr filozofii i lekarz I klasy, 1. 24, z miasta 
Wilna, gdzie rodzice jego mają kamienicę i aptekę. 
[Wydz. Medyczny], radca Grona Granatowego. 

157 Michał Wołowicz 

158 (Zabiełło, brak imienia) 

159 (Franciszek Zahorowski) 

160 Serafin Zahorowski [Zaborowski?], kandydat filozofii, 
l. 26, z wileńskiej guberni i powiatu, nie ma żadnego ma- 
jątku. [Wydz. Fiz.-Mat., Związek Różowy|. 

161 Jan Zahorski, student filozofii, l. 21, z grodzieńskiej gu- 
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berni, nowogrodzkiego powiatu, , gdzie posiada majątek 
Rusocin. 

162 Konstanty Zaleski, student filozofii, 1. 23, z wileńskiej gu- 
berni, rosieńskiego powiatu, gdzie rodzice jego mają 
majątek Welionę. [Wydz. Fiz.-Mat., Związek Zielony|. 

163 Ignacy Zan, student filozofii, 1. 25, z mińskiej guberni, 
wilejskiego powiatu, nie posiada żadnego majątku. 
[Wydz. Medyczny, Związek Granatowy]. 

164 Stefan Zan, student na Wydziale Prawa [!], z mińskiej 
guberni, wilejskiego powiatu, nie posiada żadnego ma- 
jątku. [Wydz. Fiz.-Mat., Związek Różowyj. 

165 Tomasz Zan, kandydat filozofii, 27 lat, z mińskiej gu- 
berni, wilejskiego powiatu, ani on, ani ojciec jego nie po- 
siadają żadnego majątku, prezydent Towarzystwa Fila- 
retów. Był w Tow. Filomatów. [ Wydz. Literacki, Związek 
Błękitny|. 

166 Józef Zarzecki, kandydat filozofii, 1. 23, z grodzieńskiej 
guberni i powiatu, nie ma żadnego majątku. [ Wydz. Fiz.- 
Mat.|, sekretarz Grona Zielonego. 

167 Wincenty Zawadzki, kandydat prawa, 1. 20, z grodzień- 
skiej guberni, wołkowyskiego powiatu, gdzie też posiada 
swój folwark Repla. [Wydz. Fiz.-Mat. Związek Różowyj, 
przewodnik Grona Liliowego |[!]. 

168 Tadeusz Zieliński [Zyliński? |, l. 26, rodem z Król. Pol- 
skiego, nie ma żadnego majątku. On także należał do 
Towarzystwa Moralnego, które istniało wśród guwerne- 
rów, znajdujących się w świsłockim gimnazjum po ukoń- 
czeniu kursów nauk. [ Wydz. Literacki, Związek Błękitny 
r. 1821/22]. 


Uwaga: Wymienieni pod numerami: 7, 109, 139, 141, 142, 163 
przebywali w Petersburgu. Dla odebrania od nich od- 
powiedzi, zakomunikowano punkty zapytań S. Peters- 
burskiemu p. wojennemu generał-gubernatorowi Miło- 
radowiczowi, lecz za Najwyższym rozkazem wydanym 
wskutek najuniżeńszego o nich sprawozdania hr. Miła- 
rodewicza, wszyscy wysłani dla badań do Wilna. 


487 


Aneks 
Obwinieni, nie będący Filaretami 


169 Adam Ferdynand Adamowicz, doktor medycyny, l. 22, 
z m. Wilna, nie ma żadnego majątku. 

170 Justyn Ciecierski, l. 18, z białostockiego obwodu, gdzie 
ojciec jego posiada majątek. 

171 Jan Grodkowski, 1. 15, z wileńskiej guberni, wiłkomirs- 
kiego powiatu, gdzie rodzice jego posiadają majątek. 

172 Jan Haciski, 1. 21, z grodzieńskiej guberni, nowogrodz- 
kiego powiatu, rodzice jego mają w Wilnie kamienicę. 
[Wydz. Fiz.-Mat., Związek Amarantowy. Nie udowod- 
niono mu! ?] 

173 Wincenty Ignatowicz, kandydat prawa, l. 25, z mohylew- 
skiej guberni, siebieżskiego powiatu, nie ma żadnego 
majątku. 

174 Ignacy Januszewski, kandydat filozofii, 1. 20, z miasta 
Wilna, nie ma żadnego majątku. [ Wydz. Fiz.-Mat., Zwią- 
zek Różowy. Nie udowodniono mu! ?] 

175 Karol Jentz (Jenc?), kandydat filozofii, nauczyciel Li- 
ceum Krzemienieckiego, l. 25, z wołyńskiej guberni, z 
miasta Krzemieńca, gdzie posiada dom. 

176 Józef Jeżowski, kandydat filozofii, 1. 30, z kijowskiej gu- 
berni, wasilkowskiego powiatu, nie posiada żadnego ma- 
jątku. Przyznał się, że był członkiem Tow. Filomatów, a 
nie będąc wrzekomo członkiem Filaretów, bywał niekie- 
dy na ich posiedzeniach. [Żob. nr 57]. 

177 Karol Kamiński, 1. 23, z mińskiej guberni i powiatu, nie 
ma żadnego majątku. 

178 Konstanty Kelner, kandydat prawa, 1. 21, z białostockie- 
go obwodu, syn radcy tamtejszego obwodowego rządu, 
nie ma żadnego majątku. 

179 Adam Kociewicz, 1. 23, z grodzieńskiej guberni, prużań- 
skiego powiatu, syn księdza unickiego. 

180 Bolesław Kontrym, kandydat prawa, z wołyńskiej gu- 
berni [właściwie wileńskiej guberni i powiatu! ], syn radcy 
kolegialnego Kontryma, posiadacza inturskiego starost- 
wa. 
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181 Adam Łyszczyński, 1. 18, z białostockiego obwodu, gdzie 
rodzice mają majątek Markowszczyzna. 

182 Adam Mickiewicz, kandydat filozofii, były nauczyciel ko- 
wieńskiej szkoły, l. 24, z grodzieńskiej guberni, miasta 
Nowogródka, gdzie posiada dom z gruntem. Przyznał 
się, że był członkiem Filaretów, bywał czasem na ich po- 
siedzeniach. 

183 Jerzy Mickiewicz, z grodzieńskiej guberni, nowogrodz- 
kiego powiatu, posiada dom w Nowogródku. [Wydz. 
Fiz.-Mat., Związek Różowy r. 1821/22. Nie udowodnio- 
no mu!?|. 

184 Karol Mikulski, kandydat filozofii, z wołyńskiej guberni, 
nie ma żadnego majątku. 

185 Teodor Miłakowski, 1. 23, z wołyńskiej guberni, syn księ- 
dza unickiego. 

186 Onufry Pietraszkiewicz, kandydat filozofii, 1. 30, z miń- 
skiej guberni, nie ma żadnego majątku. Przyznał się, że 
był tylko członkiem Towarzystwa Filomatów. 

187 Hr. Józef Plater, l. 23, z wieleńskiej guberni, rosień- 
skiego powiatu, gdzie posiada majątek. 

188 Edward Połjanowski, (Pułujanowski?), l. 18, z mińskiej 
guberni, słuckiego powiatu, nie ma żadnego majątku. 

189 Antoni Ptaszyński, 1. 20, z podolskiej guberni, gdzie ro- 
dzice jego mają majątek. [Wydz. Prawny, Związek Li- 
liowy, w 1821/22. Nie udowodniono mu!?|. 

190 Michał Rukiewicz, kandydat prawa, 1. 28, z białostoc- 
kiego obwodu, nie ma żadnego majątku. 

191 Napoleon Szyryn, l. 20, z mińskiej guberni, dziśnień- 
skiego powiatu, gdzie rodzice jego mają majątek. 

192 Rafał Slizień, 1. 19, z grodzieńskiej guberni, nowogrodz- 
kiego powiatu, gdzie rodzice jego mają majątek Bortniki 

| 

193 Antoni Zenowicz, l. 25, z wieleńskiej guberni, mieszka w 
Wilnie, nie ma żadnego majątku. 

194 Ignacy Terlecki, kandydat prawa, 1. 25, z mińskiej guber- 
ni, pińskiego powiatu, gdzie posiada majątek. [E. Osta- 
szewski mówi o dwóch Terleckich|. 
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195 Marcin Żyliński, 1. 26, z mińskiej guberni i powiatu, gdzie 
rodzice jego mają grunt własny. 


Nie odszukani: 


196 Choderowicz. [Chodorowicz Józef, Wydz. Prawny, Źwią- 
zek Liliowy]. 

197 Dziekoński. [Michał? E. Ostaszewski widział go w habi- 
cie pijarskiem w Lubaczowie w 1824; zginął zamordowa- 
ny w lesie. Wydz. Prawny, Związek Liliowy|. 

198 Lewal 

199 Porębski Wincenty. [Wydz. Prawny, przewodniczący 
Związku Białego]. 

200 Wańkowicz. 

201 Wierzbołowicz. 

202 Zyliński. [Wincenty, Wydz. Fiz.-Mat., Związek Zielony 

r. 1821/22. por. 168, 195]. 
Z, powodu wydalenia się z Wilna i ponieważ obwiniający 
ich o należenie do Tow. Filaretów nie podali imion tych 
uczniów, policja nie zdołała jeszcze przedsięwziętymi 
środkami odnaleźć miejsc ich pobytu; założyciel zaś To- 
warzystwa Zan utrzymuje, że Wańkowicz, Wierzboło- 
wicz i Zyliński nie należeli do tego Towarzystwa. 

203 Grigorowicz August [właściwie Hrehorowicz]. 

204 Grigorowicz Tadeusz [właściwie Hrehorowicz. Wydz. 
Fiz.-Mat., Związek Różowy|. 

205 Hamlikiewicz Mikołaj. 

206 Horain Jan. [ Wydz. Fiz.-Mat., Związek Zielony|. 

Z wileńskiej guberni, jak donosi policja, Horain znajduje 
się w S$. Petersburgu w korpusie kadetów. 

207 Nowicki Tadeusz 

208 Pietkiewicz Dominik 

209 Słeżanowski z gub. mohylewskiej 

210 Sławiński Ksawery. [Wydz. Fiz.-Mat., Związek Amaran- 
towy |. 

211 Zamacki Michał [Ziemacki, Wydz. Fiz.-Mat., Związek 
Amarantowy] z wileńskiej guberni, jak donosi policja, 
Horain znajduje się w S. Petersburgu w korpusie kadetów. 
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212 Jarmołowicz Jan, z grodzieńskiej guberni. [Wydz. Fiz.- 
Mat., Związek Zielony]. 

213 Krasicki, Zan twierdzi, że był przyjęty lecz nie został 
wprowadzony do Towarzystwa. 

214 Krekowiecki Jan [Krechowiecki! z guberni kijowskiej, 
humańskiego powiatu. Wydział Prawny, Związek Lilio- 


wyj. 

215 Paprocki Ludwik, z guberni grodzieńskiej. 

216 Borysiewicz, z guberni witebskiej. [Antoni, Wydz. Fiz.- 
Mat., Związek Zielony |. 

217 Dolner Franciszek, z wołyńskiej guberni. [Dotner, Wydz. 
Medyczny, Związek Granatowy]. 

218 Zebrowski Tadeusz, z podolskiej guberni. [Wydz. Praw- 
ny, Związek Biały. Autor Sądu Minosa]. 

219 Ginet Wiktor, rodem z Królestwa Polskiego, wojew. au- 
gustowskiego. 

220 Ks. Ogiński Ksawery, przebywa w Królestwie Polskim, 
lecz nie wiadomo w jakim miejscu; założyciel Towarzyst- 
wa Zan twierdzi, że on do niego nie należał. 

221 Popejko, przebywa w Gruzji, jako łekarz pułkowy, nie 
wiadomo w jakim pułku. [Jan, Wydz. Medyczny, Zwią- 
zek Granatowy]. 

222 Stankiewicz, wstąpił jako lekarz do służby wojskowej, nie 
wiadomo do jakiego pułku. [Wydz. Medyczny, Związek 
Granatowy]. 

223 Szydłowski Wincenty. 

224 Zamajski Henryk [Zamoyski, Wydz. Fiz.-Mat., Związek 
Różowy|. 

225 Butkiewicz Tomasz [Budkiewicz? | 

226 Przeciszewski Kajetan, zm. 26 października 1823 w ma- 
jątku ojca w Gruzdziszkach w guberni wileńskiej, rosień- 
skim powiecie; zamknąwszy się w swoim pokoju, za- 
strzelił się, zostawiwszy do brata swego list, w którym 
żegnając się napisał, ze im zostawi boleść, lecz sobie czy- 
ni największe zadowolenie. 


1 Podstawę spisu stanowi raport N. Nowosilcowa, z którego pochodzą też podane in- 
formacje, o wymienionych osobach. Raport uzupełniono danymi według spisu 
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A. Krechowieckiego: Prawdy i bajki 1911 (w nawiasach kwadratowych); Dr Szeligi: 
Proces Filaretów w Wilnie 1889 (dane w nawiasach półokrągłych); St. Pietraszkie- 
wiczówny: Dzieje Filomatów, Wilno 1912 oraz S. Jundziłła cyt. za A. Kirkorem: 
Obrazy litewskie, Poznań 1874. W związku z licznymi dopełnieniami raportu No- 
wosilcowa, wprowadzono układ alfabetyczny, zmieniła się też całkowicie numera- 
cja spisu; według raportu Nowosilcowa obejmował on w cz. 1 108 nazwisk (obecnie 
168), w cz. 2 u Nowosilcowa 109-135 nazwisk (obecnie 169—195), w cz. 3 u Nowo- 
silcowa 136-166 (obecnie 196-226). W stosunku do raportu Nowosilcowa przybyło 
ogółem 113 nazwisk. 


XI. Wyrok w procesie 
Filomatów i Filaretów 


(Z. rosyjskiego). Wyrok. 


Dziennik posiedzeń Najwyżej ustanowionego Komitetu, dla 
rozpatrzenia dzieł o nieporządkach zdarzonych w Uniwersy- 
tecie Wileńskim. D. 7 sierpnia 1824 r. 


Na oryginale własną Jego Imperatorskiej Mości ręką tak: 
ma być podług tego. Carskie Sioło d. 14 sierpnia 1824 roku. 


Komitet po wysłuchaniu wypisów z doniesień rzeczywistego 
Radcy Tajnego p. Nowosilcowa, podanego Jego Cesarzewiczo- 
wskiej Mości W.Ks. Konstantemu, w przedmiocie przeprowa- 
dzonego przezeń w Wilnie śledztwa w sprawie towarzystw taj- 
nych, stosując się do rozporządzenia Rzeczywistego radcy taj- 
nego Nowosilcowa, ażeby kary występnym nie naznaczać za 
stopień ich przestępstwa wedle srogości prawa, ale wedle po- 
budek politowania, oświadczył swoje zdanie. 


A) Względem towarzystw tajnych 
Filaretów i Filomatów. 


1. Chociaż wina ustanowienia towarzystw tajnych Filoma- 
tów 1 Filaretów, oraz należenie do nich, pada na wszystkich w 
ogólności członków, z liczby których, Komisya śledząc, odkryła 
i udowodniono 108 ludzi, biorąc atoli na uwagę, że byli oni po- 
ciągnięci do tego występku przykładem starszych towarzyszów 
i wpływem panującego ducha czasu, a także, iż większa część 
zostawała 7 miesięcy pod ścisłym aresztem, przeto, uzyskawszy 
od nich w równej części wydatek na prowadzenie śledztwa w 
sprawie filaretów poniesiony, od dalszej ich odpowiedzialności 
uwolnić, wyjąwszy jednak następujących. 
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2. Dziesięciu członków towarzystwa Filomatycznego, któ- 
rzy się poświęcili stanowi nauczycielskiemu, a także i tych z Fi- 
lomatów, którzy się okazali czynniejszymi w szkodliwych wi- 
dokach tego towarzystwa, nie zostawując ich w Polskich gu- 
berniach, gdzie myśleli rozszerzyć nierozsądny nacyonalizm 
Polski przez pośrednictwo nauki, zostawić p. Ministrowi oś- 
wiecenia narodowego, ażeby ich użył do zajęć w szkole, w od- 
dalonych od Polski guberniach, dopokąd nie nastąpi decyzya 
względem powrotu ich do rodzeństwa. Nazwiska tych filoma- 
tów 1 filaretów zawiera lista pod literą P. w liczbie 20 osób. 

3. W liczbie wymienionych w punkcie 21m filomatów i fila- 
retów znajdują się uczniowie skarbowi: Józef Kowalewski, Fe- 
liks Kułakowski i Jan Wiernikowski, którzy przed rozpoczę- 
ciem Śledztwa oświadczyli życzenie doskonalenia się w języ- 
kach wschodnich, w zamiarze postąpienia do służby w Kole- 
gium zagranicznem, tych odprawić do Uniwersytetu Kazań- 
skiego, 

4. Kazimierza Piaseckiego i Ignacego Domeykę, znajdu- 
jących się w liczbie Filomatów, którzy nie poświęcili się po- 
wołaniu nauczycielskiemu, również członka Towarzystwa Fi- 
laretów, Stanisława Makowieckiego, zostawić wprawdzie w 
miejscu teraźniejszego ich pobytu, jednak pod ścisłym dozo- 
rem policyi miejscowej, z tem, żeby ich nie przeznaczać do 
zadnej służby, bez pozwolenia Jego Cesarzewiczowskiej Mości 
W.Ks. Konstantego. 

5. Nauczycieli Szkoły Połockiej Ks.Ks. Pijarów, Księży Ma- 
cieja Brodowicza 1 Kalasantego Lwowicza, oddalić na zawsze 
od obowiązków nauczycielskich i poddać ich szczególnemu do- 
zorowi ich zwierzchności duchownej. 

6. Jana Czeczota i Adama Suzina, którzy w wierszach i mo- 
wach publikowali szkodliwe zamiary, po wytrzymaniu ich przez 
6 miesięcy w twierdzy, wysłać z polskich, w rosyjskie gubernije, 
dopóki nie nastąpi decyzya względem powrotu ich do swojej 
rodziny. 

7. Takiejże karze ulec ma i założyciel Towarzystwa Tomasz 
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Zan, po wytrzymaniu go w twierdzy przez rok jeden. 

8. Jan Jankowski, chociaż powinienby ulec tejże samej ka- 
rze, jaka się naznacza dla Jana Czeczota i Adama Suzina, jed- 
nak z uwagi, że on pierwszy odkrył istnienie towarzystwa Fila- 
retów i szczerze żałował, że do niego należał, policzyć mu jako 
karę 10-miesięczne trzymanie jego pod aresztem i wysłać z pol- 
skich guberni. 

9. Sześciu byłych uczniów Uniwersytetu Wileńskiego, przy- 
słanych z Petersburga do śledztwa, a mianowicie Ignacego i 
Brunona Szemiotów, Dominika Orlickiego, Józefa Szetkie- 
wicza, Wincentego Bobińskiego i Konstantego Zaleskiego, po- 
wrócić na dawne miejca, oddając Zaleskiego pod dozór policyl. 


B) Względem Towarzystwa w Świsłoczy, 
pod nazwą Naukowego i Moralnego. 


Założycielom tych towarzystw, Dyonizemu Szołajewskiemu 
1 Jakubowi Abramowiczowi, policzyć jako karę areszt ich i od 
dalszej odpowiedzialności uwolnić, a Zwierzchności Uniwersy- 
teckiej polecić, aby nie przeznaczała ich do żadnego obowiązku 
w swoim wydziale. Z innymi członkami pomienionych dwóch 
towarzystw postąpić jak z Filaretami, wymienionymi w pierw- 
szym punkcie pod literą A, tj. uwolnić od dalszej odpowiedzial- 
ności, po uzyskaniu wydatków, poniesionych na prowadzenie 
śledztwa w sprawie tych towarzystw. 


C) Względem przyczyn rozszerzenia się 
ducha niespokojnego w zakładach 
naukowych wydziału wileńskiego. 


1. Dla przecięcia szkodliwego wpływu, który przedsięwzię- 
ła partia przeciwna zwierzchności Uniwersyteckiej, oddalić od 
obowiązków profesorów zwyczajnych Lelewela, Bobrowskiego 
i Daniłowicza, nadto ponieważ sam pobyt ich w Wilnie nie 
może im być dozwolony, zatem pierwszemu z nich Lelewelowi, 
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który jest rodem z Królestwa Polskiego, dozwolić powrotu do 
swojej ojczyzny, drugiego zaś, jako będącego w stanie ducho- 
wnym, oddać pod dozór duchownej zwierzchności z tem, aby 
wydaliła go z Wilna, a trzeciemu zostawić obranie sobie miej- 
sca pobytu za granicą polskich guberni. 

2. Przedsięwzięte przez rzeczywistego radcę tajnego No- 
wosilcowa środki w Wileńskim Uniwersytecie, ile że bardzo 
użyteczne i odpowiadające celowi, nie tylko potwierdzić dla 
Wydziału Uniwersytetu Wileńskiego, ale rozciągnąć je i na in- 
ne naukowe wydziały, póki nie będą wydane szczególne w tym 
względzie ustawy. 

Srodki te są następujące. Co do części naukowej: 

a) Prawo przyrodzone i nauki polityczne wyłączyć z liczby 
przedmiotów, dawanych po gimnazyach, a zamiast tego po- 
większyć liczbę godzin dla wykładów języków greckiego, łaciń- 
skiego i rosyjskiego. 

b) Liczbę godzin wykładowych wymowy i poezyi zmniej- 
szyć. 
c) Wybór materyi czyli tematów do ćwiczeń zadawanych 
uczniom, nie zostawiać wyborowi nauczycieli, ale rząd Uni- 
wersytecki sam naznaczać je powinien, i zrobić zbiór osobny, z 
którego nauczyciele mają zadawać materye czyli temata. 

Co do dozoru szkolnego: 

1. Dla dozoru nad uczniami w klasach, w kościele, miesz- 
kaniach iw ogólności w mieście, zamiast dwóch, naznaczonych 
etatem bedelów, czyli dozorców, ustanowić czterech młod- 
szych i jednego starszego bedela czyli inspektora, wybranych 
z osób mających dobre o sobie świadectwa. 

2. Listę uczniów tak Uniwersytetu jak 1 Gimnazyum, z wy- 
mienieniem gdzie każdy mieszka, odesłać do policy! miejsco- 
wej. 

3. Ułożyć nowe prawidła dla dozoru tak uczniów uniwersy- 
teckich, jako też gimnazyalnych i szkół powiatowych, prawidła 
takowe wkładać mają obowiązek na dozorujących, aby utrzy- 
mywać i wpajać w młodzież bojaźń Boską i ściśle dopilnować 
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wykonania następujących prawideł: 

a) Ażeby młodzież ucząca się szanowała zwierzchność 
wszelką krajową, z posłuszeństwem. 

b) Zeby żyła bogobojnie według przepisów swego wyzna- 
nia, nie czyniąc nikomu krzywdy, a za własną, samemu spra- 
wiedliwości nie robiąc, ale dochodząc jej drogą prawa. 

c) Ażeby uczniowie regularnie bywali i pilnie słuchali wy- 
kładanych im nauk. 

d) Przez cały czas pobytu swego w Uniwersytecie innego 
odzienia, oprócz mundurowego, przepisanego, nie używali i 
bez niego nigdzie nie wychodzili. 

e) Ażeby w tajne związki i stowarzyszenia nie wchodzili. 

f) Wteatrze, na redutach i tym podobnych zgromadzeniach 
i zabawach, bez otrzymanego na piśmie zezwolenia od Rektora 
nie bywali. 

g) Za miasto na przechadzki ani herboryzacye” bez takie- 
goż pozwolenia nie wychodzili. 

h) W publicznych domach jako to: w teatrach, w bilardach i 
tym podobnych miejscach nie bywali. 

i) Książek przeciwnych chrześciańskiej wierze i egzystu- 
jącym systematom rządów, a osobliwie rosyjskiego i innych, 
gorszących, a do lekcyi nie należących nie czytali i u siebie nie 
mieli. 

k) Bez otrzymania pozwolenia, świadectwa lub patentu z 
Uniwersytetu nie oddalali się. 

4. Przepisać formę dla dziennych raportów, z których by 
Rektor i zwierzchność szkolna wiedzieć mogła o postępowaniu 
uczniów w klasach i o wszelkich codziennych wydarzeniach. 

Komitet potwierdził następujące rozporządzenie rzeczy- 
wistego radcy tajnego Nowosilcowa. 

a) Ażeby Kurator Uniwersytetu Wileńskiego odwiedzał go 
co rok, i przebywał czas niejaki w Wilnie. Komitet zaś mniemał, 
że przy teraźniejszych okolicznościach koniecznie potrzeba, 
aby Kurator teraz stale przebywał w Wilnie, aż do całkowitego 
przeprowadzenia nowo zaprowadzonego porządku. 
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b) Ażeby guwernerowie, czyli domowi nauczyciele, cenzo- 
rowie i monitorowie, dopóki nie nastąpi o nich osobna ustawa, 
wybierani byli przez rząd Uniwersytetu pod jego za nich od- 
powiedzialnością. 

c) Ażebywszyscy nauczyciele każdej szkoły odpowiadali SO- 
lidarnie za wszystkie towarzystwa tajemne, które by się między 
uczniami zawiązały. 

d) Zeby na Rektora i Dziekanów wybierano osoby oddane 
Rządowi, znane ze sposobu myślenia, średniego wieku. 

e) Ażeby rozkazano Zwierzchności policyjnej miejscowej 
mieć ścisły dozór nad przywożonemi w granice Rosyi książ- 
kami w języku polskim i innemi zagranicznemi, żeby w ich licz- 
bie nie przywożono dzieł szkodliwych i zakazanych. Komitet co 
do tej ostatniej okoliczności był tego jeszcze zdania, że co się ty- 
czy przywozu ksiąg z zagranicy, byłoby pożyteczną rzeczą do- 
pełnić już istniejące ustawy, a najbardziej porównać rozporzą- 
dzenia istniejące w tym przedmiocie w Państwie Rosyjskiem z 
tymi, jakie dla Królestwa Polskiego są przepisane, ażeby wy- 
pełnienie ich było wszędzie jednostajnem. 

f) Ażeby zaprowadzone przez profesora Pelikana, w czasie 
jego zastępstwa Rektora, książki szkolne zostawić po szkołach 
w użyciu, dawniejszych zaś, przez niego odmienionych szko- ' 
dliwych książek, jak np. gramatyki polskiej Kopczyńskiego, wy- 
boru mowy Chrzanowskiego” i innych, nie tylko na nowo w 
użycie nie wyprowadzać, ale jeśliby się gdzie znajdowały po 
szkołach ich egzemplarze, odebrać i zniszczyć; prócz tego 
książki szkolne poddać nowemu starannemu przejrzeniu. 


D) Względem kursu filozofii 
P. Gołuchowskiego. 


Komitet, po przejrzeniu raportów rzeczywistego radcy taj- 
nego Nowosilcowa do jenerała Grafa Arakczejewa, względem 
lekcyi filozofii profesora Gołuchowskiego w Uniwersytecie 
Wileńskim, przekonawszy się, że doktryny jego, skłonność 
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umysłu do filozofii mistycznej, i przekonania polityczne, w wy- 
danej przezeń i za granicą drukiem ogłoszonej książeczce”, wy- 
rażone, odejmując mu zaufanie rządu, czynią go nieodpowie- 
dnim na nauczyciela tak ważnej dla wpływu swojego na umysły i 
moralność nauki, a osobliwie w polskich guberniach, postano- 
wił profesora Gołuchowskiego oddalić od obowiązku i z miasta 
Wilna, pozwalając mu wydalić się z Rosyi do swojej ojczyzny. — 
Oryginał podpisali: Jenerał Graf Arakczejew, Admirał Szysz- 
kow, Rzeczywisty Radca Tajny Nowosilcow. 

Lista osób: Litera P. 

Byłych członków tajnych towarzystw Filomatów 1 Filaretów, 
których, po zniesieniu się z P. Ministrem spraw Duchownych i 
Narodowego Oświecenia, przeznacza się na pomieszczenie w 
dalekich od Polski guberniach odpowiednio ich powołaniu, po 
wytrzymaniu z nich, Zana przez rok jeden, a Czeczota i Suzina 
po 6 miesięcy w twierdzy. 


Imiona i Nazwiska Gdzie którzy zostawali 
i czem się zajmowali 


N. Filomaci: 


1. Tomasz Zan, Sposobił się w Uniwer- 


ZY, 
kand. filozofii Ę 30 . _ sytecie Wileńskim zająć 
88.8 _ miejsce nauczyciela 
E R 2 w szkołach publicznych, 
ER a między tem zajmował 
KE So się dawaniem lekcyi pry- 
sBAas  .watnych. 
2. Jan Czeczot B Ę ES _ Zostający w kancelaryi 
JE prokuratoryi Radziwiłło- 
SEŃ wskiej. 
3. Adam Suzin, 5 ge Uczył się w Uniwersyte- 
0 


kand. filozofii cie Wileńskim 
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4. Franciszek Malewski, 
mag. prawa 


5. Józef Jeżowski, 
starszy kand. fil. 

6. Teodor Łoziński, 
kand. fil. 

7. Adam Mickiewicz, 
kand. fil. 

5. Jan Sobolewski, 
kand. fil. 

9, Józef Kowalewski, 
kand. fil. 

10. Onufry Pietraszkiewicz, 

kand. fil. 


11. Wincenty Budrewicz, 
kand. fil. 


Filareci: 


12. Mikołaj Kozłowski, 
kand. fil. 

13. Jan Heydatel, 
kand. fil. 

14. Jan Krynicki, kand. fil. 

15. Feliks Kułakowski, 
kand. fil. 

16. Jan Wiernikowski, 
kand. fil. 
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Był wysłany kosztem Uni- 
wersytetu na wojaż za gra- 
nicę, dla dalszego dosko- 
nalenia się w naukach, 

w celu objęcia w Uni- 
wersytecie obowiązku 
profesora, a dziś się znaj- 
duje w Wilnie. 

Zajmowali się w Wilnie 
dawaniem lekcyi prywat- 
nych. 


Naucz. Szkoły Kowień- 
skiej. 

Nauczyciel Szkoły Kros- 
kiej. 

Uczeń skarbowy pedago- 
gicznego Instytutu. 
Zostaje w Wilnie w pro- 
kuratoryi Radziwiłłows- 
kiej. 

Zajmował się dawaniem 
prywatnych lekcyl. 


Nauczyciel szkoły 
Zytomierskiej. 


Uczniowie skarbowi 
Pedagogicznego Instytutu 
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17. Cypryan Daszkiewicz, Uczący się jeszcze w Wi- 
kand. prawa. leńskim Uniwersytecie. 

18. Hilary Łukaszewski, 
kand. prawa. 

19. Jan Michalewicz, W kancelaryi Uniwersy- 
kand. prawa i filoz. tetu. 

20. Jan Jankowski, Uczący się w Wileńskim 
stud. fil. Uniwersytecie. 


(Z rosyjskiego). Wiadomość o 17 członkach 
tajnych towarzystw Filomatów i Filaretów, 
których się przeznacza do zajęcia posad 
w szkołach, w oddalonych od Polski 
guberniach. 


„.Zan Tomasz, kand. filozofii. Może wykładać matema- 
tykę w rosyjskim języku. 

„Czeczot Jan, kand. filozofii, może być użytym na służ- 
bę w kancelaryach. 

„Suzin Adam, kand. filozofii, dla wybornych jego wia- 
domości z nauk matematycznych, może być przydzielonym 
do korpusu inżynierów dróg i komunikacyl. 
„Malewski Franciszek, magister prawa, może wy- 
kładać prawo i ekonomię polityczną; życzy sobie wstąpić 
do służby cywilnej przy którem z Ministerstw w stolicy. 
„Jeżowski Józef, starszy kand. filozofii, może wykła- 
dać literaturę grecką i łacińską, a także pedagogikę w ję- 
zyku łacińskim, lecz dla słabego zdrowia życzyłbym sobie, 
by go przeniesiono do ciepłego klimatu. 

„Łoziński Teodor, uznany za godnego stopnia magis- 
tra filozofii, może wykładać w języku rosyjskim fizykę 1 
chemię. 

. Mickiewicz Adam, kand. filozofii, może wykładać ję- 
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zyk łaciński po niemiecku, po francusku, po łacinie i po 
rosyjsku, lecz dla słabości zdrowia życzy sobie wstąpić do 
służby rządowej, takiej, w której by mniej, aniżeli w za- 
wodzie nauczycielskim wymagano naprężenia umysłu. 


„Sobolewski Jan, kand. filozofii, może wykładać ma- 


tematykę w języku francuskim; przytem jest uzdolnionym 
do służby przy korpusie inżynierów dróg i komunikacyl. 


„Pietraszkiewicz Onufry, kand. filozofii, mógłby 


wykładać nauki przyrodnicze w języku francuskim. Życzy 
sobie wstąpić do służby cywilnej. 

Budrewicz Wincenty, kand. filozofii, uznany za 
godnego stopnia magistra filozofii, może wykładać w ję- 
zyku rosyjskim matematykę, wyższe rachunki i racjonalną 
mechanikę. 

Kozłowski Mikołaj, kand. filozofii, może wykładać 
w języku rosyjskim fizykę, chemię i historię naturalną. 
Heydatel Jan, kand. filozofii, może z korzyścią wy- 
kiadać po francusku wszystkie gałęzie nauk matematycz- 
nych. Życzy sobie, by go przydzielono do korpusu inży- 
nierów dróg i komunikacyi. 

Krynicki Jan, kand. filozofii, może z korzyścią wy- 
kładać po rosyjsku historię naturalną, którą się przede 
wszystkiem zajmował, a także można go użyć przy ogro- 
dzie botanicznym i przy zakładach podobnego rodzaju. 
Daszkiewicz Cyprian, kand. praw, może wykładać 
prawo miejscowe, a jeszcze więcej historię powszechną w 
języku rosyjskim 1 francuskim. 

łukaszewski Hilary, kand. praw, może wykładać 
prawo rzymskie w języku łacińskim i francuskim, życzy 
sobie, by go przydzielono do służby cywilnej w kancela- 
riach. 

Michalewicz Jan, kand. praw i filozofii, zdatny do 
służby w kancelaryi. 

Jankowski Jan, rzeczywisty student oddziału literac- 
kiego, może uczyć języka łacińskiego. 
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Tekst za artykułem dr Szeligi pt. Proces filaretów w Wilnie „Archiwum do dziejów li- 
teratury i oświaty w Polsce” t. VI, Kraków 1890, s. 317-324. Z drobnymi różnicami u 
Wł. Mickiewicza: Żywot A. Mickiewicza, Poznań 1890, t. I, s. 153—154. 


1 Łac. herba — trawa, darń 

2 Chodzi tu o ks. Onufrego Kopczyńskiego (1735-1817), filologa i pedagoga, współ- 
pracownika Komisji Edukacji Narodowej, autora Gramatyki języka polskiego, War- 
szawa 1817 i o ks. Pawła Chrzanowskiego (1783-1849), wydał anonimowo Wybór 
różnych gatunków mowy wolnej z stosownemi uwagami, Warszawa u Zawadzkiego i 
Węckiego 1816 cz. I-II, był też autorem Wyboru różnych gatunków poezji i rymopi- 
sów polskich dla użytku młodzieży cz. I-III, Warszawa 1818, druk. ks. pijarów (wyd. 
II 1820). 

Mowa o pracy Józefa Gołuchowskiego: Die Philosophie in ihrem Verhdltnisse zum 
Leben gahzer Vólker und einzelner Menschen. Ein Versuch von... Erlangen 1822, de- 
dykowana F.W.J. Schellingowi, przekład polski Ksawerego Bronikowskiego i fran- 
cuski ks. Zofii ze Śliźniów Czetwertyńskiej. 
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11. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 15/27 grudnia 1823 ....... 123 
12. Do Stanisława Kozakiewicza, Wilno, 16/28 grudnia 1823 ..........12111. 125 
13. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 16/28 grudnia 1823 ............. 126 
14, Do Franciszka Malewskiego, Wilno, 16/28 grudnia 1823 ..........111-1.. 127 
15. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 18/30 grudnia 1823 ............. 128 
16. Do Filaretów, Wilno, 23-28 grudnia 1823/ 4—9 stycznia 1824 .......... 133 
17. Do Jana Czeczota, Wilno, 24 grudnia 1823/5 stycznia 1824 ............. 141 
18. Do Rak Pietraszkiewicza, Wilno, 25 grudnia 1823/ 

O:Styczmia load A Bl KLA 145 
19. Do FART Pietraszkiewicza, Wilno, 27-28 grudnia 1823/8— 

9:SIYCZNIA 1024: ao OO RAR O A A Oaza RA 150 
20. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 31 grudnia 1823/ 

12 w: 1824 dead dod Ozi dzka 160 
21. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, Boe stycznia 1824 ..... 163 
22. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 3/15 stycznia 1824 ........111111. 168 
23. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, luty ? 1824 ......sassssszesesnanasa 172 
24. Do Michała ECB, Wilno, marzec 1824 ........ussessaanasenasesca00 175 
25. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, marzec 1824 ......asssne411:1:11 177 
26. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 2/14 kwietnia 1824 .............. 178 
27. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 6/18 kwietnia 1824 .............. 180 
28. 19 a IeEO Pietraszkiewicza, Wilno, 11-12/23 —24 kwietnia 6 
29. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 13—15/25-27 kwietnia ż7 


30. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 23 kwietnia/5 maja 1824 .... 195 
31. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 28 kwietnia/10 maja 1824 .. 198 
32. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 28 kwietnia/10 maja 1824 .. 202 
33. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 29 kwietnia/11 maja 1824 .. 206 


34. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 3/15 maja 1824 .......11112111-21-. 210 
35. Do Franciszka Malewskiego, Wilno, 4/16 maja 1824 .........121121221212--- 213 
36. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 7/19 maja 1824 ........4.21221-1:. 219 


37. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 10-11/22-23 maja 1824 ...... 224 
Dodatek I: 
Onufry Pietraszkiewicz: 1-3 Instrukcje dla Franciszka 


Malewskiego, matzec 1824 wosssssc osi Aaaa ec 228 
Dodatek II: 
1-2 Ludwika Kostrowicka do Tomasza Zana, wiosna 1824 ............. 232 


Listy Kazimierza Piaseckiego do Filomatów i Filaretów 


1. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 9/21 listopada 1823 ............. 237 
2. Do Filomatów (fragm. Dziennika koziego) Wilno, przełom 
listopada i grudnia (29 listopada-1 grudnia/11-13 grudnia 1824 ..... 239 


3. Do Jana Wysockiego, Wilno, grudzień 1823 ...........eeseuasnosnasaasasaiawsaa 246 
4, Do Stanisława Kozakiewicza, Wilno, grudzień 1823 spocznie 249 
5. Do Stanisława Kozakiewicza, Wilno, grudzień? 1823 ........su440:1:2:1:21 250 
6. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 5/17 grudnia 1823 ......... 252 


Wykaz publikowanych listów 


7. Do Filomatów (dc. Dziennika koziego) Wilno, 6-8/18— 


20 GrGONIA - 1020 zaa ÓW ZAW  AÓ ci CZW 253 
8. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 7/19 grudnia 1823 ............... 255 
9, Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 9/21 grudnia 1823 ......... 259 
10. Do Stanisława Kozakiewicza, Wilno, I poł. grudnia 1823 ................ 261 
11. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 14/26 grudnia 1823 ....... 262 
12. Do Stanisława Kozakiewicza, Wilno, poł. grudnia 1823 ..........111211-.. 264 
13. Do Stanisława Kozakiewicza, Wilno, poł. grudnia 1823 ...........1.11.1.. 266 
14. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 15/27 grudnia 1823 ....... 267 
15. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 19/31 grudnia 1823 ....... 269 
16. Do Bkaepij Pietraszkiewicza, Wilno, 22 grudnia 1823/ 

3 SD CZMIA SZT ad Rota dat A A AO A 272 
17. Do Jana Wysockiego, Wilno, 22 grudnia 1823/3 stycznia 1824 ........ 273 
18. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, II poł. grudnia 1823 ............ 275 
19. Do Stanisława Kozakiewicza, Wilno, 23 grudnia 1623/ 

4 SYCZmia 10270. cz ia d EW LOC a ER YA 277 
20. Do Jana Wysockiego, Wilno, 25 grudnia 1823/6 stycznia 1824 ........ 278 
21. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 26 grudnia 1823/ 

7 stycznia 1824 EOKA 280 
22. Do Jana Wysockiego, Wilno, k. RR 1823/0k. 12 stycznia 1824 281 
23. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 1/13 stycznia 1824 ........ 283 
24. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 1/13 stycznia 1824 ............... 285 
25. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 2/14 stycznia 1824 ............... 287 
26. Do Jana Wo ER. Wilno, 2/14 stycznia 1824 .........mamuaszaonaonnocnowee 289 
27. Do Jana Wysockiego, Wilno, pocz./poł. stycznia 1824 ........osss.o-.eva.. 291 
28. Do Jana Wysockiego, Wilno, ZAL stycznia 1824 ..........1221041-1. 295 
29. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, pocz./poł. stycznia 1824 ..... 296 
30. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 6/18 stycznia 1824 ........ 299 
31. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 6/18 stycznia 1824 ............... 300 
32. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 8/20 stycznia 1824 ............... 302 
33. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 14/26 stycznia 1824 ............. 303 


34. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 17-18/29-30 stycznia 1824 . 304 
35. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 21 stycznia/2 lutego 1824 ... 305 
36. Do REG Pietraszkiewicza, Wilno, 22 stycznia/3 lutego 1824 ... 307 


37. Do Jana Wysockiego, Wilno, 2/14 lutego 1824 ..........-.-..as.oseasaonosnosns: 308 
38. Do Jana Wysockiego, Wilno, pocz./poi. lutego 1824 .......-..esee.o-ee1222- 309 
39. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 10/22 lutego 1824 ................ 311 
40. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 20 lutego/3 marca 1824 ...... 313 
41. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 20 lutego/3 marca 1824 ...... 315 


42. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 21 lutego/5 marca? 1824 .... 316 
43. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 24 lutego/7 marca 1824 ...... 318 
44. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 25 lutego/8 marca 1824 ...... 320 
45. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, k. lutego/I poł. marca 1824 321 


46. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, marzec 1824 ...........ssouass.22. 322 
47. Do Jana Wysockiego, Wilno, poł. marca 1824 .............-.--usssssonasaonasae 323 
48. Do Jana Wysockiego, Wilno, ok. 23 marca/6 kwietnia 1824 ............ 325 
49. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, po 23 marca/ 
4. kwicbua 10ZA cab W SGO SEWERA 328 
50. Do Onufrego Pietraszkiewicza i I. Domeyki, Wilno, 26 marca/ 
7:KWIEMMIA.1024 wci al A O ŻA ÓA 330 


51. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wiłno, 30 marca/11 kwietnia 1824 333 
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52. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, II poł. marca 1824 .............. 334 


53. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 2/14 kwietnia 1824 .............. 336 
54. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 8/20 kwietnia 1824 ....... 338 
55. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, ok. 9/21 kwietnia 1824 ....... 340 
56. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wiłno, 10/22 kwietnia 1824 ............ 341 
57. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, 12/24 kwietnia 1824 ............ 345 
Dodatek: 
1. Kazimierz Piasecki do Marii Malewskiej, Wilno, 
OSL erudnia 10230 za id da EWA 350 
2. Paulina Piasecka do Kazimierza Piaseckiego, Mińsk, 20 lutego/ 
3 marca ISZd auc oai Sz da OLA 351 
Listy Filomatów do Onufrego Pietraszkiewicza 
1. Józef Jeżowski, Wilno k. października/listopad 1823 ............1-11111----. 354 
2. Michał Kulesza, Wilno, listopad 1823 ..........e..esuenoeaosanaonosaconociasaownaa 356 
3. Jan Wiernikowski, Wilno, II poł. listopada/pocz. grudnia 1823 ....... 357 
4. Józef Jeżowski, Wilno, 3/15 grudnia 1823 ............sss.asenoaaconacoaeaonsaoo0a 358 
5. Michał Rukiewicz, Wilno, 2 dnia 1823 stycznia 1824 ............. 361 
6. Michał Rukiewicz, Wilno, 4/16 stycznia 1824 ..............e-sosoonosnonaseesne 363 
7. Jan Dy Ała Wilno, II poł. lutego 1824 ............e..--uosenosaoonacenowococanowoe 364 
8. Józef Jeżowski, Wilno, II poł. lutego ocz. marca 1824 .......-.assssne-o> 365 
9. Jan Wiernikowski, Wilno, marzec! 1824 NANO 366 
10. Dionizy Chlewiński, Zaplatanki, 17/29 kwietnia 1824 .........-1.21011-12- 368 
11. Jan Czeczot, Wilno, pocz. czerwca 1824 .........eos.esaonanasezaoenowna ano wnawsa 369 
Dodatek: 
1. Aleksander Mickiewicz do Adama Mickiewicza, 
Wilno, ustopad 1823 „aron ddd ÓW 372 
Ż. Ignacy Domeyko do Teodora Łozińskiego, Wilno, k. grudnia 
1825/pOCZĘSYCZMA 102A aiw oki S Es 373 
Listy Stanisława Kozakiewicza do Filaretów 
1. Do Tomasza Zana, Wilno, poł./k. listopada 1823 .........easasaesaeansze: 378 
2. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Wilno, marzec 1824 ..........:.20100:1:2:2 382 
3. Do Aleksandra Chodźki i Onufrego Pietraszkiewicza, 
Wino marzec 182% a duGio awa wadi ww NOE W ÓW 384 
4. Do Tomasza Zana, Wilno, 27 czerwca/9 lipca 1824 ........naasesaasaoonne0: 387 
5. Do Tomasza Zana, Merecz, 2/14 lipca 1824 ..........e-.euemassaosaosnowaasnaea 393 
6. Do Tomasza Zana, Wilno, 7/19 lipca 1824 .......e.eaeeemanoseoeoeaneaaowenawaee 396 
7. Do Tomasza Zana, Wilno, ok. 29 lipca/10 sierpnia 1824 ..........11.-12- 400 
8. Do Tomasza Zana, Wilno, 18/30 sierpnia 1824 .........euansseoezeoerannawe 401 
9. Do Onufrego Pietraszkiewicza, Merecz, 22-23 sierpnia/ 
34 Września 102% adna AiR ki Wa oco AC 406 
Listy Filomatów do Stanisława Kozakiewicza 
1. Onufry Pietraszkiewicz, Wilno, k. lipca/pocz. sierpnia 1823  ............ 409 
2. Onufry Pietraszkiewicz, Wilno, listopad 1823 ............eseezosanosasaoonana 412 
3. Ignacy Domeyko, Wilno, kwiecień 1824 ..........ssosssaoraanrsosacoaonasennan taaa 412 
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26. 


Spis ilustracji 


„Wilno, widok ogólny od strony północno-zachodniej, litografia. 
„Wilno, widok ogólny z pocz. XIX w. (wg obrazu, który wisiał nad biur- 


kiem Adama Mickiewicza w Paryżu). 


„Wilno, dziedziniec Uniwersytetu, litografia. 
„Wilno, brama klasztoru bazylianów, jedno z więzień filaretów. 
„ Adam Mickiewicz w wieku młodzieńczym, rysunek kredką W. Wańko- 


wicza. 


. Tomasz Zan, rysunek węglem J. Rustema z 1820 r. 

. Gryps więzienny Tomasza Zana. 

„ Autograf listu Zofii Malewskiej do Tomasza Zana. 

„ Wilno, Ostra Brama, litografia z epoki. 

. Gotyckie I barokowe fasady kościołów Wilna. 

. Pałac biskupów, siedziba generał-gubernatora wileńskiego, miejsce 


przesłuchań i więzienia filaretów. 


. Tomasz Zan, rysunek z epoki. 
. Tomasz Zan wg rysunku ołówkiem A. Geratto. 
. Rysunek ołówkiem widoku z celi wykonany przez Tomasza Zana (list 


do O. Pietraszkiewicza 31 XII 1823 / 12 I 1824). 


„ Drzwi celi więziennej wg rysunku Tomasza Zana, kopia wraz z napisa- 


mi (z listu do Z. Malewskiej nr 6). 


„. Wilno, katedra, litografia z epoki. 
„Wilno, klasztor i kościół misjonarzy, jedno z więzień filaretów. 
„ Wilno, klasztor dominikanów i kolegium pijarów, litografia, jedno z 


więzień filaretów. 


. Autograf listu więziennego Tomasza Zana. 

„. Autograf listu więziennego Kazimierza Piaseckiego do Tomasza Zana. 
„. Adam Mickiewicz wg miniatury należącej do Maryli Wereszczakówny. 
„. Adam Mickiewicz wg portretu narysowanego kredką przez W. Wańko- 


WICcZAa. 


. Domniemana miniatura Maryli Wereszczakówny wykonana przez 


J.K.L. Schorna. 


„. Maryla Wereszczakówna wg współczesnej miniatury, odtworzył K. 


Mordasewicz. | 

Aleksander Mickiewicz wg portretu wykonanego przez W. Wańkowi- 
cza. 

Nowogródek, pomnik Adama Mickiewicza odsłonięty w 1995 r. 
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. Autograf listu więziennego Aleksandra Mickiewicza do brata. 
. Autograf listu więziennego Stanisława Kozakiewicza do Tomasza Za- 


na. 


. Fragment grypsu więziennego Jana Heydatela do filomatów. 

„ Józef Twardowski wg portretu nieznanego autora. 

. Joachim Lelewel w młodości, rysunek S$. Oleszczyńskiego. 

„ Franciszek Malewski, miniatura z epoki. 

. Franciszek Malewski, rotograwiura wg portretu W. Wańkowicza. 

. Ignacy Domeyko wg portretu nieznanego autora. 

. Ignacy Domeyko wg akwareli A. Kurowskiego. 

. List ks. Dionizego Chlewińskiego do Onufrego Pietraszkiewicza. 

„. Gryps więzienny Jana Czeczota do filomatów. 

. Autograf listu Jana Czeczota do Onufrego Pietraszkiewicza. 

. Mogiła Onufrego Pietraszkiewicza na Rossie w Wilnie, stan obecny. 
„ Autograf oświadczenia Tomasza Zana złożonego na policji przed wy- 


jazdem na zesłanie. 


. Autograf polecenia wyjazdu z Wilna z podpisami zesłanych filomatów, 


trzeci od końca podpisał Adam Mickiewicz. 


. Autograf listu więziennego Józefa Jeżowskiego do Onufrego Pietrasz- 


kiewicza. 


„ Gryps więzienny Michała Kuleszy do filomatów. 


Indeks osób” 


Abramowicz Herkulan 447 451 476 

Abramowicz Jakub 473 476 495 

Abrusznikow Aleksy 471 476 

Adamowicz Adam Ferdynand, dr 488 

Adamowiczowie 289 

Aleksander I, car 28 38 127 134 212 420 422 
423 439 459 493 

Alkar zob. Kraushar Aleksander 

Arakczejew 498 499 

Aristogeiton, zamachowiec 41 42 

Arystoteles 300 

Askenazy Szymon 30 


Bajkow (Baykow) Lew 35 37 38 293 295 307 
333 


Bartoszewicz Józef 471 476 

Barwińska Józefa 470 

Bąk (?) 340 341 343 344 346 348 

Bćcu August, dr 40 

Bełza Władysław 49 

Berens (Berends) Adolf 471 476 

Biergiel (Bergiel) Władysław 471 476 

Bobińska Julia z Zelwietrów 345 

Bobiński (Bobiański) Wincenty 343 345 425 
465 476 495 

Bobrowska, matka Teresy 303 


Bobrowska Teresa 238 307 308 321 322 332 333 


Bobrowski ks. 28 495 

Bogusławski Wojciech 106 109 

Bohdanowicz Ignacy 359 360 

Boileau-Despróaux Nicolas 459 462 

Boissy d Anglas 387 

Borysiewicz (Borysowicz) Antoni 468 491 

Borejko-Chodźko Jan 217 219 283 284 

Borzęcka Honorata 325 

Borzęcki Aleksander 323 325 

Botwinko Hieronim 36 38 39 

Bramatti 173 175 

Breton B. 427 441 442 451 

Brochocki Konstanty 71 

Brochocki Stanisław 71 119 

Brockhaus Friedrich Arnold 451 

Brodowicz Maciej, ks. 28 162 163 422 475 
476 494 

Bronikowski Ksawery 503 

Broński Antoni (pseud. Łowczyc) 134 139 184 
186 470 


Brown, brat Johna (?) 290 

Brown John 290 

Budrewicz Jerzy 476 

Budrewicz Marcin 183 185 322 323 

Budrewicz Wincenty 159 160 166 167 243 
297 299 322 323 362 366-368 468 476 
500 502 

Budziłowicz Jan 289 290 

Buffon George Louis Leclerc 335 

Burnejko 476 

Butkiewicz (Budkiewicz) Tomasz 491 

Byczkowski Tytus 359 360 

Byron George 147 294 331 332 


Cappelli Ludwik Alojzy 338 339 340 

Cejchler (?) 307 308 

Charytokowicz (Charytonowicz) 292 294 304 
305 348 

Chevegrois-Schweizer 16 

Chlewiński Dionizy, ks. 25 256 258 272 308 309 
354 368 369 465 476 

Chodani, siostra prof. 407 

Chodani Jan Kanty, prof, 407 

Chodasewicz Michał 471 476 

Chodkiewicz Aleksander 127 

Chodkiewicz Jan Karol 126 127 175 177 202 
206 

Chodorowicz (Choderowicz) Józef 290 490 

Chodorowicz Leopold 289 290 

Chodźko Aleksander 24 31 33 40 42 65 66 114 
116 136 140 162 163 174 175 190 191 197 
201 202 259-261 273 274 292-295 377 384 
386 406 407 411 422 426 438 442 470 472 
474 476 

Chodźko Borejko Jan zob. Borejko-Chodźko 


an 

Chodźko Dominik 465 477 

Chodźko Józef, inż. 65 66 134 139 291 294 422 
425 468 470 477 

Choiseul-Gouffier hr. 405 

Chomiński 477 

Chopin Fryderyk 365 

Chrzczonowicz Kazimierz 477 

Chrzanowski Paweł, ks. 498 503 

ZE Justyn 255 256 258 259 422 450 475 


Ciosek zob. Massalski Tomasz 


* Wytłuszczonym drukiem podano strony, na których znajdują się najważniejsze informacje 


o osobach umieszczonych w indeksie. 
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Condillac Etienne Bonnet 238 239 

Cousin M. 239 

Cwikmocz (Cwiklicz) Jan 477 

Cybulski Wojciech 49 

Cyrus, król perski 78 

Czapracki 473 

Czarniecki Stefan 122 123 

Czarnocki Michał 32 37-39 

Czartkowski Adam 35 175 

Czartoryska Izabela z Flemingów 136 140 

Czartoryski Adam Jerzy 15 30 38 39 319 338 
343 345 375 453 

Czartoryski Adam Kazimierz 339 355 

Czeczot Jan 5 14 18 22 26-28 31 33 39 46 47 49 


Dolner Franciszek 491 

Domat (Daumat) Jan 293 295 

Domeyko, brat Ignacego 446 

Domeyko Aleksander 470 477 

Domeyko Ignacy Żegota 7 30 76 159 160 164 
167 191 195 256 258 267 291 294 322 323 
330 332 343 354 367 368 373 375 377 378 
384 386 409 412 415 446 456 458 466 468 
472 478 494 

Drucka-Lubecka Maria z d. Scipion del Campo 
87 88 

Drzewiecki Hipolit 478 

Drzewicki (Drzewiecki) Wiktor 478 

Dudin Antoni 447 451 473 478 


56 61 71 95 96 99 104-106 109-111. 113-115 Dunajówna Maria 49 52 58 60 94 236 


119 121-123 128 132 141 144-146 148 149 
152 167 169 172 183 185 187 190 193 202 
204-207 209 214 216 219 222 233 236 
238-242 248 253 257 260 261 266 267 269 
271-274 278-282 284 285-287 293-296 300 
304-311 313 315-318 320 321 323 324 326 
328 331 332 338 339 347 353 354 360 366 
369 371-375 382 385 386 399 405 412 418 
421 422 425-427 434 437 446 448 454-456 
458 465 474 477 494 495 499 

Czetwertyńska Eleonora, zam. Tyszkiewiczowa 
34 35 65 66 88 101 103 139 140 162 163 
197 

Czetwertyńska Karolina 88 140 162 163 197 

Czetwertyńska Żofia ze Śliźniów 35 66 139 
140 503 

Czetwertyński-Światopeik Dymitr 35 66 87 88 
139 140 163 

Czubek Jan 5 42 51 63 96 

Czyż Barbara 358 

Czyż Henryk 358 

Czyż Michał 357 358 


Damel Jan 167 353 

Danejko Michał 477 

Danican Philodor Francois Andrć 80 81 

Daniłowicz Ignacy 16 17 28 495 

Dariusz, król 78 

Daszkiewicz Cyprian 96 236 241 243 252 258 
303 354 363 364 477 501 502 

Daszkiewicz Ignacy 364 

Daumat zob. Domat (Daumat) Jean 

Dąbrowski Konstanty 257 259 263 

Dąbrowski Stefan 29 55 56 117 384 386 425 
461 462 472 477 

Depertes, inspektor 67 

Derszkoff (Derszkaw) Piotr 447 451 477 

Długi zob. Piasecki Kazimierz 

Dmochowski Alojzy, ojciec Michała 373 

Dmochowski Aurelian 477 

Dmochowski Franciszek Ksawery 265 462 

Dmochowski Kazimierz 372 373 

Dmochowski Michał 372 373 

Doboszynski 248 257 262 263 
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Duszakiewicz Jan 468 
Dziekoński Michał 490 
Dziewiątkiewicz Adam 338 339 340 468 


Ejtmin Adrian 478 

Emiłka zob. Piasecka Emilia (?) 

Estreicher Karol 117 

Eychler Franciszek 471 472 

Eysymont Lucjan 270 271 363 364 422 450 468 
472 478 

Ezop, bajkopisarz 140 


Fedrus, bajkopisarz 137, 140 

Feli, zob. Micewiczówna Felicja 

Feliks, sługa 238 239 252 253 257 259 269 280 
281 298 299 301 306 309 318 319 321 
331-337 348 349 

Ferguson Adam 98 99 268 269 451 

Ferzen, generałowa 117 

Field John 365 

Fiorenti (Florentini) Jan 471 478 

Frank Józef 40 

Franklin Beniamin 77 78 

Frąckiewicz Jerzy 358 360 478 

Freyend (Frejend) Antoni 425 426 446 450 470 
472 478 


Fryczyński Michał 93 96 174 175 
Fryderyka (?) 101 103 111 137 140 
Frydlein, księgarz 74 

Fiilleborn George Gustaw 359 360 


Gałęzowski Seweryn 478 

Gastl Antoni 172 175 

Gawalewicz Marian 29 56 

Giecołd, brat Wincentego 478 

Giecołd Wincenty 468 478 

Gieczewicz (Gicewicz) Wincenty 348 349 

Giedroyć (Gedroyć) Adolf, ks. 425 426 450 472 
478 


Giedroyć Romuald Tadeusz 252 389 393 
Ginet Wiktor 491 

Glaize-Walkerowa Elżbieta 25 73 74 117 
Gliński Michał, kniaź 122 123 

Głowacki Franciszek 471 


Indeks osób 


Gnoiński Konstanty 478 

Gobiata 252 253 288 289 472 

Godebski Cyprian 386 387 

Goethe Johann Woligang 109 

Golański Filip Nereusz, ks. 269 

Golicki Stanisław 46 47 256-258 262 263 299 
301 306 312-314 317 347 468 

Gołuchowski Józef 28 241 245 498 499 503 

Gonzal Józef 126 

Gorecka Anna 259 

Gorski Józef 40 

Górecka Weronika z Ejdziatowiczów 257 259 

Grigorowicz (Hrehorowicz) August 490 

Grigorowicz Tadeusz 490 

Grocholski Mikołaj 324 325 

Groddeck Gotfryd Ernest 45 140 258 338 339 
340 345 359 360 

Grodkowski Jakub 478 

Grodkowski Jan 488 

Groński Justyn 471 479 

Grudziński Urban 447 451 479 

Gutt, aptekarz 35 272 

Gutt Ferdynand 34 35 102 103 193 195 211 
213 247 272 357 358 479 

Giintherowie 360 


Hacenstreit Panteleon 308 
Haciski Jan 488 

Haendel Georg Friedrich 160 
Hafiz 45 

Hamlikiewicz Mikołaj 490 

Han, właściciel domu 446 
Hanka Wacław 136 140 
Harmodios, zamachowiec 41 42 
Haydn Joseph 160 

Heleniusz zob. Iwanowski Eustachy 
Heltman Józef 474 

Heltman Wiktor 423 439 450 
Herod, władca Judei 42 

Hertz Paweł 49 


Ihnatowicz (Ignatowicz) Wincenty 422 450 475 
488 


Isakiewicz 256 258 
Iwanowski Eustachy 140 
Iwaszkiewicz Wiktor 475 


Jabłoński Mikołaj 446 451 479 

Jacyna, bracia 479 

Jagiełło Jakub (Jerzy?) 426 450 472 479 

Jakowlew Michaił Łukianowicz 288 289 

Jakowlewa 288 289 

Jakowlin 472 

Jakunowski 359 360 

Jan, rządca u A. Malewskiego 381 382 

Janczewski Cyprian 472 

Jankowski Gabriel, ojciec Jana 423 440 447 

Jankowski Jan 7 17 28 32 36 38-40 119 134 139 
247 280 281 291 293 294 347 349 366 367 
371 375 380 382 417 419-449 471 472 479 
495 501 502 

Janowicki Paweł 468 

J Z AI (Januszkiewicz) Ignacy 471 473 

Januszkiewicz (Januszewski) Adolf 303 479 

Januszkiewicz Eustachy 476 

Jarmołowicz Jan 491 

Jasieński, ks. 480 

Jean de Ville zob. Wysocki Jan 

Jeleńscy 405 

Jeleński Ludwik 405 

Jelinek Józef 365 

Jelisiejewa Julia 10 

Jentz Karol 422 473 488 

Jeżowski Józef 5 11 12 21 71 96 114 115 125 
126 132 135 140 152 159 160 162 163 185 
186 190 193 199 201 214 216 219 222 223 
235 256 258 290 298 299 327 328 330 332 
339-341 343 345 347 349 353-355 358 360 
365 413-415 446 451 454 456 457 459 465 
474 479 488 500 501 


Heydatel Antoni, brat Jana 300 422 449 472 479 Jeżowski Józef, brat stryjeczny Józefa 359 360 


Heydatel Rothuil (de Rothuille) Jan 44 45 
236 240 241 243 248 280 300 324 336 422 
426 449 474 479 500 502 

Heydatel Józef, ojciec Jana 45 

Heydatel Władysław 479 

Hipparch 42 

Hoffmanowa Klementyna z Tańskich 136 140 

Hołubowicz 287 289 

Homer 152 160 264 265 304 

Homolicki, lekarz 479 

Horacy 358 360 

Horain Jan 490 

Horehlad Józef 339 340 

Horn Piotr 37 40 

Hornowa Karolina 37 40 

Hromowicz (Geomowicz) Józef 479 

Hugo Gustaw 324 325 

Husanowicz Jan 468 


446 
Jędruś (Jędrzej) 209 
Jundziłł Jan 422 427 450 475 479 
Jundziłł Rufin 422 450 473 480 
Jundziłł S. 492 
Jurewicz Fortunat 468 480 


Kaczkowski Adam 480 
Kaczkowski Karol 480 
Kaliński Jozafat 435 

Kamilka (?) 404 

Kamiński Antoni 418 446 451 473 480 
Kamiński Karol 46 451 488 
Karczewski, prawnik 286 287 
Kamachowicz Antoni 471 
Karp Eustachy 139 140 
Kaszowski P. 185 

Kaszuba Jan 422 450 475 480 
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Indeks osób 


Katarzyna II, caryca 292 294 368 387 

Kazimirski Cyprian 480 

Kątkowski Michał 480 

Kątski Antoni 365 

Kelner (Kielner) Konstanty 422 450 475 488 

Kiernożycki Alojzy 471 

Kirkor A. 492 

Kiryl (posłaniec?) 356 

Kisling Bogumił 341 345 

Kiszka-Zgierski Wincenty Andrzej 184 185 
245 246 

Kiukowski Jan 447 451 461 462 471 473 480 

Kochanowski Jan 186 

Kocewicz (Kociewicz) Adam 425 450 473 488 

Koczalski, adwokat 280 281 

Koczan Damazy 480 

Kołłątaj Hugo 25 385-387 

Konarski Szymon 480 

Konstancja (?) 242 246 

Konstanty Pawłowicz w. ks. 16 17 38 40 81 
178 242 246 247 293 314 328 340 365 420 
493 494 

Kontrym Bolesław 39 446 451 475 488 

Kontrym Józef 39 

Kontrym Kazimierz 36 37 39 149 238 240 246 
283 284 

Kopczyński Onufry 498 503 

Kopeć, rejent 252 253 

Korbanowicz (Korabonowicz) Wincenty 446 
451 480 

Korbanowicz (Korabonowicz) Ignacy 473 480 

Korn Wiłhelm Bogumił 74 117 

Korsak Julian 480 

Korsak Seweryn 425 473 480 

Korsakow zob. Rimskij-Korsakow Aleksander 

Kosiński, hetman 47 

Kossakowska Barbara z Walentynowiczów 
238 239 

Kossakowski Feliks 239 

Kostka Franciszek Stanisław 385 387 

Kostrowicka Ludwika z Pągowskich 6 90 91 
97 197 232 233 470 

Koszalski Ignacy 475 

Kościuszko Tadeusz 41 136 399 

Kośmiński Stanisław 450 

Kowalewski Jan 425 

Kowalewski Józef 114 115 162 163 185 186 
190 193 195 214 219 422 423 425 426 437 
439 449 456 458 462 465 480 494 500 

Kowalska Karolina 306 

Kowarski 474 

Kowerski Gaspar 280-284 287 

Kozakiewicz, przeor karmelitów 100 103 

Kozakiewicz, ojciec Stanisława 381 399 

Kozakiewicz Aleksander 471 481 

Kozakiewicz Benedykt 384-387 

Kozakiewicz Karol 481 

Kozakiewicz Stanisław 7 23 26 55 76-78 95 96 
99-101 103 104 111 114-117 119120123 
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125 128 131-133 135 140 159 160 162-164 
167 169 172 183 185 193-196 201 202 211 
213 214 216 219 221 226 227 236 237 239 
242 244 246 249 250 252 256 258 260 261 
264 266 268 270-272 277 286 287 292 294 
311 313 317 318 335 337 339 340 342 348 
349 360 373 375 377 378 382-384 395 405 
406 409 411 413 418 465 468 473 481 

Kozakiewiczowa Konstancja z Dmochowskich, 
żona Stanisława 377 

Kozłowski Mikołaj 481 500 502 

Korakowiecki (Krekowiecki, Krechowiecki) Jan 
425 450 491 

Krasicki, filareta 491 

Krasicki Ignacy, biskup 42 

Kraskowski Józef 422 434 443 450 475 481 

Kraskowski Tomasz 45 238 239 240 253 280 
i 285 295 296 335 422 442 450 471 474 


Kraushar Aleksander (pseud. Alkar) 29 39 

Krechowiecki A. 492 

Królikowski Franciszek 36 38 39 40 

Krukowski kpt. 32 38 40 48 67 240 245 289 290 
295 296 333 

Krukowski Paweł 435 

Kruszczyński Aleksander 384 386 425 450 481 

Krynicki Jan 22 43 45 114 115 236 239 240 241 
243 253 280 324 335 354 362 364 425 474 
481 500 502 

Krynicki Jędrzej, ojciec Jana 45 

Krzywy (?) 135 140 

Kubicki (Kublicki) Marcin 308 309 

Kublicki, brat Adolfa 481 

Kublicki Adolf 481 

Kukiewicz 426 445 

Kulczycki, komisant 286 287 

Kulesza, matka Michała 303 

Kulesza Aleksander, ojciec Michała 45 

Kulesza Jan Filip, dr 164 167 

Kulesza Michał Aleksander Piotr 44 45 164 
167 240 245 253 273 288 303 307-309 332 
353 356 425 468 474 481 

Kułakowski Feliks 186 190 422 426 455 456 473 
481 494 500 

Kurhanowicz 321 322 

żę Adam 384 386 425 426 446 450 473 


Lachnicki Ignacy Emanuel 242 246 248 283 284 

Laudański 256 258 

Lekiewicz Dionizy 471 

Lelewel Joachim 19 28 30 191 195 24] 245 258 
280 281 304 305 317 318 340 342 343 364 
375 376 415 463 495 

Leon (?) 471 

Lewal 490 

Lindsey Teofil 385 387 

Locke John 99 

Lubowidzki (Lubowicki) Mateusz 311 313 


Indeks osób 


Lwowicz Kalasanty Cyriak, ks. 18 28 39 162 
163 422 473 481 494 


Łachwiański zob. Łapiński 

Łapiński 164 167 

Ławrynowicz Szymon 248 263 285 348 349 

Ławrynowicz Wincenty 19 32 37 40 248 252 
256 257 272 288 294 295 297-299 312-314 
339 340 346 349 423 440 447 449 456 462 
472 

Łobojko Iwan 16 

Łoziński Teodor 7 14 16 18 39 87 88 182 185 
193-195 201 202 256 258 284 285 338-343 
345 346 348 349 354 373 375 376 384 386 
413-415 418 422 426 428 434 436 442 458 
466 470 474 482 500 501 

Łucki Aleksander 29 47 57 467 469 

Łuczkówna Aniela 288 289 307 308 

Łukaszewski Hilary 44 45 63 238-240 243 244 
251 253 273 289 290 292 301 303 337 446 
474 482 501 502 

Łyszczyński 446 451 

Łyszczyński Adam 489 

Łyszczyński Feliks 482 


Macewiczowa Joanna z Wegnerów 306 

Madona zob. Malewska Maria 

Makowiecki Stanisław 347 349 473 482 494 

Makowiecki Stefan 347 349 482 

Makulski Franciszek Jaksa 386 387 

Malewicz 100 103 

Malewska Barbara z Kozakiewiczów 66 100 
103 113 115 116 126 127 130-133 164 167 
168 172 238 239 380-382 384 386 388 395 
396 399 401 402 404 405 

Malewska Katarzyna z Witakowskich 66 71 91 
117 121 123 126 127 139 140 168 238 239 
382-384 391 

Malewska Maria 6 26 71 72 8081 91 108 122 
123 132 133 139 140 149 164 167 204 206 
235 237 238 241 242 245 246 249-251 254 
257 259-261 264 265 268 269 271 272 276 
277 288 289 293 295-297 299 309 317 318 
350 351 380 382 388-390 396 

Malewska Zofia, zam. Brochocka 6 7 26 27 34 
51 63-66 71-74 79-93 96 98-100 104 106 
108-110 112 114-119 121 123-125 139 140 
142-145 149 151 152 155-157 162 164 165 
167 172-175 185 187 190 194 197 199 200 
205 206 209 215 216 218 219 224 227 247 
249-251 264 265 267 268 271 288 289 293 
295-297 304 305 307 308 315-318 369-371 
380 382 395 396 402 405 

Malewski Antoni 66 99 103 116 130-133 164 
167 168 172 173 175 238 239 252 257 263 
264 269 270 286 288 289 297 305 306 312 
314 382 384 385 388 393 404 405 


Malewski Franciszek, syn Szymona 5 6 18 22 31 


32 38 39 55 63 65 66 71 72 79-81 86-88 90 


91 96 97 99-101 103 107 111 114 125 127 
133 135 136 138 140 149 151-155 160 
162-164 166-168 172 174-180 183 185 186 
187 190 191 193-195 199 211-213 222 223 
228-231 235 248 267 269 293 295 313 323 
325 326 328 338-343 345 347 349 353 355 
364-366 369 371 382 385 396 397 399 401 
405 413-415 421 422 448 454 456 458 459 
465 482 500 501 
Malewski Franciszek, syn Antoniego 38 
Malewski Szymon 66 71 123 126 127 135 139 
140 168 172 185 238 239 248 263 264 289 
347 349 382 385 386 482 
Malinowski Mikołaj 347 357 358 422 425 427 
437 447-449 461 462 473 482 
Małachowski Kazimierz 471 
Małachowski Ludwik 471 
Mańkowski Jerzy 10 
Marciejewski (Marciniewski, Marczewski) 
Stanisław 134 139 367 368 474 482 
Marciejewski Stefan 270 271 426 450 
Marcin zob. Budrewicz Marcin 
Massalski Józef 247 248 423 437 438 482 
Massalski Tomasz 17 18 20 21 30 81 87 88 120 
123 125 156 157 171-175 190 191 193-196 
203 209 247 292 337 385 386 425 426 437 
439 456 470 472 482 
Medyk zob. Zan Ignacy 
Mesmer Franz Anton 248 284 
Micewicz Onufry 333 334 
Micewiczówna Felicja 104 105 108-110 124 176 
177 215 219 334 399 401 404-407 470 
Michalewicz (Michajłowicz) Jan 338 340 341 
346 425 450 468 474 482 501 
Mickiewicz Adam 6 7 11 12 16 18 21 24-28 
30-32 34 35 38 39 45-48 55 63 65 66 68 78 
89-91 103-107 109 119 125-128 132 133 138 
140 145 147 149 152 159 160 163 185 193 
216 217 219 222 223 254 256 258 263 264 
289 300 303 315 316 323 334 338 339 341 
342 344-347 349 356 358 372-375 382 385 
386 455 473 489 500 501 
Dziady cz. II 26 52 
Dziady cz. IV 105 108 
Dziady cz. III 11 31 32 39 163 202 303 334 
345 364 
Jamby 185 
Jamby powszechne 185 
Jeszcze zdrowie (Improwizacja) (?) 28 30 34 
35 90 91 103 
Majtek 90 
O gómości, rozprawa estetyczna, niezacho- 
wana 459 462 
O piękności, rozprawa estetyczna, nieza- 
chowana 459 462 
Oda do młodości 146 147 149 
Pieśń Filaretów 7 18 25 39 109 119 128 
132 135 138 140 349 374 375 382 436 
438 
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Indeks osób 


Poezje wyd. petersburskie 140 254 
Romantyczność 316 
Światło i ciepło (z Schillera) 132 133 
Toasty (Toasty chemika, Cztery toasty 
Franklina) 7 25 65 78 338 339 344 349 
Weselmy się koledzy... (?) 28 31-33 35 90 
91 402 405 
Wielka Improwizacja 11 
Wiersz na cześć I. Zana (niezachowany) 
451 
Zdrowie Filaretek 28 31 34 35 
Zeglarz (O morze zjawisk...) 144 145 356 
Mickiewicz Aleksander 7 22 35 43 45 239 241 
245 253 278 279 281-285 291 294 300 301 
307-311 313 324 325 354 372 373 426 456 
474 483 
Mickiewicz Jerzy 372 373 489 
Mickiewicz Mikołaj 318 
Mickiewicz Władysław 30 34 35 44 48 52 63 65 
66 68 72-76 80 81 86 87 89-91 99 125 174 
177 470 503 
Mickiewiczowa Maria z Malewskich, żona 
Władysława 31 
Mikulski Karol 489 
Miłakowski Józef 307 308 
Miłakowski Teodor 446 451 475 489 
Miłoradowicz, gen.-gub. 487 
Miszkiel Jan 483 
NE: (Mujschel, Miszkiel) Karol 451 468 


Molski Marcin 386 387 

Monc 475 

Morawski Stanisław 35 39 40 175 235 248 272 
279 325 355 418 468 483 

Moritz (Moryc) Fryderyk 294 367 368 

Morsztyn Andrzej 186 

Morykoni 447 

Morze Franciszek 425 450) 483 

Mostowski Tadeusz 451 

Mościcki Henryk 30 35 38 39 72 175 185 334 
345 

Mozart Wolfgang Amadeus 115 116 

Mrukawy (Mruk) zob. Jeżowski Józef 

Murawiew Michaił Nikołajewicz 39 

Murawski, lekarz 483 

Miiller Jan 253 


Napoleon Bonaparte 136 

Narbutt Teodor 359 360 

Newton Izaak 107 

ie ra Julian Ursyn 122 123 396 399 436 

51 

Nojszewski 305 306 322 323 

Nosewicz (Nosowicz) Hilary (?) Bonawentura 
34 35 162 163 281-283 330 333 334 

Nowicki Napoleon 76 164 167 216 219 222 223 
312 313 316-318 321 324 325 413 447 468 
475 483 

Nowicki Tadeusz 490 
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Nowicki Tymoteusz 312 313 

Nowicki Zygmunt 465 

Nowosilcow Nikołaj 17 19 28 30 35-38 39 203 
206 242 245 247 269 270 285 290 293 297 
299 305 309 312-314 317 325 331 348 349 
364 393 423 440 447 463 476 485 491 492 
497-499 


Odyniec Antoni Edward 31 46 270 271 293 307 
308 422 438 442 455 456 472 483 
Ogiński, właściciel domu 426 437 438 445 

Ogiński Ksawery, 491 

Ogiński Michał Kleofas 267 
Ogończyk J. 30 

Olizar Gustaw 342 345 

Olizar Narcyz 342 345 376 

Onacewicz Ignacy Zegota 338 339 340 
Orlicki, brat Dominika (?) 483 

Orlicki Dominik 422 450 483 495 
Orłowska (?) 279 

Ostaszewski Eliasz 135 140 248 425 489 
Ostrowski Eliasz 483 

Osztorp Leon 348 349 351 352 
Owidiusz 160 


P. (?) 164 167 

Pac 360 

Paczyńska 299 300 

Padura Józef 290 

Padura Tomasz 290 

Paflagon zob. Kowalewski Józef 

Paprocki Ludwik 491 

Parczewski 483 

Paweł I, car 399 

Pawłowicz (Pawłowski) Tomasz 422 435 450 
451 473 483 

Pągowska Apolonia 90 91 197 470 

Pelikan Wacław 16 17 110 111 498 

Pełka-Poliński Michal 17 

Peri zob. Puttkamerowa Maryla z Wereszcza- 
ków 

Petersen 252 253 263 264 286 312 323 

Petrulewicz, ks. 484 

Philippos, ród królewski 41 42 

Piasecka, matka Kazimierza i Mariana 275 
298-300 305 331 347 

Piasecka Emilia (?) 288 289 307 308 319 
331-334 348 349 

Piasecka Paulina 7 237 267 269 271 285 287 308 
318-322 331 335-337 348 349 351 352 

Piasecki Kazimierz 6 22 26 35 43 44 76 114 115 
122 123 150 160 164 167 169 172 186 190 
191 193 195 216 219 222 223 235-239 250 
252 253 258 261 264 266 267 269 271 272 
277 280 283 285 287 292 294 296 297 299 
302-305 308-319 322 331 333 335 337 338 
345 350-352 372 383 384 401 402 405 
413-415 422 458 465 466 468 470 474 484 
494 


Indeks osób 


Piasecki Marian 35 44 65 66 113 115-117 149 
162 163 235 240 245 271 293-295 299 300 
308 314 319 323 335 347 349 363 364 406 
407 422 468 474 484 

Pierożyński, lekarz 484 

Pieślak Alojzy 475 

Pietkiewicz Dominik 468 490 

Pietraszkiewicz Józef 238 283 284 333 334 

Pietraszkiewicz Onufry 6 7 12 14 20 23 26 27 
45 53 95 96 98-103 110 111 114 116 118 
119 123 125 126 128 135 136 140 145 
148-151 160 163 165-168 172 177 178 180 
183 185 186 188 191 194 195 198 206 209 
210 213 214 219 223 224 228-231 236 237 
242-244 247 249 251 252 254 255 258 259 
261 262 264 267 269 272 275 276 278-280 
283 285 288 292 293 296-311 313 315 316 
318-323 327-341 345 347 348 351 353-355 
357-360 362-364 368-370 374 377 378 
381-386 401 405 406 409 411 412 415 458 
465 489 500 502 

Pietraszkiewiczówna Stanisława 190 418 492 

Pogoń Stanisław 35 

Pimiar (Pilar) Aleksander 484 

Pindar 45 

Piotr, sługa Maryli Puttkamerowej 359 360 

Piotrowski Franciszek 484 

Pisankowa Katarzyna z Walentynowiczów 
2' v. Bobiatyńska, 3” v. Gorska 40 

Pizystratydzi, dynastia 42 

Plaestoret (Plestoret) 239 293 

Plater Józef 489 

Plater Michał 416 

Platon 124 125 171 

Plutarch z Cheronei 98 268 269 

Płusznia 473 

Podbipięta, właściciel kamienicy 426 446 

Podhajscy 289 | 

Pohl Justyn Romuald 484 

Poluszyński Erazm 465 

Popeyko Jan, lekarz 446 451 491 

Porębski Wincenty 418 468 490 

Potocki Seweryn 386 387 

Powęski 287 

Półjanowska 154 

Półjanowski Edward 154 160 425 450 473 
489 

Prince (?) 367 368 

Przeciszewski Adolf 283 284 287 289 346 

Przeciszewski Kajetan 65 66 117 119 134 
138-140 162-164 280 342 344 375 468 491 

Przecławski 484 

Pszonka Stanisław 185 

Ptaszyński (Ptasziński) 310 311 

Ptaszyński Antoni 489 

Puciłowski, adwokat 272 

Pusłowscy 209 

Puttkamer Wawrzyniec 113 115 117 164 166 
167 242 246 


Puttkamerowa Maryla z Wereszczaków 63 95 
102 104 109 113 115 123 128 133 147 149 
162 207-209 211 246 263 264 298 299 317 
318 360 404 470 

Puzynia Gabriela z Giintherów 175 253 279 355 


Radziszewska 252 253 

Radziszewski 240 245 

Radziwiłł Jerzy, biskup, kardynał 321 

Radziwiłł Konstanty 113 115 117 

Radziwiłłowa Adela z Karnickich 115 

Raffaelo Santi 160 

Rej Mikołaj 186 

Rener, farmaceuta 484 

Riel (?) 172 175 

Rimskij-Korsakow Aleksander 32 37 40 

Robertson Wilhelm 185 197 211 213 

Rodkiewicz Mikołaj 484 

Rogalski Adam 484 

Roguski Piotr 10 

Romer, brat Henryka (?) 484 

Romer Henryk 484 

Romer Michał 252 253 

Romerowie 209 

Rosochacki 314 315 252 257 263 264 

Rossini Gioacchino 139 140 

Roszkowski Arkady 484 

Rousseau Jean Jacques 238 239 

Róth Philipp 365 

Rudy (?) zob. Róth Philipp 

Rukiewicz, wuj Michała 361 

Rukiewicz Daniel, brat Michała (?) 362 

Rukiewicz Michał 15 44 45 125 185 240 243 
251-254 260 261 265-267 270 273 274 277 
278 281 282 284 285 296 300 303-305 307 
308 311 324 325 353 361-364 372 373 424 
465 474 489 

Rustem Jan 45 167 345 353 360 

Rzewuski Józef 386 387 


Salmonowiczowa (Salomonowiczowa) 279 

Samsonowiczowa 257 259 

Saunsers 345 

Sawicki 257 259 263 268 

Sawicki Józef, tłum. 340 

Sawicki Wincenty 475 

Schaff (?) 359 360 

Scheller Emanuel Jan Gerhard 357 358 

Schelling Friedrich Wilhelm Joseph 499 

Schikaneder Johann Emanuel 116 

Schiller Fryderyk 25 101 103 130 133 142 145 
147 

Scott Walter 25 266 267 333 334 

Sienkiewicz Karol 318 319 

Skowyrski zob. Kowerski Gaspar 

Słauta, prawnik 318-321 335 

Sławiński Ksawery 490 

Słowacki Juliusz 360 

Smokowski 484 
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Indeks osób 





Snarski Józef 484 

Sobolewski Jan 18 29 39 202 217 219 236 
ajj 418 458 464 465 468 473 484 500 

Sokołowski Piotr 348 349 

Sokrates 77 78 

Soroka Jerzy Skalnik 355 

Sosnowski Leopold 425 450 473 485 

Spitznagel Ludwik 485 

Stael-Holstein Anne Louise Germaine de 25 
248 249 303 306 

Staniewicz Longin 468 

Staniewicz Zygmunt (Emeryk?) 269 271 285 
305 319-321 331 334 336 347 468 473 485 

Stanisław August, król 386 387 

Staniszewski Józef 485 

Staniszewski Wincenty 485 

Stankiewicz 491 

Staszic Stanisław 25 385 387 

Strabczy, urzędnik 287 289 

Strawiński Adam 485 

Stypułkowska Barbara z Mickiewiczów 318 

Stypułkowska Tekla 317 318 

Stypułkowski Wincenty 318 

Suchecki Bruno 465 

Suchocki Mikołaj 475 

Sudolska Urszula 10 

Sudolski Zbigniew 10 29 30 364 

Suzin Adam 5 17 18 28 31 39 61 202 233 293 
294 347 349 353 425 431 443-445 448 451 
473 485 494 495 

Syrah 385 387 

Szadurski Ignacy 359 360 

Szatkiewicz (Szestkiewicz) Józef 425 450 

Szczotkowski 475 

Szebicka (?) 257 259 

Szeliga dr 68 492 503 

Szelking 485 

Szemioth Bruno 422 450 475 485 495 

Szemioth Franciszek 422 450 485 

Szemioth Ignacy 485 495 

Szerok, zob. Łoziński Teodor 

Szestkiewicz (Szetkiewicz) Józef 475 485 495 

Szłajewski (Szołajewski) Dyonizy 473 485 495 

Szłykow Piotr, policmeister 16 17 19 36 38 39 
62 67 68 257 259 263 268 292 295 331 423 
440 447 449 456 462 471 

Szukiewicz Cyprian 363 364 

Szumowiczowa 361 362 

Szuwałow Andrzej 39 393 

Szydłowski Wincenty 491 

Szymanowska Maria 365 

Szymkajło Daniel, lekarz 485 

Szyrma Michał 125 270 271 362 447 475 486 

Szyryn Napoleon 489 

Szyszkow, admirał 499 


Ślizieniewski (Sleżanowski) 446 451 490 
Ślizień Antoni 474 
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Ślizień Edward 486 

Slizień Lucjan 139 140 308 309 335 425 

Slizień Otto 71 139 140 308 309 > 425 450 
474 486 

Ślizień Rafał 96 127 139 140 162 163 191 192 

„ _ 308 309 335 425 450 474 489 

Śliźniówna Zofia 154 160 288 289 

Śniadecki Jan 338 339 340 

Swiętorzecka Brygida zob. Zanowa Brygida 
ze Swiętorzeckich 

Świrko Stanisław 96 


Tarasiewicz Ksawery 486 

Terlecki, brat Ignacego (?) 486 

Terlecki Ignacy 486 489 

Thaer Albrecht 176 177 

Trembecki Stanisław 282 

Turski Ksawery 322 384 386 461 462 474 486 

Tustanowski (Tostanowski) Felicjan 139 140 
253 254 326-328 357 358 

Twardowski Józef 6 15-17 30 36 36 37 39 62 67 
238 239 352 474 

Tyszkiewicz, wojskowy 425 

Tyszkiewicz Józef 242 246 335 446 474 486 

Tyszkiewicz Michał, ojciec Józefa 246 335 

Tyszkiewicz Wincenty 35 66 

Tyszkiewiczowa Anna z Zabiełłów 246 335 


W. (?) 66 138 166 

Walentynowiczowa 36 39 

Walentynowiczówna Karolina 36 39 

Wańkowicz 490 

Wasilewski Zygmunt 449 

Weber Karol Maria 365 

Wereszczaka Józef 259 261 

Wereszczaka Michał 209 

Weyrowa, kupcowa 332 

Węcki Józef 503 

Węgierski Kajetan 266 267 

Wiernikowski Jan Nepomucen 43 45 353 357 
358 365 366 422 473 486 494 500 

Wierzbicki Konstanty 446 451 474 486 

Wierzbołowicz (Wierzbiłowicz?) Michał 469 
490 

Wierzbowski Teodor 462 465 

Willamowicz Wincenty 126 127 

Wismont 472 

Wiszniewski (Wierzeniewski, Wiszenowski) 
Stefan 256 258 262 263 469 

Witakowska, siostra Katarzyny Malewskiej 391 
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Witkiewicz Jan 474 

Witkowska Alina 29 

Woelk Pawel 486 

Wojciech, sługa 238 239 286 287 317 321 348 
364 355 359 373 

Wolski 303 306 

Wołek, pastor 318 319 331 333 

Wołodkowicz, bracia (?) 486 
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Wołowicz Michał 486 

Woynilowicz Jan 252 253 

Woynillowicz Mikołaj 253 

Wysocki Jan 236 237 241 245 246 251 256 
272 273 275 277 278 281 288 289 291 295 
301 306 308 309 322 323 325 328 329 331 
332 336 337 348 

Wysogierdowa (Wysogirdowa) Róża z Gore- 
ckich 2” v. Żambrzycka 257 259 


Zabiełło Onufry 246 486 

Zachorski Jan (Zahorski) 446 451 474 486 

Zahorski Franciszek 486 

Zahorowski (Zaborowski?) Serafin 486 

Zajączkowski 238 239 299 300 305 

Zakrzewski Jan (?) 263 264 312 

Zalescy z mińszczyzny, nieletni 318 

Zaleski Józef Bohdan 47 

Zaleski (Zalewski) Konstanty 237-239 362 
412 475 487 495 

Zaleski Wincenty 362 

Zamacki (Ziemacki) Michał 490 

Zamajski (Zamoyski) Henryk 491 

Zamącińska Danuta 49 51 52 56 74 94 109 117 
167 382 405 

Zan Ignacy, dr 61 63 64 68 113 122 123 128 
133 149 151 160 186 190 196 197 201 206 
211 213 217 219 220 422 438 469 473 487 

Zan Jan (?) 63 

Zan Karol, ojciec Tomasza 63 201 

Zan Stefan 6 44 45 61-63 64 67 68 76 87 88 
122 123 144 145 151 160 196 197 201 262 
277 278 282 298 299 303 307-311 331 332 
398 399 404 405 422 428 438 474 487 

Zan Tomasz 6 12-16 18 22 23 26-29 31 33 35 
39 40 42-56 58 61-63 66-76 78-80 85-87 
89-99 103-107 109 111 112 115 117 119 
120 123 125 127 130 132 133 140 143 145 
149 150 160 165 167 169 172 174 177 180 
185 189-191 195 197 201 202 205 206 209 
213 214 218 219 222 223 226 227 229 230 
232 233 235 236 240 241 246 247 258 273 
274 279 292 295 308 311 337 343 344 346 
349 353-355 360 369-371 374-377 380-382 
384 387 393 396 399-401 404 405 407 411 


413-415 421 422 424 426 428 429 433 434 
438 444-446 448 449 451-454 458 465 470 
472 487 499 501 

Zan Walenty, ks. 61-63 65 113 115 117 129 
133 

Zanowa Brygida ze Świętorzeckich 61 

Żanowa Katarzyna z Dylewskich 79 80 152 

Zanówna Benedykta, zam. Krajewska 61 63 65 
191 194-197 224 227 

Zanówna Ewa (Ewelinka) 63 

Zanówna Izabela (?) Scholastyka, zam. Matu- 
szewiczowa 63 79 80 136 140 

Zapolska Barbara 300 

Zapolski 300 301 

Zarzecki Józef 425 450 475 487 

Zawadzki Józef 172 175 252 279 307 308 358 
360 427 441 442 503 

Zawadzki Marian 235 254 287 304 305 

Zawadzki Wincenty 254 291 294 422 450 472 
473 487 

Zawisza Czarny 122 123 

Zawisza Ignacy 257 259 

Zdanowski Piotr 470 

Zenowicz Antoni 489 

Zgorzelski Czesław 8 35 

Zielinowicz Feliks 475 

Zieliński (Żyliński) Tadeusz 43 45 240 245 321 
322 422 442 443 446 450 451 474 487 

Zienkowicz, prałat 248 

Zienkowiczowa 248 252 253 257 260 263 270 
272 298 299 312-314 

Zubow Mikołaj 355 

Zubow Platon Aleksandrowicz 56 355 393 

Zubowa z d. Medem 355 

Zubowa Tekla z Walentynowiczów 2" v. Szu- 
wałowa 36 37 39 238 239 392 393 

Zubowski, kpt. 288 355 


Zaba-Marcinkiewicz Jan 257 258 
Zaba-Marcinkiewicz Stanisław 258 
Zebrowski Tadeusz 447 451 491 
Zukowski, policmeister 295 296 
Zukowski Szymon Feliks 139 140 
Zurkowski, sekretarz Nowosilcowa 299 
Żyliński Marcin (Wincenty?) 490 
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